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P R Z Y R O D N I K Ó W  P O L S K I C H .
Naczelny Redaktor i W ydaw ca D oc. D r . K a z im ie r z  Grabow'sJei.

U s t a w a
Zjazdów lekarzy i przyrodników polskich.

(U chw alona w r. 1869).

§. 1 . C e l e m  zjazdów lekarzy i badaczy przyrody  
polskich będzie:

a ) R ozbiór zadań w ogóle zajmujących św iat naukow y, 
z głów nym  atoli względem  na właściwości i p o ­
trzeby  ziem polskich.

b) Zapoznaw anie się z właściwościami fizyograficznemi 
różnych miejscowości, n. p. pod w zględem  geogno- 
stycznym , botanicznym  i t d., tudzież z zakładam i 
i zbioram i odnoszącem i się do nauk lekarskich i p rzy­
rodniczych.

c) Początkow anie w rozw iązyw aniu zagadnień w ym a­
gających skojarzenia sił naukow ych; wreszcie

d) Zaw iązyw anie i wzm acnianie stosunków  tow arzy­
skich m iedzy w spółpracow nikam i.
§. 2 . Zjazdy odbyw ają się co rok  w innem  miejscu, 

k tó re  na  każdym  zjeździe większością głosów  będzie 
oznaczone na roki następny  (zob. §. 14).

§. 3 . Zgrom adzenie pierwsze trw ać będzie przez 
dni 6 , a trw anie każdego następnego  oznaczy każdora­
zowy W ydział gospodarczy (zob.

K 4 . D la załatw iania czynności w stępnych i p rzy­
gotow aw czych w ybranym  będzie na każdym  zjeździe 
W y d z i a ł  g o s p o d a r c z y ,  złożony najwięcej z 1 2tu  
osób zam ieszkałych w miejscu zjazdu następnego, k tó ry  
ogłosi dzień 1 miejsce zebrania, oznaczy czas trw ania 
zgrom adzenia i w ysokość opłaty, ułoży i poda do wia­
dom ości powszechnej porządek i rozkład czynności na 
każdy dzień ziazdu.

U w a g a .  Na pierw szy raz wydział ten  w ybrany  
będzie przez ogólne zebranie lekarzy i badaczów  przy­
rody  zam ieszkałych w K rakow ie, jako  miejscu pierw szego 
zebrania.

Kfiggg5 j W razie, g dyby  k tó ry  z członków w ybranych 
d™ W ydziału gospodarczego odm ówił udziału swego, 
W ydział w edług uznania sw ego może na jego  miejsce 
zaprosić innego lekarza lub badacza p rzy rod f ,  w tem że 
miejscu zam ieszkałego.

§. 6 . W  zjeździe udział brać m ogą:
a j  Lekarze, aptekarze i badacze przyrody, jako  c z ł o n ­

k o w i e ;

b) Inni m iłośnicy nauk  przyrodniczych, jako  u c z e ­
s t n i c y .
§. 7 . K ażdy członek zgrom adzenia to. 6 a) ma praw o:

a) przedstaw iania prac ustnie i piśm iennie;
b) należenia do obrad 1 uchw ał;
c) udziału w w ycieczkach i w szelkich w spólnych za

jęciach ,
d) o trzym yw ania egzem plarza spraw ozdania.

U  c z e s t  n i c y. (§. 6 b) mają te sam e praw a, z w y­
jątk iem  w ym ienionych pod głoskam i a) i b).

§. 8. P ragnący  bydjczłonkam ; lub uczestnikam i zjazdu, 
winni się zgłosić najpóźniej na dwa tygodnie  przed roz­
poczęciem zjazdu do W ydziału gospodarczego. Pożądar 
nem jednak  jest, ab y  zgłoszenia następow ały  ile m ożna 
najwcześniej.

§. 9 . K ażdy członek lub uczestnik winien przesłać 
razem  ze zgłoszeniem opłatę w kw ocie, k tó rą  W ydział 
gospodarczy oznaczy, na, koszta urządzenia zjazdu i druku 
sprawozdańftjw  zamian za co otrzym uje odpow iedni bilet 
w stępny.

§. 10 . P ragnący  zabrać głos w zjeździe, powinien 
podać na piśmie, najdalej na dwa dni przed rozpoczęciem  
zjazdu, treść sw ego wykładu.

§. 1 1 . Członkowie niem ogący być obecnym i na 
zjeździe lub na jednem  z po sied zeń , m ogą (pod w arun­
kam i wym ienionem i w §§i 10 i 23) żądać wniesienia 
sw ych prac lub uwag, badź przez jednego z w ybranych  
przez siebie członków o b ecn y ch , bądź przez jednego 
z sekretarzy  zjazdu.

§. 12 . G o ś c i e  innej narodow ości będą chętnie 
widziani czy to  jako  członkowie, czy jako  uczestnicy.

1 3 . Do chwili rozpoczęcia się zjazdu^® W ydział 
gospodarczy zawiaduje w szystkiem i jego  spraw am i, tak  
adm inistracyjnem i jak  naukow em i; przez czas trwanie 
sam ego zjazdu te  ostatn ie należą do Zarządu ziazdm (|$iS), 
adm inistracyjne zaś do W ydziału gospodarczego.

§. 1 4 . P o s i e d z e n i a  zjazdu b ę d ą : a) ogólne,
i b) oddziałowe.

§. 15 . Posiedzeń ogólnych będzie najmniej dwa, to  
jest w stępne i końcow e; liczby posiedzeń oddziałow ych 
nie oznacza się z góry

§. 1 6 . N a pierwszem posiedzeniu ogólnem  czynione 
będą wnioski co do miejsca następnego  ziazdu, w ybór 
zaś tego  miejsca i w ybór W ydziału gospodarczego na­
stąpi na ostatniem  posiedzeniu ogólnem .

§.. 1 7 . P rzystęp  publiczności na posiedzenia zjazdu 
będzie w ogóle dozw olony, o ile m iejsce, gdzie się ta ­
kow e odbyw ać będą, nie stanie tem u na przeszkodzie.



-  ź -

§. 18 . U la kierow ania obradam i i ułożenia spraw o­
zdania w ybierają na pierwszem  posiedzeniu ogólnem  ka­
żdego zjazdu obecni członkowie z a r z ą d ,  złożony z p re ­
zesa, wice-prezesa i dwóch sekretarzy. Z tych  ostatnich 
jeden  ma być w miejscu zam ieszkały.

§. 19 . P r e z e s  kieruje obradam i, czuwa nad po- 
rządKiem rozpraw , ustanaw ia godziny posiedzeń i pod­
pisuje łącznie z sekretarzem  pism a w imieniu zjazdu.

§. 20 . W i c e - p r e z e s  w razie po trzeby  zastępuje 
prezesa w jego  czynnościach.

§. 2 1 . S e k r e t a r z e  spisują p ro tokó ły  posiedzeń, 
odczytują i załatw iają spraw y piśm ienne i przygotow ują 
spraw ozdania do druku.

§. 2 2 . K ażdy  oddział w ybiera sobie przewodniczą­
cego i sekretarza. Sekretarz je s t stały , przew odniczący 
zm ieniony być może codziennie.

§. 2 3 . N a posiedzeniach ogólnych nikt dłużej nad 
10 m inut w ciągu mówić nie m oże; pragnący  mówić- 
dłużej, winien uzyskać zezwolenie zgrom adzenia.

O jednym  i ty m  sam ym  przedm iocie nikt więcej 
nad dwa razy głosu nie zabiera.

§, 24 . G losować m ogą ty lko  członkowie obecni.
§. 2 5 . U chw ały zapadają p rostą  większością głosów. 

G łosow anie odbyw a się jawnie przez podnoszenie ręki, 
jednak  w spraw ach osobistych (a zatem  przy  w yborach), 
lub na żądanie 10 członków, ma być głosow anie tajne 
na kartkach.

§. 26 . Zjazdy te  nie grom adzą zbiorów  i wracają 
autorom  ich prace lub okazy.

W  razie nadsyłania darów, takow e odsyłają się do 
istniejących zbiorów m iejscowych lub najbliższych. Pisma 
i dow ody niezw racane pozostają w miejscu z jazdu , ile 
być może w zakładzie jakim ś publicznym  naukow ym , 
w edług uznania W ydziału gospodarczego.

§. 2 7 . P rojektą. zmiany ustaw y niniejszej m ogą być 
w noszone przez członków zgrom adzenia óo zarządu, a te  
z n ic h , k tó re  będą po p arte  przez 1/3 część członków 
obecnych , będą wzięte pod  rozw agę na ostatn iem  po ­
siedzeniu ogólnem  zjazdu.

U staw a pow yższa została zm ienioną na 2-iem Zje- 
tjździe we Lw ow ie w r. 1 8 7 6 , a mianowicie § 2 i 16 .

W edług uchwały wówczas zapadłej §. 2 ma b rzm ieć :
§. 2 Zjazdy odbyw ają się co 2 lub 3 lata. Miejsce 

zjazdu następnego  i czas, kiedy tenże ma się odbyć, 
oznaczy na każdym  Zjeżdzie uchw ała zapadia większością 
głosów  (zob. §. 16).

a  §. 1 6 :
' ■§. 16 . N a pierwszem posiedzeniu ogólnem  czynione 

będą wnioski co do miejsca i czasu Zjazdu następnego ; 
w ybór zaś. ostateczny  tego miejsca i czasu, oraz w ybór 
W ydziału gospodarczego nastąpi na ostatniem  posiedze­
niu ogólnem .

Wiadomość o czynnościach W /działu gospodar­
czego VI Zjazdu lekarzy i przyrodników 

polskich.
N a zasadzie powyżej podanej ustaw y odbyw ają się 

od r. 1869  co lat kilka /.jazdy lekarzy i przyrodników  
polskich i t a k - Zjazd I odbył się w K rakow ie w r. 1869 , 
Zjazd II we Lw ow ie w r. 1876 , ójazd l i i  w K rakow ie

w r. 18 8 1 , Zjazd IV  w Poznaniu w r. 1884 , a Zjazd V  
we Lw ow ie w r. 1888 .

N a tym  ostatnim  zapadła uchw ała, że Zjazd na­
s tęp n y  V I z kolei ma się odbyć w r. 1891 w K rakow ie 
i że W ydziałow i gospodarczem u przew odniczyć m ają 
proff. R o s t a f i ń s k i  Józef i R y d y g i e r  Ludw ik. Ci też 
zawiązali W ydział gospodarczy, w skład k tórego  w eszli:

Prof. dr, B a n  d r  o w s  k i  E rn e s t, prof. dr. B 1 u- 
m e n s t o k  L e o n , dr. C e r  c h  a M ary jan , prof. dr. 
C y b u l s k i  N apoleon p  prof. d r D o m a ń s k i  S tan i­
sław, prof. d r G 1 u z i ń s k i W ładysław , doc. dr. G r a- 
b o w s k i Kazimierz, mag. far. G r a l e w s k i  F o rtuna t, 
prof. dr. J o r d a n  H enryk, dr. K w a ś n i c k i  A ugust, 
prof. di. Ł a z a r s k i  Józef, dr. M o m i d ł o w s k  i W a- 
leryjan, p ro f dr. P  a r  e ń s k i Stanisław , dr. Ś l i w i ń ­
s k i  Michał, dr. S u r z y c k i  Józef, prof. dr, T o m a ­
s z e w s k i  Franciszek, dr. W  a c h o 1 z Leon, doc. dr. 
W a l e n t o w i c z  Andrzej, prof. dr. W i t k o w s k i  
A ugust, doc. dr. Z a r e w 1 c z A leksander, dr. Z i e m ­
b i ń s k i  Jan.

O bowiązki sekretarza W ydziału gospodarczego p rzy ­
jął na siebie doc. dr. Z a r e w i c z  a podskarb iego  prof. 
dr. C y b u l s k i .

W ydział ten  poczynił w edług sił swoich wszelide 
przygotow ania, ab y  Zjazd obecny pod względem  nauko­
wym  dorów nał Zjazdom poprzednim  i aby  przybyłym  
z różnych stron  gościom  poznanie zakładów  naszego 
m iasta ułatw ić a kilkudniow y p o b y t w niem uprzyjem nić.

W ydział gospodarczy zwrócił w pierw szym  rzędzie 
uwagę na stronę naukow ą Zjazdu, dla tego  już przed 
rokiem  uchw alif podział na 15 sekcyj i u tw orzył dla 
każdej z nich kom isyje przygotow aw cze celem obm yśle­
nia tem atów  do rozpraw  1 grom adzenia w ykładów .

Co do s trony  gospodarczej Zjazdu, to  W ydział g o ­
spodarczy podjął następujące czynności.

1) O sobnem u K om itetow i, zostającem u pod kierun­
kiem dra K w a ś n i c k i e g o  a urzędującem u w dworcu 
kolei, pow ierzono rozmieszczenie przyby łych  gości.

2) W  gm achu now ego U niw ersy tetu  (Collegium  
novum J, gdzie odbyw ać sie m ają wszelkie posiedzenia 
sekcyjne, urządzono Biuro Zjazdu, k tó rego  kierunek po- 
ruczono dr. M o m i d ł o w s k  i e m u , a k tó rego  zada 
niem zapisyw anie członków, rozdaw anie wszelkich publi- 
kacyj i b iletów  na przyjęcia i wycieczki ze zjazdem po­
łączone, oraz udzielanie wszelkich infonnacyj.

3) D la w ygody członków  w ydaw ariym  będzie 
D z i e n n i k  Z j a z d u ,  w k tó rym  znajdą pomieszczenie 
wszelkie in fo rm acy je , dotyczące s trony  gospodarczej 
zjazdu i p ro toko ły  posieazeńŃ  obejm ujące streszczenie 
w ykładów, o iie ich sami w ykładający dostarczą Redakcyi, 
k tó rą  poruczono osobnej kom isyi pod przew odnictw em  
doc. dra G r a b o w s k i e g o .  Biuro R edakcyi znajduje 
się w D rukarni U m wersyteckiejg(ul. W olska, 9 ). Człon­
kowie o trzym yw ać będą Dziennik w Biurze Zjazdu bez 
płatnie, za okazaniem  k a rty  legitym acyjnej.

4) Jak  obok zjazdów poprzednich, urządzono W y ­
staw ę przyrodniczo - lek a rsk ą , której rozm iary przeszły 
p ierw otne oc/.ekiw ania, dzięki gorliwości dy rek to ra  w y­
staw y dra i 1 w i ń s k i e g  o. W ystaw a mieści się 
w gm achu gim nazyjum  św. A nny, gdzie odbyw ać się 
będą posiedzenia ogólne.

5) K om itet postarał się o ułatwienia zwiedzania 
osobliwości miasta. K ierunek w tym  względzie objął 
prof. dr. D o m a ń s k i
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6) W yaział gospodarczy, chcąc nastręczyć Człon 
kom  Zjazdu sposobność zwiedzenia zdrojow isk krajow ych, 
zorganizow ał do nich wycieczkę, k tó ra  się odbędzie za­
raz po zjeździe pod kierunkiem  dra S u r z y c k i e g o .

7 ) W ycieczki do Wi< liczki i do Pragi urządzają 
osobne przedsiębiorstw a pryw atne  Członkowie Z jazdu, 
mają więc sposobnośy^poznać słynne kopalnie soli i zwie­
dzić głośną w ystaw ę czeską

8) Członkowie Zjazdu otrzym ają jak o  upom inek: 
P r z e w o d n i k  p o  Kr  a k o w i e ,  k tó ry  w ydany  sta ­
raniem  prof. dra R o s t a f i ń s k i e g o ,  odda niew ątpli­
wie cenne przy zwiedzaniu m iasta usługi, a zarazem 
dla licznych ilustracyj bedzie miłą pam iątką K rakow a 
i Zjazdu.

W ydział gospodarczy starał się w edług nąjlepszjrch 
chęci wyw iązać ze sw ego zadan ia , a przybyw ających 
uczestników  Zjazdu w ita o tw artym  sercem  w edług przy­
słow ia: »Czem chata bogata  tern rada*.

PROGRAM
VI Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich

w Krakowie d. 16—20 lipca 1891 r.

16 lipca, Czwartek.
W ieczorem zapoznanie się w ogrodzie strzeleckim .

17 lipca, P iątek .
O 8; rano nabożeństwo na W aw elu, celebrow ane 

p r/ez  JE . księcia K ardynała.
0  10  p ie r w s z e  p o s ie d z e n ie  o g ó ln e  w  g im n a z y ju m  

N o w o d w o rs k ie m .
0  1 uroczyste otwarcie w ystaw y w gim nazyjum  

Nowodworskiem.
0  4 posiedzenia sekcyjne.
Wieczorem przyjęcie przez m iasto w sali Tow arz. 

strzeleckiego.
18 lipca, Sobota.

0  7 zwiedzanie m iasta i jego  zakładów.
0  9 posiedzenia sekcyjne.
0  4 posiedzenia sekcyjne.
0  6 zwiedzenie parku m iejskiego im ienia D ra Jo r-

dana.
O 8 f |  uczta dana przez członków Zjazdu dla D ra 

Jo rdana w sali „Sokota“.
19 lipca , Niedziela.

0  7— 10  zw iedzanie m iasta.
0  1 2 1/, w yjazd na wycieczkę do M nikowa, gdzie 

przyjęcie przez Tow arzystw o L ekarsk ie  K rakow skie. — 
W razie niepogody ran t w sali „Sokola“.

20 lipea, Poniedziałek.
O 7— 9 zw iedzanie m iasta.
O 9 posiedzenia sekcyjne.
0  4  drugie posiedzenie ogólne 
0  8 przyjęcie członków Zjazdu przez Kom itet g o ­

spodarczy w sali „Sokoła“

Po za Zjazdem.
21 lipca, W torek.

W ycieczka do W ieliczki. (—  W yjazd do Pragi.
22 lipea, Środa.

W ycieczka do zdrojowisk krajow ych pod kierun 
kiem członka Komitetu gospodarczego Dr. S u r z y c k i e g o .

Spis wykładów i referatów zapow ie- 
dzianycii na posiedzenia sekcyjne.

A) Sekcyje lekarskie.
I) Sekcyja medycyny teoretycznej

(Zagai Prof. Dr. Browicz).

I. Posiedzenie w Piątek dnia 17 Lipca, o godz. 
4-tej popołudniu.

Referat. O zatruciach us tro ju , w ywołanych przez za ­
sady organiczne zwierzęce, ptom ainy i leukom ainy. R efe­
renci : Dr. P r u s z y ń s k i ,  dr .  O p i e ń s k i

W ykłady. Prof. dr.  M a r  e ś. O elektrickćm  podra- 
zdóni nerwu.

Doc. A. 0  b r z u t. Pochodzenie  is toty chrom atycznej 
ciałek ropnych i innych podobnych utworów komórkowych. 

Dr. B e c k .  O z jaw iskach e lek trycznych w korze mózgu 
W  S z y m o n o w i e  z. Zakończenie  nerwów we wło­

sach do tykow ych  myszy (z d em ons trac yą) .

II. Posiedzenie w  Sobotę dnia 18 Lipca o godzi­
nie 9-tej rano.

Prof. F  e i g  e 1. P ie rw otne  rak i  k o ń czy n ,  wytwo 
rzone w trumnie kostnej (dem onstr .)

Prof. C y b u l s k i  i kand. med J. Z a n i e t o w s k i .  
O zastosowaniu  kondenzatora  do podrażn ien ia  nerwów i m ię­
śni zam ias t  p rzy rządu  saneczkowego D u -R o is  - Reymonda. 
Spraw zd. J. Z a n i e t o w s k i .

Prof. A. O b r z u t. Il is togeneza  zw yrodnien ia  skro-  
biowatego i szklistego.

Dr. S a w i c k i ,  O wpływie pary  alkoholu, e teru  1 chlo­
roformu oraz ciepła i św ia t ła  na  p rąd y  e lek tryczne  żywych 
tkanek .

Prof. C y b u l s k i .  P rak ty czn y  sposob oznaczania  
czułości galw anouie tru  (z dem ons tracy ją) .

Prof. B r o w i c z .  1) O zm ianach b łony śluzowej g a r ­
dzielą (pharynx ).

2) D em onstracya  zmian ja m y  nosogardłowej.

III. Posiedzeńife w Sobotę dnia 18 Lipca o 4-ej 
popołudniu.

J. S t e i n h a u s .  W ynik i  poszukiwań nad  wewuątrz- 
ją d ro w y m i i w ew nątrzkom órkow ym i tw oram i w guzach  z ło­
śliwych (m ięsakach  i rakach) .

Doc. P i o t r o w s k i .  O wpływie związków ch e ­
micznych na  ga lw an iczną  pobudliwość nerwów

Dr. K a r  1 i ń s k i. P oszuk iw an ia  nad zachowaniem 
się p rą tków  durowych w ziemi.

S o b i e r a ń s k i  (M arburg). R esorbcyja  skóry.
K and. med. J. Z a n i e t o w s k i .  Porów naw cze b a d a ­

nie pobudliwości rozm aitych nerwów u różnych ga tunków  
zw ierząt .

Dr. K a m o c k i .  O odczynach barw nych  zw yrodnienia  
szklistego (z przedstaw ieniem  prepa ra tów  drobnowidowych)

IV. Posiedzenie w Poniedziałek dnia 20 Lipca 
o 9-tej rano.

K and . med. J . Z d u ń. D em onstracy ja  zakończeń nerw u 
słuchowego w ślim aku zw ierzą t ssących.

Dr. K i m 1 a. Degeneratio cystosa renuni.
Dr. Ś w i ą t o c k i .  P rzyczynek  do poszukiwań  ba- 

k tery jologicznych n ad  tężcem.



Dr. H  a s k o v e c. Chalicosis puluiomm.
Dr. K r y ń s k i .  O elementach barw ikow ych  w tkance  

przy jąd rza  u człowieka
Dr. W o j t a s z e k .  O zabójczem dzia łan iu  soli że ­

lazowych.
Dr. B e c k .  O ośrodkach odruchowych części lędźwio­

wej rdzenia.
Prof. B r o w i c z. D em onstracy ja  a) Zmian is toty 

kitowej beleczek mięsnych serca, b) Zmian ciałek czerwonych 
w ciężkich postaciach niedokrewności.

II. Sekcyja hygieny i medycyny sądowej
(Zagai Prof. D r. B lumenstok).

Referat: O wyniku bad ań  mikroskopijnych rowków 
szyjnych u powieszonych i z ag a rd lo n y ch , oraz wartość, 
p rak tycznej tychże badań  pod względem sądowo ■ lekarsk im  
z przedstawieniem p repara tów  mikroskopijnych . R eferen t Dr. 
Obtułowicz z Buezacza.

W ykłady : Dr. Z a w a d z k i  (W arszaw a) .  O w yjałow ie­
niu mleka.

Dr. K r y ń s k i :  (K rak ó w ).  W ynik i  badań  bak tery jo lo- 
g icznych pow ietrza w Zakopanem .

Dr. W a c h h o 1 z (K raków ).  O sposobach w ykrycia  
związków sinu w ciałach temiż zatrutych

Dr. P o l a k  (W arszaw a) .  1) W y da lan ie  nieczystości 
w W arszaw ie  z uwzględnieniem w szczególności nowej ka- 
nalizacyi miasta.

2) Stanow isko hig i jeny  w klasyfikacyi nauk.
3) W iadom ość o ankiecie  sani tarne j mieszkań w a r ­

szawskich.
4.) D em onstracy ja  planów szpita la  D ziecią tka  Jezus 

w Warszawie.

III. Sekcyja medycyny wewnęti znej.
(Zagai Prof. Dr. K orczyński).

Posiedzenie I. w dniu 17 Lipca popoł.
Referat: O ile os tatn ie  postępy w rozpoznaw aniu  cho­

rób żo łądka w płynęły  na  ich leczenie. R efe ren t  Dr. P  r  u- 
s z y ń s k  i.

Wylołady. Dr. Z a w a d z k i .  W ymioty nerwowe, nowy 
sposób ich lećżenia.

Dr. P a c a n o w s k i :  O wymiotach nerw owych u do- 
rostków.

Dr. B u z d y g a n  i G  1 u z i ń  s k i : P rzyczynek  do
m ikroskopii treści żołądkowej.

Dr. S u r z y c k r  Przyczynek  do traw ien ia  skrobi 
w żołądku.

Dr. R e j c h m a n :  K ilka słów o pow staw aniu , objawach 
i leczeniu kamicy żółciowej (Cholelithiasis).

Dr. Z i e l i ń s k i :  O opadaniu  je l i ta  poprzecznego.
Dr. P a c a n o w s k i :  O przepłukiw aniu  kiszek.
Dr. A r n s t e i n :  O biegunce letniej u dzieci (C ho­

lera  infanturn) pod względem etyologicznym i leczniczym.
Dr. B i e g a ń s k i :  O zak ładan iu  pracowni k l in i­

cznych, mikroskopowo-chem ieznych przy szpita lach  prowin- 
cyonalnych.

Posiedzenie II. w dniu 18 Lipca przedpol.
Referat: O mięszanem zakażeniu  z przeważnem uw zglę­

dnieniem duru  brzusznego. Referent Dr. D u n i n.
W ykłady  : Dr. B u j w i d  Doświadczenia  z tuberkuliną  

n a  zwierzętach.

Dr. R a j  k o  w s  k i :  ś ro d k i  wymiotne p rzy  leczeniu 
chorób zakaźnych .

Dr. S o k o ł o w s k i :  P rzyczynek  do patologii spraw  
zapalnych  migdałów.

Dr. K  a r 1 i ń s k i : O pewnych postaciach żółtaczki 
gorączkowej.

Dr. K  a r  I i ń  s k i : T e m a t  zastrzeżony.
Dr. B u j w i d .  W yniki pięcioletniego s tosow ania  

ochronnych szczepień metodą P as teu ra  w W arszawie .
Dr. G l u z i ń s k i :  Dalsze spostrzeżenia  nad  p o w ik ła ­

niami ze strony  narządu  krążenia  wśród przebiegu rzeżączki 
cewki moczowej.

Dr. K r a m s z t y k :  O s tosunku między różyczką
(rubeolae) a o d rą ;  epidem ia różyczki i o d ry  w bezpośrednim 
po sobie następstwie.

Dr. W i tez  k o w s k i :  O znaczeniu  chlorków  w moczu 
pod względem d iagnostycznym  i p rognostycznym .

Dr. K o r c z y ń s k i :  W niosek odbyw ania  zjazdów
polskich internistów.

Posiedzenie 111. w dniu 18 Lipca popołudniu.

Referat Porów nanie  wyników Jęczenia d law ca za po­
mocą tracheotomii a  intubacyi krtan i m etodą  0 ’D wyera . 
Referenci: Prof. Dr. J a k u b o w s k i  i Dr  St .  M o m i d ł o w s k i.

W ykłady : Dr.  S z u m a n :  K ilka  uwag o leczeniu
dyfteryi za  pomocą środków w ewnętrznych.

Dr. II e r y n g  : O stosow aniu  e lektro lizy  w ch ron i­
cznych naciekach gruźliczych w krtani.

Dr. D o b r z y c k i Rzecz o k lim atoterapii
Dr. A r n s t e i n :  O n apars tn icy  i lekach pokrew nych  

w rozedmie płuc.
Dr. P u ł a w s k i  Spostrzeżenia  kliniczne nad za- 

strzyk iw aniam i soku jąd row eg o  (m etoda B row n-S eąuarda ) .
D r  W i c z k o w s k i :  O bielicy.

Posiedzenie 1Y. dnia 20 Lipca przed południem,

R efera t: O ile skuteczniejsze j e s t  leczenie w krztuśeu, 
miejscowe czy w ew nętrzne  R efe ren c i : Dr. R o s e n b l a t t  
i Dr .  K n i a z i o ł u c k i .

W ykłady. Dr .  F a b i a n :  Pogląd  na obecny s tan
nauki o chorobach nerwowych.

Dr. B i e g a ń s k i :  P rzyczynek ' do nauki o n e rw i­
cach urazowych.

Dr. P i o t r o w s k i :  O rozpoznaw aniu  nerw ic u r a ­
zowych.

Dr. W. M o m i d ł o w s k i  i S u r z y c. k i : O n erw i­
cach urazow ych  na podstawie p rzypadków  obserwowanych 
w klinice lekarskie j krakowskiej.

Dr. G o 1 d f 1 a m : Przyczynek  do obwodowego p o ra ­
żenia nerw u tw arzow ego

Dr. J  e n d 1 : O znaczeniu gruźlicy  w etyologii chorób t 
nerwowych.

D r. G o l  d f  l a m :  K liniczny p rzyczynek  do etyologii 
wiądu rdzeniowego.

Dr. P i o t r o w s k i :  Obecny stan  elek tro terap ii  (z de- 
monBtracyą przyrządów  umieszczonych na  wystawie).

Dr. K o r c z y ń s k i :  O skrzywieniach stosu pac ie ­
rzowego w przebiegu nerwobólu  kulszowego i zapalenia 
nerwu kulszowego.

Dr. B u z d y g a n  i G l u z i ń s k i :  Zachowanie s ięŁ. 
czynności żo łądka  w różnych postac iach  nieuokrewności 
a  w szczególności w błędnicy.
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IV. Sekcyja chirurgiczna
(Zagai Prof. D r. Rydygier) .

Posiedzenie I. dnia, 17 Lipca 1891 o godz. 1 po 
południu w Uniwersytecie.

(Sala w ykładow a Kopernika).
Dr. O b a 1 i ń s k  i ( K r a k ó w ) : P rzyczy nek  do rozróż- 

n iań  guzów jam y  brzusznej.
Dr. D e m b o w s k i  (W i ln o ) : P rzyczyn ek  do ch iru r­

gii je l i t .
Dr. P o d g ó r s k i  ( K r a k ó w ) : O w skazaniach  do re- 

sekcyi jelit p ierwszorzędnej.  Studyjum kliniczne na  podstawie 
50-ciu  p rzypadków  operow anych  w  oddziale prof. Obaliń- 
skiego.

Dr. Z i e m b i c k i (L w ó w ) : Dwadzieścia  p rzyp adk ów  
wysokiego cięcia p ę c h e rza ,  w sk a z a n ia ,  wyniki.

Dr. S c h r a m m  ( L w ó w ) : O ostatecznych wynikach
po wycięcia macicy rakow atej .

Dr. K r y ń s k i  (K ra k ó w ) :  O pochodzeniu spraw  z a ­
palnych infekcyjnych w otrzewnie.

Dr. B o g d a  n i k (B ia ł a ) : O zak ładan iu  opasek  u s ta ­
la jących  po złam aniu  kości.

Dr. S z u m a  n n ( T o r u ń ) : O użyciu lysolu (lysolum
purum )  w chirurgii operacyjnej.

Dr. O r s k i  (K ra k ó w ):  O tymże przedmiocie.
Dr. B a r ą  c z (Lw ów) : Spostrzeżenia  n ad  znieczule­

niem brom kiem etylu  w p rak tyce  chirurgicznej na  podstawie 
180 znieczuleń tym środkiem.

Dr. W  a c h h o 1 z (K raków ) : Spostrzeżen ia  nad  n a r ­
kozą przew ażnie chloroform ową (z oddziału  prof. Obaliń-
skiego).

Dr. S t a n k i e w i c z  ( W a rs z a w a ) :  Cryptorchism us 
j a k o  p rzyczy na  pow staw ania  tudzież uwięźnięcia p rzepuklin  
pachwinowych.

Dr. R a c z y ń s k i  ( K r a k ó w ) : O chirurgicznem lecze­
niu o toku piersiowego (z oddziału ch irurgicznego szp i ta la  św. 
L udwika).

Dr. D e m b o w s k i  (W i ln o ) :  1 ) P la s ty k a  wobec de­
fektu wargi i policzka,

2) P rzyczynek  do wycięcia m igda łka  zajętego rakiem .
Dr. Z i e m b i c k i (Lw ów ): Leczenie gruźlicy s tawów 

podług metody K rausego.

Posiedzenie II. dnia 18 Lipca 1891 r, o godz. 
9 rano w klinice chirurgicznej.

Dr. W e b  r (L w ów ): O molluscum contagiosuro (z o k a ­
zaniem prepara tów ).

D r S z u i n a n  (T o ru ń ) :  P rzy czyn ek  do kazuis tyki 
wycięcia nerk i gruźliczej (z dem onstracyą).

Dr. T r z e b i c k y  ( K r a k ó w ) : O stosunkach  anatomo- 
ch irurgicznych odbytnicy (z demonstracyami) .

Dr. S t a n k i e w i c z  (W a r s z a w a ) : 1) O leczeniu genu 
valgum i genu varum  za pomocą w ypiłow ania  odpowiednich 
kłykciów kości udowej. 2 )  D em onstracya  n iek tórych  n a rzę ­
dzi chirurgicznych.

Dr. B a r ą c z  (L w ów): i )  O wartości entero  auastomozy 
za pomocą szwów p ły tkow ych  Senna i inw aginacyi w chi 
rurgii żo łąd k a  i jelit .  (P rac a  dośw iadczalna  z dem on s tra ­
cyami).

2) O wartości w prowadzania  wodoru do przewodu 
pokarm owego w ranach  postrzałow ych przeszywających żo­
łądek  i je l i ta  w celach rozpoznawczych i pomocniczych przy 
enterorafii.  (P ra c a  dośw iadczalna  z dem onstracyam i) .

Dr. R y d y g i e r  (K raków ): O ek top ia  vesicae (z p rzed­
stawieniem operowanych).

V. Sekcyja ginekologiczna.
(Z aga i Prof. Dr. Maduiówicz).

jReferaly: Postępow anie  w przypadkach  nieustających 
wymiotów u ciężarnych. R e fe ren t :  Dr. K o h n  (K raków ).

Postępowanie  wobec w łókniaków  macicy. R eferenci :  
Dr. N a t a n s o n  (W arsza w a)  i Dr. C e r c h a  (K raków ).

P ostępow anie  w n ies tosunku poradowym wyższego s to ­
pnia. R efe ren t :  Prof .  Dr. M a r s  (K raków ).

O postępowaniu  w p rzy pad kach  pęknięc ia  macicy R e­
fe ren t:  Dr. B r a u n  (Kraków).

W ykła d y :  Prof. M a r s  (K rakó w ):  O gruczo laku  zło­
śliwym macicy.

Dr. S t r o y n o w s k i  (L w ó w ) : O stosunku  diabetes  
melli tus do zmian narządu  płciowego niewieści°go.

Dr. S i e l s k i  ( L w ó w ) : Mechaniczne leczenie w yp a­
dnięcia  macicy.

Dr. B ł o t n i c k i  (L w ów ):  O opa tryw an iu  resz tk i
pępow iny  u noworodków.

Dr. B r a u n  (K ra k ó w ) :  K ilk a  p rzypadków  osteoma- 
la ey i ,  wyleczonych za pomocą wycięcia ja jników.

Dr. H. Ś w i ę c i c k i  (P o z n a ń ) : 1) O operaeyjnem  le ­
czeniu tyłozgięć macicy.

2 ) O zupełnych zrostach pochw y i ich operaeyjnem  
leczeniu.

3) Przyczynek  do p raw a  peryodyczności w przyrodzie  
i życiu.

Dr. B o r y s s o w i c z  (W arszaw a) :  S iodełkowaty  spo­
sób odjęcia części pochwowej maci'cy (z dem onstracyam i) .

Dr. K  u r t  z ( W a r s z a w a ) : O tyolu w ginekologii.
Dr. C z a p l i c k i  (K ie lce ) : P rzyczynek  do leczenia 

przyw lek łego  w ynicow ania  macicy.

VI. Sekcyja okulistyczna.
(Zagai Prof .  Dr. Rydel).

R eferaty: P rzyczyny  i leczenie oderw ania  s ia tków ki.  
Referent Dr. W i c li e r  k i e w i c z z Poznania .

A n tysep tyk a  w okulistyce. R eferen t Dr. Z i e m i ń s k i 
z W arszaw y.

O leczeniu  jag l icy .  R eferen t D r .  S r o c z y ń s k i  
z K rako w a .

W ykłady  Dr. N o i s z e w s k i - D em onstracya  by- 
d roelek trody  jedno  i dwubiegunowej

Dr. K a m o c k i :  1) Przerostow e zapalenie  jago do  wki 
(z p rzedstaw ieniem prepara tów  drobnowidowych).

2 ) O urazowych pęknięc iach  b iałkówki w przednim 
odcinku gałk i ocznej (z przedstaw ieniem  p repara tów  d ro ­
bnowidowych).

Prof. D r R y d e l :  P rzyczynek do rozpoznania  n ie­
dowidzenia  skutkiem zatrucia  ty tuniow ego i wyskokowego.

Dr. S r o c z y ń s k i :  K i lk a  słów o cięciu celem w y ­
dobycia zaćmy twardej.

Dr. W  i c h e r  k i e w i c z : O n iezw ykłym  przebiegu
operacyi zaćmy.

Dr. K r a m s z t y k :  O w ypadnięciu  tęczówki po ope 
racyi zaćmy.

Dr. M i t v a l s k y :  O nek te rych  tum orech orbity .
Dr T a l  k o :  P rzyp adek  rozdw ojen ia  nerw u w zroko­

wego wraz z melanomą (?) w yros tka  rzęskowego (Coloboma 
n. optici melanoma (?) proc. eiliaris.

Dr M a c h e k :  O w rodzonych zaćmieniach rogówki 
i o wrodzonych zboczeniach soczewki pod względem jej po­
łożenia  (Ectop ia  lentis).
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VII. Selcyja wet6rynarska
(Zagai Doc. Dr. W alentowicz).

Posiedzenie I. dnia 17 Lipca o 4 po południu
Referat. Zdanie sprawy komisyi wybranej na ostatnim 

zjeździe ad hoc dla ułożenia  p rojektu  przepisów w eteryna-  
ryjno policyjnych i w e te rynary jno-san ita rnych  w obec perl icy 
u b y d ła  rogatego. R eferen t dyr.  dr.  P. S e i f m a n .

Posiedzenie II. dnia 18 Lipca o godzinie 9 rano.
Referat. O wściekliźnie psów. Referenci prof. St. K r ó ­

l i k o w s k i  i prof. dr. I. S z p i I m a n.
W ykład: Doc, dr. A. W a l e n t o w i c z .  O walce pasoży­

tów w przewodzie pokarm ow ym  konia.

Posiedzenie HT. dnia 18 Lipca o godzinie 4 po 
południu.

Referat. O znaczeniu bygienicznem mleka, oraz o po­
trzebie  i sposobach kontro li policyjno-weterynarskiej nabiału. 
R eferent prof, dr. I. S z p i  lm a  n.
Posiedzenie IV. dnia *20 Lipca o godzinie 9 rano.

Referat. O reformie studyów w eterynarsk ich . R eferent 
prof. dr. B .  K a d y j .

VIII. Sekcyja farmaceutyczna.
(Zagai Mag. farm Gralew ski) .

B e ł d o w s k i  (K ra k ó w ) :  O chodowaniu m aku i o t rz y ­
maniu z n iego  m akow ca w naszym kraju .

K ł o s o w s k i  (Z am ość):  Podręcznik  do dochodzeń 
dobroci leków w ogóle tak  pojedynczych  j a k  i złożonych.

Dr. M i c z y ń s k i  (W ie l iczka ) :  O koniaku.
Dr. C h o d o u n s k y  ( P r a g a ) : O odmianach nemotowych.

B) Sehcye p rzyrodn icze .
IX Sekcyja fizyczno matematyczna.

(Zagai Prof. Dr. W itkowski) .

S. D i c k s t  e i n ; 1 ) O bibliografii nauk  m atem a­
tycznych.

2) P ro jek t  nowej bibliografii m atem atycznej polskiej 
XIX stulecia.

3) W  spraw ie  badań  nad  h is to ryą  wiedzy w Polsce.
W . G o s i e w s k i :  O zależności z jawisk ze s tanow iska

teoryi prawdopodobieństwa.
W. N a t a n s o n :  Pog ląd  n a  n iek tóre  nowsze postępy 

fizyki teoretycznej.
J . O c h o r  o w i c z :  1 ) W yjaśn ien ie  pomysłu i budowy 

termomikrofonu.
2) O sposobie wzmocnienia czułości e lek troskopu  Boh- 

nenbergera .
3) D em onstracy ja  hypnoskopu.
K. O I e a r  s k i : 1 ) K ry te ry a  rozpraszan ia  energii

w zjaw iskach kołowych.
2) Nowy sposób mierzenia  oporów elektrycznych.
Ż u r a w s k i :  O zbieżności jednego  z szeregów

W rońskiego.
A. W i t k o w s k i :  1 ) O rozszerzalności powietrza

w niskich tem pera tu rach .
2 ) O mierzeniu niskich tem pera tur .
J . Z a k r z e w s k i :  O cieple właściwem i o rozsze­

rzalności ciał stałych,

J. P u z y n a :  Z teoryi funkcyj
W niosek  w spraw ie  muzeum wynalazków ,

X. Sekcyja chemiczna.
(Zagai Prof. Dr. Olszewski).

Prof. R a y m a n  ( P r a g a ) :  1) Chemicko biologickć
studie.

2) O ptickś k ons tan ty  rham nosy .

Sekcyje m atem atyczno- fizyczna, chemiczna i m ine­
ralogiczna odbędą w Sobotę dnia 18 L ioca o 4-tej po 
południu w Z akładzie chemicznym Uniw. Jagiell posie 
dzenie wspólne na którem  mówić będą:

Prof. O l s z e w s k i  (K rak ów ) O skroplen iu  i zes ta ­
leniu gazów t. zw. doskonałych.

2 ) 0  widmie absorbcyjnem i o barw ie  ciekłego tlenu .
3) O ciśnieniu k ry tycznem  wodoru.
Prof. K r e u t z :  O wpływie niskiej tem p era tu ry  na 

przekszta łcenie  się kryształów .
Proff. O l s z e w s k i  i W i t k o w s k i :  O własnościach 

optycznych tlenu płynnego.

XI. SeKcyja mineralogii, geologii i geografii 
fizycznej.

(Z ag a i  Prof .  Dr. Szajnocha).
S. K o n  t k i  e w i c z :  O środkowym oddziale formacyi J u r a  

w południowo-zachodniej Polsce.
L. S y r o c z y ń s k i :  O urządzeniu  mineralogiczno-

geologicznych zbiorów w m iastach  będących  siedzibą w ładz 
pow iatow ych w Galicyi.

K. A n g e r m a n n :  Stosunek źródeł oleju skalnego  
do tek ton ik i pokładów.

G. O s s o w s k i :  O rezu l ta tach  bad ań  dokonanych
w ja sk in iach  krajowych.

F .  B i e n i a  s z : O badaniach  geologicznych po łu ­
dniowo-wschodniej części Podola ga licyjskiego.

J. W i ś n i o w s k i :  O faunie m ikroskopijnej formacyi 
ju r a jsk ie j  okolicy K rak ow a .

XII Sehcyja, zoologii i anatom-i porównawczej.
(Zagai Prof .  Dr. W ierzeiski) .

Prof. Dr. B. D y b o w s k i  (Lwów). 1 ) N ow a teo rya  
budowy ciała s taw onog ich  i kręgowców.

2 ) O budowie g łow y stawonogich.
3) N aup l.us  i jego  znaczenie  w filogenii skorupiaków.
4 )  Homologia sk ładowych części głowy je s io t ra .
Prof. Dr. H. K a d y i  (L w ów ): O zastósow aniu  p a r a ­

finy w technice anatomicznej.
Doc. Dr. H. W i e l o w i e j s k i  (L w ó w ):  Podzia ł  k o ­

m órek  u owadów.
Prof. Dr. A. W i e r z e j s k i  (K ra k ó w ) :  1) R ezulta ty  

badań własnych n ad  wrotkam i (R ota toria)  k ra jow ym i.
2) D em onstracye  pasożytów skorup iaków  m ikrosko­

powych.
3) S p raw a  stacyi biologicznej, k tórej założenie uchwalił

V. Zjazd przyrodników  i lekarzy.
Dr. J . N u s s b a u m  (W arsza w a ) :  1) P rzy czyn ek  do 

morfologii równonogich.
2) Przyczynek  do morfologii łożyska  u gryzoniów.
Dr. M. K o w a l e w s k i  ( D u b la n y ) : Przyczynek  do 

rozwoju ryb  kostnoszkieletowych.
Dr. Ign. P e t e l e n z  (Sam bor) .  1) P rzyczyn ek  do 

te r a to lo g i i : Podw ójna  tchawica u kaczki,



2 ) Budowa p rąc ia  w ydry , mianowicie budow a kostki 
prąciowej.

Dr. F i s z e i  (K ra k ó w ):  K ry tyczn y  pog ląd  na  sys te  
m a tyk ę  przekopnic.

J. D z i ę d z i e l e w i e z  (K o ło m y ja ) : Z biologii sie- 
c iówek (z demonstracyami) .

Dr. W. K u l c z y c k i  (Lwów) :,i Mięśnie skórne  u psa.
A. P  a  1 m i r  8 k i (W a r sz a w a ) :  P rzyczynek  do a n a ­

tomii zoey K ra b a  (Maja sąuinado).
S. C a v a n n a ,  (L w ó w ):  H om ologia  sk ładowych części 

g łow y ssawców.
W ł. S z y m o n o w i e z  ( K r a k ó w ) : Cyclops astomus 

rhynchaenus ,  po tw ór świni domowej (z dem onstracyam i) .
M. G r o c h o w s k i  (L w ó w ) : Homologia sk ładow ych  

części g łow y  motyla.

XIII. Sekcyja botaniki.
(Zagai Prof. Dr. Rostafiński).

E .  J a n c z e w s k i :  O p a ru  m ieszańcach zawilców.
W ł a d y s ł a w  R o t h e r t :  O nowym grzy bk u  po­

zbawionym zarodników.
1 ó z e f  R o s t a f i ń s k i :  K tó ry  g a tu n ek  dyni je s t  

pochodzenia  azyatyck iego .
K. L a p c z y ń s k i :  P ró b a  nowej metody nazyw ania  

ustro jów uorganizow anych .
M. R a c i b o r s k i :  1 ) blasze sosny.
2) K ilka  uw ag o rozmieszczeniu geograficznem glonów 

s łodkowodnych.
3) Zbiór polskich grzybów pasożytnych.
4) P ro je k t  u tw orzenia  kom itetu  redakcy jnego  flory 

polskiej.

XIV. Sekcyja antropologii.
(Zagai JE x .  Dr. Majer).

Sekcyja antropologiczna ma zam iar prócz licznych k o ­
munikatów swoich członków rozejrzeć sie w do tychczaso­
wych pracach na  polu umiejętności an tropologicznych w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu, t. j. an tropologii fizycznej, 
archeologii przedhistorycznej i e tno g ra f i i , a zwłaszcza z a s ta ­
nowić się nad  potrzebą  założenia w Galicyi tow arzys tw a  
etnograficznego i odpowiedniego m u zeum , —  refe ra ty  pod 
temi ostatniemi względam i objęli pp. Dr. K a r ł o w i c z  i S. 
Ud z i e l a .

XV. Sekcyja psychologiczna.
(Z aga i Prof. Dr. Cybulski).

Posiedzenie I. w Piątek 17 Lipca o godz. 4-tej 
po południu.

P. M a h r b u r g :  T eo ry je  uczuć e lem entarnych.
P. D a w i d :  Pato log ija  pedagogiczna j a k o  n auk a  o w a­

dach umysłu  i c h a rak te ru  dziecięcego.
Dr. Z ł o t n i c k i :  O mechanizmie uwagi.

Posiedzenie II. w  Sobotę dnia 18 Lipca o godz. 
9-tej rano.

^Doc. R a c i b o r s k i :  O wartości m ierzenia  objawów 
psychicznych.

Dr, O c h o r o w i c ,  z :  O stosunku  psychologii do me­
dycyny.

P. M a h r b u r g :  Apereepcyje  i au tom atyzm  psycho- 
fizyjologiczny

Posiedzenie III. w Sobotę dnia 18 Lipca o godz. 
4-tej po południu

Dr. N o i s z e w s k i :  D em onstracya  p rzy rząd u  s łużą­
cego do m ierzen ia  czucia bólu.

P. M a h r b u r g :  W zruszen ia  i ich wyrazy.
Dr. R u b c z y ń s k i :  T e o ry ja  poznania  arysto te l ików  

wobec ba d a ń  etnopsychologicznych nad początkami mitu 
i mowy.

Posiedzenie IV. w  Poniedziałek dnia 20 Lipca 
o godz. 9-tej rano.

Dr. N o i s z e w s k i :  D em onstracya  topotermoestezy- 
jom etru .

Dr. M a s s o n i u s :  Psychologija  i teo ry ja  poznania .
P. D a w i d :  Czy j e s t  pożądane i w jak ie j  formie n a u ­

czanie psychologii w szkole średniej.

Program  I. posiedzenia.

1. Zagajenie i otw arcie Zjazdu przez przew odni­
czącego W ydziału gospodarczego dra J. R o s t a f i ń ­
s k i e g o .

2. W ybór prezesów honorowych, przewodniczących, 
ich zastępców, oraz sekretarzy  ogólnych posiedzeń.

3. Przem owa prezydenta m iasta.
4. Sekretarz W ydziału gospodarczego dr. A. Z a -  

r e w i c z odczyta spis de legacy j, oraz nadeszłe pisma 
i telegram y.

5. Odczyt prof. dr. I. B a r a n o w s k i e g o  Me­
tody badania przyrodniczego w stosunku do zadań k li­
nicznych.

6 . W ybór sędziów do ocenienia przedm iotów i p rzy­
znania nagród na w ystaw ie przyrodniczo-lekarskiej. D r 
Z a r  e w i c z.

7. W ybór Komisyi do zaproponow ania miejsca 
przyszłego Zjazdu i zaproszeniu na otw arcie W ystawy. 
Dr. J . R o s t a f i ń s k i .

Wiadomości dotyczące sekcyi.

Rozmieszczenie sekcyj
w Collegium Novum.

Sekcyja I (M edycyny teoret.) I piętro sala Nr. 39.
„ Ii (H igijeny i med. sądów.) I  p. s. Nr. 32.
„ III (Medyc. w ew nętrznej) I piętro (aula).
„ IV (Chirurgiczna). . . .  II p. s. Nr. 62.
„ V (G ynekologiczna). . . I  p. s. Nr. 40.
„ VI (O kulistyczna). . . . I  p. s. Nr. 34.
„ V II (W eterynarska) . . . I p. s. Nr 43.
„ V III (Farm aceutyczna) . . I  p. s Nr, 35.
„ IN  (Fizyczno-m atem atyczna) I  p s. Nr. 31.
„ X (Chemiczna) . . . . I p. s. Nr. 33.
„ X l (M ineralogii, geo logii,

geogr.-fizycznej) . . parter s. Nr. 5
„ X II (Zoologii i anat. porów.) parter s. Nr. 3.
„ X III (B otanik1) . . . .  parter s Nr. 2.

XIV (Antropologii) . . . I p. s. Nr. 41.
„ XV (Psychologiczna) . . . II p. s. Nr. G6 .



Sekcyja medycyny wewnętrznej.
Kom itet przygotow aw czy S ekcy i m edycyny w ew nę­

trznej przedłoży Sekcyi następujące w nioski:
1 . Porządek dzienny niew yczerpany na jednem 

posiedzeniu, przechodzi na następne posiedzenie.
2. Każdy z referentów przem aw iać może najwyżej 

25 minut. Każdy w ykład trw ać może co najwyżej 15 
minut. W dyskusyi można zabierać glos tylko dwa razy, 
a  za każdym  razem nie dłużej ja k  10 minut.

Prof. Dr. K o r c z y ń s k i  
Przewodniczący Kom przyg. Sek. med. wewń.

Sekcyje fizyczno-m atem atyczna, chemiczna i m ine­
ralogiczna odbędą w Sobotę dnia 18 L ipca o godz. 4 
po poł. w Zakładzie chemicznym Urn w. Jagiell. posiedze 
nie w spólne, na którem  będą mieli w ykłady proff. Ol­
szewski, W itkowski i Kreutz.

W ystawa przyrodniczo-lekarska.
H isto rya w ystaw  przyrodniczo-lekarskich je s t k ró ­

tka, bo też i czas od ich pow stania niedługi. Z apropo­
nował je  Dr. Baraniecki i urządLł pierwszą w r. 1869 
podczas I zjazdu lekarzy i przyrodników  poiskich. Gdy 
tę  m yśl w gronie lekarzy wówczas poruszył, wyśm ie­
w ano go, tw ierdząc, że nie mamy co pokazyw ać i p ra ­
wie że się od w ystaw y zupełnie usunięto, tak  iż naw et 
w program ie ow ego I zjazdu nie ma o w ystaw ie ani 
słowa. Dr. Baraniecki niezrażony, jak postanow ił, tak  też 
w łasnem i funduszami w ystaw ę urządził. Gdy ją  otw arto, 
w szyscy nabrali przekonania do w ystaw y, bo zoba- żyli, 
że już w tedy  było co wystaw iać, a w spraw ozdaniu I. 
zjazdu pisze D r. J. M ajer o owej wystawie, że była dzie­
łem udanem. O dtąd aż do dnia dzisiejszego, a więc przez 
la t dwadzieścia dwa urządzono takich  w ystaw  pięć, co 
jak  na nasze stosunki trzeba powiedzieć, że dużo, a do 
teg o  dodać musimy, że co następna w ystaw a, to  obfit­
sza i bogatsza. M yśl więc D r Baranieckiego, ubrana 
w ciało przez niego, w yw alczyła sobie i to  w krótkim  
czasie praw o obyw ate lstw a, tak  że obecnie trudnoby  
było w yobrazić sobie zjazd bez w ystaw y, bo koniec koń ­
ców je st to  p u n k t ciężkości na zjeździe. P ierw otny program  
przez Dr. B aranieckiego dla pierwszej w ystaw y ułożony 
n iby zmieniono we Lw ow ie i w W arszawie, ale zmie­
niono w formie, bo treść została ta  Suma. Inaczej rzecz 
ugrupow ano, inaczej ochrzczono. W e Lw ow ie w ystaw a 
nosiła nazwę w ystaw y hygieniczno-lekarskiej i dydak ty - 
czno-przyrodniczej, w W arszawie po prostu  hygienicznej. 
W ziąwszy jednak  katalogi ze w szystkich tych  w ystaw  
w rękę i p rzypatrzyw szy  się im okiem kry tycznym , wi­
dzimy że są to  w szystko te  sam e rzeczy co w pierwszym  
katalogu  z w ystaw y Dr. Baranieckiego, om al że me ci 
sami w ystaw cy, ty lko  że inaczej nazw ano grupy, inaczej 
rozłożono przedm ioty. W ystaw ę naszą i dla tradycy i 
i przez szacunek dla C zcigodnego N estora  i P ro jek to ­
daw cy wystaw, a k to  wie czy i nie najracyonalnicj, urzą­
dzono praw ie zupełnie w edług p ierw otnego program u 
przez D r B aranieckiego ułożonego. D odaliśm y do niej, 
na życzenie i w niosek sekcyi fizyczno-m atem atycznej, 
dział naukow ych w ynalazków  polskich, k tó re  zdolne są 
przyczynić się do w ytw orzenia obrazu, o ile m ożna zu­
pełnego, historyi wynalazczej działalności Polaków .

W ystaw ę obecną urządzono w bardzo zniszczonym 
budynku gim nazyum  św A n n y  i ty lko  zupełny b rak  in­
nego odpow iedniejszego na ten  cel miejsca w śródm ie­
ściu, skłonił W ydz:ał gospodarczy do zdecydow ania się 
na to  gimnazyum. S taranna dekoracya i bardzo trudna, 
porobione niektóre konieczne napraw y, zrobiły lokal ten 
dla w ystaw y m ożebnym  a sam e przedm ioty w ystaw ione 
swoją w artością pokryw ają  i w ynagradzają braki bu­
dynku.

W  jedenastu  salach szkolnych rozm ieszczono bo­
ga ty  m ateryał przez w ystaw ców  nadesłany, dw unastą 
zajął bufet, trzynastą  biuro w ystaw y. W ystaw a rozpo­
czyna się na parterze od s trony  ulicy św. A nny . T uta; 
zajęły miejsce zdrojow 'ska krajow e, k tó re  w niebywałej 
ilości, bo prawie w komplecie, znajdują się na w ystaw ie Salę 
obok znajdującą się zajmuje 1500 dzieł lekarskich i przyrodni­
czych w ostatnim  dziesięcioleciu w ydanych. N astępuje  sala 
nauk przyrodniczych, a więc p rep ara ty  i okazy z zoologii, 
bo tan ik i, m ineralogii i geologii. N astępna mieści w y­
staw ę szpitala św. Ludw ika gŁazarza, domu zdrow L D ra 
Gwiazdom orskiego, gabinet e lek tro terapeu tyczny  D ra P io ­
trow skiego. W ystaw a san itarna gm iny M iasta K rakow a 
zajmuje olbrzym ią salę, gdyż oprócz rzeczy, k tó re  w Tu- “ 
rynie tak  ogólne zyskały uznanie, pom ieszczono obecnie 
jeszcze te  p"zedm ioty, k tóre  gm ina kosztem  200 złr. 
um yślnie dla w ystaw y obecnej sporządzić poleciła. W  tej 
też sali, z pow odu braku  m negq :pom ieszczeniaLznajdują 
się prześliczne blacharskie w yroby  M arkusa i żelazne 
Staszczyka, dostaw cy dla kliniki Prof. R ydyg iera  i Prof. 
O balińskiego. W  następnej sali znajduje się bufet. Na 
pierwszem piętrze sala duża narożna od s trony  plantacyj 
mieści pokarm y i napoje zdrow otne, tu taj więc między 
innym i znajdujem y fabrykę izdebnicką w ódek zdrow o­
tnych, wódki z Gniezna K asprow icza, pierniki Czyńskie- 
go, m leczarnią Dobrzyńskiej, k tó ra  ulepszonym  już przez 
sw ego chem ika sposobem  D ra Soxleta m leko sterylizuje. 
Najobfitszy dział i najpiękniejszy, jakiego może do tych­
czas na w ystaw ach nic widziano, je s t dział instrum entów  
chirurgicznych. Biasion, ICnapiński (młoda firma krakow ­
ska), Balukiewicz z W arszaw y i W . A . K asprow icz z Po­
znania, to  główni tej g rupy  reprezentanci Patrząc na te 
rzeczy skończonej dobroci, nieustępujące a naw et prze­
wyższające w yroby  obce, chciałoby się koniecznie w szy­
stkim  pesym istom , k tó rzy  podają w w ątpliw ość użyte­
czność takich w ystaw , powiedzieć, że to  co m yślą i m ó­
wią to  niepraw da.

O w ynalazkach polskich, do k tó rych  sali wchodzi­
my, m usimy na tern miejscu nieco obszerniej pom ówić. 
Rozproszeni po całym  świecie Polacy, w ybitni zdolnościa­
mi wrodzonem i, pozostaw iają wszędzie gdzie przebyw ają 
ślady twórczości sw ojego um ysłu. G dy me posiadając 
w łasnego rządu, iak inne bogate  i szczęśliwe narody, je ­
steśm y plemieniem, k tó re  dobijać się m us; w śród m nych, 
by  się z mem liczono, b y  je  szanowano, uznaw ano a przy­
najmniej o niem nie zapom niano, nieprzedaw nionych nigdy 
praw  politycznej odrębności nie kw estyjonow ano, m u­
sim y się starać w szystko co nasze własne, cośm y na 
drodze pracy  duchowej zdobyli, zachować od zagłady, 
m usim y to szanować, skupiaóf zbierać, gromadzić, abyś­
m y każdej chwili byli w stanie zliczyć i zrobić bilans 
naszych usiłowań i ich skuteczności. W ielką część tych  
naszych w rodzonych zdolności umieścili przód sowie nasi 
w pom ysłach naukow ych. N iejednokrotnie w obec na­
szej nieporadności obcy nasze pom ysły  w yzyskali i sobie



jeszcze w łasność ich uzurpowali, czas b y  wiec był wielki, 
aby  w chwili, k iedy naród nasz ocknął się z le targu  czy 
oszołomienia, kiedy w stąpił na d^ogę właściwa poważnej 
p racy , policzyć w szystkie te  zdobycze, k tóreśm y zy­
skali na tern polu nauki ciągłej p racy  zaw odów  na­
szych.

T o  była  przew odnia myśl sekcyi fizyczno m atem a­
tycznej, a nasunęła ona się uczonym  naszym, gdy  spo­
strzegli, że na każdym  praw ie kroku w nauce spo tyka  się 
nazw iska polskie, że więc ci Polacy także, a nietylko 
Niem cy, Francuzi, H olendrzy, A nglicy  nieco w ty m  kie­
runku zdziałali. Nie na tern jednakże koniec, aby  to  
w szystko przez Polaków  wynalezione;p‘obm yślane , na 
jedne chwilę na czas w ystaw y zebrać! P. Dickstein 
z W arszaw y poszedł w tym  kierunku jeszcze dalej, a w li­
stach  pisanych do dy rek to ra  w ystaw y D ra Śliwińskiego 
poruszył m yśl wielkiej dla nas Poiaków  doniosłości, m ia­
nowicie m yśl utw orzenia M u z e u m  w y n a l a z k ó w  p o l ­
s k i c h .  Nie przypuszczam y, aby  istniał na całym  obsza­
rze ziem polskich człowiek,.: do k tó regoby  ta m yśl nie 
przemówiła serdecznie. M atkę w ynalazków , jak  ją  n a ­
zyw a przysłowie, ow ą potrzebę czujem y w szyscy i wszę­
dzie, rnam v jej a l  zanad to ; wynalazki te, to  jej dzieci, 
c^yż nie pow inniśm y się niemi zaopiekow ać? T o  naro­
dow y nasz obow iązek! Nie wątpię, ze słowa tu  napisane 
poruszą m iędzy czytelnikami^ członkam i zjazdu, serca ży­
wiej bijące i że się znajdą ochotni, k tó rzy  coś niecoś 
zechcą ofiarować na utw orzenie tak iego  Muzeum w yna­
lazków  polskich, a w tedy bezw ątpienia tak  pow ażna kor- 
poracya, jak  R ada M iasta K rakow a, k tó ra  zawsze p rzy ­
kładała rękę do w szystkiego, co piękne, szlachetne i pa- 
tryo tyczne, weźmie Muzeum także w opiekę, dochow a 
je  do chw il1' zam ierzonego w ybudow ania gm achu na Mu­
zeum techniczno przem ysłow e i tam  złoży te  skarby um y­
słowej działalności Polaków .

W  dalszym  ciągu spo tykam y  na w ystaw ie nader 
obficie rep rezen tow anj' dział w yrobów  chem icznych i far 
m aceutycznych. T u  w ybitne miejsce zajmuje M aryan 
Zahradnik, fab rykan t kapsułek  pod nazwą Plygea. O d­
znaczany na w szystkich praw ie w ystaw ach w kraju
1 zagranicą w ystąpił tym  razem  hors concours i w ystą­
pił świetnie. W  oknie widnieje olbrzj^mi transparen t
2 kapsułek  kolorow ych, obok dąb, na k tórym  żołędzie 
z kapsułek, służący za podstaw ę pieknej grupie  z te ra ­
kot v »Recipe.« Całość przepyszna, sm aczna i dowcipna. 
P. Zahradnik w yrabia jednakże niety lko kapsułki, ale 
w w olnych chw ilach od zajęć w ym yśla, stw arza dow cipne 
i praktyczne rzeczy, jak  np. na w ystaw ie się znajdującą 
szafkę na trucizny. W obec takiej szatki już nie istnieje 
pom yłka —- z pom yłki n ik t nie ulegnie otruciu. P rzypa­
tru jąc się tem u zbliska, nabieram y koniecznej ocho ty  za­
proponow ania W ysokiem u Rządowi, ab y  nareszcie raz 
już m ogąc tak  skuteczną tam ę położyć pom yłkom , na­
kazał, b y  w szystkie ap tek i z całego P aństw a w  szafki 
Zahradnika były zaopatrzone. O innjmh pom ysłach tego  
w ystaw cy zamilczmy, bo ostatecznie trzeba być na w y­
stawie, aby to  wszystko, co tam  się znajduje, zobaczyw ­
szy, m ożna należycie ocenić.

N ow ych rzeczy dotąd niewidzianych znajdujem y 
w n iek tórych  kierunkach na w ystaw ie więcej zgrom a­
dzonych, niż na niejednej w ystaw ie powszechnej. W yna- 
i izek prof. Teichm anna, ow e od 30 la t na deszczułkach 
leżące bez przykrycia, bez szkła, sp iry tusu  lub jakiego­
kolw iek innego aparatu , chiząszcze, ryby , żaby, jaszczurki

i węże, w yglądające, jak b y  dzisiaj zosta ły  złapane, toż to 
jedno więcej w arte, jak  kilka innych całych w ystaw  ra ­
zem, a do tego  sposób ten  konserw ow ania obecnie już 
ogłoszony publicznie w katalogu w ystaw y. Że sposób to  
je s t nadzw yczajny i nieznany, dow odzą tego  liczne listy, 
k tó re  prof. T eichm ann z głębi R osyi i Niemiec o trzy ­
muje z zapytaniem  od zoologów  o ten  swój sposób 
i jego  objaśnienie. Znajdą je  w katalogu  w y s ta w y .—  J e ­
dnym  także z wielu innych tak  w w ysokim  stopniu  in­
teresujących przedm iotów  na w ystaw ie i zupełnie now ym  
jest »D epolaryzator« A rm anda Iw anow skiego z W arszaw y 
Przyrząd to  m ały niedochodzący 1 m. kw adr., będący 
źródłem  całkiem nowem  dla św iatła elektrycznego, k tó re  
bez jakiegokolw iek m otoru, bez pary , gazu, elek tro  dy- 
nam om aszyny, m ożna mieć aż do m axim um  w dowolnej 
sile. W ynalazca p. Iw anow ski osobiście będzie przyrząd 
ten  objaśniał, a w num erze 2-gim naszego pism a nie 
om ieszkam y o dniu 1 godzinie przeznaczonych na expe- 
rym en ta  z depolaryzatorem  Członków zjazdu zawiadomić.

T o b y  by ł w krótkości pobieżny opis w ystaw y.
N a zakończenie w inniśm y zanotow ać ku pamięci, 

że w ystaw a obecna została urządzona przez D ra Śliw iń­
skiego bez wszelkiej czynnej od kogokolw iek pom ocy. 
Sił trzeba  było  nadludzkich i zaparcia się siebie a p o ­
święcenia zupełnego osoby swojej dla publicznego dobra, 
aby  to  w szystko zgrom adzić i w sposób dla ta k  wielkiej 
ilości osób p rzystępny  przedstaw ić.

P o r z ą d e k  

zw iedzania Krakow a przez członków i uczesiników  
VI Zjazdu lekarzy i przyrodników  polskigh. (

P u n k t  z b o r n y  z a w s z e  w a rkadz ie  środkowej 
S ukiennic  od s tony  kościoła  M a ry a d d e g o  na przejściu z ulicy 
Szewskiej w Sienną.

U prasza  się wobec k ró tkośc i-czasu  o j a k  n a j w i ę k s z ą
punktualność co do czasu.

P i ą t e k  17 L i p c a .  K a te d ra  na W aw elu . Zbieramy
się o trz y  kw adranse  na 3 w ’oczoreni.

S o b o t a  18  L i p c a .  R zeźn ia ,  zak ład  desinfekcyjny 
miejski.  P a rk  T a la rdow sk i  w czynności. G łówna staeya  m iej­
skiego te legrafu  pożarnego. S taey a  ra tu n k o w a .  Muzeum XX. 
C zartoryskich . Zbieram y się o 7-tn ią  ranC-

N i e d z i e l a  19 L i p c a .  Szjntal wojskowy. Szpital 
św. Ł azarza .  Klinika chirurgiczna Szpital św. L u d w isa .  Za­
kład Helclów. Z ak ład  Dra Żuławskiego. Zak ład  D ra  Gwiaz- 
domorskiego. Z bie ram y się o 7-m rj rano.

P o n i e d z i a ł e k  20  L i p c a .  Kościół M aryaeki.  
Muzeum D ra  Baranieckiego. Biblioteka un iw ersy tecka .  Zo io ry  
przyrodnicze uniwersyteckie . Zbieram y się 0 7-m3j rano.

Z w raca  się u w ag ę ,  iż w R ynku  g łów n y m , a naw et 
w samych Sukiennicach ,  zna jdu ją  się kaw iarn ie  p ie rw szo ­
rzędne wczas o twierane.

Prof. B r .  S. B om ański.

W  s p o i n a  f o t o g r a f i a .

Chcąc pozostaw aj Ślad po zjeździć lekarzy i p rzy­
rodników polskich w Krakowue a każdem u członków 1 i ucze­
stnikowi u łatw ić nabycie milej ze zjazdu pam iątki W y ­
dział gospodarczy upoważnił podpisanego do zajęcia się spo­

2
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rządzeniem  wspólnej fotografie Fotografię tę wykona 
pierwszorzędny zakład fotograficzny Bizańskiego' przy 
ulicytr-Szczepańskidj? w Krakowie.

G dy przedewszystkiem  zależy na tem, aby  na wspól­
nej fotografii znaleźli się wszyscy bez w yją tku  członko­
wie i uczestnicy zjazdu a będą rodziny, z których kilka 
osób będzie uczestnikam i zjazdu m ających prawo do figu­
row ania na  wspólnej- fotografii, jed en  zaś egzemplarz wiel­
kiej takiej g rupy  im w ystarczy, postanowiono co n astę­
pu je : _ , ' _ . '

1. Olbrzymich rozmiarów egzemplarz g rupy  foto­
graficznej kosztu je; 3 złr. 50 ct. (Jest to cena niższa, 
aniżeli gdziekolwiek sie praktykow ało).

2. K to grupy fotogi-aficznej mieć sobie nie życzy, 
a  jed n ak  na. niej figurować ma prawo płaci 50 ct.

3. K ażdy członek i uczestnik zjazdu sk łada foto­
grafię swoja, podpinana wyraźnie na odwrotnej stroniódz do­
k ładnym  adresem.

4. Kto fotografii nie posiada, może być bez względu 
na to czy złożył 3 złr. 50 ct. czy tylko 50 ct. fotogra­
fowany bezpłatnie w zakładzie Bizańskiego za w ylegity­
mowaniem się tam że kw item  wniesionej opłaty.

Jest do życzenia, aby ja k  najw iększa ilośóĘzłon- 
ków  i uczestników zjazdu złożyła swoje fotografie, bo 
trudno je s t bardzo a naw et mogłoby być niewykonalnem 
odfotografować w przeciągu trzech dni do tysiąca osób.

6 . U prasza się miejscowych i te osoby, które z ła ­
twością naw et po zjeździej, lecz nie później ja k  do 1 Sier­
pnia b. r., fotografie swojef nadesłać mogą, aby  pierw­
szeństwo fotografowania, się zostawili tym , co do nas na 
te trzy  dni zjazdu przybyli a swojej fotografii nie po­
siadają, tem  więcej źe dla miejscowych będzie* fotograf 
robił zdjęcia przy tych  sam ych ustępstwach aż do I-go 
Sierpnia b. r. Fo tograf funkcyonować będzie od godziny 
6 -tej rano do 8-mej wieczór w atelier przy ulicy Szcze­
pańskiej.

7. Pieniądze i fotografie odbierać- się będzie w biu­
rze w ystaw y w gimnazyum św. A nny przez cały dzień 
od wczesnego rana  do późńej-nocy i będzie się w ydawać 
kw ity, k tóre będa służy ły  za legitym acyę u fotografa, 
jak o  też za dowód potrzebny do odebrania fotografii 
wspólnej.

8 . Zakład  Bizańskiego obniżył znacznie ceny foto 
grafii dla tych, którzy grupę nabędą a mianowicie: Osoby 
te mogą się fotografować w zakładzie -przez czas zjazdu 
aż do J-go Sierpnia b. r. po cenie za pół tuzina foto- 
grafij 2 złr. 50 ct. za tuzin 4 złr.

9. Fotografia wspólna będzie tych rozm iarów , źe 
gdyby naw et 1000  osób się na niej znalazło to głowy 
nie w ypadną za m ałe a zakład Bizańskiego ręczy za na j­
doskonalsze wykonanie.

10. W szelkie z fotografia styczność m ające interesa, 
załatw ia biuro w ystaw y przyrodniczo-lekarskiej w gim na­
zyum  św. A nny m b podpisany dyrek to r w ystaw y,

S)z. QlZicfiai śfiwińsfii.

Informacye.
Binro Redakcyi Dziennika VI Zjazdu Leka­

rzy i Przyrodników polskich znajduje siĄ w Dru­
karni Uniwersyteckiej (Ul. Wolska Nr. 9).

Biuro Wydziału gospodarczego VI Zjazdu 
Lekarzy i Przyrodników polskich znajduje-t-sie 
w Nowym gmachu Uniwersytetu ( C o ł l k g m m  n o -  
vtnn) na parterze na końcu lewego korytarza po< 
Nr. 6.

Biuro Zjazdu otwarte będzie od godziny 
7 rano do godziny 6 po południu.

W  g o d z in a c h  ty c h  B iu ro :
1) Załatw iać będzie wpis na Członków Zjazdu.
2) W ydaw ać za okazaniem  karty  leg itym acyjnej:

ńj: Odznaki,
b) Przewodnik po Krakow ie,
c) Dziennik Zjazdu,
d) B ilety na przyjęcie urządonc w dniu 17 Lipca 

przez miasto K raków
e) Bilety na przyjęcie urządzone przez W ydział 

gospodarczy w dniu 20 Lipca.
3) Sprzedaw ać:

a) Bilety na ucztę dla dra Jo rd an a , m ającą s ię ’ 
odbyć w dniu 18 Lipca r. b. po cenie 6 zlr 
od osoby.

b) B ile ty  (po 2 złr . ;  n a  w y c ie c z k ę  do  M n ik o w a ,  
u r z ą d z o n ą  w  N ie d z ie lę  d. 19 b. m. p rz e z  T o  
w a r z y s tw o  le k a r s k i e  k r a k .

4) Udzielać iuforrriacyj dotyczących Zjazdu.

W Collegium Novum urządzonym będzie przez 
dni Zjazdu bufet w korytarzu tylnym 

Uczta dla Dr. Jordana. W ydział gospodarczy
VI. Zjazdu lekarzy i przyrodników  otrzym ał następującą 
o dezw ę:

„Niżej podpisani członkowie VI. Zjazdu, w celu uczcze­
nia zasług  D ra  J o r d a n a ,  tw órcy  p a rku  dla zabaw  i ćwiczeń 
dz iec innych ,  o raz założyciela  T o w arzy s tw a  opieki zdrowia, 
chcąc zarazem  zaznaczyć :  że rozw ijanie  sił fizycznych m łod­
szego pokolenia  je s t  dziś n ag ląc ą  p o trzebą  naszego spo łe ­
czeństwa, z ap rasza ją  kolegów do wzięcia j a k  najliczniejszego 
udziału  w  składkow ej uczcie na cześć D ra  ET. Jo rdana .

W a r s z a w a ,  L w ó w ,  P o z n a ń ,  K r a k ó w .
J . Baranowski', W . Gajlęiewicz, M. Jakubow ski, E . Ja n ­
czewski, Z . TDfówczyAski, M . M adurowicz, B . R adziszew ­

ski, A. Ślósarshi. H. Święcicki, B . W icherkiewiczu‘.
W myśl tej odezw y wstawiono w program  ucztę 

na cześć Dr. Jordana. — Bilety na nią są do nabycia 
w Biurze W ydziału gospodarczego po 6 zlr od osoby 
do 6 godziny w P iątek  wieczór.

Wystawa. Członkowie i wystawcy m ają wstęp 
wolny •— Jednorazow y bilet wstępu kosztuje 30 ct. — 
w dzień otw arcia 1 złr.

Cena katalogu W ystaw y przj roduiczo - lekarskiej 
wynosi 30 ct.

Z\vi(‘uza.‘ie zakładu anatomii opisowci Budy
gfjfpk anatom iczny i muzem anatom iczne Prpf. Teiclim.aia 

zwiedzać można co d z ie n n e j  przez cały dz-oń. Objaśnienie 
daw ać będzie w zastępstw ie chorego Prof. Te iehm ana ,  a s y ­
sten t tegoż Dr. K a r p i ń s k i  codziennie od 1 — 2 w po­
łudnie.

W ieliczka. Z okazyi zjazdu przyrodników  i lekarzy 
urządzonem  będzie we wtorek dnia 21 lipca 1891 r. na

.^fcele dobroczynne zwiedzenie sławnych w całym świecie 
kopalń wielickich. W  tym celu będzie kopalnia rzęsiście 
ośw ietloną, a nadto urozm aicą pobyt Szan. Publiczności 

i w kopalni ognie sztuczne i jazd a  piekielna.
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Ponieważ w tym dniu tylko 400 osób w dwóch od­
działach po 200 osób kopalnię zwiedzić m oże, dla tego 
podaje się do wiadomości Szanownej P. T. Publiczności, 
że biletów w yłącznie w K rakow ie w księgarni S A. K rzy­
żanow skiego (Rynek linia A-B), oraz w W ieliczce przy 
kasie  nabyć można.

Cena biletu dla jednej osoby 2 zlr. 50 ct. bez zjazdu 
i w yjazdu m achiną parow ą. B ilet dla jednej osoby ze 
zjazdem i wyjazdem m achiną parow ą 2 zlr. 80 ct. W ej­
ście i zjazd do kopalni odbywa się o godzinie 1 i o go- 
d z iire  l '/2 po południu.

Pociąg osobowy odchodzi z K rakow a do W ieliczki 
o godzinie 11 min. 45 przed południem , a z W ieliczki 
do K rakow a o godzinie 6 min. 55 wieczorem.

Przew odnik ilustrow any kopalni nabyć można przy 
zakupnie biletów. K o m i t e t .

Do

Szanownych Członków i Uczestników VI Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich.

Tow arzystw o lekarsk ie  krakow skie, pragnąc urozmaicić 
Zjazd zwiedzeniem  pięknych okolic K rakow a, ma zaszczyt 
zaprosm Szanow nych Członków i U czestników  Zjazdu *) 
na przyjęcie w „Skałach M nikowskich" w  niedzielę dnia 

19 b, m. po południu.
Odjazd osobnym pociągiem  z głównego dworca 

w K rakow ie o g. 12 ‘/2 (czas Krakowski) do stacy i Za­
bierzów, zkąd jazda podwodami przez Szezyglice (Skała 
Kmity), Balice i M orawicę do Mnikowa. Z M nikowa wie­
czorem odjazd podwodami przez Zw ierzynieclFenczyński 
do stacyi kolejowej w Krzeszowicach, zkąd o g  10-tej W. 
osobnym pociągiem oowrót do K rakow a. Przybycie do 
K rakow a przed 11 g. w.

Na w ycieczkę tę zapisyw ać się należy w biurze 
Komitetu gospodarczego do Soboty 18 b. m. (6 g. w ie­
czór), sk ładając 2 zlr. jako  należytość kosztów podróży 
( kolej i pod wody).

W razie niepogody natom iast ra u t w  sali „Sokoła" 
o g. 8 w ieczór^* '.

Do& dr. P o u i k ł o Prof. dr. G ) u z i ń s k i
wiceprezes Tow. lek. krak. prezes Towj lek. krak.

Dr. A. K  w a ś n i c k i 
sekretarz stały Tow. lek. krak.

W ydział Resursy obywatelskiej m a zaszczyt zaw ia­
domić Szanownych Członków VI Zjazdu lekarzy i p rzy­
rodników  polskich, iż lokal Resursy (Rynek 1.19, I  piętro) 
przez czas Zjazdu je s t dla nich otw artym  od godziny 10 
przed południem do 1 w nocy.

J. Federow icz Muczkowski
spkretarz. prezes.

Kursa z dnia 15 Lipca 1891 r.
Płacą Żądają.

Ruble za 100 rs. . . .  129 złr. 130 złr.
■Tarki za 100 m. . . . 57 zh. 25 e. 58 złr.
Franki za 100 fr. . . . 16 złr. 50 c. 46 złr. 75 c.

*) Każdemu z Członków i Uczestników Zjazdu w wycieczce 
towarzyszyć mogą Panie do rędziny należące, a nie będące ucze­
stniczkami Zjazdu za złożeniem wkładki po 4 złr. od osoby.

') W przypadku zaniechania wycieczki i zastąpienia jej 
rautem, Członkou i Uczestnikom, jak róv, nież Paniom towarzyszą­
cym należytość'; kosztów podróży w kwocie 2 zlr, za zwrotem 
biletów w biurze Komitetu zwróconą będzie

Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie.

Odchodzą 
z Krakowa

*6’55 rano 
9 37 wiecz. 

+*5’37 rano 
+ *9'25 rano

3-05 popoł 
+ 6-35 popoł,

7'59 rano
10 46 przed p. 
1043 wieczór
6’15 rano

4 15 popoł. 
9-39 wieczór

11 45 przed p.

* 7'59 rano

+ 9 '— rano

+2 05 popoł.
* 4 4 5  popoł

4 6'55 wiecz.

* 9’39 wiecz.

Kolej Pó łnocna  C esa rza  F e rd y n a n d a
w kierunku do W ied n ia lub od \Hednia.

Godziny przybycia i odjazdu według 
zegaru pragskiego idącego o 22 minut 

później niż krakowski.
Kuryjersk ......................................
Posp ieszny ...............................................
O s o b o w y ...............................................

* także w kierunku do Prus lub z Prus 
+ także w kierunku do Warszawy lub

z Warszawy.

K olej K a ro la  L u d w ik a
w kierunku do Lw ow a lub od Lwowa.

Godziny przybycia i odjazdu według 
zegaru peszteńskiego idącego o 22 mi­

nut p ó ź n i j  niż krakowski.
P o s p i e s z n y ..........................................
Osobowy ..............................

r>   ■ •
M i e s z a n y ...............................................

w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa.

Osobowy ..........................................
W ...............................................

w kierunku do W ie liczk i lub  od W ieliczki

M i e s z a n y ...............................................

Kolej p a ń s tw o w a
* według zegaru peszteńskiego, + \

dług zegaru pragskiego.
Pospieszny przez Podgórze do Mnzany 

dolnej (Rabki. OhabówkQ./a przez 
Tarnów do Órłowa ł(S^czawnicy, 
Krynicy) . . . . . . . . .  .

Osobowy do Bielska, Żywca, Zwardo­
nia, Wiednia; Pesztu, Nowego Są­
cza, Orłowa, Chyrowa i Stryja . t 

Osobowy do, Oświęcimia, Wiednia . . 
Osobowy do Żywca, Mszany dolnej'(Cha­

bówki, R a b k i ) ..................................
Mieszany do Nowego Sącza, Chyrowa

i S t r y j a .................. 1 .......................
Osobowy do Orłowa (przez Tarnów do 

Szczawnicy, K ry n icy ) .................

' 'rzycliodzft 
(lo Krakowa

* 8 42 wiecz. 
+ 7-25 rano
* 942  wiecz. 

7 05 rano
(z O św ięcim ia)
+ 946  rano 
+ 5’— popoł.

9 38 wiecz. 
233  popoł. 
6'30 rano 
6-— wiecz.

lP l łD r z e d p  
5 45  rano

7 35 rano

735 wiecz,

* 9'38 wiecz

+ 442oopoł. 
+10'37 prz.p,

* 5 4 5  rano 

+ 6'02 rano

* 5 45  rano

T ram w ay  Krakowski.
Liuija: Most podgórski. — Dworzec kolei żelaznej mająca 

długości 2800 m. je s t  n,° 3 sekcyje podzieloną:
I. Most-Wawel. II. Wawel-Rynek. 111. Rynek-Dworzec. 
Wagony kursują co 10 minut.
C en a :

I. Klasa. II. Klasa.
Przejazd 1 sekcyi 4 cnt. 3 cnt.

„ dwu sekcyj 8 cnt. 6 cnt.
„ całej przestrzeni 12i,cnt 8 cnt.

Przystanki: S e k c y j a  I. 1) Most podgórski. 2) Kazimierz, 
Ratusz. 3) Kazimierz, ul. Józefa. 4) Stradom, ul. Dietla. 5) Stradom, 
Kościół XX. Misyjonurzy. 6) Wawel. S e k c y j a  II. 71 Ul. Grodzka,

Należytość płaci się przy wsiadaniu. Bilet należy zachować 
aż do końca .jazdy i na żądanie Kontrolera okazać. Wysiadając 
uprasza się bilet zniszczyć.
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Cennik jazdy dla doróźeK dwukonnych.
I. W  obrębu. miasta Krakowa, Podgórza i Półwsia Zwie­

rzynieckiego, aż do klasztoru tamtejszego i na cmentarz płaci s i ę :
złr. ct.

1 ) za kwadrans jazdy  lub c z e k a n i a ............................................   30
2J za użycie doróżki przez pól g a d z i n y ....................................   50
3) za użycie doróżki przez g o d z in ę ..................................1 _______
4) za użycie doróżki przez każde następujące pół godziny . — 35
a) od 10 godziny wieczorem do 6 zraua powyższe taksy

należy opłacać o połowę wyżej
b) w razie krótszego użycia, należy się zapłata za cały

kwadrans.
5) za jazdę z dworca kolei żelaznej, czy to w dzień, czyto

w nocy, bez względu na ilość osób jadących , z pa­
kunkami lub bez n i c h ..................... '   .   70

6) za czas czekania opłaca się tak  samo ja k  za czas jazdy.
7) przy oświetleniu latarń powozowych dopłaca się za jazdę

od kwadransa do godziny p o .........................................— 5

Cennik jazdy dla dorożek jednokonnych.
I  W obrębił miasta Krakowa, Podgórza i Półwsia Zwie­

rzynieckiego, aż do klasztoru tamtejszego i ia cmentarz płaci sm:
1 ) za użycie doróżki przez kwadrans derwszej godziny,

płaci się po ......................................................  . . . . __  20
2) za użycie doróżki przez każde następujące pół godziny — 30
a) od 10 godz., wieczoren aź., do 6 zfana iowyższe taksy

należy opłacać o połowę wyżej.
b) w razie krótszego użycia należy się zapła ta  za cały

kwadrans.
3) za jazdę z dworca kolei żelaznej, czy to w dzień, czy

to nocy, bez względu na ilość osóĆ . . . .  — 40
4) za czas czekania opłaca się tak samo jak  i za czas jazdy.
5) Przy oświetleniu la tarń  powozowych dopłaca się nad

ustanowioną cene za jazdę od kwadransa do godzi­
ny po ‘ . .   - 5

Spis członków i uczestników
VI. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich.

Aronsołin dr.  med. z Podgórza.
A d le r  Maurycy z Tarnow a.
A lb e r t i ,  chemik z K rakow a.
Anczyc z K rak ow a .
Bernadzikowski dr. med. z Brzeska .
B ąkowski dr. med. z Baranowa.
Beck dr.  med. z K rakow a.
Browicz prof. dr. med. z K rakow a.
Barzycki dr. med. z Rzeszowa.
Buszek dr. med z K rakow a.
B ernacki d r  med. z Brzeska.
B ętkow ski dr. med. z Dembicy.
B itner  z P aryża .
Brochocki z P aryża .
B ie n ia s z , prof. z K rakow a.
Blumenfeld dr.  med. z Nowego T a rg u .
Braun dr. med. z K rakow a.
Buzdygan  dr. med. z K rako w a .
Bossowski dr. med. z K rakow a.
Borelowski dr.  med. z K rakow a.
Blum en8tok prof. dr.  z K rakow a.
H r. Cieszkowski z Rzymu.
Cassina  dr.  med. z P rzem yśla .
Chodounsky p ro f  dr. z Pragi.
P. Chodounska M. z Prag i .
P n a  C hodounska J. z Prag i .
Cybulski prof. dr. z K rakow a.
Cyfrowicz prof. z K rak ow a .
Czarnik dr.  med. z K rakow a.
Cercha dr.  med. z K rakow a.
Chorubski dr. med. z K rak ow a .
Cholewicz d r  med. z K rakow a.

D olnicki dr.  med. z Glinian.
P. D olnicka  z Glinian.
D amski dr. med. z Jaw orzna .
D am sk i  dr. med. z N eustad tu . 
D ługołęcki dr. med. z Kęt.
Dawidowicz dr, med. Mielnicy 
P .  Dawidowicz z Mielnicy.
D om ański prof. dr.  z K rakow a. 
D an ie lsk i  dr. med. z Gródka.
D ybow ski A z P aryża .
Dybowski X. z P a ryża .
Dybow ski J. z P a ryża .
Doli śski z K rakow a.
D ura  dr. med. z Krzeszowic.
E ichhorn  dr. med. z K rakow a. 
F rey s in g e r  z L iska.
F ^an ken berg e r  dr. med. z P ra g i .  
F le sza r  dr. med z Ł ańcu ta .
Fo lk ie rsk i z Paryża .
F ry l in g  ze Lwow a.
F e ige l prof. dr. ze Lwowa.
Felewicz dr. med z K rakow a.
F isch e r  dr.  fil. z K rakow a.
F il im owski dr.  med. z K rak o w a .  
G epner  dr. med. z Insbrucku .
Glabisz dr.  med. z Poznania.
Gluziński prof. dr.  z K rakow a. 
G oldhaber  dr. med. z Zydaczowa. 
Godlewski p ro f  dr. ze Lwowa. 
Gralewoki właśc. ap tek i z K rakow a. 
G rabowski doc. d r  z K rakow a. 
Gałęzow ski prof. dr. z P a ryża .  
Gałęzowski J . z P a ryża .
Gałęzowski L . z Paryża,
Górecki dr. med. z P aryża .
Guńkiewicz z W adowic.
Gustawicz prof. gimn. z K -akow a 
Gniewosz z K rakow a.
Górski z Krakowi.
G o ldberger  z K rako w a .
G abryszew sk i dr.  med. z K rakow a. 
G wiazdomorski dr. med. z K rakow a. 
H o sza rd  r a d c a  W ydz. kraj .  ze Lwowa. 
H aśkovec dr.  med. z P rag i 
H a u s s e r  d r  med. z K rak ow a .
P. H ausse r  z K ranow a.
H a igh t  dr.  med. z Nowego Yorku.
P .  H a igh t  z Nowego Yorku.
H ara jew icz  d r  med. z K rakow a. 
Iw ańsk i dr.  med. z Radomyśla. 
Idz ikow ski dr. med. z Sieradzia. 
Idz ińsk i dr.  med. z K rako w a .
Jab łońsk i dr.  med z Rzeszowa. 
Jabłonowski dr. med. z Cieszanowa. 
Janow sk i  dr.  med. z Drohobycza. 
Jodłowski dr. med. z Bilcza. 
Ja rnu to w sk i  dr. med. z Górbersdorf.
Jeż dr. med. ze Stry ja .
Janczew ski prof. dr. z K rak ow a .  
Jasiewicz dr.  ir.ed. z Paryża .
Jab łońsk i E .  z P a ryża .
Jab łońsk i J . dr, med. z P aryża .  
Jurkiew icz mag. farmacyi z K rakow a. 
Jurigier dr.  med. z K rakow a.
Jurowicz dr. med. z K rako w a .  
Jaku bo w sk i  prof. dr.  z K rakow a.



13 —

K ukulsk i  dr. ined. z Biecza.
K n iaz io łu ck i  dr. med. ze Lwow a.
K is i e l , w e te rynarz  z Brzeska.
K ow alsk i dr. med. z T u rk i .
K olasińsk i dr.  med. z Błażowa.
K rów ezyńsk i dr.  med. ze Lwowa.
Kluczycki dr. med. z Bolesławia.
K ija s  dr.  med. z Mielca.
K arlińsk i dr.  med. z K onjicy  (H ercogow ina).  
P .  K am iń ska  z Mielca.
K orczyński prof. dr. z K rakow a.
K isie lew ski dr.  med. z Zakliczyna. 
Kallm iinzer dr med. z Prag i .
K ad y i  prof. dr.  ze Lwow a.
K reu tz  prof. dr. z K rakow a,
K waśnick i dr. med. z Krakowa,
K im la  dr. med. z P rag i .
K ró likow ski prof. ze Lwowa.
Kulczycki dr. med ze Lwowa.
K azim irsk i z P aryża .
K a rsk i  z P aryża .
K o w n ack i  dr.  med. z Wieliczki.
K łosowski mag. farm aeyi z K rak ow a .
P. Kłosowska.
Klich w e te rynarz  z Krakowa.
K a sp a re k  z K rakow a.
K rzyszta łow icz  z K rakow a.
K urasiewicz dr. med. z K rakow a.
K ryńsk i dr. med. z K rakowa.
K ozierow ski dr. med. z K rako w a .
Końn dr. med. z K rak ow a .
K o y  dr. med. z K rakow a.
K irschner  dr.  med. z K rakow a.
L ic  dr. med. z Brzozowa.
Lechow ski dr. med. z D rochobycza . 
L askow sk i prof. dr.  z G e n e w y ."
L im uski dr. med. z R aw y ruskiej.
L tif tner dr. med. z Prag i .
P .  L ilf tnerowa z P rag i .
Lit tich  w ete rynarz  kra j .  ze Lwowa.
L a n g h au s  w eterynarz .
Lew andow ski dr. med. z T łuczan i .
L and ow sk i  dr. med. z Paryża .
Limbach profesor z Ja ros ław ia .
Lachowicz dr. med. z K rakow a.
L ustig  dr. med. z K rakow a.
L u s tg a r te n  dr. med. z K rakow a.
Ł a z a rsk i  prof. dr.  z K rakow a.
Ł ukasiew icz  dr, med. z Neustadt,
Michalik dr. med. z Czernichowa.
M aixner dr. med. z P rag i .
M itvalsky dr. med. z P rag i .
Mares dr.  med. z Prag i .
Michał dr.  med. z P ra g i .
Murdziński dr. med. z R rako w a .
JE .  M ajer dr.  med. z K rakow a.
Merunowicz dr. med, ze Lwowa.
Mahl dr.  med, ze Lwowa.
Michałowski z K rakow a.
M orawski prof. dr. z Krakowa.
Mikefi dr. med. z P rag i .
Momidłowsbi W. dr. med z K rako w a . 
Mayzel dr. med. z K rakow a.
Mochliński d r  med. z K rakow a.
M adurowicz prof. dr. z K rakow a. 
Momidłowski S. dr.  med. z K rak o w a .

M ączka dr. med. z K rakow a.
N ow ak  dr. med. z Żywca.
N ow akow ski z Sędziszowa.
N e ca r  dr. med. z Prag i .
N iedżw iedzki d r  fil. ze Lwow a.
N ek u t  prof. z P rag i .
P n a  N eku tovna  z Pragi.
N a w ra t  dr.  med. z Skawiny. 
N iew engłow ski p r o f  z P aryża .
N idecki dr.  med. z L eża jska .  
N iedzia łkow ski z K rakow a.
Obrzut dr.  med. z P rag i .
Obtułowicz dr. med. z Bucz&cza. 
Opolski dr. med. ze Lwowa.
Obaliński prof. dr. z K rakow a.
Ołuski dr.  med. z Paryża .
Olipsyk dr. med. z W ielk ich  Mostów. 
Olszewski dr. med. z K rak ow a .
O zimek dr. med. z Dąbrowy.
Ooieński dr. med. z K rakow a.
Orski dr. med, z K rak ow a  
O ettinger prof. dr.  z K rako w a . 
P ieniążek pr. dr.  z Krakowa.
P ilzer  dr. med. z T arn ow a .
P erne r  dr. med. z Pragi.
P o k o rn y  dr. med. z Pragi.
P u rk y n e  dr. med. z Pragi.
Papće  w ete rynarz  z K rakow a. 
P iu trow ski z P aryża .
P ie tk iew icz  dr, med. z P a ry ża .  
P rzys ieck i z K rakowa.
P ie trzycki dr.  med. z Brzeska. 
PostemDski p ro f  dr. z Rzymu. 
P ie t raszek  ap tek a rz  z P ruchnika . 
P ry sak ,  p rofesor sem. żeń. z K rakow a. 
P ią tk o w sk i  dr. med z K rakow a. 
P iotrowski doc. dr. ze Lwowa.
P a leczny  dr.  med. z K rakow a. 
Podgórsk i dr.  med. z K rakow a.
Ponikło  d r  med. z K rakow a.
P a reń sk i  prof. dr.  z K rakow a. 
P aszkow ski dr. med. z K rakow a. 
P rop per  dr. z K rakow a.
R osner  prof. dr.  z K rak o w a  
Rosner A . dr.  med z K rakow a. 
Rostafiński p r o f  dr. z K rakow a 
R ydyg ier  prof. dr. z K rakow a 
R ed y k  właściciel apteki z K rakowa. 
Rydel prof. dr. z K rakow a. 
Radziszewski prof. dr. ze Lwrnwa. 
R a tu ld  d r  med. z P a iyża .
Rojecki dr. med. z P aryża .
R aciborski doc. dr.  ze Lwowa.
R uczka  dr. med. z N iżankowic.
Reifer dr. z T a rn o b rzeg a .
R om er Alfred z K rakow a.
R utkow ski z K rakow a.
R eczyński mag. farm acyi z K rakow a. 
R óżanek dr. med. z Pragi.
R osenzweig dr. med. z K rakow a. 
Rościszewski dr. med. z K rak o w a .  
Raczyński dr. med. z K rak ow a .  
R csenb la t t  dr.  med. z K rakow a.
S ysak  dr. med. z Kołomyi.
Szydłowski dr.  med. z Berlina,
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Staniszewski dr. med. z Mielca. 
Seid ler dr.  med. z Żywca.
Serwacki dr.  med. z Cieszanowa. 
Świstun dr. med. z Tarnopo la .  
Syroczyński ze Lwowa.
Służewski prof. ze Lwowa.
Szajnocha prof. d r  z K rakow a. 
Święcicki dr.  med. z Poznania .  
Szuman dr.  med. z Poznania .  
Sędzielewski dr. med. z Sędziszowa. 
Skaliczka  dr.  med. z Pragi.  
Sokołowski prof. dr. ze Lwoa. w 
S inger  dr. med. z K rakow a.
Świtalski dr.  med. z P rzew orska . 
Schait te r  dr. med. z K rakow a. 
S urzycki d r .  med. z Krakowa. 
Seifmann prof. dr. ze Lwowa. 
Szpilmann prof. d i ,  ze Lwowa.
Szulc docent z Duldan.
Szwykowski dr.  med. z Paryża . 
Sm utny  dr.  med. ze Lwowa. 
Schram m dr.  med. ze Lwowa.
Sielski dr. med. ze Lwowa. 
S troynowski dr. med. ze Lwowa. 
Ściborowski dr.  med. z Lim anowy. 
Schneider ap te k a rz  ze Lwowa.
Hr. Szczawiński z Medyolanu. 
Śliwiński dr. med. z K rakowa. 
Szymonowicz K rakow a.
Świerzcho z K rakowa.
Świtalski dr. med. z K rakow a. 
Stopczański prof. dr.  z Krakowa. 
Skobel dr.  med. z K rakowa.
Siedlecki dr.  med. z K rakowa. 
Szumann dr. med. z K rakow a. 
Szewczyk dr. med. z K rakow a. 
Schwarz dr.  med. z K rako w a . 
Szymkiewicz dr. med. z K rakow a. 
Św iątek  dr med. z K rakow a. 
Skaka lsk i  dr. med. z K rakow a.
Spira  dr. med. z K rakow a  
Starachowiez dr. med. z K rakow a. 
T u rzań sk i  dr. med. z Ja ros ław ia .  
T rzask o w sk i  dr. med. z Jarosław ia . 
T a rch a lsk i  dr.  med. z Zatora.
Torr i  de Dornstein  z K rakow a. 
Topolnicki z K rakow a.
T eichm an prof. dr.  z K rakow a. 
T rzeb ick i doc. dr. z K rakow a. 
U dziela  z Gorlic.
Udziela dr. med. z Krakowa. 
W ągrowski dr. med. z Czortkowa. 
W ojtkow ski dr.  med. z G rzym ałowa. 
W iszniewski dr.  med. z Krakowa. 
Wysocki d r .  med. ze Złoczowa. 
W icherkiew iez dr. med. z Poznania. 
W alentowicz dr. med. z K rakow a. 
W pjtaszek dr.  med. z K rakowa. 
W ilkosz  dr. med. z K rakowa.
W e h r  dr. med. ze Lwowa.
Wierzejski proi. z K rakow a 
W roński dr.  med. z Gorlic.
Wałecki z P aryża .
W rotnowski dr. med. z P aryża .  
W ern iek i dr. med. ze Lwowa.

W iczkowski dr. med, ze Lwowa. 
W iszniew ski właś. ap tek i z K iak ow a . 
W iśn iow ski z K rakow a.
W achte l  z K rakow a.
W ita lińsk i z K rakowa.
W rzes ińsk i z K rakow a.
Zbierzchowski, profesor z Ja ros ław ia  
Zaleski dr. med. z Sanoka. 
Zieleniewski dr.  med. z K rakow a. 
Zduń z K rakowa.
Z auderer ,  właś. ap tek i z Dembicy. 
Ziem iański dr. med. z P rzem yśla .  
Z anitowski dr. med. z K rakow a. 
Zajączkowski,  ap tek a rz  z S trzyżowa. 
Ziembicki dr. med. ze Lwowa. 
Zdziecbowski dr. med. z K rakow a. 
Zawadziński dr. med. z Wadowic. 
Zasacki z K rakow a.
Zanitowski z K rakow a.
Zoll z K rakow a.
Żuławski dr. med. z K rakow a. 
Z iem biński d r  med z K rakow a. 
Źeleszkiewicz z K rakow a.

Do Nr. 1 Dziennika Zjazdu dołączą się ogło­
szenie Komisyi przemysłowej Tow lek. krsik. 

Ogłoszenia do Dziennika Zjazdu przyjmuje Redakcyja 
licząc za każdorazowe ogłoszenie:

Za kolum nę . . . . .  12 złr.
Za '/, kolumny lub szpaltę . 6 zlr.
Z a 1/i kolumny lub 1/s szpalty  3 złr.
Za y„ kolum ny lub ll4 szpalty 1 zlr. 50 ct.

Redaktor i W ydaw ca 
D ocent D r . G rabo im hi.

i
c

„ s p i g l  J t a e s y ?

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
W  K R A K O W I E ,

R y n e k  G ł ó w n y  L.  4 2  L i n i a  A  — 8 .
kupuje i sprzed aje:

papiery państwowe, akcyc, listy  zastawne, losy, w aluty etc. 
Załatwia wszelkie transakcye wchodzące w zakres interesów 

bankierskich. — J a k o :
Z A S T Ę P S T W O  

Galie. Tow . kredytowego ziemskiego w e Lw ow ie
w yp łaca w ylosow ane listy  zastawne i kup on y tegoż T ow arzystw a oraz 

przyjm ują ra ty  hipoteczne.

Najpiękniejszy i najestetyczniejszy upom.nek z Krakowa.

A R T U R A  G R O T T G E R A
w span ia ły  osta tn i cykl p. t.

W  V R  s  Z  A  W  A
7 obrazów (heliograwur) w ydan ych  staraniem siostry arty sty .

O braz L Podczas Mszy św. II, Na niesznnrach. III. Chłop i szlachta. 
IV. Żydzi. V. Pod kolumną Zygmunta. VI. Wdowa. VII. Zamknięcie

kościołów.
Cena egzem plarza (i złr. Teka" .bogato; złocona 2 50.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Zamówienia z prow incyi pod adresem : Biblioteka arcydzieł W  Krakowie.



w a d m i n i s t r a c y i  t o w a r z y s t w a
O P I E K I  Z D R O W I A

w Krakowie ulica W iślna 5.
jakoteż

■w księgarni 8. A. Krzyżairowslciego w Krakowie
nabyć można:

O w p ły w ie  szko ły  w spółczesnej na fizyczny rozw ój m łodzieży 
W ykład Prof. Dr. N. Cybulskiego. — Cena 2 ®  cnt.

O zacho w an iu  się dy jó tó tycznem  w  czasie  jć o ze n ia  zdro jow ego  
n ap isa ł Dr. L. Kop:f, lekarz-'rz ąd o w y  w  K rynicy. — Gęna 30 cnt.

O szkod liw ośc i w ilg o tn y c h  m ią sz k a ń  
nap isa ł Dr, Ig. Schaitter B f n  m iejski w  K rakow ie. — Cena 30 ct. 
W s k a z ó w k i  ży w ie n ia  i p ie lęgnow . dzieci w  1-szym r o k u  życia , 

nap isa ł Prof. Dr. M. L. Jakubow ski — Cena 10.
Tam  również można jeszcze nabyć:

Przewodnika liigijenicznego rocznik I-szy
z r. 1889 (9 num erów ) Cena>-1: złr.

Przewodnika liigijenicznego rocznik Il-gi
z r. 1890. Cena ISzłr.

Oba te roczniki zawierają wiele gruntownie opracowanych i bardzo 
użytecznych artykułów dotyczących zdrowia.

f f l S S M
W yszedł już nadzwyczajny num er

pośw iecony YI Z jazdow i le k a rz y  i p rz y ro d n ik ó w  po lsk ich ,
zawierający kilka artykułów fachowych oraz fel- 

jeton okolicznościowy K. Bartoszewicza.

Cena num eru  3 0  cnt.
Nabywać m ożna we wszystkich księgarniach i trafikach.

P R Z E W O D N I K  H I G I J E N I C Z N Y
Organ T ow arzystw a Opieki (z d ro w ia  

W ychodzi pod Reaakcyą Prol. Dr. H. Jordan?
W KRAKOW IE,

raz na miesiąc w objętości 2 arkuszy druku i zawiera

a r t y k u ły  t r e ś c i  h ig i je n ic z n e j  p o p u la r n ie  p is a n e .
Przedpłata  roczna w Gtalicyi wynosi 3 złr. 

Członkow ie ̂ T ow arzystw a Opieki zdrow ia o trzym ują  pismo? Bezpła 
tnie, a  członkiem  tego T ow arzystw a m oże zostać każdy, kto nadeszle 

2 złr. w. a. rocznej w kładki.

Nauczycie le  szkó ł  ludow ych  p łacą  ty lk o  1 z ł r  rocznie.

Przedpłatę lub wpis n a  członka przyjm ują: Skarbnik  Towarzystwa 
Opiek, zdrowia Prof. Dr. Pieniążek (Kraków, ul. B racka L. 10) 
i Księgarnia S, A. Krzyżanowskiego w Krakowie, oraz panowie lekarze 

uproszeni przez A dm inistrację pisma.

N O W Y

najlepszy i najskuteczniejszy  

Ś R O D E K

i
którego w yrób i sp fzedaż we w szystk ich  państw ach  cyw ilizo­

w an y ch  są  p raw nie  zabezpieczone.

G ł ó w n e  z a l e t y  L y s o l u  
którem i przew yższa używ ane dotąd środki odwie- 

trzające są krótko zebrane następujące:
1) N ader s i lne  dz ia łan ie  od w ie trza jąc e  przew yższające  

dzia łan ie  kw asu  karl/tllow ego , k reo linu  i t. d.
Z upełna rozpuszcza lność  w  wodzie.

3) W zględna nieszkodliwość .
4) W ybitiłe ' c z y sz c z ą c e  przym ioty  czyniące go polefcgnia 

godnym  w  m iejsce m ydła wszędzie gdzie zm ierzam y do 
dz ia łan ia  odw ietrzającego.
Je d n o s ta jn y  sk ład  i działanie.

6) S tosunkow o n isk a  cena.

W szelkich bliższych szczegółów i pożądanych  w yjaśnień  
udziela na jchętn iej

Fabryka Lysolu Schiilke &  M ayr w  Hamburgu

■iUIJElt POLSKI
z niezawisłych najw iększy i najtańszy dziennik polityczny 

wychodzi w Krakowie codziennie od lat trzech.
I Tenmnerata wynosi: w Krakuwie rocznie 12 złr. półrocznie 6 złr. kw artalnie 3 złr. miesięcznic 1 złr. 

na prowincyi rocznie 16 złr półrocznie 8 złr. kw artalnie 4 złr. miesięcznie 1 złr. 35 cnt, 

Biuro lićdakcy i i G droinistraeyi: Kraków, ul. Szewska 1. 7, 1 piętro.
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K om isyja przem ysłow a Tow . Lek. K rak .
na podstawie uchwał tegoż Towarzystwa

poleca następujące wyroby i przetwory krajowe:

1. Bulijon p. A. S o l k o w s k i e g o  w Krysowicach poczta Mościska.
2. Chlali Grahama p. G. B a r u c h a  w Podgórzu.
3. kantony ginekologiczne wyrobu p. A. S z k l a r s k i e g o  siodlarza

w Krakowie.
4. Jarzyny suszone p. S e e l i n g a  w Izdebniku.
5. Jarzyny i owoce suszone p. R ó ż a ń s k i  e g o  i S p w  Bochni.
6. Kakao proszkowane i czekolado wyrobu p H e n r y k a  T r e t e r a

we Lwowie.
7. Kapsułki lecznicze „Hygea“ wyrobu apt. P. Z a h r a d m k a  w Jezier

nie, tak elastyczne mkoteż twarde, które w rozmaitych dawkach 
zawierają w sobie: balsam kopaiwiany, wyciąg kubebow, wy­
ciąg paprotki,  wyciąg g ra n a tu , tran , olej łącznikowy, olejek 
saniałowy, paraldehyd, eter, iehtyol, balsam peruwiański, bromek 
kamfory, kreolinę, nitroglicerynę, gwajakol, kreozot, morrhuol, 
olejek terpentynowy i terpinol.

8. Kapsułki elastyczne (z olejkiem rączuikowym, tranem, balsamem
kopaiwianym, tranem żeiezistym i t. p.) wyrobu p. K o t o w i c z a  
w Krakowie.

9. Kefir p. apt. S o b i e r a j s k i e g o  w Krakowie i p. S t .  W o l a ń -
s Ki e g o  we Lwowie.

10. Kołaozyki (Tabletk.) z uretanu, p r  korz. rzewniowcgo, pr. list
ków senesowych, z sublimatu do opatrunków ihinirgiezn/ch 
itp. wyrobu apt. p. K. W i s z n i e w s k i e g o  w Krakowie.

11. Krowiankępp. F i  e / s i n g  e r a  w Lisku i K t b i e k i e g o w e  Lwowie.
12. Mleko z obory pp. S t. H o  m o l a  e t a  w Gnojniku, S t .  N i e d z i e l ­

skiego w Sledziejowicach i S t .  Ż e l e ń s k i e g o  w Grodkowicach
13. Olejek z scsny karłowatej polskiej (Oleum pini pumilionis polor i-

cum) apt. p. N i t r i b i i t a  w Krynicy.
14. Papierki syraplsmowe na podobieństwo papierków Rigollota wy

robu p. L e b e n s z t e i n a  na Zwierzyńcu pod Krakowem.
15. Pastylki z nitrogPceryną p. M u t u i a ń e k i e g o  apt. w Warszawie

i p. B e ł d o w s k i e g o  apt. w Krakowie.
16 Pigułki ocukrzone, z arsenianem sodowym, chlorkiem morfinu, 

z siarkanem atropinu i z wyciągiem makowca, wyrobu p. M a ń ­
k o w s k i e g o  apt. w Sieniawie.

17. Pigułki kreozotów-, jakotoż zawierające kreozot i arsen, otoczone
czekoladą wyrobu p. M a ń k o w s k i e g o  apt. w Sieniawie.

18. Ocukrzone pigułki gwajakolowe wyrobu p. B e ł d o w s k i e g o  apt.
w Krakowie.

19. Ocukrzone pigułki zawierające kreozot i kreozot z ktrasem arsena-
yym wyrobu p. B e ł d o w s k i e g o  apt. w Krakowie i p. M a ń ­

k o w s k i e g o  apt. w Sieniawie.
20. Piwo słodowe wyrobu p. K W i s z n i e w s k i e g o  apt. w Krakowie.
21. Placuszki (t. z. Albertki) z mąki razowó] p. C z y ń s k i e g o w  Ja

rosławiu.
22. Plastry smarowane (empl adhaesivum wet., hydrargyri e x t , di»

chyli conip. ext., cantharidum ext., thaps ise ,  de Vigo cum et 
sine mercurio, empl. Schiifenhauseni, paDier Wlinsi, kataplasmy 
Hamiltona) pp. T r z c i ń s k i e g o  i U r b a n o w i c z a  w W ar­
szawie.

23. Przo wory farmaceutyczne (empl. diachyli s., <xtr mai. ferri, resina
ialapae i t. p.) p. Z i e u i e w i c z a  apt. w Brzostku.

24. P-zybory opatrunkowe chirurgiczne p. D o b r o w o l s k i e g o  w Kra­
kowie.

25. Stożki mentolowe p. apt. S o b i e r a j s k i e g o  w Krakowie.
26. Sztuczne wody mineralne (Bilińska, jodowa, litowa, Selterska, Vi-

chy, żelazista) pp. R ż ą c y  i C h m  o r s k i e g o  w Krakowie
27. Tamar indien wyrobu apt. p, S o b i e r a j s k i e g o  w Krakowie
28. Termostaty i aparaty steralizacyjne wyrobu p. M a r k u s a ,  blacha­

rza w Krakowie
29. Wina lecznicze wyrobu p K a l i c k i e g o  apt. w Przemyślu.

30. Wyciąg słodowj p. J G d t z a  w Okocimie i p. T r ą b c z y ń s k i e g o
w Winiarach pod Kaliszem.

31. Wodę sodową zwykłą, higieniczną i wodę sodową kwaśną, jak nie-
mnićj wodę bromową pp. R ż ą c y  i C u m u r s k i e g o  w Krakowio.

32. Wyciąg igliwiowy p. N i t r i b i t t a  apt, w Krynicy.
33. Zioła lekarskie zbioru i produkcyi p. Z i e n i e w i c z a  w Brzostku,

p. S z y b a l i k i e g o  w Morawicy pod Krakowem i p. Żymi r -  
s ki  e g o  w Lubaczowie.

Kraków w Lipcu 1891.

Prof. P r . K orczyń sk i.

STARANIEM

Wydawnictwa d z ie ł  M a r s k i c h
•w yszły następ u jące  dz ie ła :

1) Dra P a w ł a  G u 11. -ja a n n a. Nauka sposobów klinicznego 
badania narządów piersiowych i brzusznych. P rz e k ła d  dokonany  pod 
k ierunkiem  Dra A. K rem era  i D ocen ta  Dra St. P a re ń sk jeg o . W arsza­
wa 1877. — .N ak ład  w yczerpany .

2) D ra  J a n a  S t e i n e r a .  Rys nauki o chorobach dzieci dla uczą­
cych Się i lekarzy. P rz -k ta d  dokonany  pod k ierunk iem  Profesorow  M. L. 
Jak u bow sk iego  i J . O e ttin g e ra  K raków  1877. — N ak ład  w yczerpany.

3) Di a A n t o n i e g o  J u r a s z a ,  P ro fe so ra  z H u ide lberga. 
Laryngoskopy a. Dzieło o ry g in a ln e  ozdob ione  43 d rzew ory tam i. K raków  
1878. Cen.- 2 z łr. 75 c.

4) D ra  O s k a r a  W i d m a n n a ,  p rym ar. sz p ita la  pow szechnego  
we L w ow ie. Choroby serca i tętnic. D zieło  o ry g in a ln e . K raków  1879. 
Cena 1 z łr. 85 c.

5) Dra A. R o t h e g o ,  naczelnego lekarza zakładów dla obłąka­
nych w Warszawie, Psychopatclogija Forensis, czyli nauka o chorobacn 
umysłowych w zas ósowam i do sądownictwa, a w szczególności do­
praw obouiązujących w Królestwie Polskiśm i w Galicyi. Dzieło ory­
ginalne. Kraków 1879. Cena 2 złr. 25 c.

6) Dra H  J o r  d a n a ,  D o c e n ta  W ydz. lek. w [Jniw. ja g .e l l-  
Nauka położnictwa dla uczniów i lekarzy. D zia . Iszy  fizyjologija  
i d y je tr tv k a  ciąży, p o rodu  i po łogu . D zieło  o ry g in a ln e  z 44 d rzew o ­
ry tam i. K raków  1881. C e ra  3 z łr . 50 c.

7) Dra Ź. K r ó w c z y ń s k i e g o  ze Lwowa. Syfiiidologija 
D zieło  o ry g inalne. K raków  1883. C ena 5 złr,

81 Dra S t a n i s ł a w a  S mo l  o ń s  k i  e g o , kieiownika Zuk adu 
leczniczego w Jaw orzn na Śląsku. Hydroterapija. Dzieło oryginalne. 
Kraków 1884. Cena 1 złr. 85 ct.

9) Dra A l f r e d a  O b a l i ń s k i e g o  Profesora (Jniw. J a '  jjJf 
w Krakowie. Wykłady z zakresu chorób drog moczowych męzkich. 
Kraków 18»6. Cena i złr. 80 ct.

10J Dra T a d e u s z a  Ż u ł i ń s k i e g o .  Higijenr szkolna. W y 
danie pośmiertne, do druku przygotowane i uzupeinion) przez 
Dra K a z i m i e r z a  G r a h o w s k s e g o  Docenta Wydz. lek. 
w Uniw. Jagiell. Kraków 1886. Cena 1 złr 60 cnt.

11) Dra P r z e m y s ł a w a  P i e n i ą ż k a ,  Docenta Uniw. jag n i )  
Uzupełnienie do dzieła własnego pod ty • Laryngoskopia oraz choroby 
krtani i tchawicy, wydanego w r. 1879. Krn.kow 1887. Cena 50 ct. 
Cena zniżona pierwotnego dzieła wynosi 4 złr.

12) Dra D u  i r d i n a  B e a u m e t z a  Higijena żywienia. Przekład 
Dra Z y g m u n t a  D o b i e s z e w s k i e g o .  Kraków 1888. Cena 2 złr.

13) W i c z k o w s k i .  Podręcznik do rozbioru moczu. Cena 2 zł.
85 ct.

14) S m o l e ń s k i .  Hydroterapija (II. wydanie. Cena 2 złr. 50 cnt.
15) Dra Wł. H a r a j e w i c z a :  O leczeniu gimnastycznem chorób 

niewieścich sposobem Thure Brandta. Cena 40 cnt.
Skład główny powyższych dzieł w księgarniach: S. A. Krzyża 

nowskiego w Krakowie, J. Milikowskiegc w ! Lwowie, Gebethnera i 
Wolfta w Warszawie, jakotćż w Redakcyi Medycyny w Warszawie.
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Z J A Z D U

LEKAEZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH
W KRAKOWIE.

POD REDAKCYJA DOi\ DR. KAZIMIERZA GRABOWSKIEGO.

Członkowie Y I Z jazdu D ekarzy i Przyrodników  polskich otrzym ują D ziennik bezpłatnie. D la Nieczłonków
wynosi prenum erata z przesy łką 1 z ł l ‘. 50 Cllt

N ra pojedyncze n abyw ać m ożna w  księgarn i .Spółki w ydaw niczej Polskiej w K rakow ie, Rynek, (Pałac Spiski) Nr. uo ćenie 3C nt

I'Ziiaiia za najlepszą naturalną wodę gorzką i przez lekarzy zalecana

Saxlehnera Saxlehnera
Hunyadi Janos Hunyadi Janos
Woda gorzka Woda gcrzka.

A N D R Z E J  S A I L E I L N E R  W  P E S Z C I E
Dostawca Dworu J. C. MOŚCI CESARZA I KRÓLA, t

Uznane zalety

Saxlehnera
W o d y  gorzkiej

w e d łu g  opinij p o w a g  leka rsk ich  :

S z y b k i  e. p i> w n e , 
łagodne działanie.

Byw a znoszonfefłalwo i długu?*-,;. 
Jednosta jn ie  skuteczny wpływ. 
M ała daw ka. Przyjem ny sm ak.

Wiecej niź 400 

św iadectw  pow ag 

lek arsk ich  w szelkich  

k ra jó w  pośw iadcza 

zalety tej w ody.

S k arb  t e r  n a t u r y  ro zb ierany  j ocen iany  
przez L ieb .ega ,  B u nsena ,  F resem usza  

i L u d w ig a  
j e s t  j e d y n y m  w  s w y m  r o d z a j u ,
używ a sław y  pojyałym  św ićcie dla pew ­
nego łagodnego-.i 'zaw sze jednostajriógcR$ 

działania.

*5
i i !

Celem uch ron ien ia  od w  b łąd  w p r o ­
w adz ić  mogącego n a ś la d o w n ic tw a
uprasza-ysię przyjació ł i konsum entów  

prawdziwej wody Hunyady Jdnos 
aby zw ażali, Szyj e tyk ie ta  i korek 

tna;ją'-fintrę:
J  m l ren,s &<<.>■< eh n er“.

Uznana od 
lat 27 o

N a l e ż y  z a w s z e  ż ą d a ć  w  s k ł a d a c h

Saxlehnera wody gorzkiej’’.
Najznakomitszy

sroaek
czyszczący,



*

K S I Ę G A  R N  I A

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
poleca następujące nowsze dzieła treści przyrodnicze' •

wydane przez A.kademią Umiejętności:

— II —

Atlas geologiczny Galicyi. 1887— 1890, w wielkim for­
macie arkuszowym .
Zeszyt pierwszy zaw iera k a rt cztery . M onasterzyska 
(XIII. 8), Tyśm ienica-T łum acz (XIII. 9), .Jagielnica- 
Czernelica .(-XIV. S>, Zaleszczyki (XIV. 10), opraco­
wali Alojzy A .lth  i F pńo iśzek  B i e n i a s z ,  tekstu
w 8ce sir. 7 9 ............................................... • . 8 —
Zeszyt II zaw iera kart sześć: N adw orna (XII. 10), 
Mikuliczyn (XII. 11), Żabie (XII. 12), Kuty (XIII.
11), K rzyworównia (XHI. 12), Popadia-H ryniaw a 
(XII— XIII. 13), opracow ał Rudolf Z u b e r ,  tekstu
w 8ce str. 120 z 5 t a b l i c a m i ............................. 5  —
Cena każdej karty  o d d z i e l n i e ...........................—  75*

B e c k  Adolf. Oznaczenie lokalizacyi w mózgu i rdzeniu 
za pomocą zjawisk elektrycznych, z 22 rysunkami,
1890, w 8ce dużej,jEtr. 4 6  — 60

B i r k e n m a j e r  Ludwik. Krakowskie tablióe Syzygijów na 
r. 1379 i 1380, przyczynek do dziejów astronom ii 
w Polsce XIV wieku. 1891, w)8 ce dużej, s tr  25 — 30

—  O niewyzyskanym dotąd szczególe z astronom ii sta­
rożytnej, przeębowanym  u Tacyla. 1890, w 8ce du­
żej, str. 3 1 .................................................................... —  35

■ G o d l e w s k i  Em il.)Studya nad wzrostem  roślin. 1891,
w 8ce dużąjj str. 1 5 7 .............................................. 2 —

K o t u l a  Bolesław. Distributio plantarum  vasculosarum  in 
montibus Tatricis. —• Rozmieszczenie roślin naczy­
niowych w T atrach. 1890, w 4-ćę-, str. 512 . 5 —

K o w a l c z y k  lan. O sposobach w yznaczania biegu ciał 
niebieskich, p raca uwieńczona nagrodą im. Koper­
nika. 1889, w ice, str. 414 i 73 . . . . 5 —

M a r s  Antoni. Przekrój zamrożonego ciała osoby zm ar­
łej podczas porodu skutkiem pęknięcia mucicy. 1890, 
w  8ce, str. 2 2 , z 2 rysunkam i oraz Atlasem o 4
wielkich tablicach w t e c z c e ...................................6 —•

M e r t e n s  Franciszek, f) funkcyjach całkowitych i syme­
trycznych. 1891, w 8ce dużej, str. 20 . . — 30

O l e a r s k i  Kazimierz. Z termodynamiki wydłużeń ciał 
sprężystych. 1890, w 8ce dużej, str. 21 . . —  30

O l e s k o  w .Józef. Budowa i sposób w zrostu gałązek gru­
szy, z 12 rysunkami. 1890, w 8će dużej, str. 24 — 40 

P io  t r o  w s k i -Gustaw. O prądzie osiowym w nerw ach.
1890, w 8ce dużej, sir. 1 0  —  20

— O w ahaniu wstecznem przy pobudzaniu różnych
miejsc tego samego nerw u. 1891 „ w 8ce dużej,
s tr  3 1 ..........................................................................—  35

P r a ź r n o w s k i  Adam. Brodawki korzeniowe grochu. 1890, 
w 8ce dużej, str. 1 1 0 , z 2 tablicami . . 1 80

R a c i b o r s k i  Maryjan. F lora retycka w T atrach . 1890, 
w 8ce dużej, str. 18, z 1 tablicą . . . . —  50

—  Perm okarbońska flora karniowickiego wapienia. 1891. 
w 8ce dużej, str. 42, z 3 tablicam i . . .  1 20

W i ś n i o w s k i  Tadeusz. Mikrofauna iłów ornatow yeh oko­
licy K rakow a, część 11. Gąbki górnego Kellowayu 
w Grójcu, oraz nowe otw orniee tych samych w arstw .
1891, w 8ce dużej, str 16, z 1 tablicą . . — 40

Pamiętnik W ydziału m atem atyczno-przyrodniczego, tom  
XVII. 189G>,*w 4ce, str. 242, z 10 tablicami 5 

Tró^ę: P i ó>;t r o w s k i G ustaw . 0  pobudliw ości i zdoln 
ści przew odzenia s tanu  czynnego w  nerw ach  i m ię śn ia ch / 
część II (str. 1—23). — P u z y n a  Józef. O pew nem  lw ie.- 
ctzeniu F..-Foliego (str. 24— 4aV — S i e m i r a d z k i f f ó z s f .
0  miięfcząkach gtow onogich brunatnego  ju ra  w  Popielanai 
n a  Żm udzi (str 46—72, z 4 tablicami). R a c i b o r s k i  Mc-

. „ ty ją * . Nowe deSmidy.jp (sir. 7 3 —113, z 8 tablicam i).— S i  
in i r  a  d z k i Józef O ,fauni.e kopalnej w arstw  brunatnego  
ju ra  w  P op jelanach  na  Żm udzi (str. 114— 12)jV — Go s i e w 
s k i W ładysław . O ciśnieniu kinetyczrfem  w  płynfdjifnieśc. 
śliw ym  i jednorodnym  (str. 128— 184). — .Gjo s i e w s k i Wł 
dysław . 0  naturze) ruchu  w ew nątrz  elem entu  płynnego (str  
*35— 142) — M e r t e n s  F ra n ciszek. O funkcyjach calkow 
tych uk ładu  i,m zm iennych , tw orzących m w ierszy  i n ke 
lum n ' (str. 143— 165)' — R a j e w s k i  Jan . O. całkach  ni.eefil 
gu larnych  rów nań  różniczkow ych liritjow ych (str. 166— 180) -b ą  
W i ś n i o w s k i  Tadeusz. M ikrofauna iłów  o rna tow yeh  oko- 
licy Krakowa, część I O tw orniee górnego K ellow ayu w  Grójcu 
(str. 181—242, z 3 tablicami).

Rozprawy W ydziału matem atyczno-przyrodniczego, se 
ryi II tom I (ogólnego zbioru t. 21). 1891, w 8 c  
dużej, str; ..394) z 7 tablicam i . . . .  5 -

T reść: O l e s k o  w Józef. B udow a i sposób w ł o s i u  g a ła - ' 
zek gruszy  (sir. 1— 24). — P r a ż m o w s k i  Adam . Brods 
wki korzeniow e grochu (str. 25— 134.) — B i r k e n m a j e  
Ludw ik O n iew yzyskanym  dotąd  szczególe z a stronom  
starożytnej., p lFfiihow anym  u T ać.ytą./atr. 135—1 6 5 )/— O 1 i 
a  r s k i Kazim ierz. Z term odynam ik , w ydłużeń ciał sp rężi 
stych (str. 166- -186). —• ‘B e c k Adolf. O znaczenie lokalize 
cyi w m ózgu i rdzen iu  za  pom ocą zjaw isk  elektrycznym  

Z.:(sir- 187—232). — P i o t r o w s k i  G ustaw . O p rądzie  osio­
w ym  w nerw ach  (str. 233—242). — R a c i b o r s k i  M ąńyanll 
F lo ra  re ty jk a  w T atrach  (str. 248—260yjc—  B i i  k e n m :
1 e t  L udw ik K rakow skie tablice syzygijów dla r. 1379 i 138c, 
przyczynek do dziejów  astronom ii w Polsce (str. 261—2 8 5 J ;®  
P o t r o w s k i  G ustaw . O w ah an iu  w stecznem  przy pobi 
dzaniu  różnych m iejsc tego Samego n erw u  (str.'"286—316).- B  
W i ś n i o w s k i  Tadeusz. M ikrofauna iłów  ornatow vcb ok< 
licy Krakowa, część II (str. 317—3j3j)j — M o r  t e n i s  Frai 
ciszek. O funkcyach  całkow itych sym etrycznych  (str 3 3 3 -&  
352). — R a c i b o r s k i  M aryan. P erm okarbońska  flora ka 
niowickiego w ap ien ia  (Str. 353—.39(4).

Sprawozdania Komisyi fizyograficznej, tom XXV. 189( 
w 8ce, str. 507 .....................................................  5 -

T re ś ć : K a r 1 i ń s k i F ranciszek. W ypadki spostrzeżeń m< 
teorologicznych z r. 1889 (str. 1 —203). — K a  rl i ń s k i Frar. - 
ciszek W ykaz stanu  w ody n a  rzekach  galicyjskich w r. 188 
(str. 204—238). — C y b u l s k i  H. Spostrzeżenia fitolenok 
giczne (stiG’238—239)4 — W i e r z b i c k i  D. W ypadki spr 
strzeżeń m agnetycznych, (str. 239—241).' — G u t w i ń s k i  R<*| 
man. M ateryjaly  d o .flo ry  glonów  Gąlicyi, cżęść II (str. 1 -  
43). S i e m i r a d z k i  Józef K ilka słów  o dyluw ijalnyc 
u tw orach  okolic Lw ow a (str. 44 —50). — W o ł o s z c.z a 
E ustachy. Trzeci przyczynek do Hory Pokucia (str. 5.1 — 77).- 
Z a r ę c z n y  S tanisław . S tudyja  geologiczne w  krakow sku  
okręgu, część II (str. 78— 130). — K o t u l a  B. Spis p lu sk ie B  
z okolic P rzem yśla  i po części L w o w afs tr ; '1,31—140j~ -  Ł o m  
i  i e.k-i A M . F au n a  L w ow a i okolicy, (str. 141— 217).—B o b e * 
K. Przyczynek do fauny m uchów ek tatrzańsk ich  (stra218—242

Katalog w ydaw nictw  Akademii Umiejętności w Kra 
kowie, 1873— 1891, ułożony przez M .-Stankiew i 
cza, obejmujący około tysiąca dzieł i rozpraw  t,rt 
ści przyrodniczej, rozsyła na żądanie Księgarnia 
Spółki W ydawniczej Polskiej w Krakowie bezpłatnie
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J. D. RIEDEL, BERLIN N. 39l
Fabryka chem iczna, W ielki handel drogeryj. 1

(Założone 18)2).
(A nlipyrin salicylicum ) Pat. 

O c t n p y  1 111  „ I N . 1 C U C 1  zgi  W edług Dyr. Dr. P. 
G uttm anna, m iejski szp ita l Moabit. uznany  środek przeciw gorącz­
kow y i przeciw nerw obólow y. N aw et w  daw kach  po 6 grm. 
dziennie bez szkodliw ego dz ia łan ia  ubocznego. W edług Prof. 
M osengeila w yborny przeciw  influenzy i stanom  z zaziębienia 

pochodzącym  (Katarom).
(Palfint Dr. E. JACOBSEN) pulv. 

j j l \ l C U C l  j |fquid. N ajw ażniejszy lek Der- 
m ato terap ii p rzedstaw iający  skuteczne składniki Ichtyolu w  czy ­
stej postaci a  o połow ę tańszy  od tegoż. Por. p race Dr. Buzziego. 
Prof. Schw enningera, Dr. R eepsa, Prof. Dr. E. Schw im m era, Prof. 
N eissera, Prof. Dr. A. B iddera, Dr. G ottschalka. — L ite ra tu ra  

na  usługi.

Sulfonal „RiedeP ("“ .A3T 
Phenacetin „Riedel“ | A

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W

K ra k ó w , E t/a ó k , K r»ys»t.ofory

sprzedaje i wypożycza nowe przebrane

fortepiany, p ianina i liarm onije
z fabryk krajowych i zagranicznych.

W szystkie instrum enty sprzedają się z 5-cioletnią gwa- 
ranSyją za gotówkę lub na ra ty  po 10  złr. miesięcznie.

Ceny fa b ry c zn e .
U żyw ane(fo rtep iany  przyjm uje się w  kom is i u sk u teczn ia  zam iany.

W  biurze Wystawki,- przyrodniezo-lekarskiej je s t do na­
bycia dziełko:

Park Dra M an a
i kilka uwag o wychowaniu

napisał B . F i h ń s k i .

Z  portretem  prof. D ra  J o r d a n a ,  widokiem p a rk u , re- 
produkcya obrazu A. Piotrowskiego „Zabaw y dziec:‘P 
I 9 w izerunkam , znakom itych Polaków, k tórych biusta 

w parku  się znajdują.

C e u s i  7 5  o u t .

Trzecią  część z rozprzedaży przeznaczył autor 
na dochód Wystawy przyrodniezo-lekarskiej.

III —

I c h t h y o l .
używa się ze skutk iem : 

w chorobach kobiecych, w m i­
ma ty zmacli wszelkiego rodzaju 
w cierpieniach szyi i nosa, 
w wielu chorobach. skóry, pę­
cherza, żołądka i przewodu 
pokarmowego, rów nie jak  sy­
stemu nerwowego.

Zalecają go Panow ie:
Profesor Dr. Edlefsen w Kieł, Rzeczy w radca 
stanu Dr. Edelberg w Petersburgu, S tarszy  lekarz 
Dr. Engel Reimers w H am burgu, Profesor Dr. 
Eulenburg w Berlinie, Pryw atny Docent Hebra 
w W iedniu, Profesor Dr L. flirt w  W rocławiu, 
Dr. Ackermann w W eim arze, Lekarz sztabowy 
Dr. Lorenz w M etzu, Dr. M. Lange i Dr. floff- 
mann w Baden-Baden, Dr. L. G. Kraus w W ie­
dniu , Profesor Dr. E. Sehweninger w Berlinie, 
Lekarz miejski .i,Dr. J. Mudra w Z ebrać, Lekarz 
pułkowy i kierownik szpitala wojskowego Dr. Win­
centy Żvoboda w Góding (na M orawie), T ajny 
radca Profesor Dr. Tobold w Berlinie, Dr. P. G. 
ITnna dyryg. lekarz pryw atnego Zakładu leczniczego 
dla chorób skórnych w H am burgu, Frotesor Dr. 
Zuelzer w Berlinie, Tajny radca Profesor Dr. 
Nussbaum w Monachium i wielu innych

Prócz tego byw a ten środek używanym  w różnych Szpi­
talach z których wymieniamy tylko w iększe:

Szpital powszechny w Ham burgu (w różnych 
oddziałach), Król. Charite w Berlinie (w różnych 
oddziałach), Szpital św. Jadwigi w Berlinie (Dy­
rektor, Tajny Radca Dr. Volmer), Szpital miejski 
Moabit w Berlinie (Dyrektor Dr. P. Guttman), 
Lecznicę dla nerwowo chorych (Dyryg. lekarz 
Dr. Albrecht Erlenmeyer) w Bendorf nad  Renem, 
G e r m a n - flospital, Loiulon-Hospital, St. Ma­
ry''s-Hospital w Londynie i wiele innych.

Ichtyolu
używa się w następujących postaciach:

Iehtyol- Ammonium (vulgo: »Ichtyol«) rów nie ja k  Ichtyol- 
N atrium , -Kalium, -Lithium, -Zincum ; dalej w 10%  i 3 0 %  
alkoholowo-eterycznym rozczynie, w postaci pigułek, ka­

psułek, plastrów , w aty i mydła ichtyolowego. 
a  dla uniknięcia falsyfikatów  należy dokładnie baczyć na naszą 

m arkę ochronną.
Ostrzega się przed rzekomo w  handlu znajdującemi się 
naśladownictwami mającemi z ichtyolem co nąiwię- 
cej wejrzenie lub tylko podobieństwo nazwy wspólne. 

N aukowe rozpraw y o ichtyolu obok recept rozseła 
bezpłatnie i franco

Tow arzystw o Ichtyolu Cordes H erm anni i S p .

w  H a m b u r g u .

(Ich th yo l-G ese llsc iia fi C ordes H erm an m  & Co., H am b u rg ).
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HENRYK MATTONI
Franconsbad,  W M I I ,  Karlsbad.

Kąpiele borow inow e w  domu z ^ v ycfGj "ty. ś r o d e k  d o  p r z y r z ą d z a n i a

Kąpieli borowinowych f żelaznych jjI domu
przez długie lata w ypróbow anych w 

Metritis, Eudometritis, Oophoritis, Parametritis, Perime- 
tritis, i 'eritonitis, Bleduicy, Nicdokrewnośfci Zołzach, Krzy­
wicy, w resorbcyi wypocin, w Fluor albus, w usposobie­
niu do poronień, częściowych porażeniach, porażeniach 
niezupełnych, w dnie, reumatyzmie, podagrze, ischias

i hemoroidach.

N ajlepszy napó j dy je tyczny  i o rzeźw iający .

rofnster 
nlknliieher

Uznany za zdrój leczniczy od setek lat we wszystkich 

chorobacn narządów oddechowych i trawienia av dnie, 
w katarach żołądka i ręeherza.

/
Środek wyborny dla dzieci, ozdrowieńców i w czasie ciąży.

m r NAJŁATWIEJ STRAWNA
z e  w s z y s t k i c h  w ó d  m i n e r a l n y c h  z a w i e r a j ą c y c h  a r s e n  i ż e l a z o .

N aturalna m ineralna

zawierająca 

żelazo i arsen

Woda ze zdroju Buberh używa się ze skutkiem:
1) W  chorobach polegających na nieprawidłowym  składzie krwi 

(N iedohew ność, błędnica).
2 ) W  stanach osłabienia po wyczerpujących-ehgSĘobach dalej w ma- 

laryi, zimnicy, i w następczych kacheksyjach.
h') ;W chorobach narządu rodiTP&b niewieściego i w slanach nastę­

powych.
4) W  chorobach skóry.
5) W  chorobach moczowych.

Bośnii ft) YV pewnych formach now otw orów  (Lymphoma).

H E N R Y K  M A T T O N I
Franeensbad, WIEDEŃ, Karlsbad.

W D rukarn i U niw ersytetu Jagiellońskiego w Krakow ie. — N akładem  Kom itetu VI Z jazdu L ekaiźy  i P rzyrodników  polskich.



Nr. 2. Kraków dnia 18 Lipca 1891 roku. Sobota.

n i  m u  m
L E K A R Z Y  I P R Z Y R O D N I K Ó W  P O L S K I C H .

Naczelny Redaktor i W ydaw ca D oc. D r. K a z im ie r z  G rabow ski.

PROGRAM

VI. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich
W  KRAKOW IE.

18 lipca, Sobota.
0  7 zwiedzanie m iasta i jego zakładów.
0  9 posiedzenia sekcyjne.
O 4 posiedzenia sekcyjne.
O 6 zwiedzenie parku m iejskiego im ienia D ra Jor-

dana
0  8 ’/* uczta dana przez członków Zjazdu dla Dra 

Jo rdana w sali „Sokoła11.

19 lipca, Niedziela.
O 7— 10  zw iedzanie miasta.
0  1 2 '/2 wyjazd naP wycieczkę do Mnikowa, gdzie 

>wzy)ecie przez Tow arzystw o Lekarskie K rakow skie — 
W razie niepogody raut w sali „Sokoła11.

20 lipca, Poniedziałek.
O 7—9 zw iedzanie m iasta.
O 9 posiedzenia sekcyjne.
O 4  drugie posiedzenie ogólne 
0  8 przyjęcie członków Z jazdu przez Kom itet g o ­

spodarczy w sali „Sokoła11.

D oniew aż odezw a zapraszająW Ł n a  ob iad  
sk ła d k o w y  d la  D r . H e n ry k a  J o rd a n a , p o d p i­
sa n a  p r ze z  w y b itn y c h  m ę żó w , ze w szystk ich  
d zie ln ic  D o lsk i, z o s ta ła  pom ieszczon a  iv T nn- 
tnerze D z ie n n ik a  Z jazdu , n a  m ie jscu  p ioyącem  
r jś ó j iw a y i ,  p rze to  pow o łu ją c  s ię  n a  n ią p i so li­
d a ryzu ją c  s ię  z tuk  p o w a żn em i p o d p isa m i, k tó re  
s tw ie r d z a ją , ż w z a s ła y i  D r . J o rd a n a  ser, w ie l­
k ie j don io sło śc i )iie ty /k o  d la  u ciastu, K rakow a  
a le  i d la  ca lcyo  k r a ju , sp o d zie w a m y  s ię ,  że. 
członku w ie Z jazdu  zechcą o d d a ć  n a le ży ty  h o łd  
p ra cy , k tó ra  zatcszęjęusu w a ła  Się od  w szelk iego  
ro ży ło sa .

W  im ieniu  ca łego  K om ite tu :

R ostafiński, R ydyg ier, Zarewicz.

SPRAWOZDANIE 
z pierw szego O gólnego posiedzenia

odbytego,alnia 17 ligfea 11891.

Z uderzeniem  godziny 10 w stąpił na estradę prof. 
dr. R o s t a f i ń s k i ,  jako  przew odniczący W ydziału go­
spodarczego i zagaił Zjazd następującą przem ow ą:

Panow ie! Mam zaszczyt powitać imieniem W ydziału 
gospodarczego w szystkich łaskaw ych członków i ucze­
stników zjazdu. Przed 22 laty odbył się pierw szy zjazd 
lekarzy i przyrodników  polskich za iu icyatyw ą D ra 
A aryana B aranieckiego, który dw a lata przedtem  myśl 
tę w Tow arzystw ie L ekarskiem  poruszył i następnie 
z pomocą Tow arzystw a N aukowego do skutku dopro­
wadził. Z jazd ten pod każdym  w zględem  był bardzo 
skrom ny, miał zaledwie 263 uczestników, a sk ładał się 
z czterech tylko sekcyj. Dziś spójrzmy na to mnóstwo osób 
zalegających salę, których ilość w czwórnasób przekro 
czy li liczbę członków pierwszego zjazdu! Jeżeli przy­
pomnimy sobie, że dziś mamy 16 sekcyj, na k tóre Zjazd 
się dzieli, że ze Zjazdu ogólnego wyłonił się już jeden  
Zjazd specyalny, k tóry  corocznie się zbiera, a zapow iada 
się ich więcej — że w r. 1869 ledwie 2 czasopism a le ­
karsk ie  wegetow ały, a dziś 8 istnieje na silnych pod 
staw ach — to musimy przyznać, że postęp nauk przy 
rodniczych i lekarskich w Polsce rozw inął się znako­
micie. Ale w łaśnie dlatego, że dziś zajmujemy już takie 
stanow isko, zwróćmy się wstecz. Zapytajm y, dlaczego 
było inaczej przed 20 la ty?  T a rzecz w ym aga pewnego 
w yjaśnienia, a w yjaśnienie to może nam dac tylko liisto- 
ry ja nauk przyrodniczych i lekarskich  w Polsce.

Postaram  się obecniAf w krótkiem  przemówieniu, 
ja k  najtreściw iej przedstaw ić, ja k ą  drogą obie te um ie­
jętności w kraju naszym się rozwijały.

Zjawiam y się w historyi, jako  lud uspołeczniony 
i m ający kulturę, a zatem niewątpliw ie także pewieu 
zasób w yobrażeń przyrodniczych i lekaiskieh, bo to jest 
wszystkim , naw et pierwotnym  ludom w łaściw e; ale iakie 
są  te wyobrażenia, tego źródłowo nie możemy w ykazać. 
To co dziś folklorystyka zbiera, to przem aw ia nie za tern, 
żeby dojść można, jak ie  były w yobrażenia praojców n a ­
szych w  pogaństwie, ale raczej wskazuje, że ęA dziś 
wśród ludu żyje, to są zabytki w yobrażeń starożytnych, 
dalekie echtfi pism greckich i łacińskich, zw laszcztt Dio- 
scoridesa i Plin.iisa, które przez kulturę zachodnią i ,cy- 
wilizacyę XVI w. do dworów i kół 'tićźonycb się 
dostają, a w następnych dwu w iekach do ludu prze 
niesione zostały.
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Zaczyna się nasz rozwój przez przyjęcie tej cywi- 
iizacyi Zachodu, k tó rą  nam niesie Kościół, a które s t a ­
now ią dziś — jedno i drugie —  najpotężniejszą zaporę 
przeciw  wszelkim pokusom, któreby naszą naiodowość 
chciały obalić i osłabić. Ale długiego czasu było potrzeba, 
żeby naród żyjący w pierw otuych w arunkach doprow a­
dzić do w ysokiego stopDia umysłowości. To zrozumie 
przyrodniK w łaśnie najłatw iej, bo wie, że i na lawie 
W ezuwiusza po upływ ie wieków w yrasta w inua macica, 
i perli się potem z owoców jej faleni. Ale zanim to do 
skutkn dochodzi, w ieki mijają. N ajprzód ną-skorupie za­
stygłej law y osiadają bardzo niepozorne i nikle mchy 
i porosty ; w ytw arza się po trzech w iekach już m aleńka 
warstwa gleby a na nich osiadają wyższe ro ś lin y ; znów 
po w iekach tworzy się wreszcie hum us, na którym 
w szystko bujnym sokiem żyje.

T ak  samo zupełnie z historyą kultury i ej wdfzacyą. 
Pierw sze wieki me pokazują prawie? żadnycltigladow  i 
upływ a cały ich szereg, zanan naród dojdzie do takiego 
uspołecznienia, że może zająć się nauką i um iejętności^/ 
W ja k i sposób ta  najdaw niejsza w arstw a cyw ilizacyjna 
szerzyła się i układała na law ie pogańskiej naszego na­
rodu, to widzimy jeszcze w okolicach K rakow a najlepiej, 
w 3 punktach, które znam ionują 3 wytyczne momenty tej 
kultury. W X I w. osiadają na Tyńcu B enedyktyni, na 
foity fikowanym klasztorze, osiadają, jako  pierwsi pionie- 
rowie cyw ilizacyi; jeszcze chroniąc się walem i murem 
przed ludnością, k tóra  trzym a za dawnemi bogami i opiera 
się nowym prądom cywilizacyjnym. O wiek później na 
Mogile Cystersi, k tórzy schodzą do ludu, wlasnemi rę ­
kami trzebią lasy, upraw iają ziemię i nie lęka ją  się już 
żadnych przeszkód ze strony społeczeństwa. W  X III w. 
Eranciszkanie osiedlają się już w samym Krakow ie, gdzie 
je s t mieszczaństwo, pierwsza podstaw a każdej umysłowej 
pracy. To też od X III w. dopiero dadzą się w ykazać 
w zachowanych dokum entach pierw sze nazw iska lekarzy, 
nic po nich nie pozostało proęz nazw iska. Zajm u­
jąc  się tern spocyalnie i zbierając skrzętnie, zdobiłem ze­
brać zaledwie około 30 nazwisk w w iekach X III, X IV ; 
wobec tak  malej liczby dochowanych dokumentów Histo­
rycznych i ten szem g jest pokaźny. Oczywiście odnoszą 
się do średniowiecznej kultury. H istorya dawno w yhazała, 
że tylko nieuctwo może uw ażać wieki średnie za okres 
ciemnoty, owszem są to wieki, które przenoszą s ta ro ­
ży tną kulturę, wprawdzie najczęściej nic nowego nie do­
dając, ale to dlatego, że liczba w spółpracowników jest 
bardzo ograniczona. Jeżeli więc naród jak iś  może się po­
chlubić nazw iskiem  gb.śnem, które posunęło naukę na­
przód, zt.ąd niew ątpliw ie w ielka nań spływ a chwała. 
I  my mamy wśród tych 30tu jedno głośne wi całej E u ro ­
pie imię Vitelio czyli C iołek, którego dzieła jeszcze od­
powiedniego oczekn]ą opracowania.

W XIV w ieku zaczyna się u nas że tak  powiem 
p ro to ren esan s, jeżeli tak  nazwiem y ruch społeczny 
i um ysłowy epoki K azim ierzowskiej. Można powiedzieć, 
że dw a razy stykam y się bezpośrednio z W łochami a za 
każdym  razem  w ykw ita w skutek tego kultura i cyw ili­
zacyjny rozwój w szystkich nauk. Przez dom A ndega­
w eński i dwór w ęgierski, najśw ietniejszy w ówczesnej 
Europie, i zw iązki z nim polskiego m onarchy, pow staje 
jako  istotny w yraz tych wpływów U niw ersytet nasz z r. 
1364. K rótki jest czas jego trw ania. Po śmierci króla 
K azim ierza zaszłe nieporządki spraw iają, że dogorywa 
i naw et nie w ieny  czy dotrw ał do tego, który królow a 
Jadw iga  z tego samego domu pochodząca na łożu śmierci 
jak o  ostatn ią sw ą wolę odnowić p rzykazała  i uposażyła.

I tu trzeba powiedzieć, żę.kto rozpatrzy się w rękopisach 
Jagielońskiej Biblioteki, których cale mnóstwo odnosi, 
się do pfjicy lekarzy tej epoki, ten widzi jasno że wpływ 
ną te; początki kultury z (JzEsli był niew ątpliw ie wielki 
Był to najbliższy nas U niw ersytet, tam  przed Jag ielloń­
skim jeszcze powstało kosztem Jadw igi kollbgium do 
którego poseiauo młodych ludzi i ci niew ątpliw ie w nowo 
założonym naszym U niw ersytecie pokaźne zajęli miejsce. 
Znać ten wpływ w .‘tbrminologii, w nazwach roślin, które 
z Czech przyszły do Poiski i rozszerzają ja k  to sam 
spraw dziłem  aż do Wołgi w m stępnych  wfek ich XVII 
i XV III. W pływ czeszczyzny, jak wła&uemi stndyam i 
stw ierdziłem , był bardzo widoczny i silny. Ja k  U niw er­
sytet nasz stał w wieku rX y, to wiemy po części z po­
rów nania tej 'gałęzi nauk przyrodniczych, k tóra wówczas 
najbardziej do porównań się nadaje, z astronomii, k tóra 
w ykazuje, że pod tym względem staliśm y św ietn ie; co 
do lekarzy, dotąd prac pod tym względem prawie że 
niema, ale mamy do nich doskonały m ateryal, bo w Bi 
bhoteee Jagiellońskiej istnieje kilkaset egzem plarzy ręko­
pisów ówczesnych wykładów, z których statfoYłjozo d o ­
wiedzieć się można jak ie  w ykłady , były i w jak im  za­
kresie. Jeżeli zaStanowimy^się nad nazw iskam i słynuem i 
w liistoryi m edycyny, 'to  powiedzieć* można że n iU m a 
ani jednego głośniejszęgo dzieła, któreby gdzie indziej 
w ykładano a u nas pomijano. Z resztą profesorowie W y ­
działu lekarskiegóyz XV w. jeździli za młodu p rzew a­
żnie do Włoch, tam  się kształcili i co było uąjświeinicj.- 
szą/zdobyczą-ijswojego ezasu, to do nas przynosili. Nako 
niccj XV i początkiem  XVI w przypada najśw ietniejszy 
okres naśźego U niw ersytetu ; w XVI wieku pokazuje się 
owo nigdy nję w ygasające słońce naszej chwały, Mikołaj 
K opernik, którego skutki umysłowej pracy dopiero w tym 
w ieku byliśmy w stanie należycie odczuć i do pojęć n a ­
szych ogólnych włączyć, bo Yvynik pracy K opernika nic 
tyle pod tym względem był znakom ity że. odkrył fakt 
dotychczas nieznany w astronomii tylko w tern, że w sku­
tek  odkrycia tego faktu, stanow isko-c/dow ieka w wszech 
świecie zupełnie zostało zmienione. W wyobrażeniach 
średniowiecznych ziemia je s t centrum  system u całego 
a na tej ziemi naturalnie człowiek, który był królem  
stworzenia. Skoro przez nowy systóm pokazało się że 
ziemia nie jest w system ie słonecznym środkowym  pun­
ktem , a sam ten system do którego należy, jest pyłkiem  
w wszechświecie, to m arzenie i dum a średniowiecznego 
człow ieka odrazu runęły.

T r z y  ok o liczn o śc i  d z i a ł a j ą  n a jw y b i tn ie j  n a  rozw ój 
n a s ?  sp o łe c z n y  i n a u k o w y ,  i w  o g ó le  p o d  k a ż d y m  w z g lę  
d e m  w  XVI w., to s ą :  o d k r y c i e  A m e ry k i ,  r e f o n n a c y ja  
i w p r o w a d z e n ie  z a k o n u  J e z u i tó w .  W  n a s z y c h  p ism ach  
X VI w. n ie m a l  c a łk i e m  n ie  m a  ś la d ó w  o d k r y c i a  A m e­
r y k i  ;,a  w z m ia n k i  k tó r e  i s tn ie ją ,  s ą  t a k i e  u ie p o k a ź n e  i n ic  n ie  
m ó w ią c e ,  ź e . i z d a w a ł o b y  się  n a  p ie r w s z y  r z u t  o k a ,  że 
t a k t  te n  ż a d n b g o  z n a c z e n ia  u n a s  n ie  m ia l  i w p ły w u  n ie  
w y w a r ł .  A le  o k o ło  r. 1520 n a  k a ż d e j  p r a w ie  k a rc ie  ulo 
tn y e k  p is e m e k ,  z n a jd u je m y  n a r z e k a n i a  n a  p ię c io k ro tn e  
p o d ro ż e n ie  w s z y s tk ic h  p o t r z e b  a  z a te m  n a  s ta n ie n ie  p ie ­
n ię d z y ,  co m ia ło  to  d la  s p o ł e c z e ń s tw a  i U n iw e r s y te tu  
w sp ó łc z e ś n ie  n ie p o m ie r n e  z n a c z e n ie .  U la  sp o łe c z e ń s tw a  
d la  teg o ,  że  w s k u t e k  s t a n ie n i a  p ie n ię d z y ,  w s k u t e k  z i p o  
t r z e b o w a n ia  p rz e m y s łu ,  k tó r y  s i ę ! z a c z y n a  ro z w i ja ć  w  c e n ­
t ra ch  n a  Z a c h o d z ie ,  z a p o t r z e b o w a n ie  z b o ż a  by ło  t a k  
w ie lk ie ,  że  k u l tu r a  g le b y  z p e w n o ś c ią  w  b a rd z o  k r ó tk im  
cz a s ie  d w a  r a z y  s ię  p o w ię k s z y ł a  i d w a  r a z y  z a ję ła  w ię  
szy  o b s z a r  n iż  p o p rz e d n io .  R ó w n o c z e ś n ie  inieszczaństYWO 
ro z w i j a  s ię  w  b o g a c tw ie  i d o s t a tk a c h ,  a  d la  rozYvoju
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nauk przyrodniczych jestto  jednym  z głównych funda­
mentów. D la tego, że na wsi można być retorem , filozo­
fem, poetą, m ając w ykształcenie odpowiednie, ale chcąc 
mieć zbiory, biblijoteki, wy mi my myśli m iędzy uczonymi, 
trzeba do -tego takiegąygentrum  jak  miasto, i na podstaf- 
wie badań moich w lasu jch  pew nych części nauk przy­
rodniczych powiedzieć mogę, że m ieszczaństwo nie tylko 
w Krakow ie ale naw et w małych m iastach miało liczne 
biblioteki i w ogóle w rozwoju nauk żywy brało udział. 
Dla U niw ersytetu zaś ma tohstanie.iie pieniędzy to zna­
czenie, że pensyje 20 głównych t. zw. królew skich pro­
fesorów w grzyw nach płatne, jak ie  na początku XV w 
przez fundatora były ustanowione, były rzeczywiście kró 
łewskim uposażeniem, ale pod koniec. XVI w. stało się, 
że w wielkiej auli uniw ersytetu staję profeśor zwyczajny, 
królew ski prosząc, żeby mu udziejpno katedry  na wy 
dziale medycznym, bo 20 lat U niwersytetowi służy a prócz 
togi, k tóra  dziuraw a, nic niem a i głodem przym iera.

D rugi czynnik, reform acyja, ma tylko pośrednie 
znaczenie, ale kto chociażby w najgrubszych zarysach 
obeznany z naszą literaturą, ten przyzna, że od drugiej 
połowy XVI w. ogrom na ilość pracowników i to na jtęż­
szych umysłów, zajmuje się sporami teologicznemi a że 
to odciąga;, naturalnie dzielnych i pracow itych łudzi od 
ścisłych badań to żadnej nięthdega wątpliwości.

N areszcie pod koniec XVI w. przybyw ają do Pol 
ski Jezuici i po krótkim  czasie zaczynają w alkę z Uni­
wersytetem . Przyjęci ja k  najlepiej przez U niw ersytet, w y­
posażeni przezeń uczniami, którzy chw ałę zakonu stano­
wią, że tylko dwa nazw iska wspomnę^ Skargę i Hćrbesta, 
w krótce zaczynają z U niw ersytetem  lyw alizow ać i chcą 
w Poznaniu, we Lwowie i w Krakow ie mieć Akademije 
rów norzędne z Uniwersytetem .

Przeciw ko temu broni się U niw ersytet, m ający bullę, 
która mu daw ała prawo wyłączne wyższego nauczania, 
Uniwersytet, k tóry  był jedynym organem  oświecenia u nas 
m ając po w szystkich m iastach i_ m iasteczkach swe szkoły, 
oparł się też najstanow czej. Że m iał racyję, dowodem 
najlepszym , że jedyna A kadem ija Jezuicka w W ilnie 
założona w r. 1678 z 2 ma w ydziałam i , wcale nigdy nie 
kw itnęła, i skoro W ładysław  IV dał jej 1645 r. prawo 
rozszerzenia na dw a W ydziały a Lew  ^Sapieha uposażył 
bogato, po niedługim  czasie W ydział praw ny upadł a na 
otwarcie W ydziału m edycznego Jezuici nigdy się nie 
zdobyli, -chociaż posiadali nie k ró lew sk ie , ale miljonowe 
fortuny. Zresztą w ypierają ze w szystkich m iast kolonije 
akadem ickie i tem  zyskują wpływ  niezm ierny dla tegę, 
że obejmując ster wychowania i to w kierunku takim, 
który nam przygotow ał panegirystów  i rokoszan. Wyclio- 
wując tenłą szlachtę i m ając w ulej swoich uczniów, zy ­
skują od nich częste zapisy i fuiidacye, jak ie  niegdyś na 
U niw ersytet spływ ały. Skutkiem  tego U niw ersytet z je ­
dnej strony m ając przez zniżenie;, wartości pieniędzy 
zmniejszone uposażenie a z drugiej straciw szy w naro ­
dzie pomoc, podupadał. Pod względem naukowym  nie 
można go jednakże brać wcale w obronę. Z jednej i 
z drugiej strony współzawodnictwo było nic na polu 
11 S ik i, ale prawowicruości.

W  pośród takich w arunków , m edycyna zrazu świeĄ 
tnie się rozw ijała na naszym U niw ersytecie w ŻYI w. 
P iotr W cielicki z ‘.Obornik w prowadził do w y ł ładu Ili- 
pokratesa. M agistrowie, którzy kończyli studyja w Kra 
kowie, Iłuninie ja d ą  do Włoch, do źródła tej gałęzi wie 
dzy w Padw ie, a z pomiędzy nich Józef Struś zyskuje 
sław ę europejską. W praw dzię^anatonnja w ykłada się teo­
retycznie a lekarze korzystają  z rzadkiej sposobności

ćw iertow ania złoczyńców na R ynku Krakowskim , żeby 
się przekonać nĄocznie, czy serce u człowieka leży po tej 
samej stronie co u w ieprza! Pod koniec w ieku mnoży się 
liczba katedr i je s t fihh cztery, co je s t niezw ykłym  zja­
wiskiem na północy Europy, gdzie np. w Greifswaldzie 
do końca zeszłego w ieku był jeden  tylko profesor m e­
dycyny. W głośnym sporze między S. Zaw adzkim  a  Sier- 
pusk im , staje cały uniw ersytet po stronie pierwszego, 
k tóry  w tezach swoich staw iał doświadczenie za pod­
staw ę m edycyny, a naśm iew ał się z amuletów i astro ­
logii.

Cały ten św ietny rozwój chylił się powoli w XV II 
w ieku ku upadkowi i doszedł w X V III w ieku do tego 
kresu, na j kim  zasta ła  go kom isyja edukacyjna.

Do jej czasów nie ma w łaściw ie w Polsce żadnego 
Tow arzystw a naukow ego. W praw dzie w r. 1742 istnieje 
w G dańsku Tow arzystw o przyrodników , ale złożone prze­
ważnie z Niemców, a choć łaski (Stanisław a A ugusta na 
me spływ ają, nie mamy żadnego praw a przyznaw ać się 
do niego. N astępnie od roku 1777 istnieje Tow arzystw o 
fizyczne w W arszaw ie, które po krótkim  czasie całkiem  
upada. Dopiero jako  skufiek w -zystkieb prac Komisyi 
E dukacyjnej, po upływie tej zawieruchy, k tóra  po naszej 
ziemi w latach 1800 do 1816  przeszła, pow staje cały sze- 
regUjinstytiicyj, które dla rozwoju umysłowości i nauki 
m ają pierw szorzędne znaczenie. W r. 1800 pow staje 
Tow arzystw o naukow e w W arszaw ie ; w r. 1803(Uniwer­
sytet w ileńsk i; 1,805 r. Tow arzystw o lekarsk ie wileńskie; 
1808 r. szkoła lekarska  w W arszaw ie, 1816 Uniwersytet 
w Warszawię"; a tegoż roku w K rakow ie Tow arzystw o 
naukowe, z którego z czasem pow stała A kadem ija 'U m ie­

ję tności i odtąd zyskaliśm y podstaw ę silną. Nasz rozwój 
odtąd podobny jest do rzeki, k tóra od czasu do czasu 
bucha w ielką kaskadą i potem ginie gdzieś i zaledwie 
szmerem głosi o swem istnieniu. Przychodzi rok 1832, 
który w iększość tycli iustytucyj ściera i gubi. Zostaje się 
na krótki czas szkoła m edyko chirurgiczna w W ilnie w la ­
tach 1 8 3 2 -4 1 .

Ruch naukow y w W arszaw ie ustaje zupełnie a kto 
zna literaturę, wię;(-doskonale, że przez pół w ieku, do 
pow stania Szkoły Głównej W arszaw skiej, wszystko, co 
się rozwijało pod względem przyrodniczych nauk, wyszło 
z tego dawnego i niw ersytetu i tylko jego uczniowie, 
utrzym yw ali tradycyą i rozwój przyrodoznaw stw a. Po r. 
1830 naród, który takiego rozczarow ania i klęski doznał, 
szukał pokrzepienia ducha w historyi. To też tego u tru ­
dnienia nauk przyrodniczych był szczególniejszy p o w ó d : 
w całej literaturze dominującym czynnikiem są prżede- 
w szystkiem  prace historyczne, które górują tak, że m o­
żna powiedzieć, że o innych całkiem nie słychać a zwła- 
szozayiiauki ścisłe, ledwie tolerowane. Starszej generaćyi 
Panów  pozwolę sooie przypom nieć wrażenie wydanej 
w W arszaw ia książki Gawęd Naukowych A. Z agórsk ie­
go. G azeta codzienna," k tóra  je  pomieszczała, była roz­
chw ytyw ana a książkę sam ą podawano jako  coś n ad ­
zwyczajnego i ze względu na stosunki była rzeczywiście 
niezwyczajnym  zjawiskiem. Ale to dowodzi upadku, w ja ­
kim nauki przyrodnicze w owym czasię; znajdow pły się. 
I dopiero drugi raz rzeka rozwoju nauk pełnym popły 
nęła strum ieniem  od chwili, kiedy język  nasz rodzimy 
w Szkole Głównej w W arszaw ie i na dwóch naszych 
U niw ersytetach u/jęskuje prawo w ykładu. Skupia śiijUfeałe 
mnóstwo pracowników, uczniów i pokolenie dzisiejsze, 
składająće się w znaćżnej częlci,- na to Dostojne Zgrom a­
d z e ń ^ , z tego czerpałfflflźródła. Nie można jed n ak  prze­
milczeć, że po za temi najw ażniejszeini momentami są



usiłowania godne wszelkiej pochwały, t. j. w pierw szym  
rzędzie w r. 1870 Tow arzystw o nauk ścisłych w P ary  
żu, w  roku 1857 pow staje Tow arzystw o przyjaciół nauk 
w Poznaniu w r. 18154 w yłania się z niego Sekcyja le ­
karska. W r 1876 powstaje we Lwowie Tow arzystw o 
K opernika, a w r. 1881 po skasow aniu Szkoły Głównej 
Pam iętnik fizyjografiozuy i ktokolwiek chociaż bliżej sty­
k a  się z tą  pubhkacyą, uie może oprzeć się przekonaniu, 
że te tomy monumentalne zebrane bez żadnej pomocy 
i środków, prócz lyrii. jakich dostarczają usilność i praca, 
m ają wielką doniosłość, I chociaż nie wymieniam dziś 
nazwisk, to jednak  ze względu, że ten co w  tym przy­
padku dal hiicyjatywę;- już do na$ nie należy i należeć 
nie może, wspomnę że-był nim Eugieuijusz Dziewulski, 
wycliowaniec szkoły głównej, kolo którego w W arszaw ie 
życie naukow e przyrodoznaw stw a skupiało się.

Powiedzieliśm y, że po wielu wiekach, jeżeli lawa 
zostanie zam ienioną na hum us, w tedy dopiero można 
z niej zbierać najlepsze i najobfitsze plony, tak  było 
i z naszą umysłowością. P raca  w spółczesna na trzech 
uniw ersytetach, przygotow ała taki rozwój umysłowości, 
że może powstać z Tow arzystw a naukow ego k ra ­
kow skiego najw yższa Inslytncyja nauaow a, jedyna na 
całą P o lskę , jak ą  z łaski N ajjaśniejszego Pana posiada­
my, Ą kadem ija Um iejętności. Czy A kadem ija w yw iązała 
się należycie ze swego zadania, to znpe łnh  do mnie nie 
należy, ale że onau możliwiih-wszystklrn tym, którzy m u­
sieli niegdyś swoją wiedzę i nazw iska obcym literaturom  
zostawiać, żeby się skupi i i żeby w szystkie prace pol­
skie wychodziły pod wspólną firmą i zostały w łasnością 
naszego narodu —  to rzććz pewna.

Spółcześnie praw ie z założeniem Akadem ii p rzy­
pada I. Zjazd w K rakow ie, a chociaż często słyszym y, 
że Zjazdy te m ają więcej tow arzyskiego niż naukow ego 
znaczenia, to jednak pod żadnym względem na to zgo­
dzić się nie można. T rzeba przedew szystkiem  pomyśleć^ 
że nie tylko my sami ale w szystkie narody sk ładają  się 
z jednostek  więcej i mniej pilnych i pewnej podniety 
dó' pracy zawsze pr trżebują. Nie jeden  członek, dlatego 
że się na Zjazd w y b ie ra , przywiezie albo drobną w ia­
domość, któraby może z a g in ę ła , albo naw et poważną 
pracę, któraby leżała w tece, gdyby nie b liska sposobność 
podzielenia się z kolegam i. Podczas Zjazdu też nastę­
puje nie tylko tow arzyska ale i naukow a w ym iana myśli 
i n ieraz kierunek przyszłych badań tutaj się oznaczy; 
w sekeyjaćh zastanaw iam y się jak ie  źródła obcej lite ra ­
tury  przyswoić) , sobie należy, układam y term m ologiję 
i podajemy plan pracy na przyszłość.

Z resztą m ają one tę w ażną, a może najw ażniejszą 
zaletę, że pozw alają nam na ąBegjbści rozerwanym  od 
czasu do czasu razem się skupić i poczuć w jedności, 
a  jeżeli kiedy to dziś niewątpliwie jestto jedną  z n a j­
ważniejszych naszych potrzeb. Jedyna  pozostała nam 
broń uaiysłowa i niew ątpliw ie na tern polu tylko mogą 
nas czekać zw ycięstw a i tryumfy.

Dziś naszym obowiązkiem trwać w milczeniu głuchem

Dziś ty lko  wolno naprzód posuwać się duchem 
I p rzysposab iać  sobie siły, zasób świeży,
Zanim nam Bóg obrófię przyszłości powierzy.

Przem ow a ta została przyjętą grzmiącemi oklaskam i, 
po ustaniu których p ro f R  o s t a fi ń s k i imieniem W ydziału 
gospodarczego zaproponow ał na prezesów honorow ych: 
dra  A dryjana B a r a n i e c k i e g o ,  JE x . dra Józefa M a­

j e r a ,  dra Ignacego B a r a n o w s k i e g o  i reprezentanta 
czeskiej Akademii dra R a y m a n n a .

Na prezesa I  posiedzenia d ra  S o k o ł o w s k i e g o  
z W arszaw y, na wiee-prezesów prof. M a r e s z a  z P ragi 
i dra Ś w i ę c i c k i e g o  z Poznania.

Na prezesa II posiedzenia prof. dra L a s k o w ­
s k i e g o  z Genewy, na wiceprezesów dra M e r u  n o  w i­
e ż a  ze Lwowa i p. D i c k s t e i n a  z W arszaw y.

h iN a  sekretarzy  ogólnych posiedzeń sekretarza Yvy 
działu gosjiodarczego doc. dra Z a r e w i c z a ,  oraz prof. 
d ra  Józefa P u z y n ę  ze Lwowa i p. Wł. N a t a n s o n a  
z W arszaw y.

Propozycyję tę przyjęto przez aklam acyję, a wybrani 
zajęli m iejsca na estradzie.

Dr. S o k o ł o w s k i  obejmując przewodnictwo po­
dziękow ał za wybór następującem i słow y:

Dziękuję Szanownym Panom za tak  zaszczytny a n ie­
zasłużony honor tego w yboru ; dziękuję  jak najserdeczniej 
za ten zaszczyt, że mogę otworzyć dzisiejsze posiedzenie".

Z kolei zabrał głos dr. Ś w i ę c i c k i  dziękując ró­
wnież za w ybór słowy :

„Z a  tak  zaszczytny a n iezasłużony wybór dziękuję ja k  
n a js e rd ecz n ie j ; t łumaczę go sobie chyba tern, że pochodzę 
z tej części Polski,  gdzie zamiast pogody, zawsze pochmurno 
i sm utek, zam ias t  uśmiechu Iza w o ku ;  w yb iera jąc  mnie 
uczciliście Panow ig^tę  dz ieln icę; w imieniu której serdeczne; 
„Bóg zap łać" .

W reszcie podziękował za w y b ó r  prof. M i l i c z  po 
czesku w tej osnow ie:

„D ziękuję  za zaszczyt, k tóry  mnie spo tyka  na chlubę 
ko rp o ra ćy i ,  k tó rą  reprezen tu ję ;  biorąc z tego n iepłonną 
otuchę, że to poczucie, które się budzi między obydw um ą. 
narodam i, znajdzie swój w yraz również we wspólnej pracy 
naukow ej^ .

N astępnie Przew odniczący udzielił głosu prezyden 
tow. m iasta dr. Szlachtow skiem u który pow itał gości 
następującą przem ow ą:

O statni V Zjazd lek a rzy  i p rzyrodników  polskich o d ­
był się we Lwowie, gdzie przy końcu zas tanaw iano  się nad 
tern, gdzie  i k iedy  ma być nas tępujący  Zjazd. T o  było po 
wodem, że w imieniu reprezen tacy i miejskiej wystosowałem 
zaproszenie do K rak o w a , na  co zebranie  zgodziło się. P r z e ­
dew szystkiem w yrażam  podziękowanie za przyjęcie z a p ro ­
szenia i witam z p raw dziw ą radością  najserdeczniej tak  po­
żądanych gości. Jeżeli c ieszymy się z przybycia  p o jedy n ­
czych , miasto zwiedzających, osób, to tem w iększa nasza 
rado ść ,  że widzimy w muracli naszego m iasta  ta k  licznych 
mężów nauki, zebranych  w celach naukowych.

Nie jestto pierwsze tego rodzaju zebranie  w n aszem  
mieście, bo pierwszy Zjazd odbył się w K rak o w ie ,  puczem 
nastąp iły  zjazdy  we Lwowie i Poznaniu . Z byteczną je s t  
rzeczą mówić na tem miejscu o potrzeb ie  i korzyściach t a ­
kich zjazdów, bo któż może lepiej to ocen ić ,  jak Panowie 
uczestnicy. Często odbyw ają  się w innych prowincyach n a ­
szego pańs tw a  i za g ran icą  zjazdy, które m a ją  ch a rak te r  
m iędzynarodow y i odznaczają  się nadzw ycza jną  liczbą osób, 
pomiędzy któremi są  znakomitości. Lecz zjazd ograniczony 
do polskich lekarzy  i przyrodników, ma także  w ielką w a r­
tość i znaczenie, bo przeds taw ia  nam obraz, ja k  daleko po­
stąpil iśm y na  polu n a u k i , czem poszczycić się mcźemy, 
i w jak im  kierunku w yp ada  działać. T a k  zapewne po jm u­
jecie  Panowie swoje zadanie, a  jeże li  do tychczasowe zjazdy 
prowadziły do Celu, to bezw ątpienia  i tegoroczne zebranie  
odbędzie się ku ogólnemu zadowoleniu.

Kończąc na  te m ,  w yrażam  ż yczen ie ,  ab y  tegoroczny 
zjazd pozostał w miłej pamięci wszystkich uczestników.
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Z kolei odczytał sekretarz następny spis delegacyj 
na Zjazd

U niw ersy te t  w Genewie reprezen tu je  Prof. Dr. L  a- 
sk  o w s k  i.

A kadem iję  czeską  w Pradze  Prof. Dr. R a y m a n n  
i Prof. Dr. C h o d o u n s k y.

T ow arzys tw o  lekarzy  czeskich Prof. D r. M a r e ś, Doc. 
Dr. O b r z u t ,  Dr.  F r a n k e  n b e r g ,  Dr.  H a s k o v e c  i Dr.  
K i m m e l .

W ydzia ł  lekarsk i T ow arz .  p rzyjació ł nauk  w P oznan iu  
R adca  zdrowia Dr. W i c h e r k i e w i c z  a jego  zas tępcą  jest 
Dr. Ś w i ę c i c k i .

S ek ry ję  lwowską T ow. lek a rzy  ga licy jsk iego: Proto- 
medy k Dr. J. M e r u n o w i c z, Dr. Z i e m b i c k i, Dr. S c h r a m  
Dr.  S i e l s k i  i Dr. B y 1 i c k i.

W ydzia ł  leka rsk i  Uniw. czes. w P rad ze  Dr. W i t o -  
s ł a w  J a n o w s k i ,  prof. M a r e s z  i Doc. D ra  A n d r z e j  
Ob r z u t .

R edakeyę  W szechśw ia ta  i Pam ię tn ika  fizjograficznego1, 
p. D e i c k e  i D i c k s t e i n .

Zarząd  wydziału przyrodniczego Tow. P rzy jac ió ł  N auk  
w P oznan iu  p. J a k ó b  S z y m a ń s k i .

Towarzystw o lekarsk ie  w arszaw skie  Dr. D u n i n  i Dr. 
Al  S o k o ł o w s k i .

R edakeyę  G aze ty  lekarsk ie j  w W arszaw ie  Dr. P u ł a w ­
s k i  i Dr. K i j  e w s  ki i

N astępnie odczytał nadeszłe telegram y i pism a a nąj 
pierw pismo nadeszłe od lekarzy i przyrodników  w Paryżu.

Szanowni P anow ie  i Koledzy. Od czasu j a k  us tano­
wiono w Polsce Z jazdy i K ongresy , majątie na  celu rozwój 
nauki,  Polacy, m ieszkający  za gran icą ,  nie mieli dotychczas 
sp o so b n o śc i  przyczynić  się do tych narodow ych objawów.

W yd z ia ł  gospodarczy  VI go Zjazdu lekarzy  i p rzy ro ­
dników  polskich, mającego się odbyć w K rakowie, po raz 
pierwszy zaprosił  do udziału Polaków  zam ieszkałych  poza 
gran icam i Polski,

Serdecznie jesteśm y wdzięczni za  tę oznakę w spółbra- 
terstwa, i zaraz  po odebraniu  zaproszenia ,  zwołano w P a ­
ryżu zebranie, na  którem jednom yśln ie  zdecydowano, że n a ­
leży nam w j a k  najszerszej mierze skorzystać  ze sposobno­
ści, j a k ą  nam dano, zbliżenia się do W as i razem  z W ami 
p racow ania  w celu patryotycznym .

N a  zebraniu  Hem, poruczono niżej podpisan j m, aby 
służyli za pośredników  i wyszukali p rak tyczne  sposoby, ce­
lem zała tw ien ia  trudności nasuw ających  się, tym którzyby  
chcieli wziąć jak iko lw iek  udzia ł  w tym Z|eżdzie.

Gorliwie zaję liśmy się powierzoną nam p rac ą  i zaraz 
rozesłaliśmy listy i cy rku la rze  do Po laków  zamieszkałych 
poza gran icam i Polski, a zajm ujących się jak ąko lw iek  g a łę ­
zią umiejętności, jako to do lekarzy , ap teka rzy ,  p rzy rodn i­
ków, chemików, fizyków, matem atyków , inżynierów, etc.

L iczne odpowiedzi, j a k i e  odebraliśm y z F raney i ,  Bel­
gii, ze Szwajcaryi , z A m eryki ,  i liczne przychylne  ośw iad­
czenia są  dowodem, że mimo oddalen ia  od kra ju , miłość dla  
‘ łjczyzny nie zagasła  między nami i że uw ażamy za obo­
wiązek przyczynić  się do objawu mającego potw ierdzić  Jej
żywotność.

W ysta liśm y W am  książki,  broszury , ry su n k i ,  przyjjzlą- 
dy i t. p. naszych kolegów, k tórzy  zdążyli na  czas nam je  
Przysłać, aby mogły zająć miejsce na wystawie, k tóra  ma 
być podczas Z jazdu urządzoną.

Ki lku z nas uda  się do K rakow a, aby  wziąć osobisty 
udział w Zjeżdzieą ale niestety liczba ich będzie mała, a  to 
z powodu, &e tutaj,  we Franey i ,  w akacye  zaczyna ją  się do ­
piero w Sierpniu. T o  też pozwólcie nam przedstaw ić  to ży ­
czenie, aby czag nas tępnego  Zjazdu, k tóry , spodziewam y się,

iż za la t k ilka nastąp i,  przełożono z L ipca na  Sierpień , p o ­
nieważ w tym miesiącu, tak  w Polsce j a k  i tu ta j ,  są  wa 
kacye.

T ym czasem  każdy  z nas, któremu okoliczności nie p o ­
zwolą p rzy jechać  tego roku do K rakow a, m yś lą  i sercem 
przeniesie się między Was.

P osyłam y Wam, Szanowni P anow ie  i Koledzy, se rde­
czne nasze życzenia pomyślności, pewni że powodzenie VI. 
Z jazdu lekarzy  i p rzyrodników  polskich przyczyni się do po 
kazan ia  tym, k tórzy  o tem zapominają ,  że w ypadki p o li ty ­
czne nie p rzeszk adza ją  Polakom, tak  w kraju  j a k  i za k ra ­
jem , pracow ać w tej myśli,  aby być pożytććznymi Ojczyźnie 
zachow ując zawsze niezachwianą nadzie ję  w lepszą p rz y ­
szłość.

K om ite t p a r y z k i : ,
D r. K s. G ałęzowski, prezes. D r. J . Jasiew icz, sekretarz.

A . Dyboiuski, pro f. uniwersytetu, kasy  er.

P r a g a .  Grono profesorów czeskiego wydziału  l e k a r ­
skiego w Pradze  Ucieszy się?.'z ożywionego a skutecznego 
rozwoju nauk w b ra tn im  polskim narodzie ,  wzitńsj na cześć 
każdego waszego przedsięwzięcia  serdeczne „Szczęść Boże“ 
i życzy VI zjazdowi polskich lekarzy  najlepszego powo­
dzenia . Reinsberg, dziekan.

P r a g a .  H um anita rnym  i naukow ym  dążnościom le- 
karzów  i przyrodników  polskich w sta ros ław nym  K rakow ie  
zgrom adzonych życzymy >ak najw iększego powodzenia i n a j ­
większych wyników.

Dr. Ryba, docent, Dr. Michl o p e ra to r  szpita la  
E lżb ie tynek  w P radze .

P r a g a .  Uczestnikom zjazdu  p rzesy łam y przyjacielskie 
pozdrowienie a na czynności jego  wołamy szczerze-jjna z d a r ‘\  

Towarzystwo czeskich chemików w Pradze.
P r a g a :  Życząc. świetn-ego/J.pi wodzenia  zjazdowi zna 

komitych badaczy polskich Zgromadzonych w sta ros ław nym  
Krakowie, ' w yrażam y swe gorące  ż y c z e u ie p  ażeby wzniósł 
również n iew zruszoną podstawę wzajemności czesko-polskiej 
i s towarzyszeniu  się w dziedzinie naukowej Niech żyją 
uczeni polscy!
Redakcya czasopisma chemicznego przemysłu w złotej Pradze.

Prof .  Frant, prof. Stolba, BSlohoubek.
C li r  11 d i m : Związek lekarzy  okręgu H rudim skiego 

i Pardtib ickiego życzy, ażeby  p raca  wasza by ła  skuteczną 
na pomyślność wiedzy i narodu. Pozdraw iam y serdecznie 
obecnych ko legów ; niechaj zw iązek bratn i,  k tóry  nas łączy 
z wami, znowu się odświeży i ścieśni w dziedzinie wiedzy, 
na cześć i s ławę narodów  słowiańskich. „N a  z d a r ! “

D r. Halik, prezes.
P i s e k. S tow arzyszenie  czeskich lekarzy  w P isku  

życzy szóstemu zjazdowi polskich lekarzy  w K rakow ie  
wszelkich pomyślności i wola „ s ła w a .“

Dr. Błaha  sekre tarz .
P r a g a .  Tow arzystw o  lekarz)  czeskich pozdraw ia 

serdecznie  zgromadzonych braci Po laków  z życzeniem, aby 
prące waszego zjazdu wydały obfity owoc

Prof. Hlara, prezes. Dr. Fe$\na, sekretarz .
P r a g a .  Żału ję  wielce, że nie mogę b rać  udziału 

w zjeżdzie inaczej, j a k  tylko przez zastępstwo,:  a cieszę się 
serdecznie z ruchliwego życia  naukowego bratniegt). narodu  
polskiego. Prof. lilava.

P r a g a .  Gronu profesorów politechniki czeskiej p o ­
zdrawia;..radośnie zagajen ie  zjazdu lekarzy i przyrodników  
polskich, i życzy c a b j  jągo  działalności na jlepszego powo 
dzenia . Eduard Weyr, rektor.

N  e p o m u k. Tow arzystw o  lekarsk ie  obwodu zdrow o­
tnego Kłatowskiego przeseła  serdeczne  koleżeńskie  pozdro-
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wiecie z życzeniem, ażeby p race  zjazdu były obfite i p łodne 
w nas tęps tw a .  Przedsiębiorczym kolegom p o lsk im  grzmiące 
„ s ła w a .“ Dr. Eupec , prezes.

S a d o w a .  W y raża jąc  otucho, -że rozm aite  poglądy 
polityczne nie zdo ła ją  n igdy  osłabić pobratym skiej koleżeń- 
skości,  pozdrawiam serdecznie w imieniu związku lekarzy 
północno wschodnich Czech słynnych  polskich kolegów i p rz y ­
rodników zgrom adzonych na  zjeżdzie i życzę pracom i n a ra ­
dom zupełnego powodzenia. Dr. IJrban.

B e n e s s o w .  Szczere-'- pozdrowienie  i serdeczne
„n a  z d a r .“
Związek lekarzy czeskich poioiatów Deneszówskiego i tSydl- 

NŃZmiskiego. (.oryginał polski).
N o w y  O e 11 i n g. W ynikom  czynności i każdego

riążei.i.1 waszego życzy serdecznie szczęścia:
Towarzystwo Ultóśty z Yielgrzymoioa i z Jinclrgychohraćlca.

P r a g a .  W iele pom yślności:życzy
Bedakcya „Sbornika lekarskiego Z

P r a g a .  N a  polską  p racą  naukow ą wznoszą okrzyk 
„na  z d a r “ .
Docent. Dr. Ilellich. Dr. Marki. Dr. Hincla. Dr. llont.

S m i c h ó w. -CentralneSjtowarzystwo lekarzy  kró lestw a 
czeskiego bierze udział gorący  w wSszych praęijch i dąże ­
niach przy  dzisiejszych czynnościach, życzy wszelkich po­
myślności i przcseia  bra tn ie  pozdrowienie  wszystk im ucze­
stn ikom zjazdu. Dr. Oslrcil, prezes.

L w ó w .  N ie  mogąc uczestniczy# w Zjeżdzie, posyłam 
w imieniu szkoły  politechnicznej we Lwowie wyrazy s e r ­
decznego pozdrow ienia  zgrom adzonym z całej Polski p r z y ­
rodnikom  i lekarzom. Franke, rektor.

L w ó w .  Szczęść H o ż e ! , , ,
Szkoła leśna.

P o z n a ń .  Dla l iczn jch  przeszkód osobistego udziału 
wziąć nijt m og ę ,  będę duchownie z w am i,  a od wydziału 
lekarskiego, od redakcyi „N o w in “ , od siebie, przesyłam 
Zjazdowi VI. życzenia  obfitego naukow ć^ó jna  pożytek o jczy­
zny plonu i ścieśnienia węziów koleżeńskich; uczestnikom 
zjaztiu wyrazy poważania, pozdrowienitęSjjżyrzenic po k rzep ia ­
jące j  ducha zabawy. W ydzia ł  lekarski zap rasza  całem sercem
VII. Zjazd do Poznania .  Wicherkieiuicz.

K r y n i c a Li karze czdfjowo bawiący w Krynicy, 
p rzesy ła ją  w dniu otwarcia VI. Z jazdu lekarzy  polskich 
serdeczne/, życzenia ja k  najlepszego powodzenia na sławę 
narodu  polskiego, na pożytek  nauki i społeczeństwa.

Trachienberg, Sym feropol,  M odrzejewski, N encki, 
Sędziak, W a rs z a w a ,  Widman, Lwów.

B e r n o .  Z jazdowi przyrodników  i lekarzy  polskich 
życzenia pomyślnej p racy przesyłające,

Ludw ik Iłecowski, Miiryjan Jakowsld, M aksymilian  
F la u m ,S zy m o n  J)zi$rizgowsld.

K i s s i n g e n. Całemu Z jazdowi a Szczególnie /sekcyi 
medycznej i przyrodniczej w której radbym  uczes tn iczyć  —  
Szczęść Bo'że r . Dr. Chłapoioski.

K r y 11 i c a. Zarząd  zdrojowy w K rynicy  ma zaśźćżyt 
powitać zgromadzonych lekarzy  i p rzyrodników  polskich 
i przesłać sjfęh pracom „Szczęść B oźe!“

Sokołowski, Dr. Ko pff.
W i e |  e ń. Proszę wytłum aczyć mi ę ,  że nie  mogę 

wziąć udziału  w Zjeżdzie z powodu ważnych przeszkód.
Wielowiejsld.

F  r a 11 c e n s b a d. Obfitęgó-plonu wspólnej p racy życzy
Dr. Jan Iłóm em jr

J u t r o  M  n. Szczęść Boże W aszej p r a c y ! —  K ole­
ż eń sk ie  pozdrowienie uczestnikom

Dr. Gryglewicz.

W a r s z a w a .  D r.  M atlakow ski u b o le w a , że z po­
wodu choroby nie może przybyc^ójsobiście i przese ła  se r­
deczne żyćźmiia.

W a r s  &.a w a. Zdrowie nie pozwala przybyć, niebio- 
r ący  osobistego udziału członkowie redakcyj „ W szechśw ia ta“ 
i „P am ię tn ika  fizvjógraficzriego“ , proszą  Deikego żeby w ich 
imieniu wyraził Zjazdowi najserdeczniejsze życzenia.

Slósarsjci.
Stosownićfedo porządku dzienniego nasfSpił odczyt 

prof. dra B a r  a n o w s k i e g o : O ł ą c z n o ś c i  w e  w z g l ę ­
d z i e  m e t o d y  m i ę d z y  b a d a n i e m  i p r z y r o d n i -  
c z e m,  którego początek poniżej, podajemy.

Z kolei przemówił Dr. Śliwiński jako D yrektor 
w ystaw y jak  następuje.

będę d ługą  przem ową nadużyw ał i tuk ju ż  z n u ­
żonej uwagi Szanownych Panów, mająć. bowiem mówić o w y ­
s taw ić ,  w tem szczęśliwem znajduję  się położeniu, że w niej 
samej pod tym względem mam w yrękę. W ystaw a  bowiem 
moi Panowie;-mimo, że z matwyeh sk łada  się przlidraiotów, 
przecież przez ugrupow anie , zestawienie icli w um iejętną 

fcjjilość najlepiej d-ę., zwiedzającego ;j ą  przem awia. Gdy zatem 
Panowie zechęćcie, nieco uwagi p rzy  zwiedzeniu je j  pośw ię­
cić, dowiecie się od niej t'ó£o wszystkiego, coby mi tutaj
0 w ystawie tej wj-padało powiedzieć. W e wstępie  do tego 
tu oto ka ta logu  Kolegom skreśli łem  li is tóryją  jej powstania
1 według wyrozumowanycli § ru p  zestawiłem skrupulatn ie  

;cąty naateryjal, jaki mi nadesłano do rozporządzenia .  Obecnm
więd? mogę ty lko Szanow nych Panów  zaprosić  do życzliwego 
zw iedzania  wystawy, a Szanownego Pana  P rezesa  W ydzia łu  
gospodarczego, by był łaskaw  ogłosić w ystaw ę za o tw artą .  
W ybranych  sędziów w ystaw y proszę uprzejmie, aby  dzisiaj,, 
w tej sali celem rozdzielenia  referatów o godz. 4-tej p o p o ­
łudniu się zebrali)-)))'

N astępnie przedstaw ił doc. dr. Z a r e w i c z  imieniem 
W ydziału gospodarczego uagsędziów  W ystaw y: z W ar­
szaw y pp. D i c k  s t e i u a  i dr.  P o l l a k a ,  z Poznania 
dr. Ś w i ę c i c k i e g o ,  ze Lw ow a m a g | far. K o c h a n o w ­
s k i e g o ,  prof. P ą w l e w s k i e g o ,  dr a Z i e m b i c k i e g o  
i doibi dra O b r z u t a  z Pragi. Z K rakow a prof. dra 
G-lu z i ń s  k i ego;-': prof. dra J a n c z e w s k i e g o  i doc. 
dra W a l e n t o w i e  z a.

W niosek ten został przez powszeclinną aklam acyję 
przyjęty.

W reszcie prof. R o s t a f i ń s k i  imieniem W ydziału 
gospodarczego przedstaw ił skład komisyi do zapropono- 
w ania miejsca i czasu przyszłego Zjazdu. W sk ład  tej 
Komisyi w esz li: dr. R y d e l ,  dr. S w i ę c i  c k i, dr. Z i c m ­
ii i c k i  i dr. D u n i n.

Na tem przew odniczący dr. S o k o ł o w s k i  zam knął 
posiedzenie.

Wykład Dr. Baranowskiego.

0 łączności we względzie metody między ba­
daniem klinicznem i przyrodniczem.

Badanie i .ocenianie zjaw isk przyrody dokonyw ać 
się winno wedle pewnego stałego porządku, posuwać 
drogam i, atóre n a u k a ' w iekow ą w yrobiła pracą. T w ier­
dzić można, że wartość, że skuteczność pracy przyrodnika 
zależy w znacznej mierze od metody badania, od drogi, 
po której umysł badający do w ytkniętego celu zdąża.’

W studyjaeh lekarskich błędem nader częstym 
jes t pomijanie m etody, nie zw racanie na nią d o sta ­



tecznej uwagi. Umysł kształcącego się całą energię 
swoją zużywa na to, ażeby zdobyć i ow ładnąć wciąż 
i bezmiernie rosnący ogrom f-tktów i szczegółów, tresjcl 
m ateryjalną nauki stanow iących p^afie.za mało się trosz- 
czz o lad, o porządek, o w łaściw ą metpdę.; —  Rzecz 
prosta, zarzutu tego nie zw racam y do działu biol >gicz- 
nęJ>'o;,-'i'tudy]ów lekarskich, to jest do fizyjologii, do ogólnej 
patologii i t. d . ; na myśli mamy tu gló\Vne przedmioty 
z zakresu nauki stosowanej, z dziedziny praktycznego 
lecznictw a: więc klim kę, różne jej działy, różue w ykłady 
i studyja z nią związane,„,Panuje tu dotąd wielki nieład, 
powiedziećby nmżna rzecz pospolita Babińska. O kierunku, 
o metodzie badania, o sposobie grupow ania i p rzedsta­
w iania nastręczających się faktów, decyduje, czy to w po­
wszedniej pracy lekarza, czy naw et w w ykładzie k lin i­
cznym często prosty przypadek, do/yolaośęjw ykładającego, 
szczególne kierunki, czy naśtęSje jego umysłu, nie zaś, 
jak b y  11 być powmiiitó treść i natura badanego przed­
miotu. Czy rozw ażać będziemy dział kliniki obejmujący 
badania w łąsności i stosunków chorego ustroju a więc 
dyagnostykę, czy sposób w jal i z rozeznanych stosun­

k ó w  w łasności ustroju w yprow adzane bywa rokow anie 
czy w reszcie sp sób oceniania potrzeb leczniczych cho- 
regp ustroju, to je s t sposób odnajdyw ania tak zwanych 
w skazań, wszędzie ten sam zarzut prSTcy lekarza przy 
łożu chorego oraz w ykładom  ustnym  i pisanym  stawić 
można, wszędzie uderza brak  stałego porządku, jedno 
stajuej drogi, słowem brak metody.

Zaiste dziwie to może, czemu przy tak  szybkim 
rozwoju m edycyny, czemu ten punk t w ła ś u i || mający 
pierw szorzędne pedag  giozne i praktyczne znaczenie, 
czemu m etoda klinicznego badania została' zaniedbaną, 
czemu pozostała w tyle. Być może, iż odpowiedź znaj­
dziemy w łaśnie w sam ym  nader szybkim umiejętności 
naszej rozwoju. Dopóki bowiem m edycyna praktyczna, 
zarówno diagnostyka ja k  i terap ia , były prostym zbio­
rem  wiadomości ̂ m pirycznycL , faktów luźnych, ze sobą 
nie zw iązanych, to je s t nie dopuszczających naukow ego 
w yjaśn ian ia; dopóty o m etodzie stałej, o jeduostajności 
postępow ania klinicznego istotnie mowy być nie mogło. 
L ekarz  m usiał się kierow ać tak zwanym zmysłem prak 
tycznym , jak im ś „ t a k t e m u w a ź a u y m  za dar szczególny, 
za właściwość jego indyw idualną. |£ )d  czasów jednak  
Laerićcca, od czasów w prow adzenia metod badania tak 
zwanych fizykalnych od chwili gdy m ikroskop, gdy od­
czynniki chemiczne sta ły  się nieodzownem narzędziem  
śledzenia klinicznego, od chwili wreszcie"* gdy wolno 
naw et odwoływać kię w pewnych razach do dośw iad­
czeń na zwierzęciu w celach spraw dzenia natury  spraw y 
chorobow ej: od tej pory zmieniły się w zupełności wa 
runki pracy lekarza. Dziś lekarz rozporządza środkam i 
badania klinicznego w wielu razach tak  ścisłemi, tak 
dokładnem i, że bez zuchwalstwa porównywać je może 
z temi, którem i w łada przyrodnik. Ale przew rót ten 
dokonał się tak  szybko, że patrząc na to, co się w prak  
tyce lekarskiej a poniekąd i w W ykładach klinicznych 
istnych i pisem nych dzieje, mniemać by można, że le­
karz współczesny, nabyw szy w szystkie techniczne bie- 
głości, jakich  mu nauka dzisiejsza dostarcza, nie zesu- 
mował jeszcze dotąd w umyśle posiadanych przez siebie 
środków badania ustroju ludzkiego i me zdobył się na 
tę śmiałość, aby zeznać przed sobą, że w badaniu ustroju, 
że wT rozw iązyw aniu zawiłych zadań kliniczuych nie tylko 
wolno, ale należy mu stanąć na stanow isku przyrodnika. 

,Być wreszcie i to może, że lekarz z w ykształcenia i w y­
robienia umysłu swego, za mało je s t dotąd przyrodni­

kiem ,, aby do trudnych i zawiłych zadań swego zawodu 
um iał stosować metodę, której nauki przyrodzone od 
czasów Baęona świetny swój rozwój zawdzięczają. — Tego 
ostatniego przyczyną a raczej w iną je s t sam program  
studyów  uniw ersyteckich. Program  ten bez w zględu na 
zaszły w um iejętności naszej przewrót, pozostał praw ie 
nie zmienionym i nie odpowiada dzisiejszym  potrzebom 
i wymaganiom.

M ając na względzie doniosłą ważność powyższej 
kw estyi, postanowiłem ją  dziś w obec Szanow nych P a ­
nów poruszyć, do czego ;tem  jestem  pochopniejszy, ile 
że mam zaszczyt przem aw iać nie tylko do licznie tn 
zebranych lekarzy^ ale zarazem  i do przyrodników. 
A właśnie dwa są węzły, które umysł lekarza i p rzyro­
dnika do siebie zbliżają: t r e ś ć  upraw ianych nauk
w wielu punktach w spólna i wspólna m e t o d a  badania 
naukowego. Mówić zatem b ęd ę :,;;,O  ł ą c z n o ś c i  w e  
w z g l ę d z i e  m e t o d y  m i ę d z y  b a d a n i e m  k l i n i e  z- 
n e m i p r z y  r o d n  i c z e m “.

Ażeby módz choćby najogólniej w skazać tr.eść i za­
danie klinicznego badania, ażeby módz w yjaśnić jaka 
metoda badaniu temu je s t w łaściw ą, jaka  mianowicie 
najlepiej odpow iada naturze badanego przedmiotu, mu 
simy m yślą sięg ąć do pewnych pojęć zasadniczych
0 ustroju, o warunka.' 1 życia, o w arunkach pow staw ania 
zachodzących w nstrB n zmian, którym  nadajem y umówio 
ną, konw encyjonalną nazwę choroby. Pojęcia te, które w u- 
myślę lekarza stale tkwić, stale obecnemi być winny, jako 
stanow iące podstaw ę i kryteryjum  wszelkiej jego pracy, 
czy to naukowej, czy też do rozw iązania zadań p rak ty ­
cznych dążącej, czerpiemy z nauku biologii względnie 
z fizyjologii i ogólnej patologii. P rzy  tent na widoku 
mieć będziemy jedynie czynność badaw czą lekarza przy 
łożu chorego, a  nie potrzebujemy tu wcale dotykać 
strony w ykonawczej lecznictwa, to jest samego stosow a 
nia sposobów i środków  leczenia.

Owóż trzy są zadania, stanow iące w łaściw ą treść 
badania klinicznego: 1 ) Rozeznać własności i stosunki 
chorego ustroju, ;ęzyli dopełnić śledzenia lekarskiego 
(diaynosis rozpoznanie); 2 ) na mocy danych osiągniętych 
drogą powyższego śledzenia (dyjagnostyczuego) dojść do 
ocenienia rodzaju i stopnia zagrażającego ustrojowi n ie ­
bezpieczeństw a (prognoosis — rokowanie) i wreszcie
3) z mocy danych, określających niebezpieczeństwo, w y­
prow adzić wnioski jftjćo do zadań leczniczych, to jest 
ugruntow ać w skazania ( indicałiones) które w yrażają nam, 
do osiągnięcia jak ich  zmian we w łasnościach ustroju
1 w jego działaniu dążyć nam należy. Ponieważ jednak  
rokow ania i w skazania opieram y na danych osiągnię­
tych przy śledzeniu dyjognostycznem , zatem podstawową 
część czynności klinicznej (względnie lekarza przy łożu 
chorego) stanowi badanie dyjagnostyczne czyli rozpozna 
wauie. Przedm iotem  tego badania jesdj więc ustró ' chory, 
czyli mówiąc jeżykiem  potocznym ustroi chorobą do 
tknięty.

Ja k  wiadomo, ustrój żywy utrzym ać byt swój może 
jedynie pod w arunkiem  ciągłego zetknięcia z bodźcami 
i w pływam i św iata zewnętrznego. Bodźce te i wpływy 
są bardzo różnorodne, a stosownie do rodzaju w yw iera­
nego przez nie działania, oraz stosownie do dróg, jakiem i 
ustroju naszego dosięgają , zwykliśm y je  dzielić na ka- 
tegoryje i n adaw ać1 im odpowiednie nazwy, jak o  to 
eircumfusa, to je s t m ateryja płynno-lotna, w której o rga­
nizm nieustannie jest pogrążony; adplicata, to je s t ciała, 
z którem i ustrój przez sw oją pow ierzchnię wchodzi w bez­
pośrednie zetknięcie i w ym ianę fizyczną i chem iczną:



ingesta, to jest ciała w prowadzane przez otwory naturalne 
(pokarm y i t. d .); dalej secreta et excre ta , to jest ma- 
tery je  z ustroju w ydzielane jako odpadk i, jako  części 
zużyte; g ęsta , to je s t przedm ioty zw racające na siebie 
działalność ustroju św iadom ą łub odruchową, percepta 
i t. d. Stanow iąc nieodzowny w arunek życia, bodźce te 
i w pływ y zm ieniają się bezustannie co do stopnia, m iary, 
co do kierunka działan ia; a w tej zmienności są one 
w stosunku do ustroju, rzec można, bezw zRęduem i. Mó­
wiąc tak, wyrazić pragniem y, ż) owe bodźce i wpływy 
nie dostosow ują się jakością  i ilością swoją, czyli jakością 
i ilością działania swego do odnośnych każdorazow ych 
potrzeb ustroju, który też przez zmianę natężenia, odpo­
wiednich czynności na wpływ y te oddziaływ ać je s t zm u­
szony. Postaram y się objaśnić powyższe tw .erdzenie paru 
przykładam i. W przód jednak niech nam będzie wolno 
przypom nieć tu, że pierwszym  badaczem , który stosunek 
ustroju do św iata zewnętrznego określił i w yraził zgodnie 
z pojęciami panującemu obecnie w biologii, był Jędrzej 
Śniadecki, autor wiekopomnego dzieła: „Teoryja jestestw  
organicznych".

Oto najprostsze przyk łady : W ywołany wpływami 
św iata zew nętrznego ruch c ia ła , to jest kurczenie się 
licznych gru i mięśui ńś powoduje spalenia pewnej ilości 
związków w ęgla w ustro ju , zkąd wyrób większej ilości 
kwasu węglowego. Od nagrom adzenia się nadm iernej 
ilości tego ciała we krw i, czyli od zatrucia kwasem  w ę­
glowym, chroui nas równoległe z ruchem przyspieszenie 
oddychania. Takow e je s t znów następstw em  pobudzenia 
ośrodka oddechowego, na który drażniąco działają ma- 
teryje wytworzone w kurczącym  się mięśniu, a specyalnie 
sam kw as węglowy. W ten więc sposób, przy częstszem 
oddychaniu, ma miejsce żywsza wym iana gazów w płu­
cach i tem sumem szybsze usuwanie ze krwi kw asu wę­
glowego. Ruch ciała łączy się nadto z podniesionym 
wyrobem ciepła; mimo jed n ak  najw iększych wysiłków ru­
chowych ^ciepłota ustroju utrzym uje się w granicach nor­
m alnych, a to dzięki wzmożonemu w takich razach do­
pływowi krw i do powierzchni ciała i tem samem szyb­
szemu ochładzaniu się krwi. Częste wreszcie w chwili 
ruchu wysełkowego występow anie potu na powierzchni 
skóry hardziej jeszcze sprzyja ochłodzeniu się ciała. Je  
żeli zaś w skutek takich potów ustrój utraci w iększą 
ilość p łynu, to w net następuje w yrów nyw ające ograni 
czenie innych płynnych w ydzielin , a także zjaw ia się 
pragnienie, zmuszające nas do w prow adzenia większych 
ilości płynu.

Jako  inny^. bardzo powszedni przykład przytoczyć 
możemy, że wprowadzenie naraz wielkiej ilości płynu do 
ustroju | |  pociąga bezzwłocznie za sobą zwiększenie w y­
dzielin płynnych, jako  to : moczu, potu i t p., a w ten 
sposób rów now aga cieczy zostaje w bardzo szybkim  cza 
sie przywróconą. Odwrotnie znów: znaczne zmniejszenie 
ilości napoju spowoduje ograniczenie wydzielin płynnych 
ustroju. N adm iar wprowadzonych pokarm ów pobudza 
żyw szą czynność traw ien ia , sz.>b»zą przem ianę m ateryi, 
wywołuje zw iększenie wydzielin odpowiednich i t d. 
Jednostajność ciepłoty naszego ciała przy tak  zmiennych 
w pływach ciepłoty otoczenia g łje s t jednym  z najhardziej 
uderzających dowodów, tej, rzęchy można cudownej zdol­
ności ustroju przystosow yw ania się do różnorodnych w a­
runków  zew nętrznych bez zakłócenia prawidłowego biegu 
spraw y życiowej. Przy nizkmj ciepłocie zewnętrznej na­
czynia skóry kurczą się i tem samem tu iejszą się staje 
u tra ta  ciepła na powierzchni skóry, a równocześnie za­
chodzi odpowiednie zwiększenie w yrobu ciepła w ustroju,

zależne od podniesionej stopy przem iany m ateryi, zaczem 
znów idzie zw iększenie głodu i obfitsze spożycie pokarm u. 
Sumując powyższy łańcuch za jść , mówimy, że na dane 
bodźce term iczne oddziaływ ają narządy,' k tórych zadaniem 
je»t porządkow ać fregulow ać) utraty i w yrób ciepła 
w ustroju. Nie mnożymy tu przykładów , których dowolną 
ilość każdy lekarz i przyrodnik z łatw ością na myśl 
przywołać może. Z resztą odsyłam y do pracy ś. p. pro­
fesora Chałubińskiego, noszącej ty tu ł: „Metoda w ynajdy­
w ania w skazań lekarsk ich", w której pewne pojęcia 
o życiu, niezbę Ine przy rozw ażaniu zadań klinicznych, 
z niezw ykłą jasnością są przedstaw iane, oraz do wstępnej 
lekcyi w wybornym w ykładzie ogólnej patologii prof. 
Cohnheima. Ten ostatni au tor przytacza fakt nadzw y 
czaj uderzający: oto naw et ciała, którym  ze względu na 
ich wrogi w pływ  nadajem y nazwę trucizn, naw et te ciała 
sta ją  się mniej szkodliw em i, przestają zakłócać rów no­
w agę ustroju, a przynajm niej czynią to w mniej znacznym 
stopniu , jeżeli do ich użycia naw ykniem y. Rzecz n a tu ­
ralna, że wyskok lub n ikotyua, przez częste ich użycie 
nie zm ieniają ani składu ani w łasności swoich, więc nie 
mogą i wpływu swego na ustrój trac ić ; ale (jak  cię wy 
raź a Cohnheim) „porządkujące, w yrów nyw ające czynności 
ustroju zostały stopniowo rozbudzone i wyćwiczone i one 
to spraw iają, że tażsam a daw ka wyskoku przestała już 
dla danego ustroju być trucizną".

Powołując się na pow yższe, możemy powied~.ee 
za Aleks. Bainem, a  zgodnie z H erber Spencerem : „Z y­
cie je s t ciągłem  przystosow yw aniem  się zjawisk w ew nę­
trznych do w arunków  zew nętrznych", albo inaczej: „ Zy ­
cie je s t sum ą zmian bądź spółczęsnycli, bądź kolejnych, 
odpow iadających okolicznościom zew nętrznym  i odbyw a 
jących  się ku pewnemu celowiu. Celem zaś ty m , do­
dam y, w ychodząc ze stanow iska m edycyny, k tó ra  jest 
um iejętnością utyliiarną, a ma za zadanie dobro, pożytek 
ustroju ludzkiego, celem życia wszelkiego ustroju je s t 
utrzym anie w łasnego bytu.

(Ciąg dalszy  nastąpi).

Wiadomości dotyczące seku^j.

XI. Sekcyja mineralogii, geologii i geografii 
fizycznej.

Porządek dzienny.
Posiedzenie II. dnia 18 Lipca o godzinie 9 rano.

Prof. Dni w. dr. Antóhi R e h m a n :  O podziale  g eo g ra ­
ficznym zachodnich Karpat.

Inżynier  K laudyusz A n g e r m a n n :  O zawisłości ź ródeł 
oleju skalnego w Galieyi od tekron ih i pokładów .

P. Godfryd O s s o w s k i :  O badaniach  ja s k iń  k ra  
jo  wy cli.

Posiedzenie III. dnia 18 Lipca o godz. 4 popołudniu.
Prof. gimn. Pr. B i e n i a s z :  O badaniach  geologicznych 

w południowo w sch o d n ie ;p żę śc i  galicy jsk iego  I idola.
P. T ad ehsz  W i ś n i o w s k i :  O mikroskopijnych  faunach 

pokładów ju ra jsk ich  okolic K rakow a.
W razie  g l y b y  porządek dzienny na tych posiedze­

niach niejtanógł by&k w yczerpanym  lub w razie (zgłoszenia 
innych jeszcze  w ykładów, odbędzie sekcyja  jeszcze j e d n i  
posiedzeiife£(,w Poniedziałek dnia  20  L ipea o godz. 9 przed 
południem.
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XIV. Sekcyja antropologii.
Z a k r z e w s k i  A d a m:  N ajbliższe zadania  antropologii 

i etnografii polskiej (odczyta  J. K a r ł o w i c z ) .
S t a n k i e w i c z  M aurycy : N ajnow sze  wydawnictwa

zbiorów rzeczy ludowych ło tewskich  (osobiście).
A d a l b e r g  S am uel:  O zbiorach przyslowi polskich.
N i e d ź w i e d z k i  W ła d y s ław :  Popieliny  czyli tak

zw any chrzest u  naszych przodków  pogańskich.
U d z i e l a  M aryjan d r . :  O lecznictwie ludowem.

P o r z ą d e k  
zwiedzania Krakow a przez członków i uczestników  

VI. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich.
P u n k t  z b o r n y  z a w s z e  w a rkadz ie  środkowej 

Sukiennic  od strony  kościoła  Maryaokiego na przejściu z ulicy 
Szewskiej w Sienną.

U prasza  się wobec., kró tkości czasu o j a k  n a jw ię k s z y  
punktualność co do czasu.

S o b o t a  18 L i p c a .  R z e ź n ia , zak ład  desinfekcyjny  
miejski. P a rk  T a la rdow sk i  w czynności. G łówna stacya  miej 
skiego te legrafu pożarnego. S tacya  ra tunkow a. Muzeum XX. 
Czartoryskich . Zbieram y się o 7-mej rano.

N i e d z i e l a  19 L i p c a .  Szpital wojskowy. Szpital 
św Ł azarza .  K lin ika  chirurgiczna. Szpital św. L udw ika .  Z a ­
kład  Ilelclów. Z ak ład  D ra  Żuławskiego Zakład  D ra  Gwiaz- 
domorskiego. Zbieram y się o 7-mej rono.

P o n i e d z i a ł e k  2.0 L i p c a .  Kościół M aryacki. 
Muzeum D ra  Baranieckiego Biblioteka un iw ersytecka . Zbiory  
p rzyrodnicze  uniw ersyteckie .  Zbieramy się o 7 mej rano.

Zwraca si,ę. u w a g ę ,  iż w R ynku  g łó w n y m , a  naw et 
w samych Sukiennicach , zna jdu ją  się kawiarni® pierwszo­
rzędne wczas otwierane.

P R O G R A M  

wycieczki do Zdrojowisk krajowych.
1. D z i e ń  w y c i e c z k i :  S r  o d  a£22 L i p c a .
O g. 6-tej rano wyjazd z K rakow a do Rabki. Zwie

dzenie zakładu. Przyjęcie.
O g. 6-tej wieczór przybycie do K rynicy. Przyjęcie. 

Rćunion.
2. D z i e ń  w y  e i e c z ki • C z w a r t e k  L i p c a .  
Od g. 8-mej do 11 rano zwiedzanie zakładów  w K ry­

nicy. Śniadanie kosztem zakładu.
O g. 1 l-tej odjazd do Zegestowa. Przyjęcie przez 

właścicieli Zegestowa,
'.0 .„g. 4-tej w yjazd do Nowej Lubowli. Zwiedzenie 

tejże. Nocleg w starej Lubowli u hr. A. Zam oyskiego.
3. D z i e ń  w y c i e c z k i :  P i ą t e k  24 L i p c a .  
O g. 8-mej rano w yjazd do m iejsca kąpielow ego

O rużbaki (w łasność hr. Zam oyskiego).
O g. 12 - tej w południe wyjazd do Śm ierdzonki 

i Czerwonego K lasz to ru , a ztam tąd łódkami Dunajcem 
do Szczawnicy. Pow itanie przez Kom itet miejscowy.

4- D z i e ń  w y c i e c z k i :  S o b o t a  25 L i p c a .  
Lano zwiedzanie zakładów  w Szczawnicy. Obiad 

kosztem zakładu.
Po południu dalsze zwiedzanie Szczawnicy. Róuuion. 
’• D z i e ń  w y c i e c z k i :  N i e d z i e l a  26 L ip c a . 

Rano w yjazd do Zakopanego na Nowy T arg . Obiad 
w Nowym Targu.

W ieczór przybycie do Zakopanego. Pow itanie na 
dworcu tatrzańskim  przez prezesa Tow. tatrzańskiego.

6 . D z i e ń w y c i e c z k i :  Po n i e d z i a ł e k  27 
L . p c a.

Zw iedzanie Szkoły snycerskiej, Muzeum C hałubiń­
skiego, Szkoły koronkarskiej, Z akładu wodoleezm ezego 
d ra  P iaseckiego i d ra  Cbramea Obiad przez w łaściciela 
Z akładu.

Po południu w yjazd do Jaszczurów ki. Przyjęcie 
przez p. U znańskiego

7. D z i e ń  w y c i e c z k i :  W t o r e k  28 L i p c a .
Zwiedzenie Czarnego Staw u i Kuźnic. Tance ludowe.

Staraniem  Tow. Tatrzańskiego.
8 . D z i e ń  w y c i e c z k i :  S r o d a 29 L i p c a .
W ycieczka do Doliny Kościeliskiej. Reunion. N a­

stępnie ułożą się dalsze wycieczki w góry lub Uczestnicy 
w rócą z powrotem.

P r z e w o d n i c t w o  w y c i e c z k i  o b j ą ł  d r . 
J  ó z e f  S u r z y c k  i, F 1 o r y  a ń s k a 1. 13, II p., u k tó ­
rego należy się wcześnie zapisyw ać ponieważ liczba ucze­
stników je s t ograniczona. Pierw szeństw o m ają lekarze 
zagraniczni i zamiejscowi. Szczegółowy program  będzie 
podany w dzień wyjazdu.

K o s z t a  w y c i e c z k i  w y n o s z ą  o k o ł o  30 
d o 35 złr

K r o m k a  Z j a z d u .
Kraków d. 17 Lipca 1871- 

Mimo nieco dżdżystego pow ietrza  zgrom adziło  się wczo 
raj wieczór w ogrodzie S trzeleckim n a d e r  liczne grono cz łon ­
ków i uczestników Zjazdu ta k  miejscowych jak  obcych. P rzy  
dźwiękach m uzyki nas tępow ało  pow itanie  i odnawianie  z n a ­
jomości , przyczem co chwila słyszeć m ożna było p rzy s ło ­
w ie :  G óra  z g ó rą  się nie zejdzie  i t. d. —  O 8 s/4 powitał 
zebranych  prof. Rostafiński przem ową ję d r n ą  a  ciepłą, k tó rą  
zakończono grom kiem i o krzykam i.  Z araz  potem  członkowie 
W ydzia łu  gosp. uda li  się n a  dworzec kolei aby  powitać 
p rzybyw ających  Czechów. Skoro ty lko z p rzybyłego w iedeń­
skiego pociągu pospiesznego wysiedli goście czescy, p rz e ­
mówił kró tko  a serdecznie, w itając  ich ,  prof. Rostafiński, 
a  na pifżlemowę jego  odpowiedzia ł prof. dr. Chodounsky . 
O k rzy k i:  N iech ży ją!  i na  zda r !  zakończyły  oba  p rzem ó ­
wienia. Członkowie kom ite tu  kw aterunkow ego odwieźli n a ­
stępnie przybyłych gości czeskich do przeznaczonych dla  
nich kwater,  a  członkowie komitetu powrócili do ogrodu 
Strzeleckiego, gdzie wśród serdecznego n a s t ro ju ,  zebranie 
długo się jeszcze  przeciągnęło.

Dziś od wczesnego ran a  zapanow ała  p iękna  pogoda. 
Gmach un iw ersy teck i zaw rza ł życiem.

O godzinie 8 -mej w k a ted rze  na  W aw e lu ,  odpraw ił  
uroczyste nabożeństwo JE .  K siąże  K a rd y n a ł  w asystenoyi 
kanoników Matzkego, Spisa i F o x a  oraz licznego zastępu 
duchowieństwa. N a  nabożeństwo zgromadzili się członkowie 
W ydzia łu  gospodarczego o ty le  o ile tem u ostateczne zajęcia  
p rzygotowaw cze do Zjazdu i czynności b iura  nie p rzeszko ­
dziły. Członkowie i uczestnicy Z jazdu przybyli na n abo żeń ­
stwo bardzo licznie: widzieliśmy goścf- czeskich i w ybitniej 
szycli członków Zjazdu.

O godzinie 1 0 -tej w p ięknie  kw iatam i p rzys tro jonym  
Amfiteatrze N owodworskim odbyło się I. posiedzenie ogólne, 
z którego spraw ozdanie  na  innem miejscu podajem y.;£!złon 
kowie Zjazdu licznie zgrom adzeni ściśle zapełnili amfiteatralne 
miejsca sali oraz siedzenia  na  ś rod au  urządzone, których 
pierwszy rząd zajęli d yg n ita rze :  Hr. S ta rzyńsk i ja k o  r e p r e ­
zen tan t W ys. Rządu, Prof. Zoll ja k o  rep rezen tan t  A kadem ii ,



R ekto r  Zakrzew ski ja k o  rep rezen tan t  un iw ersy te tu ,  wreszcie 
Dr. Szlachtowski jako  rep rezen tan t  miasta.

O godzinie  4 tej rozpoczęty się posiedzenia sekcy jne  
przy  licznym udzia le  członków.

Informacye.
Biuro Wydziału gospodarczego VI Zjazdu 

Lekarzy i Przyrodników polskich znajduje się 
w Nowym gmachu Uniwersytetu (Gollryimn, no­
rii ni) na parterze w sali pod Nr. 6.

W ycieczka do Mnikowa. N a wycieczkę do Mnikowa 
zap isyw ać się można dziś w B iurze  Zjazdu do godziny 6-tej 
wieczór.

Szanownych pp. Członków i Uczestników  Zjazdu, 
k tórzy chcą dokładnie poznać rodzaj i sposob prow a­
dzenia zabaw i ćwiczeń młodzieży w parku mojego im ie­
nia zaw iadam iam  iż rozpoczną się one w dniu oznaczo­
nym z uderzeniem  godziny 6 i odbędą się w edług uło­
żonego program u. Proszę zatem o punktualne przybycie.

Dr. H. J o r d a n .

Kolegów lekarzy powiatowych z Galicyi zapraszam y 
na k ró tk ie  posiedzenie, w spraw ie dotyczącej zawodu, 
do sali posiedzeń dla m edycyny sądowej i hygieny 
I  piętro N r. 32, na godzinę 11 przed  południem  w So­
botę dnia 18 L ipca 1891;
D r. Barnycki, D r. Cassina. D r. O btuhwics.

Kursa z dnia 17 Lipca 1891 r.
Płacą. Żądają.

Ruble za 100  rs. . . .  128 złr . 129 zlr. 25 c.
Marki za 1 00  m. 57  złr. 25 c. 58 złr.
F ran k i  za  100  lr .  . . .  4 6  złr . 50  c. 46  zlr. 8 0  c.

U zupełn ien ie  Sp isu  cz łonków  i uczes tn ik ó w
VL Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich.

P . Brudzew ski Karol z Krakowa.
B arącz dr. med. ze Lwowa.
Blatte is  S tefan  dr.  med. z K rakow a.
B androw ski Ju l ian  dr. med. z K rako w a .
B androw ski F ranc iszek  dr. fil. ze Lwowa.
Brożyński S tanis ław  dr. med. z K rako w a . 
B araniecki dr. z K rakow a.
P n a  B eaupre  B a rb a ra  z K rakow a.
Beldowski W ładys ław  z Krakowa.
C zapliński S tan is ław  dr. med. z K rakow a.
C hramiee Andrzej dr.  med. z Zakopanego.
D argun  L o ta r  prof. dr- z K rakow a.
D łuż j liski J a n  z K rakow a.
Dadlez Julian  dr. med z R aw y ruskiej.
F reu nd  S tanis ław  z K rakow a.
F r iedb erg  Józe f  dr. med. z K rakow a.
F reu nd  August prof. ze Lwowa.
Gold Jó ze f  dr. med. z Krakowa.
G rabowski Eugeniusz z K rakow a.
Ilenzel Auam z K rakow a, 
t r e n e r  A leksander  dr. med. z Jasia .
H irscli H erm ann dr. med. z K rakow a.
Janczy  z K rakow a.
Jćź W ładys ław  z K rako w a .

K oneczny Felix  dr.  fil. z K rakow a.
Koncewicz Ja n  dr. med. z Przew orska .
K ad y i  Józef  d r  med. z Jas ła .
Kibitz N atan  z Rawy ruskiej.
K arczewski W ik to r  dr.  med. z Kowanówki.
K uśnia rz  W incenty  dr.  med. z K rakowa.
Kulczyński W ładys ław  z K rakow a.
K ro p f  H enryk  z K rakow a.
K asprow icz  Stan is ław  dr. med. z Poznania.
K la rn e r  Jan  dr. med. z Opola.
K arliński F ranc iszek  prof. dr. z K rakow a.
Koeliler K lem ens dr. med. z Poznania .
L epiankiewicz Jan  ap tek a rz  z Przem yśla .
L em b erge r  Ig n acy  dr.  med. z K rakow a.
Mtillieisen N. z K rakow a.
Muller F il ip  dr. med. z K rakow a.
Marciszewicz Feliks  dr. med. z K rakowa.
Morawiecki Jó ze f  dr. med. z Gdowa.
Malczewski W ładys ław  z K rakow a.
N ow akow sk i L eon  prof. z Czernichowa.
Nodzyński K arol ap tek a rz  z Wojnicza.
N iemczykowski Stefan doc. ze Lwowa.
Olszewski Karol prof. d r  z K rakow a.
Ossowski Gotfryd z K rakow a.
Ormezowski Juliusz ap teka rz  z H alicza.
Orzechowski L eonard  dr. med. z K rakow a.
P .  Ponikłowa M arcyana z K rako w a .
P uzyna  Józef  prof. dr. ze Lwowa.
P iaskiew icz  W łady s ław  dr, med. z Kołomyi.
P. Piaskiewiczowa. iTekla z Kołomyi.
Rokossowski WojSecli z K rakow a.
Rybowski Mik. dyr, kolei K ar.  Lud. ze Lwowa 

, R ehm an Antoni prof. dr. ze Lwowa.
Rehrnan Maryn ze Lwowa.
P  R ydyg ierow a M arya  z K rakow a.
R aciborski M ary an  i  Krakowa.
Świeźyński Stan. dr. inż. sanit.  z K rak ow a .
Śnieżek Jan  z K rakow a.
Serkowski Stan. inż. z Podgórza.
S teikelle  H enryk  dr.  med. z T rzeb in y .
S ternsehuss A. dr.  med. z T a rn o p o la  

. Ś w ią tek  Jan  z Płaszowa.
Stankiewicz Maurycy z K rakow a.
Sawicki J a n  dr.  med. z Grajewa.
P. Saw icka A leksandra  z G ra jew a.
Skrzyńsk i S tefan  dr. med. z Swoszowice 
S losarczyk Antoni dr. med. z Oświęcima.
Sclimiritz Hugo z K rakow a.
Szumami Leon, dr.  med. z Torunia,.
T e is sey re  W aw rzyn iec  dr.  med. ze Lwow a.
W achholz  Leon dr.  med. z K rakow a.
W róblewski Kazimierz  dr.  med. z Buku.
P. W ró b lew sk a  H e le n a  z Buku.
W itkowski prof. dr.  z K rakow a.
Z ahradm k Teofil z Jezierny.
Z dań  Józef  dr. med. z Procisnego.
Zakrzew ski Ignacy  dr. med. z K rako w a .

Sprostowanie. T y tu ł  w ykładu  prof. Dr. Chodounskyegc 
ma brzm ieć : O odmianach benzolowych

Do Nru 2. „Dziennika Zjazdu" dołącza się: 
Spis dzieł wydanych staraniem i nakładem Wy­
dawnictwa dzieł lekarskich polskich.

R e d a k to r  i W y d a w c a  
Dore t D r. K a z im ie rz  Grabowski.
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LEKARZY 1 PRZYRODNIKÓW POLSKICH
W  KRAKOWIE.

POD REDAKCYJ4 DOC. DE. KAZIMIERZA GRADOWSKIEGO.

Członkowie VI Z jazdu L ekarzy  i Przyrodników  polskich otrzym ują D ziennik bezpłatnie. DlS.: N ieczłonków
wynosi prenum erata z przesyłka 1 z ł l \  5 0  c n t.

N ra pojedybŁze n abyw ać m ożna w  księgarni Spółki w ydaw niczej Polskiej w  Krakow ie. Rynek, (Pałae Spiski) Nr.* 34  po cenie 30 cnt.

lekarzy zalecanaUznana za najlepszą naturalną wodę gorzką i przez

Hunyadi Janos Hunyadi Janos
Woda gorzka. Woda gorzka.

A N D R Z E J  S A I L E I 1N E R  W P E S Z C I E
Dostawca Dworu J. C, MOŚCI CESARZA I KRÓLA

Uznane zalety

Saxlehnera
W o d y  gorzkiej

w ed łu g  opinij p o w a g  l e k a r s k i c h :

O C■cd
-acd >rc3X

S z y I) k i e. p u w n e , 
łagodne działanie.

Bywa znoszoną JąiAya i długo. 
Jednosta jn ie  skuteczny wpływ. 
M ała daw ka. P rzyjem ny,.sm ak.

Wieeej niź 400 

św iadectw  pow ag  

lekarsk ich  w szelkich  

k ra jó w  pośw iadcza 

zalety  tej w ody.

Skarb te r natury  rozbierany i oceniany 
przez Lieoiega, Bunsena, Freseniusza 

i Ludwiga 
je s t  je d y n y m  w  sw y m  io d z a ju ,
używ a sław y po całym  św iecie d la  pew ­
nego; łagodnego i zaw sze jednostajnego 

działania.

§

X

Celem u c h ron ieu ia  od w  b łąd  w p ro  
w adz ie  m ogącego n a ś la d o w n ic tw a
u p rasza  się przyjació ł i konsum entów  

prawdziwej wody Eunyady Janos 
aby zważali,k^zyL e tyk ie ta  i korek 

m ają  firm ę:
„Anilre<is S a r te h n e r “.

Uznana od 
lat 27

N a l e ż y  z a w s z e  ż ą d a ć  w  s k ł a d a c h

„Saxlehnera wody gorzkiej”.
Najznakomitszy

środek
czyszczący,
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LANOLINUM PURISS. LIEEREICH,
Pharm . A nstr. E d. VII.

Jedyna zupełnie a n ty s e p ty c z n a  podstawa maści nie-jiilegająca 
/•zjełczeniu. Daje się mieszać dokładnie z woda i wodnemi r-ozcży- 

nami solnemi.
D ostać  m ożna u w szystk ich  | bENNO JAFFE et DARMSTAEDTER, 
droflistów austr.-w ęgierskicn M artin ikenfeldo  pod Bdliinem.

Zesftfwienie literatury o Lanolinie rozseła się na żądanie frank o .

N O W Y  

najlepszy i na jsku teczn iejszy  

Ś R O D E K

od wietrzą ja c y  i przeoiwgmlny
którego wyrób i sp rzedaż we w szystk ich  p aństw ach  cywilizo­

w a n y m  są  p raw n ie  zabezpieczorfecl

G ł ó w n e  z a l e t y  L y s o l u  
którem i przew yższa używ ane dotąd środki odwie- 

trzające są krótko zebrane n as tęp u jące :
1) N ader silne dz ia łan ie  o d w ie trza jące  przew yższające 

dzia łan ie  kw asu  karbolowego-, k reo linu  i t d.
2) Z upełna rozp uszcza lność  w  wodzie
3) W zględna nieszkodliwość.
4) W ybitne czyszczące przym ioty  czyniące?'-go polecenia 

godnym  w m iejsce m ydła w szędzie gdziekźm ierzam y do 
dz ia łan ia  odw ietrzającego

. 8 )  Je d n o s ta jn y  sk ład  i d z ia łan ie .- ''
B jgŚtosunkow o n iska  cena

W szelkich bliższych szczegółów  i pożądanych  w yjaśnień  
udziela najchętniej

Fabryka Lysolu Sohulke &  M ayr w  Ham burgu.

J. D. R1EDEL, BERLIN N 39
Fabryka chem iczna, W ielki handel drogeryj.

(Założone 1812).

Salipyrin „Riedel“
G uttm anna, m iejski szp ita l Moabit, uznany  śrudek przeciw gorącz­
kow y i przeciw nerw obólow y. N aw et w daw kach po fi grm. 
dziennie bez szkodliw ego dz ia łan ia  ubocznego. W edług Prof. 
M osengeila w yborny przeciw  influenzy i stanom  z zaziębienia 

pochodzącym  (Katarom).
'Tłli.kl P̂ a te ,,t Dl E - •IAGOBSEN$tJn,i |v

A I m " 1 j  |iquid. N ajw ażniejszy lek Der-
m atotórapii p rzedstaw iający  skńtedzne sk ładn ik i lch tyolu  w czy­
stej postaci a  o połow ę tańszy od tegoż. Por. p race  Dr. Ruzziegc. 
Prof. Schw enningera, Dr. R eepsa, Prof. Dr. E. Schw im m era, Prof. 
N eissera. P rof. Dr. A. B iddera, Dr. G ottschalka. — L ite ra tu ra  

na usługi.

Sulfonal „Riedel“
Phenacetin „Riedel“ [ handlow e. 

Ceny zniżone.

J . e ł i t h y o l ,
używ a się ze skutk iem : 

w chorobach kobiecych, w reu 
matyzmach wszelkiego rodzaju 
w cierpieniach szyi i nosa, 
w wielu chorobach skóry, pfr- 
cherza, żołądka i przewodu 
pokarmowego, rów nie jak  sy­
stemu nerwowego.

Zalecają go Panow ie:
Profesor Dr. 'Edlefseu w K M . Rzeczyw. radca 
stanu Dr. Edelberg w Petersburgu, Starszy lekarz 
Dr. Engel Reimers w H am burgu, Profesor Dr. 
Eulenburg w Berlinie, Pryw atny Docent Hebra 
w W iedniu, Profesor Dr. L. Hirt w  W rocław iu, 
Dr Ackermann w W eim arze, Lekarz sztabow y 
Dr. Lorenz w M etzu, Dr. M. Lange i Dr. Koff- 
inaiui w Badęfl-Baden, Dr. L. G. Kraus w W ie­
dniu , , .P rofesor Dr. E. Schweninger w Berlinie, 
Lekarz miejski Dr. J. Mudra w Z ebrać, Lekarz 
pułkowy i kierownik szpitala wojskowego Dr. Win­
centy Zvoboda w Góding (na M orawie), Tajny 
radca Profesor Dr. Tobold w Berlinie, Dr. P. G 
Unna dyryg. lekarz pryw atnego Zakładu leczniczego 
dla chorób skórnych w H am burgu, Profesor Dr 
Zuelzer w Berlinie, Tajny radca Profesor Dr. 
Nussbauin w M onachium i wielu innych.

Prócz tego byw a ten środek używanym  w różnych Szpi­
talach z których wymieniamy ty k o  w iększe:

Szpital powszechny w H am burgu (w różny cli; 
oddziałach), Król. Charite w Berlinie (w różnych 
oddziałach), Szpital św. Jadwig: w Berlinie (Dy­
rektor, Tajny Radca Dr. Volmer), Szpital miejski 
Moabit w Berlinie (Dyrektor Dr. P. Guttnian) 
Lecznicę dla nerwowo chorych (Dyryg. lekarz 
Dr. Albrecht Erlenmeyer) w Bendorf nad Renem, 
German - Hospital, Lomlon-Hospital, St. Ma- 
ry’s-Hospital w Londynie i wiele innych.

lchtyolu
używa się w następujących postaciach:

Ichtyol- Ammonium (vulgo: »Iohtyol<) równie jak  Ichtyol- 
N atrium (\-K aliuin, -Lithium, -Zincum; dalej w 1 0 % 'i 3 0 % ' 
alkoholowo-eterycznym rozczynie, w postaci mgułekśłKa­

psułek, plastrów , w aty i m ydła ichlyolowego.
a ala uniknięcia fa lsy fkatow  naieźy dokiaunie Daczyć na naszą 

m arkę ochronną.
Ostrzega sie przed rzekomo w  handlu znajdujacemi się 
l ia ś la d o w n ic tw a in i  majacemi z ic h ty o le m  co najwię­
cej wejrzenie lub tylko podobieństwo nazwy wspólne.

Naukowe rozpraw y o ic l i ty o lu  obok recept rozseła 
bezpłatnie i franco

Tow arzystw o Iclityolu Oordes H erm anni i Sp.
w H am burgu.

(Ich ttiyo l-G cse llsc iia ft C ordes H e rm an n i & Co., H am burg ).
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KIIRJEK POLSKI
i  iliezawisłycSi najw iększy i najtańszy dziennik polityczny 

wychodzi w Krakowie codziennie od lat trzech.
Prenumerata wynosi: w Krakowie rocznie 12 złr. półrocznie 6 złr. kwartalnie 0 złr. miesięcznie 1 złr. 

na prowincyi rocznie 16 złr. półrocznie 8 złr. kwartalnie 4 złr. miesięcznie 1 złi. 35' /cnt.

Binro Redakcyi i G dm inistracy i: Kraków, ni. Szewska 1. 7, 1 piętro.

y  knOgOTY :Q- 'O • O O  O  -n o  ' O W O W t W

Ia
DOM BAJKOWY I KANTOR WYMIANY

W  K R A K  O W I E ,
R y n e k  G ł ó w n y  L.  42  L i n i a  A  — B.

kupuje i sp rzed aje : 

papiery państwowe, akcye, listy  zastawne, losy, waluty etc. 
Załatwia wszelkie trausakcye wchodzące w zakres interesów 

bankierskich. — .Jako:
Z A S T Ę P S T W  O  

Galie. Tow . kredytowego ziemskiego w e Lw ow ie
w yp łaca  w ylosow ane listy  zastawne i kupony tegoż T ow arzystw a oraz 

p rzyjm uje ra ty  hipoteczne.

Najpiękniejszy i najestetyczniejszy upominek z Krakowa.

A R T U R A  G R O T T G E R A
w span ia ły  o sta tn i cykl p. t.

W  A  l i  Z  A T T  A
7 obrazów (heliograwur) w ydan ych  staraniem siostry arty sty .

O braz I. Podczas Mszy św. II. Na nieszpurach. III. Chłop i szlachta. 
IV. Żydzi. V. Pod kolumną Zygmunta. VI. Wdowa. VII. Zamanięcie

kościołów.
Cena egzem plarza 6 złr. T eka bogato złocona 2 50.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Zamówienia z prow incyi pod adresem : B i b l i o t e k a  a r c y d z i e ł  w  K r a k o w i e .

SKŁAD FORTEPIANÓW
1 » K 1 Jfc,,» K i a i l K M  *“ 4'.'» c® mess thbhms SwsWsiS *>s**r

** •. 1{finek, K c zy sz to fo ry

sprzedaje i wypożycza nowe i przegrane

fortepi)iany, p ianina i
z fabryk krajowych i zagranicznych.

W z y s tk ie  instrum enty  sprzedają się z 5-cioletnią gwa- 
rancy ją  za gotówkę lub na ra ty  po 10 złr. miesięcznie.

Ceni/  fa b ry c zn e .  
iJżyw ane fo rtep iany  przy jm uje  się w  kom is i u sku teczn ia  zam iany.

I N S E R A T Y
do Kalendarza Lekarskiego Krakowskiego

przyjm owane będa ty lko w niewielkiej ilości, aby uniknąć 
znacznego powiększenia rozmiarów wydawnictwa. —  Część 
inseratow a umieszczoną będzie w osobnej książeczce umo­
cowanej między okładkam i kalendarza na tasiemce. Jed y ­
nie 3 strony pierwsze i 3 ostatnie mogą być ogłoszeniami 
zajęte. Jed n a  strona ogłoszenia w książeczce osobnej ko­
sztuje 8 złr., i/g strony 4 z łr  Jed n a  strona w oprawio­
nym  kalendarzu kosztuje 30 złr. Zamówienia przyjm uje 
się ty lko za równoczesnem nadesłaniem  opłaty. Zgłosze­

nia nadsyłać należy pod ad resem :
Dr. M urdzieński, K raków , Floryjańska 51.

W  biurze W ystaw y przyrodniczo-lekaifskiej je s t do na 
bycia dzie łk o :

Park Dra Jordaaa
i kilka uwag o wychowaniu

napisał B . F ' i l i ń s k i .

Z portretem  prof. D ra  J  o r  d a n a , widokiem p a rk u , re- 
produkcyą óbrazu A. Piotrowskiego „Zabaw y dzieci“ 
i 9 w izerunkam i znakom itych Polaków, k tórych biusta 

w p ark u  się znajdują.

Censi 75 cnt.
Trzecią  część z rozprzedaźy przeznaczył autor 

na dochód Wystawy przyrodniczo-lekarskiuj.

“  P R Z E W O D N I K  H I G I E N I C Z N Y
Organ Towarzystwa Opieki zdrowia 

W ychodzi pod Redakcyą Prof. Dr. H. Jordana
W KRAKOW IE, 

raz na miesiąc w objętości 2 arkuszy druku i zawiera

a r t y k u ły  t r e ś c i  h ig i je n ic z n e j  p o p u la r n ie  p is a n e .
Przedp ła ta  roczna w  G alicy i wynosi 3 złr. 

Członkowie Towarzystwa Opieki zdrowia otrzymują pismo bezp ła­
tnie, a członkiem tego Towarzystwa może zostać każdy, kto nadeszle 

2 złr. w. a. rocznej wkładki.

N auczycie le  szkó ł  ludow ych  p łacą  ty lk o  1 złr .  ro c z n ię j f l

Przedpłatę lub wpis n a  członka przyjm ują: Skarbnik  Towarzystwa 
Opieki zdrowia Prof. D r Pieniążek (Kraków, ul. 1 iracka L 10) 
i Księgarnia Si A. Krzyżanowskiego w Krakowie, oraz panowie lekarze 

uproszeni przez Adrainistracye pisma.



IV

HENRYK MATTONI
frąsesnibad, WIIEEH, ŚaElgtad^^fe

Kąpiele borow inow e w  d om u  z W y g o d n y  ś r o d e k  d o  p r z y r z ą d z a n i a

Kąpieli borowinowycli i żelaznych w domu
przez długie lata wy próbo wanych w 

Metritis, Endometritis, Oophoritis, Parametritis, Perime- 
tritis, Peritonitis, Błędnicy, Niedokrewności Zołzach, Krzy­
wicy, w resorbcyi wypocin, w Fluor albus, w usposobie­
niu do poronień, częściowych porażeniach, porażeniach 
niezupełnych, w dnie, reumatyzmie, podagrze, ischias

■ hem oroidach.

N ajlepszy napó j d y je tyczny  i o rzeźw iający .

reinster 
nlkalłscher

Uznany za zdrój leczniczy od setek lai we wszystkich, 

chorobach narządów oddechow ych i trawienia w d n e , 
w katarach żołądka i neclierza.

Środek wyborny dla dzieci, ozdrowieńców i w czasie ciąży.

S T  NAJŁATWIEJ STRAWNA -ą*
z e  w s z y s t k i c h  w ó d  m i n e r a l n y c h  z a w i e r a j ą c y c h  a r s e n  i ż e l a z o ,

Woda ze zdroju Gubera używa się ze skutkiem
1) W  chorobach polegających na nieprawidłowym  składzie krwi 

(NiedokrewnośĆ, bledmcaj. . , [ | $
2) W  stanach osłabienia po w yczerpujących chorobach dalej w m a- 

laryi, zimnicy, i w następczych kacheksyjach.
3) W  chorobach narządu  rodnego niewieśćifego i w stanach nastę­

powych.
4) W  chorobach skóry.
5) W  chorobach moczowych, 

w Bośnii 6) W  pewnych formach now otw orów  (Lymphoma).

H E N R Y K  M A T T O N I
Francensbad, WIEDEŃ* Karlsbad.

W D rukarn i Uniw. Jagiell. w Krakowie pod zarz. A, M. K osterkiew icza. — N akładem  K om itetu Vt Z jazdu L ekarzy  i Przyrodn. polskich.



Nr. 8. Kraków dnia 19 Lipca 1891 roku. Niedziela

OK siwo nu
L E K A R Z Y  I P R Z Y R O D N I K Ó W  P O L S K I C H

Naczelny R edaktor i W ydaw ca Doc. I )r . K<wtnAers G rabow ski.

PROGRAM
VI. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich

W  KRAKOW IE.

19 lipca, Niedziela.

O 7 — 10 z w ie d z a n ie  m ia s ta .
O 1 2 '/2 wyjazd na wycieczkę do Mmkowa, gdzie 

przyjęcie przez Tow arzystw o L ekarsk ie K rakow skie. — 
W razie niepogody rau t w sali „Sokola".

20 lipca, Poniedziałek.

O 7— 9 zw iedzanie miasta.
O 9 posiedzenia sekcyjne.
O 4  drugie posiedzenie ogólne.
O 8 przyjycie członków Zjazdu przez Kom itet go­

spodarczy w sali „Sokoła".

Wykład Dr. Baranowskiego.

0 łączności we względzie metody między ba 
daniem kliniczne m i przyrodniczem.

(Ciijg' dalszy.)

Mimo jednak  tę tak  cudowną zdolność ustroju od­
działyw ania na wpływy zew nętrzne, w yrów nyw ania ta ­
kowych bez naruszenia ogólnego ładu i planu życia 
fi7-yologicynego, istnieją jednak  granićfe, po za które prze- 
Sf-edłs/y stajem y na gruncie zboczeń od praw idłow ej ży ­
ciowej spraw j i t a k :

_ Podając wyżej przykłady, św iadczące o owej zdol­
ności przystosow yw ania się zjaw isk wewnętrznych do 
w arunków zewuętrznycli, a więc zdolności usTroju u trzy­
mywania, chronienia swego bytu, wspomnieliśmy między 
iii nem 1 , że nadm iar w prowadzonego pokarm u powoduje 
zwiększone natężenie czynności traw ien ia , wzmożenie 
1 przyspieszenie przeróbki m ateryi, podniecenie pew nych 
vvydzielin i t. d. Ale jednak  jeżeli ilość lub jakość uży­

li pokarmów nazbyt przekracza m iarę potrzeb, oraz 
gianieę zdolności czynnościowych ustroju; to w razach 
a uch pokarm spożyty uledz może pewnym niezwykłym  

w toku norm alnego traw ien ia przem ianom  chemicznym.

Skutkiem  tego w ystępują zaburzenia prawidłowej sprawy 
życiowej, objaw iające się w samym przewodzie1 pokar­
m ow ym , dalej w składzie k i wi ,  w odżywianiu tkanek, 
którym nieodpowiedni m ateryjał odżyw czy drogą krw i 
dopływ ać będzie , dalej w ogólnym toku przem iany m a­
teryi, w unerw ieniu i t. d.

Podobnież przy dłuższym  w pływie nizkiąj tem pera­
tury  lub przy nader gwałtownem  jej obniżeniu, przyrządy 
porządkujące u tra ty  i wyrób ciepła, o których w spom nie­
liśmy, okazać się m ogą niedostatecznem i i wtedyto, 
w skutek  nadm iernego podniecenia bodźcem termicznym 
nerwów obw odow ych, w skutek pośrednio zachodzących 
zmian w obiegu i rozkładzięfcikrwi, w ystępują zaburzenia 
w odżywianiu i czynnościach pew nych narządów , ako 
to nerek , błony śluzowe) dróg oddechow ych, przewodu 
p 'karm owego i t. p. T kanki dotknięte zaburzeniam i tego 
lub ufnego pochodzenia, tracą  swoje w łasności fizy- 
jologiczne, sta ją  się mniej spraw nem ’ oraz mniej odpor- 
nemi, tracą  zarazem  przez to zdolność ochraniania ustroju 
od w targnięcia w nie lub przez nii zaczynów chorobo­
twórczych. T ą  też drogą pow stają , czy to ta k  zwmne 
choroby m iejscow e, z któremi w dalszej konsekw encyi 
w ią ż ^ s ię  rozstrój ogólny, czy też tak  zwane chorobj 
ogólne (w pewnych razach zakażenia ogólne), dosięgające 
naraz lub kolejno wielu zasadniczych spraw życiowych 
ustroju, Gdy zaś pod działaniem  różnorodnych wpływ ów  
nastąpi jask raw e zboczenie od praw idłow ej spraw y ży­
ciowej, w tedy zmienia się cały obraz życia , w ystępują 
nowe zupełnie objawy, j a k : ból, podniesieni' i ponad nor 
mę ciepłoty cia ła , bredzenie, niezdołuość w ykonyw ania 
pewnych ruchów i t. p. Powiedzieć w tedy m ożna: obraz 
cały życia ustroju uległ zm ianie, cel sta ł się innym 
a punktem  najw ydatn iejszym , najhardziej uderzającym  
lek arza , jest zachw ianie, z igrożeniei bytu. L ekarz bo­
wiem, którego działalnoś& m a za zadanie dobro, pożytek 
ustroju ludzkiego, nie może się stawić na stanow isku 
obojętnego spostrzegacza, nie móze się zadowolnie pro- 
stem stw ierdzeniem , że fak ta  zachodzące w ustroju zdro­
wym, czy też dotkniętym  zaburzeniam i, dokonyw ają się 
na zasadzie praw  elem entarnych m atery i, że w szystkie 
są  obojętnemi przykładam i działania na siebie pewnych 
mas w7 pewnych w arunkach. To też prof. Yirchow po­
wiada : „To co stanowi piętno ceelinjące spraw y choro­
bowe tkwi w niebezpieczeństw ie grożąeem  bytowi ustroju". 
Cohnheim określa chorobę jako zboczenie od prawidłowej, 
to jest zdrowej życiowej spraw y. W yraża 011 s ię : „Mó­
wimy o niej (to je s t o chorobach) tam , gdzife;1' wobec 
jednego lub kilku warunków życia, narządy porządkujące 
nie są już dostatecznem i do uchronienia rozm aitych spraw  
życiowych od zaburzeń".
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W  ten sposób ustrój, w którym  tak ie  zaburzenia za­
chodzą. w którym  obraz życia uległ zmianie, plan życia stał 
się odm iennym, przedstaw ia nam niejako nową formę bytu 
ustroju ludzkiego, a rozpoznaw anie (dyagnosis) jest to 
dochodzenie na drodze właściwego badania do określenia, 
do zdeterm inow ania tej nowej, tej odmiennej formy bytu 
ustroju, co rów na się czynności, ja k ą  podejmuje botanik 
czy zoolog, determ m ujący dane jestestw o żyjące lub na­
wet jak ie  spełnia chemik lub m ineralog badający skład 
chemiczny i budowę danego ciała. Cohnheim pow iada: 
„Rozpoznanie choroby jes t tak ą  sam ą m yślową czynnoś­
cią ja k  oznaczenie gatunku roślinnego". T rzym ając się 
też schem atu badania przyrodniczego należy w ykryć wszyst 
kie szczegóły, dostępne sposobom śledzenia ustroju ludz 
kiego, to jes t zebrać w szystkie znaki i objawy; znaki te 
i objawy należy zestawić w naturalne grupy, które się 
złożą na pojęcie stosunków anatom icznych (budowy) oraz 
fizyologicznyeh (czynnościowych)''* szczegółowych ustroju 
narządów , a z zestaw ienia (sintesis) takich bardziej już 
złożonych pojęć dojść należy ostatecznie do określenia 
danej, konkretnej formy bytu ustroju i do w yrażenia jej 
term inem  technicznym  (nazw ą nosologiczną). Jestto  więc 
w najściślejszem  znaczeniu postępow anie analityczno syn 
tetyczne.

Nie możemy tu wchodzić w szczegóły, w yjaśniać 
techniki badania analitycznego, k tóre stanow i dział pierw ­
szy czynności klinicznej. To jedno nadm ienim y, że w szy­
stk ie  zmysły badającego m uszą tu być czynne, jako to: 
wzrok (inspectio), dotyk, (palpatio), słuch (auscultatio et 
pereussio) itd. i że przy użyciu w szystkich zmysłów, le­
karz musi zdobywać biegłość w posługiw aniu się przy 
rządam  pomocniczemu jak , m ikroskop, jak  odczynniki 
chemiczne i fizyczne, dzięki którym  analiza własności 
ustroju badanego staw ać się może coraz bardziej szcze­
gółową i dokładną. Z astrzegam y się jednak , że sam a bie­
głość zmysłów użytych do badania nie w ystarcza leka­
rzowi do należytego spełnienia zadań k lin icznych; dostar­
czane bowiem przez analizę dane szczegółowe stanow ią 

/  m ateryał zupełnie jeszcze surowy. Są to jak b y  cegiełki 
przyszłej budowy, z których dopiero czynność umysłu 
syntetyczna m a zbudować pojęcie ogólne, pojęcie w yra­
żające całość stosunków  ustroju badanego. Owoż ten 
dział drugi badania klinicznego, to je s t czynnośe-('synte 
tyczna, dom aga s!ę w spółudziału pew nego zasobu w iado­
mości gotowych już w umyśle badającego. W iadomości te 
czerpiem y z fizyologii i patologii ogólnej, to je s t z nauk, 
k tóre  w yjaśniaja w łasności i p raw a działania ustroju 
zdrow ego i chorego, a tem samem uzdolniają nas do 
upatryw ania związku, do łączenia ze sobą szczegółowych 
faktów , których nam  dostarczyło postępow anie anality ­
czne zw iązek zaś ów i łączność między szczegółowemi 
danem i dwojakiej byw a natury :

Pew ne szeregi faktów stoją do siebie w stosunku 
przyczynowym  i skutkow ym , to znaczy jedne z nich w a­
runkują  drugie, są  konieczną przyczyną lub nieodzownym 
ich skutkiem . U patrzony tej natury  zw iązek je s t jasny  
i zrozumiały, a zrozumienie to zawdzięczam y nauce ba 
(łającej, jak  się rzedło, w łasności i p raw a działania ustro 
ju  zdrowego i chorego. Zw iązek też ten nazyw am y fizyo- 
logicznym. Przytaczam y najprostsze p rzyk łady :

Zwężenie tchawicy lub Krtani lub ucisk na tak o w e ; 
ztąd oddech częsty głośny, duszność, kaszel z pewnym 
charakterem , siność itd. zakrzep w żyle udowej, ztąd si- 
ność obrzmienie odnośnej kończyny, trudność w ykony­
w ania nią ruchu .tp. Oto przykłady pow iązania faktów 
przyczynow ego, zgrupow ania fizyologicznego.

W  nnych znów szeregach faktów powyższy stosu­
nek fizyologiczny, to jes t łączność przyczynowa, w ykryć 
się niedaje. Jeżeli jednak  wielorakie spostrzeganie stw ier­
dziło, że niektóre z pomiędzy tych faktów  w ystępow ać 
zwykły w związku, że są  stale kolejne lub współczesne 
ze sobą; to wnosimy ztąd, że między niemi is tn ie jćp ja ­
kaś ściślejsza łączność,: że zachodzi w zajem na zależność, 
któfięj jednak  nauka dotychczas nie w yjaśniła. T aki nie 
w yjaśniony naukow o stosunek wzajem ny do siebie pew ­
nych faktów  zowiemy empirycznym. Przytoczym y parę 
przykładów : Bole w krzyżu, dotkliwe łam anie w koń­
czynach dolnych przy podnoszącej się ciepłocie g a ła  
i obrzmieniu śledziony w porze najścia gorączki powro­
tnej. Szczególna zm iana barw y skóry, oraz pew ne obja­
wy nerwowe łączne z cierpieniem  przynercz-fi itp.

Zgrupow anie faktów fizyjologic/.ne, zw iązanie ich 
przyczynowe, doprow adza nas do pojęć jasnych o danych 
własnościach ustroju , daje nam w niknąć w istotę spraw  
życiowych; przeciwni™ zgrupowanie em piryczne, dopro­
w adza nas zaledwie do skonstatow ania pewnych stosun 
ków, pewnych zajść chorobowych, nie w yjaśniając nam 
ich natury.

(Dokończeniu, n as tap ') .

Sprawozdam? z posiedzeń sekcyj

I. Sekcyja medycyny teoretycznej. 

Posiedzenie I. w dnin 17 Lipca popoł.

P o  z a g a je n iu  p o s i e d z e u ia  p rz e z  prof. B r o w i c z a  
o b ra n o  p rz e w o d n ic z ą c y m  s e k r e t a r z e m  k a u d .  m ed  Z a -  
n i e  t o w s k  i e g  o.

P o s i e d z e n ie  ro z p o ę z ę b k s ię  o d c z y te m  prof. M a r e  ś a :
0  e  1 e k  t r i  c k e  m p o d  r a ż  d e n i n e r v u .

Praea  traktu jn) o kwestyi, czy indukcyjny  prąd e le ­
k t ryczn y  sp raw ia  podrażnienie  nerwu podwójne, ka todą
1 an o d ą ;  doświadczenia  p rzeprowadzone podług metody cza- 
somiernoj, jednobiegunowej przy dw ubiegunow em  ułożeniu, 
jednobiegunowej podług sposobu Schiffa w ykazały , żń" przy 
indukcyjnych prądach  katoda  zaczyna wywierać podrażnienie ,  
że jednak w małej przerwie z jaw ia  się także  działanie  anody. 
O ba bieguny sp raw ia ją  p rzy  natężeniu minim alnem u bliz- 
kiem podrażnienie  jed nak ie ;  p rzy  natężeniu w zrasta jąeem  
nasta ie  p rzew ag a  anody. P rzew aga  an ody  po za natężenie  
p rądu ,  w ystępuje  także  przez Ochłodzenie nerwu. Między 
czynnością nerw u a po la ry zacy ją  e lek tryczną  nie masz is to t­
nego fizycznego determinizrau, ja k  w yrażony  je s t  w praw ie  
Pfliigera, reakcy ja  zaś nerwu na  p rąd  e lek tryczny  zmienia 
się stosownie do natężen ia  p rądu , stosownie do s tanu nerwu 
i in n y ch  okoliczności. F izyczne  teorye czynnośm nerwów, 
zbudowane na podstawie  tegó pozornego dcterminizmu, nie 
zgadza ją  się z rzeczywistością. D ośw iadczen ia ,  wykonano 
przy pomocy nowego myografu Toinsy, czasom ierną  metodą 
e lek trom agnetyczną  T igers ted ta .

N a s tę p n ie  m ia ł  o d c z y t  prof. D r .  C b o d o u n s k y :  
O s t o s u n k  u  f i  z y j  o l o g i c  z n e g o  d z i a ł a  n i a  d o c h e ­
m i c z n e j  b u d o w y  n i e k t ó r y c h  d e r y w a t ó w  b e n ­
z o l o w y c h .

h xpery m en tow an o  z Benzolem, T o luo lem , Cithylbenzo- 
lem, C ym olera , Glilorbenzolem, to luo ls ia rkanem  s odu ;  dalej 
z Phenolera, Anisolem, Phenctoiem, fenolsiarkanem s o d u ; 
wreszcie am ido ben zo lem , form -acet l>utyr-isobutyr-valeryl-,
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p a ra c h lo ra c e t - i phenylacetanil idem  , s ia rkanem  i octa ­
nem anilinowym. 90  w ykonanych  doświadczeń konsta tu ją  
w zupełności ch a rak te ry s ty czną  funkcyję  podstawionych ro ­
dni. Doświadczenia z substy tu tam i nasyconych w ęglowodo­
rów d o w o d z ą ,  że możemy przez subs ty tucy ję  dostąp-i,  ciał 
fizyjologicznie nie dz ia ła jących ciała, mające w yraźny  wpływ 
na  funkeyje  organizmu. N atężenie  d z ia łm ia  nie odpowiada 
w tym szeregu molekularnej wartości podstawionych rodni.

C hlor  ma tu  w rdzeniu  benzolowym swój wpływ. N a ­
tom iast w rzędzie deryw atów  phenolow ych i anil inowych 
j e s t  stosunek dzia łan ia  do molekularnej wartości p raw ie  zu ­
p e ł n i e  ścisły.

Przez subs ty tucy ję  bowiem działanie  p o d rażn ia jące ,  
pkenolu  i anilinu stopniowo przechodzi w narko tyzu jące  
i paraliżujące, a  zatem odwrotnie  j a k  w deryw atach  paraf i­
nowych. Podczas gdy  w acetanilidzie  widać jeszcze  pewne 
dechy anil inu , znika już  ta  fizyjologiczna działalność w wa 
lery lanilidzie .  B utyr  i isobut) ranilid zab ija ją  przez poraże­
nie i to bez s tadynm  podrażn ien ia . W reszcie  opisuje p re ­
legen t znaczenie substy tuow anej grup}' sulfonowej i kwasu 
s iarkow ego w truciznach.

W rozpraw ie Dr. S o b ie r a ń s k iz M a r b u r g a  wspomina, 
że budowa chemiczna ciał organicznych i działanie fizyo- 
logiozne m ają już wiącej prac, jak  Sz. Prelegent w spo­
m niał — przytacza w yjątki z p rac: F raseP a  i Browna} 
bow a i G urbePa pod dyrekcyją Gaulćgo. Również pracę 
R ichefa nad chlorkam i metali alkalicznych —  jak  również 
o swojej pracy (nieogloszonej) nad A ntipyriną czyli Di- 
m ethylphenylpyrazolon i zw iązkam i poehodnemi miano­
wicie: m onom ethylphenylpyrazolonie i o phenylpyrazolo- 
nh: o zmianie działania farm akologicznego powodowa-
negó przez odciągnięcie grupy methylu, w ygłaszając kilka 
praw up z odciągnięcia grupy C IP  zw iększa się odczyn 
lizyologiczny, a więc closis toxica  maleD — niknie po­
budliwość odruchowa i ciało nabiera własności „Krampf- 
g iften“ t. j. podobnych własności do pikrotoxiny czyli 
trucizn drażniących przeważnie rdzeń przedłużony prędko, 
powodując po podrażnieniu porażenie.

Z kolei nastąp ił odczyt Doe. D ra O b r z u ta :  O p o ­
c h o d z e n i u  " s t o t y  c h r o m a t y c z n e j  c i a ł e k  rójp- 
n y c h  i i n n y c h  p o d o b n y c h  k o m ó r e k .

Ciałka krwi czerwone są  komórkami w całem znacze­
niu tego wyrazu, w k tórych tylko ją d r o  je s t  pomieszane 
z p rotoplasm atem . W  pewnych w arunkach , a mianowicie 
w zapalenin ropnem, nas tępuje  w ciałkach czerwonych już  
to w naczyniach zapalonego miejsca, już to poza naczyniami, 
oddzielanie części chrom atycznej ją d ra ,  które potem stanowi 
kom órkę ropną. Emigracyj;W leukocytów w krwi krążących 
ty lko nieznacznie  p rzyczynia  się do prodnkoyi.-cialek ro p ­
nych, a komórki stale zachow ują się znpełnie biernie.

T o  przypuszczenie  op ie ra  p relegent g łównie na szeregu 
zmian w c ia łkach czerwonych,,  k tó re  przy  ropieniu w daleko 
większej liczbie opuszczają  naczynia  krw ionośne niż leuk o ­
cyty, zrrian, których ostatecznym rezulta tem ,ąą polymorfne 
ją d r a  ciałek ropnych, j a k o  też wolne fragm enty  ehrómaty- 
nowe. Specyjalnem trak tow an iem  krwi po za żyjącym o rg a ­
nizmem można z ciałek i& erw o ny oh  o trzym ać utw ory pod 
względem morfotycznym i mikroehem ieznym zupełnie id en ­
tyczne z leukocytami.

W  zrazowem zapa len iu  płuc w łóknikowem przem iana  
zw ątrob ien ia  czerwonego w szare, głównie polega na p r z e ­
istoczeniu ciałek czerwonych w pęcherzykach  płucnych j R  
znajdujących w cia łka  białe.

Komórki o lbrzym ie i zwane przybłonkowenii w zapa ­
leniach gruźliczych pow stają  przez konłlnencyją ciałek czer­
wonych w jed nę  m asę , z której, analogicznie  j a k  przy  ro

p ieniu , wydziela się is to ta  chrom atyczna i p rzem ienia  
w ją d ra .

Di. Ma y  z e  1 (W arszaw a) dodaje, że udowodnienie 
leoryi prelegenta nieco nieprawdopodobnej kwalifikuje się 
na zjazd’,'b o  doświadczenie w ykonane tuta. mogłoby albo 
ją  uratow ać albo w skazać źródło błędu. D la w ykazania 
np.fjże z c iałka czerwonego pow staje ciałko białe, trzeba 
w ykazać formy przejściowe jedna za drugą i to podczas 
experym entu.

Prof. B r o w ic  z tw ierdzi, że teorya prelegenta po­
w inna rzeczywiście drogą bezpośredniej dem onstracyi być 
udowodnioną, gdyż obala dotychczasow e zapatryw ania.

(Dokończenie nastapi.)

Selcjja  medycyny wewnętrznej. 
Posiedzenie I. dnia 18 Lipca o godz. 4 popołudniu.

Przew odniczący Kom itetu przygotowawczego sek- 
cyi prof. dr. K o r c z y ń s k i  zagaił posiedzenie w itając 
zgrom adzonych i podnosząc znakom ity rozwój, ja k i oka­
zuje w ostatnich czasach m edycyna w ew nętrzua. Ilość 
zgłoszonych odczytów wraz z referatam i jest tak  poka­
źna, ze czas posiedzeń zjazdowych zaledwie wystarczy, 
by w szystkie przedm ioty dokładnie w yczerpać.

W  celu ukonstytuow ania się sekcyi p rzedstaw ia na 
prezesów sekcyi D rów : B a r a n o w s k i e g o  i C h o d o u n -  
s k y ’e g o  (Posiedzenie I-sze |^  D rów : D u n i n a  i F l o r  
k i e w i c z a  (Posiedzenie II -g ie ) ; D ró w : S o k o ł o w s k ,  e- 
g o  i S m u t n e g o  (Posiedzenie I l l - c ie ) ; w reszcie D rów : 
W ł a d .  J a b ł o n o w s i e g o  i R e i c h m a n n a  (Posiedze­
nie IY-te).

Na sekretarzy  honorowych prof. dr. K o r c z y ń s k i  
proponuje imieniem Komitetu przygotow aw czego drów 
B ą c k i e  w i c z  a, P r u s z y ń s  k ie g o , P u ł a w s k i  e g  o, S i e r ­
p i ń s k i e g o ,  W r ó b l e w s k i e g o  W ła d .,  Z a w a d z ­
k i e g o  J ó z e f a  i Z i e l i ń s k i e g o ,  — zaś na sekreta  
tarzy  zwyczajnych drów : L a c h o w i c z a ,  O r z e c h ó w  
s k i e g o ,  P i ą t k o w s k i e g o ,  P o  h o r e e k i e g o ,  R o  
s e n z w e i g a  i U d z i e l ę .

W nioski te jednom yślnie przyjęto.
Po objęciu przew odnictw a przez prof. d r. B a r a ­

n o w s k i e g o  uchwalono 2 w ykłady d ra  Spielm anna i 2 
wykłady d ra  Misiewicza, dodatkow o zgłoszone, umieścić 
na porządku dziennym, o ile czas na to pozwoli, — po 
danie zaś lekarzy zdrojowych w Szczawnicy o zaprow a­
dzenie koniecznych w tein zdrojowisku ulepszeń odstą 
piono do referatu prof. dr. Korczyńskiem u.

Potem przystąpiono do w łaściwego porządku dzien­
nego.

I. D r J a n  P  r u s z y ń s k  i z W a r s z a w y  przed- 
łożył r e f e r a t :  O i l e o s t a t n i e  p o s t ę p y  w r o z p o ­
z n a w a n i u  c h o r ó b  ż o ł ą d k a  w p ł y n ę ł y  n a  i c h  
l e c z e n i a .

R eferat ten w streszczeniu opiew a:
0(1 la t  k ilkunastu  zawdzięczając badaniom  L eubena  

i jego  następców (szczególnie uczniów Szkoły  krakowskiej^ 
rozpoznaw anie  i leczenie chorób żo łądka  na nowe weszło 
t o r y ; wobec niedostatecznych wyników z anam ety  i bada  
u ia fizykalnego podstaw ą dy jagnos tyk i s ta ła  sie fizyjolo- 
g iezna czynność ż o łąd k a ,  k tóra  dotyczy sfery wydzielniczej, 
ruchowej i cliłonmezej. W szys tk ie  te  własności żołądka , 
jako n arządu  trawiennego, stoją w n ierozerw alnym  ze sobą  
związku, a p rzew ażne znaczenie na  czynność mięśni, k tó ra
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u ła tw ia  zetknięcie się pokarm u z b łoną  ś luzow ą, przez co 
pow sta je  podrażn ien ie  ga łązek  nerwowych regulujących w y ­
dzielanie soku żołądkowego, oraz z jaw ia ją  się w arunki w sku­
tek  k tórych  b łona  śluzowa staje  się zdolną do wchłonienia 
p rzetraw ionych  produktów.

W obec związku oddzielnych czynności żo łądka ,  w celu 
bad an ia  fizyjologicznej sprawności tego narządu  należy wy­
brać  p r ó b ę , objaśn ia jącą  o ile można najdokładniej cały 
przebieg trawienia ,  choćby, nie  zw raca jąc  uwagi na czystość 
produktów  pod względem chemicznym. Do tego celu mogą 
służyć tylko m ate ry je ,  do traw ien ia  k tórych żołądek je s t  
p rzys tosow anym  t. j .  c ia ła  białkowe nąjodpowiedniej w po­
staci b ia łka  kurzego lub też próbnego objadu  L eu bego-R iegfa ,  
choć z drugiej strony wyniki dy jagnostyczne  zależeć zawsze 
b ę d ą '  (w związku z próbami) od należytego ocenianiania  
s tanu  ogólnego i od dokładnego  badan ia  zawartości żołądka.

Pomimo braków ja k ie  przeds taw ia ją  naw et w nowej formie 
metody dy jagnostyczne  cierpień żo łądka niemniej dyjagno- 
s tyka  ostatnich czasów przez wiele nowych faktów została 
wzbogaconą. Najpijjrw oddzielono cierpienia nerw owe i ob ­
jaśn iono  je  k o rzys ta jąc  z doświadczeń na zw ierzętach zabu­
rzeniami nie tylko włókien obwodowych, lecz ośrodków n e r ­
w ow ych , k tóre  w ykryto  tak  w rdzeniu  przedłużonym, 
odnogach mózgowych w zgórku w zrokow ym , ja k o  też i na 
pow ierzchni półkul m ózgow ych; wskazano następn ie  na c ie r­
pien ia  ogólniejszej na tu ry ,  k tórych p ierwszym objawem b y ­
w ają zboczenia w traw ien iu  żo łą d k o w e m , rozdzielono c ie r ­
p ien ia  żołądkowe na  przeb iegające  ze wzmiankowanem 
i z upośledzonem wydzielaniem .opierając się na danych 
fizyjologicznych k tóre  nie zawsze idą w parze z widocznemi 
zmianami an a tom icznem i, oraz objaśniano p rzypadk i roz­
strzeni jużto  zboczeniami czynnosciowemi, już to  organicznemu 
Pomimo to zbyt mało zwracano uw agę na s tosunek  cibrpień 
żo łądk a  do kiszek, co miałoby pierwszorzędne znaczenie 
dla te rap ii  a szczególniej dla  dy je te tyki.

Zadaniem głównem naszego postępow ania  przy  c ie r ­
pieniach żo łądka jest o ile możności, stosownie do charak te ru  
sp raw y  ogran iczan ie  jego  czynności, <5<? w cięższych p o s ta ­

c ia c h  uskuteczn ia  się przez odżywcze lewatywy, z których 
najodpow iednie jszą  je s t  trzustkow o mięśna lewatywa, w p rzy ­
padkach  lżejszych przez podawanićkpokarmów „ n a j s ł a w n i e j ­
szych" . S traw ność  pokarm ów  jest pojęciem względnem i za- 
leży od s tanu  żo łądka , i od postaci,  w ja k ic h  je dos ta rczam y 
ustrojowi, w jed ny ch  razach  bowiem należy stosować je  
w formie zwykłej, w innych w formie najłatwiej ulegającej 
wchłanianiu, co zależy od wpływu, ja k i  w yw iera ją  postacie 
chorobowe na oddzielne p rze tw ory  b i a ł ka ,  wodanów węgla 
i tłuszczów, niemniej przeto w celu um knięć ia  n iepo trze­
bnego g łodzenia  chorych, stosować należy d y je taz  p rz y n a j­
mniej do norm y przez szkołę m onachijską  dla zdrowego 
ustroju zastosowanej. P rzy  ć^ rp ien ia ch  przebiegających 
z nadmiernym wydzielaniem kwaśnej zawartości wskazanem 
je s t  podanie  znacznej ilości b ia łka  w formie niezmienionej 
a  wodanów w^gla i tłuszczu w postaci na jła tw iej ulegającej 
w essaniufv przy niedomodze zaś wydzielniczej i sprawach 
pokrew nych  stosunki będą odwrotne, choć w dfgóle idyjo- 
synk razy ja  i stan odżywiania muszą wejść w rachubę.

N ajdzie ln ie jszą  z metod mechanicznego t r a p n i ą  je s t  
p rzepłukiw anie  żołądka , często niestety  nadużyw ane, które 
ma tylko na celu usuniecie produktów  rozkładu i n a dm ie r­
nie zebranego ślnzu. E lek tro te rap ia  w cierpiehiach żołądka 
nie ma tak  doniosłego ziiączenia, j a k b y  można o tem sądzić 
a  pnor i ,  a  zboczenia czynnośóiS wydzielniczej,  powstałe 
na gruncie  osłabienia mięśni, u s tępu ją  massażowi. N a  pod­
stawie udoskonalonych metod je s te śm y  w stanie  n ie ty lko  i 
wybierać źród ła  lecznicze, lećź i zabiegi kontro lować, cho­

ciaż teo ry ja  nie zawsze zgadza się z dośw iadczen iem : np. 
n adm ierna  kw aśność  D niższe stopnie  niedomogi w ydzie ln i­
czej skutecznie  mogą być trak to w an e  przez wody a lkaliczne, 
j a k  i a lka l i ja  są  n ieraz w skazane przy różnych naw et p rze ­
ciwnych całkiem zaburzeniach żołądkow ych ; w s tanach  prze­
biega jących  z n iedom ogą w ydzieln iczą dz ia ła ją  skuteczniej 
w daw kach  małych, co zdaje się nie zależy od środka,  tylko 
od dozy, gdyż i przy innych sprawach ferm entacy jnych , jak  
wykazali na jp ierw  Pruszyńsk i a  następnie  B iernacki,  w ydzie­
lanie fermentów wzmaga się pod wpływem małych  ilości dla 
każdej substancyi w łaściwych.

B adanie  kwasu solnego ma na  ęćlu wydzielenie fermer- 
mentów t ra w ienn ych ,  ztąd też pomierne użycie pepsyny  ma 
tylko tam prawo bytu gdzie  przy obecności H01 sok ż o łąd ­
kowy nie posiada  własności pepton i żu ją c y c h , a w stanach 
zanikow ych lepiej zamienić traw ien ie  żołądkowe, j a k  radzi 
R e ichm an , na t raw ien ie  trzustkowe.

Co się tyczy  środków gorzkich  to wiekowa icli s ława 
zosta ła  zachwianą, lecz nie zniesioną przez doświadczenia.

W ątp l iw ość  na ja k ie  w padam y przy k ry tyce  wartości 
rozpoznawczej i leczniczej dotychczasowych m e to d , przez 
p rak ty k ę  w skazanych pochodzą w części od b raku  danych 
fizyjologicznych i an a tom opato log ioznycb , w części od nie­
dokładnych  obserwacyj, do czego przyczynia  się niemało 
skłonność objaw iania  spraw  bijoiogicznyeh wylączmje na 
gruncie  chemii.

D y sk u sję  nad tym  referatem  odłożono na później.
II. Dr. J ó z e f .  Z a w a d z k i  ordynator klin.ki lek 

w W arszaw ie. W y k ł a d  pod tyt. W y m i o t y  n e r w o ­
we ,  p r z y c z y n e k  d o  i c h  l e c z e n i a .

W dyslcusyi zabiera głos najpierw  dr. R e i c li­
m a  a n :  Prelegent nie rozróżnia regnrgitacyi od w y­
miotów, co je s t ważne ze względów odnoszących się do 
patologii ogólnej. Zw racania pow stają bez udziału tło ­
czni brzusznej, wym ioty bez tego udziału nastąpić nie mogą, 
najczęściej spo.-trzega się zwracanie, wymioty rzadziej. 
Co do skuteczności leczenia, to m etoda podana je s t ra- 
eyonalna, może w ięc być skuteczną, jak ie  jed n ak  będą 
w skazania do tej m etody trudno a priori powiedzieć, zfe 
względu, że wymioty nerwowe najczęściej w ystępują 
w hysteryach, u których czasem ijiecaeuanba w daw ­
kach wymiotowych leczy powyższe cierpienia. Dr. 1) u- 
n i n nadm ienia: że antor, jako główne punkty uw ażał 
1 wym ioty od zadrażnienia nerwów żołądka pochodzące. 

'0 /jZ powodu zm niejszenia objętości żołądka.
Co do 1) to w iększa część w ystępuje na drodze 

odrucb iw ej; je s t to najczęstsze w hysteryach, hypereste- 
zya toż najczęściej byw a z powodów centralnych,

Co do 2) to prelegent nie przytoczył dowodów 
zm niejszenia pojemności żołądka, a powtóre przy raku 
żołądka, tenże byw a znacznie zmniejszony a więcej niż 
35 ctm. treści zmieścić może. Jeżeli jednak  przyjm iem y 
to zmniejszenie, to ono może być anatom iczne lub n e r­
wowe. Jeżeli to ostatnie ma miejsce,, to znowu będzie 
Ono centralne, jeżeli anatom iczne, to metoda nie będzie 
skuteczną.

W reszcie m etoda ta  nie je s t nową, tylko sposób 
jest nowy. Należałoby przytem  odłączyć skutek w lew a­
nia wody ^(mechaniczny) od w prow adzania kw . w ęglo­
wego. Jeżeli chodzi o wpływ mechaniczny, to leniej 
w prowadzać balonik gutaperkow y i wydym ać go pow ie­
trzem , jeżeli chodzi o C 0 2, to takow y można do żołądka, 
i w inny sposób wprowadzać. Metoda ta ina. wiec ra 
ezej znaczenie suggestyi.

P r e l e g e n t  w odpowiedzi zastrzega się, żc po­
dał tę  metodę nie jako  specyficznie działającą, lecz jako
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jeden ze sposobów leczenia m ający wartość, ja k  inne. 
Co do działania tej metody, takow e nie je s t psyclii- 

pczne, gdyż skutek  byw a powolny i stopniowy.
Dr, B i e g a ń s k i  radzi również odróżniać zw raca­

nia od wymiotów. Co do wymiotów przełykow ych, do 
tej kategoryi zaliczać należy ściśle te tylko przypadki, 
gdzie zw ężenia nerwowe wpustu wywołuje rozszerzenie 
przełyku ponad wpustem, inne zaś tak samo nazyw ane w y­
mioty należy zaliczać do zwracań, Zm niejszenia żołądka 
jako  przyczyny wymiotów nie dowiedziono dostatecznie. 
Działanie lecznicze przez prelegenta podane odnieść n a ­
leży do suggestyw nego działania zg łębn ika, J—  gdyż 
m echaniczne rozszerzenie żołądka nib zdaje się możeb 
nem wobec zbyt silnego parcia w żołądku. Co do ru ­
chów żo łądka , które wedle doświadczeń Rossbacha od 
połowy żołądka zaczynać się m ają , Dr. B. zw raca 
uwagę, że dośw iadczenia te robione były na psach — 
podczas gdy u człowieka Dr. B. obserw ow ał w jednym  
w ypadku, że ruchy te od wpustu już się zaczynają — 
a w zm agają się tylko bardziej przybliżając się do odźwier- 
nika.

D r: Z a w a d z k i  zw raca uwagę, że nie rozporzą­
dzając badaniam i nad rucham i żołądka u ludzi — ogra 
niczać się musimy do wniosków z analogicznych obja­
wów u zwierząt-

Prof. G l u z i ń s k i  sąd z i^że  przy wym iotach i zwra- 
caniacb nerw ow ych —  uw zględnić należy jak  wszędzie, 
obok cierpienia ogólnego i miejscowo dotknięty narząd. 
Otóż wym ioty nerwowe, jeżeli polegają na stanie choro­
bowym żo łą d k a , pociągają za sobą nietylko zmiany 
w ruchu ale i zm iany w sekrecyi (gastroxynzis Rosen 
backa) w ym agają często leczenia miejscowego. Metoda 
podana nie jest zupełnie nowa. (Tusz żołądkow y Kuss- 
m aulaj. Wytłumćfbzyć na pewno działania tej m etody nic 
m ożna, na tłum aczenie podane przez prelegenta dowo­
dów niema. Co do obserwacyi D ra Biegańskiego, to ru ­
chy żołądka przez niego opisane były patologiczne, więc 
nie m ogą służyć za dow ód , że tak ie  same ruchy w yko­
nyw a zdrowy żołądek. — W stanie prawidłowym  naw et 
przy w ielkiem  wychudzeniu przez powłoki brzuszne ni­
gdy nie m ożna stw ierdzić ruchów żołądka.

Prof. K o r c z y  ń s k i w krótkich słowach zaznacza za­
patryw anie swe na wymioty nerwowe i wspom ina w ja ki 

Aposób leczy je  w swej klinice, gdzie corocznie ma bar 
dzo liczny zastęp tych przypadków . Zdarzają się one 
bardzo często u Żydów. Przedew szystkiem  należy zbadać 
ja k  najdokładniej cały układ nerwowy, zbadać jak naj­
dokładniej resztę narządów  w tym celu, ażeby się p rze­
konać, czy wym ioty nie są zboczeniem odrnchowem, 
a w reszcie zbadać szczegółowo chemizm i mechanim żo­
łądka; Dośw iadczenie codzienne przekonyw a bowiem, że 
bardzo często wymioty tak zwane nerwowe m ają swoją 
przyczynę w stanie żołądka, tj. w zboczeniach czynności 
chemicznej lub m echanicznej żołądka, k tóre to zboczenia 
zazwyczaj uie pociągają za sobą wymiotów, jeżeli tylko 
układ nerw ow y nie okazuje chorobliwej drażliwości. 
Te postacie wymiotów możnaby więc nazw ać również 
wymiotami odrnchow em ijF gdzie odruch w ystępuje z sa 
mego żołądka. —  W leczeniu wymiotów nerwowych 
trzeba więc ściśle indiwidualizować i zabiegi lecznicze 
zastosować zawsze do w łaściwej przyczyny choroby.

vV wymiotach ś c i ś l e  n e r w o w y c h  bez zmian 
w żołądku leczyć trzeba układ nerwowy, a w szczegól­
ności w hysteryi zwrócić trzeba uw agę na odżywienie, cały 
tryb  życia; w przypadkach takich sn g g e s ty ja , zabiegi 
lecznicze naw et ęb o ję tn e ||je że li działają  na um ysł cho­

rego, założenie zgłębnika żołądkowego, w strzyknięcie pod 
skórę lakiegokolw iek obojętnego leku itp. w pływ y umy­
słowe działają uieraz znakomicie. — W wymiotach o d r u ­
c h o w y c h  trzeba cnlą uwagę zwrócić na ten narząd, 
z k tórego wychodzi pod rażn ien ie , bez względu na to, 
czy tam znajdują się zboczenia anatom iczne czy też tylko 
czynnościowe. —• W przypadkach z resz tą , gdzie istnieje 
chociażby najm niejsze z b o c z e n i e  ż o ł ą d k a ,  trzeba na 
to zboczenie przew ażnie działać. Jeżeli istnieje niedo­
moga wydzielnicza podaw anie kw asu solnego i pokar­
mów podrażniających (korzennych napojów w yskoko­
wych) usuwa bardzo często wymioty, ja k  w przypadkach 
nadczułości wydzielniezej ograniczenie chorego do dyjety 
mlecznej ; usunięcie wszelkich pokarm ów i napojów po­
drażniających żołądek. T ak niedom oga wydzielnicza, ja  
koteż nadczułość w ydzielnicza m ogą być następstwem  
zboczeń ogólnych w układzie nerwowym. Bardzo często 
i ze w szystk ich  rodzajów najczęściej wymioty nerwowe, 
osobliwie u Żydów, polegają na nadm iernej kwasocie żo­
łądkow ej i na trw ałem  podrażnieniu spraw y wydzielni- 
czej, k tóra  w przew ażnej części przypadków  zdaje sie 
stać w zw iązku z zaburzeniam i w układzie nerwowym. 
W przypadkach tych obok odpowiedniej dyjety i dz ia ­
łan ia  uspokajającego na cały uk ład  nerwowy, koniecz- 
nem jes t leczenie bezpośrednie samej spraw y chorobowej 
żołądka, a przeplókiw anie w odą karlsbadzką  lub rozczy- 
nam i alkaliów  usuwa nieraz rychło wymioty. W upor­
czywych przypadkach tej kategoryi widział Prof. K or­
czyński niekiedy bardzo korzystne działanie wielkich da­
w ek bromku potasu lub też średnich daw ek jodku  po­
tasu. Naw et niedomoga ruchowa żo łądka przy drażliwości 
chorobowe! nerwów żołądkow ych może dać powód do 
wymiotów odruchow ych; najm niejsza ilość pokarm ów za­
legających w żo łądku , k tó ra  w  stanie praw idłow ym  ża­
dnych przypadów  nie spraw ia, w ystarcza w takich przy­
padkach do w ywołania wym.otów. W tedy należy używać 
środków i zabiegów, które działają przeciw niedomodze 
ruchowej, a więc okładów  zim nych , natrysków , maso 
wania, elektryczności. W ogóle trzeba ściśle indiwiduali 
zować, jeżeli ma się osiągnąć w yniki pomyślne i starać 
się zawsze w yśledzić naprzód podstaw ę i przyczynę, z a ­
nim się przystąpi do leczenia.

Zabieg leczniczy proponow any przez Dr. Zaw adź 
kiego może być również skutecznym  w niektórych przy­
padkach . nie można go jednak żadną m iarą uważać jako 
środek o g ó l n y  leczący wymioty nerwowe.

III. D f .  B u z d y g a n  i G 1 u z i u s k i. W ykład 
Z a c h o w a n i e  s i ę  c z y n n o ś c i  ż o 1 ą  d k a w r ó 
ż n y c h  p o s t a c i a c h  n i e d o k r e w n o ś c i  a 
w s z c z e g ó l n o ś c i  w b ł ę d n i c y .

Autorowie na podstawie ścisłych doświadczeń p rzep ro ­
w adzonych w k u mc e  prof. K orczyńskiego na chorych do­
tkn ię tych  n iedokrewnością  a szczególniej błędnicą, doszli dc 
następujących  wni osków:

1 . N iedokrew ność  pow sta ła  ostro po krw io tokach  zdaje 
się nie upośledzać chemizmii ani mechanizmu trawienia .

2 . N iedokrew ność  pow stająca powoli i t rw ająca  czas. 
dłuższy, upośledza tak chemiczną jak i m echaniczną funkcyę 
żołądka.

3. W błędnicy ( ChJorosis) po większej części (jest p r a ­
widłowe wydzielanie IICI., rzadziej spo tyka  się nadm ierne  
w ydzielanie^ kwasu solnego wśród traw ien ia  (liypersecretic 
(fcida (Ugesłiva) a  jeszcze rzadziej niedostateczność w y dz ie ­
lania  kwasu solnego Achlońa). Siła zaś motoryczna  żołądka 
zawsze j e s t  upośledzona.
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4. Leczenie  stanu żołądka i to przepłukiwaniem zapo- 
mocą zg łębnika daje w błędnicy w krótszym czasie i o wicie 
korzystniejsze wyniki, niż wszelkie dotychczasowe metody 
leczenia.

IV. Dr .  R e i c li m a 11 n z W arszaw y. W y k ł a d :  
K i l k a  s ł ó w  o p o w s t a n i u ,  o b j a w a c h  i l e ­
c z e n i u  k a n D e n i ć y  ż ó ł c i o w e  j ( c h o l e l i t h  i a s i s ) .

Kamienicę żółciową spo ty kam y  w kraj u naszym bar 
dzo często. Kamienie żółciowe pow sta ją  głównie skutkiem 
pewnej nieznanej nam dyja tezy  ustrojowej, za czem pizema- 
w iają następujące  fak ty :

1 . dziedziczność,
2 . tworzenie się kamieni u k ilku  członków, należących 

do danej rodziny,
3. powstawanie kamieni żółciowych u osób póeliodzą- 

cycli z rodzin a r try tycznycii,
4. rozwój kamieni żółciowych u osób, k tórych  rodzice 

cierpieli na moczówkę cukrową,
5. jednoczesne  występowanie kamieni żółciowych ze 

skazą  a r try tyczną ,
6 . pow staw anie kamienicy żółciowej podczas ciąży.
7. rozwój choroby u osób pędząeycli tryb  życia s ie­

dzący, przeważnie w wielkich miastach.
P rócz tej głównej przyczyny, polegającej p raw dopodo­

bnie na wadliwej przeróbce materyi w ustroju do tw ora tn ia  
się kamieni, u sposab ia ją  okoliczności"' utrudniaj ąće oilpiyw 
żółci, przez zwiększenie  ciśnienia w ewnątrzk iszkow ego , a do 
nich przedewszystk iem zaliczyć w ypada  ciążę i nawykowe 
zaparcie  stolca.

Prócz zwykłych objawów, kam ienica żółciowa w yw o­
łuje często kurcze żołądka i kiszek, manifestujące śię pod 
postacią napadów  silnych bólów w dulku podsrrcowym , w ca­
łym brzuchu hilbo też w tej lub owej okolicy brzucha. N a j ­
częstszą p rzyczyną  gastralg ii  i enteraigii w ogóle je s t  ką-. 
micnica żółciowa. Po tak ich  napadach  kurczów żo łądka lub 
k iszek nie bywa nigdy żółtaczki am ^liarw ników  żółciowych 
w moczu. Odróżniają  się one od napadów  kolki wątrobowej, 
k tó ra  niekiedy pozór gastralg ii  p rzy jm uje:  umiejscowieniem, 
charak te rem  bólów, brakiem żółtaczki i barwników żółciowych 
w moczu. Przy kolce wątrobowej bóle są  umiejscowione prze­
ważnie w pratrełj połowie k latk i piersiowej i m ają  kierunek 
w stępujący ; przy  gastra lg i i  bóle są  umiejscowione w dołku 
podaeroojwym i rozprzes trzen ia ją  się ku  górze w linii po- 
śroilkowej iipała, ku grzbietowi i na  oba podżebrza  szcze­
gólniej zaś na lewe; przy enteraig ii znowu bóle rozchodzą 
się po brzuchu lub urniejscowiają się w jednej z okolic b rzu ­
cha w znacznej odległość,? od w ątroby. Bóle przy kolce w ą­
trobowej sp raw ia ją  uczucia rozryw ania , klócia, w iercen ia ;  
przy -gastralgii  zaś i enteraigii,  od kamienicy  żółciowej z a ­
leżnych, bóle spraw ia ją  uczucie kujfizów, ściągania ,  sk ręc a ­
nia. Po ki/kie wątrobowej bardzo g ę s t o  powstaje żó łtaczka 
lub przynajmniej w ykryć  się da ją  w moczu barwni ki  źói 
eiowe, przy kamienicowej gastralg ii  rcspr/.ynteralgii ani żół­
taczkami barw ników  żółciowych nigdy w moczu nie bywa. 
Rozpoznanie zależności gastralgii  resp. enteraigii od kam.e- 
nicy żółciowej nie je s t  łd;we. Poprzednie  napady  kolki wą 
trobowij z żó łtaczką  luli bez takow ej,  powiększenie i bole- 
sność pęcherzyka żółciowego, jak o też  odchodzenie kamieni 
żółciowych, roz ja śn ia ją  w łaściwą przyczynę kurczów żóleio 
wycli i kiszek. P rzy  liraku tych danych, można przypuścić," 
żii napady  gastra lg i i  i enteraigii za leżą  od kamienicy żól 
ciowej, jeżeli potrafimy wyłączyć sokotok i wrzód żołądka, 
robaki kiszkowe, cierpienia organów płciowych w ewnętrznych 
u kobiet, wiąd rdzenia.

Pom iędzy następstw am i kamienicy  żółciowej zas ługują  
na  uwagę dwie rzadsze komplikacye, mianowicie rozs trzeń

żołądka i połączenie pomiędzy pęcherzykiem żółciowym resp. 
przewodem żółciowym wspólnym a żołądkiem. Rozstrzeń  żo­
łąd k a  w ytw arza  się w skutek  zrostów, powodujących zwęże­
nia odźw iernika lub dw unastnicy . T a  przyczyna rozs trzeni 
żo łądka rozpoznaje  się na zasadzie  danych anamngstycznych, 
jako też  przez w ynajdyw anie  w rozszerzonym  żołądku z n a ­
cznej ilości żółci lub kamieni żółciowych. D ostaw an ie  się do 
rozszerzonego żo łądka znacznej ilości żółci przem aw ia  w o- 
góle za zwężeniem dolnej części dwunastnicy, poniżej diuer- 
łiculum Vatcri. Jednakże  i przy  zwężeniu odźw iern ika  lub 
dwunastnicy, ponad dwerticuluin m teri, może się żółć w zn a ­
cznej ilości;, do rozszerzonego żo łądka dostawać, jeżeli jedno- 
cześnie w ytw orzyły  się przetoki. Po łączenia  żo łądka  z p ę ­
cherzykiem resp. z przewodem żółciowym wspólnym, c h a ra ­
k te ryzu ją  się częstemi lecz nie zbyt obfitemi wymiotami 
żółciowo-ropnemi, brakiem rozstrzeni żo łądka . Rozpoznanie  
u ła tw ia  anamneza. Leczenie w ewnętrzne mnżć mieć na  celu 
g łównie wpływ zapobiegawczy a w maiym ty lko stopniu 
wpływ radykalny . N ajskuteczniejszem je s t  leczenie dy je tą  
mleczną, potem idzie leczenić- wodami mineralnemi (K a r ls ­
bad , M a r ien b a d , V ic h y ) , następnie  środkami sodowemi, 
szczególniej salicylanem sodu i ś rodkam i wypróźuiająceini , 
do k tórych zaliczyć też należy tak  za lecaną  w ostatnicli c za ­
sach oliwę i przepłuk iw ania  kiszek.

Do 1®ch metod leczniczych nale'ży dołączyć wszystkie 
środki : spośoby, pomyślnie wpływające na fltgólną^przerób 
k ę  materyi w ustroju. T ak ie  leczenie zapobiega  tworzeniu- 
się nowych złogów żółciowych i c o n a j w y ż j ,  przyczynia  się 
do w yprow adzenia  małych kamieni z przewodów żółciowych do 
kiszek. P rzeciwko dużym kamieniom, znajdu jącym  się w pę-* 
oherzyku żółciowym i wywołującym częste a  p rzykre  objawy, 
nie mamy innego środka,  ja k  tylko pomoc cn irurgiczną, t  j,  
rozcięcie i opróżnienie pęcherzyka  żółciowego.

W d y s k u s y i  zabiera glos- najpierw  prof. K o r ­
c z y ń s k i .  Sądzi on, że kam ica żółciowa je s t chorobą, 
k tóra  w rozpoznanui bardzo często poważne nastręcza tru ­
dności. S tanow czą i bezw giędną pewność daje jedynie ty l­
ko stw ierdzenie w stolcach kam yków  żółciowych. C zęsto­
kroć obraz choroby podobny jest do zimnicy, do kamicy 
nerkow ej, do nerwobólów żołądkow ych lub kiszkowych, 
do nerwobólów m iędzyżebrowych i t. p. N iekiedy znów 
mimo licznych kamieni żółciowych nie ma za życia żad­
nych objawów chorobowych. Jednym  z najstalszych obja­
wów są przypady tak  zwanego m orzyska czyli kolki żół­
ciowej, które jednak  tylko w tedy są  cechującej, jeżeli im 
tow arzyszy pow iększenie lub bolesność w ątroby, powię­
kszenie i boiesność pęcherz) ka  żółciowego lub żółtaczka. 
Z darzają  się jed n ak  bardzo częste przypadki, gdzie ob ja­
wy kam yków  żółciowych przez dłuższy czas są tak  nie­
jasne  i niepewne, że żadną m iarą pewnego i ścisłego ro z ­
poznania postawić n,e można. Każdy p rak tyk  zna tak ie  
p rz y p a d k i; rozjaśniają się one niekiedy po dłuższym 
przeciągu czasu. Pom yłki rozpoznawcze w tej chorobie 
przydarzają  się -bardzo ''często ; a przyczyną ich niępjest 
lekarz, tylko niepewności rozpoznawcze w ogóle.,

Otóż w tej chorobie, tak  trudnej do rozpoznania 
i przebiegającej tak?jbż'§st<> wśród objawów złudnych Dr. 
Reichmaun zw raca uw agę na częsie pojawianie sdę k u r­
czów żołądkowych. Przedew szystkiem  zapytać się należy, 
co prelegent rozumie przfe- nazwę kurczu żołądkowego, 
ćzy bolesne uczucie w okolicy żołądka (Cardialgia, Ga 
stralgia) wywołane przez niepraw idłow y stan  nerwów 
ezulnych żołądka, czy też w łaściwy skurcz błony mięś- 
nej żołądka, na który w ostatnich-czasach pilniejszą zw ró­
cono uw agę i który starano się w prow adzić nawet



w zw iązek z powstawaniem  wrzodu żołądka, a który to 
skurcz może także wywołać uczucie bolu w okolmy żo­
łądka. Czy jedno czy drugie, to ból w okolicy żołądka, 
byłby zdaniem Dr. Reichm anna objawem odruchowym 
i stanow iłby pew ną postać kliniczną nerwicy żołądka. 
Przeciw temu zapatryw aniu jednak  podnieść należy bar­
dzo poważne zarzuty. N ajważniejszym  jes t zarzut, że ów 
kurcz żołądkow y jes t w łaściw ie niczem innem, ja k  tylko 
kolką żółciową, tj. że skutkiem  bądź to przesuw ania 
się kam yków przez żóRiowod^-; bądź też przgz podraż­
nienie takowych łub pęcherzyka żółciowego powstaje ból, 
który się rozprom ienia na okolicę żołądka. W szakże tak  
"zes to  chorzy zgłaszają się do lekarza o poradę z powo­
du „kurczów żołądkowych^? a badanie i przebieg w yka­
zuje obecność kam yków  żółciowych, a również ^często 
lekarz uw aża chorobę jako  g a s tra lg ię , a  dalszy przebieg 
w ykazuje, że bóle w okolicy żołądka pow staw ały sku t­
kiem kam yków żółciowych.

Gdyby jed n ak  mimo to wszystko przyjąć istnienie 
osobnej postaci chorobowej pojawiającej s ię jw  przebiegu 
kam yków  żółciowych, to zapytać się należy przedewszy- 
stkiem, ezem się ta nowa postać chorobowa klinicznie 
cechuje i od właściwej kolki żółciowej różni i odgrani­
cza. ...Cechy, podane- przez Dr. Reichm anna zupełnie są 
niedostateczne a  mianowicie umiejscowienie i charak ter 
bolu a wreszcie brak żółtaczki. Umiejscowienie bolu jest 
bardzo w zg lędne ; p rzykłady  n u t o  są bardzo liczne, dość 
w skazać na ból w zapaleniu opłucnej, który niekiedy po­
jaw ia się po przeciwnej stronie klatki piersiowej, lub na 
przypadki kam yków  żółciowych gdzie chory skarży  się 
na ból w okolicy śledziony. Na rodzaju bólu już n a j­
mniej można polegać, co jednego choTego dotkliw ie boli, 
to drugiego tylko piecze luli swędzi. Brak żółtaczki 
wcale nie rozstrzyga ; żółtaczka poiawia się w kam icy żół­
ciowej tylko wtedy, jeżeli zatkany  je s t przewód w ątro­
bowy lub przewód żółciowy wspólny.

W obec tego przypuszczenie przez Dr. Reichm anna 
„kurczów żołądkow ych" jako  odrębnej postaci chorobo­
wej w przebiegu kamicy żółciowej nić jest dostatecznie 
usprawiedliw ione, i nasuw a jirzypuszczcnie, że jego nowa 
postać chorobowa nie je s t niczem innem, ja k  tylko da­
wną kolką żółciową, gdzievbół rozprom ienia się na okolicę 
żołądka.

Dr. R e i cli m a n n  w odpowiedzi zaznacza, żc nowsza 
patologia uczy rozróżniania różnych rodzajów bólu. Nie 
ulega wątpliw ości, że kurczenie się przewodu pokarm o­
wego wywołuje może ból, rozciąganie zaś można dopro­
wadzić niemal aż do pęknięcia beż’w yw ołania bolesności, 
czego dowodzą d .św iadczenia na zw ierzętach. W kamicy 
żółciowej w ystępują istotnie bóle sym ulujące gastralgią. 
W wydzielinach jed n ak  można w tedy najczęściej w yka­
zać kam ienie. Bóle te są  odruchowe, więc do lokalizacyi 
ich nie można przyw iązyw ać wagi.

Dr. D u n i n  zgodnie z zapatryw aniem  prof. K or­
czyńskiego podnosi ważność i trudności rozpoznania Cholć- 
lithiasis. Choroba ta o wiele częstsza w praktyce p ry ­
watnej, niż w 8r/pitalacli, należy najczęściej jak  kliniczne 
obserw acye uczą —  do grupy chorób konstytncyonaluycli. 
Z darza się 11 mężczyzn ale przew ażnie u otyłych, u ko­
biet różnie stosownie do różuolitości przSjbzyn. Przytacza 
przykłady z w łasnej p rak tyk i, gdzie stanowczo fam ilijną 

yspozycyą m >żna było stw ierdzić. Co do gastralg ii, to 
jest ona najczęstszym  objawem Ć lm lebthiasis, typow y 
bowiem ból w ątrobow y je s t rzadki. G astralgi 1 ta  nie je s t 
objawom o Duchowym, lecz bólem tow arzyszącym  prze­
chodzeniu kam ienia. Charakterystyczuem  jej znamieniem

są  bóle w ystępujące w napadach, z ustąpieniem  których 
znikają w szystkie c l i)■ ob >we objawy, czego przy wrzodach 
i innycli cierpieniach żołądka me spotykam y. Ważnym 
momentem jest gorączka, w ystępująca rów nocześnie z na­
padem  lub czasem zaraz po przejściu kam ienia, — jest 
ona prawdopo lobnie w zw iązku z ropieniem w przew o­
dach żółciowych W spomnieć na'ezy i o przypadkach 
occlusio intesiinorum , kończących się n ie riz  śmiercią. Co 
do leczenia, to nie radzi używać środków  przeczyszcza­
jących, natom iast żale. a przedew szystkiem  morfinę. — 
W obserwowanych przez siebie przypadkach podawał ją  
z antipyrinem .

Prof. K o r c z y ń s k i  ponownie kładzie nacisk na to, 
że nie pp każdym  nap idzie bóGw pojaw iają się kam yki 
żółciowe w stolcach, że niekiedy dopiero po miesiącach 
łub latach od lmdzą kam yki, że wiec bóle sym ulującą; 
kurcz żuladka stam .wić mogą jeden  1 jedyny objaw Ka­
myków żółciowych.

Dr. S o k o ł o w s k i  radzi szukać w yjaśnienia tych 
bólów w analogii z kam ykam i ne'-kowcmi. Przytacza przy 
gadek obserw ow any wspólnie z prof. Baranowskim , g dzie  
w ystąpiła nagle typow a gastiW gia, k tórą  morfiną uśmie­
rzono, —  przez k ilka następnych miesięcy trw ał okres 
zupełnego zdrowia, p czem po upływ ie roku pojawił się 
typowy ból nerkowy — równocześnie zaś w ykazano i k a ­
mienie. -Gastralgia przeto była tu objawem odruchowym, 
który ustąpił po odejściu kam ienia. Co do leczenia na 
podstaw ie własnych dośw iadczeń poleca Kalomel.

Din P a s z k o w s k i  wobec wątpliwych oojawów cho 
lelithiasis, uważa za niezm iernie ważny moment zachow a­
nie się ciep1 dy, która wś-ód napadu stałe niemal bywa 
podwyższoną. Dreszcze w ydarzają się rzadziej. Jak o  śro­
dek lecz iczy staw ia również morfinę w pierwszym  rzę­
dzie. W przypadkach jednak , gdzie napady  są częste, 
radzi środków przeczyszczających nie zaniedbyw ać. S to­
sowanie Calomelu okazało 'się  kilkakrotni&ęskutecznem

Dr. B i e g a ń s k i  uważa gastralg ię enteralgie wy- 
stępujące w przebiegu cholelithiasis za z nicnione irra- 
diacye bólu, powołując się na analogiczne przykłady np. 
zdarza;ące się niekiedy bóle w łokciu przy angina pecto- 
ris. Tem więcej przeto gorączka ułatw iać winna różnicz- 
kowęk,rozpoznań.e. Je st ona najpraw dop idołmiej objawem  
odruchowym.

SeKcyja cnirurgiczna.
Posiedzenie 1. w dniu 17 Lipca 1891.

Prof R y d y g i e r  w ita uczestników i proponuje na 
prezesa I posiedzenia na zastępcę prezesa kol. D e m ­
b o w s k i e g o ,  na sekretarza kol. W & e h h o l z a ,  na p re ­
zesa zaś 11 posiedzenia kol. S z u  m a n a ,  z ts tęp cę  kol. 
S t e i n  e r  a ,  sek retarza kol. B o g d a u i k a ,  III prezesa 
kol. Z i e m b i c  k i e g  o, zastępcę kol. W e h r a ,  sekretarza 
p. kol. B a r ą  c z a ,  IV prezesa kol. S t a n k i e w i c z a ,  z a ­
stępcę kol. S e h r a m a ,  sekretarza kol. B o g d a n i k a .

Uctiwalono na wniosek kol. R ydygiera sk ładkę 
w kwocie 5 złr. na Pamiętniic zjazdu chirurgów

Kol. O b a l i ń s b i  rozpoczął szereg w ykładów  od 
czytem „ P r z y c z y n e k  d o  r o z r ó ż n i e ń  g u z ó w  
j a m y  b r z u s z n e j J

W dyskusyf zabrał głos kol. Z i e m h i c k i ,  p rzy ta­
czając przypadek swój rozpoznany jako  guz, który się 
okazał mocno rozdętym  żołądkiem  z powodu zw ężenia 
rakow ego oddżw ierm ka.



Kol. S t e i n  e r  opowiada podobny przypadek.
Kol. D e m b o w s k i  miał następnie w y ld a d : P r z y ­

c z y n e k  do  c h i r u r g i i  n e r e k .
W dyskusvi zabierali g los: koli. O b a l i ń s k i ,  R y ­

d y g i e r  a b r y s z e w s k i .
Kol. P o d g ó r s k i  ma w ykład o w s k a z a n i a c h  

d o  r e s e k c y i  j e l i t  p i e r w s z o r z ę d n e j .
Rzec!ż; o resekcyi je lit pierwszorzędnej, je s t kw estyją 

sporną, nie tyle co do samego jej w ykonyw ania, ile ra%  
czej eęf do w skazali, kiedy ma hyc w ykonywaną. J a k  
bowiem z jednej strony zwolennicy liczne w skazania jej-ję 
naznaczają, tak  przeciwnicy zaledwie na jedno się.godzą, 
które też je s t ogólnie przyjęte t. j. na wykonanie reśWk- 
cyi pierwszorzędnej w przypadkach rz /c i  sztucznej, k tó ra  
innym  lżejszym zabiegom się opićira trw ale lub gdzie obe­
cność je j wywołuje znaczny upadek odżywienia. Po któ­
rej stronie słuszność, orżće się da jedynićyprzez porównók' 
nie różnych zabiegów w w y n ik ach , lecz porównanie to 
musi być ułożone z podobnych przypadków  w przebiegu 
a z równych we wskazaniach.

K orzystając za łaskaw em  zezwoleniem i życzliwa 
zachętą prof. Obalińskiego z obfitego m ateryjałurSzpitala 
św. Ł azarza  mogę w tym  kierunku  przytoczyć pĘwne daty  
statystyczne i porównać wartość różpyćh sposobów postę­
powania przy różnych wskazaniach. W ogólć % esekcyj 
z powodu rozm aitych wskazali wykonano 51. Sposób 
operowania b y ł w ostatnim dziesiątku lat zgodny z ogól­
nie przyjętem i zasadami, wice sze\y W blfier-Czerny-Laif®  
bert. Co do wartości szwu K am m era -(podśluzowego) o j a ­
kim  mówił na zjeździe w Berlinie r. b., nie m am y ża­
dnego doświadczenia, gdyż jeszcześmy go nie zasfosowy 
wali. Z  tych 51 przypadków  nastąpiło zejście śmiertelne 
w 29-ciu t. j .  w 56.8%* O dsetka to więc w ysoka, wyż­
sza niż K ochera z r. z. 54.6°/», ale pochodzi stad, iżf- 
w  większej części wskazaniem  do resekcyi była zgorzel 
przepukliny uv/iezgnięfej, dajaca złe rokowanie a częstcnl 
wskazaniem była  oedusio interna  dająca sama przez się 
ja k  najgorsze rokowanie. Będąc zwolennikiem resekcyi 
pierwszorzędnej zdawaliśmy sobie sprawę z nie;bezpśj>-. 
czeństw, z jak im i je s t połączona —  ale z drugiej strony 
nabraliśm y przekonania , że sposób ząkładania rzyci 
sztucznej je s t wprawdzie uciążliwszy ale za to i niebez­
pieczniejszy ! Przeciw nicy resekcyi pierworzędnej przyta­
czają na je j potęp enie okoliczność^ iż w yniki usunięcia 
anus praeter natur alis lub jistula stercoralis są daleko 

/.lepsze, niż resekcyi pierworzędfilrj. To praw da —  nie można 
jed n ak  zapominać, że z wynikam i resekcyi pierworzędnej 
nie dadza się porównać w yniki samego usunięcia an. pr. 
ale że porównywać trzeba sumę niebezpieczeństw jego za­
łożenia i usunięcia, a s ta tystyka nam udowodnią, iż zało­
żenie rzyci je s t naw et niebezpieczniejszym zabiegiem, niż 
usunięcie. Tymi" zapatryw aniam i, opartym i na  doświadcze­
niach się kierując, w ykonaliśm y resekcyją pierworzędną we­
dług następujących wskazań.

I. Z  powodu zgorzeli je lita  w przepuklinie res^-d 
kowano jelito i zeszywano jednoczasowo w 30-stu przy­
padkach. Zejść śm iertelnych było 1,5-tu t. j .  50% - Od­
liczywszy jednak  6 przypadków  z la t 1.878— 81, w których 
zakładano tylko pojedynczy szew L am b erta , które więc 
w edług obecnej techniki nie mogą iść w rachubę, o trzy­
m am y 4 0 %  §  j- odsetkę względnie b. niska w obec 
faktu , że herm ie uwięzgnięte i bez rękćkcyi dają złe ro­
kowanie; i że rze'ężjiwiście dużo z naszych przypadków  ule­
gło nie operacyi, 3 |3 z  cborobiesfjsamej, zaledwie bowiem 
w paru  przypadkach sekcyja stwierdziła rozluźnienie

szwów. W  ogóle lekarz w obec przepukliny uwiązgnię- 
tej ma czw oraka drogę: a lbó jn ic  nie robić i wyczekiwać, ■■ 
albo w ykonać resekcyję pierworzędną jednoczasow ą ąlbo 
dwuczasową sposobem R iedla, albo założyć anus praeter 
naturam. L<£ 'sposób pierwszy d ą jąć /w  pew nych rzadkich 
przypadkach wyjątkow o wyleczenie nie je s t właściwą 
drogą postępowania, to na to zgodzą się naw et homco- 
p a c i , zaś co do sposobu R ied la , nie m am y R ad n eg o  do­
św iadczenia, gdyż tym  sposobem nie operowaliśmy ani 
ra z u , z góry jed n ak  przyznać trzeb a , że są przypadki, 
w których offl może oddać znam ienite u s łu g i, choć do 
wysokości ogólnej m etody z pewnością się-,'nie podniesie. 
Porównać więc mogę jćdynie; dwa inne sposoby t. j .  re ­
sekcyją jednoczasow ą, k tó ra  ja k  wspomniałem dała nam 
śmiertelności 4 0 %  i zakładanie metodyczne rzyci sztucz­
nej sposobem Riedla.

Tym  ostatnim  sposobem traktow aliśm y 11 p rzypad­
ków i zmarło z nich 9 t. j. 8 1 '81%  ‘śmiertelności. W praw ­
dzie b y ły  to przypadł;' najcięższe ze znanych i jak o  takie 
nie mogą służyć właściwie do porów nania, ale zawsze 
by ły  między niemi i tak ie , k tóre przy resekcyi jedno- 
ezasowej m ogły się wygoić a zginęły skutek  założenia, 

-fizyci, a wiec ropni następowych i t. p. Podobnego do­
świadczenia nabrali T rzebitzky, Mikulicz, K ochePi m ni, że 
zaś jdszcze"tych chorych ęzebała operacjłja usunięcia rzy c i*  
o której poniżej, więc byli oni p r z y  tym  sposobimoperowania 
na tak ie  niebezpieczeństwa na razem , że zapatryw anie 
naszej aby  tylko w ostatecznych ra z a c h , gdzie** w skutek 
okoliczności tow arzyszących jestto  usprawiedliwiono, n a ­
k ładać  przy zgorzeli przepukliny rzyć s z tu c z n ą ^  zdaje 
się być uzasadnionem. Najlepsze'* w yniki daw ały przepu­
kliny ścienne (L .jfL itrianae), co się zapewnie tłómączy 
małym i zmianami w ram ieniu doprowadzającem  je lita ; na^ 

i |  bowiem przypadki w szystkie w yszły. Dodać muszę, że 
zapaleń ic  otrzew ny właśnie było nam  tylko wskazaniem 
do resekcy i, jak o  samo przez sięsSwymagająee leczenia 
miejscowego.

II. D rugiem  wskazaniem  byw ała  rzyć sztuczna 
Jńie ustępuj ąeS przy innych zabiegach. T u  na 8 p rzy­
p a d k ó w  wyszło 5 to jć s t  procent, śm iertny równał się 

3 7 .7 7 , je s t więc jed n ak  dość w ysok i, aby w połączeniu 
z założeniem rzyci sztucznej robić tę metodo może niebez- 
piećżniejszą, > niż resekcyję pierw orzędną. In n  otrzym y­
wali wyższy stopień n. p. K ocher 42.8% .

W  jednym  przypadku wskazaniem  b y ły  objawy nie­
drożności spowodowarfe naciekiem  gruźliczym  je lita  ślea 
pego, którego dość długiej kresce dało się wyciąć łącznie 
z kraska, w której b y ły  zserowaciałe gruczoły kreskowe. 
Zeszycie dało się zupełnie dobrze w ykonać, z powodu 
przerostu je lita  cienkiego, ta k ,  żem hory zupełnie wyle­
czony, w 2 tygodnie szpital opuścił i m a się dobrze. Do 
tej drogi zachęciło nas doświadczenie, nabyte z przypadku, 
gdzie u  kobiety z temźe cierpieniem* przyszło-jpo założe­
niu sztucznej odbytnicy do znacznej popraw y odżywienia, 
ale po jak im ś czasie? uległa chora gruźlicy ostrej, wyszłej 
z zostawionego coecum./_ ■

Jednego choregoh|straciliśmy po resekcyi w ypadłej 
! części poranionych je lit a jed n ą  po wycięciu Carcmoma  
flexurd'ej y t  k tórych to razach , jeśli tylko nowotwór je s t 
większy, odpowiedniejszem je s t założenie sztucznego od­
bytu , ja k  to nasze dośw iadczeni^ z m nycb przypadków , 
a m iędzy innym i i Barącza, poucza.

Bardzo cz|stgm  i waźnem wskazaniem  do resekcyi 
byw ała oedusio in te rn a , choroba dająca sama przez się 
b. wątpliwe rokowanie. Z  dziesięciu zaś przypadków ,
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gdzie w skutek zgorzeli .pesekćyja by łą  .konieczna, otrzy­
maliśmy tylko jedno wyleczenie t. j .  śmiertelność wyno­
siła ajgy/o. N ajw iększa częśę^ras&kewanego jelita w yno­
siła 3 ’m, 65 ct. A by sieizjas przekonać, o ile można brać 
ten stopień śmiertelności na karb  resekcy i, przeglądałem  
w szystkie przypadki ocdusyi i}.-ciekawe* sposti;$3głem  
śzcijegóły. Otóż najgorsze prawie rokowanie bywał przy 
skręcie je lita  grubego (najczęściej flescura sigmoidea) — 
czy przyczyna tego -ldży w tem p iż chorzy długo' znoszą 
ten  stan bez nie przyjem nych pzypadów, jak  wymiotów, 
i zwykle, ju ż  późno, zatruci wydzielinami w łasnych jelit, 
dostają się w ręce chirurgów,Oczy też że w skutek znie­
sienia znacznej bębnicy przychodzi do porażenia-'naczyń 
-brzusznych i anemii móżgu, dość źe tn a  9 takich p rze­
padków  straciliśmy 6 i to i-jedynie po prostem odkręceniu 
kreski,.A rzy zaś wyszłejP juko wyleczone, zgłosiły się po­
w tórnie po k ilku  miesiącach z nawrotem tej choroby, 
z k tórych  dwa fjjd/j uległy po prostem odkręceniu jeli.ttł 
a przypadek trzeci, gdy po raz drugi zgłosił 'się z tem- 
że-cierpieniem , dość wcześnie w yszedł wyleczony po do­
konaniu resekcyi jednoczjtsowej , całej flexu ra  sigmoidea 
opatrzonej ogromnie d ługą k reska  a bliskimi punktam i 
przyczepienia. (Drugi ^podobny przypadek operowany, 
w 12fstym dniu straciliśmy^ Powyższy fa k t, iż ta  nie­
prawidłowość w budowie jelita tak  niesłychanie usposabia 
do powstania skrętu, szczególnie powrotnego, bezwarunkowo 
zm usza-nas do przyjęcia, ip- ten stan niepraw idłow y usu­
nąć należy,^zaraz przy pierwszej operacyi z powodu <5 
c łn sy i, czyli daje wskazanie resekow ania -Sabiej pętli 
i albo zeszycia jelica pie-rworzednego albo założenia A . 
pr,. ja k  to zrobił Bercin z Królewca w swoim przypadku, 
tetnbardziej gdy sposób Senna fałdowania k re sk i, przy 
je j wąskości co najczęściej właśnie w tych przypadkach 
byw a, jest niemożliwy a sposób N usbaum a i Rosera usta­
lania takiej pętli przez- przyszycie do ściany brzusznej 
nie jest bez niebezpieczeństw a często nie prowadzi do 

jśtelu. T ak  więc .biorą^ na szale sta tystyk i i ęijektu po- 
peracyjnego kw esty ja  resekcyi pidfworSędnej w idzim y,'iż 
musi ona wyjść zwycięsko iako mę^oda zasadnicza a '.za­
łożenie Anitę. p r. trwałego lub czadowego (czyli t. zw. 
resekcyja  dwuęzasowa) są spofyabam do których zniewo­
le n i towarzyszącym i okolicznościami ućiee się musimy.

'K o l B arącz sprzeciw ia s ię , aby w każdym  przy­
padku zgorzeli je lita  przystępow ać do resekcyi pierwszot 
rzędnej; tam gdzie jest juz zakażenie septyczne, jes- 
najlepiej zakładać odbyt cztuęzny. W w ypadkach prze 
pukliny uw ięzgniętej elastycznej zaleca natom iast resek- 
eyją pierw szorzędną.

Kol. R ydygier zgadza się z kol. p o d g ó rsk im  co do 
tego w skazań do re sek cy i; .ęądzi jednak , że przyczyną 
śm ierci po pętli esowatej, raczej zakażenie1) otrzewnej 
przez ha&ąlus coli, niż przez nagły napływ  krwi do ja  
my brzusznej spowodowana ostra niedokrew ność mózgu. 
Kol. Dembowski uw aża ztąd resćkeyję pierw szorzędną za 
n iew skazaną w zgorzeli ,L że ;: w części pętli za zdrow ą 
uw ażanej znajdują się często w błonie śluzowej szczątki 
niedostrzegalne torlicznych zmian.

Kol. W ehr opowiada przypadek zgorzeli jelit, który 
na następnem  posiedzeniu przedstawi.

Kol. Trzebicky.-.opowiada przypadek resekcyi z po­
wodu zgorzeli ściennej. Kol. Obaliński przem aw ia za 
pierw szorzędną resekcyja.

W dalszym ciągu przemawiali jeszcze Kol Sehram, 
Oderfeld [ prelegent.

Na tem zakończono posiedzenie o godzinie 6 -tej.

V. Sekcyja ginekologiczna, 
Posiedzenie I dnia 17 Lipca 1891 roku.
O becnych członków  37.
Prof. Dr. M a d u r o w i c z  zagajając posiedzenie wiła 

Czlonkow i życzy powodzenia w pracach sekcyi.
Przewodniczącym  w ybrano przez aklam acyję radcę 

prof. T y r c h o  w s k i e g o  z W arszaw y.
Przew odniczący powołuje na sekretarzy  Dr. O e r c h ę  

(Kraków) i Dr. G o d l e w s k i e g o  (Lwów).
I. Kol. M a r s  przedstaw ia chorą dotkniętą tę tn ia ­

kiem tętnicy macicznej (A neurysm a art. uter.) wielkości 
orzecha w łoskiego

W dyskusyi zabierali nad tym przedmiotem głos. 
k o l .  B y l i c k i  (Lwów), który zw raca uw agę, że tętn iak  
taki może stanowić ważne pow ikłanie podczas porodu 
i radzi leczyć cierpienie powyższe przez elektropun- 
kturę.

Kol .  Ko  lin  (Kraków) sądzi, że należałoby w tym 
przypadku założyć kleszczyki R iche^ota od strony ma­
cicy. K o 1. M a r s  uw aża za przyczynę tę tn iaka  uszko­
dzenie ściany naczj nia przez przystaw ienie pijaw ek 
i proponuje leczenie przez ucisk. Kol .  B r a u n  (K raków ) 
uw aża założenie kleszczyków za niebezpieczne i wolałby 
w ybrać elektropunkturę lub podw iązanie naczynia dopro­
w adzającego. K o L p Ś w i ę c i c k i  (Poznań) je s t tego sa 
mego zdania co kol. Kokn jednakże uw aża cążki K oksa 
(które zgrom adzonym  okazuje) za odpowiedniejsze.

II. Ko l .  N a t a n  s o n  Józef (W arszaw a) i kol. Ce r -  
c h a  (Kraków) referują: „O p o s t ę p o w a n i u  1 e-
c z n i c z e m  w o b e c  w ł ó k n i a k ó w  m a c i c y .

O dyskusyi nad tym przedm iotem  zabierają glos 
koledzy J a w o r o w s k i  (Lublin), M a r s  (K raków ), Strzy- 
żowski (Piotrków ), S i e l s k i  (Lwów), JS^w i ę c i c k i 
(Poznań) i S z t e m b a r t  (W arszaw a), podając spostrzeże­
nia i uwagi odnoszące się do różnych metod leczenia.

Na tem posiedzenie zam knięto.
Sekretarze se k c y i: D r. Cercha i D r. Godlewski.

■ VI. Sekoyja okulistyczna.
Posiedzenie T. dnia 17 Lipca 1891 roku.
PO' zagajeniu obrano przew odniczącym  prof. dr. 

R y d l a ,  sekretarzem  dr. S r o c z y ń s k i e g o .
Zabiera głos dr. Z i - U m i ń s k i  z W arszaw y jako 

referent w spraw ie „ A n t y  s e p  t y  k i  w o f l a l m o -  
l o g i i . "

O m aw ia  n a p rz ó d  ś ro d k i a n tis e p ty c z n e  w p rz y p a d k a c h  
is tn ie ją c e j już  in fek c y i o k a  a  p rz e d e w sz y s tk ie m  ro g ó w k i 
(w rz o d y , ab se o ssy  e tc .) . Z c a łe j g ru p y  z a le c a n y c h  tu  śro d k ó w  
fa rm a k o lo g ic z n y c h  u trz y m a ! s ię  d o tą d  n ie z a s tą p io n y  n i-ze m  
jo d o fo rm , n a  z i.le cen ie  z a s łu g u je  n a d to  w oda  c h lo ro w a  
a sz c ze g ó ln ie  p rz ez  re fe re n ta  w y p ró b o w a n y  ro z cz y n  O l '0 0/ 0 
t ró jc h lo rk u  jo d u . W  p rz y p a d k a c h  g d z ie  s p ra w a  z a p a ln a  na 
t le  in fek c y i o d b y w a  się  w g łęb i o k a  z a lec a  w s trz y k iw a n ia  
w p rz e s tw ó r  T e n o u a  0 ° /0 ro z c z y n n  su b lim a tu  lu b  w ody 
c h lo ro w ej. W  c ię żk ic h  w y p a d k a c h  ro p ie n ia  ro g ó w k i n ie  u s tę ­
p u jąc eg o  p rz y  p o w y ższy cli ś ro d k a c h , n a jle p sz y m  śro d k ie m  
a n tis e p ty c z u y m  je s t  ż eg u d lo  g a lw a n ic z n e  lu b  P a ą u e l iu a .  P o ­
m y śln e  r e z u l ta ty  d a je  s to so w an ie  o k ład ó w  c ie p ły ch  o t. 
4 0 kt ór e  p o d n o sz ą  ż y w o tn o ść  i o d p o rn o ść  k o m ó rek  
u s tro ju .

W  leczen iu  -ćan ty sep ty czn em  ra n  p o o p e ra c y jn y c h  lu b  
u d a ro w y c h  n a le ż y  o d ró ż n ić  a n ty s e p ty k ę  s u b je k ty w n ą  t .  j .
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odkażeni e  óperującćgo i jego  rijarzędzi, iM tórya lów  etfsr I 
i au ty sep ty k ę  ob jek tyw n ą  t. j .  zapobieżenie  infekoyi ze strony  
samego chorego. Za najlepszy sposób odkażenia  I»go uważa 
sterylizowanie: go rącą  wodą lub p a rą  w przyrządzie  S trauba. 
Zc wzgjędn na an ty sęp tyk ę  ob jek tyw ną obok zwykłej czy- 
stnjnj za pomocą m ydła i środków jak  sublim at 1 : 10.000 
wskazane, jes tj baczno zw racanie  uwagi na  obecnośecćierpień 
spoj.p,wki infekcyjnych i woreczka Izowego, wreszcie na  stan 
ogólny  chorego. W ie lkąfw ągę  przypisuje .czystośc i powietrza, 
p rzypusźcząjąc  m o ż l iw o ® ’:dnfeke(yL przez zanieczyszczone po- 
wietf&J, nietylko bezpośredij ię ji  ale naw et pośredniej przeżĄj 
a sp iracyę  d rogą  płuc. W zakończeniu w yraża  nadzieję, że 
a n ty s e p ty k a  w przyszłości znacznie zostanie uproszczoną, że 
podane będą  środki unikn ięcia  zakażenia  przez podniesienie 
odporności ustroju lnb środki specyficznie na różnie-: m ik ro ­
organizmy działające.

W dyskusyi zabiera głos dr. S r o c z y ń s k i  p rze ­
wodniczący, dr. K r a m s z t y k ,  K a m o c k i  i referent.

Na tem posiedzenie zakończono.

Sekcyja farmaceutyczna.
Posiedzenie I. dnia 17 Liitca 1891.

Członków obecnych 27,

Po zagajeniu posiedzenia przez p. G r a l e w s k i e g o ,  
w ybrano prezesem  na dzisiejsze posiedzenie jednom yślnie 
p. H u b e r t a ,  prezesa w arszaw skiego To warz. farm a­
ceutycznego, a sekretarzem  p. Z a j ą c z k o w s k i e g o  
(Strzyżów).

Po ukonstytuow ania ,-ię sekcy i, nastąpił odczyt p. 
Wł. B e ł d o w s k i e g o  (K ra k ó w ): .0 c h o d o w a n i u  
m a k u  w k r a j u  i w y r o b i e  m a k o w c a .

W łaściw y tem at  poprzedziła  ii is torya tej rośliny, Się­
g a jąca  najdalszej s tarożytnością  etymologia w yrazów : „ P a -  
p a v e r“ , czas w prow adzenia  te.j,Ł rbśHny do- E uropy ,  opis 
wszelkich jej o d m i a n , wreszcie sposób o trzym yw ania  mit-, 
ko w ca ,  e tym ologia  w yrazów : „Opium i M ecom }®.“

Chodowanie m aku opisał pre legent w najdrobnie jsze  
szczegóły, w ykazał korzyści jakie d la  k ra ju  w yniknąć by 
musiały, g dy by  u p raw ą  Itej 'fośliny za jąć  sięSehciano. Jako  
do w ó d ,  podał odczytujący następująco wyniki z w łasnego 
dośw iadczan ia :  Z 4 0 0 °  □  poła zw ian ego  makiem, o trzym ał 
jed neg o  roku 812  gi\,  zaś roku drugiego, z takiegefjąjimego 
obszaru 83 0  gr. m akow ca i 174  klgj  nasienia  maku. O trzy ­
m any m a k o w ied p z b ad an y  z wszelką^ścisłością naukow ą, za­
w iera ł  średnio 1 0 .7 6 %  morfinu.

W dalszym ciągu odczytu nadm ienił  odczytujący o ró ż ­
nych rodzajach m akow ca /nachodzącego  się w handlu  eu ro ­
pejskim i jego  cechach, zakończył zaś umówieniem alkaloidów 
z m akow ca o t r z y m a n y c h ,  ich w łasnościach chemicznych i 
wzajemnem ich odróżnianiu drogą' chemiczną. N a  zakończenie 
zachęcał kolegów do czynienia  dalszych prób, jak o też  z a ję ­
cia się u p raw ą  roślin lekarskich.

Po skończonym odczycie nastąp iła  dysktisyja w której 
bral! u dz ia ł. M. Za l i  r a d n i  k,  Z a j ą c z k o w s k i ,  F . 
G r a 1 e w s k i i M. A d 1 e r.

Posiedzenie II. w  dnin 18 Lipca przedpoł.
Przew odniczącym  obrano jednom yślnie kol. K o s t -  

k o w s k : e g o  z Ilumunli.
Zapow iedziany odczyt kolegi K łosow skiego z Z a­

mościa obejm ujący zarys i treść podręcznika do docho­
dzeń leków tak  obowiązkowych ja k  i nieobowiązkowych,

któregi) b rak  w literaturze polskiej czuć się d a j p r z y j ę t o  
do wiadomości i za um iejętne oraz wyczerpujące tegoż 
ułożenie podziękowano.

D ysktisyja nad tym przedmiotem, w której brali 
udział F. Gr r a 1 e w s k i , Z a j ą c z k o w s k i ,  S z a l o -  
w s k i ,  H u b e r t ,  K r z y ż a n o w s k i ,  K ł o s o w s k i  
i B e ł d o w s k i doprow adziła do uchw ały: „spraw ę opra­
cowania omówionego podręcznika poruczono koledze 
K ł o s o w s k i e m u, który w tym względzie ma się po - 
rozumieć z Towarzyswem  farm aceutyeznem  w W arszawie, 
posiadającym  jjftż niejaki iii.atery.jał zebrany, a grem ia 
Galicyi zacliodniój i wschodniej oraz Tow arzystw o ap te­
karzy  galicyjskich udzielą także ze swej strony wszel­
kiego ))oparciajG!|B B B ^ ^ t » ^ ^ 5 m

Sekcyja nzyczno-matematj czna i chemiczna. 
Posiedzenie 1. dnia 17 Lipca o 4 po południu.

Objfcnyćh 21 członków.

Posiedzenie zagai! Prof- W itkow ski zaznaczając 
ważność zjazdów nańkowycli oraz konstatu jąc^ fakt, że 
działalność zjazdów przyrodniczo-lekarskicb w sekcyjach 
matematyczno-fizyćżtiej ■ chemicznej pom yślnie w zrasta, 
czego dowodem znaczna 'liczba zapow iedzianych refe­
ratów.

Obecni uprosili prof. Winkowskiego, aby objął p rze ­
wodnictwo posiedzenia. Prof, W itkowski ze swej "strony 
zaproponow ał na prezesów  dwu następnych posiedzeń 
pp. G o s i e w s k i e g o  i P n z y n  ę,;. propozycyję tę je ­
dnomyślnie przyjęto. Do prow adzenia potokółu zaprosił 
przew odniczący p. Z o r a w s k  i e g o.

Po odczytaniu tytułów zapow iedzianych referatów  
przewodniczący udzielił głosu p. D .cksteinowi, który swe 
3 referaty przedstaw ia:
1 . P r o j e k t  n o w ej j b i D 1 i o g r  a f  i i p o l s k i e j .

W ydanie  bibliografii piśmiennictwa polskiego z działu 
m atem atyki i fizyki oraz ich zastosow ań,.  (K rak ów  1883),  
i D odatków  do nich (K raków  1886) pozostanie ' '"niezatartą 
zas ługą  Teofila Żebrawsiuffgw Ale p raca  ta  j e s t  doprow a 
dzoną- tylko do r. 1830 , ma pewne s t rony  ujemne i braki,  
których usunięcie i uzupełnienie  j e s t  koniecznem.

Prelegent przedstaw iw szy  szczegółowo, na  czem te 
b rak i pológajdf oznajmił, że z p. W aw rykiow iczem , inży n ie ­
rem, zbiera m ate rya ły  do bibliografii m atem atycznej polskiej 
XIX w.; w której uk ładzie ,kantorowie , zas tosu ją  wsżjślkie 
najnowsze ulepszenia  i zarazem prosi obecnych o d o s ta r ­
czanie wiadomości o dziełach i pismach, k tó re .m o g ły by  ujść 
uwagi'  autorów.
2 . O b i b 1 i o g r a f  i i n a u k  m a t e m a t y c z n y c h .

P re legen t  zdaje sp raw ę z powziętego przez T o w arzy  
stwo Matematyczne francuskie  projektu w ydania  ogólnej bi­
bliografii nauk  matem atycznych  i komuni kuj e  uchw ały  p o ­
wzięte na kongresie  międzynarodow ym  w P aryżu  w cząspć 
od 17— 19 Lipca 1 ^ 9 0  r.
3. W  s p r a w i e '  b a d a ń  n a d  h i s t o r y ą  n  a n k 

m a t e m a t y c z n o  f i z y c z n y c h  w P o l s c e .
P re legen t p rzedstaw ia  w krót kim zarys ie  dzis ie jszy 

s tan  badań  nad h is to ryą  nauk  ścisłych u nas, oraz zadania, 
j a k i ś :  spełnić należy. K ładzie  nacisk 1) nł? ważność badań  
h is torycznych dla his toryi ku ltury  n a ro d o w e j ;  2Mna  potrzebę 
wzięcia udziału w ogólnej p racy  m iędzynarodowej w tej 
dziedzinie i podaje środki zmierza jące  zdaniem  jeg o  do 
osiągnięcia  tych ^celów.

W  dyskusyi, k tóra  w yw iązała się per odczytaniu 
referatów  zabierali głos pp. P u z y n a ,  G o s i e w s k i
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i D i c k  s t e i n, poczein sekcyja jednomyślnie nchtfaliła 
następującą rbzoluęjrję:

„Sekcyja uzuająMważu£'ś$badań nad liistoryją uauk 
ścisłych w Polsce wyrażaj;sBftfęnie, aby przy Komisyi 
dla badań nad historyją literatury i oświaty w Polsce 
przy Akademii jurniejętności powstało g r o t t ^ g ó b  mające* 
za zadanie opracowanie programu badań i ogłaszanie^ 
prac z tej dziedziny w wydawnictwach K o m i|y i“.

Następnie przewodniczący udzielił |g los prof. Dr. 
P u z y n i e .  Dr. Puzynńr referował o właściwościach 
funkcyi przestępnej całowitej o nieskończenie wielu miej­
scach zerowych, dodając do detinicyi ich „rodzaju11 
(geure) podług Laguerrca (póą. Cejpro, Vivanti, de Sparre, 
T. Chiox etc.) tę uwagę, że-jrodzaj funkcyi nięSzawszbi 
potrzebuje być stalą.diczbą. Owszem istnieją znane w a- 
nalizie funkcyjSj których rodzaj bez zmiany tej funkcyi 
w inną funkcyję może dowolnie przyjąć skończony sze­
reg  liczb całkowitych m, m + 1 , . . .  ,m '. Liczbę ni n a ­
zywa referent rodzajem ■ :własciwymy> liczby zaś: m +  1 , 
tn + 2, . . ■ ! » '  rodspjam i niewlaścitofani. W rozumowa­
niach swych poruszył dalej referent własnośęj, które clia- 
i akteryzują funkcyję dauego rodzaju.

W  dysku lJP  nad tym referatem zabierali glos pp. 
D i c k s t e i n, o s i e w s k i i P u z y n a .

Na tern posiedzenie zamknięto.

Xi. Sekcyja mineralogii, geologii i geografii 
fizycznej.

Posiedzenie I. dnia 17 Lipca o godzinie 4 popoł.
Posiedzenie zagaił i powitał obscuyek kilkunastu 

jCzlonków, pomiędzy którymi znajdowało się dwóch gości 
z P rag i:  prof. Nekut i dr. k u r tynę ,  p ro f  S z a j n o c h a .  
Pr. ewodniczącymi czteJfH! posiedzeń sekcyjnych o b ran o : 
pj?of. uniw. w Lwowie dr. D u n i k o w s k i e f y  inży 
niepaSI górniczego z Dąbrowy w Król. Polskiem St, 
K  o n t k i e w i c z a , p ro f  politechniki we' Lwowie J. 
N i e d ż w i e d z k  i e g o , oraz p ro f  Uniwersytetu we 
Lwowie'! dr. A. K c l i  m a n a.

Następnie odbył się w ykład p. S .  Kontkiewicza: 
„ 0  ś r o d k o w y  m o d d z i a l e  f  or Sn ac y i J u r a  
w p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  ' #  0 1 s c e.“

N i e z b y t  szerokiej,y lecz d łu g ie  p a s m c S f o r m a c y i  J u r a  
w p o łu d n io w o -za ch o d n ie j  I ’o lsce  z a c z j n a  się  n ad  W is lą A n a  
zaę liód  od K r a k o w a  i c ią g n ie  ku  Pn .-Z .  p rź ąz  m ia s t a  01 
k u sz ,  C z ęs to c h o w ę  i W ieluń  w K r ó le s tw ie  p o lsk iem  d<V g r a ­
n icy  p ru sk ie j , ,  p o z a  któ.r$t*ginie pod o sa d a m i  d j  lu w i ja ln em i .

W  tem  p a śm ie 1 n iem a  w ca le  ł ia su  i n a jn iż sz e  w a r s tw y  
n a le ż ą  do j u r y  b r u n a tn e j ,  p o n a d  k t ó r ą  p o tęż n ie  w y s tę p u je  
i u ra  b i a ł a ,  tw o rz ą c  w y n io s łe  w zg ó rza ,  u w ie ń cz o n e  w w ie lu  
m ie jsc ac h  b in lem i s k a ła m i  w ap ien ia .

A u to r  c zy n i ł  b a d a n ia  p r z e w a ż n ie  w ju rze  b ru n a tn e j  
n a  p rz e s t r z e n i  m ię d z y  K ra k o w e m  a C zęs to c h o w ą .

P o n ie w a ż  w a r s tw y  ju rą jsk ió ffw  p o l .-z ac h .  Połsąe,- m a ją  
p r z e w a ż n ie  s ła b y  u p a d  ku  P 11. -W .,  w a r s tw y  dflęe' j u r y  b ru  
n a tu  e j,  j a k o  n a jn iż sze ,  w y s tę p u ją  w zd łu ż  z a c h o d n ie g o  pod 
n o ż a  p a sm a ,  g d z ie  s p o c z y w a ją  na  n a jw y ż s z y c h  w a r s tw a c h  
t ry ja s u .

S k ła d  w a rs tw  ju ry  b ru n a tn e  j n ie  j e s t  j e d n a k o w y  n a  
c a ł e j  d lugośo j  pa sm a,  p rzec iw n ie  ro z ró ż n ić  w n iem  m o że m y  
d w a  r ó ż n e y e r y to r y j a , . "  na  k tó r y c h  te w ą t ś tw y  m a ją  c ł ia rak  
t e r  z u p e łn ie  o d m ie n n y .  T e r y t o r y ju m  p o łu d n io w e  z a ę z y n a  
s ię  n a d  W is łą  n a  z ach ó d  od K r a k o w a  i k o ń y iy .  ę m ile  n a  
P n .  od O lk u s z a ;  tu  z a c z y n a  s ię  t e r y t o r y j u m  p ó łn o cn e ,  k tó r e  
s ię  c ią g n ie  do;' po ł . -zach .  końoąf p a sm a  ju r a j s k i e g o .

W  p o łu d n ip w em  te ry tć i iy ju m  j u r a  b r u n a tn a  z a c z y n a  
s ię  u  sp o d u  od p i a s k ó w ,  z a w ie r a j ą c y c h  n a d  W ;s łą  p o k ł a d y  
g l in y  o g n io t rw a łe j  z b a rd z o  b o g a tą  f lorą  k o p a l n ą ,  o p i s a n ą  
p rz e z  M. R a c ib o r s k ie g o  w s p r a w o z d a n ia c l i  A k a d e m i i  U m i e ­
j ę tn o ś c i  w’ K r a k o w ie .

P o n a d  p ia s k ie m  leży  p ia s k o w ie c  i k o n g lo m e r a t  b a r d z o  
ubog i  w sk a m ie n ia ło śc i .  W  p ia s k o w c u  ko ło  K r z e s z o w ic  
z n a l a z ł  a u to r  a m o n i ta  Macrodephalites macfycephalus, n a  
z a s a d z ie 'k tó . f ę g o  g ó r n ą  c z ę Ś ©  piaskowca!; z a l ież a  do do lneg® ^ 
o d d z ia łu  p i ę t r a  K e l lo w ą j .  W  S z k l a r a c h , ' n a  g ® in icy  j f tk ręgu  
k r a k o w s k ie g o  i K r ó le s tw a ,  a u to r  s p o ty k a ł  w p i a s k o w c u  m u ­
szlę  Trigonia costata i z a l icz a  d o ln ą  ęsfęść' p i a s k o w c a  do 
p i ę t r a  batli .

N a d  k a n g lo m e ra t e m  leży  n i e g r u b a  w a r s jw a  c h a r a k te -  
) j r8 ty czn eg o ,  ż ó ł t e g o  w a p ie n ia  o o l i tow ego ,  b a rd z o  b o g a te g o  
w sk a m ie n ia ło śc i ,  s zczegó ln ie j  w a m o n i ty .  . -Oylit p o k r y w a  
n ie ty lk o  ca łe  t e r y t o r y j u m  południow ęjfL ile  i z n a c z n ą  ezęśfe 
p ó łn o cn e g o .

Prof .  N e u m a y r  po z b a d a n iu  a m o n i tó w  z oo litu  wgpkręgu 
K r a k o w s k im  d o sz e d ł  d ®  p r z e k o n a n ia ,  ir  w tej c ien k ie j  w a r ­
s tw ie  p o m ie sz a n e  s ą  f o r m y  c h a r a k te r y s t y c z n e  d la  p ięc iu  “o d ­
d z ie ln y c h  zon ju r a j s k i c h  w z a c h o d n ie j  E u r o p ie ,  m ia n o w ic ie :  
d la  g ó rn e j  z o n y  p i ę t r a  batli  ( OppeKa aspidóides), trzbćli  zon 
p ię t r a  ke l lo w e j  i d la  do lnej  z o n y  p i ę t r a  O s f o r d ^ C a r d w c e -  
ras Lambcrti).

A u to r ,  k t ó r y j^ b a d a ł  o o l i t  n i e c a ł e j  p rz e s t r z e n i ,  n ie ty lk o  
w o k r ę g u  k r a k o w s k i m ,  lecz i w K ró re w s tw jA  z n a jd o w a ł  
w  n im  t y lk o  fo rm y  p i ę t r a  k e l lo w e j .  I r z ec zy  wiście  n iem oże  
b y ć  w oo lic ię  fo rm  g ó r n e g o  b a th u ,  sk o ro  n iżg t  le ż ą c y  p i a ­
sk o w iec  z a w ie r a  Macrocephalite^macrocephalu*. A u to r  p r z y ­
p u sz c za ,  że  fo rm y  p i ę t r a  b a th ,  o p i s a n e  p rzez  N e y m a y r a  p.p* 
c h o d z ą  n ie  z oo litu ,  lecz  z o d d z ie ln e j  w a r s tw y ,  leżące j  pod 
oo l i tem  i ty lk o  w z b io ra c h  p o m ie s z a n o  j e  z fo rm am i  
z oolitu .

N a d  o o l i tem  le ż y  w szę d z ie ,  b ia ły  w a p ie ń  m a rg lo w y  
d o ln e g o  o k sfo rd n .

W a r s t w y  ju r y  b r u n a tn e j  w t e r y t o r y j u m  półnoćiidm , 
z a c z y n a ją c e m  się  ko lo  wsi K lucze ,  o m ilę  n a  p ó łn o c  od 01 
k u sz a ,  m a ją  budowę? b a rd z ie j  z łożoną '^  nu, w t e r y to r y ju m  ptt-g 
łu d n io w em .  O to  n a s t ę p s tw o  w a r s tw  j u r y  b ru n a tn e j  n a  pół- 
Utrey, p o c z y n a ją c  ou  g a j  n i ż s z y c h :

1) P ia sk o w ie c  b r n n a tn y ,  z a w ie r a ją c y  w e d łu g  R o e m e ra  
Inoceramus polyplocits i Pecten pumiius, w s k a z u ją c e  n a  p i ę ­
t ro  b a y e u x

2) P ię t ro  z Parlcinsonia Farkinsoni s k ł a d a  s ię  z s z a ­
rej; g l in y ,  z aw iń rą ją o ć j  g n i a z d a  j js f e ro s y d e ry tu  z m n ó s tw e m  
w ie lk ich  i d o b rz e  z a c h o w a n y c h  o k a zó w  P P .

3) G ó r n y  b a th  s k ł a d a  s ię  n a  sp o d z ie  z n ie z b y t  g ru b e j  
w a r s tw y  sz a rę g o  p ia s k o w c a  w ap ien n e g o ,  k tó r y  u t l e n i a j ą c  się 
n a  p o w fe t r fn  z a m ie n ia  s ię  w b r u n a tn ą  p i a s c z y s to - g l in i a s tą  
m aąć  —  i n a  w ie rz c h u  z p o tę ż n e j  m a s y  c ie m n o sza re j ,  m ie j ­
scam i z ie lo n aw e j  g ł in y  p i a s c z y s t e j ; z a w ie r a ją c e j  k i lk a  olentf 
k ich  r e g u la r n y c h  p o k ła d ó w  ż e l a z i a k a  g l in ia s te g o .  PnrlcMśófiia 
Farkinsoni zna jd n j jg U jię  w p raw d z ić*  tak że , ,  w te j  g l in ie  ale  
b a rd z o  r z a d k o  i w m a ły c h  o k a z a c h :  z a  to c żę s ty m  j o s t  t u ­
ta j  i n n y  g a tu n e k  w ie lk ie j  P a rk in s o n i i ,  ą  w d o ln y m  p iask o  
w r u  s p o t y k a  się  t a k ż e  Park. ferruginea. W  o gó le  g l in a  te g o  
o d d z ia łu ,  a w ła śc iw ie  r u d a  z n a jd u ją c a  się  w tej g l i ń i ą f  o b ­
fitu je w sk a m ie n ia ło śc i .  ’L a m o n i tó w  z n a jd u ją  s ię  tu ta j  r ó ­
żn e  Oppnlie z g r u p y  O. subradiata  t a k ż e  O fitsca  i ł ić ż n e  
Frrisphinkt.esj  b a rd z o  wiel&^jasterojKidów; z L a m e l l ib r a n c h ia -  
tów  n a jc z ę s t s z e  Pholodomya ILurchisbni 1 Trigonia costata\ 
z B ra c h io p o d ó w  o p ró c z  ró żn y ch  T e r e b r a t u l  i R h y n c h o n e l  
z n a jd u je  s ię  Fit. varians. W s z y s tk o  to  s ą  fa u n y  p i ę t r a  ba tl i ,  
łecz  o p ró cz  n ich  s p o ty k a  się  t a k i e  c h a r a k te r y s t y c z n e  f o r m y
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piętra, ke l low ej  j a k  Macroeephalhes. nmcroce phaluś:4  Uo- 
smośkras (ProplauuU tes) lionigi.

4 )  Ż ó łty  w a p ie ń  p i a s c z y s ty  z Maarocephalltes macro- 
cephalits. G ru b o ść  tej w a r s tw y  j e s t  n a jw ię k s z ą  n a  zach o d z ie  
ko ło  W ie lu n ia  (p rze sz ło  10  m .)  i zm n ie js za  s ię  s to p i r o w o  
k u  I d  W ,  a  p o łu d n io w y m  końcu  p ó łn o cn e g o  t e r y to r y ju m  w a rs tw a  
ta  z n ik a  z u p e łn ie .

N a d  w a p ien iem  m a c ro e e p h a l i to w y m  n a s t ę p u je  w p ó ł ­
n o c n y m  te r y to r y ju m  ta  s a m a  w a rs tw a ,  k tó r ą  j u ż  w id z ie l i ­
śm y  w t e r y to r y ju m  p o łu d n io w em ,  m ia n o w ic ie :

5 )  Ż ó ł ty  w a p ie ń  o o l i to w y  ze  s k a m ie n ia ło ś c ia m i  ca łego  
p i ę t r a  k e l lo w e j .  W a r s t w a  t a  (c iągnie  się  z n iew ie lk iem i 
p rz e rw a m i  aż  n a  z a c h ó d  od C z ęs to ch o w y ,  g d z ie  z a m ia s t  oolitu  
w y s tę p u je  c ien k a  w a r s tw a  m a r g lu  g la u k o n i to w e g o .  z a w i e r a ­
j ą c a  t a k ą  s a m ą  zu p e łn ie  j i jk  oolit  m ić sz a n iu ę  fo rm  c a łeg o  
p i ę t r a  ke l low ej .  O o l i t  i m a rg ie l  g la u k o n i to w y  z a s t ę p u ją  się  
w za jem n ie ,  g d y ż  oba leżą  b e z p o ś re d n io  n a d  w a p ie n ie m  ma- 
c ró c e p h a lo w y m  i o b a  s ą  p r z y k r y t e  b ia ły m  m a rg le m  d o ln eg o  
Oksfordu.

N ie  u leg a  w ą tp l iw o śc i ,  że  w epoce.,  ś ro d k o w e j  j u r y  
p ó łn o c n a  ężę ść ’- d z is ie j sz eg o  p a sm a  j u r a j s k i e g o  w poł. zach .  
P o lsce  b y ł a  p o k r y t a  m o rzem ,  k tó re  s ię  łą c z y ło  z m o rzem  
p ó łn o ćn o -n iem iec k iem  (w  H a n o w e r s k i e m ) ,  a  p o łu d n io w a  część  
n a sz e g o  p a s m a  ł ą c z y ła  się  z m o rze m  p o łu d n io w o  n iem ieck iem  
(w B a w a ry i ) .  N a  p o c zą tk u  ep o k i  d w a  cfe m o r z a  b y ły  r o z ­
d z ie lo n e  w a żk im  p a sm e m  z iem i,  k tó ry  s ię  z n a jd o w a ł  n a  p ó ł ­
noc  od  d z is ie j sz eg o  O lk u s z a ;  g d y ż  w tem  m ie jscu  (k o to  wsi 
K łu e z e )  ca ła  j u r a  b r u n a tn a  s k ł a d a  się  z w a r s tw y  k o n g lo ­
m e r a tu  j e d n o m e t r o w e j  g r u b o ś ć !  z a w ie ra ją c e g o  Macrocephali- 
tes macrocephalus, n iż szy c h  zaś  w a r s tw  j u r y  b r u n a tn e j  nic 
m a  tu  zu p e łn ie .  W p ie rw sze j  p o łow ie  ep o k i  k e lo w e jsk ie j  
m o rze  p o łu d n io w e  r o z p o s ta r ło  s ię  d a le k o  n a  p ó łn o c  w t e r y ­
to r y ju m  m o rza  p ó łn o cn e g o ,  o s a d z a j ą c  t a m  w a rs tw ę  w a p ie n ia  
oo l i tow ego .

B a d a n ia  a u to r a  w b ia łe j  j u r z e  o g r a n ic z a j ą  się  ty lk o  
do części p a sm a ,  leżące j  m ię d z y  g r a n ic ą  k r a k o w s k ą  a  m. W o l-  
b ro m em , w o ko l icach  k tę j jego  b a rd z o  z n a c z n ą  p rz e s t r z e ń  
z a jm u je  c ien k o  i p ra w id ło w o  u w a r s tw o w a n y  w ap ień  m ar-  
g lo w y ,  le ż ąc y  n a  w a p ie n iu  sk a l i s ty m ,  k tó r y  s t a n ó w ’ n ą jw y ż  
śze  p ię t ro  b ia łe j  j u r y  w o k rę g u  k r a k o w s k im .  T e n  w ap ień  
m a r g lo w y ,  z a m ia s t  k tó re g o  m ie jscam i  z ja w ia  s ię  b ia ły  w a ­
pień  k r e d o w a ty ,  z a w ie r a  n iew ie le  sk a m ie n ia ło śc i ,  m ię d z y  in- 
nem i P h yn d io n d la  asUe-rianu i Cgdaris florigemma  i n a le ż y  
p r a w d o p o d o b n ie  do ś ro d k o w e g o  K im e ry d z u .  L e ż ą c y  p o d  
n im  w ap ień  s k a l i s ty  z a l i c z a ją  do  d o ln eg o  K im e ry d ż u .  L e ­
ż ą c y  pod  n im  w a p ie ń  sk a l i s ty  z a l i c z a ją  do  d o ln e g o  K i m e ­
r y d ż u ,  a  g ó r n y  o d z ia ł  te g o  p ię t ra  w y s tę p u je  da le j  ku  P n W ,  
już  po za  g r a n ic a m i  p rz e s t r z e n i  z b a d a n e j  p rz e z  a u to ra ,  
w p o s ta c i  w a p ie n ia  z E xogyra virgula.

Po wykładzie tym przyjętym oklaskami w ywiązała  
się żywa dyskusya, w której wzięli udział przewodniczący 
posiedzenia prof. D u n i k o w s k i ,  dr. T  e i s s e y  r  e, 
prof. S z a j n o c h a  oraz prelegent.

Drugi z kolei odbył się wykład inżyniera górni­
czego Wydz. kraj. S y r o c z y ń s k i e g o  „O u r z ą d z e ­
n i u  m i n e r a l o g i e  z n o - g e o l  o g i c z n y c h  z b i o ­
r ó w  w m i a s t a c h  b ę d ą c y c h  s i e d z i b ą  w ł a d z  
p o w i a t o w y c h  w G a l i c y  i.“

O bok  in n y ch  z a d a ń  z ja z d y  m a j ą  z d a n ie m  p re le g e n ta  
t a k ż e  i z a d a n ie  p r z y c z y n ia ć  s ię  do r o z b u d z e n ia  ż y c ia  n a u ­
ko w e g o  w d z ia le  n a u k  p r z y ro d n ic z y c h ,  i dp  r o z p o w s z e c h n ie ­
n ia  zn a jo m o śc i  k r a jo z n a w s tw a .  W  ty m  k i e r u n k u  n a  p ro w in -  
e-yi z w ła s z c z a  m ało  Obób sa m o d z ie ln ie  n a d  m in e ra lo g ią  lub 
g e o lo g ią  p r a c u je ,  a  n a w e t  g e o lo g o w ie  r z a d k o  z n a j d u j ą  w b a ­
d a n ia c h  p o m o c  s k u te c z n ą ,  z d a n ie m  w ięc  p r e le g e n ta  w s k a z a -  
nem  b ęd z ie ,  a b y  z ja zd  l e k a r z y  i p r z y ro d n ik ó w  p o p a r ł  p r o ­

j e k t ,  k tó r y  b e z p o ś re d n io  p o s łu ż y  do lepszego  p o z n a n ia 1? m i ­
n e ra lo g i i  i geo log i i  k r a ju  i ro z b u d ze n ia  n a  p ro w in c y i  ż y c ia  
n a u k o w e g o ,  a  p o śre d n io  d a  te  w s z y s tk ie  d o d a tn ie  r e z u l ta ty ,  
j a k i e  n a u k o w a  p r ą c a  ludziom  p rzy n o s i .  P r o j e k t  ten  —  to 
za ło że n ie  w k a ż d e m  z 74  m ia s t  p o w ia to w y c h  w G a l ic y i  
m inera log iezn o i .g eo lo g iczn eg o  z b io ru  k o p a l in  i s k a ł ,  z n a j d u ­
j ą c y c h  się  w pow iecie .

P r e l e g e n t  nie są d z i ,  a b y  k to  p rz e c z y ł  uż y te cz n o śc i  
t a k ie g o  zb io ru  d la  celów  n a u k o w y c h ,  i p e w n y ch  d z ia łó w  
p rz e m y s łu  n. p. d la  i n ż y n ie ry i  d r ó g  i b u d o w n ic tw a ,  W  w y ­
dz ia le  k ra jo w y m  w e  L w o w ie ,  k tó ry  s ię  nad  tym  w n io sk iem  
już z a s ta n a w ia ł ,  n ie  p o d n o sz o n o  w ą tp l iw o śc i  co do tw ie rd ż ć n ia ,  
że  t a k i e  z b io ry  sS, c e n n y m  p o m o cn ic zy m  ś r o d k ie m  d la  n a u ­
k o w y c h  b a d ań -1 oko l icy ,  i p r z y c z y n ia ć  się  m o g ą  do r o z p o ­
w sz e c h n ie n ia  w ś ró d  s a m y c h  m ie sz k a ń c ó w  p o w ia tu  w iad o m o śc i
0 j e g o  z a so b ac h  m in e r a l n y c h ;  jeśli  z aś  i n ż y n ie r  p o w ia to w y ,  
z r e g u ły  t a k  d a le c e  z n a  w a r to ść  m in e r a ln ą  po w ia tu ,  że ż a ­
dn y c h  zb io ró w  p rz y  b u d o w ie  d r ó g  p o w ia to w y ch  nie  potrze-; 
bu je ,  to j u ż  p rz y  b u d o w ie  d r ó g  ł ą c z ą c y c h  k i lk a  p o w ia tó w ,
1 d r ó g  k ra jo w y c h  s t a n ą  s ię  one  p o t r z e b n e ,  a p rz y  z a m ie ­
rzonej  b u d o w ie  sieci l o k a ln y c h  ko lei  ż e laz n y c h ,  lepsza ,  niż 
j ą  dz iś  posiadam y?- u w id o c zn io n a  z b io re m ,  z n a jo m o ść  z a s o b ó w  
k r a ju  m oże  n ie  m a ło  w p ły n ą ć  n a  t r a s ę  p o je d y n c z y c h  linij 
tej  sieci.  E le m e n tó w  in fo rm a c y jn y c h  n ig d y  z r e s z tą  nie n a le ży

-jygraniczać do  p a m ię c i '  osób.
• (P rz y c h y ln e  t r a k t o w a n ie  t eg o  w n io sk u  w W y d z ia l e  

k ra j .  u p o w a ż n ia  p r e le g e n ta  do m n ie m a n ia ,  iż w ła d ze  p o w ia ­
to w e  u ż y c z ą  n a  te n  cel n ie z b ęd n e g o ,  a  w i s to c ić  b a r d z o  m a ­
łego  fu n d u sz u ,  czy  z a s i łk u ,  pod j e d n y m  j e d n a k  i s to tn ie  w a ­
ż n y m  w a ru n k ie m ,  j e ź l i  z b io ry  te  b ę d ą  o d p o w ia d a ły  ce low i .  
N a  to z a ś - t r z e b a ,  a b y  m ia ły  pod w z g lęd e m  n a u k o w y m  d o b ry  
u k ła d ,  w ie r n ą  d e te r m in a c y ę  sk a ł ,  pnd w zg lęd em  p r a k ty c z n y m  
czy też  u ty l i t a r n y m  a b y  w u k ła d z i e  zb io ró w  w zięl i  u d z i a ł  

ciż sa m i ,  k tó rz y  z n ich  m a ją  k o rz y s ta ć ,  a b y  te  z b io ry  b y ły  
s tw o rz o n e  n a  m ie j s c u ;^  p rz ez  z a s to s o w a n ie  n ą jm o ra ln ie j s z e j  
z z a s a d  lu d zk ic h  —  p o m o cy  w ła sn e j ,  a  n ie  sk ą d k o lw ie k  
p rz y s ła n e ,  j a k o b y  do p rz e c h o w y w a n ia  Co się  ty c z y  tego ,  
czy; “m a m y  w 7 4  p o w ia tow yó li  m ia s ta c h  G a ] ic y i ,Ł p s o b y /4 d o  
t eg o  z a d a n ia  u zd o ln io n e ,  k t ó r y m b y  m o ż n a  p o w ie rz y ć  u r z ą ­
d z e n ie  z b io ru  n a u k o w e g o ,  d la  p rz em y s łu  i a d m i n i s t r a c j i  
u ż y te c z n e g o  V to z 7 4  p o w ia tó w  o d l ic z m y  n a p r z ó d  dw a ,  
L w ó w  i K r a k ó w ,  bo tu u n iw e r s y t e c k ie  m u ze a  s ta n o w ią  w zory  
do n a ś la d o w a n ia ,  i nie  j e d n e g o ,  a le  k i lk u  p r a c o w n ik ó w  zna  
leźć ła tw o ,  k tó r z y b y  się  te g o  z a d a n ia  cliet-nie p o d ję l i ;  w 18 
j e s z c z e  mia§t'a'ch m a m y  sz k o ły  ś red n ie ,  a  więć  n au czy c ie l i  
n a u k  p r z y ro d n ic z y c h ,  ro z p o rz ą d z a ją c y c h  m ozęk i i ie  w ró w n e j  
m i e r z e a s w y m  cza se m ,  n ie  j e d n a k o w o  w d ro ż o n y c h  do p ra f r  
m u z e a ln y c h ,  lub  n ie  sp ecyal is tów -m ii i .e ra logów ,  a le  ludzi ,  co 
p rz y  p o m o cy  s k ą d  inąd  z a d a n iu  k u s to s z a  m uzeum  ła tw o  po- 
d o la ć o m o g ą ,  a  n a w e t  i n s t r u k c y ą  u r z ę d o w ą  s ą  oni p o n iek ą d  
ob o w ią za n i .

Do m ia s t ,  k tó r e  n ie w ą tp l iw ie  p o s i a d a j ą  lepsze  n iż  inne 
w a ru n k i  u la  z a ło ż e n ia  m u ze m  d o d a ć  m u s im y  te,  k t ó r e  są 
s i e d z ib ą  c. k. u rz ę d ó w  g ó rn ic z y c h  lub w ie lk ich  zarząd ó w  
sa l in a r n y c h ,  rnysjsta, w pob l iżn  k tó r y c h  i s tn ie ją  w ięk sze  g ó r ­
n icze  p rz e d s ię b io r s tw a ,  i te  co są  m ie jscem  s ta łe g o  z a m ie ­
s z k a n ia  g eo lo g ó w ,  b io rą c y c h  j u ż  u d z ia ł  w p r a c a c h  b a d an ia  
k r a ju  z p o le c e n ia  W y d z i a ł u  k r a j  lub  A k a d em ii  U m ie ję tn o ś c i .  
N ie  p o w ię k sz a  to j e d n a k ż e  o w ie le  l iczby  o g ó lne j  2 0  m ia9t ,  
bo t e  m ia s t a  p o s i a d a j ą  też  i s z k o ły  ś r e d n i e ; d o d a ć  j e d n a k  
z tego  ty tu łu  m o żem y  G or l ice ,  W ie l ic z k ę ,  C h rz a n ó w  i Ż y ­
wiec. M a m y  z a te m  2 4  m ia s t ,  ‘/ 8 część  o g ó lne j  l iczby ,  co do 
k tó r y c h  n ie m a  wątpliwości' , ',  iż  j e ś l i  n ie  w p ie rw szy  m to 
w d ru g im  r o k u  po p ow zięc iu  u c h w a ły ,  p r z y  p o m o cy  p i e n i ę ­
żne j  k r a ju ,  a n a u k o w e j  p ro fe so ró w  u n iw e r ty t e tó w  k r a jo w y c h ,  
z b io ry  u r z ą d z ić  i do p u b l ic z n eg o  u ż y tk u  o d d a ć  m o g ą .  Je ś l i



— m  —

z a ś  do te j  l ic zb y  d o d a m y  p o w ia ty ,  k tó r e  w c ią g u  ty c h  
d w ó c h  l a t  g e o lo g o w ie  o b j e ż d ż a j ą c y  k ra j  z p o le c e n ia  W y ­
d z ia łu  k r a jo w e g o  lub  A k a d e m i i  U m ie ję tn o śc i  b ę d ą  mieli 
sp o so b n o ść  z b a d a ć  i o p isać ,  a  w k tó ry c h  do g łó w n e j  swej 
p ra c y  u r z ą d z e n ie  m uzeów  p o w ia to w y c h  d o d a ć  zec iicą ,  to  n ie  
wiele  s ię  z a p e w n e  p o m y lim y ,  tw ie rd z ąc , : . ż e  p o ło w a  p o w ia tó w  
w G a l icy i  m u zea  t a k i e  do  l a t  d w ó ch  o t r z y m a ć  może, 
i o t rzy m a .

W  d ru g ie j  po łow ie  p o w ia tó w  G a l ic y i  z a d a n ie  to t r u ­
d n ie j  p r z y jd z ie  sp e łn ić ,  a le  u d z ia ł  g e o lo g ó w  k r a jo w y c h ,  z a ­
c h ę t a  d o b re g o  p r z y k ła d u  i w p ły w  ro z p o cz ę te j  j u ż  p r a c y ,  
d o z w o lą  w l a t  p a r ę  w y k o ń c z y ć  z a m ie r z o n e  to u r z ą d z e n ie ,  
k tó r e  m o że  b ę d z ie  tem  w y d a tn ię jsze ro ,  im w m nie j  c y w i l i ­
z o w a n ą  o k o l ic ę  b ę d z iem y  j e  w p ro w ad z ać .

Z b io rę  te  j e d n a k  m u sz ą  b y ć  d o b re  i j e ż e l i  n ie  p u b l i ­
czne j  to ła tw o  dla p u b l iczn o śc i  p r z y s tę p n e .  D la te g o  m n ie m a  
p r e le g e n t ,  ze  w k a ż d y m  pow iec ie  W y d z ia ł  r a d y  p o w ia to w e j  
p o w in ie n  z a m ia n o w a ć  k o m is y ę  do  u rz ą d z e n ia  zb io ru ,  w sk ła d  
k t ó r e j b y  w esz l i  z u rz ę d u  in ż y n ie r  p o w ia to w y ,  nau czy c ie !  
n a u k  p r z y ro d n ic z y c h  w m ie j s c o w y m  g y m n a z y u m  i d e le g a t  
w y d z ia łu  k r a jo w e g o .  P r o fe so ro w ie ' :g e o lo g i i  i m in e ra lo g i i  n a  
u n iw e r s y t e t a c h  k ra jo w y c h ,  k tó r z y  od la t  w ie lu  b io r ą  u d z ia ł  
w b a d a n ia c h  k ra ju ,  u d z ie l i l ib y  w s k a z ó w e k ,  ra d y ,  a  g d z ie  
m o ż n a  p o m o cy ,  i w ten  sp o só b  p o d n io s ło b y  się  ró w n o c ze śn ie  
n a  7 4  p u n k t a c h  i z ty lu ż  p u n k tó w  ro z s k r z e w ia ło b y  się  k r a ­
j o z n a w s tw o  o jczyste .

P r o j e k t  te n  w szc ze g ó ła c h  p o p r a w ić  i w w y k o n a n iu  
do p o t r z e b  k a ż d e g o  p o w ia tu  z a s to s o w a ć  z a w s z e  b ę d z ie  czas ;  
d z i ś y c z y n i  p r e le g e n t  w n io sek .

S e k c y a  g e o lo g ic zn o -  m in e r a lo g ic z n a  VI z ja z d u  l e k a r z y  
i p r z y ro d n ik ó w  p o l sk ic h  u z n a je  p o t r z e b ę  i z a lec a  u rz ą d z e n ie  
z b io ró w  m in e r a lo g ic z n o -g e o lo g ie z n y c h  w e  w sz y s tk ic h  m ia s ta c h  
p o w ia to w y c h  G a l icy i .

W ykład  ten przyjęty^ również oklaskami, wywołał 
żyw ą dyskusyę, w której wzięli udział prof. dr. K r e u t z ,  
prof. B i e n i a s z ,  prof. S z a j n o c h a  oraz p. R a c i ­
b o r s k i  i prof. N e k u t ,  poczem jednomyślnie uchw a­
lono rezolucyę, proponowaną przez prelegenta:

Wreszcie przedłożył prof. Szajnocha szkic „B i- 
b 1 i o g r a f i i  g e o l o g i c z n e j  P o l s k i , 41 podjętej 
wspólnie z kilku uczniami, a w dyskusyi nad potrzebą 
i pożytkiem publikacyi bibliograficznej tego rodzaju wzięli 
udział prof. dr. D u n i k o w s k i e g o  oraz p. R a c i ­
b o r s k i .

Posiedzenie 11. dnia 18 Lipca rano.
Przewodniczący p. inżynier górniczy St. K o n t "  

h - i e w i c z .  Posiedzenie rozpoczęto wykładem p ro f  uni- 
’ rersytetu lwowskiego dr. A. R e b m a  n a : „O p o ­
d z i a l e  g e o g r a f i c z n y m  K a r p a t . "

P r e l e g e n t  dz ie l i  c a ie  K a r p a t y  n a  w sch o d n ie  i z a c h o ­
d n i e ;  g r a n ic a  pom ięd zy  tem i c zęśc iam i leży  u ż ró d e i  O n d a -  
wy, w p a d a ją ce j  do  ł io d ro g a ,  a  z n im  do C isy  i W is ło k i ,  
w p a d a ją c e j  do W is ły .  Z a c l i o d n i | | z a ś  K a r p a t y  p r z e d s t a w i a j ą  
w ie lk ą  g r a p ę  g ó r s k ą ,  z ło ż o n ą  z p ięc iu  ła ń c u c h ó w ,  p o ro z d z ie ­
lan y c h  d o l in a m i  ( ró ż n y c h  r z e k ) ,  doi-Josi ty c h  ł a ń c u c h ó w  r ó -  
w n o leg łem i  ; a  z a tem  p o d iu żn e m i.

Ł a ń c u c h  p ie rw szy ,  z a m k n ię ty  od z e w n ą t r z  d o l in am i  
M o r a w y ,  g ó rn e j  O d ry  i g ó rn e j  W is ły ,  s k ł a d a  s ię  z M ałych  
’X!,i 'pat,  B ie law , Z a c h o d n ic h  B e sk id ó w  i W s c h o d n ic h  B e ­
sk id ó w .

Ł a ń c u c h  d ru g i  o d d z ie lo n y  od p o p r z e d z a ją c e g o  d o l in a m i  
d o ln eg o  i ś r e d n ie g o  W a g u ,  W a r y n k i ,  B ia łe j  i C zarn e j  O r a ­
wy 1 g ó rn e g o  D u n a jc a ,  s k ł a d a  s ię  z In o w ca ,  W ia t e r n y c h  

1 i i  ze  i d z u r e m ,  Małej  K a t ry  z O r a w s k a  M a g ó ra ,  z O ra w s k o -  
Ł ip ta w sk ic i ,  H a l ,  z T a t r ,  S p i sk ie j  M a g ó r y  i B r a n is k a .

Ł a ń c u c h  t rze c i  o d d z ie lo n y  o d  p o p rz e d n ie g o  do l in am i 
N i t r y ,  T u r c z a n k i ,  g ó r n e g o  W a g u ,  g ó rn e g o  P o p r a d u  i g ó r ­
n e g o  H o r n a d u ,  s k ł a d a  s ię  z P t a e z n ik a  z T r y b e e m ,  z p a s m a  
S z c z a w n ick ie g o ,  z p a sm a  K re m n ic k ie g o ,  z W ie lk ie j  F a t r y ,  
z N iż n y c h  T a t r  i z p a s m a  H m ie c k ie g o .

Ł a ń c u c h  c z w a r ty ,  o d d z ie lo n y  od p o p rz e d n ie g o  d o l in a m i  
N e re ś n ic y ,  g ó r n e g e  I I ro n u ,  g ó rn e j  S i a n y  (S a jo )  i g ó rn e j  
B o d w y ,  s k ł a d a  się  z p a s m a  J u w o r y j s k ie k o ,  z p a s m a  U h r o ń -  
s k i e g o  i ze S ło w a c k ie g o  K r a s u  (K a rs t ) .

P i ą t y  i o s ta tn i  ł a ń c u c h  o d d z ie lo n y  od p o p r z e d z a j ą c e g o  
d o l in am i  Ipo l i ,  R y m y ,  d o ln e j  S i a n y  i H o r n a d u ,  s k ł a d a  się  
z p a s m a  C z o w a n io w sk ie g o ,  C z e rh a d z k ie g o ,  z M atry ,  z p a s m a  
B u k o w s k ie g o  i H ed z ia l i .

Prelegent objaśniał przy tem rozpołożenie pojedyn­
czych pasm Karpackich m apą szkicową, wyrysowaną na 
tablicy.

Po wykładzie tym jrrzyjętym żywerni oklaskami 
wyraził prof. S z a j n o c h a  prawdziwe uznanie dla 
pracy prof. R e h m a n a , podjętei w celu zestawienia 
podziału i charakterystyki wszystkich pasm K arpat gali­
cyjskich i węgierskich, która to praca będzie zupełnie 
nową zdobyczą dla geografii Karpat.

Inżynier kolei państwowych p. A n g e r m a n  miał 
następnie w ykład T O  t e k t o n i c e  p o k ł a d ó w  n a f- 
t o n o ś n y c h  w G a l i c y i  “

B a d a ją c  s to su n k i  t e k to n ic z n e  w k a r p a c k ic h  k o p a ln ia c h  
o leju  s k a l n e g o ^  p r z y c h o d z i  s ię  do p o jęc ia  p e w n y c h  ty p o w y c h  
k s z ta ł tó w  t e k t o n i c z n y c h , pod k tó re  d a d z ą  się  p o d p o r z ą d k o ­
w a ć  p r z y k ła d y  w n a tu r z e  n a p o ty k a n e .

1) N a jb a r d z ie j  z n a n y m  i n a jc z ę śc ie j  n a p o ty k a n y m  
k s z t a ł t e m  j e s t  s iod ło  g e o lo g i c z n e ;  m oże  ono b y ć - s t o j ą c e  lub 
leż ąc e  w e d iu g  t eg o ,  c zy  l i n i j a  ł ą c z ą c a  sz c z y ty  p o n a d  sobą 
leż ąc y c h  s i o d e ł , p rz e z  p o je d y n c z e  w a r s tw y  u tw o rz o n y c h ,  stoi 
p ionow o , lub  czy  t a  l in i j a  j e s t  n a c h y lo n ą  R o d z a je  te  m o ż n a  
p o z n ać  po n a c h y le n iu  s to k ó w  s i o d ł a ,  s iod ło  o j e d n a k o w e m  
n a c h y le n iu  s to k ó w  j e s t  s to jąc e ,  o ró ż n em  n a ch y le n iu ,  leżące,  
W  s io d ł a c h ,  z ło ż o n y rh  ze sainycdi p ia s k o w c ó w  ła tw ie j  jest. 
s z c ze l in y  w s iod le  s ię  z n a jd u ją c e  o d n a le ść ,  n iż .  w sk ład z ie  
g d z ie  p o ś ró d  łu p k ó w  z n a j d u j ą  s ię  p o je d y n c z e  w a r s tw y .  P rz y  
o z n ac za n iu  m ie jsc  do  w ie r c e n ia  o d p o w ie d n ic h ,  n a le ż y  u w z g lę d ­
n ia ć  k ą ty  n a c h y le n i a  s to k ó w  i n a c h y l e n i a  g r z b ie tu  s iod ła ,  
m ie rz o n e  w k i e r u n k u  ro z c iąg ło śc i  s i o d ł a ;  te  z m ie n n e  w ie l ­
kości  i g ł ę b o k o ś ć  w k tó r e j  s ię  s iod ło  n a p o tk a ć  m a  nad z ie ję ,  
d a d z ą  s ię  u jąć  we w z ó r  m a te m a ty c z n y ,  p o d łu g  k to r e g o  o t r z y ­
m u je  s ię  m ie jsce  d a ją c e  n a jw ię ce j  p e w n o śc i  o t r z y m a n ia  
w d a n e j  g ł ę b o k o ś c i  s i o d ł a ,  p rzez  p e w n ą  w a r s tw ę  r o p o n o śn ą  
u tw o rz o n e g o .  D o tą d  n ie  u d a ło  m i s ię  n a p o tk a ć  w n a tu r z e  
d w ó ch  id e n ty c z n y c h  s io d e ł ,  d la  k a ż d e g o  też  s io d ła  d a  wzór 
m a te m a ty c z n y  in n y  w y n ik  a  j e ż e l i  p o w y ż sz e  z m ie n n e  w ie l ­
kośc i  są  p ra w d z iw e m i  t. j .  s ą  d o k ła d n ie  w n a tu r z e  n a  o d k r y w ­
k a c h  z d ję te ,  o t r z y m a m y  n a j r a c y o n a ln ie j s z ą  d ro g ę  do p o s tę ­
p o w a n ia  p rz y  o z n a c z a n iu  m ie jsc  do w ie rc e n ia  odpowiednie!),

R o z m ia r  szcze l in  w s io d le  s ię  z n a jd u ją c y c h  z a w is ł  od 
k ą t a  z ła m a n ia  s i o d ł a ;  s iod ło  b a rd z ie j  z ła m a n e S z a w ie r a ć  b ę ­
d z ie  w ięce j  szcze lin ,  n iż  l e k k o  w y g ię te ,  a  w ie lk o ść  p o w ie rz  
c k n i ,  j a k ą  sz c ze l in y  w s iod le  t w o r z ą ,  stoi w p r o s ty m  s to ­
s u n k u  do k w a d r a t u  z g ru b o śc i  w a r s tw y  i do s ty c zn e j  po 
ło w y  k ą ta ,  o j a k i  w a r s tw a  z ł a m a n ą  z o s ta ła .  W z ó r  ten  daje  
m o żn o ść  p o r ó w n y w a n ia  w a r to śc i  p e w n y c h  s io d e ł  m ię d z y  so b ą  
W e d ł u g  n a c h y le ń  s to k ó w  s io d ła  z m ie n ia  s ię  s z e ro k o ś ć  p asu  
naftowego) ' i p o d łu g  ty c h  n a c h y le ń  d a  s ię  o b l iczy ć  P r z y ­
k ła d a m i  k o p a lń  w ty ch  s t o s u n k a c h  t e k t o n i c z n y c h  z a ło ż o ­
n y c h ,  są  B ó b rk a ,  Ł ę ż y n y ,  W ie t rz n o ,  S i a r y ,  H o ło w ie ck o ,  I w o ­
n icz  i t. d.

2) N a s t ę p n y m  ty p o w y m  k s z t a ł t e m  p o s i a d a j ą c y m  sz c z e ­
l iny ,  je s t  u s k o k  p o d łu ż n y .  Jeże l i  z a p a d n ię t a  część  u s k o k u



s k ł a d a  się  z w a r s tw  sk ło n n y c h  do  t w o r z e n ia  szcze l in ,  j a k  
t w a r d y c h  p ia s k o w c ó w  lub ro g o w có w ,  to p rz ez  m e c h an ic zn e  
z a p a d n ię c ie  p o w s t a ł a - c a l a  s ieć  p ę k n ię ć ,  w k tó ry c h  może się  
r o p a  z p o b l isk ich  b i tu m ic z n y c h  łu p k ó w  z e b ra ć  i ly m  sp o s o ­
b e m  p o w s ta n ą  ź r ó d ła  ro p n e .  P ę k n ię ć i a  te  ro z c i ą g a j ą  się • 
z w y k le  d o ść  d a le k o  od sz c ze l in y  u sk o k o w e j  i pas  te i i f j -opny  
j e s t  sz e ro k i .  P r z y k ł a d e m  ta k i e j  k o p a ln i  j e s t  W ę g ló w k a .

3) R ó w n ie ż  i p r z e c iw n a  ś c ia n a  u sk o k u  m oże  d a ć  w pe ­
w n y c h  w a r u n k a c h  ź r ó d ła  ro p n e ,  leez  o o d m ie n n y m  niż p o ­
p rz e d n ie ,  c h a r a k te r z e  szcze lin .  W a r s t w y  z a p a d a j ą c  w g łą R s  
t a r ł y  o tę  śc ian ę  i p o w y g in a ły  k o ń c z y n y  w a r s tw ,  tw o r z ą c  1 
w z d łu ż  sz c z e l in y  u sk o k o w e j  s iod ło  ze  s z c z e l in a m i ,  k tó re  
m o g ą  b y ć '  w p e w n y c h  w y p a d k a c h  Bopą w y p e łn io n e .  S io d ła  
t e  m o g ą  b y ć  s to ją c e  lub leżące ,  cóŁ zaw is ło  od p o ło że n ia  
s zcze l iny  u sk o k o w e j .  S io d ła  te  są  z a w s z e  w ą s k i e ,  g d y ż  
s z c z e l in a  u s k o k o w a  j e s t  z a w s z e  stromójs n a c h y lo n ą .  K ą ty  
n a c h y l e n i a :  w a r s tw  tę  ś c ia l iS a tw o rz f tę y c h , sz c ze l in y  u s k o ­
k o w e j  i g r z b ie tu  s i o d ł a ,  d a ją  się  u ją ć  we w zó r  m a t e m a ­
ty c z n y  d a ją c y  m o ż n o ś ć f u w z g lę d n ia n ia  w sze lk ich  p r z y p a d k ó w  
w n a tu r z e  s ię  z n a jd u ją c y c h .  S zczeg ó ln ie j  w p r z y p a d k a c h ,  
g d y  chodź ,  o o d n a le z ie n ie  szcze lin  w p e w n e j  w a r s tw ie  p i a ­
s k o w c a  ro p o n o śn e g o ,  d a ją c e g o  ś l a d y  n a  o d k r y w k a c h ,  d a je  
z a s to s o w a n ie  te g o  w zo ru  n ie z m ie rn e  k o rz y śc i .  P r z y k ł a d  t a ­
k ie j  k o p a ln i  d a je  Riayskie .

'4) N a s t ę p n y m  t y p o w y m  k sz ta ł tem  t e k to n ic z n y m  j e s t  
u s k o k  p o p rż S c zn y .  T a m  gd z ie  zcikśn io iić  f a łd y  t ek to n icz n e  
p rz e c h o d z i ły  w k i e r u n k u  sw ej  ro z c iąg ło ść !  w sw ó b o d n ie jsz e ,  
p o w s ta ło  poprzeczne .,  p r z e r w a n ie  w a r s tw  czyli  u s k o k  p o p r z e ­
czny, M o g ą  b y ć  one  g łó w n e  lub ty lk o  lo k a ln e .  W zd łu ż  ty ch  
szcze lin  p r z e s u w a ły  się  częśc i  f a k ló w  ob o k  sieb ie ,  a  g r a n i ­
c zą ce  w a r s tw y  z o s ta ły  o b o k  sz c ze l in y  p o k ru sz o n e ,  daji tc  tym 
sp o so b em  m ożność] do z e b ra n ia -  się  ro p ie  w tycli  p ę k n i ę ­
c iach .  W a r s t w y  tw a r d s z e  b a rd z ie j  p o p ę k a ły ,  a  m ię k k ie  lupk i  
z m ię ły  się  i p o z a p e łn i a ły  so b ą  p o w s ta łe  szc żŃ in y ,  sit b ow iem  
p l a s ty c z n e  i z a s to s o w u ją  s ię  do s i ły .  P a s  ro p n y  w zdłuż  
tycli  u sk o k ó w  s to su n k o w o  b a r d z o  sz e ro k i .  P r z y k ła d
d a je  n a jd łu ż s z y  o d k r y t y  p as  r o p n y  od S ia r  p rz e z  L ib u s z ę ,  
K r y g ,  L ip in k i  po  H a r k lo w a .

O p ró c z  t y c h  k s z ta ł tó w  m o g ą  się  z n a jd o w a ć  p rz e j ś c ia  
od  jed n e g o  r o d z a ju  do  d ru g ie g o ,  p rzez  co o t r z y m u je  się  
k o m b in a c y e  o n a jc i e k a w s z y c h  fo rm a c h .  TMnićjśfe sz c ze l in y  
z n a j d u j ą  s ię  i w sp o k o jn ie  n w a r s tw o w a n y c h  p o k ł a d a c h ,  n ie  
s ą  j e d n a k  d la  sw ej  m aie j  ob ję tośc i  i n ie p e w n o śc i  o d n a le z i e ­
n i a  ich ,  ‘̂ d p o w ie d n e m i  do  ex p lo a tS c y i .  S tok i  n p .  s io d ła  za 
w i e r a j ą . ' i m  bliżej szjeżytu s io d ł a ,  tem  więce j  s z c z e l i n ,  w a r ­
s tw y  p ia s k o w c ó w  p o ło żo n e  p o ś ró d  łu p k ó w ,  z a w i e r a j ą ,  m nie j  
szcze l in ,  niż g d y  b r a k  łu p k u .

P r z e m y s ł  n a f to w y  n ie  m o że  się  r a c y o n a ln ie  r o z ­
w in ąć ,  d o p ó k i  s p r a w a ,  j a k ą  j e s t  z n a jd o w a n ie  s ię  ź ró d e ł  
r o p n y c h  i z w i ą z e k ,  j a k i  Żachodzi m ię d z y  n iem i a  b u ­
d o w ą  t e k to n ic z n ą ,  n ie  z o s t a n ą  d o k ła d n ie  z b a d a n e .  B ra k  
p r z e k r o jó w  tek to n ic z n y c h  z i s tn ie ją c y c h  k o p a lń  z d ję ­
ty ch ,  d a je  s ię  w s z y s tk im  z a jm u ją c y m  się) ty m  p r z e m y ­
s łem  g w a ł to w n ie  uczuw ać .  P r z y k ł a d y  te u ję te  w p r z y ­
s t ę p n ą  fo rm ę,  byłyby ' n a j le p szy m  sposo b em , by  z a ra d z ić  
w ie rce n io m  b e z m y ś ln y m  n a  los s z c zę śc ia  i z ap o b ied z  
trSĆenui m a ją tk ó w .  S p r a w a  t a  jes t  b a rd z o  wielk ie j  d o ­
n io s ło ś c i ,  m usi  to p rz y z n a ć  k a ż d y  z n a j ą c y  n a s z e ' s t o ­
s u n k i ,  w jak ic h  k o p a ln ie  L ip n e  s ie  z n a jd u ją .  K o n i e ­
cznem  j e s t ,  a b y  k ra j  d o p o m ó g ł  do o s ta te c z n e g o  z b a ­
dani." tej s p r a w y ,  a  m oże  to  w ten ł a tw y  sp o só b  uczy n ić ,  
jeże3li k a ż e  zd ją ć  z i s tn ie ją c y c h  k o p a lń  p r z e k r o j e  p o ­
p rz ec zn e  i p o d łu ż n e  np .  w p o d z ia ice  1 : 5 0 0 .  T y l e  k o ­
p a lń  ju ż  dz iś  p o s ia d a m y ,  że  g d y  z b ie rz e m y  z n ich  
p rz ek ro je  t e k to n ic z n e ,  o t r z y m a m y  w ią z a n k ę  p r z y k ia d ó w  
p r z e m a w ia j ą c y c h  w n a jb a rd z ie j  sk u te c z n y  sp o só b  do

w s z y s t k i c h , k tó r z y  z a jm u ją c  się  i ż y j ®  (z tego  p r z e ­
m y s ł u ,  b i ą d z ą  p rz ez  b r a k  o d p o w ie d n ic h  p r z y k ła d ó w  
z n a tu ry .  P o d a n ie  t a k i e  ręk i  p o m o cn e j ,  jes t  dz iś  b a r ­
dzo n a g lą c e m ,  a  uczyir/ć  to m oże  t y lk o 1 k r a j ,  g d y ż  
j e d n o s tk i ,  ch o c iaż b y  na jb a rd z ie j ,  ch ę tn e ,  n ie  z n a jd ą  ty le  
zaso b ó w ,  a b y  beż u sz c z e rb k u  w ła sn y c h  o b o w ią z k ó w  p o ­
św ię c ić  z p ó i  ro k u R p zasu  p o d o b n y m  s tu d y o m .

W noszCiZatem, a b y  Z jazd  l e k a r z y  i p rz y ro d n i  ków  
p o lsk ich  p o w z ią ł  u c h w a łę  d o ty c z ą c ą  u p r o s z e n ia  W y ­
d z ia łu  k ra jo w eg o ,  i żb y  z i s tn ie ją c y c h  k o p a lń  o le ju  
s k a ln e g o  z ech c ia ł  w j a k  n a jk r ó t s z y m  czas ie  z a rz ąd z ić ,  
z d ję c ia - , t e k to n ic z n y c h  p r z e k r o jó w  p o p rz e c z n y c h  i p o ­
d łu ż n y c h  (np. w p,odż. 1 : 5 0 0 )  i j jjgfśsiwszy j e L d r u -  
k iem ,  po p r z y s t ę p n y c h  cen ach  ro zp o w szech n i ł .
Po wykładzie tym wywiązała się nader ożywiona 

dyskusya, w której wzięli udział inżynier górniczy L. 
S y r o e z y ń s k  i, prof D u n i k o w s k i, prof. K r e n t  z, 
prof. S z a i n o c h a, oraz przewodniczący.

Ostatecznie uchwalono, iż sekeya geograficzno- 
geologiczna uznając w zasadzie za zupełniej-y,usprawie­
dliwione życzenie prelegentaWo do pofijzeby zestawienia 
i publikowania przekrojów b io log icznych  znaczniejszych 
kopalń oleju skalnego w skali o ile możności jak  naj­
większej ( 1 :5 0 0 iU- przyjmuje do wiadomości oświadczenia 
kierownika biura górniczęgo w Wydziale krajowym p. 
Syroczyńskiego oraz członka krajowej rady górniczej 
prof. dr. Kreutza?,, iż W ydział krajowy, który potrzebę 
podobnych publikacyj oddawna, uznawał i popierał i n a ­
dal sprawę te, będzie popieriro w miarę możności t. j, 
środków i sił fachowych do dyspozycyi będących 

Na tern posiedzenie zakończono.

P  o r z ą d e k  
zwiedzania Krakow a przez członków i uczestników  

VI. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich.
P u n k t  z b o r n y  z a w s z e  w a r k a d z i f c ^ r o d k n w ś j ł  

S u k ie n n ic  od s t r o n y  k o śc io ła  M a ry a ć k ie g o  na  p rz e jśc iu  z u l ic y  
Sze w sk ie j  w S ie n n ą ,

N i e d z i e l a  19 L i  p h  a. S z p i ta l  w o j s k o w y .  S zp i ta l  
św. Ł a z a r z a .  K l in ik a  C h iru rg iczna .  S zp i ta l  św, L u d w ik a .  Z a ­
k ła d  I le lc lów . Z a k ła d  D ra  Ż u ła w s k ie g o .  Z a k ła d  D ra  „Clwiaz- 
d o m o rsk ię^ o .  Z b ie r a m y  się  o 7-mej rono.

P o n i e d z i a ł e k  -Sil L i p c  a. K o śc ió t  M a r y a c k i .  
M uzeum  D ra  B a ra n iec k ieg o .  B ib l io fę k a  u n iw e r s y t e c k a .  Z b io r y  
p rz y ro d n ic z e  u n iw e r sy te c k ie .  Z b ie ra m y  się  o 7-mej railO

Z w rac a  s ię  u w a g ę ,  iż  w  R y n k u  g ł ó w n y m ,  a  n a w e t  
w sa m y c h  S u k ie n n ic a ch  , z n a j d u j ą  s ię  k a w ia r n i e  p i e r w s z o ­
rz ę d n e  w czas  o tw ie ra n e .

K r o n i k a  Z j a z d u .
Kraków d. 18 Lipćci 1891.

W e ż o n i j  w ieczó r  nmt.  u r z ą d z o n y  w sali  T o w a r z y s t w a  
S t r z e le c k ie g o  pr$fe%lj R a d ę  m ia s ta  K r a k o w a  n a  cześć  człon 
k ó w  Z jazd u ,  z g ro m a d z i ł  n a d e r  l io zn y & ch  zas tęp .

D ziś  ra n o  i p o p o łu d n iu  o d b y w a ł y  s ię  posiecfżeu iażsek-  
c y jn e  w którycli  ró w n ie  j a k  wczol-nj p o p o łu d n iu  u d z ia ł  e z io n  
kó w  b y ł  n a d s p o d z ie w a n ie  w ó d k i ,  d y s k u s y a '  p r z y te m  i n t e r e ­
su ją c a  i o ż y w io n a .

U c z e s tn icy  u c z ty  n a  :ężeść D r a  J o r d a n a  w y d a n e j  w r ó ­
cili do d o m ó w  w t a k  p o d n io s ły m  n a s t ro ju ,  z t a k  m iłem i w r a ­
żen iam i,  2e ż a łu je m y ,  iż b ra k  cząąu  k a z ć  op is  o d ło ży ć  do 
r fas tępnego  n u m eru .
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Informacye.
Biuro Wydziału gospodarczego VI Zjazdu 

Lekarzy i Przyrodników polskich znajdujecie  
w Nowym gmachu Uniwersytetu'"('Ćolleymm no- 
w  m) na parterze w sali pod Nr. 6.

Zbiory Komisyi fizyj,igrali czuej Akademii 
UmiejetuośęT, mogą hyc zwiedzane codziennie od 
godziny 1 do 4 popołudniu.

Ktoby zgubił bilet kolejowy) lub chciał w osta­
tniej chwili nabyć bilet na wycieczkę do i\lnikow.a, 
zechce jfSię zgłosis do Ura Ponikły na dworcu ko­
lejowym przed odejściem pociągu.

Kursa z dnia 18 Lipca 1891 r
Płacą  Żądają .

R u b le  z a  1 0 0  rs.  . . . 1 2 8  z łr .  1 2 9  zlr .
M ark i  z a  1 0 0  m. . . .  5 7  złr .  2'fr, c. 58? z łr .
F r a n k i  za  1 0 0 ' fr. . . .  4 6  z łr .  5 0  c. 4 6  złr.  8 0  c.

U zupełn ien ie  S p isu  cz ło n k ó w  i uczestn ików
f. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich.

A rn s te in  d r.  m ed .  z K u tn a .
A n g e r m a n  dr.  m ed .
A s te rb lu m  dr.  m ed. z W aW za w y .
A d e lb e rg  z W a rsz a w } ’.
P n a  A n to k o l s k a  z P e t e r s b u r g a .
P a n i  A s te rb lu m  L e o n t y n a  z W a r s z a w y .
B ln m e n s to k  A lf red  dr.  p r a w  z K ra k o w a .
B u n d a  A nton i  d r .  m ed. z D em bicy .
B ie la ń sk i  G u s ta w  dr.  m ed .  z B ochn i ,
B o g d a m k  Jó z e f  dr. m ed .  z Biały,
B o rk o w s k i  W ło d z im ie rz  a p t e k a r z  z K r a k o w a .  
B a n d r o w s k i  E r n e s t  dr .  m ed .  z K ra k o w a .
B o b e k  K a z im ie rz  z P r z e m y ś la .
B u rz y ń s k i  S ta n is ła w  z K r a k o w a .
B ą c z k ie w ic z  d r .  m ad. z W a r s z a w y .

Jg o r y s o w lc z  T e o d o r  d r .  m ed .  z W a r s z a w y .  
B alj ^ M a r y a n  a s s e s o r  f a rm a c y i  z W a r s z a w y .  
B a rą c z  R o m an  dr.  m ed .  ze  L w o w a .
B u jw id  Odon dr.  m ed .  z W a r s z a w y .
P a n i  B u jw id o w a  z W a r s z a w y  
B u c z y ń s k i  J a n  dr. m ed .  z W ark z aw y .
B a r to sze w icz  (Joachim dr.  m ed .  z W a r s z a w y .  
B a ra n o w s k i  I g n a c y  prof .  z W a r s z a w y  
C o g h e n  dr.  m ed .  z B o h o ro d e za n .
CliiTęmpiński d r .  m ed.

'"■Chrzanowski dr .  med.
P a n i  C isz k ie w ie z o w a  z W a r s z a w y .
C h m ie lo w sk i  P i o t r  d r .  fil. z W a r s z a w y .

■ łid g l iń s l r f  A d am  dr.  m ed. z W a r s z a w y .
D e m b iń sk i  B ro n is ła w  doc. dr .  fil. z K r a k o w a .  
D e m e t ry k ie w ie z  W ło d z im ie rz  dr.  m ed .  z K r a k o w a .  
D o b ru c h o w s k i  A d a m  dr.  m ed .  z W iśn ic za .  
D u n ik o w s k i  E m i l  prof. d r .  ze  L w o w a .
J E .  h r .  D z ie d u szy c k i  z P le n ia k .
D r o b n e r  J a k ó b  dr.  m ed .  z K r a k o w a .

D o b o s z y ń s k i  A d a m  dr.  z K r a k o w a .
D o m a n ie w s k i  dr. m ed .  z K ró le s tw a .
D r o z d o w s k i  dr .  m ed.
D ą b r o w s k i  lg n ą c y  dr,  m ed .  z W ą rą z ą w y .  
D ą b ro w s k i  W i to s ł a w  dr.  m ed .  z ^W arszaw y .
P a n i  'D o m a n ie w s k a  K r y s t y n a  z Ż y to m ie rz a .
P a n i  F l e s z a r  f l e t ę n a  z Ł a ń c u ta .
F e r t ig f f Z y g m u n t  w e te r y n a r z  z B ochni.
F r e n k e l  d ivóm ed.  z W a r s z a w y .
F ie k ie  F e l ik s  dr. m ed. z W a r s z a w y .
G ó rsk i  C zes ław  d r .  m ed. z Bochni 
G ó r ś k i  K o n s t a n t y  d r .  m ed. z K r a k o w a  
G a r s z tk a  J ó z e f  dr .  m ed  z B y d g o sz c zy .  
G a w r o ń s k i  d r .  m ed .  z K ra s i ło w a .
^Górecki d r .  m ed .
G r o m a d z k i  J a n  dr. m ed .  z W a r s z a w y .
H i r s e h le r  M ieczy s ław  dr.  m ed .  z B o b rk i ,
J e n d l  I g n a c y  d r  m ed .  z B ro d ó w .
J a n i s z e w s k i  A n to n i  dr .  m ed ,  z K a m io n k i  S t ru m .  
P a u i  J a n i s z e w s k a  W a l e r y a  z K a m io n k i  S tru m .  
J a b ł o n o w s k i  dr .  m;ed.
Ja rm o ło w ic Ż  dr.  m ed .
J a w o r o w s k i  d r .  med. z L u b l in a .
Pa n i  Ja r r a o lo w ic z o w a  z W a r s z a w y .
K a r c z  A l e k s a n d e r  z K r a k o w a .
K o r z e n io w s k i  \JoŻef dr .  fil. z K r a k o w a .  
K o śc ie ls k i  J ó z e f  d r .  m od. z P o z n a ń s k ie g o .  
K o c iu b a  M icha ł  dr .  m ed .  z K r a k o w a .
K i ja s  T a d e u s z  dr.  m ed .  z N o w e g o  S ą c z a .  
K ry n ia k ie w ic z  J ó z e f  dr .  m ed .  z W ie d n ia .
K r u k  dr.  m ed .  z L im a n o w y .
K a c z y ń s k i  S t a n i s ła w  z K ra k o w a .
P a n i  K a r p i ń s k a  O t o b a  z Ś re m u .
P a n i  K a r p i ń s k a  T o l i a  z Ś rem u .
P a n i  K a r p i ń s k a  M a g d a le n a  z Ś re m u .
P a n i  K o z ie ro w s k a  W a n d a  z K r a k o w a .
P a n i  K o r y t o w s k a  J a n i n a  z K r a k o w a .
P a n i  K o r y to w s k a  T e o d o r a  z K r a k o w a .
P a n i  K a sp ro w ic zo w a  J .  z P o z n a n ia .

K o z ło w sk i  S ta n is ła w  z K ra k o w a .
K a c z m a r s k i  W ła d y s ł a w  i n ż y n ie r  z K r a k o w a .  
K a l in o w sk i  dr. m ed .  z P ło ń s k a .
K l a r n e r  dr- m ed .  z K ró le s tw a  
K o rb u s z  dr.  m ed .
K o s trz ew sk i  w łaśc ic ie l  a p te k i .
K o n d r a to w ic z  d r.  m ed .  z C z ę s to c h o w y .
K o h n  dr.  m ed .  z C zęs tochow y .
K a r ło w ic z  d r .  m ed .
K o l iń s k i  d r .  m ed.
K ieck i  K a r o l  dr .  m ed .  z W a r s z a w y .
K r a m s z t y k  Z y g m u n t  dr .  m ed .  z W a r s z a w y .
P a n i  K r a m s z t y k  H e le n a  z W a r s z a w y .  
K a s p r o w ic z  S t a n i s ła w  dr.  m ed .  z P o z n a n ia .
P a n i  M a ry a  K o s iń s k a  z W a r s z a w y .
P a n i  L i s iń s k a  J u l i a  z R a w y .
Ł u c k i  Ju l i a n  d r .  m ed  z O św ięc im a .
Ł u k a s z e w ic z  K a ro l  d e n ty s ta  z K r a k o w a .  
Ł e p k o w s k i  W in c en ty ’ z K r a k o w a .
L a n g n e r  dr .  m ed .  z G o s ty n ia .
L a n g i e  dr, m ed.
M ich a l ik  J ó z e f  dr. m ed .  z S z c zu ro w y .
M a l in o w sk i  K a s p e r  dr .  m e d .  z D o b czy c .  
M y d la r sk i  W ła d y s ł a w  dr.  m ed .  z P i l z n a .
M aeh ek  E m a n u e l  d r .  m ed. ze  L w o w a .
M a rs  A n ton i  prof .  dr .  z  K ra k o w a .
M a c h a  Mende.lin dr .  m ed .  z P rag i ,
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P a n i  M a d a l iń s k a  L u d w ik a  i  P o z n a ń s k i e g o .
P a n i  M a d a l iń sk a  H e le n a  z P o z n a ń sk ie g o .  
M ościck i  dr. m ed .
M a z u rk ie w icz  d r .  m ed.
M o raw sk i  M a teu sz  d r .  m ed .  z P o d o la .  
N e w e s t i u k  J a k ó b  z K r a k o w a .
N ie w ia ro w s k i  d r .  m ed  
N o isz e w sk i  d r .  m ed.
N ie d z ia łk o w s k i  dr. m ed .
N ie d ż w ie e k i  d r .  m ed .  z W a r s z a w y .
N a t a n s o n  S ta n i s ła w  d r .  fil. z W a r s z a w y .  
N a ta n s o n  W ła d y s ł a w  d r  fil, z W a r s z a w y .  
N a ta n s o n  A n to n i  d r .  m ed .  z W a r s z a w y .
P a n i  N a ta n s o n o w a  L e o n ia  z W a rb z a w y  
Oświec imsKi S z c zę sn y  dr.  m ed .  z Bochni.
X .  X . z K ró le s tw a .
P rz y c h o e k i  dr .  m ed .  z R a d o m ia .
P r z e s m y c k i  J a n  d r .  m ed .  z Gorlic .
P r z e w o r s k i  J ó z e f  d r .  m ed .  z K r a k o w a .  
P r o c h a s k a  dr. med z Buska,,  i t  
P a w l ic k i  d r .  med.
P o d b ie ls k i  d r  m ed .  z K ró le s tw a .
P u te r m a n n  d r .  m ed .  z K o s z y c .
P a lm i r s k i  z W a r s z a w y .
P s a r s k i  W ła d y s ł a w  z K ró le s tw a .
P r u s z y ń s k i  J a n  dr.  m ed. z K ró le s tw a .  
P rz y b o r o w s k i  J ó z e f  dr. m ed. z W a r s z a w y .  
R o z łu c k i  M ichał  d r .  m ed .  z K ra k o w a .
R u to w sk i  K le m e n s  dr.  med. z K ra k o w a .  
R u d n ic k i  d r .  m ed. z Szczuc ina .
R u b c z y ń s k i  a p t e k a r z  z K u tn a .
R u tk o w s k i  dr .  m ed .  z P ło ń s k a .
R o y m o n  d r .  m ed.
R u b c zy ń sk i .
R e ic h m a n n  M ikołaj  d r .  m e d .  z W a r s z a w y  
P a n i  R e ic b m a n n o w a  A n n a  z W a r s z a w y .
F n a  R ę jc h m a n n ó w n a  A m elia  z K r a k o w a .
R o d y ś  W ła d y s ł a w  d r .  m ed. z W a r s z a w y .  
R y c li l iń sk i  K a ro l  d r .  m ed  z W a r s z a w y .
S z a fe r  W ła d y s ł a w  dr.  m ed .  z Mie lca .
S z n e id e F  L u d w i k  d r .  m ed .  z K r a k o w a .  
S o b ie rań s k i  W a c ła w  d r .  m ed .  z M a rb u rg a .  
S tob ieck i  S te fan  in ż y n ie r  z T a r n o w a .
S o b ie ra j sk i  F e l ik s  a p t e k a r z  z K r a k o w a .  
S z y m a ń s k i  a p t e k a r z  z P o z n a n ia .
P a n i  S z y m a ń s k a  Ju l i a  z P o z n a n ia .
S to c k m a r  E r n e s t  z K ra k o w a .
Ś m ieszek  K o n s t a n t y  a p t e k a r z  z K ra k o w a .  
S te in e r  S ta n is ła w  d r .  m ed. z W ie l ic zk i .  
S o k o ło w sk i  w e te ry n a rz  z P lo r t sk i t . , , ,
S z r a n t  d r .  m ed. z P in n e .
S o m m er  dr.  m ed.
S c h o n g u t  d r .  m ed.
Szyszyłowic.z  dr .  m ed.
S e w e ry n  d r .  med. z P o d o la  R o ss y js k ie ‘g o r. 
S zp ig ie i  dr.  m ed .  z C zęs to ch o w y .
S ro c z y ń sk i  dr .  m ed .
Ś w ir s k i  dr .  med.
S o k o ło w sk i  dr. m ed. z U k ra in y .
P a n i  S o k o ło w s k a  z U k r a in y .
S z c ze rb iń sk i  a p t e k a r z  ż L ip in .
S ie c h a c k i  A u g u s t  d r .  m ed .  z K ró le s tw a .  
S ie ra g o w sk i  P a w e ł  d r .  m ed .  z \V a rsza w y .  
S ie rp iń sk i  K o n s t a n t y  d r .  m ed .  z W a r s z a w y .  
S a m b o rs k i  F e l i c y a n  dr.  m ed .  z S a n d o m ie rz a .  
S p a so w ic z  W ło d z im ie rz  prof.  d r .  z P e t e r s b u r g a .  
T o ef i fe r  G u s ta w  d r .  m ed. z W ie d n ia .

T h ie e n a  A p o l in a r y  d r .  m ed .  z W a r s z a w y .
■ 'yrchowski J ó z e f  d r .  m ed .  z W a r s z a w y .

T y r c h o w s k i  prof.  dr, z W a r s z a w y .
W e c l i s le r  E m i l  dr. m ed .  ze L w o w a .
W i lc z y ń sk i  K o n s t a n t y  d r .  m ed. z K r a k o w a .  
W ilc zy ń sk i  W a c ła w  p rz y ro d n ik .
W y s z a t y c k i  F r a n c .  dr .  m ed .  z R opczyc .
W a l ig ó r s k i  A lb in  dr.  m ed .  z P r z e m y ś la n .
W a r z y c k i  B ro n i s ła w  dr. m ed .  z R a d y m n a .
P a n i  W e h r  T e k l a  ze  L w o w a .
W i k t o r  J a n  dr.  m ed .  ze  L w o w a .
W u r s t  dr .  m ed.
W e s o ło w sk i  F i l ip  dr .  m ed .  z R i jo w sk ie j  Gub.
P a n i  W e s o ło w s k a  O k ta w ia  z K i jo w sk ie j  G ub  
W is ło c k i  K a z im ie rz  d r .  m ed .  z W a r s z a w y .  
W r ó b le w s k i  W ła d y s ł a w  dr.  m ed .  z W a r s z a w y .  
W a s s e r e n g a  D. d r .  m ed .  z W a r s z a w y .
P n a  W e r y  ho M ary  a z W a r s z a w y .
W r o c z y ń s k i  Z. d r .  m ed .  z W a r s z a w y .
W y s ło u c h  M ie cz y s ław  dr.  m ed .  z G ub .  G ro d z iń sk ie j .  
Z ie m b a  Teofil  d r .  fil. z K ra k o w a .
Zbyszewski właściciel apteki.
Z a l i r a d n ik .
Z ie l iń sk i  d r .  m ed .  z W a rsz a w y .
Z ó ra w s k i  W ła d y s ł a w  z W a r s z a w y .
Z a w a d z k i  J ó z e f  dr .  m eu. z W a r s z a w y .
Z ie m iń sk i  Br .  d r .  m ed .  z W a r s z a w y .
Ż o łę d z io w sk i  dr .  med.

Do Nru 3. Dziennika Zjazdu dołącza nie r 
P rospekt im  wodą (jorzką Fr<(nciszka Józefa.

Do Nru 3. „Dziennika Zjazdu44 dołącza s ię : 
Prospekt na: R ozpraw y z zakrefu  m ed ycyn y  
prak tyczn e j.

Redaktor i W ydaw ca 
Doc&nt Dr. K a zim ierz  Grabowski:

W  birmid W ystaw y przyrodniezo-lekarskiej ją™ cło ng$ 

bycia dz ie łko :

Park Dra M ana
i kilka uwag o wychowaniu

n a p is a ł  B. F  i 1 i ń s k i.
Z portretem prof. D ra  J o T d a j r a ,  widokiem p a rk u ,  re- 
produkoyą obrazu A. Piotrowskiego ^ Z a b a w y  dzi«Ji“ ' 
i 9 wizerunkami znakomitych Polaków, których biusta 

w pa rk u  si‘ę. znajdują.

C e n a  7 5  V*n I:.

Tizec ią  część z rozprzedaźy przeznaczył autor 
na dochód Wystawy przyrodniezo-lekarskiej.



DZIENNIK
VI. Z J A Z D U

LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH
W  KRAKOWIE.

POD REDAKCYJ4 DOG. DR. KAZIMIERZA (IRA BO WS KIEGO.

Członkowie V I Zjazdu Lekarzy  i Przyrodników polskich otrzymują Dziennik bezpłatnie. Dla Nieczłonków
wynosi prenumerata z przesyłką 1 z ł r .  5 0  Cllt.

N ra  pojedyncze nabyw ać  m ożna  w  księgam i Spółki wydawniczej Polskiej w  Krakowie. Rynek, (Pałac Spiski) Nr. H4 po cenie 30 cnt

Uznana za najlepszą naturalną wodę gorzką i przez lekarzy zalecana

Saxlehnera Saxlehnera
unyad) Janos Hunyadi Janos

Woda gorzka. 3^1*’ Woda gorzka.

A N D R Z E J  S A X L E H N E R  W  P E S Z C I E
Dostawca Dworu J. C. MOŚCI CESARZA I KRÓLA.

Uznane zalety

Saxlehnera
W ody gorzkiej

w edług  o p n ij p ow ag  lekarskich :

S z y b k i e ,  p e w  n e , 
łagod n e  działanie.

B ywa znoszoną Jatwqjji długo. 
Jednostajnie skuteczny wpływ. 
Mała dawka. Przyjem ny smak.

Wieeej niź 400 
świadectw powag 

lekarskich wszelkich 
krajów poświadcza 

zalety tej wody.

Skarb ten natury rozbierany i oceniany 
przez Liebiega, Bunsena, Fi-eseniusza 

i Ludwiga 
jest j e d y n y m  w  svrym rodza ju ,
używ a  sławy po całym świecie  dla pew­
nego łagodnego i zawsze jednosta jnego 

działania.

, d
s g
3 o Z ■'

¥ £

Celem uchronienia od w  błąd wpro­
w adzić m ogącego naśladow nictw a
uprasza  się pi’zyjaciół i konsum entów 

prawdziwej wody Hunyady Jdnos
aby zważali ,  czy etykieta  : korek 

m a ją  u j K ó :
„ A n d r e a s  S a x le h n e r “.

Uznana od 
lat 27.

N a le ż y  z a w s z e  ż ą d a ć  w  s k ł a d a c h

„Saxlehnera wody gorzkiej”.
Najznakomitszy

środek
czyszczący
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LANOLINOM PUR1SS. LIEBREICH,!
Phafm. Austr. Erl. VII.

Jedyna zupełnie antyseptyczna  podstawa maści nie ulegająca: 
zjelcż.eniu. Daje się mieszać doldadniśĄ wodą i wodnenij rozczy- 

nami solnemi.
Dostać można.'łl wszystkich | HENNO JAFFf et DARMSTAEDTER, 
drogistów austr.-w ęgierskich |Martinikeufeldb pod Berlinem. 

Zestawienie literatury o Lanolinie rozseła sierpa: żądanie franka.

N O W Y

najlepszy i najskuteczniejszy 

Ś R O D E K

odw ietrzaptcy i przeciwgnilny
którego wyrób i sp rzedać  we wszysLkieh pań s tw ach  cywilizo­

w anych  są  p raw nie  zabezpieczone.

G ł ó w n e  z a l e t y  L y s o l u
któremi przewyższa używane dotąd środki odwie- 

Irzającejysą krótko zebrane nas tępu jące :
1) Nad&v silne, dzia łan ie odw ietrzające ( rzew yższa jM es  

działanie kwasu ka rb o lo w eg o , kreolinu  i t d.
- - 2-) Zupełna rozpuszczalność w  wodzie.

3) Względna nieszkodliw ość.
4) W ybitne  czyszczące przymioty czyniące go polecenia 

godnym w  miejsce'’m ydła  wszędzie gdzie zmierzamy do 
działania odwietrzającego.

5) Je .d n o s ta jn y y śk ład  i działanie.
. 6) S tosunkow o niska cena.- ,
Wsżelkich bliższyęh s^ z e g ó łó w  i pożądanych wyjaśnień 

udzie la najcliętjiiej

Fabryka Lysolu Schulke &  toayr w  Hamburgu.

J. D. RIEDEL, BERLIN N. 39
Fabryka chem iczna, W ielki nandel drogeryj.

(Założone 1812).

Salipyrin „Riedel“ | l i | g f  »£■
Guttmanna ,  miejski szpital Moabit. uznany  środek przeciwgorącz­
kowy i przlćciwnerwobólowy. Nawet w dawkach po (i grm. 
dziennie bćz -Szkodliwego działania ubocznego. We‘t(Jug Prof. 
Mosępgeila wyborny '' - przebiw inlluenzy i stanom  z zaziębienia 

pochodzącym (Katarom).
' T E i i n l  R i p - r l p - P 4 ipalenl P ‘w e . j a c o b s e n ) puiv.

jjj i.x 1 C U . C 1  j |,quid. Najważniejszy lek Der- 
malolerapii  przedstawiający  skuleczite składniki lchtyolu w  czy­
stej postaci a  o połowę tańszy od tegoż. Por. prace  Dr. Buzziego. 
Prof. SchWenningera, Dr. Reepsa, Prof. Dr. E. Schwimmera, Prof. 
'Neisseną. Prof. Dr. A. Biddera, Dr. Gottśchalka. — L ite ra tu ra  

n a  usługi.

Sulfoaal „Riedel“ G ś Ł s r
Phenacetin „Riedel“ j handlowe. 

Ceny zniżone.

Icłitłiyol,
używa się ze skutkiem : 

w chorobach kobiecych, w reu- 
matyzmach wszelkiego rodzaju 
w  cierpieniach szyi i nosa, 
w  wielu chorobach skóry, pę­
cherza, żołądka i przewodu 
pokarmowego, równie jak  sy­
stemu nerwowego.

Zalecają go Panowie:
Profesor Dr. Edlefseu w liiel, Rzeczyw. radca 
stanu Dr. Edelberg w Petersburgu, Starszy lekarz 
Dr. Engel Reimers w Hamburgu, Profesor Dr, 
Eułenhurg w Berlinie, Prywatny Docent tlebra 
w Wiedniu, Profesor Dr. L. Hirt w  Wrocławiu, 
Dr. Ackermann w W eimarze1, Lekarz sztabowy 
Dr. Lorenz w Metzu, Dr. M. Lange i Dr. Hoff­
mann w Baden-Baden, Dr. L. G. Kraus w Wie­
dniu, Profesor Dr. E. Sehweniuger w Berlinie. 
Lekarz miejski Dr. J. Mudra w Zebrać) Lekarz 
pułkowy i kierownik szpitala wojskowego Dr. Win­
centy Zvoboda w , Gpding (na Morawie), Tajny 
radca Profesor Dr. Tobold w Berlinie, Dr. P. G. 
Uiina dyryg. lekarz prywatnego Zakładu leczniczego 
dla chorób skórnych w Hamburgu, Profesor Dr. 
Zuelzer w Berlinie, Tajny radca Profesor Dr. 
Nussbaum w Monachium i wielu innych.

Prócz tego bywa len środek używanym w różnych Szpi­
talach z których wymieniamy tylko większe

Szpital powszechny w Hamburgu (w różnych 
oddziałach), Król. Charite w Berlinie (w różnych 
oddziałach), Szpital św. Jadwigi w Berlinie^Dy- 
rektor, Tajny Radca Dr. Volmer), Szpital miejski 
Moabit w Berlinie (Dyrektor Dr. P. Guttman), 
Lecznicę dla nerwowo chorych (Dyryg. lekarz 
Dr. Albrecht Erlenmeyer) w Bendorf nad Benem, 
German - Hospital, London-Hospital, St. Ma- 
ry’s-Hospital w Londynie i wiele innych.

lchtyolu
używa Sie w  następujących postaciach:

Ichtyol-Ammonium (vulgo: »]chiyoD^jrównie jak  Ichtyol- 
Natrium, -Kalium, -Lilhium, -Zincum; dalej w 10%  i 3 0 %  
alkoholowo-eterycznym rozczynie, w postaci pigułek, ka­

psułek, plastrów, waty i mydła ichtyolowego. 
a dla uniknięcia falsyfikatów  należy dokładnie baczyć na naszą 

m arkę ochronną.
Ostrzega się przed rzekomo w  handlu znajdującemi się 
naśladownictwami mającemi z ichtyolem co najwię­
cej wejrzenie lub tylko podobieństwo nazwy wspólne. 

Naukowe rozprawy o iclityolu obok recept rozseła 
bezpłatnie i franco

Tow arzystw o Iclityolu Cordes Herma,nni i Sp.
w  I lamburg-ii.

(Ich tłiy o l-G ese llsch a ft C ordes H erm an n i & Co,, H am b u rg ).



— III —

kURJEll POLSKI
z niezawisłych najw iększy i najtańszy  dziennik polityczny 

wychodzi w Krakowie codziennie od lat trzech.
Prenumerata wynosi: w Krakowie rocznie 12 złr. półrocznie 6 złr. kwartalnie 3 złr. miesięcznie 1 złr 

na prowincyi rocznie 16 złr. półrocznie 8 złr. kwartalnie 4 zlr. miesięcznie 1 złr. 35 cnt. 

Biuro Redakcyi i A dm inis trac jo : K r a k ó w T u l. S z e w s k a  1. 7 , 1 p ię t l ‘0 .

a r 9 " \m

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANA
W  K R A K O W I E ,

R y n e k  (Tł ówny L. 42 L i n i a  A — B.
k upuje i sprzed aje: 

papiery państwowe, akcye. listy zastawne, losy, w aluty etc. 
Załatwia wszelkie transakcyc wchodzące w zakres interesów 

bankierskich. — Jak o :
Z A  S T Ę P S T  W O  

Galie. Tow . kredytowego ziemskiego w e Lw ow ie
w yp łaca  w ylosow ane listy  zastawne i  kupony tegoż T ow a rzystw a oraz 

p rzyjm uje ra ty  hipoteczne.

Najpiękniejszy i najestetyczniejszy upominek z Krakowa.

A R T U R A  G R O T T G E R A
wspaniały ostatni, cyk) p. t.

W  A  R  Ś  Z  A  W  A
7 obrazów (heliograwur) w ydanych  staraniem siostry arty sty .

O braz  I. Podczas Mszy św. II. Na nieszporach. III Chłop i szlachta 
IV. żydzi. V. Pod kolumną Zygmunta. VI. Wdowa. VIT. Zamknięcie

kościołów.
Cena egzemplarza (i złr. Teka bógato złocona 2 50.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Zamówienia z prow incyi pod adresem : Biblioteka arcydzieł w Krakowie.

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W

i , ,  *  4  u  1 1 1 1 ,  i  s  i  m
K)‘a/>ó)n, llj/itek , K rnysstoforij 

sprzedaje i wypożycza nowe i przegrane

„ pianina i
z fabryk krajowych i zagranicznych.

W szystkie instrumenty sprzedają się z 5 -cioletnią gwa- 
inncyja  za gotówkę lub n "  ra ty ' po 10  złr. miesięcznie. 

C eny fd b ry c zn e .
'■) warte fortepiany przyjmuje  się  w  k o m i U  uskuteczn ia  zamiany.

I N S E R A T Y
do Kalendarza Lekarskiego Krakowskiego

przyjmowane będą tylko w niewielkiej ilości, aby uniknąć 
znacznego powiększenia rozmiarów wydawnictwa. —  (Izęść 
inseratowa umieszczona będzie w osobnej książeczce umo­
cowanej między okładkami kalendarza n a  tasiemce. Je d y ­
nie 3 strony pierwsze i 3 ostatnie mogą być ogłoszeniami 
zajęte. Jedna  strona ogłoszenia w książeczce osobnej ko­
sztuje 8 złr., ł /5 strony 4 złr. Jedna  strona w oprawio­
nym  kalendarzu kosztuje 30 złr. Zamówienia przyjmuje 
się tylko za równoczesnem nadesłaniem opłaty. Zgłosze­

nia nadsyłać należy pod ad resem :

Dr. Murdzie Aski, Kraków, Floryjańslca 51.

■ M Y Ś L ’ .
W yszedł już nadzwyczajny num er

pośw iecony VI Z jazdow i lek a rzy  i  p rz y ro d n ik ó w  p o lsk ich ,
zawierający kilka artykułów fachowych oraz feł- 

jeton okolicznościowy K. Bartoszewicza.

Cena num eru  3 0  ent.
Nabywać można we wszystkich księgarniach i trafikach.



IV

HENRYK MATTONI
F r a n c e n s b a d ,  W l f f l i l l ,  I t r i i b a i ,

Kąpiele borowinowe w domu z W y g o d n y  ś r o d e k  d o  p r z y r z ą d z a n i a

Kąpieli borowinowycli i żelaznych i  domu
przez długie lata wypróbowanych w 

Metritis, Endomctritis, Oophoritis, Parametritis, Perime- 
tritis, Peritouitis, Błędnicy, Niedokrewności Zołzach, Krzy­
wicy, w  resorbcyi wypocin, w  Fluor albus, w  usposobie­
niu do poronień, częściowych porażeniach, porażeniach 
niezupełnych, w  dnie, reumatyzmie, podagrze, ischias

i hemoroidach.

N ajlepszy nap ó j d y je te tyczny  i o rzeźw ia jący .

Uznany za zdrój leczniczy od setek lat we wszystkich 

chorobach narządów oddechowych i trawienia w dme, 
w  katarach żołądka i pęcherza,

/
Środek wyborny dla dzieci, ozdrowieńców' , w czasie ciażv.

NAJŁATWIEJ STRAWNA
z e  w s z y s t k i c h  w ó d  m i n e r a l n y c h  z a w i e r a j ą c y c h  a r s e n  i ż e l a z o .

Naturalna mineralna Woda ze zdroju Gubera używa się ze skutkiem:
1) W  chorobach polegających na nieprawidłowym składzie krwi 

(Niedokrewność, błędnica).
2) W  stanach osłabienia po wyczerpujących chorobach dalej w ma- 

laryi, zimnicy, i w następczych kacheksyjach.
3) W  chorobach narządu  rodnego niewieściego i w stanach nastę-

znwiernjąon powych.
4) W  chorobach skóry, żelazo i arsen . '  . , r , , , J ,5) W chorobach moczowych.

ffs©fej?©*3lŚ®Y w Bośnii 6>) W  pewnych formach nowotworów (Lymphoma).

H E N R Y K  M A T T O N I
Francensbad, WIEDEŃ, Karlsbad.
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PROGRAM

VI. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich
W  KRAKOWIE.

20 lipca, Poniedziałek.

O 7— 9 zwiedzanie miasta.
O 9 posiedzenia sekcyjne.
O 4 drugie posiedzenie ogólne.
0  8 przyjęcie członków Zjazdu przez Komitet go­

spodarczy w sali „Sokoła1*.

Wykład Dr. Baranowskiego.

0 łączności we względzie metody między ba­
daniem klinicznem i przyrodniezem.

(Dokończenie.)

Powyżej wskazane grupowanie i kojarzenie faktów 
dokonywa się w umyśle naszym już w samym toku ha 
dania analitycznego. Odpowiada to naturalnej umysłu 
naszego dążności do zastępowania nastręczających się 
szczegółowych danych, pojęciami, które ogarniają i wiążą 
całe ich szeregi. Tej naturalnej dążności nie umielibyśmy 
r lwet największym wysiłkiem woli w nas pokonać. To 
t( % *naki zyskane przy badania ogólnych własności 
us1 )jn wiążemy bezzwłocznie w pojęcia, określające nam 
budowę, odżywianie, tok przemiany materyi i dochodzimy 
do wniosku: budowa silna lnb s łab a ,  odżywianie dobre 
lub zle i t. p.  W  badaniu sz 'zegółowem pojedynczych 
organów, kojarząc ze sobą zyskiwane znaki, dochodzimy 
na drodze syntezy do określeń stosunków anatomicznych 
1 fizyjologicznych odnośnych narządów. Podobnież dzi*je

się z owymi szeregami znaków, które w chwili gdy je  
zyskujemy, to jest  w trakcie badania analitycznego wiążą 
się w umyśle naszym w pewne grupy’ empiryczne. A w ten 
sposób z chwiią zamknięcia czyn-ności analitycznej, w miarę 
postępu której dokonywabśmy takiej cząstkowej syntezy, 
stają w umyśle naszym nie wyłącznie fakta szczegółowe, 
nie same luźne i oderwane znaki, ale  jnżeęałe szeregi 
mniej czy więcej określonych pojęć anatomicznych fi- 
zyjologiczuyek oraz zgrupowań empirycznych, w yraża ją ­
cych stosunki i własności organizmu badanego. Doszedł­
szy do tego punktu badania klinicznego pozostaje jedynie- 
spełnić jeszcze czynność je d n ą ,  stanowiącą zarazem za­
danie najtrudniejsze: oto zyskane dane anatomiczne i fi- 
zyjologiczne oraz zgrupowania empiryczne ogarnąć należy 
umysłem na raz i skojarzyć w jedno ogólne pojęcie, 
wyrażające całość stosunków i własności ustroju b ada­
nego. W ypadkow ą tej finalnej syntezy wyrażać zw y­
kliśmy konwencyjonalną nazw ą, to jest  terminem nozo- 
logicznym, j a k  gruźlica, zapalenie płue, dur, zimnica i t p. 
Termin użyty w yraża nam zwykle i nazywa najchara 
kterystyczniejsze i największego ztiaczeuia zaburzenie 
czy zaburzenia w ustroju zachodzące. „A pot.iori fit. de- 
nominatio“. Właściwe jednak zrozumienie treści życia 
ustroju badanego, polegać będzie nie na owej nazwie, 
nie ua owym terminie nozologicznym, ale na całym sze­
regu dokładnych wiadomości, których umysłowi lekarza 
dostarczyło postępowanie annlityczno-syntetyczne, nie po 
mijające żadnego szczegółu, dostępnego środkom śledze­
nia ustroju ludzkiego. Na wynikach takiego badania le­
karz oprzeć dopiero jest  w stanie inne czynności umysłu 
z zadaniami praktycznego lecznictwa związane, to jest 
rokowanie czyli określenie miary i rodzaju niebezpieczeń­
stwa, oraz ustanowienie wskazań leczniczych i t. d.

A teraz, gdyśmy w pobieżnych rysach naszkicowali 
tok badania klinicznego, stawiamy p y ta n ie : Czy zachodzi 
ja k a  różnica między takowem badaniem a badaniem 
przyrodniezem , a pracą botanika dfcferminująpego daną 
roślinę, dążącego do rozeznania jej budowy, jej funkcyj 
życiowych, warunków jej bytu i rozwoju, lnb pracą 
zoologaj badającego dane jestestwo zwierzęce? Odpowiedź 
nie może ulegać wątpliwości zasadnicz j różnicy nie ma 
żadnej. Różnicę niewątpliwą to stanowi, że ustrój ludzid, 
będący ostatnim i najwyższym wyrazem działalności 
twórczej przyrody, jes t  też najbardziej zawiłym w swoim 
składzie, budowie, w stosunkach i warunkach bytu i tem 
samem jako przedmiot badania przyrodniczego jest  naj­
trudniejszym. Dalszą*^ różnicą, której zaprzeczyć nie 
możemy, to będzie, że jakkolwiek i tu i tam jed n ak o ­
wymi posłutrujemy się odczynnikami chemicznemi, ti 
zycznemi i bioiogicznemi, to jednak  środki naśzegcę ba-
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daDia w stosunku do ustroju ludzkiego są bardziej ogra­
niczone i to mianowicie względami buniauitaruemi. B a­
danie zwierzęcia, czy rośliny, badanie warunków ich 
bytu i rozwoju dopuszcza cały szereg prób i ekspe­
rymentów, które do człowieka zastosowane być nie mogą, 
których klinicysta, lekarz ,  użyć nie ma prawa. Wszak 
nie możemy się uciec do w iw isekc ji ,  do skalpelu, nie 
wolno nam stosować w celach dyagnostycznych bodźców 
i czynników, o nieszkodliwości Których dla ustroju ludz­
kiego nie jesteśmy z góry przeświadczeni: słowem, ró­
żnica główna polega na większych trudnościach, tkwią­
cych w naturze przedmiotu badanego, oraz na większem 
ograniczeniu narzędzi i środków badan ia ,  którymi roz­
porządza lekarz w porównaniu z przyrodnikiem. Schemat 
zaś główny, droga, po której do celu wytkniętego zdąża 
myśl badacza, metoda badania  pozostaje jednaka  dla 
przyrodnika badającego m artw ą , czy ożywioną naturę 
i dla lekarza badającego w celach klinicznych ustrój 
ludzki. To też naizuca się z konieczności wniosek, że 
jedyną szkołą dla umysłu lekarza jest  badanie przyro­
dnicze; że oddający się studyjom lekarskim wprzód, za 
n. a dotknie się nader zawiłych i trudnych zadań kli­
nicznych, winien nietylko być obeznanym z treścią nauk 
przyrodniczych, ale nadto obyty z metodą badania przy­
rodniczego i należycie wdrożony w jej stosowanie. Kli­
nikę poprzedzić winna pracownia chemiczna, biologiczna 
i t. p. Niedość być świadkiem badania, wykonywanego 
przez profesorów chemii, botaniki, anatomii, fizyjologii, itd.; 
należy w badaniu tem brać udział bezpośredni, należy 
nawet dojść do zdolności wykonywania na w lasuą rękę 
owego badania. Ten  tylko zdoła opanować i pokonać 
trudności zadań klinicznych, kto z wykształcenia, z wy­
robienia umysłu, z n ab jie j  metody, jest  przyrodnikiem. 
To też uzupełnienie, wzmocmenie odnośnego działu stu- 
dyjów lekarskich, wprowadzenie do pregramatu takowych 
prac laboratoryjnych, danie tym ostatnim przewagi nad 
wykładami teoretycznemi, uważać należy za sprawę na­
der pilną i nieodzowną. Godziłoby się za to ulżyć cię­
żaru studyjów w działach medycyny specyjalnych, Specy- 
jalności w medycynie praktycznej mnożą się z dniem 
każdym i niepomiernie rozwijają. Gwoli ich rozrostowi 
oddający się studyjom lekarskim zmuszeni są uszczuplać 
czas przeznaczony na prace laboratoryjne, na studyja 
nad przedmiotami główuemi, zasadniczemi, jak  nauki 
przyrodzone, jak  anatoinija, fizyologija, ogólna patologija, 
j a k  kliu .ka ogólna. Coraz też częściej dają się słyszeć, 
głosy poważne, domagające się nowego uporządkowania 
planu studyi lekarskich. O ^ e  specyjalności, które zaj 
mują dziś niestosunkowo wiele czasu i miejsca, winny 
być ograniczone a nawet w znacznej części poza program 
pięciolecia studyjów uniwersyteckich usunięte. Dopiero po 
zupełnetn ukończeniu studyi uniwersyteckich, po należy- 
tem wyrobieniu przez takowe um ysłu , pora i czas na 
zdobywania specyjalnych biegłości w przeróżnych pod­
działach medycyny praktycznej.

Tematu tego, acz jest pierwszorzędnej wagi i bar­
dzo na czasie, rozbierać tu już nie będziemy, a za to 
wracając do założenia naszego, powiemy os ta teczn ie : 
Zadanie kliniki ogólnej i wykładów z nią związanych 
na tem polega, aby wdrożyć umysł słuchacza w stoso­
wanie metody badania przyrodniczego, to jest  metody 
analityczno - syntetycznej do rozwiązywania kwestyi p ra ­
ktycznego lecznictwa, w pierwszym zaś rzędzie do roz 
poznawania stanu ustroju chorego

Na zakończenie niechaj mi w o I d o  będzie wspomnieć 
itiazw! l.o lekarza i prof. k lin ik i,  Który wykształceniem

swojem ziścił oniemal ideał lekarza-przyrodnika. Powtórzę 
tu to, co przy innej okazyi wyraziłem o ś. p. prof. Cha­
łub ińsk im , którego tu mam na myśli „Podstawę jego 
wykształcenia stanowiła jasne  zrozumienie ustroju rośliny. 
Prostszy, mniej zawiły w budowie, w składzie swoim, 
w warunkach bytu i rozwoju ustrój roślinny, komorka 
ro ś l inna , stanowiło dla umysłu Chałubińskiego schemat 
niejako prototyp ustroju ludzkiego. W ykształcenie bota­
niczne stało się dlań pochodnią, rozpraszającą ciemności 
pojęć lekarskich i nadało niezwykłą siłę i wartość wy­
kładowi klinicznemu, w którym profesor przed umysłem 
słuchacza rozsnuwał całą drogę badauia analitycznego 
własności ustroju chorego“. „Uczył nas myśleć przy 
chorym11, tak  określali uczniowie Chałubińskiego wartość 
jego wykładu i tem oddawali najwyższy hołd nauczy­
cielowi. Szanowni Panowie! Chałubiński i Dietel w dziale 
nauczania klinicznego, tak  ja k  Jędrzej Śniadecki i o wiele 
późaiejszy odeń a przez nas wszystkich czczony Jozef 
Majer w dziale badań biologicznych: jakażto  parentela, 
jak i rodowód dla mistrzów naszych współczesnych. Z chlubą 
i wdzięcznością nazwiska te lekarz polski wspominać 
będzie. Tacy pracownicy nietylko służą współczesnym, 
ale nadto wskazują drogę tym , co po nich przyjść 
i działać mają na polu naukowem i pedagogicznem.

Sprawozdania z posiedzeń sekcyj.

I. Sekcyjń, medycyny teoretycznej.
Posiedzenie I. w dniu 1? Lipca popoł.

(Dokończenie.)

Z kolei miał wykład Dr. P r u s z y ń s k i :  O z a t r u ­
c i a c h  u s t r o j u  p r z e z  p t o m a i n y  l e u k o m a i n y .

W  obec w yzwalan ia  się m edycyny z więzów czystej 
empiryi , s ta ram y  się oprzeć nasze zaDiegi lecznicze na g ru n ­
townych podstawach. Śledząc za przebiegiem procesu bijoło- 
gieznego jak im  je s t  fe rm entacy ja  alk ., P as teu r  zb i ja  teoryję  
w ital is tyczną  StahTa i m echaniczną Libiga, a  rozszerzywszy 
pogląd na  processy g n ic i a ,  daje podw alinę  do b adań  K o­
cha  i rozwoju bak teryjo logii .  N ieokreś lone  Contagium tiivum 
zamienione zostało przez upostaciow any g rzybek  rozczepia- 
jący, k tó ry  się wszędzie znajduje ,  a  nie znalazłszy  przeszkody 
dostatecznej w energii anatom icznych elementów ustro ju , w y ­
tw arza  w nim spraw y ferm entacy jne . P rzew ód pokarm owy, 
s ta ły  zbiornik bak te ry j j e s t  miejscem w ytw arzan ia  się pro 
duktów, k tóre  są tem więcej t r u ją c e ,  im więcej ustrój po­
trzebuje  pracy d la  złożenia z nich głównej swojej części sk ła ­
dowej : b iatka żyjącego. Im trudniej u legają  te p rodukta  w nim 
zniszeżenin, lub zobojętnieniu przez połączenie ze związkami 
innemi, ja k o  to :  kw asam i siarczanemi, kwasem glykusorowym, 
g rup ą  kw asu cyjanowego etc.

Najważniej8zemi dla Kliniki są  zasady  organiczne zwie­
rzęce, z k tórych jedne  tw orzą się w ustro ju  norm alnym , inne 
w j e g o  stanach pa to logirznych. A lkalo idy zwierzęce są  p rze ­
ważnie zasady  am onijakalne  w przeciwieństwie do zasad ro ­
śl innych, któr«_ po większej części na leżą , do g ru p y  p irydy­
nowej ; niemniej jednak  o trzym ano z rozk ładających  się ma- 
teryj produkty  zbliżone do zasad ro ś l in n y ch : koniinę, chinin 
dynę, morfinę, a tropinę  itd.

Spożycie zepsutych pokarm ów  wywołuje nieraz szereg 
zaburzeń, k tóre  umiejscawiają  się jużto  w przewodzie p o k a r ­
m ow ym , jnźto b y w a ją  na tu ry  ogóln ie jsze j ,  odbija jąc się 
głównie w układzie  nerw ow ym , w ystępu ją  szybko i n ieraz  
ogarn ia ją  g ru py  mieszkańców pewnej okolicy. Z a truc ie  zna-
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e.znej ilości osobników w W ilh c lm sh a fen , k tóre  przebiegało 
przy objawach duszności i porażen ia  dowolnych mięśni, p rz y ­
pominające zatrucie  k u r r a r ą ,  pomimo poglądów sprzecznych 
rozmaitych uczonych (Du R o nd eau ,  Du Beaune i Vircliow) 
Objaśnionym zostało przez Briegera procesem poczynającego 
się rozk ładu  mięczaków pod wpływ em drobnoustro jów  (my- 
iltoksyna).

P rzyczyna  j a d u  rybiego nie j e s t  dotychczas w yjaśn io ­
ną, zdaje się je d n a k ,  że o ogólnej truciznie mowy być nie 
m oże ,  gdyż egzystu ją  fakty , że n iektóre  ga tunk i ryb w s t a ­
nie norm alnym  w ydzie la ją  trucizny , a  otrucie również za le­
żeć może od sposobu p rzy g o to w an ia ,  j ak o  też i od sp raw y  
pasorzytniczej,  j a k a  mieć może miejsce w icli ustroju. Tem  
objaśnić m ożna otrzymanie różnych  produktów z ro zk łada ją ­
cych się ryb  (h y d ro k o l l id y n a , parw olina J a n t i e P a , a trop ina  
zwierzęca A n re p ,  m usk aryn a  B rieger’a) oraz różne objawy 
kliniczne.

Podstaw ę b adań  do botulizmu s tanowią p race  B riegePa 
nad  p roduktam i rozk ładu  ti lipów i mięsa zwierząt . G dy  ze 
świeżego mięsa o trzym ują  się alkoloidy n ie t ru jące ,  to przy 
początku gn ic ia  obok n ie tru jących ptomain w ykryć  można 
związk tru jące  (m y da tok sy na ,  m id y n a ,  new cyna, metylgua- 
n id yn a , ,  k tóre  w dalszym przebiegu nikną. T e  tru jące  zasady 
pow sta ją  z a lkalodów  nietru jących  przez u tlenianie  (m u sk a ­
ryna) lub odwodnienie (neuryna  z choliny).

Botulisnus przebi'ega raz  w postaci stanu tyfoidalnego 
z g o rączk ą  i ze zmianami ana tom icznera i , w innych p rz y ­
padkach  w formie sep tycem ii ,  lub za trucia  m u s k a ry n a ,  co 
również znajdu je  potwierdzenie  w badaniach  chemicznych 
(S epsyna  P h il ip ’a) i bak tery jo log icznyeh  (bacilus enterit idis  
G a r tn e r ’a).

P rzyczyną  za trucia  produktam i mlecznemi najczęściej 
byw a a lkalo id  arom atyczny , o trzym any  przez W au g h an ’a 
i nazw any ty ro toksyną.  Częstszemi od zatruć produktami 
zwierzęcemi są  in toksykacy je  przez ptomainy roślinne, a wiele 
endemij rojn icy  pellagry, la ty ryzm u, objaśnić można tylko 
nienormalnemi p roduk tam i gnicia, w ywołanem ’ przez swoiste 
pasorzyty .

N ajw iększe  je d n a k  znaczenie dla patologii pos iada ją  
p roduk ty  bak te ry j wycliodowanycli na  s tery lizowanych podło­
żach, a jak ko lw iek  dotychczas nie w szystk ie  bad an ia  odpo­
wiedzia ły  oczekiwaniom (p roduk ty  gronowea złocistego, lase- 
czn ika  tyfusowego) to jed n ak  n iek tó re  p ro d u k ty  sp raw ę  cho­
rób zakaźnych  nieco ro z ja śn ia ją :  ptom ainy tężca (Brieger), żół­
tej febry  (D om ingos Jose F ru re ) ,  cholery (Pom diet i Brieger)  
w innych zaś p rzypadkach  główne znaczenie m ają  fermenty 
(cnsym gruźlicy  H am m er8ch ag ’a>enzym dyftery tyczny, R oux’a 
i Y rserfa)  lub też toksalbum iny  (B rieger i F rank e l) .

Zasady  w yk ry te  ja k o  produkty  rozk ładu  białkowego 
podłoża tworzyć się mogą i w ustro ju  norm alnym  i z a t rz y ­
mane w nim m ogą wywołać szereg  poważnych zaburzeń, ja k  
zresz tą  najwymowniej to dowodzą badania  B ouchard’a nad 
toksycznością  u r y n y ,  j a k  mam y tego p rzy k ła d y  w klin ice 
przy  uremii, cukrzycy, dnie, z których pierwsza bywa nabytą ,  
dwie drugie postacie pow stają  na gruncie  osłabienia ustroju 
zależnego od zmian czynnościowych anatom icznych elem en­
tów j a k  i od ich własności wrodzonych. Zabiegi lecznicze 
powinny być skierow ane tak  przy  d yskracy jaeh  , j a k  i przy 
cierpieniach zakaźnych  do postawienia  ustroju w stan n a j ­
większej o d p o rn o śc i , a  na jlepsze rezu lta ty  o trzymam y, gdy 
zamiast woiować z lasecznikami, uposażymy ustrój do walki 
skutecznej.

II. Sekcyja hygieny i medycyny sąaowej 
Posiedzenie I. dnia 17 Lipca 1891 roku.
Przewodniczącym obrano Protomedyka Or. M e r u- 

n o w i c z a  a (S ekre ta rzem  Dr. B I  u m i  n f e l d a .
Dr.  P o l a k  (Warszawa) przedstawił plany i fotogra- 

fije odnoszące się do niektórych urządzeń san tarnych 
w Warszawie.

1 ) W o d o c i ą g i  w a r s z a w s k i e .  W roku 1853 
przystąpiono do budowy dziś tak zwanego eła r°go w o­
dociągu, który w ostatnich latach okazywał się juko 
niedostateczny pod względem ilościowym a więcej j e ­
szcze pod jakościowym; popieważ czerpał wodę po­
między ujściami kanałów. Przystąpiono zatem do budowy 
nowych wodociągów, które- czerpią wodę z Wisły po­
wyżej W arszawy, zapomocą pomp na stacyi filtrów, pro­
wadzą j ą  do wieży ciśnień i ztąd rozprowadzają po mieście.

lTelegent przedstawia odnośne fotografie wykonane 
przez firmę „K onrad 11 w Warszawie.

2) P r o j e k t  p r z y s z ł y c h  h a l i  t a r g o w y c h  
przez pp. Szyllera i Jabłońskiego. M. W arszawa nie 
posiada ciziś żadnego nowoczesnego targu ; targ cen­
tralny taki właśnie został projektowany.

-3) P o m y s ł  p i e c a  k r e m a c y j n e g o  A d a m c z e w ­
s k i e g o .  Budowniczy ten podaje plan urządzenia iire- 
matoryum w formie cmentarza o środkowem ogn.sku 
wiecznem, z którego prowadzą kanały do katakomb u- 
łożonych naokoło. Według tego projektu następu;e więc 
pierwotnie mumifikacya ciał a po upływie pewnego czasu 
dopiero następuje kremacja, zateu projekt usiłuje usunąć, 
2 przeszkody k rem acy i: wzgląd sądowo-lekars! i i etyczny.

4 N P l a n y  n o w e g o  s z p i t a l a  D z i e c i ą t k a  
J e z u s ,  jak i  ma być założony po sprzedaży placów i 
budowli obecnego szpitala.

W dyskusyi zabiera głos kol. B u j w i d  i porówny­
wa wodę dostarczaną obecnie przez wodociągi nowe 
w W arszawie: z wodą starych wodociągów pod wzglę­
dem czystości i wykazuje, że podczas gdy woda dawniej 
na 1 ctm. sz. zawierała 20000 bakteryi, obecnie woda 
zawiera zaledwie 400; filtrowana zaś zawiera zaledwo 
20 —50 bakteryj. W dalszym ciągu B. zwraca uwagę na 
ścisłość badania  bakteryologicznego, kiore daleko Dtwiej 
i ściślej pozwala ocenić zanieczyszczenia w wodzie, niż 
metoda chemiczna. Filtry miejskie zbudowane w W ar­
szawie przez Lindleya na wzór filtrów w Berlinie naj­
lepiej odpowiadają celom i pozwalają otrzymać wodę 
czyściejszą niż za pomocą wszelkich filtrów domowych. 
W dalszym ciągu B. przedstawia wynik badań warstwy 
piasku filtrującej — najbardziej powierzchowna warstwa 
ta zawiera 30,000,000 w 1 c. sz. ~  o 1 c. głębiej mamy już 
tylko 2 ,000,0 0 0 ; stopniovvo ilość się „mniejsza i w w ar­
stwie najgłębszej zawiera jeszcze 20--50 ,000  bakteryj 
w 1 c sz. Z tąd  wniosek, iż bakteryje przy stałem nie 
zbyt wysokim ciśnieniu słupa wody zatrzymują się przy 
częściach stałych, resp około ziarn piasku

W dalszym ciągu B. przytacza wyniki b a d a n a  wody 
na przestrzeni 100  kilometrów poniżej wodociągu i k a ­
nałów miejskich Samooczyszczenie wody odbywa &>e 
bardzo dobrze i tylko nieznaczna ilość bakteryj dość 
długo pozwala się ocenić, tak  iż nawet 100 kilometrów 
niżej kanałów o tak  wielkiej ludności ogniska, jakiem 
jest  W arszawa, jeszcze pozwala się oznaczyć. Na drodze 
chemicznej nie można odkryć śladu zanieczyszczeń k a ­
nałowych z wyjątkiem jednego miejsca 300 metrów po­
niżej wylotu głównego kanału Bakteryj cborobotwór 
czyćh w wodzie Wiślanej dotąd B. nie udało się znaleść.
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Kol. B a r z y c k i  zapytuje się czy odkryto między 
bakteryami wody, kak terye  chorobotwórcze, podnosząc, 
że przy badaniach wody głSwnie na to należy zwrócić 
uwagę.

Kol. B u j w i d  oświadcza, ze bakteryj chorobotwór­
czych nigdzie wykryć nie zdołano.

N a s tą p i ł  o d c z y t  D r a  O b t  u ł o w i c z a :  O w y n i ­
k a c h  b a d a ń  d r  o b  n o w  i d  o w y  cl i  r o w k ó w  s z y j n y c h  
u  p o w i e s z o n y c h  i z a g a r d l o D y c h ,  o r a z  w a r t o ­
ś c i  t y c h ż e  b a d a ń  p o d  w z g l ę d e m  s ą d ó w o - l e -  
k a r s k i m ,  z p r z e d s t a w i e n i e m  p r e p a r a t ó w  m i ­
k r o s k o p i j n y c h .

1. T a k  u powieszonych j a k  i zagard lonych  na jw ażn ie j­
szym objawem zewpęfrznym , je s t  row ek skórny  na  szyi.

2 . Pod względem w yglądan ia  zew nętrznego (m akrosko- 
p ijnym) rowek skórny  za życia powstały, nie różni się zgoła 
niczem u ód takiegoż row ka wytworzonego dopiero po śmierci, 
a badania  umyślnie  w tym celu przez wielu autorów i przez 
referen ta  dokonane, s tw ierdzają  ten fak t niewątpliwie.

3. J a k  z jedn e j  strony mylnem było zdanie  uw ażane 
w ubiegłych wiekach za niezbity  pewnik „że każdy row ek 
skórny  pochodzący od ściśnienia szyi postronkiem  przy po­
wieszeniu lub zagard lan iu ,  okazyw ać musi za nacięciem w y ­
broczyny" —  tak  z drugiej strony  zdanie w prost  przeciwne 
popierane głównie przez C aspra  i L im ana  „ jakoby  rowek skórny 
za życia pow sta ły ,  n igdy  nie był k rw ią podbiegnię tym " nie 
posiada  również naukowej podstawy, —  gdyż pri.wda leży 
w pośrodku, t. j .  ż e  l u b o  n a d e r  r z a d k o ,  t o  j e d n a k  
n i e w ą t p l i w i e  w y b r o c z y n y  z a  ż y c i a  p o w s t a ł e ,  
znachodzą się w rowkach skórnych  u powieszonych i zagar- 
dlonych (T ard ieu ,  RieĆke,? Blumenstock, Hoffmann i inni).

4 . W śró d  nader  korzystnych  w arunków  m o ż e b n ą  r ó ­
w n i e ż  j e s t  r z e c z ą ,  iż w row kach s t rangu lac y jnyeh  pow ­
sta łych u powieszonych za życia lub zagard lonych , w y t w a ­
r z a j ą  s i ę  m i k r o s k o p i j n e ,  r z e c z y w i s t e ,  o s t r o  o d ­
g r a n i c z o n e  w y b r o c z y n y ,  zostające już  to w związku 
z naczyniami doprow adzającem i, nieraz wrzecionowato po- 
rozszerzanemi, ju ż  to zupełnie luźne w środku  skóry  w ła­
ściwej lab gronek  tłusźczowych pod skórą  usadowione. W y ­
broczyny  te w y tw arza ją  się szczególniej wtenczas, j 'ę i6li sznu­
rek  kilku zwojami (tu ram i)  o tacza  skórę  szyi i zaciska na- 
k sz ta ł t  g rzebienia  drobne smugi skórne, lub też jeżeli sznu­
rek  jes t kosm aty , nierówny, z większomi, wydiużonemi ocz ­
kami. ‘R e fe re n t /w id z ia ł j ta k ie  ostro odgraniczone w ybroczyny 
n iew ątpliw ie  za życia powstałe  w 9 przypadkach  na  10 ob­
serwowanych, N eyd ing  zaś widział j e  w  25 p rzypadkach  
z pomiędzy 30  samobójców, którzy sobie życie odebrali przez 
powieszenie. -.

1, ' iP rzy  przedsiębraniu  badań  mikroskopijnych postępować 
należy bardzo ostrożnie i nie  b rać  do badań wcale części 
rowków zaśiniałyeh p o śm ie r tn ie ,  oraz należy szukać w y­
broczyn w różnych częściach row ka, tudzież zw racać  baczną 
uwagę na  to, czy wybroczyny m a ją  kontury  ostro o dgran i­
czone lub też rozlane i czy nie ma przes iąknięcia  k rw awego 
koło tycli w y b roczy n ,  bo tego rodzaju zmiany należałoby 
ju ż  uw ażać za objaw czysto pośmiertny.

P o d  tym  wzglęclem zdanie  referen ta  popiera  badan ia  
N eydinga ,  a stoi w sprzeczności ze zdaniem Bremmego, k tóry  
wybroczynom drobnowidowym w ykazanym  w row kach s tran- 
gulacyjnycli pod względem diagnostycznym wszelkiego o d ­
m aw ia  znaczenia  —  albowiem z zachowaniem powyższych 
ostrożności dokonane  badania  m ogą ustrzedz  od pomyłek 
i w razie  wykrycia wybitnych, ostro odgraniczonych w y b ro ­
czyn (lrobnowulowyeli, może uzasadnionem okazać  się orze­
czenie, że sznurek przecież za życia założonym został.

5. W jed ny m  p rzypadku  zagard len ia ,  w którym  śmierć 
bardzo szybko nas tąp iła  —  a  przy obdukcyi serce okazało 
się zupełnie  próżnem —  sznurek  zaś celem zata rc ia  śladów 
zbrodni n a tychm ias t  z szyi denatk i po je j  uduszeniu usu­
niętym zo s ta ł ,  —  zdołał spraw ozdaw ca dostrzedz bardzo 
wybitne, ostro odgraniczone w ybroczyny i w tajemniczym 
tym p rz y p adk u  w ydal orzeczenie stanowcze, że sznurek zo­
s tał za życia  denatki założony, —  co późniejsze Śledztwo 
w zupełności potwierdziło . Pod tym  względem spostrzeżenie 
referen ta  nie zgadza się ze zdaniem Bremmego, k tóry  tw ier­
dzi „że w tkance  łącznej podskórnej row ka  powieszonych 
i zagard lonych  nie zna jdu ją  wcale w ybroczyny, jeże li  śmierć 
n a tychm ias t  n a s tą p i ł a ,  a  trupa  bezpośrednio po śmierci od­
cięto i od pętli uwolniono.

W  p rzy p adk u  powyższym sznurek uży ty  do zagard le  
n ia  był miękki , kosm aty  i nierówno skręcony, a  j a k o  taki 
sprzyjał nadzwyczaj pow staw aniu  drobnowidowych wybroczyn 
w skórze nciśniętej pomiędzy pojedynczemi pasmami sznurka .

6 . W rowitach s trangu lacy jnyeh  sztucznie w ytw orzo­
n y c h ,  czy to za pomocą w ieszan ia  t ru p ó w ,  czy to za p o ­
mocą opasyw an ia  kończyn górnych lub do ln ych ,  — zdołał 
spraw ozdaw ca  w ykazać  w ystrzykan ie  naczyń krwionośnych 
i wybro zyny  sz tuczne ,  więcej rozlane (a wie® n i e  o s t r o  
o d g r a n i c z o n e ) ,  a  zazwyczaj bąrcłzo d r o b n e —  t y l k o  
w ó w c z a s :  jeżeli rowek był wycięty w dłuższy czas po 
śmierci i okazywał już m akroskopijn ie  w yraźne  ślady zasi 
nienia pośmiertnego, lub też,  jeże li rzeczywiście rowek n au ­
myślnie przez siniec pośm iertny  został poprowadzonym.

7. Zgodnie z spostrzeżeniami i doświadczeniami poczy- 
n ;onerui również w ostatn ich  czasach przez Hoffm anna i 
Lessera ,  m ożna zatem p rzy jąć  za  rzecz naukowo stw ierd /o  
na, źe w ybroczyny  w ykazane  w row kach strangulacy jnyeh  
za pomocą m ikroskopu, m ają  pewne diagnostyczne znaczenii 
a referent tw ierdzi:  „ ż e  o b e c n o ś ć  w y b i t n y c h ,  o s t r e  
o d g r a n i c z o n y c h  w y b r o c z y n  m i k r o s k o p i j n y c h  
w t a k i c h  c z ę ś c i a c h  r o w k a  s t  r a  n g u  l a  c y  j  n e g o, 
k t ó r e  n i e  s ą  w c a l e  p o ś m i e r t n i e  z a c i ś n i o u e m i  —  
p r z e m a w i a  z a  z a ł o ż e n i e m  s z n u r k a  z a  ż y c i a ,  
podczas gdy  b rak  takieliże wybroczyn wcale nie liprawr ia 
do orzeczenia, j a k o b y  sznurek  za życia założonym nie zoe  
stal. Do w ytw orzenia  się bowiem w ybroczyn m ik rosko p i j­
nych rzeczywistych, ostro odgraniczonych —  potrzeba nader  
korzystnych  w arunków  powyżej omówionych, tudzież tak 
długiego jeszcze  dz ia łan ia  serca po założeniu sznu rka ,  ab j 
vis a tergo pod postac ią  parc ia  ościennego w najdrobnie j­
szych tę tn iczkach opla ta jących  skórę w row ku  s t rangu lacy j-  
nym doprow adzić  mogły  do pęknięc ia  naczyń  włosowatych 
i w ystąp ien ia  krwi po za ściany naczyń.

W  dyskusyi zabierają glos kol. J a n o w s k i ,  podno 
sząc niebezpieczeństwo, jak ie  leży w jedynem kryte^yun 
wynaczynień drobnowidowych, opisanych przez prelegenta 
a polegającetn na ostrem i wybitnem o g r a n i c z e n i u  
takowych.

Prof. B l u m e n s t o k  przedstawia stan obecny tej kwe- 
styi n au k o w e j , która ostatecznie nie jest rozstrzygniętą 
i wzywa do wielkiej ostrożności przy rozstrzygnięciu py­
tania, czy ktoś umarł z zadławienia.

Na tem posiedzenie zakończono

V. Sekcyja ginekologiczna.
Posiedzenie 11. dnia 18 Lipca rano.

Członków obecnych 48 
Przew odniczący  radca  prof. Tyrchow ski.

Kol. M a r s  w ykłada i demonstruje g r  u c z  o l a k  
z ł o ś l i w y  m a c i c y  (adenoma destruens). W  dyskusyi 
zabiera głos kol. Ś w i ę c i c k i  z Poznania.



Kol. Ś w i ę c i c k i  (Poznań) ma wykiad „O pe- 
r y o d y c z n o ś c i  w p r z y r o d z i e  i w ż y c i u " ,  w któ 
rymto wykładzie na podstawie własnych doświadczeń, 
robionych salicylanem sodowym na sonie i dwóch kobie­
tach wykazuje , że siła wydzielająca ustroju około go­
dziny 4  po południu jes t  najw iększa, że wogóle takie 
prawo peryodyczności istnieje, że jednak  odnosi się ono 
tak do mężczyzn ja k  do k o b ie t , że zatem zdanie Otta 
jakoby temu prawu podlegały kobiety tylko w okresie 
zdolnym do zastąpienia, nie jest  słusznem. 

Kol. B o r y s z o w i c z  (W arszawa) ma wykład „o S ’ o- 
d e ł k o w a t e m  o d c i ę c i u  c z ę ś c i  p o c h w o w e j "  z de- 
monstracyami na modelowanych okazach z gliny.

Prelegent w spom inając  o n iedokładnościach do tychcza­
sowych metod podaje  swoją w ła sn ą ,  po legającą na  tem, że 
po bokach części pochwowej robi py ram ida lne  wycięcia, nie 
sięgające aż do przewodu sz y i ,  przez szwy na wierzchołku 
wycięcia założone tam uje k rw o to k , nas tępnie  odcina część 
pochwową i łączy czte rem a szwami błonę śluzową pochwy 
z b łoną ś luzową szyi. W ycięc ia  te boczne m ają  za zadanie  
usunięcie nadm iaru  błony śluzowej pochwy, co przy  dawnych 
metodach stanowiło s tronę  u jem ną.

W dyskusyi zabierają głos Koledzy: B y l i c k i ,  
S t e m  b a r t ,  K o I i d ,  Ś w i ę c i c k i ,  T h  i e m e ;  w swoich 
przemówieniach zachęcają Kolegów do wypróbowania tej 
metody, któ] a ich zdaniem jest  wielce obiecującą. 

Kol. rŚ w i e c i e  k i  ma w ykład „O z u p e ł n y c h  
z r o s t a c h  p o c h w y  i i c h  l e c z e n i u  o p  e r a c y j  n e m “.

P re legen t  zastosował w celu w ytw orzenia  nowego p rz e ­
wodu pochwy, przemieszczenie b łony śluzowej je l i t  k ró l ika  na 
sztucznie wytw orzony kan a ł ,  z wynikiem pomyślnym .

W  dyskusyi zabierają glos Koledzy: K o h n ,  S t r o y -  
n o w s k i  i B y l i c k i .  

Kol. S t e m b a r t  (W arszawa) przedstawia kleszcze 
porodowe własnego pom ysłu , które zakłada w wymiar 
'ir.jgty wchodu miednicy. W  dyskusyi zabierają głos kol. 
G o d l e w s k i  i kol, Ma r s .  

Koi. S t r o y n o w s k i  (Lwów) w ykłada  „O s t o ­
s u n k u  c u k r z y c y  d o  z m i a n  n a r z ą d u  p ł c i o w e g o  
n i e w i e ś c i e g o " .

Prelegent na podstawie 1 1 p rzyp adk ów  z p rak tyk i  
p ryw atne j przychodzi do przekonania , że cukrzyca  wywołuje 
przedwczesne ukazanie  się m iesiączkowania , j a k  również zanik 
macicy i ja jn ików .

N a  tem posiedzenie zamknięto.

Sekcyja fizyczno-matematyczna.
Posiedzenie II. w  Sobotę dnia 18 Lipca rano.

O b e c n y c h  15;  P r z e w o d n i c z ą c y m  p. G o ­
s i e w s k i ;  S e k r e t a r z  p. Ż o r a w s k i .  

Zaraz po otwarciu posiedzenia, dzięki inicyjatywie 
p. Dicksteina, sekcyja jednogłośnie uchwaliła wniosek 
nas tępu jący : 

„Dla upamiętnienia "VI go Zjazau lekarzy i przyro­
dników polskich sekcyja matematyczno iizyczna wyraża 
życzenie, aby członkowie zjazdu zechcieli się przyczynić 
do założenia muzeum wynalazków polskich w dziale 
nauk przyrodniczych i lekarskich przez składkę w ilości 
1 zlr. od osoby. Sekretarzy poszczególnych sekcyj upra 
sza się 0 przyjmowanie sk ładek  i doręczenie zebranych 
pieniędzy prof. W itkowskiemu". 

v uiosek ten do wszystkich sekcyj zjazdn przesłany 
został,

Po objęciu przewodnictwa przez p. C z a j e w i c z a  
odczytał p. G o s i e w s k i  mówił „O z a s a d z i e  n a j p r a ­
w d o p o d o b n i e j s z e g o  b y t u " .

P re legen t rozw aża uk ład  elementów wogóle n ie jedno­
rodnych  i zm iennych z czasem. Zbiór takich  układów od p o ­
wiadających wszystkim  chwilom czasu w pewnem jeg o  p ize- 
dziale nazyw a pre legent b y t e m  w tym przedziale .  O k re ­
śliwszy praw dopodobieństwo faktu, że e lementy i prędkości 
ieh zm ieniania  się na leżą  do pewnego układu, szuka  on 
uk ładu  ną jprawdopodobnie jszego oraz okazuje, że warunkiem 
na to koniecznym i dosta tecznym  je s t  maximum p raw d o p o ­
dobieństw a bytu. W ten sposób dochodzi au to r  do tw ie rd ze ­
nia nas tępu jącego :  „U kład elementów najpraw dopodobnie jszy  
powinien, obok zachow ania  bytu, zmierzać do stanu n a jp ra ­
wdopodobnie jszego; zachowanie bytu odpow iada zachow aniu  
energii w zw ykłym  układzie  mechanicznym.

W dyskusyi nad treścią odczytu tego zabierali głos
pp. B i r k e n m a j e r ,  D e i k e ,  D i c k s t e i n  i Go-
s ; e w s k i .  

Następny „ p o g l ą d  o g ó l n y  n a  s t a n  t e r m o d y ­
n a m i k i  s p ó ł c z e s n e j " .

Zastanaw ia jąc  się nad s tanem spółczeąnym nauki te r ­
m odynam iki,  pre legent wyróżnia w niej przedew szystkiein
zasady  energetyczne, czyli zasady  te rm odynam iki a b s t r a k ­
c y j n e ,  następnie  spćoyalną teoryę  zjawisk  zarazę.m c iep l­
nych i dynamicznych czyli tak  zw aną  te rm odynam ikę  czystą  
lub właściwą, dalej tak zw an ą  term odynam ikę  materyi, 
wreszcie te.óryę reakcyj.

T erm od yn am ikę  materyi rozłożyć wypada na k ilka  działów 
odrębnych , nad któremi p re legen t z a s tan aw ia ł  się szczegó­
łowo. G tów ny nacisk położył on na  teoryę  roztworów, o s ta ­
tni a wiele obiecujący naby tek  w tej umiejętności.

W dyskusyi nad tym referatem zabierali głos pp. 
D i c k s t e i n  i \Vł. N a t a n  s on .  

Z kolei p. Ż o r a w s k i  odczytał „o z b i e ż n o ś c i  
j e d n e g o  z s z e r e g ó w  W r o ń s k i e g o " .

P re leg en t  rozw aża wzór W rońskiego, służący  do roz- 
wijania.Ypierwiastków rów nania  w szereg  nieskończony (pa trz :
S. Dickstein, p race ruat.-fiz., tom II-gi, zeszyt I-szy, str.  163).  
Szereg  ten zaw iera  pewien zespolony pa ram etr  dowolny, 
przy  różnych wartościach którego, suma szeregu rów na  się 
różnym p ierwiastkom  danego równania .  R ozw ażając  wartości 
zespolonego param etru , jak o  pu nk ty  na p łaszczyźnie, można 
udowodnić, że is tnieje na płaszczyźnie  tej ty le dw uw ym ia­
rowych przestrzeni zbieżności szeregu Wrońskiego, ile p ie r ­
wiastków jed n o k ro tn y ch  posiada dane  równanie .  D la  każdej 
wartości pa ram etru ,  w jednej z przestrzeni tych zaw arte j ,  
suma szeregu równa się odpowiedniemu pierw iastkow i jedno­
krotnemu. Pierw iastków  w ielokrotnych szereg  W rońskiego 
nie daje. Za pomocą rozumowań teore tyczno-funkcyjnej n a ­
tury, pre legent w yprowadza dosta teczne  warunki lub, j a k  
możnaby powiedzieć, dostateczne przes trzenie  zbieżności sze­
regu W rońsk iego  dla  rów nań  algebraicznych. W aru nk i  te są 
zarazem konieczne dla rów nań  dwumianowych.

W  dyskusyi nad treścią referatu tego zabierali głos 
pp. B i r k e n m a j e r ,  D i c k s t e i n ,  P u z y n a  i Ż o r a ­
w s k i

Na tein posi.edzenie zakończono.

X Sekcyja chemiczna.
Posiedzenie 1. dnia 18 Lipca 1891 rano.
Sprawozdania odnośne pomieścimy w ostatnim nu­

merze. Pozwalamy sobie tylko uczynić wzmiankę, że
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w y k ła d a l i  prof. d r .  R a y m a u ,  B a n d r o w s k i ,  E r n e s t  
N i e m e n t o w s k i ,  dr .  B a n d r o w s k i  F r a n c .

XI. Sekcyje matematyczno-fizyczna, chemiczna 
i geologiczna.

Posiedzenie dnia 18 Lipca 1891 popołudniu.
W o b e c  l iczneg o  a u d y to r y ju m  d e m o n s t r o w a ł  p r o f  dr. 

O l s z e w s k i  m e to d ę  s k r a p l a n i a  g a z ó w  d o s k o n a ły c h  
i w  o czac h  w s z y s tk ic h  s k r o p l i ł  t len  w  ilości o k o ło  200 
g r a m ó w .  W raże n ie  b y ło  n a d z w y c z a j  s i ln e ;  w y k ła d  przy  
j ę to  o k la s k a m i .

Później demonstrował prof. O l s z e w s k i  wraz z prof. 
W i t k o w s k i m  własności tlenu optyczne.

D r. K r e u t z  d e m o n s t r o w a ł  z j a w i s k a  z a c h o d z ą c e  
p r z y  o z ię b ian iu  c ia ł  w le lo k s z ta łn y c h ,  w re sz c ie  dr. O c h o ­
r o  w i e  z m ó w ił  o t e rm o m ik ro fo n ie  i in n y c h  s w y c h  w y ­
n a la z k a c h .

SeKoya zoologiczna.
Posiedzenie I. w  Piątek 17 Lipca 1881.

Członków obecnych 12.

P o  z a g a je n iu  p o s i e d z e n ia  p rzez  prof .  d r .  W i e r  z e j -  
s  k i e g o ,  w y b r a n o  p r z e w o d r i c z ą c y m  prof. d r a  K a d y -  
j e g o ,  a  z a s t ę p c ą  d r a  N u s s b a u m  a .  N a  s e k r e t a r z y  
w e z w a ł  p r z e w o d n ic z ą c y  d r a  Z. F i s z e r a  i prof. AYład. 
K u l c z y ń s k i e g o .

Dr .  N u s s b a u m  o b ją ł  p r z e w o d n ic tw o ,  a  d r.  K a -  
d y i  w y p o w ie d z ia ł  rz e c z :  O z a s t ó s o w a n i u  p a r a f i n y  
w  t e c h n i c e  a n a t o m i c z n e j .

P re legen t używa p a ra f in y :
1) Zam iast  łoju, do nape łn ian ia  jam, k tó rych  w nętrze  

ma być okazane po zasuszeniu narzędzi. K. p rzedstaw ia  
zasuszony p re p a ra t  serca ludzkiego z otwartemi kom órkam i 
i przedsionkam i o trzym any  przez użycie parafiny do poprze­
dniej in jekcyi. Sama p rep a racy a  p rzy  użyciu parafiny za­
m iast łoju je s t  wiele czystsza i p rzyjemniejsza, parafina nie 
je s t  tak  k rucha  j a k  łój (po oziębieniu), a  podczas zasusza­
nia  p rep a ra t  nie p rzes iąk a  tłuszczem, j a k  to się dzieje przy 
użyciu łoju. N arzędz ie  napełnione parafiną po zasuszeniu, 
zawiesza się lub umieszcza na siatce w środku  naczynia  na 
którego dnie znajduje  się pew na  (n ie w ie lk a )  ilość benzyny; 
naezynie  to p rzyk ry w a  się parow niczką napełn ioną śniegiem 
lub zimną wodą i s taw ia  się na  łaźni wodnej.  B enzyna p a ­
ruje, sk rap la  się na preparac ie  i na  dnie p a ro w n ic z k i , a 
sp ływ ając  spłukuje  parafinę. Stosunkowo mała  ilość benzyny 
w ystarcza  do wydobycia wszystk iej parafiny z p repara tu .  
W  ten sposób można przedstaw ić  także torebki stawowe, 
pochewki ścięgnowe, c iała jamiste, z rąb  śledziony itp.

2) P łuca przez napełnienie  pęcherzyków powietrznych 
paraf iną p rz y jm u ją ,  a po zasuszeniu za trzym ują  trw ale  po­
stać  i objętość, j a k ą  m ają podczas wdechu. N astrzyk iw an ie  
paraf iną przez tchaw ic ę ,  odbyw a się w wodzie ogrzanej co ­
kolwiek po nad ciepłotę topliwości parafiny (4 0 — 60° C.). 
K. okazuje o trzym any w ten sposób p rep a ra t  płuc ludzkich, 
na którym widać znakomicie nietylko kszta łty  i ułożenie 
płatów, lecz także miejsca wolne, k tóre  zajmowało serce 
i inne narzędzia  pomiędzy płucami. T ak i sam p re p a ra t  płuc 
psa K. umieścił był na wystawie przyrodniczo lekarskie j we 
Lwow ie w r. 1888 , a p rep a ra t  płuc końskich na  w ystaw ie  
roluiczo-leśniczej w W iedniu  w r. 1890.

3) N iek tó re  narzędzia  miąższowe zw ykłym  sposobem 
suszone, zsyclia ją  się i kurczą  nie do -poznania —  jeżeli 
j e d n ak  są  obfite w naczynia  krwionośne j a k  np. wątroba, 
na tenczas po napełn ien iu  naczyń  parafiną (przedewszystk iem 
zaś po zupełnem nas t rzy kan iu  naczyń w łosowatych) przez 
zasuszenie, n ie  zm ien ia ją  już objętości ani zewnętrznej po­
staci.  K. okazuje  w ten sposób sporządzony zasuszony p re ­
p a ra t  wątroby ludzk ie j ,  na k tórym  po nas t rzykan iu  naczyń  
włosowatych para f iną ,  pnie naczyń k rw io no śn ych ,  tudzież 
przewody żółciowe z pęcherzykiem n ast rzyka ł  masami kito 
wemi T e ichm ann a .  T ak ie  p rep a ra ty  n ie ty lko są  nader  wy 
godnemi i pouczającemi dla demonstracyi przy wykładzie ,  
lecz n a d a ją  się także  do studyów porównawczych nad  ksz ta ł 
tem w ątroby  i podziałem je j  na płaty.

4 )  Z nan ą  powszechnie metodę za tap ian ia  w parafinie, 
a  raczej napa jan ia  parafiną tk an in ,  używ aną  dla sp o rząd za ­
nia skraw ków  m ikroskopow ych , K . stosuje „n a  wielką s k a lę “ 
do całych narzędzi i p rep a ra tó w  „m akroskopow ych ' ' ,  aby  j e  
„na  such o 11 i trwale  przechować w niezmienionych k sz ta ł ­
tach , a naw et z niezinienionem utkaniem. K . okazuje  obie 
nerki ludzkie  w ten sposób zasuszone w związku z ao rtą  
i ży łą  g łów ną nastrzykanem i m asami k itow em i; nórki za ­
chowały tu  równie jak  nadnórcze n a tu ra ln y  ksz ta ł t  i poło­
żenie. Postępow anie  je s t  n a s tęp u jące :  P re p a ra t  leży dłuższy 
czas w w yskoku  absolutnym (lub przynajmniej 95° /0), k tóry  
należy odm ieniać ;  następnie  musi dłuższy czas leżeć w b e n ­
zynie, aż ona wniknie wszędzie w miejsce w y sk ok u ;  w końcu 
trzym a  się p re p a ra t  w roztopionej parafinie, u trzym ując  stale 
(za pomocą term osta tu)  odpow iednią  tem pera tu rę  ( 5 0 — 6 0 ° 0 ) .  
W  ten sposób powinny być sporządzane  wszelkie p repara ty  
zasuszone ; na suchych bowiem p rep a ra ta ch  (osobliwie inje- 
kcyjnych) ,  któremi są  przepełnione nasze muzea anatom iczne, 
k tóre  zresz tą  są ich cenną ozdobą, mięśnie i w ogóle części 
miękkie, są  tak  skurczone, że ty lko znawca może się do 
myślać ich pierwotnego kszta łtu  i w łaściwego położenia P a r a ­
finą napojone  p repa ra ty  będą  miały nierównie w iększą  w a r ­
tość, a  przez zastosowanie  tej metody, zyska ją  upraw nien ie  
tak że  „s. .che“ p repa ra ty  myologiezne, neurologiczne i splan- 
chnologiczne. D la  sporządzenia  większych tak ich  p repara tów  
nie w ysta rcza ją  zw ykłe naczy n ia ,  lecz są  potrzebne osobne 
odpowiednie p rzy rządy .

W y k ł a d  o b ja ś n io n y  b y ł  p r e p a r a t a m i  w y k o n a n e m i  
p rz e z  p re le g e n ta .

W  d y s k u s y i  z a b ie r a l i  g ło s  prof. dr.  W i e r z e j s k i ,  
dr .  N u s s b a u m  i p r e l e g e n t ,  k tó r y  n a  z a p y t a n i a  prof .  
W i e r  z e j s  k i e g o  d o d a ł  n ie k tó r e  w y ja ś n i e n ia  d o ty c z ą c e  
te c h n icz n e j  s t r o n y  o p is a n e g o  p o s t ę p o w a n ia  i z a le t  p r e ­
p a r a tó w  o t r z y m a n y c h  t ą  d ro g ą .

XII. Sekcyja zoologii i anatomii porównawczej 
II. Posiedzenie w Sobotę dnia 18 Lipca rano.

P o  o tw a rc iu  p o s i e d z e n ia  p rz e z  Prof .  D r a  H i  K a -  
d y i e g o  n a s t ą p i ł  w y k ł a d  D ra  J. N u s b a u m a  (z W a r s z a ­
wy) 1P- t . : P r z y c z y n e k  d o  m o r f o l o g i i  s k o r u p i a ­
k ó w  r ó w n o n o g i c h  (Isopodcty# o b ja ś n io n y  p r e p a r a t a m i  
m ik ro s k o p o w e m i  i r y s u n k a m i .

Pomimo, iż dosyć licznie autorowie, j a k  Ratlike, D ohrn , 
Ed. dr. Beneden, Bobrecki, Bullar i inni, opracow ywali hi 
s toryję  rozwoju równonogów, liczne kw esty je  są  jeszcze  n ie ­
dostatecznie  rozjaśnione. Skłoniło mię to do przedsięwzię 
cia stmlyjów porównawczych nad em b,-yo logiją  równonogów. 
W  niniejszym referacie  p rzeds taw ia  prelegent ty lko  główne
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wyniki, dotyczące  rozwoju formy morskiej L ig .a  oceanica 
i po części s tonoga (oniscus murarius). Z powierzchki oraz 
na w ypreparow anych  paskacli zarodkow ych obserwować m o­
żna zmiany n a s tęp u jące :  l - o  począwszy od jednego bieguna 
ja jk a ,  b las toderm a o b ras ta  ca łą  powierzchnię tego ostatniego 
‘2-0 ta rcza  za rodkow a oojawia się w postaci trzech (tylnego 
n ieparzystego i przednieli pa rzys tych)  zgrubień  blas tader-  
m y ułożonych tak , iż tw orzą  t ró jk ą t  3-o z przodu tarczy 
zarodkow ej z jaw ia ją  się z p ła ty  głowowe. 4-0 na pasku z a ­
rodkow ym  zjawiają  się początku 3 p a ry  odnóży (dwie pary  
rożków i żuwaczki) oraz pod nim boczne, parzyste  skupien ia  
komórek en tade rm alnych  5-o z przodu otworu odbytowego 
mieści się pas komórek oddzielający ku przodowi nowe se­
gmenty  odwłokowe. 6-0 kończyny piersiowe za rod ka  L ig ia  
i oniscus m ają  budowę dw ugałęz is tą  ( endopodit stanowi 
bezpośrednie  przedłuż nie protopoditu , z drugim zaś czło­
nem protopoditu  zestawia się n ieez łonkow any, czasowo i s t ­
niejący ek so po d i t) ;  oprócz tego, z boku kończyn zaro dk o ­
wych piersi i odwłoka z jaw ia ją  się zgrubienia ,  od pow iada­
jące ,  być może, epipoditom i przy jm ujące  u dwu i w forma- 
waniu p leur i po części epim er brzusznej ścianki ciała.

Tw orzen ie  się lis tków zarodkow ych N a tarczy  za ro d ­
kowej znajdujem y trzy  zgrubien ia  ( jak  w y że j) ;  pośrodku 
każdego z nich kom órki b las toderm y energicznie się dzielą; 
na tylnem zgrub ien ia ,  n ieparzys tem  oddziela  się entoderm a, 
poczęści zaś i m e z o d e rm a , na  dwóch przednich zaś mezo- 
d e r m a ; z csłej ta rczy  oddzielają  się prócz tego komórki 
żó ł tk o w e ,  później u legające  zwyrodnieniu.

E n to derm a  tw orzy  dwa parzys te  skupien ia  komórek, 
k tóre  w przedniej części d a ją  n ieparzysty  zaw iązek  ścianki 
nabłonkowej je l i ta  ś rodkowego, ku 'tyłowi —  parzys te  z a ­
wiązki ru rek  wątroby. P rok todaeum  i s tomodaeum przez 
w p u k len ie ;  g ruczoły  ślinowe —  ja k o  w ypukliny  s tomo­
daeum.

Ektoderma tworzy na grzbiecie okolicy piersiowej 
zgrubienie siodełkowate (organ grzbietowy), które w częściach 
bocznych odstaje od żółtka, a pośrodku łączy się I  nim 
paskiem podłużnym; z boków na dolnym brzegu siodełka 
tworzą się fałdy, które później zanikają; siodełko przyjmuje 
udział w ograniczeniu grzbietu zarodka; liomoligija z osło­
nami zarodkowemu owadów.

Mózg rozwija się z trzech pa r  zgrubień (węzłów) ekto- 
d e r m y : węzłów w zrokow ych , oraz z węzłów od pow iada ją ­
cych 1-ej i 2-giej parze  rożków, ze zgrubień tej ostatniej 
p a ry  powstaje  w znacznej mierze obrączka  dokoła  przełyku. 
W okolicy piersiowej lokalne zgruhien ia  i d la węzłów i dla  
spoideł p o d łu ż n y c h , w okolicy odwłokowej tylko dla węzłów, 
przyezem pow staje  tyle węzłów pierwotnych, ile segmentów, 
sznurek  środkowy słabo rozwinięty.

Serce z p a rz ys ty ch ,  rynienkowatyeli zaczątków  mezo- 
derm y w okolicy p ro c to d aeu m ; z początku bardzo szerokie 
i sp łaszczone; rośnie w k ie runku  od ty łu  ku przodowi.

W  dyskusyi nad tym przedmiotem wzięli udział, 
oprócz Prelegenta , pp. Dr. W i e r z  e j  s k i ,  Dr.  K o w a ­
l e w s k i ,  Or. K a d y i  i A. P a l m i r s k i .

2) Następnie przedstawił Dr. W. Kulczyński (ze 
Lwowa) wyniki swoich badań n a d  m i ę ś n i a m i  s k ó r ­
n e  mi  p s a .

Podczas preparacy i i badań  tę tn ic  skórnyeli u psa, 
(k tórych rezulta ty  odczyta ł na V Zjeżdzie lekarzy  i p rzy ­
rodników we Lwowie w r. 18 &8) p rzekona ł się prelegent, 
że n iezbędną rzeczą j e s t  zbadać przedtem mięśnie skórne, 
które w żadnym podręczniku nie są należycie opisano, gdyż 
ja k o  pierwowzór służy powszechnie koń, różnico zaś u in 
nych zwierząt, jak ie  autorowie dodatkow o w podręcznikach po- 
dają, są przedstawione niekum pletnie  a  bardzo często naw et fał

szywie. T o  samo odnosi się i do mięśni skórnych u psa. 
R ezulta ty  badań  pre legen ta  będą  w swoim czasie w jednera 
z fachowych pism ogłoszone. Tym czasem  podaje  ty lko 
n iek tóre  ważniejsze szczegóły w krótkości.

1) Muse. cutan. pectoris et abdominis obejmuje t u ­
łów psa dokoła  praw ie  zupełnię. R ozpoczyna się aż na 
pośladku, gdzie odchodzi dwoma w yraźnym i zębami tw o ­
rzy  fałd kolanowy, złożony z dwu blaszek m ięsnych, na 
stronie^ grzbietnej prawie p rz y ty k a  do drugostronnego  m ię­
śnia, na  s tronie  zaś brzusznej wchodzi w związek z mu- 
scul. praeputialis anterior 1 przyczepia się do mięśnia  p ie r­
siowego jak o te ż  wraz z musc. teres do ram ienia .  Różnica 
do do obszaru  tego mięśnia w porównaniu z mięśniem u k o ­
nia j e s t  bardzo  znaczna.

2) Mtisc. cutan. praeputialis anterior uw aża p re le ­
gent za zmodyfikowaną i silnie rozw iniętą  część mięśnia po ­
przedniego, Mięsień ten rozpoczyna się w okolicy mostka, 
i kończy sic pę t lą  obejm ującą  nap le tek  do koła.

Pow szechnie w podręczn ikach  op isyw any byw a jeszcze  
jed en  mięsień u psa  (F ranek )  mianowicie musc. cut. praep. 
posterior, k tóry  ja k  sio p re legent p rzekonał ,  u  psa  wcale 
nie is tnieje, jak ko lw iek  u n iektórych innych zw ierząt je s t  
w ykszta łcony  Również mięśnie musc. umbilicalis u suk 
prelegent nie. znalazł.

Mięśnia ram ieniowego skórnego u psa  nie ma zupeł­
nie. N a tom ias t  bardzo silnie są ta  rozwinięte te

3) Mięśnie skórne  szyjne. P re leg en t  znalaz ł tu  obie 
formacye rozróżniane przez Rugego przedew szystk iem  u małp 
mianowicie :

a) Sphincter colli, k tó ry  jes t  powierzchowny i obej 
muje podgardle  i dolną część szyi na poprzek  dokoła.

b) Platysma myoides, k tó ry  przeb iega  od k arku  ku 
przodowi pod m ałżą uszną i kończy się w kącie warg. 
P la ty sm a  nadto  je s t  u psa złożoną z dwu w ars tw , pow ie­
rzchownej ściśle ze skórą  zrośniętej i przechodzącej na  
stronie g rzbietnej w p rzesuw alną  powieź podskórną , jak o też  
z w arstw y głębszej odchodzącej oddzielnemi wiązkami od 
septum nuchaie Z dwu tych formacyj mięśni szy jnych  d a ­
dzą się p raw dopodobnie,  jeś li nie wszystkie, to p rzyna jm nie j  
większość mięśni tw arzow ych  wyprowadzić.

Zajm ujące są  także spostrzeżen ia  co do inn e ,-wacyi 
mięśni skórnych  (cały  mięsień skórny  tułowiowy otrzymuje 
nerwy od plexus brachialis), jak o też  budowa małży usznej, 
u psa  zupełnie dotychczas nie opisana.

W ykład dał powód do dyskusyi (pp. Dr. Wi e -  
r z e j s k i ,  Dr.  K a d y i ,  Dr.  K u l c z y c k i )  w które] m ię­
dzy innemi Dr. K a d y i  zwrócił uwagę naznaczen ie ,  j a ­
kie dla nauki o genezie mięśni skórnych u zwierząt ssą­
cych mieć mogą w ykryte  przez prelegenta stosunki in- 
nerwacyi mięśni tych u psa.

3) P. A. P a l m i r s k i  (z Warszawy) podał „ P r z y  
c z y n e k  d o  a n a t o m i i  z o e y  k r a b a :  M aja squinado“.

Poruszone przez Prelegenta zagadnienia odnoszące 
się do filogenetycznego znaczenia formy rozwojowej zwa­
nej z o e ą , wywołały d y sk u sy ją , w której zabierali g ło s : 
P r e l e g e n t ,  Dr.  W i e r z e j s k i ,  Dr.  K a d y i ,  W.  K u l ­
c z y ń s k i .  Nadto dotknął Dr. W i e r z e j s k i  używania 
w języku polskim wyrazu homolog jako rzeczownika; 
zdaniem D n  W. wyrazu tego należy unikać, zastępując 
go wyrazem homologon, albo lepiej przynrotuikrem ho- 
mologijny. Nastąpiła wymiana zdań (Dr. K a d y i ,  p A.  
P a l m i r s k i ,  Dr.  N u s b a u m ,  W.  K u l c z y ń s k i ) ,  wśród 
których przeważało zapatrywanie, że w języku nauko­
wym bez używania owych obcych wyrażeń obyć się by­
łoby trudno.
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4) Dr. J. N u s s b a u m  (z Warszawy) przedstawił 
rzecz o morfologii łożyska u gryzoniów.

Ł ożysko  gryfioniów było przedm iotem szczególnych po­
szukiw ań  w ostatn ich  ćżasaeh. Dzięki pracom Benedena, 
Masquelina i Swalaa, Masiusa, Duvala, Minota i wielu in­
nych , wyjaśniono liczne s to su nk i ,  rzucające także ważne 
światło na m rfoligiję  łożyska ludzkiego, a  zwłaszcza na  
sporną  kw esty ję  w ysłan ia  śródbłonkowego (endote lia lnego) 
przestrzeni krwionośnycli macierzystych. N iek tó re  kwesty je  
są jeszcze  niewyjaśnione, a  z pośród nich sp raw a udziału 
nab ło nk a  macicznego i gruczołów w formowaniu łożyska  
oraz pochodzenia  t. zw. olbrzymich kom órek w łożysku są 
szczególnie trudne do rozwiązania . P re leg en t  s ta ra ł  się roz- 
j a s n ię d e  kwestyje, bad a jąc  łożysko myszy i szczura. U tych 
ostatnich, według jego spostrzeżeń nab łonek  maciczny wraz 
z gruczołami zan ika  w miejscu, gdzie  p rzy tw ie rdza  się ja jko ; 
przypuszczenie  K lebsa ,  iż ja jk o  p rzy tw ierdza  się zapewne 
na dnie jednego z gruczołów i że nabłonek tegoż gruczołu 
zachowuje się później wewnątrz  łożyska, je s t  nieuzasadnione; 
to zaś, co Klebs (1 89 1 )  uważa za p rodukt n ab łonka  tego 
gruczołu, je s t  zapewne produktem  nab łonka  płodowego, p o ­
chodzącym z tkanki t. z. przez Selenke dźw igacza (T rag e r ) .  
N ieuzasadnionem je s t  również przypuszczenie  Minota, iż o lbrzy­
mie komórki („M onster-C ells11) pow sta ją  z nab łonka maci­
cznego, są  one bowiem produktem  tkank i decydualnej, są 
rozrosłem i kom órkam i błony ś lu zo w e j , pomiędzy olbrzymie- 
mi komórkami, zajm ującem i w miodem łożysku  około */3 
części ścianki łożyska  (od s trony  wewnętrznej)  oraz całą 
p raw ie grubość  ścianki torebki,  o taczającej plód —  krąży  
krew  m a tk i ;  do przes tw orów  zaś ograniczonych przez k o ­
mórki te, bezpośrednio o tw iera ją  się naczynia  krwionośne 
m atki,  głębiej pod niemi leżące, pod k tórym  to względem 
obserwacyje  p re legen ta  zgadza ją  się najzupełniej z nowdzemi 
spostrzeżeniam i Klebsa.

W dyskusyi, na którą  z powodu spóźnionej pory 
mało zostawało czasu, zabrali głos Dr. M. K o w a l e w ­
s k i ,  Dr .  W i e r z e j s k i ,  Dr.  K a d y i .

5) Wreszcie przedstawił Dr. A. W i e r z e j s k i  spra­
wę stacyi biologicznej, której założenie uchwalił V Zjazd 
przyrodników i lekarzy.

Po omówieniu dokładniejszem sprawy (Dr. H. K a ­
d y i ,  Dr.  M. K o w a l e w s k i ,  Dr.  J. N u s b a u r o , j  W.  
K u l c z y ń s k i )  postanowiono na wniosek Dr. K a d y i e -  
g o  przyjąć sprawozdanie Dra Wierzejskiego do wiado­
mości, a wstrzymując się od uchwał, oddać rzecz w ręce 
Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika, które, sprawą 
tą  się już zajmowało i niewątpliwie do pożądanych re­
zultatów ją doprowadzi.

Na tem posiedzenie zakończono.

Sokcyja antropologiczna
I. posiedzenie.

Po zagajeniu przez JE  Dr. J. M a j e r a  wybrano 
Przewodniczącym JE . Dr. J, M a j e r a ;  Zastępcą Prof. 
Dra J. P r z y b o r o w s k i e g o ;  Sekreta-zem M. S t a n  
k i  e w i c z a.

JE.  Dn  M a j e r  streścił obecny stan badań na polu 
etnografii fizycznej, dokonanych za przewodem Komisyi 
antropologicznej Akademii Umiejętności.

Dr. J. K a r ł o w i c z  odczytał pracę P. Z a k r z e w ­
s k i e g o  p. t.: „ N a j b l i ż s z e  z a d  a n  i a a n t r o p  ol  o g i i  
i e t n o g r a f i i  p o l s k i e j 11.

W dyskusyi nad tym przedmiotem zabierali głos: 
JE . Dr. Majer, p. Seweryn Udziela, Dr. Karłowicz, p. GL 
Ossowski.

Zgłosili refera ty  :
S e w e r y n  U d z i e l a :  S praw ozdanie  z czynności K o lka  

etnograficznego w Gorlicach.
Dr. B a r a n i e c k i  A d r y j a n :  W kw estyi muzeum 

etnograficznego.
Dr. K a r ł o w i c z  J a n :  S tosunek mitologii do filozofii.
S t a n k i e w i c z  M a u r y c y :  Z etnografii Łotyszów.
M a j e w s k i  E r a z m :  W przedmiocie sys tematycznego 

zebran ia  m ateryjałów , odnoszących się do folkloru w dzie­
dzinie zoologii i bo tan ik i  (t. j. w przedmiocie pojęc ia  iudc 
o zwierzętach i roślinach).

Sekcyja psychologiczna.
Posiedzenie 1. dnia 17 Lipca 1891 roku.
Posiedzenie zagaja prif. C y b u l s k i  proponując na 

przewodniczącego prof- R a c i b o r s k i e g o .  Wobec zrze­
czenia się Dra Raciborskiego, wybrany przewodniczącym 
przez ak lam acyą Di'. O c h o r o w i c z .  Przewodniczący 
wita zgromadzonych po raz pierwszy pracowników na 
niwie psychologii i zaprasza na sekretarza D ra  R a c i ­
b o r s k i e g o .

Nastąpił wykład Dra M a s s o n i u s a :  „Teorya p o ­
znania i psycho log ia /^

Psycholug ija  i teo ry ja  poznania  są najdalej posunięte 
mi dyscyplinam i filozoficznemu D w ojaka  przyczyna  tego po 
m jś ln ie jszego  od innych rozwoju, —  w ważności tych d y ­
scyplin dla innych nauk  i w ich naturze . H istoryczne w y­
suwanie się teoryi poznania  na  pierwszy plan w filozofio — 
T e o ry ja  poznania , ja k o  analiza ,  k ry ty k a  i ocena naczelnych 
pojije wiedzy, j e s t  n au k ą  o zasadach, a psycholugija n au ką
0 zjawiskach. Ztąd teory ja  poznania ,  wbrew u ta r tem u  m nie­
maniu, nie je s t  częścią psychologii ;  b łędne wnioski ze s łu ­
sznego założenia, że poznanie  je s t  faktem psychologicznym ; 
co iDnego niż teo ry ja  pozuania  j e s t  psychologija  umysłu,
1 w ogóle psychologija władz i funkcyj poznaw czych. K a ż ­
de pojęcie i g ru p a  pojęć, oprócz tego, że j e s t  faktem p sy ­
cho log iczny m , winno byću roz t rząsanem  ze strony  swojej 
wartości logicznej i naukow ej,  i to jes t przedm iotem teory- 
poznania . T e o ry ja  poznania  nie m że korzys tać  z w yn iku  
badań psychologicznych inaczej, j a k  ty lko  biorąc je  za p rze­
dmiot analizy  Stosunki różnych nauk pomiędzy so b ą :  m a ­
tem atyk a  i fizyka, fizyka i ehemija, fizyjologija i fizyka, lo 
g ik a  formalna i teo ry ja  poznania ,  psychologija i teo ry ja  po­
znania . B łędne koło, w k tóre  wpadamy, chcąc stosować 
wyniki bad ań  psychologicznych do teoryi poznania . G eneza 
psychologiczna pojęć i intuitów nie wyświetla  ich wartości 
logicznej i naukowój i nie  p rzyczyn ia  się do rozw iązania  
zagadnien ia  o ich aprioryczności lub aposteriorycznośei,  sub- 
jek tyw nośc i  lub objektywności.  Psychologija  umystu  jest 
gałęz ią  w iedzy bardzo doniosłą, ale różną  od te o r y : p o ­
znania .

W dyskusyi biorą udział pp.: K a s p a t e k ,  M o ­
r a w s k i ,  O c h o r o w i c z ,  P r z y  s i e c  k i ,  R a c i b o r s k i ,  
R u b c z y ń s k i ,  S t r a s z e w s k i  i prelegent.

Następnie na wniosek przewodniczącego przyjęto 
referat D ra med. Rzeczm owskiego: „O sposobie oddzia­
ływania na hypnotyzm terapeutycznie stosowany u histe­
ryków i zwyrodniałych11, odrzucony przez sckcyą m edy­
cyny w ew nętrzne j , do programu sekcyi psychologicznej.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Posiedzenie II. w  dniu 18 Lipca.
Dr. O c h o r o w i c z  wzywa obecnych do wyboru 

przewodniczącego na dzisiejsze posiedzenie. P. P r z y -
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Z d ro w ie -(K o ch a jm y  s ię“ nie zamknęło  ja k  zazwyczaj 
szeńagu toastów. I-Ir. T a rn ow sk i  spełnił toas t pełen myśli 
o s tosunkach  poli tycznych na cześć Czechów w ręce dr. 
C h o do unsk iego , k tó ry  odpowiedzia ł .głęboko wzruszony to a ­
stem na cześć dr.  Jo rd ana ,  aby  podobnej m iary  obyw atelem 
mogły się Czechy poszczycić. A\7reszcie dr. D u n i n  wniósł 
zdrowie dr.  J o r d a n a  imieniem lekarzy .  N a  tem zako ń ­
czył się szereg  toastów officyjalnyęh. Dla w szystkich p o ­
zostanie ta  uczta milera wspomnieniom i była  godnym 
uczczeniem zasług  dr.  Jo rdan a .  Z nana  z dobroci muzyka 
13-go pulkn p iechoty  g ra ła  w ciągu całej uczty na przemian 
pieśni narodowe polskie  i czeskie.

Informacye.
Biuro Wydziału gospodarczego VI Zjazdu 

Lekarzy i Przyrodników polskich znajduje się 
w Nowym gmachu Uniwersytetu'^Collef/tum uo- 
vtm i) na parterze w  sali pod Nr. 6.

Zbiory Komisyi fizyjograticznej Akademii 
Umiejętności mogą hyc zwiedzane codziennie od 
godziny 1 do 4 popołudniu.

Kursa z dnia 18 Lipca 1891 r.
Płacą. Żądają.

Ruble  za 100  rs. . . .  128 złr . 129 zlr. 25 c.
Marki za 100  m. . . . 57  złr. 25 c. 58 złr.
F ra n k i  za 100  fr. . . .  46 złr. 5 0  c. 46  zlr. 80  c.

U zupełn ien ie  S pisu  cz łonków  i uczestn ików
VI. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich.

Anders  dr. med. z W arszaw y.
Biertiimpfi N. dr. med. z W arszaw y.
Byszewski Z. dr. med. z W arszaw y.
Bakowicz AV. dr. med. z W arszaw y .
X. X. dr.  z K ró les tw a  polskiego.
Buczwiński Wł. w eterynarz  z Miechowa.
Beniow ski X. z Kalisza,
P. B iegańska  Mieczysława z Częstochowy. 
C entnerszw er A. dr.  med. z W arszaw y.
Chmielewski P. dr.  z AVarszawy.
Czajęwicz C. dr. med z AVarszawy.
P. Czarnow ska Józefa  z AA7arszawy.
Czaplicki A. z Kielc 
Dembowski dr. med. z W ilna.
Dunin dr. med. z AVarszawy.
D eike K aro l  mag. farm. z W arszaw y.
D uw nar dr.  med. z Lublina.
F lork iew icz  M. dr. med. z W arszaw y.
Gabszewicz A. dr. med. z W arszaw y .
Gosiewski Z. z W arszaw y .
P. Glabisz Marya z Gniewkowa.
P. G rom adzka Izabela  z W arszaw y.
H eryn g  W . dr. med. z W arszaw y.
Jem iołkowski K. dr.  med. z Sandomierza. 
Koziułowicz T .  dr. med. z W arszaw y.

F ije w sk i  S. dr. med. z W arszaw y.
K la rn e r  R. dr. med. z W arszawy.
K arw ow sk i C. d r  med. z AATrszawy.
K apliński D. dr. med. z W arszaw y.
Kamoeki E . dr. med. z W arszaw y.
K urtz  F  dr. med. z AVarszawy.
Kowalczewski Jan  dr. med. z Miechowa. 
Kontkiew icz dr. med. z D ąbrow y  górnej.
P. K ondra tow icz  H elena z Częstochowy.
P  K am ocka Sew eryna  z W arszaw y.
Majewski Z. z W arszaw y .
Mayzel AYacław dr. med. z AVarszawy.
P. Mayzlowa B ronis ław a z W arszawy. 
N iedżwiedzki S. z W arszaw y.
Noniewicz dr. med. z Suwałk.
Noniewicz K z AA7arszawy.
Noiszewski L. dr.  med. z AA7arsza\v j 
Oraczewski J. dr. med. z W arszaw y .
Oderfeld Hipolit  dr. med. z W arszaw y. 
Ostrzycki R oman dr. med.
Puławski K. d r  med. z W arszaw y. 
Paciorkowski Bogumił dr. med. z AAArszawy. 
P. PaCiOrkowska A iaksandra  z A\7arsznwy. 
P iórek  W lad .  dr. med. z Bydgoszczy.
P olak  Józef  dr. med. z AYarszawy.
P. P rzyborow ska  Urszula z AYarszawy. 
Rzeczniowski dr. med. z AA7arszawy.
X! X. z Króles tw a.
X. X. z K róles tw a.
S lósarski Z. z W arszaw y.
Sokołowski M. dr.  med. z W arszaw y . 
S ztem barth  J. dr.  med. z W arszaw y .
P. Sztem barthow a M arya z W arszaw y .
Ste iner X . dr. z W arszaw y .
Steinhaus M. dr.  med. z W arszaw y.
P. S iko rska  Jad w iga  z AVarszawy.
P. S ieragow ska Bronis ław a z W arszaw y .
P. Taczanow ska  G abrye la  z Poznania .
P. T aczan ow sk a  I rena  z Poznania .
P  T aczano w ska  Zofia z Poznania .
P  T aczano w ska  Teofila z Poznania .
U lasko Z. dr.  med. z Wilna. §
U rbańsk i  Z ygm unt d r  med. z Podola. 
W rześn iew sk i prof. z W arszaw y.
AVęstawski dr. med. z Wilna.
AYoiski Emil d r  med. z P io t rkow a.
Wołkowicz Maksymilian dr. med. z W arszaw y. 
Z aw adzki dr. med. z W arszaw y .

Redaktor i W ydawca 
D ocent D c. K a zim ie rz  Grabowski.

W A D M I N I S T R A C Y I  T O W A R Z Y S T W A
O P I E K I  Z D R O W I A

w  Krakowie ulica W iślna 5.
jakoteż

w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w K rakow ie
nabyć można:

O w p ły w ie  s zk o ły  w spółczesnej n a  fizyczny rozw ój m łodzieży
Wykład Prof. Dr. N. Cybulskiego. — Cpna 2oT;cnt.

O zach o w an iu  się d y je te ty czm an  w  czasie  leczen ia  zd ro jow eg o  
napisat Dr. Ł. Kopf, lekarzr fządow y  w Krynicy. — Cena 30* cni.

O szkodliw ości w ilg o tny ch  m ie szk ań  
napisał Dr. Ig. Śctjailter lek. miejski w  Krakowie. — Cena 30 ct. 
AVskazówk! ży w ie n ia  i p ielęgnow . dzieci w  1-szym ro lm  życia ,  

napisał  Prof. Dr. M. L. Jakubowski — Cena 10.
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s i e c k i  wnosi wybór obecnego na posiedzeniu prof. S p a ­
s o  wi c  z a. Po uchyleniu się od wyboru prof. S p a s o -  
w i c z a ,  wybrany przez ak lam acyą Dr. O c b o r o w i e z .  

Przewodniczący oznajmia, że Dr. R a c i b o r s k i  
zamierza wyjechać przed końcem Zjazdu, zrzekł się se- 
kretarstwa i wzywa na sekretarza p. P r z y  s i e c k i  e g  o. 

Nastąpiły w ykłady: 

1) D ra R a c i b o r s k i e g o :  „O mierzeniu wrażeń .“ 
W dyskusyi biorą udział pp .:  M a s s o n i u s ,  O c h o -  

r o w i c z ,  R u b c z y ń s k i  i prelegent. 
2) Dra O c b o r o w i e z  a:  „O stosnuku psychologii 

do medycyny."
Zbliżanie się do siebie nauk  odległych i różnorodnych 

je s t  jed ny m  z objawów postępu. Zbliżenie chemii z astro- 
nomiją  wydało analizę  s p e k t ra ln ą ;  his toryi powszechnej z ge- 
ologiją, an tropolog iję  p rzedhistoryczną; botaniki m ik rosko­
powej z danemi patologii, nową teory ję  chorób zakaźnych  
itd. psychologii z m e d y c y n ą : psychoterapiję .  —  Udział 
psychologii w rozwoju psychijatry i.  Dotychczasowe re z u l­
ta ty  fizyjologii mózgu; konieczność dopełn ian ia  icli analizą  
psychologiczną. W pływ  badań  psychologicznych na podział 
nauki o chorobach nmysłowych, względny. Choroby woli, 
pamięci, uczuć, osobowości. Manija, melanoholija  i ogólne 
zwyrodnienie .  Ind yw id ua lna  nozografija ob łąkanych . N ie ­
dostateczność oględzin czysto lekarskich  E k sp e r ty z a  psy- 

EUćhologiczna. Psychiczne czynniki chorobotwórcze w c h o ro ­
bach nerwowych. T e o iy jc  wpływu ciała na  duszę i duszy 
na  ciało. K ie ru nek  materyjalistyczriy . Cabanis. K ierunek 
anatom o-patologiczny w medycynie, '  jeg o  zasługi; i niedosta 
tki, R eakcyja  na korzyść  wpływów psychonerwowych, Fois- 
sac, Oharpignon, D urand  de Gros. Ostateczne uznanie  i rola 
w tym względzie hypnotyzm u. Charcot. P rz e s a d y  szkoły 
nantejskiej Bernheima. Suggesty ja  nie obejmuje wszystkich 
wpływów psychicznych. W pływ  czynników uczuciowych na 
odporność organizmu. Zboczenia patologiczne wywołane w z ru ­
szeniami, śmierć  ze wzruszenia. Gniew, s t iaeh ,  ból fizyczny 
i moralny. W rażen ia  m aksym alne . P rzyk łady .  Hi sto ry ja  
i neurastenija .  E ty jologija  epilepsyi. S ta ty s tyk a  51 przy 
padków  tej choroby, obserwow anych przez autora ,  w 23 
przyczyny m ora lne ;  szczegółowe określenie  wpływów prze 
strachu, p rzeciążenia  p racą , zmartwień, naśladownictwa.,  n a ­
głego obudzenia ze snu itd. W nioski pedagogiczne. K sz ta ł­
cenie odwagi, jaktryfczynnik higijeniczny. N iewłaściwe kary . 
Psyehiczne czynniki lecznicze. Odruchy, wzruszenia, w yo­
brażenia .  Ślady psychoterapii w medycynie  ludowej. W pływ  
nastro ju  psycho-nerwowego na  zaziębienie. Rola woli w cho­
ro b a ch ;  kaszel nerwowy, wpływ na mięśnie zwieracz. H y  
pokondrycy  i li isteiycy. Rozbudzanie  chęci i wiary w w y ­
zdrowienie. Autosuggesty ja .  ldeoplas ty ja .  Znaczenie teoryi 
assocyjaeyi dla fizyjologii. Skojarzen ia  ideo-organiczne. —  
W pływ  w yobrażeń na funkcyje fizyczne u osobników p o ­
datnych  na  suggestyję. Ograniczenie  zakresu  te rap ii  sugge- 
styjnój. W arunk i dz iałania  suggestyi. Dlaczego hypnoza 
pow iększa  suggesty jność. -— Ogólny w pływ  m oralny l e k a ­
rza na  c h o re g o ; konieczność w prowadzenia  psychologii do 
nauk  przygotowaw czych na fakulte tach  lekarskich . Korzyść 
dla psychologii z udziału lekarzy w jćj badaniach.

W dyskusyi biorą udział p p . : C y b u l s k i ,  M a s  s o ­
li i t i s ,  M o r a w s k i ,  O c h o r o w i c z ,  P r z y  s i e c k i .

Na tem posiedzenie zakończono.

Posiedzenie III. w  dniu 18 Lipca.
Przewodniczącym obrany na wniosek p. P r z y  

s i e c k i e g o :  Dr.  R a c i b o r s k i .

Nastąpiły w ykłady: 
1) P. II. M a l i r b u r g a :  „Przyczynek do teoryi 

uczuć elementarnych." 
W dyskusyi zabierają glos pp.: M a s s o n i u s ,  M o ­

r a w s k i ,  P i o t r o w s k i ,  P  r z y s i e c k i , R u b c z y ń s k i  
: prelegent. 

2) P. Dra N o i s z e w s k i e g o :  „Demonstracya przy­
rządu do m.erzenia uczucia bólu i topotermoestezvio- 
metru. 

W dyskusyi zabierają głos pp • C y b u l s k i ,  O c h o ­
r o w i c z ,  P i o t r o w s k i ,  P r z y  s i e c k i ,  R a c i b o r s k i  
i prelegent. 

Na tem posiedzenie zakończono.

P rogram  II. posiedzenia.

1. Biuro zjazdu zajmuje miejsca.
2 . Odczytanie dodatkowych telegramów i spisu de- 

legacyj.
3. Odczyt Dra A. M a h r b u r g a :  Psychologia współ­

czesna i stanowisko jej w systemie wiedzy.
4. Wybór miejsca przyszłego zjazdu.
5. Wnioski sekcyj
0. Wnioski samodzielne.
7. Pożegnanie przez przewodniczącego komitetu przy­

gotowawczego D ra R y d y g i e r a .
8 . Zamknięcie zjazdu.

P o r z ą d e k

zwiedzania Krakow a przez członKow i uczestników  
VI. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich.

P o n i e d z i a ł e k  20  L i p c a '  Kościół M aryacki.  
Muzeum D ra  Baranieckiego. Biblioteka un iw ersy tecka .  Zbiory  
przyrodnicze uniwersyteckie .  Zbieram y się o 7-ńloj ralłO-

Zwraca się u w a g ę , iż w R yn ku  g łó w n y m , a naw et 
w samych S u k ien n ica ch , zna jdu ją  się kaw iarn ie  p ierw szo­
rzędne wczas otwierane.

K r o n i k a .  Z j a z d u .
Kraków cl. 19 Lip.ca 1891.

W czoraj wieczór po zwiedzeniu p a rku  im ienia dr. Jor- 
dan a  o godzinie 8 1/2 zg rom adziła  się znaczna  li izba  cz łon­
ków i uczestników Zjazdu i bardzo wiele osób wybitne z a j ­
mujących s tanowisko w mieście naszym, na  ucztę  d an ą  na 
cześć dr.  Jo rdana .  O 9-te j  wieczór proff. R o s t a f i ń s k i  
i R y d y g i e r  przy  odgłosie muzyki wprowadzili  na  sa lę  
dr. Jo rdan a ,  którego przyjęto  ok laskam i i okrzykam i. Za ją ł  
on miejsce między Ex. Majerem i Ex . Popie lem  u g łów nego 
stołu, którego resztę  mi ajsc zajęli wybitni członkowie Zjazdu. 
Przy  pieczystem rozpoczęto szereg  toastów na  cześć d r .  Jo r  
danać P ierw szy  wniósł prof. dr.  B a r a n o w s k i ,  drugi 
prezydent S z l a c l i t o w s k i ,  a  trzeci toast, znakom ity  co 
do formy i treści,  prof. dr. J  a  k  u h o w s k i. Z kolei odpo­
wiedział obszernie prof. dr.  J o r d a n  do łez wzruszony 
owacyją, j a k ą  mu zgotowano. Po odpowiedzi prof. dr. Jo r ­
d ana  wniósł p iękny  toas t  „K och a jm y  s ię“ dr. Święcicki 
z Poznania .



DZIENNIK
VI. Z J A Z D U

LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH
W  KRAKOWIE.

POD IIEDAKCY.T4 DOC. DR. KAZIMIERZA GRABOWSKIEGO.

Nr. 4. Niedziela 20 Lrpca. 1891.

Członkowie V I Zjazdu Lekarzy  i Przyrodników polskich otrzymują Dziennik
wynosi prenum erata  z przesyłką 1 złl*. 5 0  cnt,

Nra pojedyncze nabyw^ę;Jmożna w księgarni Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek,

bezpłatnie. Dla Nieczłonków 

(Pałac Spiski) Nr. 34 po cenie 30 cnt.

Uznana za najlepszą naturalną wodę gorzką i przez lekarzy zalecana

Saxlehnera Saxlehnera
Hunyadi Janos Hunyadi Janos
Woda gorzka. Woda gorzka.

A N D R Z E J  S A I L E H N E R  W  P E S Z C I E
Dostawca Dworu J. C. MOŚCI CESARZA I KRÓLA.

Uznane zalety

Saxlehnera
W o d y  gorzkiej

w edług opinij p ow ag lek a rsk ich :

S z y b k i e ,  p e w n e ,  
łagod n e działanie.

Bywa znoszoną talwo i długo. 
Jednostajnie skuteczny wpływ. 
Mala dawka. Przyjemny smak

a ?i r. "2. 
i M. W

Więeej mź 400 

św iadectw  pow ag 

lek arsk ich  w szelkich  

k ra jó w  pośw iadcza 

zale iy  tej w ody.

Skart tar natury rozbierany i oceniany 
przez Liebiega, Bunsena, Freseniasza 

i Ludwiga 
jest jedynym w sw ym  rodzaju,
używa sławy po catym świecie dla _ pew­
nego łagodnego i zawsze jednostajnego 

działania.

giA 3 g: 
5 ao! Łl
~-ź 
p t

Celem uchronienia oc w błąd w pro­
w adzić m ogącego uaśladow niotw a
upraszakrię przyjaciół i konsumentów 

prawdziw.j wody Hunyady Jdnos 
aby zważali, czy etykieta i korek 

mają fmnę:
„A nd-reas Su-- -i ehner“.

Uznana od 
lat 27.

N a l e ż y  z a w s z e  ż ą d a ć  w  s k ł a d a c h

„Saxlehnera wody g-orzkiej”.
Najznakomitszy

sroaek
czyszczący
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LANOLIN!! PURISS. LIEBREICH,
Fharm. Austr. Ed, VII.

Jedyna zupełnie ailtyseptyczna podstawa maści nie ulegajtfcal 
2jełę?ciiiu. Daje się mieszać dokładnie z woda i wodnemi rozczy- 

nami solnemi.
Dostać można u wszystkich | BENNO .AFFE DARMSTAtDTER-ji* 
drogistów austr.-węgierskich Martinikenfelde pod Berlinem.

Zestawienie literatury o Lanolinie rozseła sie na żądanie franko.

<&

N O W Y

najlepszy i najskuteczniejszy 

Ś R O D E K

i przeciwynilny
którego wyrób i sprzedaż we wsżyslkich p a ń s tw a c h  cywilizo­

w anych  są  prawnie  zabezpieczone.
i

"Ś G ł ó w n e  z a l e i y  L y s o l u  
któremi przew^zsza używane dotąd spodki odwie- 

trzające są krótko zebrane następującej!! I 
1) N ader  silne działan ie odw ietrzające przewyższa jące  

działanie k w aśu  karbolowego", k reolinu  i t. d.
•'2j ZupełnaChozpuszczalność w  wodzie.

3) W zględna nieszkodliw ość:
4R Wybitne c z y s z c z ą c e  przymioty czyniące polecenia 

godnym w miejsce m ydła  wsżęcTłfie gdzie zm ierzam y do 
dzia łania  odwietrżająćggo.

■ 5) Jednostajny skład i działanie.
S tosunkowo niska cena

Wszelkich bliższych szczegółów i pożądanych  w yjaśn ień  
udzie la najchętniej

^  Fabryka Lyso'u Schulke &  M ayr w  Hamburgu.

J. D. RIEDEL, BERLIN N. 39
Fabryka chemiczna, W ielki handel drogeryj.

(Założone 1812).
C o  1 i r » - r r i ~ i n  P  I (Antipyrin salicylioum) Pat.
O r i i i p y i  111 „ r a c u  .1 zgp Według Dyr. Dr P.
Guttmanna, miejski szpital Moabit, uznanyrsrodek prżljciwgorącz- 
kaw y  i przeciwnerwobólowy. Nawet w  dawkach p.óęJiBgrrn. 
dziennie bez szkodliwego działania ulfSćznego. Według Prof. 
Mełsengeila w yborny przeciw influenzy i stanom  z zaziębienia 

pochodzącym 'Katarom).
T h  i  n i  R i n r l n 1 “  -Pa ten t  Dr- E - J a c o b s e n )  puiv.

• I J .IU I  i |iquid. Najważniejszy lek Der-
mato terap ii  p rzedstawiający  skuteczne s r iadn ik i  lchtyolu w  czy­
stej postaci a  o połowę tańszy od tegoż. Por. prace Dr. Buzziego. 
Prof. Schwenningera,  Dr. Reepsa, Prof Dr. E. Schwimmera.  Pro". 
Nelssera, Prof. Dr. A Biddera, Dr. Grottschalka. — L ile ra lura  

n a  usługi.

Sulfonal „Riedel“ |" S s« - f
Phenacetin „Riedel“ ) handlowe. 

Ceny zniżone.

Ichthyol,
używa się ze sku tk iem : 

w chorobach kobiecych, w reu- 
matyzmacli wszelkiego rodzaju 
w  cierpieniach szyi i nosa, 
w wielu chorobach skóry, pę­
cherza, żołądka i przewodu 
pokarmowego, równie jak  sy­
stemu nerwowego.

Zalecają go Panowie:
Profesor Dr. Edlefseu w Kiel, Rzeczy w. radca 
stanu Dr. Edelberg w Petersburgu, Starszy lekarz 
Dr. Engel Reimers w Hamburgu, Profesor Dr. 
Eulenburg w Berlinie, Prywatny Docent Hehra 
w Wiedniu, Profesor Dr. L. Hirt w Wrocławiu,- 
Dr. Ackermann w W eim arze, Dekarz %  z I. a b o w y 
Dr. Lorenz w Metzu, Dr. M. Lange i Dr. Hott 
mann w Baden-Baden, Dr. L. G Kraus w Wie­
dniu, I 'rofesor Dr. E. Scli weiiinger w Berlinie, 
Lekarz miejski Dr. J. Mndra w Zebrać1', Lekarz 
pułkowy i kierownik szpitala wciskowego Dr. Win- 

Ł'centy Zv()h()da w (,%łing (na Morawie)/- Tajny 
radca Profesor D r Tobold w Berlinie, Dr. P. GL 
ITnna dyryg. lekarz prywatnego Zakładu leczniczego 
dla chorób skórnych w  Hamburgu, Profesor Dr. 
Zuelzer w Berlinie, Tajny radca Profesor Dr. 
Nussbaum w  Monachium i wielu innych.

Prócz tego bywa ten środek używanym w różnych Szpi­
talach z których wymieniamy tylko większe:

Szpital powszechny w Hamburgu (w różnych 
oddziałach)’,.'Król. Cliarite w Berlinie (w różnych 
oddziałach), Szpital św. Jadwigi w Berlinie (Dy­
rektor, Tajny Radca Dr. Volmer), Szpital miejski 
Moabit w Berlinie (Dyrektor Dr. P. Guttman), 
Lecznicę dla nerwowo chorych (Dyryg. lekarz 
Dr. Albrecht Erlenmeyer) w. Bendorf nad Renem, 
German-Hospital, London Ho,spita], St. Ma- 
ry’s-Ho.spital w Londynie i wiele innych.

l chtyolu
używa się w następujących postaciach

Ichtyol- Ammonium (vnlgo: »Ichtyol«) równie jak  Ichlyol- 
N atrium , -Kalium, -Lillnum, -Zincum; dalej w  1 0 %  i 3 0 %  
alkoholowo-eterycznym rozczynie, w postaci pigułek, ka­

psułek, plastrów, wat} i mydła ichtyolowego. 
a dla uniknięcia falsyfikatów  należy dokładnie baczyć na naszą 

m arkę ochronną.
Ostrzega się przed rzekomo w  handlu znajdującemi się 
liaśladownictwami mającemi z ichtyolem co najwię­
cej wejrzenie lub tylko podobieństwo nazwy wspólne. 

Naukowe rozprawy o iclityolu obok recept rozseła 
bezpłatnie i franoggij

Tow arzystw o Iclityolu Cordes H erm ann! i Sp.
w  H am burgu.

(Ich thyol-G H sellscbaft C ordes H erm an n i & Co., H am burg)
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S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W

R . ,

K rol:ón \ jfajneję, K rzyszto fory  

sprzedaje 1 wypożycza nowe i przegrane

fortepiany, p ian ina i liarnionije
z fabryk krajowych i zagranicznych.

Wszystkie instrumenty sprzedają się z 5-cioletnia gwa- 
rancyją  za gotówkę lub fraj raty po 10  złr. miesięcznie.

Ceny fa b ry c zn e .
W zy w a n e  fortepiaHy przyjmuje' si^ w  komis i usku teczn ia  zamiany.

Najpiękniejszy i najestetyczniejszy upominek z Krakowa.

A R T U R A  G R O T T G E R A
wspania ły  osta tni cykl p. t.

W  A  K  S  Z  A  W  A
7 obrazów (heKograwur) w ydan ych  staraniem  siostry arty sty .

OLiąz I. Pt :zas Mszy św. II, Na hieszrorach. III. Chłop i szlachta
IV. Żydzi. V. Pod kolumną Zypmunta. VI. Wdowa. VII Zamknięcie

kościołów.
Cena egzemplarza  6 zlr. Teka  bogato złocona 2 50.

Do nabycia wfe* wszystkich księgarniach.
Zamówienia z prow incyi pod adresem : Biblioteka arcydzieł w Krakowie.

'V-
<2

I
&
B

ar

D O M  B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M I A N Y
W  K R A K O W I E ,

R y n e k  (f l ó w  11 y  L.  42  L i n i a  A  — B.
k upuje i sprzed aje: 

papiery państwowe, akeye, listy  zastawne, losy, w aluty etc. 
Załatwia wszelkie transakc je  wchoilząoc w zakres interesów 

h a n k i e r S k M i . —  .1 ako :
Z A S T Ę P S T W O  

Galie. Tow . kredytowego ziemskiego w e Lw ow ie
w yp łaca  w ylosow ane lis ty  zastawne i kupony tegoż T o w a rzystw a oraz 

p rzyjm u je  ra ty  hipoteczne.
£

I N S E R A T Y
do Kalendarza Lekarskiego Krakowskiego

przyjmowane hęda tylko w niewie&ięj ilości, aby uniknąć 
znacznego powiększenia rozmiarów wydawnictwa. —  Gzęsć) 
inseratowa umieszczona będzie w Osobnej książeczce umo­
cowanej między okładkami kalendarza na tasiemce. Je d y ­
nie 3 stroiły pierwsze i 3 ostatnie mogą być ogłoszeniam 
zajęte. Jed n a  strona ogłós&Snia w książeczce osobnei ko­
sztuje 8 złr., 1/2'.strony 4 złr. Jedna  strona w ;oprawiO' 
nym  kalendarzu kosztuje 30 złr. Zamówienia przyjmuje 
się tylko za równoczesnem nadesłaniem opłaty. Zgłosze­

nia nadsyłać należy pod ad resem :
D rM u rd z ie ń s lc i, KrakóyĄZFloryjańsha 51.

P R Z E W O D N I K  H I G 1 J E N I C Z N Y
Organ T ow arzystw a Opieki zd row ia 

W ychodzi pod Redakcyą Prof. Dr. H. Jbraana
w krakowlS,

raz na miesiąc w objętości 2 arkuszy druku i zawiera

a r t y k u ł y  t r e ś c i  h i g i j e n i c z n e j  p o p u l a r n i e  p i s a n e
Przedpłata  roczna w Galicy; i wynosi 3 złr.

Członkowie Tow arzystw a Opieki zdrowia o trzymują  p ism o  Bezpła­
tnie. a  członkiem tego T ow arzystw a  może zostać  każdy,  kto nadeszle 

2 złr. w. a. rocznej wkładki.

N auczyciele szk ó ł ludow ych piacą ty lk o  1 zlr. rocznie.

Przedpłatę lub wpis na członka przyjmują: Skarbnik Towarzystwa 
Opieki zdrowia Prof. Dr. Pieniążek (Kraków, ul. Bracka L. 10) 
i Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie, oraz panowie lekarze 

uproszeni przrtłj Adm inistracji pisma.

W  biurze W ystaw y przyrodniczo-lelcarskiej iest do na­
bycia dziełko:

Park Dra Jordana
i kilka uwag o wychowaniu

nap;sał B .  F  i i  i ń  s k  i.

Z portretem prof. D ra  J o r d a n a ,  widokiem p a rk u ,  re- 
produkcyą obrazu A. Piotrowskiego „Zabawy dzieci1̂  
i 9 wizerunkami znakomitych Polaków, których biusta 

w parku się znajdują.

C ena 75 out.
Trzecią część z rozprzeflazy przeznaczył autor 

na dochód Wystawy przyrodniczo-lekarskiej.

K lltJ illt  POLSKI
z niezawisłych najw iększy i najtańszy  dziennik polityczny 

wychodzi w Krakowie codziennie od lat trzech.
Prenumerata wynosi: w Krakowie rocznie 12 złr. półrocznie 6 złr. kwartalnie Ti złr. miesięcznie 1 złr 

na prowincyi rocznie 16  złr. półrocznie 8 złr. kwartalnie 4 złr. miesięcznie 1 złr. 35  cnt.' 
Biuro Redakcyi i A dm iiustracyi: K r a k ó w ,  u l. S z e w s k a  1. 7 , 1 p ię tro .
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HEM RYK MATTONI
F r a n a n s b a d ,  W I l D l I ,  I a i l § b a i l ^ i ; # ś »

Kąpiele borow inow e w  domu z W y g o d n y  ś r o d e k  d o  p r z y r z ą d z a n i a

Kąpieli borowinowych i żelaznych w domu
przez długie lata wypróbowanych w 

Metritis, |Endometrivis, Ooplioritis, Parametritis, Perime- 
tritis, Peritouitis, Błędnicy, Niedokrewnośei Zołzach, Krzy­
wicy, w resorbcyi wypocin, w Fluor albus, w usposobtel 
niu do poronień, częściowych porażeniach, porażeniach 
niezupełnych, w dnie, reumatyzmie, podagrze, ischias

i hemoroidach.

; N ajlepszy nap ó j dy je te tyczny  i o rzeźw iający .

alkulischer

Uznany^ za zdrój leczniczy od setek lat we wszystkich 

chorobach narządów oddechowy cli i trawienia w dnie, 
w katarach żołądka i pęcherza.

Środek wyborny dla dzieci, ozdrowieńców i w czasie ciąży.

m r NAJŁATWIEJ STRAW NA______
z e  w s z y s t k i c h  w ó d  m i n e r a l n y c h  z a w i e r a j ą c y c h  a r s e n  i ż e l a z o .

iatiral.ia  mineralna Woda ze zdroju ( tu bera używa się ze skutkiem:
1) W  chorobach polegających na nieprawidłowym składzie krwi 

(Niedokrewnośig błędnica).
2) W  stanach osłabienia po wyczerpujących chorobach dalej w m a- 

laryi, zimniey, i w następczych kacheksyjach.
3) W  chorobach narządu  rodnego niewieściego i w stanach nastę­

powych.
4'] W  chorobach skóry.
5) W  chorobach moczowych.

W Bośnii g) w  pewnych formach nowotworów (bymphoma).

zawierająca 
żelazo i arsen

H E N R Y K  M A T T O N I
Francensbać, WIEDEŃ, Karlsbad.

W D rukam i Uniw. Jagieli. w  Krakowie pod żarz. A. M Kplterkiewicza. — Nakładem Komitetu VI Zjazdu Lekarzy i Przyroctn. polskich-



]Nr. 5. Kraków dnia 22 Sierpnia 1891 roku. Sobota,

I L i U

L E K A R Z Y  I

f \ m i

j

1

l i
PRZYRODNIKÓW POLSKICH.

Naczelny Redaktor i W ydaw ca D o c .  D r .  K a z i m i e r z  G r a b o w s k i .

SPRAWOZDANIE 
z drugiego O gólnego posiedzenia

odbytego dnia 21 lipca 1891

Znaczna liczba członków Zjazdu zebrała się na  II 
posiedzenie ogólne. O godzinie 4 popoł. zajęli miejsca dla 
nich wyznaczone Prezesi honorowi Dr. B a r a n i  e c k  i A d ry -  
j a n  i Dr. R a j m a n .  Z powodu, iż obrany Prezesem tego 
posiedzenia Dr. Laskowski na Zjazd nie przyby ł,  objął 
przewodnictwo jako  I  wiceprezes Dr. M e r u n o w i c z  
r obok niego zajął miejsce II  wiceprezes p. D i c k s t e i n .  
Obowiązki sekretarzy spełniali Dr. Z a r e w i c z  i Dr. P u ­
z y n a .

Po ukonstytuowaniu w ten sposób biura, przewodni­
czący protomedyk Dr. M e r u n o w i c z  udzielił głosu naj­
pierw Dr. Z a r e w i c z o w i celem odczytania nadesłanych 
telegramów i spisu delegacyj.

Dr. Z a r e w i c z  zawiadomił, iż Klub przyrodniczy 
w Pradze przesyła, mianując delegatem swym Dr. Cyryla 
P u r k y n e g o ,  pozdrowienie kończące się słowy: niech żyje 
Po lska ,  niech się wzmaga wiedza polska i wzajemność 
czesko-polska.

Następnie odczytał Dr. Z a r e w i c z  następne telegra 
my nadeszłe po I  zgromadzeniu ogólnem:

W a r s z a w a .  Najserdeczniejsze życzenia powodzenia 
zasełają Zjazdowi

Członkowie Gazety Lekarskiej 
P o z n a ń .  VItemu Zjazdowi lekarzy i przyrodników pol­

skie]) przesyła serdeczne pozdrowienie i życzenia, aby prace 
Zjazdu wyszły na pożytek i chlubę kraju.

R e d a k c y j a  D z i e n n i k a  P o z n a ń s k i e g o  
Dobrowolski.

We n e c yj a. Ponawiam wyrażony w liście (do prof. Wit 
kowskiego) żal, że nie mogę osobiście uczestniczyć obradom, 
radlym pocieszać się nadzieją powitania przyszłego Zjazdu 
w Poznaniu.

Cieszkowski.
Wa r s z a wa .  Warszawskie Towarzystwo Lekarskie upra­

sza swego Sekretarza o pozdrowienie serdeczne uczestników 
Zjazdu i załączenie życzeń jak  najlepszego powodzenia jego 
pracom naukowym.

Przewóski.
P i e n i a k i .  Nie mogąc niestety z powodu zdrow;a przy­

być na Zjazd, przesyłam z całego serca wypowiedziane na­
sze staropolskie „Szczęść Boże“.

Włodzimierz Dzieduszycki.

P a r y ż .  Na odjezdneni za morze przesyłamy pozdro­
wienie.

Dr. Siem iradzki. W . Łaźniew ski.
Lwó w.  Z powodu wyjazdu wszystkich prymaryjuszów, 

nie mam kim się zastąpić, muszę pozostać, zasełam Zjazdowi 
najserdeczniejsze pozdrowienie.

Opolski.
S z a m o t u ł y .  Szczęść Boże.

Dr. Dziembowski.

P r a g a .  Król. czeskie Towarzystwo naukowe życzy Zja­
zdowi pomyślności, w jego obradach najświetniejszych wy­
ników, a uczestnikom jego przesyła bratnie pozdrowienie.

Tomek  prezes. Ernler sekretarz jen.
P r a g a .  Wnoszę okrzyk sława i bzezerze życzę po­

myślności.
Gebauer

Dziekan czeskiego Wydziału filozoficznego.
P r a g a .  Związek czeskich matematyków poseła pozdro­

wienie bratniemu Zjazdowi, powodzenie wasze i wasza sława 
niech będą źródłem światła i dla nas, tak jak sympatyje na­
sze do Was należą. Przytomni duchem przy Waszej pracy 
wołamy serdecznie: „szczęść Boże waszemu dziełu.“

Pokorny  prezes.
P ra g a .  W Poznaniu rozkoszowałem się Waszą nauką i ser­

cem polskiem, w Krakowie nie mogę, jednemu i drugiemu 
posełam bratnie pozdrowienie.

Prof. Steffal.
P r a g a .  Czeska młodzież lekarska woła sławnym mę­

żom wiedzy na obecnym Zjeżdzie zgromadzonym' gromkie 
„Sława", niech Zjazd ten przyczyni się nietylko do rozkwitu 
nauki ale i ku wzmocnieniu bratniej wzajemności Czechów 
z Polakami.

Dr. Vorliczek 
prezes stowarzyszenia czeskich medyków w Pradze.

P r a g a .  Świetnemu objawowi waszego wielkiego ducha 
i waszej niezmordowanej pracy, który zgromadził Was dziś 
i dni następnych w potężne zebranie polskich kaiiłanow prawdy 
woła serdeczne: „Szczęść Boże“ .

Redakcyja Czasop. lek. czesk.
P r a g a .  Redakcyja Czasopisma czeskich matematyków 

wołając serdeczne „na zdar" Zjazdowi naukowych pracowni­
ków bratniego narodu, dodaje gorące życzenia, ażeby pracę 
naukową waBzą i naszą wiódł na drodze rozkwitu duch pierw 
szorzędnego geniuBZa słowiańskiego w dziedzinie nauk ści 
słych, ducL Kopernika.

Panek  redaktor.



— i  —

P i l z n o .  W zajem nym  czynnościom naukow ym  w ołają  
z  całego se rca :  „ N a z d a r " .

L ek a rze  obwodu pilznieńskiego.

P r a g a .  Drodzy polscy b racia!  Duch wasz to silny orła 
lot, k tó ry  leci n a c z e l e  w szeregu narodów  słowiańskich, ja k o  
p row odyr w zapasach  cyw ilizacyjnych z innemi narodam i. 
N iezm ordowane wasze dz ia łan ie  niechże pozostanie  na dal dla  
nas Czechów wzorem wzniosłym. „N a  z d a r“ W aszem u Zja­
zdowi. Dr. M itw alsky.

B e r o u n .  N ajlepszego pow odzenia  dla obfitych w po­
myślne  wyniki posiedzeń a  wszystkim obecnym woła ty s iąc  
k ro tn ie  „S ław a" i grzm iące „N a Z d a r“

Czeska żupa :  D oktorow ie K uL r, Pokorny, Moser.

Z kolei nastąpił odczyt p.  A. M a h r b u r g a :  „ P s y -  
e h o l o g i j a  w s p ó ł c z e s n a  i s t a n o w i s k o  j e j  w s y ­
s t e m i e  w i e d z y . "  Odczyt ten podajemy poniżej 
w streszczeniu.

Po uspokojeniu się oklasków, któremi odczyt teu 
przyjęto, Przewodniczący udzielił głosu Dr. Ś w i ę c i c ­
k i e m u  jako sprawozdawcy wyznaczonej Komisyi do za-) 
proponowania miejsca i czasu przyszłego Zjazdu.

Dr. Święcicki przemówił w te s ło w a :
Mam zaszczyt zakom unikow ać Szanownemu Z grom a­

d zen iu ,  że K om isyja  w ybran a  na  p ierwszem ogólnem posie­
dzeniu celem obmyślenia  miejsca przyszłego zjazdu, w ybrała  
j e d n o m y ś l n i e  stolicę W ielkopolsk i (o ldaski) i£  Cieszę się 
niewymownie s łysząc te oklaski, bo są  one dowodem, że 
Panow ie  przyjmujecie  wybór ten z zadowoleniem. T a k  świe­
tnie, j a k  W y nas i u  przyjmujecie , my przyjąć  W as  nie będziemy 
mogli,  ale to ju ż  nie nasza  lecz obcych w tem wina. P rz y j ­
miemy W as  również szczerze i serdecznie, a  i-cldeb i sól się 
znajdzie, aby  Gości powitać i podziękow ać im, że p rzybyw ają  
do ziemi, gdzie unrno dusznej atmosfery, w i e r  z y  m y i u f a m y  
a  p rzy  p r a c y  i w y t r w a ł o ś c i ,  toć to ręko jm ia  i lepszej 
doli i lepszej przyszłości (huczne oklaski).

P r z e w o d n i c z ą c y  w obec  oklasków jakiem i wnio­
sek komisyi przyjęto nie poddaje go pod głosowanie, gdyż 
widocznie wszyscy się zgadzają, ażeby przyszły zjazd 
odbył się za latśtS^w Poznaniu. Zaprasza tylko refe 
renta  do uczynienia wniosku kto ma być przewodniczą­
cym wydziału gospodarczego.

Dr. S \ i  i ę c i e k i  imieniem komisyi przedstawia na 
przewodniczących Wydziału gospodarczego Drów Wi c h e r -  
k i e w i c z a  i C h ł a p o w s k i e g o .

Wniosek ten również przez aklamacyję przyjęto.
Po załatwieniu tego punktu porządku dziennego>: 

Sekretarz  Dr Z a re  wi cz odczytał następujące wnioski sok- 
cyj, które wszystkie przyjęto.

I. Wnioski sekcyi bigijeny i medycyny sądowej.
1. Aby zjazdy lekarsk ie  miały p rak tyczn ą  wartość, 

pożądanem  j e s t :  a) aby  zachować pewien związek pomiędzy 
jed n y m  zjazdem a drugim, h) aby  kom ite t poprzedniego 
zjazdu p rzekazyw ał  komitetowi przyszłego Zjazdu uchwały, 
ja k ie  zapad ły  i zaw iadam iał,  j a k i  łos spo tka ł owe uchwały. 
Sekc.ya h y g ien iczna  czyni zatem w niosek : VI z jazd lekarzy  
i p rzyrodników  uchwala iżby prowadzono spis uchwał, 
i aby  komitet każdego zjazdu zaw iadam iał kom ite t  n as tę ­
pnego zjazdu, co się stało  z powziętemi uchwałam i, w zg lę ­
dnie czy one weszły w życie.

2. Sekcya h ig ijcniczna  VI Z jazdu leka rzy  i p rzy rodn i­
ków in terpelu je  kom ite t  V Zjazdu, co się stało z uchw ałą  
zm ierzającą  do rozwoju zdrojowisk k ra jow ych  i co do u tw o­
rzenia in sp ek to ra  zdrojowego dla zdrojowisk krajowych.

II. Wnioski Sekcyi weterynaryjnej:
„VI Zjazd lek a rzy  i p rzy rodn ików  polskich r a c z j f  

u ch w a l ić :"
1. rt) Ze względu na obecny stan  nauk  w eterynary jnycl i 

należy  jfeformę s tudyjów  w eterynary i  p rzeprow adzić  w t y m  
k ierunku ,  aby :

a) Od kan dyda tów  w stępujących do szkół w e te ry n a ry jn y ch
było w ym agane św iadectwo dojrzałości szkoły  średniej. .

(3) Aby czas s tudyjów w eterynary i został przedłużony na;
4 la ta  (8 półroczy).
b) P ra k ty k ę  w e te ryn a ry jną  z pożytkiem  dla k ra ju  i spo j-  

łeczeństw a wykony wa&* m ogą jedynie  w e te ry n a r z e , którzy 
otrzymali pełne w ykształcenie  naukow e i zawodowe.

c) K ształcenie  personalu  w e te ryna ry jnego  niższej ka-| 
tegoryi i oddanie  w jego  ręce leczenia zw ierząt domowych 
byłoby szkodliwem dla ogółu.

2. a) Ażeby ze względu na  identyczność gruźlicy i p e r ­
licy b yd ła  rogatego i możliwość przenoszenia  się za razk a  t e : 
choroby z bydła  na  ludzi za pomocą mięsa i m leka  spoży 
wanego zaraza  ta  była objęta  us taw ą  o chorobach s tadnych.

b) W ypfącó w an ie  pro jek tu  tej u s taw y  i przedłożenie 
go właściwym w ładzom , przekazu je  się członkom do tychcza­
sowej komisyi wybranej z łona sekcyi w eterynary jnej .

III. Wniosek sekcy’ geologiezno-geograficznejgV:
N a  wniosek Sekęyi geologiczno - geograficznej V I  Z jaze

lekarzy  i p rzy rodn ików  polskich uznaje  po trzebę  i zaleca 
urządzenie  zbiorów mineralogiczno-geologicznych we w szyst­
kich miastach powiatowych Galicyi.

IV Wnioski Sekcyi okulistycznej.
1 . W obee częstości zapa len ia  egipskiego ( Trachoma) 

i coraz w iększego szerzenia  się między ludnością  naszą  tego 
zaraźliwego C i e r p i e n i a , uznaje  Z jazd za nag lącą  potrzebę 
urządzenie  oddzielnych zak ładów  wiejskich dla tych cho­
ry c h ,  tak  w interesie  własnego zdrowia tych chorych j a k  
przez wzgląd na  resztę zdrowego społeczeństwa.

2. Ponieważ szkła  nieodpowiedniej jakośc i  w y w ie ra ją  
na n a rząd  wzroku wpływ szko d l iw y , Zjazd’ uw aża za k o ­
nieczną potrzebę wydanie ro z p o rząd zen ia ,  w moc którego 
sk łady  okularów  podlegałyby  nadzorowi san i ta rnem u a o p ­
tycy w ydający tow ar  na  podstawie przepisu wydanego przez 
le k a rz a ,  pod groźbą  g rzyw ny  obowiązani byli t rzym ać  się 
wskazówek tego przepisu.

3. Z uwagi, że zran ien ia  oka  kapslami, s ta ją  się co­
raz  częs tsze ,  w ywołując często u tra tę  niety lko zranionego, 
ale przez zapalenie  współczulne i drugiego oaa ,  zachodzi p o ­
trzeba  rozciągnięcia  dozoru polieyjno-sanitarnego nad  sp rze ­
dażą  kapsli niedorostkom.

V. Wnioski Sekcyi matematyczno-fizycznej.
1. S ekcyja  matematyczno-fizyczna łącznie z innemi sek- 

cyjami czyni do ogólnego zeb ran ia  wniosek n a s tę p u ją c y :
Członkowie V Igo Zjazdu przyrodników  i lekarzy  pol­

sk ich ,  nabyw szy  przedm ioty  w ystaw ione w g r u p i A I I  w y s ta ­
w y przyrodniezo-lekarsk ie j ,  a mianowicie w grupie  w yn a laz ­
ków, m a ją  zaszczyt ofiarować jo miastu  K rakow ow i dla Mu­
zeum techniczno-przemysłowegO' z p ro ś b ą ,  aby, gd y  muzeum 
to mieścić się będzie w nowym g m a c h u ,  p rzedm ioty  pow yż­
sze stanowić mogły  zaczątek  działu  w ynalazków  polskich 
w naukach  m atem atycznych , fizycznych i lekarsk ich .

2. S e k cy ja ,  uznając  ważność badań  nad h is to ry ją  nauk 
ścisłycli w P o lsce ,  w yraża  życzenie ,  ab y  przy Komisyi dla 
b adań  nad h is to ry ją  l i te ra tu ry  i o św iaty  w Polsce przy A ka­
demii Umiejętności powstało grono osób m ające za zadanie  
opracow anie  program u b adań  i ogłaszanie  p rac  z tej dz ie­
dziny w w ydawnic tw ach Komisyi.

Przy odczytaniu przedostatniego wniosku odczytał 
p. D i c k s t e i n  wykaz składek złożonych przez sekcyje
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na  zakup tego zawiązku muzeum a Prezydent miasta po 
dziękował temi słowy:

Z dopieroco odczytanego wniosku dowiaduję s ię ,  żęj 
sekcyja  matem atyczno  - fizyczna ofiaruje, miastu przedm ioty  
mające  s t a n o w i ć  zawiązek Muzeum w ynalazków  polskich. 
D ziękując  imieniem m iasta  K rak o w a  za ten nowy dowód zau­
fania, mogę Szanowne Zgrom adzenie  zapewnić, że miasto na 
sze będzie się s ta ra ło  rozwojowi nauk  i w tym kierunku  
wszelkiej pomocy udzielić.

Przy ostatnim wreszcie wniosku zabrał głos pan 
D i c k s t e i n  w tych słow ach:

Po zatwierdzeniu  tej uch waty w sekcyi o trzym ałem  list 
od czcigodnego N esto ra  filozofów polskich lir. A. Cieszkow­
sk ieg o ,  w k tórym  zwraea. uwagę na potrzebę w ydan ia  dzieł 
genia lnego  m a tem atyka  Efoene-Wrońskiego. Członkowie s ek ­
cyi matematyczno-fizycznej nie p od a ją  w tej sprawie oddziel­
nego wniosku, dlatego, że mieści się ona ju ż  w poprzedniej 
uchwale Z ja zd u ;  ty lko  dla uprzytom nienia  d o d a ję ,  że u rze ­
czywistnienie tej myśli j e s t  zapewnione. J a k  zapew nił  prof. 
Witkowskimi W y dz ia ł  m atem atyczno  - p rzyrodniczy Akademii 
Umiejętności zająć się ma w najbliższym czasie rozważeniem 
p lanu  w ydania  dzieł H oen e -W ro ń sk ieg o .  Proszę to p rzy jąć  
do wiadomości.

Gdy przy odczytywaniu innych wniosków nikt 
głosu nie żądał, Przewodniczący stwierdził iż zostały 
przyjęte a Sekretarz odczytał z kole ' wnioski samodzielne:

I. Wniosek delegatów Towarzystw lekarskich wraz 
z delegatem Wydziału lekarskiego Towarz. Przyj. Nauk 
w Poznaniu.

Szósty Zjazd lek a rzy  i p rzyrodników  polskich w K ra ­
kow ie uclfwala u jedn os ta jn ien iep ś łow n ic tw a  lekarskiego poi 
skicgo, a to za pomocą nowego uzupełnionego w ydania  S ło ­
w nika  lekarskiej**^. w ydanego staran iem  i nak ładem  Tow 
lek. k rak .  w roku  1S'81 pod redakc~yją Janikowskiego, Kre- 
mera i O ett ingera  a w tym celu :

1. W z jw a  wszystkie Tow. lek. polskie i W yd z ia ł  lek. 
Tow. P rzy jac ió ł  N auk  w Poznaniu  do wyznaczenia  ze sw o­
jego  g rona  po trzech, tudzież R edakcyjo  w szystk ich  czasopism 
polskich do w yznaczenia  po jedn ym  Delegacie;

2. W  ten sposób złożone komisyje miejscowe za jm ą się; 
przejrzeniom wyżej wymienihjiego s łownika celem uzupełn ie­
n ia  jeg o  braków  i w yszukan ia  w szystkich spornycli wyrazów 
najpóźniej do końoa G rudnia  18*91.

3. W szyscy  członkowie wymienionych komisyj m ie jsco­
wych zb iorą  się w term inie  i czasie p ó ź n ie j , za wspólneni 
porozumieniem, oznaczyć się mającym i powezmąPstauowcze 
uchw ały  co do w szystk ich  spornych wyrazów.

4. R edakcyje  wszystkicltj,'.czasopism lekarskich  polskich 
zobowiążą si.e trzymftć się stanowczo i ściśle nom enkla tury  
i terminologii objętej S łow nik iem , k tó ry  Tow. lek. k rak .  
w yda uzupełniony i przorobionwęs.tósownic do uchw ał komi- 
®yi w spó lne j , złożonej z powyżej okreś lonych komisyj m iej­
scowych.

II. Wniosek p. K a r ł o w i c z a .
Szósty Zjazd lekarzy  i p rzy rodn ików  raczy  uchwalić 

prośbę  do Wszechnicy Jagiellońsk ie j  o dopuszczenie kobiet 
do w ykładów  na Wydzialeijfi lozoficznym lub urządzenie  od­
dzielnych w t j  m k ierunków  kursów.

Wnioski te zostały również przyjęte. 
. .Przewodniczący udzielił głosu d jrek to row i wystawy 

dr. S 1 i w i ń s  k i em  u, k tóry w ten sposób przemówił:
Cokolwiekby nam wrogowie zarzucić mogli, to przecież 

w charak te rze  narodow ym  nie mogąf się dopatrzeć  ani cienia

niewdzięczności. O ile nas stać, jes teśm y wdzięczni t y o  
którzy  coś dobrego dla spraw y publicznej zrobili. Tatuegc 
ak tu  wdzięczności mam dokonać  na  osobie p rezesa  honoro 
wego, czcigodnego naszego  n es to ra  dr.  A d ry a n a  Baranie  
ckieg.hA (huczne oklaski). Wszyscy, j a k  tu  jes teśm y znamy 
w całej 1'olscę-iZasługi, ja k ie  dr. A dryan  B araniecki położyi 
dla z jazdów lekarsk ich  i wogóle zjazdów polskich gdyż 
w  r. 1861 on p ierwszy w napisanej broszurce zachęcał 
abyśm y się zbierali i do wspólnej p racy  zagrzew ał.  M y  
Jego wprowadzono w czyn w r. 1869 . w którym to  roku  
rozpoczęły się z jazdy  lekarzy  i przyrodników  polskich, z ja ­
zdem odbytem w K rakowie. T o  jed na  by łaby  zasługa. Drugą 
je szcze  w iększą  je s t  zapro jek tow anie  i w ykonanie  pierwsze, 
w owym roku  w ys taw y  lekarsko-przyrodniczej ,  pierwszej ni* 
ty lko u nas ale p ierwszej w całym świecie. W ystaw y  są 
wiec pomysłem czysto polskim a dotychczas naw et N iemcy ni* 
usiłowali nam  odebrać  na tem polu p ierwszeństw a. W ydzia  
gospodarczy postanowił uczcić te  zasługi przez to, że tyn. 
samym stemplem, k tó ry  w r. 1869  dla odszczególnionych 
w ystaw ców  p rzygo tow ał  B a ra n ie c k i , kazał  wybić medal złoty 
a mnie poruczył zaszczy tny  obowiązek wręczeuia tego me 
daln temu wielkiemu patrypcie  (m uzyka, p rzeciąg ły  grzmo 
oklasków, podczas wręczenia  zgrom adzeni stoją). P rzy jn  
go Czcigodny P a n ie  P rezes ie  a N ajserdeczn ie jszy  Kolegi, 
z tem sercem z jak im  Ci go wdzięczni K oledzy  ofiarują. 
A teraz pozwólcie Panowie abym odczyta ł spis nagrodzonych 
wystawców.

Po odczytaniu spisu nagrodzonych, k tóry poniżę, 
podajemy, przemówił temi słowy dziękując dr. B a r a  
n i e c k i :

Ja k  najserdeczniej dziękuję  Szanow nemu Zgrom adzenu  
K olegów  za ten n iespodziew any da r  i zaszczyt, k tó ry  mnie 
spotkał. Mnie się zd a je ,  że w ykonyw ałem  ty lko  sw oją  powin 
ność, a  z resz tą  wszystko, co widzę i a ły s z ę , uw ażam tylko 
za przecenienie  moich zasług. N ajserdeczn ie j  w ięc  dziękuj* 
za ten dowód pamięci, j a k i  o trzym ałem  w tej chwili.

Gdy w  ten sposób porządek dzienny wyczerpanym 
został, przystąpiono do zamknięcia zjazdu. Przemówił 
najpierw po czesku dr. M a r e ś  w tej osnowie:

Bardzo s ławne Zgrom adzenie! Imieniem czeskich ucze­
stn ików  zjazdu dziękuję  za przyjęcie ,  jakiego doznaliśmy 
Poza granicam i czeskiego królestwa ję z y k  nasz  ty lko między 
wami rozbrzmieć może swobodnie — • a choć ̂ chw ilowe s to ­
sunki i okoliczności różne być mogą, pozostan iem y blizcy 
sobie, bo nie okoliczności, ale n a t u r a  nas zbliża. My nie 
m am y bliższych na  świecie, j a k  W a s  (huczne o k rz y k i :  w y­
bornie!) W ysta rczy ,  żebyśm y się naw zajem  ty lko  poznawali , 
wystaAćzy, a w ten  sposób przy' bliższero poznaniu  zniknie 
wszelki ślad naw et na jm niejszego nieporozumienia . T en  zjazt 
był ta k ą  sposobnością  poznania  się, gdzie mogliśmy osobist* 
pozaw iązyw ać stosunki i dlatego dziękujemy W am  za  spo­
sobność do zbliżenia  się, j a k ą śc ie  nam dali (huczne p rze ­
ciągłe oklaski).

Następnie zabrał głos p. D i c k s t e i n  w te słowa jj
Poniew aż p rzyp ad ł  mi dziś zaszczyt zna jdow an ia  się 

w p rezydyum  posiedzenia, pozwolę sobie zatem imienien 
ko legów  z W arsz aw y  podziękow ać za  przyjęcie, jak ieg o śm y  
tu doznali, W am , Szanowni P anow ie  i wszystkim obywatelom 
tego m iasta  i panu P rezyden tow i ,  członkom komitetu gospe 
d a rc z e g o , Szanownemu dyrek torow i wystawy, każdem u 
z osobna i pojedyńczo. Nie będę się długo nad tera rozw 
dził, ale Panow ie rozumiecie, że dla każdego  pobyt tu  drogi 
i uczucia najświętsze rozbudza. P o by t  tak i  wśród ludzi je 
dnego zawodu, p racu jących  nad p rzyszłośc ią  polskiej nauki 
j a k  na j t rw alszą  po sobie pozostawia  pamięć, a  j a k  najlepsze
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obudzą nadzieje na  przyszłość. Jeszcze raz więe, serdeczne 
dzięki, Panowie, za gorące  W asze  przyjęcie  (oklaski) .

Jako  Przewodniczący Wydziału gospodarczego za­
bra ł w końcu głos prof. dr. R y d y g i e r :

Zbliżają  się do końca k ró tk ie  dnie b ies iady naukowej 
i tow arzyskiej .  Zawcześnie ju ż  dziś sądzić o sk u tk ach  n a u ­
kowych zjazdu n aszego ;  tylko jedno ju ż  powiedzieć możemy, 
że nie byt gorszym  od przeszłych i, co więcej, że nie po 
zostaliśmy w tyle za narodam i ościennemi, że owszem razem 
z niemi w jedn ym  szeregu postępujem y i że n a u k a  polska, 
tak  samo j a k  sz tuka  polska  w n iek tó rych  gałęz iach n ieraz 
w p ierwszym  rzędzie kroczy. Z jazdy  n a sz e ,  sąto żniwa 
z p rac  od poprzedniego zjazdu, ale zarazem  są czasem za- 
Biewu na  przyszłe trzecldecie. P odczas  posiedzeń w sekcyach  
poru sza  się różne myśli nowe, różne kw estye sporne  w ż y ­
wej i ciekawej d y s k u s y i ; kiedy powrócimy do domów, 
zajm iem y się temi kw estyam i w zaciszu pracowni i za  trzy  
la ta  znów się zejdziemy z obfitszym jeszcze plonem tej pracy 
naukow ej.  Od pierwszego zjazdu na  k ażdym  n astępnym  w i­
dzimy postęp  na tern p o la ;  te raz  m am y  może je szcze  więcej 
przyczyn spodziewać się, że nas tępn y  z jazd  będzie jeszcze 
obfitszy w swych plonach, mianowicie w sku tek  założenia 
nowego W ydzia tu  lekarskiego we Lwowie, k tó ry  w n a jk ró t­
szym czasie m a być o tw arty , pow stan ie  nowe ognisko dla 
nauki,  gdzie mężowie znani już  w nauce, w lepszych w a­
ru nkach ,  będąc  należycie uposażeni, pracow ać  b ęd ą  mogli 
tem skuteczniej na  chw ałę nauki. Bo i ezemżeż nauka!" 
w N iem czech  s tan ę ła  tak  wysoko, j a k  nie tem, że jest 
w ie lka  l iczba zak ładów  i uniw ersytetów , i że jed en  zawsze 
s ta ra  się, żeby  w yrównać drugiemu, a nawet,  o ile możności 
w yprzedzić  go. Mamy więc nadzie ję  n iepłonną, że w krótkim  
czasie L w ów  przyczyni się do tego, żeby życie nasze n a u ­
kow e p ostąp iło ,  a  życzyłbym sobie, żeby w niedługim czasie 
i m ne stolice Po lsk i w tem samem znalazły się położeniu, 
żeby w W arszaw ie , w Wilnie, w  Poznaniu , pow stały  polskie 
ogn iska  naukow e, gdzie i te raz , mimo prądów  p rzy g n ia ta ją ­
cych, ogień nauki ja sn y m  płonie płomieniem (huczne oklaski). 
W  tej nadziei i z tem życzeniem żegnam y P a n ó w ;  do wi 
dzenia  w P ozn an iu  za trzy  la ta .  —  N ie  mogę je d n a k  z a m ­
k n ąć  zjazdu, żeby nie podziękować osobno n aszym  braciom 
Czechom, k tórzy  ta k  licznie i chętnie przybyli na  nasze 
posiedzenia, wspierali  i zawsze w sp ie ra ją  nas  w naszych 
p racach  (brawo, oklaski). P a n o w ie ! powróciwszy do domu 
podziękujcie  w szystk im  stowarzyszeniom i instytucyom, k tóre  
nam serdeczne życzenia  przes łały . Powiedzcie wszystk im  
braciom swoim, j a k  szczerze i całem sercem W as  kochamy, 
że C hcie l ibyśm y, żebyśmy sobie zawsze byli najb liżs i (g rzm ot 
oklasków).

Na tem posiedzenie zakończono.

Wykład p. Adama Mahrburga.

Psychologu*, współczesna j stanowisko jej 
w  systemie wiedzy.

(Streszczenie).

Prelegent korzysta z okoliczności, że po raz pierw 
szy u nas sekcyja psychologiczna została wcielona 
w skład zjazdu lekarzy i przyrodników i rozwija obraz 
psychologii współczesnej. Pomimo postępów dokonanych 
przez psychologiję w najnowszych czasach, pod względem 
rozmiarów i ścisłości osiągniętych rezultatów ustępuje 
ona naukom fizycznym i biologicznym. F a k t  ten mógłby 
się wydać dziwnym wobec tego, że przedmiot, który psy­

chologia bada — zjawiska i procesy psychiczne — jest 
najbardziej bezpośrednio dla nas dostępny Zastanawiając 
się jednaa  nad zasadniczemi prawami psychologicznemu 
prawem względności, kojarzenia, syntezy i odtwarzania, 
przekonywamy się, iż żadne z nich nie mogło być od­
kryte za pomocą samoobserwacyi be/.pośredniej; zawsze 
niezbędną była poprzednia analiza świata pozapodmioto 
wego i następne porównanie szeregu zjawisk psychicz­
nych z szeregiem fizycznych i biologicznych. Odtworzenie 
ciągłości przyczynowej szeregu psychicznego nie mogłe 
być dokonane ani na podstawie samoobserwacyi, an 
przy pomocy takiej koncepcyi, ,,aką jest dusza, rozważane 
jako substancyja, lecz musiano zacząć rozważać szereg 
psychiczny jako  funkcyję szegu fizycznego i biologicznego 
Sam szereg biologiczny przedstawia się jako  nieciągły 
przerywany i ciągłość jego przyczynow a, genetyczna 
może być odtworzona tylko w ten sposób, że go rozwa 
żamy, jako funkcyę szeregu fizycznego; w tym ostatnim 
tylko odnajdujemy tę ciągłą podstawę, której szukamy 
stałość bytu wyrażoną w postaci zasady zachowania 
materyi i ciągłość przyczynową wyrażoną w postaci 
zasady zachowania energii. Gdzie tylko biologija zdołała 
odtworzyć przyczynową i genetyczną ciągłość szeregi 
swego, tam psychologija podążała w ślad za nią. P re le ­
gent rozwodzi się obszerniej nad rozwojem nauk biolo­
gicznych i wykazuje, że psychologija ściśle od tego roz 
woju zależała. W  dalszym ciągu, broniąc psychologij t 
współczesną od zarzutu m ateryja lizm u, prelegent roz 
waźa dwie zasadnicze jej tezy, z których jedna  za ­
znacza zasadniczą różnicę pomiędzy zjawiskami podmio 
towem i pozapodmiotowem., druga  zaś —  paralelizru 
zjawisk psychicznych i fizycznych ; poddaje on krytyce 
doktrynę cerebracyi bezwiednej i wykazuje z jednej 
strony błędy, na których się ta doktryna opiera, z dra  
giej zaś błędne wnioski animistyczne do którycb ona 
prowadzi. W końcu, rozważywszy stosunek psvchologii 
do nauk fizycznych i biologicznych, jako  względem niej 
podstawowych i pomocniczych, prelegent rozważa z kniei 
stosunek psychologii do nauk duchowych, wobec których 
ona znów występuje w charakterze nauk. podstawowej. 
Tym  sposobem określa się stanowisko psychologii w sy­
stemie wiedzy: stanowisko to jest  centralnem; dostarcza 
ona naukom duchowym tego, czego jej samej dostarczyły 
fizyka i biologija; daje możność analizowania i przyezy 
nowego wiązania z jawisk; ustala tę ciągłość przyczynową, 
która jest  koniecznym warunkiem  zrozumiałości nauko­
wej. Psychologia jest ogniwem, przez które wiąże się 
szereg nauk przyrodniczych z szeregiem nauk  duchowych, 
aby stanowić jednolity system teoretyczny.

WYEAZ NA jRÓD
przyznanych na W ystaw ie przyrodniczo - lekarskiej 
przez Kumisyje do tego wybraną na I. posiedzeniu

ogólnem.

Nie ubiegali się o nagrodę
1 . Prof. Dr. Cybulski Napoleon.

/[ 2 . -Prof. Dr. Feigel Longin.
3. Komisyja fizyjograficzna Akademii,
4. P ro f  Dr. Izydor Kopernicki.
5. Prof. dr. Alfred Obaliński.
6 . Dr. Odo Bujwid z Warszawy.
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Otrzymali dyplomy honorowe uznania:
1. R edakcyja  B iblio teki m atem atyczno-fizycznej.
2. Redakcyja Pam iętnika fizyjograficznego.
3. Wydawnictwo prac matematyczno-fizycznych.
4. Wydawnictwo G azety Lekarskiej.
5 W ydawnictwo dzieł lekarskich polskich.
6 . Prof. dr. Henryk Kadyj, za sposób konserwowa­

nia preparatów zoologicznych i anatomicznych.
7. Prof. Dr. Ludwik Teichman za preparaty.
8 . Gmina m. K rakow a za urządzenia sanitarne i gminne.

Medale wielkie srebrne:
1. Redakcyja Kosmosu.
2. Redakcyja, W szechświata.
3. Redakcyja Zdroioia.
4. Główczeńsk; Wł. za album z tablicami rysunków 

anatomicznych, przyrodniczych i t. d.
5 Towarzystwo opieki zdrowia.
6 . Komitet koloni; leczniczej we Lwowie.
7. P ro f  dr. A. Mars za preparaty.
8 . Zarząd  zakładów w Sierszy.
9. Dyrekcyja zakładu w Iwoniczu.

10. Dyrekcyja  zakładu w Rymanowie.
11. Spółka Truskawiecka.
12. W arszawskie Laboratoryjum chemiczne.
13. Zahradnik  Maryjan, za kapsułki
14. Zarząd zakładu kąpielowego w Krynicy.
15. Zarząd zakładu kąpielowego w Morszynie.
16. Dobrzyńska Ewelina, za masło i ulepszony spo­

sób sterylizaeyi.
17. B. Kasprowicz z Gniezna, za wódki.
18. Seeling Ludwik, za wódki.
19. Chrzanowski Edmund, za wyrób siatek drucian.
20. Dobrowolski rMt L. za opatrunki.
21. F reund  Stanisław, za przyrządy fizyczne.
22. W. Kasprowicz z Poznania, za instrumenta.
23. L. Knapiński, za instrumenta.
24. K. Markus, za wyroby z blachy.
25. P ro f  M, Żurawski, za oftalmoskop weterynarski.
26. Staszczyk Adam, za wyroby ślusarskie.
27. Zahradnik  M. za szafkę do trucizn.
28. L. Zieleniewski, za wyroby żelazne.
29. Dr. Kowalski Henryk, za kultury.
30. F reege  Karol, za zbiór palm.
31. Tengler Jakób, za rośliny lekarskie.
32. Zakład św. Józefa, za rośliny dekoracyjne.

Medale srebrnie:
1 . Matukiewicz, za zbiór minerałów.
2 . Raciborski, za zbiór grzybów
3. Zarząd fabryki gipsu w Bochni.
4. Brunicki baron Adolf za starania około Lubienia.
5. Dąbrowski Jan, aptekarz  z Warszawy.
6 . Lebenstein Jan. za synapizma.
7. Rżąca i Chmurski za wody sztuczne.
8 . Trzciński, Urbanowski, Różycki za plastry 

smarowane.
9. Wiszniewski Konstanty, magister farmacyi.

10. Zarząd kąpielowy w Szczawnicy.
i l |  Lityński, za mleko sterylizowane.
12. Baczyński Jan, za bulion.
13. Ozyński Ludwik, za biszkopty,
14. Grzybińska ze Lwowa, za wyroby rosołowe.
15. Pierwsza galic. Spółka suszenia nwocow w Bochni.
16. Kordanowski Konstanty, firma Leliwa, za cukierki.

17. Adamczewski budowniczy z W arszawy, za plan 
cmentarza kremacyjnego.

18. Biasion Alfred, za narzędzia ortopedyczne.
19. Balukiewicz Feliks z W arszaw y za narzędzie 

ginekologiczne.
20. Dr. Heryng z Warszawy, za przyrządy chirurg
21. P ro f  Królikowski ze Lwowa za narzędzia we- 

terynarskie.
22. F irm a Lux (Dr. Borkowski) z Krakowa, za apa- 

ra ta  i przyrządy.
23. Meisner Adolf, za przyrządy gimnastyczne.
24. Popiel Antoni z K rakow a , za apara t desinfekc.
25. Szyller i Jabłoński, za plany hal targowych.
26. Tuszyński Józef, za plany wodociągów.
27. W odniakowski A. z W arszawy, za wyroby chi 

rurgiczno lekarskie.
28. Dr Gwiazdomorski Jan , za urządzenia szpitalne.
29. Dr. Piotrowski G u s ta w , za gabinet elektro - te ­

rapeutyczny.
,30. Szpital św. Ł azarza  w Krakowie.
31. Dyrekcya szpitala sw. Ludwika.
32. Saare Jó z e f  za p lany kliniki chirurgicznej.
33.; tJznański Adam z Poronina za kąpiele w J a ­

szczurówce.
g v j4  Pruszyński Aureliusz, za litografie.

35. W erner Je rzy  z Krakowa, za obuwie.
36. P ro f  Rehman Lwów, za wynalazk,.
37. Sigalina Klaudya z W arszawy, za kefir i grzybki 

kefirowe.

Wielkie bronzowe medale;
1. Księgarnia tanich wydawnictw.
2. W ydawnictwa M edycyny.
3. W ydawnictwa K roniki lekarskiej.
4. Dr. Nencki i Zawadzki, za przyrząd do w y­

ja ław iania  mleka.
5. Wiśniowski Tadeusz z K rakow a , za mikrosko 

powe okazy fauny formauyi jurajskiej.
6 . Bełdowski W ładysław, aptekarz  z Krakowa.
7. Biertiimpfer Herman, ap tekarz  z Warszawy.
8 . Gessner Edward, aptekarz  z W arszawy.
9. Kalicki Zygmunt, -aptekarz z Przemyśla.

10. Kotowicz Kazimierz z Krakowa, za kapsułk . 
elastyczne i twarde.

11. Knśmierski F ranc iszek , apteKarz z Warszawy,
12. Przegląd W eterynarski za wydawnictwa.
13. Siedlecki Adolf, ap tekarz  z Krakowa.
14. Rutkowski J., aptekarz  z Warszawy.
15. Wolański Stanisław, magister farmacyi ze Lwowa, 

za kefir.
16. Zarząd zakładu zdrojowego w Wysowy.
17. Matczyńska Kazimiera z Łapszyna, za bunon.
18. Tre ter  H enryk  ze Lwowa, za czekoladę
19. Alberti J a n  z Wadowic.
20. Koebler z Poznania.
21. Dr. Sakowicz Kazimierz z Białocerkwi, za ma­

terac hygieniezny.
22. Zieleniewski Michał, za betony.
23. Dr. Sochacki August, za przyrządy z rurki 

gumowej.
24. Dr. Cbramiec Andrzej, zakład w Zakopanem.

Medale bronzowe:
1 . Towarzystwo tatrzańskie.
2. Kwaśniewski J. R.
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3. Dzdędzielewicz Józef z Kołomyi, za zbiór dom 
ków gąsienic.

4 Bieniasz Franciszek, prof. gimn. z Krakowa, za 
przekroje drzew zarażonych jemiołą.

5. Szymonowicz W ładysław z Krakowa, za rysunki, 
preparaty  mikroskopowe.

6 . Nitribitt Hugo, aptekarz  z Krynicy.
7. Seeliug Ludwik, za zioła suszone.
8 . Świtalski W ładysław, aptekarz  z Przeworska.
9. Treutler i Synowie K Lilpopa, aptekarze z W ar­

szawy.
10. Zarząd kameralny w Jaworniku, za wody 

z Burkutu.
11. Baruck Gustaw z Podgórza.
12. Lebensztem Jan  z Krakowa, za musztardę i ocet.
13. Przybyłowicz Józef z Krakowa, za pieczywo.
14 Stadtmuller Ludwik ze Lwowa, za stare wina.
15. Czyżek Marcin, ze Lwowa, za sucharki.
16. Ks. Andrzejowski A nton i, za mśpoje miodowo 

owocowe.
17. W. Krzysztofowicz, za masy do podłóg.
18. Stasiński, stolarz, za higijeniczny stołek do pi­

sania dla dzieci.
19. Lubańsk Franciszek z Krakowa.
20. Szklarski Andrzej, siodlurz z Krakowa.
21. Uznański Adam z Poronina, zaweiniankędrzewną.
22. Zaremba Karol, za plany.
23. Bartoniczek Teodor.
24. Cliristof Jan, za story.

Publiczne podziękowanie:
1. Prof. Laskowski Z. z Genewy.
2. Giełgud Adam z Londynu.
3. Ilr. Wład. Zamoyski w Zakopanem.
4. Dyonizy Jastrzębowski w Warszawie.
5. Michał Pick w Warszawie.
6 . I)r Jasiewicz w  Paryżu.
7. Marconi W ładysław we Lwowie.
8. Pauii, nadleśniczy z Poronina.

R b . 'Śm ieszek  Konstanty, aptekarz  z Krakowa.
10. Dr. W urst Adolf z Kałusza.
11. Nawarski Kazimierz ze Lwowa, za projekty 

wodociągów parowych.
12. Kazimierz Rawicz Jeziorański fot. w Warszawie.

Listy pochwalne:
1. WujciecLowski Br., za przyrząd do pisania po 

omacku.
2. Wilczyński Konstanty, za miody lecznicze.
3. Turliński Ferdynand za bulion.
4. Tow. tkackie w Kossowie, za bieliznę.
5. Matukiewicz Hipolit, za wyroby z wosku ziemnego.
6 . Chomiński Kazimierz;,;za ulepszone przyrządy 

gimnastyczne.

Sprawozdania z posiedzeń sekcyj.

Sekeya medycyny teoretycznej.
Posiedzenie II. z dnia 18 Lipca 181)1 przedpoŁ

Przewodniczącym obrano prof. M a r e ś a ,  Sekre ta­
rzem kand. med. Z a n i e t o w s k i e g o .

1) R em u it Dr.  O p i e ń s k i c g o  w sprawie z a ­
t r u ć  u s t r o j u  w y w o ł a n y c h  p r z e z  z a s a d y  o r g a ­
n i c z n e  z w i e r z ę c e ,  p t o m a i n y  i l e u k o m a i n y .

Skreślenie  pochodzenia, znaczenia  i s tanowiska  ptomai- 
nów, leukom ainów i toxynów w grupie  związków chem icz­
nych —  stosunku do a lkaioidów roślinnych. Oprócz tych 
ja k o  w bliskim dość związku z nimi zostających uwzględnić 
trzeba  toxalbuminy, przez B riegera  ifFfiinkla opisane i o trzy ­
mane, jak o  aiała do rzędu is tot b ia łkowatych należące, t ru ­
jące, które tworzą się pod wpływem chorobotwórczych m i­
kroorganizmów. Podanie i rozbiór k ry tyczny  metod badaniu 
i o trzym yw ania  tych ciał, wyniki poszukiw ania  tych ciał. 
wyniki poszukiwań toxynów w moczu w p rzypadkach  cho­
rób zak aźnych  za pomocą metody B riegera są  u jem ne 
W łókn ik  zgniły-, badany  nadto celem s tw ierdzenia ,  która 
z metod badan ia  alkaloidów roś linnych D ragg end o rfa  czy 
O ttona-Stasa przeds taw ia  większe niebezpieczeństwo pom ie­
szan ia  ptom ainów z alkaloidam i —  przyczem stwierdzone 
zdanie G raebncra ,  iż przy  użyciu metody D ragendorfa  nit 
ulegam y tak  łatwo pomyłkom jak  przy użyciu metody Ottona- 
Stasa. W yniki mojego badania  hodowli Staphyloeoeous pyo 
genes aurens, Streptoconęus Erysipeln t is ,  p rą tk a  Loefflera 
i tnberkuliny  Kocha —  w kierunku toialbuminów ■ są, j a t  
do dziś dnia, ujemne. N ajżyw otn ie jszą  obecnie do rozs trzy  
gnienia  kw estyą  j e s t  s tosunek w zajem ny tosa lbum inów  d( 
toxynów i czy toxaibuminy są  w istocie osobnikami che- 
micznemi, czy też b ia łko  j e s t  tu ty lko luźno domięszune

Nad odczytem tym wywiązała się d y sk u s ja  między • 
obu referentami.

Dr. P r u s z y ń s k i  zwrócił uwagę, że leukomai­
nów nie powinno się dzielić i że merkaptan metylowy 
nie przyłącza się do ptomainów przy destylacyi. Dodał 
również kiłka uwag co do terminologii chemicznej, przy­
czem wyraził zdziwienię^że w tym temacie nie sprawdził 
koreferent badań Briegera i nie trzymał się ściśle tematu, 
a zbadał w tak krótkim czasie tyle gatunków bakteryi.

Nareszcie zastrzegł, że na zjazdach odczyt referenta 
nie powinien być koniecznie streszczeniem własnej pracy 
lecz powinien, opierając się na osobistych doświadcze­
niach, dać pogląd na stanowisko ciał jak  ptomainy, leu- 
komainy itd.

Dr. O p i e ń s k i w odpowiedzi zaznacza jeszcze 
raz swoje zapatrywanie na spośób podawania r e f e r a t ó w  
na zjazdach, zwłaszcza w kwestyacb tak  ważnych, t r u ­
dnych, a w wielu punktach jeszcze zupełnie otwartych. 
Oddzielanie ptomainów od leukomainów ze stanowiska 
teoretycznego nie ma racyi — ze względów jednak p ra ­
ktycznych koreferent jest za nadaniem odmiennej na­
zwy produktom normalnej przemiany białka w żyjącym 
ustroju — a z tegoż samego stanowiska wychodząc i to- 
xynów nie należałoby oddzielać od ptomainów, którefo 
ostatnie z "ówno ja k  i pierwsze są ciałami z rozpadu 
btaika pod wpływem bakteryj.

Co do merkaptanu metylowego, to koreferent zwrórf*- 
cił t j l ko uwagę na to, iż połączenia merkaptanu z rtęcią, 
użytą dięfotr/ymywania ptomainów —  niogjfdaó  powód 
do działania trującego poszczególnych ciał metodą Brie­
gera otrzymywanych.

Co do terminologii to wo b e c  nienstaleni a jej uwagi 
poprzednika nie są dla referenta przekonywająeemi 
Odnośrie do zarzutu, iż koreferent nie sprawdził 
badań Briegera to w koreferacie podniesione są tru ­
dności w wykonaniu kontroli nad terni badaniami, a po­
wtórzenie niektórych (wióknik zgniły) — krytyczny p o ­
gląd na jego metodę wraz z wykazaniem pewnych sprze- 

Jczności w samejże metodzie —  są dowodem przeciwko 
zarzutowi poprzedniego referenta przemaw5ającym. W cią­
gnięcie zaś do referatu wyników z  badania toxynow 

| i toxalbuminów —  jako blisatL z ptoinamami spokre-
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wnionych — uważał koreferent za rzecz konieczną do 
uogólnienia i wyczerpania sprawy, tak  zresztą na czasie 
będącej.

2) Dr. B e c k  zdał sprawę z pracy s w e j  i p r o f .  
C y b u l s k i e g o :  O z j a w i s k a c h  e l e k t r y c z n y c h
w k o r z e  m ó z g o w e j .

Autorowie odpiera ją  roszczenia  p ie rw szeństw a  innych 
badaczy do w y kry c ia  metody  O zn aczan ia  lokalizacyi z zmian 
e lek trycznych  w korze mózgowej, a zestawiwszy pokrótce 
wyniki z b ad ań  ogłoszonych w rozpraw ie  p. t. „O  o z n a ­
c z a n i u  l o k a l i z a c y i  w m ó z g u  i r d z e n i u  z a p o m o -  
c ą  z j a w i s k  e l  e k t r  y c z n y-C h “ poda ją  wyniki z nowszej 
p racy będącej dalszym ciągiem i uzupełnieniem pierwszej.  
W ynik i te są  następując,

'  •' .Odprowadzają# p rąd  od dwóch miejsc kory mózgowej 
zapomocą e lektrod n iepola ryzu jących  (k tó rych  jak o ść  nie 
m iała  wpływu na  zmiany wychylenia), widzimy w galwano- 
metrze wychylenie okazujące ciągłe wahania ,  k tóre  są w y ­
razem ustawicznych zmian w stanie  czynnym ośrodków  n e r ­
wowych. W a h a n ia  te p rzeds taw ia ją  autorowie graficznie. 
K ierunek  w ychylen ia  w skazyw ał zazwyczaj, że przednia  
sfera półkul mózgowych byw ała  e lektro-ujem na, czyli s tan  
czynny ośrodków w przedniej części kory położonych był 
w ybitniejszy. Co do samych zmian lokalizacyi, to w ystępo­
wały one także  i po stronie  drażn ien ia ,  ale byty  słabsze 
i p raw dopodobnie  w ystępow ały  dopiero  później. W  początkach  
doświadczenia ,  gdy ko ra  była  odsłonięta",tymiany elek tryczne  
lokalne  przy drażnieniu  były niewyraźne, p raw dopodobnie 
d la tego ,  że po kryw ały  j e  zmiany w ywołane stanami ezyn- 
nerni będącemi nas tęps tw em  asocyjacyj.  Uszkodzenie mózgu 
pociągaidr za sobą w ytw arzanie  silnego nap ięc ia  elektrotijet!  
m nego w miejscu u szkodzen i*,Ł podobnie j a k  drażn ien ie  jakiejś  
okolicy kory  mózgowej. N apad  d rgaw ek , k tó ry  w ystępow ał 
czasem ku kbffeowi dośw iadczenia ,  poprzedzały  silno zmiany 
w wychyleniu lu s te rk a  w galw anom etrze.

3), Kand. med. Z a n i e t o w s k i  zdał sprawę z pracy 
s w e j  i p r o f .  C y b u l s k i e g o :  N o w a  m e t o d a  p o ­
d r a ż n i a n i a  n e r w ó w  i m i ę ś n i  z a p o m o c ą  k o n ­
d e n s a t o r ó w .

W śród  nauk  ścisłych fizyologia na dzis iejszym stopniu 
sw ego  rozwoju nie może się poszczycić (posiadaniem tak ich  
jednos tek ,  k tó rym iby  m ożna mielfzyć w szystk ie  obserwow ane 
z jaw isk a  typrzyczyny ,  k tóre  je wywołują. B rak ten czuć się 
d a j e - n a w e t  w na jbardzie j ; 'opracow anych  działach fizyologii, 
j a k im  je s t  np. nauka  o mięśyiiaeh i nerw ach , a pochodzi 
on z tego, ze, w skutek  n iedokładności używ anych dotąd  m e­
t o d , w szystk ie  oodźce używ ane do w yw ołan ia  pewnych 
czynności, a  naw e t  taki bodziec „jjar eccćelletice'1, j'akim 
j e s t  e lek tryczną  podnieta ,  nie  s to ją  w ścisłym związku 
z czynnikami, dokładnie  dąjąeemi się określić  według praw  
fizyki. U lepszenia  w tym k ie runku  proponow ane ani nie u su ­
nęły n iedokładności zachodzących przy  użyciu p rądu  stałego 
lub indukcyjnego, ani w zastosowaniu nie okaza ły  się pra- 
ktycznemi Metoda niniejsza s ta ra  się usunąć  b rak  do tych­
czasowy przez użycie ładunku  kondensatora  j a k o  podniety, 
przyczem w grę  wehodząceNiżyimiki, j a k o to  różnica  poten- 
cyałów, pojemność i ściśle okreś lony m inim alny czas d o ­
k ładnie  d a ją  się obliczyć i dowolnie zmieniać. Szereg  w yk o­
nanych  doświadczeń doprow adził do licznyclitya ciekawych 
wniosków, z k tórych j a k o  najw ażnie jsze  przy taczam y tu 
ty lk o  to, że czynnikiem podrażn ia jącym  je s t  en e rH a  bodźca, 
a nie „gęstość  p rąd u " ;  że w pewnych gran icach  m iędzy tą  
energ ią  a energ ią  mięśnia zachodzi ścisły s tosunek m ający 
odrębny  c h a rak te r  przy  d rażn ien iu  poSredniem a bezpośre- 
•dniem mięśnia, że wreszcie obciążenie w pływ a zarówno na

w zm iankow ane g ran ice  pobudliwości j a k  i na  s tosunek m ię­
dzy podnietą ,  a  je j  skutkiem .

4) Kand. med. Z a n i e t o w s k i  zdał w dalszyn 
ciągu sprawę z pracy s w e j : P o r ó w n a w c z e  b a d a n i a  
p o b u d l i w o ś c i  r ó ż n y c h  n e r w ó w  u r ó ż n y c h  
z w i e r z ą t .

B rak badań  porów naw czych  nad  pobudliwością różnych 
nerwów u rozmaitych zwierząt wytłum aczyć się da je  tem, że 
podnie ta  e lek tryczna  w tej formie, w jak ie j  była dotychczas 
Używaną, była  czynnikiem dającym się ty lko  em piryczn ie  
skaiibrow ać i mogącym służyć ty lko do jakościow ych , a nie 
do ilościowych pomiarów. D oświadczenia  p rzeprowadzone 
zapom ocą metody opisanej p. t, ^ C y b u l s k i  i Z a n i e ­
t o w s k i :  N o w a  m e t o d a  p o d r a ż n i e n i a  n e r w ó w
i m i ę ś n i  z a p o m o c ą  k o n d e n s a t o r a “ , doprowadziły  
do licznych wniosf&w z których najważniejszem i są n a ­
stępne :

1) pobudliwość u zw ierzą t  zim nokrwistych j e s t  w iększt 
przed niż po śnie zimowym, a u zw ierzą t ciepłokrwistych 
w aha w p e w n y c łf ‘ściśle ogran iczyć  się da jących g ran icach

2) mimo tycli różnic w pobudliwości u wszystkie! 
zw ierząt  istnieje  pewien ch a rak te ry s tyczn y  stosunek m iędz j 
energ ią  podniety, a  energ ią  skurczu mięśniowego wspólny 
w szystk im  ga tunkom  zw ie rzą t ;

3) badan ia  pobudliwości różnych miejsc różnych  n e r ­
wów przem aw ia ją  p rzeciwko teoryi lawinowej.

P re legen t przedstawi! k i lka  k rzyw ych  na  m yografu  
o trzym anych  i k i lka  rysunków.

Po odczytach tych przystąpiono do dyskusyi nad 
odczytami D ra B e c k a  i kand med. Z a n i  e t o  w s k i  e g o  
w której zabierali głos:

Prof. M a r e ś  i Dr. Ko  r n i ł o  w i e z wyrażając zado- 
dowolenie z powodu tego, ze do tak ważnych odkryć doszh 
fizyjologija w pracowni prof. Cybulskiego, w polskiem 
uniwersytecie.

Opis doświadczeń nad zjawiskami elektryeznem 
w korze mózgu, zarówno jak  i nowej metody podrażnia 
nia nerwów i mięśni wzbudził ogólne zainteresowanie 
i spowodował wzniesienie życzeń na cześć i sławę po1 
skiej nauki.

W końcu zaprosił prelegent Z a u i e t o w s k i  słu­
chaczy na doświadczenia, odnoszące się do nowej me­
tody podrażniauia nerwów i mięśni za pomocą konden 
satora na Niedzielę rano do sal Wystawy.

5) Dr. S a w i c k i  (z G-rajowa): O w p ł y w i e  p a i  
C h l o r o f o r m u ,  e t e r u  i w y s k o k u ,  o r a z  c i e p ł a  
i ś w i a t ł a  n a  p r ą d y  e l e k t r y c z n e  ż y w y c h  
t k a n e k .

P r ą d y  e l e k t r y c z n e  żywych w yciętych tk an ek  żab j 
położonych na  elek trodach  w odpow iednio  urządzonej komo 
rze (na  skórze  i bez kom ory) pod wpływem p rzeprow adzo­
nej do tej komory pary  chloroformu, e teru  i wyskoku zm  n i e j  
s z a  j ą  s i ę ;  po przew enty low aniu  zaś komory znowu o dzy­
skują, jeżeli nie w zupełności, to przynajmniej w części swoja 
poprzednią  wartość.

Jakościow o to oddziaływanie  j e s t  dla w szystk ich  tk a ­
nek jednakow e, ilościowo zaś tk an k i  pod tym  względem da ją  
się ustawić  w przybliżeniu  w zstępujący szereg  j a k  nastę  
pn je :  nerw y  (doświadczenia  nad niemi w ykonano  dawniej)  
w ątroba  i skóra, potem mięśnie, a  w końcu p ł u c a , kość 
i ścięgna. Częściowo zacliloroformowane nieuszkodzone n e rw j 
d a ją  p rądy  j a k b y  po nałożeniu  poprzecznego przecięcia, za 
chow ając  przy  tem przewodnictwo pobudzenia .

W szys tk ie  powyższe tk ank i  umieszczone w ognisku bo- 
czew ki pod wpływem prom ieni słońca przechodzących przes 
n ią  o kazu ją  wzmaganie się n a tężen ia  prądów.
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Światło  słoneczne po wyelim inowaniu promieni c iep l­
nych i światło magnezyjow e również, chociaż w mniejszym 
stopniu, w zm aga  p rą a y  nerw ów  i skóry.

T o  analogiczne zachowanie  się wszystkicli tkanek ,  
a  między  niemi szczególniej skóry , w skazuje  na  o g ó l n o -  
b i o  l o g i c z n e  z n a c z e n i e  (w sku tek  w ym iany materyi)  
prądów  elek trycznych  w tkance  zwierzęcej

Na tem posiedzenie zakończono.

Posiedzenie III z dnia 18 Lipca po południu.
Przewodniczącym obrano Prof. F  e i g  1 a ; Sekre ta­

rzem kand. med. J. Z a n i e t o w s k i e g o .  
1) Prof. F e i g e l :  O p r z y p a d k u  p i e r w o ­

t n e g o  r a k a  o d n o g i  d o l n  ej ,  k t ó r y  p o w s t a ł  
w j a m i e  k o s t n e j .

P rzy pad ek  ten dotyczył kobie ty  38 letniej, k tó ra  od 
23 la t  zaczęła  cierpieć n a  zapalenie  szpiku kostnego. M a j ą ć ' 
15 la t  d os ta ła  silnych bólów w nodze, a  po 1/2 roku  otwo­
rzył się w rzó d ,  k tóry  po ro k u  zagoił się zupełnie, (idy 
m iała  25 l a t ,  c ierpienie odnowiło s ię ,  lecz po roku  znów 
przycichło. Dopiero  zeszłego roku nagle  dosta ła  silnych bó­
lów w nodze, r an a  s ta ra  otworzyła  się na nowo, a z ro pą  
odchodziły drobne kostki. Brzegi otworu skórnego obrzm ia­
ły, Btały się b rod aw k ow em i, kość zaś znacznie zgrubiała .  
L powodu ciągłych bólów am putow ano n o g ę ,  a bu ła  w y k a ­
zała  budowę ra k a  rogow atego  ( Cancroid).

P rz y p a d k i  te  są  tak  rzadkie ,  iż w całem p iśmienni­
ctwie znalaz ł  V 0lkm ann 128  raków  odnóg pierwotnych,
, zaledwie k ilka  podobnego początku, ja k  przedstawiony.

P rzeb ieg  Jest zwykle  łagodny  a w obecnym przypadku  
shora rychło Wyzdrowiała po odjęciu odnogi bez dalszych 

następstw . W y k ład  ten będzie ogłoszony w Przegl. lek.

2) P.  K a m o c k i :  O o d c z y n a c h  b a r w n y c h  
z w y r o d n i e n i a  s z k l i s t e g o .

P re leg en t  badania  swoje czynił nad  szklisto zw y rod ­
n i a ł ą  łącznicą.  Zwyrodnieniu podlega przedew szystkiem is tota 
międzykom órkow a tKanki adeinodalnej oraz ścianki naczyń 
Y/łosowatych i d robnych tętniczek. Komórki u lega ją  tylko 
biernem u zanikowi pod wpływem ucisku pęczniejących bele- 
czek zasadniczej sia teczki (rełiculum ) tk an k i  adenoidalnej. 
N a  powierzchni szkl is tych b ry łek  i zw yrodniałych naczyń 
znaleźć można w wielu p rzypadkach  w wielkiej ilości o lbrzy­
mie k o m ó rk i ;  geneza ich j e s t  t a k ą  s a m ą ,  j a k  i olbrzymich 
kom órek pow sta jących  naokoło  ciał obcych w prowadzonych 
do tk a n e k  organizmu. Is tn ie je  je d n a k  i d ru g a  postać zw y­
rodnienia ,  w której obok przeważającego udzia łu  is toty m ię­
dzykomórkowej u legają  zwyrodnieniu  i same kom órki limfoi- 
c i i ln e ,  w sposób je d n a k  odmienny niż R achlm an podaje. 
K om órki u legające  zwyrodnieniu  odznaczają  się z początku  

iuboz ia rn is tą  t reśc ią  i znacznie większemi ro zm ia ra m i; da- 
ej z ia rn a  w spomniane pow iększają  się znacznie i zam ien ia ją  

w drobne ku leczk i;  ze zlania  się tych kuleczek pow sta ją  co­
raz w iększe k ro p e lk i , w ypełn ia jące  w końcu ca łą  komórkę 

odsuwające ku  obwodowi ją d ro .  Chemiczne odczyny szk li­
stej is to ty  podaje p re legent n a s tę p u ją c e : kw asy  i zasady  
y um iarkow anem  stężeniu nie  dz ia ła ją  na  n ią  wcale, am onijak  

naw et s tężony również. S tężony ług potasowy po dłuższem dzia 
ła  du rozpuszcza is totę szklis tą ,  również i kwas solny stężony 
p rzyb ie ra jąc  fijoletowe zabarwienie .  Odczyn ksan topro te inow y 
b r d z o  w y ra ź n y ,  b iure tow y i Adamkiewicza nie d a ją  żadnych 

yników. C harak te rys tyczn ie jsze  są sposoby barw ienia ,  przy  
iórych is to ta  szklis ta  albo w y ł ą c z n i e  się b a rw i ,  j a k  

np. znane ju ż  metody G ra m a  i W eige r ta  (ta  osta tn ia  z tą  
zm ian ą ,  że zam ias t  fljoletu gencyjanowego lep>ej jes t uży­

wać fuksyny),  albo też barwi się odmiennie niż otaczające 
tkank i  np. metody Russeia  i Lichl-Nechsena. T ion ina  barwi 
części uległe zwyrodnieniu na  ko lor  se ledynow y; kw aśna  fu ­
k sy na  na  kolor ciemno - purpurow y, bardzo mocno też sa- 
f ram na .

3) Doc. A. O b r z u t :  H i s t o g e n e z a  z w y r o ­
d n i e n i a  k o l l o i d o w e g o ,  s k r o b '  o w a t e g o  i 
s z k l i s t e g o .

Z w yrodnienia  powyższe nie są  właściwemi zw yrodnie- 
n ia m i ,  bo nie idziff-"tu o p rzem ianę is tniejących elementów 
w inne, o p rzem ianę w kolloid, amyloid i hyalin . Is to ty  te 
zos ta ją  tylko deponow ane w różnych tk ank ach  a pochodzą 
z krwi krążącej w naczyniach sam ych lub krwi wynaczy- 
monej. Jes tto  przem iana  krwi m  toto w am y lo id ,  hyalin 
i kolloid. —  P re leg en t  popiera  swoje a rgum enty  p re p a ra ta ­
mi mikroskopow emi, k tóre  demonstruje.

W dyskusyi nad odczytem wziął udział prof. Ma r e ś ,  
Doc. Obrzut zaprosił słuchaczy na demonstracyję 

odnośnych preparatów do Zakładu anatomii patologicznej.
4) Dr. S t e i n h a u s :  W y n i k i  p o s z u k i ­

w a ń  n a d  w e w n ą t r z j ą d r o w e m i  i w e w n ą t r z  
k o m ó r  k o w e m i  t w o r a m i  w g u z a c h  z ł o ­
ś l i w y c h .

W  ostatnich la tach kw esty ja  e tyjologii guzów złośli­
w y c h ,  głównie r a k a ,  p raw ie  że nie schodziła z porządku 
dziennego. Po  niefortunnych usiłowaniach Scheuerlena  i k ilki 
innych stosunkowo bardzo szybko porzucił ogół patologów 
myśl o bak teryjneru  pochodzeniu ra k a  i guzów wogóle. Alt 
również szybko miejsce bakteryj zaję ły  kokcydyje

P ostrzega jąc  w jąd ra ch  i kom órkach  rakow ych  iwury 
mające n ie jak ie  podobieństwo do kokcydy j,  A lbrarrau , 
M alassez, T h o rn a ,  S jobring i inni wyrazili zdanie , że tw ory 
owe są  kokcydyjam i i źe s to ją  w etyjologicznym zw iązku 
z powstawaniem raków. Z drugiej s trony  te same, a przy  
najmniej tak ie  same tw ory  uw aża ją  inni autorowie za p ro ­
duk ty  rozpadu ,  degeneracy je  jąd row e  i kom órkowe (K lebs , 
F i rk e t ,  Borrel, Schattock and Ballance).

P rzy  badaniu  mikroskopow em  całego szeregu mięsa 
ków  i raków  miał pre legent sposobność n ieraz obserwow ać 
owe zagadkow e twory, tak  różnie t łumaczone przez do tych­
czasowych badaczów.

W  mięsakach  w ystępu ją  one w kszlałc ie  kulistych 
i owalnych ciał protoplazmatycznęj n a tu ry  w ew nątrz  j ą d e r  
kom órkowych. N iek iedy  w c ia łkach tych zauw ażyć można 
było coś liaksz ta łt  pęcherzykow atego  ją d r a  z jąde rk iem . Ilość 
ich w jedn ym  i tym samym jąd rze  dochodzi n iekiedy kilku­
dziesięciu.

T a k ie  sam e tw ory  w idyw ał p re legent również w ją d r a c h  
kom órek  rakow ych .  D aleko częściej wszakże d a ją  się one po 
s trzegać  w proloplazm ie  kom órek  rakow ych . N adto  w ko­
m órkach rakow ych  widzieć m ożna p ro top lazm atyczne  kule, 
zaw iera jące  z ia rna  chrom atynow e różnej wielkości i k sz ta łtu ,  
n iek iedy  naw et w znacznej ilości.

Jak ie  znaczenie m ają  te wszystkie  twory, ja k a  ich n a ­
tu ra  i pochodzenie, —  na te p y tan ia  dziś trudno  dać  sta 
nowczą odpowiedź. Przypuszczenie ,  że to są pasorzy tne  k o ­
kcydyje,  opiera  się na  dość chwiejnych podstawach. Również 
trudno  z s tanowczością  twierdzić, że one są  p roduktam i zw y­
rodnienia.

Wobec tego należy  przedew szystk iem  ścis łą  obserwa- 
cy ją  pomnażać m a tery ja ł  faktyczny, pozostawiając  n a  póź­
niej tłumaczenie  zjawisk , w danym p rzy p ad au  niezw ykle  z a ­
wiłych przy  pozornej prostocie.

Na tem posiedzenie zakończono.



— 9 —

Posiedzenie IV. w dniu 20. Lipca 1891 rano
Przewodniczący Doc Dr. A. O b r z u t ;  sekretarz 

P o t r o w s k i  asyst. Uniw. Jag. 
1 ) Dr. K a r l i ń s k i :  P o s z u k i w a n i a  n a d  z a ­

c h o w a n i e m  s i ę  p r ą t k ó w  d u r o w y c h  w  z i e mi .
W  obec stwierdzonej przez K rau sa  i P re leg en ta  k ró t­

kiej żywotności p rą tk ów  durowych w wodzie do p ic ia  (a 
więc n iedystylowanej i przy  ciepłocie 12 —  14°C) zdawało 
się prelegentow i uzasadnionem  podjąć  dośw iadczenia  nad 
trw an iem  żywotności p rą tków  durowych w ziemi. —  D o ­
św iadczenia  te na szerszą  skalę  p o d ję te ,  obecnie w N rze  
lipcowym „Z drow ia"  og łoszone ,  podję te  tak z hodowlami 
j a k  i z kałem  durowym lub n arządam i osób na dur zmarłych, 
tak  z ziemią zjałowioną przez wypalenie jak  i z ziemią nie- 
z ja łow io ną ,  dalej tak  z ziemią zachow aną  w naczyniach 
j a k  i z z iem ią poprzednio n ie p o ru sz o n ą , o k azy w ały  że prą tek  
durow y w ziemi daleko  dłużej zachowuje żjTwotność niż 
w wodjrag* —  najd łuższy  term in  wynosił 100  dni.  —  Kał 
durow y w ziemi w w arstw ach  bliżej powierzchni położonych 
zaw iera ł  p rą tk i  durowe żywe jeszcze przez dni 14 —  p o d ­
czas gdy  w w arstw ach  głębszych jeszcze  po miesiącu ży- 
w o tn o ś c t ę  zachował Przes iąknięcie  ziemi wodą czyto opa* 
dową czy zaskó rn ą  wpływa niszcząco na  żyw otność prą tków . 
W  śledzionach osób z du ru  zm ar ły ch ,  zachow anych  w ziemi 
w sk rzyn eczkach ,  można w ybadać prą tk i  durowe jeszcze po 
3 miesiącach, przy  szybszem gniciu p rą tk i  te już  po m ie­
siącu znikają .

2 ) Dr.  S o b i e r a ń s k i  (Marburg): O r e s o r b c y i  
s k ó r y .

P re leg en t  s treśc ił  w krótkości k ry tyczn ie  p race  poprze­
dników  zajm ujących  się tym że tem atem . —  Cyfra tych prac  
dochodzi do dwustu — a omówiwszy n iek tó re  b łędy ciążące 
na ogóle pracow ników , p rzy s tąp i ł  do opisania  metody, k tórą  
się sam posiłkow ał.  —  U żyw ał do dośw iadczeń swoicll w a ­
seliny, środka posiadającego  w szystk ie  w a ru nk i  do rozw ią­
zan ia  tego z a g a d n ie n ia ,  m ianow icie :  iż waselina j e s t  u s t ro ­
jo w i  zwierzęcemu o bcą ,  iż j e s t  względnie n ieszkodliwą dla 
u s t ro ju ,  iż daje  sie trudno  zn iszczyć , a  przeto stosunkowo 
ła tw o w yk ryć  w  organizmie. —  D oświadczenia  robił na  k ró ­
likach i p sac ł i ,  k tóre  zaszyw ał s ta rann ie  w płótno uniemożli­
w ia jące  im oblizywanie waseliny  —  w sm arow yw ał ten środek 
w skórę b rzucha lub k a rk u  —  czas sm arow ania  od 6 do 10 
m in u t ,  ilosc w sm arow yw ań od 12 do 30tu . —  Części zw ie­
r z ą t  zm arłych  w skutek w sm arow yw ań lub z a b i ty c h , również 
odchody ic h ,  po w ysuszen ia  na kąpieli  w od ne j ,  proszkowano 
w moździerzu i n a s tęp n ie  poddaw ano ex trakcyi benzolem 
lub e te r e m , k tóre  rozpuszcza ją  waselinę w raz  z tłuszczami, 
cho les tearyną  i substancyjam i wyciągowemi. —  Po o d p aro ­
waniu benzolu lub e te r u ,  pozostałość z tego w y c iąg u ,  zmy 
d la ł  p re legent roztworem  alkoholowym wodanu potasu  lub 
pod ług  metody K o s s e fa  a lkohola tem  sodu (e ty la t  sodu). —  
W pierwszym przy pad ku ,  używ ając  . alkoholowego roztworu 
wodanu p o ta s u ,  gotował z w odą zm ydlony płyn  dłuższy 
przec iąg  czasu na  kąpieli  w o d n e j , a  kiedy alkohol został 
odparow any —  waselina w ydziela ła  się na  powierzchni wody 
w postaci ole istych kulek. —  W  drugim razie, zm ydla jąc  
pozostałość e terow ą roztworem alkoholowym ety latu  sodu 
(podług  K osse l’a), odtiltrowywał tłuszczany  s o d u ,  a  następnie  
f iltrat gotow ał z wodą —  wtenczas w ase lina ,  tak  ja k  w pierw ­
szym p rz y p a d k u ,  w ydziela ła  się w postaci kulek tłustych, 
zabarw ionych  na  żółto. —  T a k  w ydzie lona  waselina zan ie ­
czyszczoną by ła  c h o le s tea ry n ą ,  od której osw obadzaną była  
p rzy  pomocy gorącego lodowatego kw asu octowego —  sub 
s tancy je  zaś barw iące  w aselinę żółto były  usuw ane przez 
częste p łukanie  g o rącą  wodą. —  P u n k t  topliwości tej w ase­

liny, wydobytej ze zwierzęcych części ,  i zachowanie  się j e j : 
względem kw asu siarczanego i wodanu potasu  były  iden 
tyeznemi z p repara tem  użytym do doświadczenia . —  N a j ­
więcej waseliny  w ydobył z odchodów s ta ły c h ,  nas tęp n ie  
m ię śn i ,  ś lady zaś zna laz ł  w w ątrobie  i ne rkach .  —  S kóra  
by ła  mikroskopow o b ad ana  i nie znaleziono żadnycli zm.an 
w je j  budowie —  a zatem waselina dos taw ała  się do ciała 
przez norm alną  skórę .

3) Dr.  S z y m o n o w i c z  W ł a d  : Z a k o ń c z e n i a  
n e r w ó w  w e  w ł o s a c h  d o t y k o w y c h  u m y s z y .

P re leg en t  p rzedstaw ił budowę włosów dotykow ych, n a ­
stępnie zaś unerw ienie  ich u myszy.

Do je d n e g o  włusa dochodzi 2 — 3 wiązki nerwowe. Po 
przejściu w beleczkacli tk a n k i  łącznej przez za tokę  ży ln ą  
ro zsyp u ją  się n a  pojedyncze w łókna w torebce wewnęirznej 
i idą  do góry  po błonce szklistej.  T uż  pod rozszerzeniem 
pochewki zew nętrznej część włókien tworzy splot obejmujący 
to rozszerzenie  od dołu w kszta łc ie  kielicha. Splot ten j e s t  
bardzo gęsty , u tw orzony  z włókien nerwowych bezrdzennyeli,  
k tó re  pow sta ją  z podziału  włókien rdzennych  Splot ten nie  
był dotychczas opisany.

P o nad  nim przechodzi d ruga  część włókien rdzennych 
po osłonce szklistej do największego rozszerzenia  pochew ki 
zewnętrznej, oddaje do pochew ki w łókienka osiowe, k tóre  się 
mogą dzielić  w idełkowato i noszą na  sobie pałeczki poziomo 
ułożone, w yg lądające  j a k  listki na  swym korzonku. Z a k o ń ­
czenia te (m eniski dotykowe) m a ją  k sz ta ł t  g rubych pałeczek 
nie zaś miseczek, j a k  j e  dotychczas opisywano. Pałeczki te 
p rzy lega ją  swoją w klęsłością  do kom órek dotykowych, znaj­
dujących się w pierw szym  rzędzie  p rzy b ło nk a  pochew ki ze­
wnętrznej.

P re leg en t  przeds taw ił  k i lk a  rysunków  oraz k ilka p r e ­
para tów  m ikroskopow ych  w ykonanych  za pomocą metody 
z łocenia ,  k tóre  w zbudziły  u znawców powszechne uznanie .

4) Dr,  H a s k o y e ó :  O h a l i c o s i s  p u l m o n n m .
P re legen t podaje  i okazuje  cenny i obfitujący w cie­

kaw e szczegóły p rzypadek  pylicy płucnej postaci w ew nętrzne j 
(m etastazy  w apienne Yirhow) Rozchodzi się o 26 leinią k o ­
bietę do tkn ię tą  rak iem  pochwy z przerzu tam i w kościach. P r e ­
legent okazuje  p rep a ra ty  drobnowidowe. Ściany pęcherzyków  
i infundibuli są  naciekłe  w sposób lśniących hemogennych 
ostro  światło  łam iących  prążków , barw iących  się silnie liemato- 
xyhnem , p ikrokarm inem  ale n iebarwiących  u ę gency janą  
i m etylf io letem ; na  złuszczonych przybłonkacli nie w idać 
ziarn w a p n a ,  którem gdzie  niegdzie  naciekłe  j e s t  światło  
większych naczyń.

Co do tego w jak ie j  postaci w apno  dosta je  się do krwi 
i co do dostaw an iu  się j t g o  do tkan k i  płucnej nie  chce 
p re legent podaw ać  żadnej teo ry i p rzypuszczalnej dopóki 
rozbiór chemiczny i dośw iadczenia  nie d osta rczą  podstaw y 
do pew niejszych wniosków.

W y k ła d  o p a r ty  na  badaniach  w Z akładzie  anatom , 
pato logicznej w  Pradze  podany  będzie  w piśmie „S born ik  
le k a r sk i" .

5 ) Dr.  W o j t a s z e k :  O z a b ó j c z e m  d z i a ł a n i u  
s o l i  ż e l a z o w y c h .

N a podstawie licznych doświadczeń w ykonanych  w Z a ­
kładzie  farm akologicznym  Uniw. Jag., p rzyszed ł p re legent 
do następujących  w y n ik ó w :

1. Żelazo może zadzia łać  n a  ustrój zwierzęcy zabójczo 
tylko albo podane  wprost do krw i albo pod skórę.

2. Żelazo działa  zabójczo przez porażen ie  uk ładu  
nerw ow ego centra lnego po krótk iem podrażn ien iu  tegoż, 
bezpośredn ią  p rzyczy ną  śmierci j e s t  porażen ie  oddecham a

3. Objawy ostrego za trucia  w y s tęp u ją  po w p ro w a ­
dzeniu w prost  do k rw i 14 do 2 0  miligr. F e  na  je d e n  klg.
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wagi c i a ł a j  jirzy wstrzyknięciu podskórnem daw ka jes t  w yż­
szą i wynosi średnio 50  mlgr. F e  na  jeden  klg. wagi ciała.

4. T a k  po wstrzyknięciu  podskórnem j a k  też po 
w prowadzeniu w prost  do krwi w ystępują  jed nak ow e  objawy 
a do tych na leżą : k ró tk o trw a ły  tę że c ;  ogólne d rgaw ki klo- 
niczno, po k tórych w ystępują  d rgaw ki w pojedynczych g r u ­
pach mięśni; b rak  pobudliwości o d ru ch o w ej; zmiana w od­
d echam i! ,  wreszcie porażenie  tegoż. Serce jed n ak ż e  bije 
jeszcze j a k i ś  czas po us tan iu  oddechania.

5. Żelazo wstrzykiwane, przez czas dłuższy pod skórę 
wywołać może zmianę w n e rk a c h ,  mianowicie zapalenie ich 
i gdyby  z wyników o trzym anych na z w ie rz ę ta c h , wnioskować 
można to możnaby się u ludzi obawiać po w strz y k iw a n y ch  
podskórnych , zmian w nerkach.

6. Podaw aniem  wewnętrznem żelaza nie udało się w y ­
w ołać naw et wielkiemi daw kami .żadnych objawów otrucia 
zachow ując je d n ak  tę ostrożność, aby  po łączenia  żelaza 

. nie  działały  żrąco lub ściągająco.
7. N a  krążenie  i mięsień sercowy nie w ywiera  żv'lazo 

wpływu wybitnego. Zniżka ciśnienia k rw i ,  obserw ow ana przez 
M ayera  i W il l iam sa ,  zdaje się pochodzić raczej od winianu 
lodu niż żelaza.

8. Krwotoki , k tóre  po nadużyw aniu  że laza  pow sta-  
iwać miały , mogą być jedyn ie  skutkiem przywróconego no r­
malnego c iś .aenia  w układzie  naczyniow ym , ogó lną  chorobą 
ustro ju  nadwerężonego.

9. W strzy k iw an ia  po dskórne  mogą szkodzić przez 
ła twość  pow staw ania  ropni i zapalenia  tkank i łącznej p o d ­
skórnej.

W  dyskusyi jzabierał głos: Dr. S o b i e r a ń s k i  
powołując się na doświadczenie GottbebaJ) tłumacząc, że 
zniżki ciśnienia nigdy nie otrzymywano i według tego 
jakiej drogi używał do wprowadzenia odpowiedniej soli 
otrzymywał różno wyniki, powtóre że nie podał prelegent 
koncentracyi odpowiedniej soli, i według Dr. Sobierańskiego 

owinno się tylko probować injekcyj podskórnych lub na 
wewnątrz. Dalej zbija nienormalne doświadczenia Koberta 
względem abscesów i Nephritis z powodu raczej n ie­
czystego robienia i zastrzykiwania a nie z powodu 
soli. —  W edług  zdania Dr. Sobierańskiego żelazo nie 
jest  trującecjY'

P r e l e g e n t  odpiera zarzuty czynione że używał 
rożnych połączeń z żelazem. •— Pow tóre, że Fe  ostrego 
zatrucia nigdy nie wywoła a śmierć nastaje z innego 
powodu. —  Ze używał tak wstrzykiwali podskórnych jak 
i do wewnątrz — potem nawet wstrzykiwał samo białko. 
— Dalej że przedsiębrał wszelkie środki ostrożności przy 
Zastrzyki w a n t !

Dr. S o b i e r a ń s k i  zapytuje znów o koncentracyję 
rozczynów. —  Dalej przytacza że NaCl nawet zabija 
zwierzęta, zależy tylko od rozczynu, od ilości, co do 
wstrzykiwania białka to też wjdy w zależy od koncentracyi.

Dr. W o j t a s z e k  objaśnia i zgęszczenie i sposób ro­
bienia doświadczeń i twierdzi że ostrego zatrucia uigdy 
nie obserwował.

S \  6) P- Z d u ń  okazał pod mikroskopem zakończenie
nerwu słuchowego w uchu.

Na tem posiedzenie zakończono.

Sekcya hygieoy i medycyny sądowej.
Posiedzenie IT. w  tliuu 18. Lipca 1891 rano.

Przewodniczącymi w y b ra n o : dla drugiego posie­
dzenia dr. P o l  l a k a ,  dla trzeciego dr. K a r c z e w ­
s k i e g o  a dla czwartego prof. dr. F e i g l a .

Po objęciu przewodnictwa przez dr. P o l l a k a ,  miał
1 ) Dr. K a r c z e w s k i  w yk ład :  O s z e r z e n i u  s i ę  c h o ­
rób u m y s ł o w y c h  i o s p o s o b a c h  z a p o b i e g a w ­
c z y c h  s z e r z e n i u  s i ę  i ch.

Po przedstaw ien iu  da t  s ta tys tycznych  udow adn ia jących  
szybki w zrost liczby umysłowm chorych w k ra jach  cyw il i­
zowanych a szczególnie liczby nerwowo chorych i g rożące  
z tego powodu niebezpieczeństwo dla społeczeństwa, p re legen t 
podaje j a k o  p rzyczynę tego wzrostu w pierwszym rzędzie 
częste m ałżeństw a pomiędzy krewnymi, dalej .l ieodpoydednie 
wychowanie, zbytnio natężenie  umysłowe młodzieży i częste 
nadużyw anie  w sferze /p łc iow ej.  P re legen t j e s t  p rzekonania ,  
że wpływ lekarzy  może być najdzie ln ie jszym  czynnikiem 
zapobiegawczym .

W  dyskusyi zabierali g los: Drowie B a r z y c k i .  
P o  n i k ł o ,  P o l  l a k ,  Me  r u n  o wi c  z, J e n  dl ,  W y s o c k i  
i T e b ó  r z n i e  ki .

2) Dr.  Z a w a d z k i :  O w y j a ł a w i a n i u  m l e k a
Sok żołądkowy, j a k  wiemy, nie we wszystkich stanach 

j e s t  w możności Zabić d ro b n o u s t ro je  k tóre  d rogą  przewodu 
pokarm owego d osta ją  się do naszego us t ro ju ;  dla tego też1 
na stosowne w yjaław ianie ,  ew eutualn ie  na  usunięcie d robno­
ustrojów szkodliwych z pokarm ów  baczną  na leży  zwrócić"; 
uwago. Jednym  z takich pokarm ów  je s t  mleko, k tóre  jest 
d la rozwoju wielu drobnoustro jów  znakom item  podłożem. 
N iebezpieczeństwo z używ ania  m leka niewiadomego pochodzę 
nia j e s t  tem większe, iż, ja k  dow iodły  liczne ,bad an ia^ (S ie  
dam gro dzk y ’ego, B anga ,  B oll ingera , B a u m g a r te n a , B rouar 
deka ,  Villemina i w. im) mleko może być p rzyczyną pow sta ­
w ania  gruźlicy, według H ertw ig ’a choroby rac ic  i pyska, K ar  
lińskiego, E schericha  i in. posocznicy. Po za temi chorobam 
wtaściwemi i krowom może być roznośnikiem zarazy  przei 
zakażenie  z zew nątrz  np. cholery, płonicy, d u m  brzusznego 
Z akażenie  powstaje przez osoby chore, ich odzież, pościel 
pow ietrze  i t. p. Po  za tem w mleku rozwija się znaczm. 
liczba drobnoustro jów  ferm entacy jnych , k tóre  zm ieniają  skład  

^chemiczny m leka i dz ia ła jąc  n a  białko tw orzą  toxalb iuniny 
Z tem wszystkiem je d n a k  je s t to  zbyt „cenny pokarm  dis 
dorosłych, a  jedyny naw et j a k o  surogat m leka kobiecego dla 
niemowląt, aby  dobrodzie js twa jego  użycia  w yrzec się mo - 
żna było, należy je d n a k  odpow iednio  j e  przygotować, aby 
nie by łę ,  szkodliwem. Tem  większe ma to znaczenie, iż 
i w ekonomii społecznej mleko odgryw a w ażną ro lę ,  ja k o  
pokarm  n a j tańszy  nieomal i ty lko  ła tw e psucie się tego 
pokarm u (pod wpływem drobnoustro jów) stoi na . p rzeszko­
dzie jeg(> rozpowszechnieniu. N ależy  więc mleko bezw arun ­
kowo wyjaławiać*- Drogi chemićzn ™ani oziębianie nie do 
p row adziły  do celu za p rzykładem  więeo A m pćre’a i P a ­
s teu ra  Soxhlet zaczął pierwszy w yjaław iać mleko. O dróż­
niam y pas te ryzacy ję  i s te ry lizacy ję ,  celem jiierwszej j e s t  
ty lko  konserwow anie mleka, d ru ga  prócz tego ma na celu 
usuwanie  w szystk ich  wogóle drobnoustro jów. W yja ław ian ie  
j e d n a k  powinno być zawsze skierowane ku pewnemu o k re ­
ślonemu zadaniu , w y ja ław ia jąc  musiemy wiedzieć ja k ie  drp- 
bnoustroje  zabić chcemy, na tura ln ie  s ta ra ją c  się usuw ać te 
tylko, k tóre  są szkodliwe. W  mleku j e s t  takieb  względnie 
mało i jak  dow odzą"  bezpośrednie  doświadczenia  Van Ge- 
nus’a ,  L u z a r u s a ^ B i t t e r a  wszystkie g iną  już przy 6 8 °— 7 0 l 
w ciągu l/9 godziny. J. Zawadzki i L. N encki p rzekonali  
się, że przy dw ukrotnem ogrzewanie  w parze  wodnej do 
68°— 69° mleko je s t  zupełnie  w yja łow ione, n iektóre  ty lko 
n ieszkodliwe drobnoustro je  op ie ra ją  się działaniu. Ma to 
tem większe znaczenie, iż przy tak iem  pestępow a.uu  mleko 
ma właściwy świeżemu mleku sm ak, zapach, czego nie w i­
dzimy przy ogrzewaniu do 100°. W  celu w yja ław ian ia  
m leka J. Zawadzki i L. N encki zbudowali p rzy rząd  p rz e d ­
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staw iony  w czasie odczytu i sk łada jący  się z obszernej 
komory metalowej z .'•'gładkiemi ścianami. W  przyrządzie  
tym na  półkach ustawione są  butelki z mlekiem w naczy 
n iach s ło ikow atych  szklannyeh obw iązanych szczelnie par-  
gaminem. P a ra  dochodzi z kotła parow ego za pomocą rury ,

■ k tó ra  biegnie  od podstaw y  p rzyrządu  i pos iada  otw ory przez 
kfóffl p a ra  rozchodzi się pofflalym przyrządzić .  W e  wszyst­
kich miejscach p rzy rządu  ciepłota j e s t  jednakow a, w aha  się 
między 0 ,5 ° — 1 0 C. Po dw ukrotnem ogrzaniu do 6 8 — 69" 
au to r  mleko oziębia do +  8° C. Ogrzewanie je d n a k  nie 
w ystarcza , na leży  o trzym yw ać mleko o ile możności czyste 
au to r  p roponuje cały szereg  środków  w oborze i po udo je ­
niu m leka w celu przeprow adzen ia  ja k  najściślejszej asep- 
tyki. Zak ład  do w y ja ła w ia n ia , założony w W arszaw ie  
w edług w skazówek au to ra  i L . N enckiego  j e s t  urządzony  
w ten sposób, aby  zachow ać możliwą czystość.

P rzechodząc  do w yja ław ian ia  m leka d ia  dzieci ;ą!itor 
j e s t  s tanowczo zdania ,  że odbyw ać się ono powinno zarówno 
j a k  i stosowne rozcieńczanie  w zak ładach  cen tra lnych , gdyż 
mleko na  ta rgach  je s t  już  "znacznie zmienione pod wzglę­
dem chemicznym ( toxa lbum i;y) ,ę  a rozcieńczanie  w domu 
przy n ieostrożuem obchodzeniu się może udarem nić  w y ja ­
ław ian ie .  G łów n i zalety w yja ław ian ia  w zak ładach  są n a ­
s tępu ją  cegj-j 1 j  mleko w yja ław ia  się n a tychm ias t  po w ydoje­
niu, 2)  koszt j e s t  mniejszy, 3) dozór po licyjuo-lekarski lep ­
szy i 4) w yja ław ian ie  może być d o k ła d n ie js z e j  Autor u zn a ­
jąc. karm ien ie  sztuczne n iem owląt jako rzecz p rzeciw ną n a ­
turze ale n iek iedy  n ieuniknioną, żąd a  użycia w tym celu tylko 
takiego mleka, nadto  żąd a  bezw arunkowego używ an ia  mleka 
ty lko  w yjałowionego w szpita laęb  i wszelkich zak ładach  
publicznych. Po bliższe szczegóły au tor  odseła  do świeżo 
wydauej pracy’ wspólnie z L. Nenckim. „O w yja ław ianiu  
mleka i sztucznem karm ien iu  n iem owląt."  W arszaw a, 1891 r.

W  dyskusyi zabierają głos drowie T c h ó r z u i c k i ,  
P o n i k ł o ,  Me  r u n ó w  i c z , S t ę p n i e w s k i ,  G o l d h a -  

, b e r ,  B a r z y c k i  i P i e t r z y  c k i.
3) Dr.  Wc b c l i l i o l z :  S p o s o b y  w y  k r y  c n ą  

z w i ą z k ó w  s i n u  w c i a ł a c h  t e m i ż  z a t r u t y c h .
Mimo pewnych charak te ry s ty czny ch  zmian ja k ie  

związki sinu do ustro ju  wprowadzone w yw ołu ją ,  zda 
rza ją  się przecież p rzy pad k i ,  gdzie  zmian tych nie znąjdu 
jem y , wówczas uęiękaS się t r z fb a  do rozbiorów i prób chem i­
cznych treści żo łądka , krwi i t. d. Do licznych prób na 
związki sinu należą  d a w n e :  próba na b łęk i t  p rusk i,  widmowa, 
P reye ra ,  Sclionbeina. Obecnie p rzybyw ają  dwie próby  R o­
berta ,  z tych najw ażnie jsza  na tak  zw aną  methemoglobinę 
sinowodową. Rozczyn methemoglobiny pod wpływem zw iąz­
ków sinu zmienia barw ę  z żółtej na  czerw oną, toż samo 
czynią  je d n a k  i a lk a l ia  rozęicńczone, saletra ,  głównie zaś 
istoty zasadow e odtleniające, j a k  zgęszczony siarczek amonu. 
W tych je d n a k  p rzypadkach  choć ba rw a  m ogłaby  do mylnego 
sądu doprow adzić ,  p rzy rząd  widmowy na  pewne rozs trzyga . 
M ethem oglobina z związkami sinu tw orząca  methemoglobinę 
s inowodową daje widmo methemoglobiny zredukow anej,  methb 
czerwona z pow oda alkal iów  daje widmo zwykłej metlib. 
lub naw et oxyhemoglobiny pod w pływ em  siarczku amonu. 
P ró by  te w szystk ie  oraz i próbę z zw iązkam i sinu o d b a r ­
wiającymi kleili skrobi jodem na fioletowo zabarw iony , p rze­
prow adził  W, doświadczaln ie  n a  kró l ikach ,  tru jąc  j e  sinkiem 
potasu. W y n ik  próby  Robert#  byl najlepszym z prób w szys t­
kich, ztąd uważa, iż p róba  ta  nad a je  się do badań  w p r a k ­
tyce  sądowej,

4) Prof. F e i g o l :  O w y r ó ż n i a n i u  k r w i  ł u d ź  
k i e j  o d  z w i e r z ę c e j  z a  p o m o c ą  ż ó ł c i .

R ozróżnianie  to po lega  na dodaniu  do k iw i zaschłej 
lub sproszkow anej żółci, wówczas krew  k rys ta lizu je  w k ry ­

ształach  Jciemnowiśniowej ba rw y  a mianowicie krew  ludzka 
w słupach, w iewiórki i kuny w kostkach, innych zw ierzą 
w ośmiościanach i t. d. K rew  zatem ludzka wyróżnia się 
swemi kryszta łam i w kształcie  słupów. Ną)? razie j e d n a ł  
rzecz ta mało zbadan a  M  móże«-dawać bezwzględnej pe 
wnośói;v

Na tem posiedzenie zakończono.

Posiedzenie I1T. w  dniu 18. Lipca 1891 popołudniu.
Przewodniczący dr. K a r c z e w s k i .
1) Dr.  B a r z y c k i : a )  czyni wniosek naglącyy poparty 

przez 30 kolegów, co do uchwał pojedynczych sekcję 
zjazdów lekarskich; b) wnosi intłfrpelacyęjco do uchwał 
zmierzających do rozwoju "zdrojowisk krajowych i ustano­
wienia inspektora zdrojowego. Jednogłośnie postanowiono 
przedłożyć wniosek i odesłać interpelacyę do komitetu 
zjazdu celem dalszego w tym kierunku działania.

2) Dr. P o  11 a k : O k r e ś l e n i e  h y  g i  e n y  i s t a ­
n o w i s k o  j e j  w k ł a s y f i k a c y i  n a u k .

P re legen t p rzytoczył szereg  definieyj hygieny począwszy 
od szesnastego wieku. N as tępn ie  p rzy tacza  szćfśg  ldasyfi- 
kaćyi nauk  podany  przez rozm aitych filozofów, podaje  w ła ­
sne defin icja  oraz p ro jek t kłasyfikacyi naukowej opartej na 
n a tu ra lnych  potrzebach  człowieka (zdrowie, dosta tek  i potrzeby 
idealne).

W dyskusyi zabierali: tgłos drowie P o n i k ł o  i B a  
r z y  c k i.

A 3)-Odczytano następnie kurendę z wnioskiem sekeyi 
matematyczno-fizycznej, aby dla założenia muzeum w y­
nalazków polskich składano po 1 złr.

,.:-Na wniosek prof. BI u m / ą n s t o k a  pt&tanowiono 
jednogłośnie zwrócić kurendę powyższej sekcyi z propo- 
zycyą, aby sprawa ta oddaną została pod głosowame na 
ogólnem zgromadzeniu zjazdu.

Na tem posiedzenie zakończono.

Posiedzenie IV. w dniu 20. Lipca 1891 przedpoł.
Przewodniczący: Zastępcą przewodniczącego Doc. 

dr. G r a b o w s k i ,  sekretarz dr. J, Z a w a d z k i .
1) Dr.  P o l l a k :  O u s u w a n i u  n i e c z y s t o ś c i  

z m i a s t  z e  s z c z e g ó ł  n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  m i a ­
s t a  W a r s z a w y .

P re leg en t  zw raca  uw agę na zan iedbany  stan  w szy s t­
kich m iast polskich pod względem w ydalan ia  nieczystości. 
Jedyn ie  W arszaw a  ze względu na  sys tem atyczną k a n a l i z a c ję  
za la t k ilka  lub kilkanaście ,  będzie m iała  u regu low aną  tę 
sp r a w ę ,  o ile, mianowicie, kaua lizacya  miasta  w tym czasm 
będzie sk o ń cz o n ą ,  a co n a jw ażn ie jsza ,  o ile domy zostaną  
połączone z kanałam i.  Obecnie stan sa n i ta rn y  pod tym 
w zględem w W arszaw ie , jes t bardzo wadliwy. P re legen t  
omaw ia p rak ty k o w an e  w W arszaw ie  głównfe sys tem aty  w y ­
d a lan ia  nieczystości '(jfystem B e rg e ra ,  torfowy, sp ław n y i ,  
p rzy tacza  odnośne (naukowe zap a tryw am a , k ry ty k u je  na icli 
podstawie k ażdy  z powyższych systematow. P rzy tacza  hi- 
s to ryę  starej i nowej kanalizacy i W arszaw y  i kończy odczyt 
postu latami odnoszącemi się do obowiązkowej kanalizacyi 
domów i do u regulow ania  sp raw y  dotjmhczasowyeh syste- 
matów, k tóre  za p row izorycznąj uw ażać  można.

Nad odczytem tym wywiązała się dysknsya miedzy 
prelegentem a protomedykiem M e r u n o w i c z e m  i prot. 
B l u m e n s t o k i  e m,  którzy podnosili, że prelegent nie 
postawił kwestyi ogólnie, ale zajął się szczegółam. od 
noszącemi się do m. W arszawy i z tego powodu odczyt 
ten do dyskusyi się nie nadaje. Na posiedzeniach sekcyi
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hygienicznej zjazdów lekarskich, należałoby stawiać kwe- 
stye z ogólniejszego punktu widzenia.

Dr. P o l l a k  uważając wog’ółe za słuszne uwagi 
drów Blumenstoka i Merunowicza, zaznacza, iż należj po­
myśleć o reformie sekcyi hygienicznej na przyszłym 
zjeździe. S tawia więc wnioski do tyczące : 1) dopuszczenia 
na członków inżynierów, budowniczych, statystyków;
2) utworzenia komitetu, któryby zajął się, zorganizowaniem 
i przygotowaniem prac dla sekcyi hygieniczny przy­
szłego zjazdu.

Dr. G r a b o w s k i  zaznacza, iż już w roku 1876 
proponował na II. zjeździe we Lwowie utworzenia ko- 
misyi przygotowawczej, drugi wniosek co do dopu­
szczenia inżynierów uważa za odpowiedni w pewnych 
razach.

Piof. B ł u m e n s t o k  sądzi, iż należy postanowić, 
aby  na posiedzeniach jedynie można było mówić a nie 
odczytywać nieraz zbyt obszerne prace, gdyż żywe słowo 
ma zawsze większe znaczenie. Przemawia przeciw po­
wołaniu techników, gdyż w ciągu dni kilku ani z budo­
wnictwem, ani z techniką nie mogą się członkowie le­
karze obznajmić, jest zatem zdania, aby pozostać przy 
dotychczasowym zwyczaju.

Dr. M e r u n o w i c z  popiera wniosek co do wyboru 
komisyi przygotowawczej, której uznaniu możnaby pozo­
stawić prawo powoływania w poszczególnych razach te ­
chników na koreferentów rozmaitych kwestyj.

Dr. P o l l a k  zgadzając się z wnioskiem protome- 
d yka  Merunowicza co do pozostawienia komisyi przygo­
towawczej prawa zapraszania tecnników odpowiednich 
dla wszechstronnego opracowania kwestyj hygienicznych 
nie zgadza się z wnioskiem prof. Blumenstoka co do 
ograniczenia wolności odczytywania referatów, bo to za- 
nadtoby referentów krępowało.

Prof. B ł u m e n s t o k  broni ustnego wykładu, po­
wołując się na prak tykę  zagraniczną, gdzie nie wolno 
odczytywać prac, lecz jedynie je  wypowiadać. Podobny 
wniosek uczynił już na zjeżdzie w Poznaniu , bo nie 
idzie przecież o popisywanie się z wymową, lecz
0 krótsze i przyjemniejsze dla słuchających przedstawie­
nie kwestyj.

W  tej sprawie zabierali jeszcze głos drowie P o -  
n i k ł o ,  J e n d e l  i P i e t r z y c k i ,  który czyni wniosek 
aby po przyjęciu wniosku co do zapraszania techników 
rozciągnąć go także na inspektora przemysłowego.

P r z e w o d n i c z ą c y  przemawia za przekazaniem 
sprawy czy i kogo zapraszać, komisyi przygotowawczej.

W głosowaniu przyjęto wniosek wyboru komisyi 
przygotowawczej, której przekazano sprawę zorganizo­
wania prac sekcyi hygienicznej na przyszłym zjeździe
1 prawo powoływania w razie potrzeby na referentów 
odpow;ednich techników i osób innych zawodów*

2) Dr. B u j w i d czyni wniosek, aby, wychodząc z do­
tychczasowych badań na polu medycyny doświadczalnej 
wobec tego, iż metoda szczepień Pasteura jest  bardzo 
rozpowszechniona i że tarnin kosztem można s tacyą u rzą ­
dzić, S e k c y j a  h y g i e n i c z n a  u z n a ł a ,  i ż z a ł o ż e ­
n i e  z a k ł a d u  s z c z e p i e n i a  w K r a k o w i e  i L w o ­
w i e  j e s t  w i e l c e  p o ż ą d a n e .

Dr.  M e r u n o w i c z  popiera wniosek dr. Bujwida ze 
względu choćby na moralne zadowolenie chorych poką­
sanych przez psa wściekłego, uznaje pożytek takich z a ­
kładów, choćby przypadków wścieklizny było bardzo nie­
wiele. Wielkie epizoocyje wścieklizny bywają zawlekane 
do Galicyi z państw ościennych.

Dr. B ł u m e n s t o k  również popiera wniosek, oświad­
cza się jednak za ustanowieniem podobnego zakładu tylko 
we Lwowie. Wobec ulepszonych komunikacyj dostawie­
nie chorego nie będzie trudne do jednego zakładu 
a kwestyja leczenia nie jest  ostatecznie pewna, kraj 
ubogi, przypadki wścieklizny rzadkie.

Dr. K a r l i ń s k i  przytacza daty co do częstości 
wściekbzny w Bośnii i sądzi, że rząd, ze względów finan­
sowych, nie utworzy takiego zakładu, jedynie kraj uczy 
nić to może.

Dr. S z p i l m a u  zaznacza, iż metoda jest  dopiero 
w toku badań, a z tego powodu jest  przeciwny założeniu 
zakładu. Niemcy me czują potrzeby takiego zakładu. 
Co do śmiertelności przytacza niedawny przypadek w Sa- 
dogórze. Z ireleczonych umarła 1 osoba na 10, ze szcze­
pionych zaś 3 na 24. W sekcyi weterynaryjnej sprawa 
ta  była omawianą. Danych statystycznych co dćjczęstości 
wścieklizny zupełnie nie posiadamy. W zakładzie Pasteura 
często leczą fudżi niewściekłych. Już we Francyi są zda­
nia. iż od chwili wprowadzenia metody było więcej przy 
padków 154, a z tych leczono 90 w zakładzie, dokąd się 
ludzie zaraz udają. Dopiero ma być ułożony schemat 
który da nam pewne dane statystyczne. Obecnie nie mamy 
się we Lwowie na czem oprzeć, dopiero teraz założone 
książkę statystyczną.

Prof. B ł u m e n s t o k  zaznacza, iz pod tym wzglę 
dem nie należy się na Niemców zapatrywać, gdyż on 
ze względów szowinistycznych nie chcą założyć podo­
bnego zakładu. Przypuśćmy że w jednym przypadki 
metoda uratuje, a  choćby uspokoi człowieka, to i wtedy 
założenie zakładu miałoby znaczenie. Co się tyczy pro 
tokułów i statystyki, to można badać i leczyć jednocześnie 
badania nawet w zakładzie łatwiej uskutecznić.

Dr. M e r u n o w i c z  uważa szczepienie Pasteurowskic 
za środek paljatywny, a tylko zapobieganie za środek 
zasadniczy. Ze sprawozdań lekarzy powiatowych wynika, 
iż nowa ustawa nie wpłynęła na  zmniejszenie liczby przy­
padków wścieklizny, przedewszystkiem należy jednak  kłaść 
nacisk na zapobieganie, obecnie jednak  należy dążyć do 
otwarcia takiego zakładu. Obawy, iż osoby zdrowe zo­
staną zaszczepione w zakładzie są płonne, zależy to od 
kierownika zakładu.

Dr. P o l l a k  zaznacza, iż kwestya taka  w ym aga 
obszernego badania. O samym fakcie zaznaczyć należy, 
iż jes t  wątpliwy. Z ludzi pokąsanych w Syberyi 
ulega wściekliźnie 10% , w Bosyi 4 0 % . W W arszawie 
śmiertelność była niewielka przed, większa po otwaiciu 
zakładu. Biernie zachowywać się nie można i albo sprawę 
odroczyć do przyszłego Zjazdu, albo też w myśl zdania 
prof. Blumenstoka jeden tylko zakład w Galicyi urządzić 
lepiej jednak  pod nadzorem.

Dr. Z a w a d z k i  jest zdania, iż jeżeli zakład ma 
powstać, to należy pozostawić leczenie się w nim oso­
bistym chęciom chorych, a nie zmuszać chorych do le ­
czenia, jak  się to praktykuje w ościennych krajach.

Dr. S z p i l m a n  mniema, iż jeżeli chodzi o uspoko­
jenie chorych, to zamiast jadu lepiej używać wody prze- 
kropionej, która jest przynajmniej nieszkodliwą. Jeżeli 
przepisy sanitarne sumiennie będą przestrzegane, to też 
śmiertelność zmniejszyć się powinna.

Dr. P i e t r z y c k i  nie umie sobie wytłumaczyć, 
czemu dr. Szpielman jest przeciwnikiem, skoro tylu pow aż­
nych badaczy za szczepieniem przemawia. Mamy wiele 
za niem przemawiających faktów, możemy zatem skute­
czność uznać.'
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Dr. P o l l a k  nie widzi powodu do decyzyi nagłej, 
radzi rzecz odłożyć do następnego zjazdu, tem bardziej, 
iż dr. Bujwid miał właściwy odczyt o tym przedmiocie 
w innej sekcyi. Rzecz nie jes t  dostatecznie przygotowaną 
. do stanowczych wniosków dójść trudno.

Zdaniem dr. P o  n i  k ł y  sprawa jes t  jasną, jedni 
sądzą, iż szczepienie jes t  mało korzystne, inni, że jest 
obojętne, leży jednak  w naturze człowieka chęć ra tow a­
nia się, więc nawet zakład mógłby być korzystny i po­
żądany, do władzy zaś należy odpowiednia kontrola.

Dr. B l u m e  n s to k  jest  zdania, że jak  we wszystkim 
tak i tu są 2 obozy: jedni są za, drudzy przeciw szcze­
pieniu. Jeżeli jednak  małym kosztem można to u sk u ­
tecznić/ to ponieważ wstrzykiwali wody nie można robić 
gdyż byłby to szarlafanizm, należy zakład otworzyć.

Dr. K a d y i  uważa sobie za obowiązek wypowie­
dzieć zdanie, że dla niego nie potrzeba otwarcia za­
kładu dla badań, gdyż fundament metody jest  chybiony, 
powstała ona bez żadnych podwalin naukowych. Metoda 
szczepienia nie jest ochronnem szczepieniem tak 3ak jest 
niem ospianka. Co do wścieklizny i m m u n i t a s  stwierdzoną 
nie została. Wścieklizna jes t  bezwarunkowo śmiertelną, 
wyleczonych nie ma. Badacz taki jak Pasteur wobec 
tego nie powinien był z metodą występować. Szczepienie 
polega na wprowadzaniu jadu  rozmaitego natężenia i roz­
maitej siły. Pasteur ukąszonego, k tóryby zachorował 
np. po 8 tyg., szczepi słabym jadem, potem jeszcze sil­
niejszym aż do najsilniejszego. Mnsiałaby nastąpić ku- 
mulacyja. Jestto wniosek logiczny z całej metody. Sta 
tys tyka  dowodzi, iż szczepienie nie zawsze wywołuje 
wściekliznę, % ulegających jest  na szczęście mały. Wo­
bec tego wstrzykiwać nie należy. Badanie każde musi 
mieć podstawę. Czy jes t  rzeczą ludzką , ten sposób le­
czenia upowszechniać? Metoda Pasteura nie jest metodą 
leczenia, dr. K. nie bierze za zle zwolennikom iż się do niej 
uciekają ale Państwo wobec niedowmdzenia metody, nie mo­
że zakładać podobnego zakładu. Sądzi >! iż sekcya nie po­
winna uchwalać wniosku proponowanego przez dr. Bujwida.

Dr. B u j w i d  wobec tego wszystkiego co powie­
dziano dochodzi do wniosku, iż metoda ta  jest u nas 
mało znaną. Pasteur, Frisch dają  dowody niezbite, ten 
ostatni zaś stał się nawet zwolennikiem z przeciwnika. 
Liteaud ucieka się do przeczenia skuteczności i robi zwo­
lenników Pasteura  zabójcami. Dr. B. przytacza przypadek 
własny w którym chłopiec ukąszony w rękę przez niewiado­
mego psa, przybył po 10  dniach do zakładu, gdzie umarł 
zaraz. Zjawia się list, że pies był zdrów, a chłopiec umarł, 
Bujwid od ojca otrzymał dowód, iż psa nie ma. Odbywało 

ię leczenie metodą słabą. To są dowody przeciwników. 
Wobec spóźnionej pory trudno uzasadniać naukową pod­
stawę. Szczepiąc zwierzętom jad  wścieklizny wywołujemy 
; m m u  n i t a s ,  stwierdził ją  autor na nieznacznym co praw da 
(3 przyp.) materyjale. Znanym jest  fakt, że jad  zaszcze­
piony królikom, tylko w V3 części wywołuje wście­
kliznę, a  króliki, które przebyły wściekliznę w okresie 
utajonym, są odporne. W ykazano to na wielu faktach, 
wścieklizna bynajmuiej nie jes t  zupełnie śmiertelną 
Przypadki takie przedstawione są w Paryżu i Peszcie 
Ferrari szczepi zarazek wścieklizny robiąc rozcieńczenie 
ze świeżego zarazka pod skórę, s ta tystyka  na  300 przy­
padków 1 przyp. śmierci. Dowód to namacalny, iż nie 
każdy szczepiony umiera. Co do statystyki jest ona tru ­
dną, ma podstawę. Nie jest  trudną dyagDoza wścieklizny. 
S ta tystyka  własna dr. Bujwida dowodzi, iż wyniki za­
leżą od sposobu stosowaniąg przy własnej jego metodzie 
są  lepsze. Na zasadzie powyższego sądzi, iż odłożenie nie

powinno mieć miejsca, zgadza się na jedne stacyę, nie po­
trzeba kontroli. Siłą sprowadza się tylkc tycb, którzy sam 
przyjechać nie mogą. To, że Niemcy nie chcą urządzić 
nie jest  p raw dą, Niemcy mają zamiar to uczynić. Uffe.l- 
mann i Flttgge p r z y j m u j ą  i popierają metodę.

Dr. P o l l a k  oświadcza się raz jeszcze za odroczę 
niem i przekazaniem sprawy do referatu komisyi, k tó n  
ma być wybraną do zorganizowania planu prac sekcy 
hygienicznej na przyszłym zjeżdzie. Za wnioskiem tyn 
oświadczają się również drowie P i e t r z y c k i  i K a d y i

W głosowaniu wniosek dr. B u j w i d a  nie otrzymał 
większości, uchwalono natomiast wniosek dr. P o l l a k a  
aby wybrać się mającej komisyi przygotowawczej sprawę 
poruszoną we wniosku dr. Bujwida do uw zględnieni^ 
przekazać.

Z powodu spóźnionej pory, reszta przedmiotów 
spadła z porządku dziennego.

Na wniosek przewodniczącego wybrano do komisyi 
przygotowawczej mającej zorganizować i przygotować ma 
teryał do obrad sekcyi na przyszłym zjeżdzie drów BI u- 
m e n s t o k a  (Krabów), M e r u n o w i c z a  (Lwów), P o l ­
l a k  a (W arszawa) i W i c h e r k i e w i c z a  (Poznań).

Przewodniczący w krótkich słowach podziękował- 
za ożywioną dyskusyę w sprawie zakładu Pasteurów- 
skiego, a jako  członek Wydziału gospodarczego, zamy­
kając ostatnie posiedzenie sekcyi, imieniem tegoż poże­
gnał członków.

Sekcyja medycyny wewnętrznej.
Uzupełnienie posiedzenia I.

Przez pomyłkę przy łamaniu Nru 4 nie włamani 
w odpowiednie miejsce następującego streszczenia odczyt! 
Dra Z a w a d z k i e g o :  O w y m i o t a c h  n e r w o ­
w y  c h.

R ozbiera jąc  fak ty  z fizyologii i patologii żo łąd ka  odpo­
wiednio ugrupow one, p re legen t dochodzi do w riosku ,  że w w y ­
miotach żo łądek  odgryw a n ader  w ażną  rolę, że .jego ruchy  
p rzy  wymiotach są nieodzownym w arunkiem  ieh pow staw a 
nia. W ym io ty  w ogóle g rupu je  p re legent w sposób n a s tęp u jący :
I) W ym ioty  nerw ow e: 1) pseudo wymioty, czyli w y m ii ty  p rz e ­
ły k ow e: a) w ym ioty  w skutek  skurczu spas tycznego p rze łyku  
i b) wpustu, 2) wymioty w łaściwe (żołądkowe), a) w skutek  
skurczu żołądka, b) odźw iernika  i e) w sku tek  nadczułości 
b łony  śluzowej żo łą d k a ,  3) wymioty par inhiuition vitale,
4) wymioty psychiczne. II) W ym ioty  odruchowe i II I)  W y ­
m ioty  w skutek  chorób anatom icznych i czynnościowych żo łądka .

W  niniejszym odczycie zam ierza  pre legent za jąć  się 
jed y n ie  ty lko wymiotami nerwowemi i p rzy tacza  cały sze­
reg  objawów, różniczkujących tę postać  od wymiotów i n ­

nego rodzaju. Z p rzyczyn  w ym ienia  neuras ten i jęp  m acinu i-  
ctwo i błędnicę, wreszcie nadm ienia ,  że  wymioty  mogą być 
sam oistną nerw icą . P rzechodząc  do leczema, zw raca  g łów ną 
uw agę n a  leczenie ogólne psychiczne i fizyczne, ze względu 
jed n ak ,  że wymioty są  objawem najbardziej przeszkadzają*1 
cym podniesieniu ogólnego odżywiania, rad z i  leczyć i sam 
objaw. Po kró tk im  przeg lądzie  za lecanych w tym celu środ 
ków farm aceu tycznych ,  p re legent zaznacza ,  iż liczne p rzy ­
padki uleczeń samoistnych pow inny nak azać  nam ostrożność 
w ocenie środków zalecanych. O piera jąc  się na  20  przypadkach ,  
z których w 11 robił sys tem atyczne  badania ,  zaleca sp ray  z wody 
sodowój) resp . kw asu  węglowego na  żołądek, jako  środek 
znoszący wymioty. Spray robi p rzez zgłębnik, w prow adzając  
go na  dowolną wysokość, stosownie do rodzaju  wymiotów,
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wolny Koniec zg łębnika łąćży z szy jką  syfonu z wodą s o ­
dow ą. W ed ług  au to ra  spray  działa*. 1) znieczulająco na bło­
nę śluzową żołądka, 2j w zmaga łaknienie  (Jaworski), 3) wzm a­
g a  sprawność żo łą d k a  (Jaworski), 4) działa  mechanicznie roz- 
szerza jąc  żołądek i odżwiernik i dz ia ła jąc  swem ciśnieniem. 
Jes tto  g im n as tyk a  żo łądka  sku teczna  w zas ta rza łych  p rz y ­
padk ach  wymiotów nerw owych, gdzie mamy zmniejszenie 
pojemności żo łądka w skutek  długotrwałości wymiotów i bez­
czynności żołądka . A u to r  zaleca sp ray  przy  skurczu spa- 
stycznym przełyku i wpustu, żo łądka  in toto i odźwiernika;';- 
przy nadezułości b łony śluzowej żo łądka ,  wreszcie przy w y­
miotach pkr inhibition vitaU. Za p rze i iw sk azan ta  uważa 
wrzód i rak  żo łądka wogóle sprawy, zmniejszające o d p o r ­
ność ścianek. Ciąża nie stanowi prźeeiwskazania .  W  końcu 
p rzypuszcza  p re legen t,  iż m echaniczne Toczenie resp. g im n a ­
s tyk a  żołądka  w wielu p rzypadkach  znakom ite  oddać może 
usługi.

Posiedzenie II. w  dniu 18 Lipca 1891 przed połud.
Przewodniczącym obrano Dra D u n i n a  Tebdora, 

zastępcą Dra F  1 o r k i e w i c z a Władysława, a S e k re ­
tarzem Dra P i ą t k o w s k i e g o .

1) Prot, G l u z i ń s k i :  P r z y c z y n e k  d o  m i ­
k r o s k o p i i  t r e ś c i  ż o ł ą d k o w e j  n a  p o d s t a w i  e 
s p o s t r z e ż e ń  p o d j ę t y c h / .  Dr.  B n z d y g a n e  m.

Dr. Gluziński zw raca  uwagę na ch a rak te rys tyczne  w ej­
rzenie  treści żołądkow ej,  jeże li żołądek wydziela HC1. W t a ­
kich  razach  obok jąderek  na  któr&ęzwróeil uwagę Jaw orski,  
widzieć m ożna komórki p rzybłonkowe, k tóre  zachowaniem się 
w obec HC1 i wejrzeniem odpow iadają  komórkom głównym 
w ydzie la jącym  pepsynę —j tak  że z obecności iclS w treści 
żołądkowej można powiedzieć iż w badanym  żołądku w y ­
dziela się pepsyna, a z wejrzenia  komórek można wnosić, żc 
w ydzie la  się HCI.

W dyskusyi zabiera głos Dr. R e i c h m a n  P rzy j­
muje on znaczenie rozpoznawcze jąde rek  ,có do obecności 
lub nieobecności kw. solnego w treści żołądkowej, nie 
pojmuje jednak dlaczego te jąde rka  mają pochodzić tylko 
z komórek głównych a nie z okładowych; zwraca także 
uwagę na znaczne łuszczenie przybłonka w nieżycie 
kwaśnym chronicznym i omawia zachowanie się komórek 
przy wysokich stopniach kwasoty tak w obecności kwasu 
solnego wolnego jako też utajonego.

Dr. G l u z i ń s k i  nie przeczy jakoby jąderka  nie 
mogły pochodzić także z komórek okładowych

Dr. D u n i n  zwraca n v agę na odróźnionie 2 form 
"Sokotokn, z których w jednej kwas  solny wolny, w dru­
giej utajony. W tych razach barwikami rozcieńczonemu 
dwie te formy od siebie odróżnić można.

2) Dr. Z i e l i ń s k i  (W arszawa): O o p a d a n i u  j e ­
l i t a  [ l o p  r z e c z n e g o .

Prelegent miał możność stwierdzić  p rzy  opadnięciu 
je l i ta  poprzecznego (razem przypadków  127 sprawdzonych 
sekcyjnie) w 37 razach wydłużenie p raw ego ' płatu wątroby, 
w 13 t. zw. w ątrobą  gorse tow ą), w 14 n a d ża rc ia  k rw aw e, 
a w 10 wrzody okrąg łe  w .żołądku i dwunastn icy , w 14, 
wreszcie nerkę  wędrującą. S tany te;-'(po poddaniu  krytyce  
dawnych w tej mierze teo ry j)  uważać óheSę za zależne od 
opadnięc ia  je l i ta ,  t ł u m a c z ą c :

1. W ą t r o b ę  g o r s e t o w ą ,  w ytw arzan iem  się p ró ż ­
ni po opadniętej k rzyw iźnie  wątrobowej i pow staw aniem 
w skutek  tego ciągłych przekrwień na dolnej powierzchni w ą­
troby, wiodących do przerostu tego narządu,

2. n e r k ę  w ę d r u j ą c ą ,  odciąganiem lig. renale- 
colici i w ytwarzaniem dla niej tą  d rogą woreczka,

3. w r z o d y  o k r ą g ł e , ż o łą d k a  i dw unastn icy  zara- 
Knięc/em światła naczyń  wskutek  ich nadm iernego  w yciąg­
nięcia opada jącą  poprzeczniczą.

H ypoteza  ta ma w edług pre legen ta  t łum aczyć : 1) wię­
kszą  ■Gżęstośóhuruchomienia nerki praw ej,  2) umiejscowienie 
wrzodów w części odźwićrnikowej, wpuście żo łądka  i na  t y l ­
nych ściankach  żo łądka i dw unastn icy , 3() bóle i ich umiej 
scowienie p rzy  w rzodach ,  4) ska rg i  sub jek tyw ne chorych,
5) specyficzne niemal dz iałanie  kuracy i zapom ocą soli karls- 
badzkie j i m lek a ,  lub też suchych proszków  m ię sn y eh ^ rz ; ,  
wrzodach, 6) u jem ny wpływ n iek tórych  zabiegów leczniczych 
(w rodzaju  obfitych wlewań H egarow skich  i okładów go 
r ą c y c h ).

Objawy neurasteniczne i dyspepsye  nerwowe, tak  częste 
w tych razach, uw aża za współistniejące, nie zaś za zalóż.m 
od opadnięcia  (wbrew tw ierdzeniom G in nard a ,  F e re o la ,  Cliła 
powskiego i innych).

W  dyskusyi zabiera glos Dr. E  e i e li m a n n. Do 
tychezas mało zbadany stosunek zaburzeń żołądkówy fl 
do jelitowych. Przedmiot mało jest  znany. Teoryj two 
rżenia się wrzodów żołądkowych jest  dużo, krytyki je 
dnak nie wytrzymują Sposób powstawania wrzodów 
żołądka podany przez Dra Zielińskiego może być praw 
dopódobny, zwłaszcza że wrzody żołądka przydarzają  
się bardzo często u kobiet po ciąży ' s ta rszym i, gdzk 
opuszczenie popr/ecznicy idzie z nimi w parze, przei 
przyjęcie jednak tego mechanizmu nie możuaby wytłuma­
czyć nadmiernej kwasoty, która towarzyszy wrzodow' 
żołądka.

Dr, Z i e l i ń s k i  nadm ienia , że w jego przypad 
kacli przypada znaczna ilose Opadnięcia je l i t a  p o p rz e  
cznego na mężczyzn, ja k  również i w przypadku dotyczą­
cym l& letm ej dziewczyny było opuszczenie jeuhn Opa 
dnięcie,'jiego zd infthn^Jjest bodźcem, który naciąga żo% 
dek, wywołuje przerost błony mięsnej, a według Halina 
w postawie stojącej sprawia na czczo znaczniejsze w y ­
dzielanie soku żołądkowego.

Dr. B r o d o w s k i  zaznacza, że autor zanadb 
wielką wagę przypisuje opuszczeniu jelita w etyologii 
wrzodów żołądkowych. Tu należy między iimemi zw ró­
cić uwagę na zmianę naczyń żołądkowych w niektórych 
spiawach patologicznych (arteriosclero.sis), w następ 4« ie(s 
której przy działaniu ł l.(.)l, powstać może wrzód żołądka.

Dr. Z i e l i ń s k i  tw ierdz i , że choć te opuszczenia 
mogą być wielkie, bo nawet sięgać do małej miednicy, 
to nie' muszą wywoływać zmian, gdyż napotykamy dłu 
gio hgam entum  gastrocolicimi\ jeżeli się zaś naczynia 
wydłużają)); to niemożliwem jest zamknięcie światła n a ­
czynia, stopień wtyc opadnięcia nie idzie w parze ze 
zmianami, które się tutaj obserwować da ją ,  w końcu 
tłumaczy, że zmiany w naczyniach nie wyjaśniają  umiej 
scowienia wrzodów żołądkowych.

Dr. G 1 n z i ń s k i zwraca uwagę na to, że u ludu 
wiejskiego wrzód żołądka jes t  znacznie rzadszy niżr 
u mieszczan. We 4 dni p o . porodzie kobieta wiejska 
zazwyczaj wstaje z łóżka i mimo iż wszelkie są warunki 
do opadania popizeczmeyjhdo wrzodów przychodzi rza­
dziej niż w mieście, gdzie kobiety noszą opaski i mają 
wszelką opiekę.

Dr. Z i e l i ń s k i  tłumaczy częstsze tworzenie sie 
wrzodów żołądka w mieście zaparciem stolca, a z niem 
zaburzeniami w krążeniu żołądkowem.

3) I iife ru t Dr. D u n i n a :  O mi  e s  z a n e m  z a k a ­
ż e n i u  z p r z e w a ż n e m u w z g l ę d n i e n i e m  d u m  
łi r z u s z n e g o.



Zakażeniem mieszanym n azy w am y  ten stan, k iedy  cho­
roba  uw ażana dotychczas za jednos tkę  patologiczną, okazuje 
się być za leżną  od obecności dwóch różnych rodzajów bak- 
teryj. S tosunek tych b a l® r y j  do siebie musi być t e n , że 
albo je d n a  bak te rya  wywołuje sprawę chorobow ą a d ruga  
powoduje ty lko je j p o w ik łan ia ,  albo obie są niezbędne dla 
pow stan ia  choroby. (Jala ta  nauka  dotyehcza znan ą  j e s t  p r a ­
wie wyłącznie z badań k lin icznych ,  ztąd też nie m am y do­
k ładnego  pojęcia o s tosunku ja k i  zachodzi pomiędzy bakte- 
ryam i, sk ladająćem i się na zakażenie  mieszane. P ra w d o p o ­
dobnie wchodzi tu w g r ę :  1) oslabie.nie ustroju pozwalające 
n3~ ła twiejsze w ywieranie  wpływu n iektórych drugorzędnych 
bak te ry j ,  2) o twarcie nowych wrót izakązignia (owrzodzenia 
k i s z k o w e j  jam y plue), 3) zdaje się je d n a k  że m a też i tli 
miejsce^jt . z. sym bioza ,  tj . że jed n a  bak te rya  przez swe 
żywotnfe procesy s tw arza  warunki uła tw ia jące  rozwój i dz ia ­
łanie drugiej bak te ry i .  T o  os tatn ie  znajduje  swe po tw ierdze­
nie w pracach R o g e ra ,  Massy itp., k tó rzy  znaleź li ,  iż 
w strzyknięc ie  zwierzęciu dwócli rodzajów bakte ry j ,  z k tórych 
każdy sam przez sigy jest n ieszkodliwy"; wywołuje śmierć ' 
zwierzęcia (m. prorfigiosus i mbrio septiąue, R o g e r - ; -  m. 
prodigiosus i nr.^ifiolaceus Al a s s a). Do chorób w których 
zakażenie  mieszane zdarza  się najczęściej na leżą : tyfus b rz u ­
szny, gruźlica, ospa, szkar la tyna .  Jes t  rzeczą w ażną że p rzy r, 
czyną zakażeń  mieszanych b yw ają  zawsze 2 rodzaje  b ak te ­
ry j :  pneum okoki i pyokoki. Z akażen ia  m ieszane , zasługują  
też na uwagę i pod względem leczniczym , byłoby bowiem 
rzeczą bardzo w ażną ,  gdybyśm y, w ystępując  do walki prze 
ciw tym *rodzajom bakte ry j,  mogli z a m ien iać - te  mieszane na 
proste.

W dyskusyi Dr. G1 u z i  ń s k i  zwraca uwagę, że 
pewne piaktyczne wnioski dla tej sprawy mogą być 
wyciągnięte. Są mieszane zakażenia gdzie mamy większą 
walkę aniżt li z pierwotnęm cierpieniem. Starać się trze­
ba, aby do powtórnego jęakażenia nie doprowadzić. 
W pewnych razach można zapobiedz temu powstawaniu. 
W  kb orne wewnętrznej ' Prof. Korczyńskiego w jednej 
z dolnych ubrkacyj. w których znajdowała się poprzednio 
klinika chirurgiczna u chorych dotkniętych dlirem brzusznym 
dołączało się zakażenie mieszane, wskutek czego na 
19 przypadków 9 zakończyło się niepomyślnie. Ponieważ 
w szpitalu św. Łazarza  równocześnie tego r dzaju prze­
biegu choroby nie można było stwierdzić, przeto zbadano 
bakteryologięzuie pyl ścienny i z podłogi, w którym wy­
kryto streptokoki i koki ropne. Po zerwaniu podłogi, 
wysypaniu żwiiem założeniu nowej i po zdrapaniu 
ścian zakażenie mieszane się nie pojawiło. Uderzało, że 
na 9 przypadków cztery rozpoczęło się od przypadów 
krtaniowych (phlegmonc laryngis) gdzie drogą owrzodzeń 
krtaniowych dostawało się zakażenie mieszane. Gdzie 
mamy płonicę lub dur brzuszny należy zwrócić uwagę 
aby czystość jamy ust była zachowaną i aby n. p. chory 
na różę nie leżał obok chorego na dur brzuszny. Spo­
strzeżenia dotyczące mieszanego zakażenia  w durzę brzu 
sznym zostaną ogłoszone wspólnie z Prof. Korczyńskim.

Dr. S f r z y ż o w s k i  wspomina, iż na Podolu obser­
wował przypadki w których po przebiegu epidemii dy- 
fterytyeznej pojawiała się szkarlatyna.

Dr. B r o d o w s k i  wspomina o 20 przypadkach 
aktynomikozy obserwowanych w klinice Prof. Kucińskiego, 
które się łączyły z ropieniarni o wejrzeniu nieco odmie a 
nem, gdyż pojawiały się streptokoki. Dodaje, że obok 
zakażenia dyfterytycznego znajdujemy strcptococms pyo- 
ysne-s, a nawet streptoc. pyogen. nrtic. Nie zgadza się 
zupełnie, z twierdzeniem Dr. Dunina, aby prątki gruźli­
cze ćzęsto wywoływały ropienie.

Dr. B i e g a ń s k i  przytacza z literatury przypadek 
duru brzusznego, w którym we 2 miesiące po zakończę 
niu sprawy chorobowej utworzył się absees, w którym 
badanie bakteryologiczne w mieisee koków ropnych wy 
kazało laseczniki tyfusowe.-:* W edług mego, ropieni.e-może 
wystąpić niezależnie od koków ropnych, ale w pros t*®  
Iaseczników swoistych. Przy nutlleus , ndynonneosis 
<mthrax, mamv ropienia niezależnie od koków ropnych 
tak jak  przy parotitis  w przebiegu pneunionii badaoit 
wykazało pneumokoki.

Rektor K o r c z y ń s k i  sądzi,  że kw estya zaka 
żenią mieszanego wśród chorób zakaźnych i tak zw a­
nego zakażenia wtórnego, czyli następowego po prze­
byciu chorób zakaźnych wcale nie jest jeszcze rozjaśnio­
ną i że cały dotychczas nagromadzony matoryał prze 
puścić!należy jeszcze przez bardzo cienkie si„o krytyki, tak 
klinicznej, jakoteż bakteryologicznej. Najtrudniejszen 
zagadnieniem są tu tak zwane z a k a ż e n i a  m i e s z a n e  
w ścisłem słowa znaczeniu, t j. gdzie dwa zarazki eho 
robotwórcze rozwijają się równocześnie, lub wkrótce pc 
sobie. Nieco łalwiąj pojąć i zrozumieć można przyjiadk 
tak zwanego zakażenia n a s t ę p o w e g o ,  osobliwie w d u ­
rzę hrzusznym. Tu me t y k o  bakteryologia, ale i khruks 
może rzecz rozjaśnić. Fak tem  jest od daw na znanym, że 
po dur, e brzusznym pojawić się może ropnica; jest rze 
cza stwierdzoną klinicznie,-..'że objawy tej ropnicy roz 
poczynają się najczęściej w tym okresie choroby, gdzie 
już wszelkie objawy wywolaue zakażeniem durowem zu­
pełnie minęły; badanie bakteryologiezne w takich przy­
padkach w przeważnej liczbie wykazywało tylko mikro 
pasorzyty ropotwórcze; —  widać więc, że najczęściej 
nie prątki durowe wywołują ropienia , tylko że one 
w dnrze brzusznym są wynikiem wtórnego zakażenia 
mikroorganizmami ropnemi. Zresztą spostrzeżenia, iakie 
czyniono w zeszłym roku szkolnym w klinice lekarskiej 
nie mojMu być następstwem przypadku. Skoro usunięto 
z sal chorych gniazda grzybków ropotworczych i pneumo- 
koków, ustało i pojawianie się zakażeń  ropnych nastę 
powych w durzc; brzuszuym.

Dr. B r o d o  w s k i jest  zdania, iż me zawsze mikroor­
ganizmy chorobotwórcze w tej samej pojawiają się postaci 
gdy mamy zapalenie płuc, a dołącza się leptonie- 
ninyitis purulenta  to kiedy w płucach mamy pnennio- 
hacilli to w leptomenirigitis mamy pnmmococoi i zdaje się 
nam, że mamy do czynienia z zakażeniem mieszanem, 
a tymczasem zależy to od obecności jednego i tego sa ­
mego jadu rozmaicie ukształeonego.

Dr. D u n i n  wspomina, że kwestya ta jest nadzwy 
czaj obszerną i tylko przez badania wielu przypadków może 
być rozstrzygniętą. Był w podobnem położeniu na swoim 
oddziale jak  Prof Korczyński, otrzymał bowiem od­
dział chorób ospy, do której dołączały się komplikacye 
w postaci gangreny. Przez' skrzętne przewietrzanie i de 
zynfekeyę odpowiednią doprowadził do znacznego umniej­
szenia się mieszanych form zakaźnych w ospie.

Prof. G l u z i ń s k i zwraca u w ag ę , że wykrycie 
prątków tyfusowych jes t  dość trudne, a  tem bard,Jej 
kultura ziemniaczana, która jedynie rozstrzyga, me jest  
także bezwzględnie pewna.

Prof. B a r a n o w s k i  stanowczo twierdzi, że 
lasećznik gruźlicy może wywołać ropienie,,jakoteż ropie­
nie może być wywołane przez l a s ^ ę z n i k  durowy. Kwe­
stya praktyczna polega na tem, aby się zastanowić jakie 
środki zapobiegawcze, hygieniczne zastosować należy aby 
w przebiegu chorób zakaźnych unikać zakażenia m ie­
szanego. W praktyce prywatnej jesteśmy w takich poło-
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żeniacb, że nie jesteśmy w stanie tych stosunków nale- 1 
życie zbadać. Czyni przeto: wniosek aby na przyszłym 
Zjeżdzie jako  przedmiot do dyskusyi pomieszczono „środk: 
hygijuiczne, które w toku spraw zakaźnych przedsię­
wziąć należy". F a k t  jednak pozostanie niewątpliwy, że 
organizm schorzały jednem zakażeniem może uledz za ­
każeniu wtórnemu.

4) Dr. A r n s t e i n :  O b i e g u n c e  l e t n i e j  u d z i e c i  
p o d  w z g l ę d e m  e t y o l o g i c z n y m  i l e c z n i c z y m
(Cholera in fantum ).

N a  początku w yk łada jący  zaznacza  b rak  w naszej 
li te ra tu rze  i p ras ie  lekarsk ie j  p rac  tyczących się cholery 
dziecięcej i fa łszywe pojęcia wśród lekarzy  o etyologii , 
p rzyrodzie  i leczeniu tej choroby. W  ostatn ich  la tach zwró 
cii on baczniejszą uw agę w swej p rak tyce  pryw atnej pro- 
w incyonalnej na  n iek tóre  punk ty  n ierozjaśnione i sporne 
tyczące  się etyologii, p rzyrody  i leczenia cholery  dziecięcej 
i na  mocy tak  badań  znakomitych pedya trów  współczesnych 
(Bagińskiego, E schericha , L ps te ina ,  01iviera, L e sa g e ’a  i in ­
nych) jak o też  w łasnych spostrzeżeń zas tanaw ia  się nad etyo- 

p rz y ro d ą ,  jak o też  leczeniem tej ważnej choroby 
dziecięcej.

Oo się tyczy etyologii au tor  zgodnie z Bagińskim, 
a wbrew zdaniu  Epste ina  i innych pedyatrów, którzy robili 
swe spostrzeżen ia  w zak ładach  d la  podrzutków, uw aża wy­
so ką  ciepłotę a tm osferyczną za dom inujący mom ent w e ty o ­
logii cholery  dz iec ięce j ; p rzy tacza  w tym względzie w ła­
sne p rzekonyw ające  cyfry.

W  dalszym  ciągu p re leg en t  s t reszcza  badan ia  drobno- 
widzowe i bak teryo log iczue nad  w ypróżn ien iam i dzieci cho­
rych  na  cholerę  dziecięcą podję te  przez Bagińskiego, E sch e ­
richa, L essag e ’a i innych i dowodzi, że p rzy  cholerze dzie­
cięcej nie  mamy do czynienia  z żadnym  swoistym, chorobo­
twórczym drobnous tro jem , lecz z mnóstwem drobnoustro jów 
w yw iera jących  n iszczący w pływ  na  mleko, sprow adzających  
ferm entacyę kw aśn ą  i rozpad części sk ładow ych  mleka. 
Udział zatem drobnoustro jów  w pow stan iu  choroby  j e s t  po 
ś r e d n i b e z p o ś r e d n i ą  przyczynę stanowi uległe fermentacyi 
i rozpadowi mleko i pow sta jące  p rzy  tem toxyny .  R ozpad  
ten m leka odbyw a się niety lko w us tro ju , Rcz  ju ż  na  ze 
w ną trz  u s t r o ju ; dow odzą tego badan ia  bakteryologiczne 
m leka  szczególnie przez E schericha  dokonane,  k tó ry  w y k a ­
zał w niem mnóstwo drobnoustro jów, ja k o te ż  badan ia  che­
miczne, k tóre  w ykazały  w mleku uległem fermentacyi obe­
cność różnych  ciał kwaśnych i substancyj tru jących. Cholera 
dziecięca jes t  zatem pochodzenia pokarm owego, a nie paso- 
rzytniczego.

Cholera  dziecięca j e s t  najczęstszą  u dzieci sztucznie 
karm ionych  mlekiem k ro w iem , szczególniej fłaszeczką, 
u dzieci odstawionych ud piersi w porze le tn ie j ,  po drugim 
roku życ ia  j e s t  ona w yją tkow ą. Co się tyczy dzieci wy 
łącznie p iersią  karm ionych, p re legent na 249  przypadków  
widział cholerę dziecięcą u dzieci przy  p ie is i  13 razy i ztąd 
wnosi, że j e s t  ona u nich rzadką.

Pod w zględem anatom icznym  p re legen t zaznacza  brak  
zmian nieżytowycli na błonie śluzowej kana łu  pokarm owego 
u dzieci chorych na cholerę dzieiuecą.

P o d  względem klinicznego przebiegu, go dn ą  uwagi 
j e s t  ogrom na rozm aitość postaci i kom binacyj objawów to ­
w arzyszących  cholerze dziecięcej.  P re legen t  odróżnia  głównie 
dwie postac ie :  b iegunkę le tn ią  w ścisłem znaczeniu, prze 
b iega jącą  bez objawów kolaptycznych  i cholerę dziecięcą 
w ścisłem znaczeniu.

Obie te postacie, jak tego dowodzą bad an ia  bakteryo lo  
giczne i obserw acya k lin iczna są jed neg o  i tego samego po

chodzenia. F a k t  ten j e s t  bardzo  w ażnym pod względem te ­
rapeutycznym .

P re legen t  kładzie  nacisk  na  to, że daw niejszy  pogiąć 
n a  cholerę dziecięcą, ja k o  pew ną  odmianę ostrego n ieżyti 
żołądkowo-kiszkowego, j e s t  błędnym . B ieg un ka  i wymioty  
nie są w yrazem podrażn ien ia  zapalnego, lecz podrażn ien ia  
a  następnie  porażen ia  zakończeń nerwowych nerwu s y m p a ­
tycznego, a szczególnie zakończeń naczyniorucliowych p rzez  
toxyny  T y lk o  takiem pojmowaniem is toty cholery dzie 
cięcej możemy sobie ob jaśnić  tak  objaw y pierwszego jak 
i drugiego okresu cholery dziecięcej.

C holera dziecięca nie je s t  ani chorobą zakaźną, an 
pasorzytniczą , tem mniej za raź l iw ą ;  j e s t  ona  otruciem, into 
xykacyą .

Leczenie cho lery  dziecięcej zrobiło w ostatnich latacl 
widoczne postępy ; skutecznem może ono być jed n ak  tylke 
w p rzypadkach  n ie za n ied b an y c h ; wczesna in te rw eneya  wiele 
zdzia łać może; spóźniona pozostaje najczęściej bez sku tku

P ierw sze  miejsce zajm uje leczenie d y e te ty c z n e ; u a 
mocy własnego doświadczenia  pre legent uw aża za meodzow 
ne zupełne usunięcie m leka z chw ilą  pojaw ienia  się bie 
g u ń k i ;  naw et mleko wyjałowione i matczyne powinno być 
usunięte. Leczenie dyete tyczne  w ysta rcza  samo przez się po 
większej części do usunięcia  b iegunki letniej n ieznacznego  
na tężen ia ,  bez leków  obejść się można. G dy leczenie dyete 
tyczne nie w ysta rcza ,  w skazane  są leki przeciwferm entacyjne  
Po rezorcynie ,  zachw alanej przez Bagińskiego, : jako też  , pc 
kw asie  mlecznym, zalecanym przez  H a y e m a ,  pre legent nie  
widział żadnego skutku. Bizmut salicylowy, s tosowany przez 
p re legen ta  na  obszerną  skalę ,  okaza ł się. bardzo skutecznym  w 
b iegunce le tn ie j ; w cholerze dziecięcej rozwiniętej,  jes t oi 
bezskutecznym. Radz> go podaw ać w dużych d aw kach  2 do  
5 gram owych. P rzem yw ać  żo łądka  au to r  nie s tosow ał;  uwa 
ża je  z teore tycznego  p unk tu  widzenia za racyona lne .  P rz e  
m yw an ia  k iszek roztworem kwasu bornego, okaza ły  się b a r ­
dzo skntecznemi. P rz y  napadach  cholery dziecięcej je s te śm y  
praw ie bezsiln..  Nie sk u tk u ją  tu leki skutkiem  ciągłych wy 
miotów i ustan ia  czynności chłonniczej.  K ąpiele  gorczyczne, 
zaw ijan ia  w koce, h yd ro p a ty a  zachw alana  przez Winternitza. 
może znaleść w tym okresie  zastosowanie.

W  końcu pre legent zachęca  lek a rzy  p rak tyk ów , leka  
rzy  szpita lnych i p row incyonalnych do rob ien ia  sp os trzeżeń  
nad  cholerą dziecięcą i do większego zajęcia się tą  wielce 
w ażną chorobą w ieku dziecięcego.

W dyskusyi Dr. S z u m a n  zgadza się na to, iż 
cholera rozwija się na tle bakteryołogicznem, ale zna 
my przypadki, gdzie się rozwija samoistnie. Co do 
środków leczniczych Die zgadza się z prelegentem w kwe- 
styi usunięcia mleka. Co do leczenia rezorcyną otrzymał 
bardzo dobre wyniki używając tego środka wewnętrznie 
lub przepłukując rozczynem OT : 500.

Dr. P r z y c h o d z k i  sprzeciwia się usunięciu mleka 
choć ono jes t  przyczyną cholery i radzi w rozpaczliwych 
przypadkach używać mleka alkalizowanego n. p w odą 
wapienną 1 : 10 .

Dr. A r n s t e i n  zwraca uwagę, że nie każda bie­
gunka  w porze lerniej jest  biegunką choleryczną. Znamy 
przypadki biegunki dziecięcej, które przebiegają bez 
objawów cholery. Opieramy to na badaniach Bagińskie­
go, który znajdował w tych razach drobnoustroje. Co 
do leczenia rezorcyną należy uwzględnić, że znaczna 
część tego środka zostaje wydaloną. Co do kwestyi 
mleka jako  pożywienia, to przy biegunce silniejszego na 
tężenia samo podawanie mleka do niczego nie prowadzi. 
W tych przypadkach, gdzie są  wymioty, mleko wprowa­
dzone wiele ulgi nie przynosi. Jeżeli Dr. Szuman radzi,
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aby mleko podawać po przemyciu żołądka, to po usu­
nięciu ty cli produktów w dalszym ciągu fermentaeya od­
bywać się będzie. Usunięcie więc mleka uważa za ko­
nieczne, a to tem bardziej, że usunięcie na dni kilka 
szkody organizmowi nie przyniesie.

Dr. S z u m a n  podaje rezorcynę wewnętrznie 
z tinct. opii z bardzo dobrym skutkiem. Usunięcie mleka 
według niego niekonieczne, należy jednak  mleko lodowe 
w małej ilości podawać.

Dr. J a k o  w s k i  podaje zimne mleko z herbatą —  
zamiast tinct. simpl. podaje tinctćtyocaia .

Dr. S y s a k  widział bardzo dobre rezultaty po po­
daniu kalomelu, gdyż tak  środki ściągające jak  i rezor­
cyna na wstępie nio prowadzą do celu.

5) D r. B i e g a ń s k i :  O z a k ł a d a n i u  p r a c o w n i  
k l i n i c z n y c h ,  m i k r o s k o p o w o - c h e m i c z n y c h  
p r z y  s z p i t a l a c h  p r o w i n e y o n a l n y c h .

Po krótkich  uw agach  o w arunkach  i b rakach  p rak ty k i  
p row incyonalnej,  z k tórych za jed en  z najważniejszych p re ­
legent uw aża niemożność naukow ego trak to w an ia  p rzed­
miotu, p roponuje zak ładan ie  pracowni k linicznych p rzy  szp i­
talach prowineyonalnych, k tóre  mogłyby być przystępne dla 
w szystk ich  leka rzy  p rak tyku jących  w danej miejscowości. 
P racow nię  p o d o b n i^  p re legen t założył i od k ilku  la t  kom ­
pletu je  przy szp i ta lu  w Częstochowie i z w łasnego doświad 
czenia wie, Ż6 koszta u rządzen ia  takiej pracowni nie są  
wielkie. D la  p rzekonania  o powyższem w ylicza po kolei 
w szystk ie  oddziały  pracowni, w szystk ie  p rzy rządy ,  odczyn­
niki i barw nik i ,  ja k ie  się tam powinny znajdować, w ska­
zuje równocześnie składy, zkąd  wszystko to n aoy ć  można 
oraz ceny przedmiotów. W rezultacie dowodzi, że p raco ­
wnię kom ple tną  skrom nych  rozm iarów, urządzić  m ożna za su ­
mę około 5 0 0  gjjj., nie więcej. N astępn ie  zas tanaw ia  się nad  
potrzebnemi środkam i. P roponu je  urządzenie  takiej pracowni 
rozdzielić na  la t  k ilka i kompletować j ą  powoli a  wytrwale. 
W y d a tk i  więc jednoroczne  nie p rzew yższą  150 rs., a  w n a s tę ­
pstwie naw et */3 tej sumy. Dalej wskazuje  na dobrowolne d a t ­
ki od choiyeh am bula tory jnych , na pomoc, j a k ą  udzielić może 
zarząd szpitala, na  dochody z koncertów, zabaw na  ten cel 
u rządzanych ,  nakom ec na  ofiary sam ych  lekarzy , j a k o  na 
źródła ,  zkąd  n iew ielką to sumę wydobyć można. T em bar-  
dziej j e s t  to możebnem, że wiele składów zgodziłoby się 
w ydać  p rzy rząd y  i potrzebne odczynniki na  sp ła ty  ra tami. 
Kończy swój odczyt jeszcze raz zachęcając lekarzy  szp i­
ta lnych do urzeczyw is tn ienia  tej myśli .

W d yskus ji  Dr. D u n i n  potwierdza ważność 
kwestyi poruszonej przez prelegenta. Często koledzy 
prowineyonalni zwracają się z rzeczami, z któremi sami 
mogbby solne dać radę , do lekarzy miast większych. 
Uważa tę rzecz za pierwszorzędną. Badania takie, jego 
zdaniem, nietylko mogą się nadawać do celów najprost­
szych, ale mogą się odbywać prace naukowe. Dosyć 
wspomnieć o pracowni Bujwida, w Warszawie, lub o p ra ­
cowni Karlińskiego w Ilercogow inie ; zależy to jednak  
nie od pracowitości, lecz od przygotowania lekarzy 
i od zamiłowania ich do badań ścisłych. Będąc studen­
tem, trudno się wszystkiego nauczyć, dopiero jako asy­
stent lub sekundarytisz. Należy więc co najmniej rok 
po ukończeniu studyów pracować w łaboratoryach

Dr. P r z y c k o d z k i  omawia kwestyę pieniężną na 
urządzenie laboratoryum, proponując, aby chorzy do pu 
szki ambulatoryjnej datk i, choćby minimalne, składali na 
ten cel.

Na tem posiedzenie zakończono.

Posiedzenie III w  dniu 18 Lipca 1891 popoł.
Przewodniczącym obrano Dr. Alfreda S o k o ł o w ­

s k i e g o  z Warszawy, a zastępcą Dr. S m u t n e g o  ze 
Lwowa.

1) Dr. J u s t y n  K a r  l i ń s k i :  O p e w n y c h
p o s t a c i a c h  ż ó ł t a c z k i  g o r ą c z k o w e j .

P re leg en t  obserwował w południowej Ilercogowinie  w oko 
licy Stolacu w r. 188 9  i 1 8 9 0  2 0  p rzypadków  osobliwej cho­
roby  cechującej się znacznem podniesieniem się ciepłoty, p rze ­
biegiem je j  p o w ro tn ym , w ystępow aniem  żó łtaczk i,  b ia łk o ­
moczu i zm ianą  w nasileniu tę tna, oraz w ystępow aniem  oso­
bliwych tworów we krw i.  —  T w o ry  te należące do g rupy  
wibrionów lub spirillów, w zras ta ją  do wielkości 0 '0 0 0 2 ,  są  l e k ­
ko zgięte, n ie raz  zgięć tych  bywa 4 — 5. T w o ry  te nie  d a ją  
się n a  podłożach zazwyczaj do Dadania bakteryo log icznego  
używ anych  wychodować, t r a c ą  żywotność swoją nader  rychło 
a jedy n ie  w ciele p ijaw ek  u trzym ują  żywotność sw oją  do dni 
100. —  Przeszczep ien ia  na  zwierzęta me dały  pomyślnego 
skutku, na  małpach  doświadczeń z b raku  takow ych  nie w y ­
konyw ano. P re legen t  nie rozs trzyga  czy obserwowane przy 
padki uw ażać  należy za chorobę sui generis —  czy za o d ­
mianę duru  powrotnego, za  d rug ą  p rzem aw ia łyb y :  l - o  p rze ­
bieg ciepłoty pow rotny, 2-o pojawianie  się pasorzytów  bądi 
co bądź do pasorzy tów  duru  pow rotnego podobnych, 3-o w y­
stępowanie  choroby tej właśnie w czasie gdy  epidem ia  durt  
pow rotnego  trw ała .

P re legen t  przedstaw ia  pod m ikroskopem  p rep a ra ty  z krw  
podczas podniesienia  się ciepło ty  w żółtaczce gorączkow ej,  ora: 
p repa ra ty  z krwi po zachow aniu  teiże w ciele p ijawek oras 
p re p a ra ty  z krwi w typow ym  durzę powrotnym

Poczem prelegent przedstawia p repara ty  drobnowi 
dowe barwione Plasm odium  malariae we krwi.

2) Dr. B u j w i d :  D o ś w i a d c z e n i a  z l u b  e r  
k u l i n ą  n a  z w i e r z ę t a c h .

G dym  w L is topadz ie  roku zeszłego o trzym ał z r ą k  kol. 
K ocha jego  płyn, o k tó ry m  prócz w ynalazcy n ik t  nic  jvięcej nie 
wiedział prócz tego iżj es tto  „Originalfliis«igkeit,“ nie  trudno 
mi było p rzek on ać  się już  z zew nętrznych własności samegc 
płynu iż je s t to  w yciąg  z bak te ry j  g ruźliczych czy też mię- 
szan ina  wytworów sp raw y  żywotnej tych bak te ry j.  Myśl 
tę  w yraziłem  n a  pierwszem zaraz  L is topadow em  posiedzeniu 
Tow. L ekarsk .  W arszaw skiego  i w krótce  miałem sposobność 
w temże T ow arzystw ie  L ek a rsk iem  okazać w łasny  p rodukt 
i jego dzia łan ie  n a  chorych zwierzętach i lu d z ia c h ; samemi 
produktowi nada łem  nazw ę tuberkuliny ,  k tó ra to  nazw a 
w niedługim czasie i przez Kocha zos ta ła  p rzyjętą .

D o tąd  nie m am y podanego sposobu p izygo to w an ia  tu 
be rk u l in y :  wiemy ty lko  iż je s t to  w yciąg  g licerynow y z ba 
k te ry j gruźliczych.

Przepis  mój szczegółowy przygotowania tuberkuliny  po­
dałem w N r .  4  G azety  Lekarsk ie j  z rJ b., nie  będę więc wcho­
dził tu ta j w d rob iazg i ,  pow tórzę  ty lko iż o trzym uję  p ro ­
d uk t  identyczny z tuDerkuliną K ocha  pod względem własności 
fizycznych, chemicznych i biologicznych, za pomocą t r z y k ro t ­
nego w yługow ania  n a  zimno hodowli agaro-glicerynowycli b. 
grużliezycli co 24  godzin ró w n ą  objętością wody, następnie  
wyjałowienia  z lanych  wodnych wyciągów żółtawej buliono­
wej barw y  i właściwej woni miodowej, p rzesączen ia  przez 
filtr porcelanowy P as teu r’a ,  przezemnie do tego celu od p o ­
wiednio zastosowany, i s tężenia  do gęstości syropu  przy  cie­
płocie około 4 5 — 50  C°. T oż  samo otrzym uję  z bubonowo- 
głicerynowycli hodowli przez wyjałowienie silnie wyrośniętych 
hodowli po 6 — 8 tygodniach  przesączenia  i stężenia wtenże 
sposób j a k  poprzednio.
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O trzym any pierwszym lub drugim sposobem wyciąg 
zupełn ie  nie różni się od p łynu K ocha —  co więcej zaw iera 
4 0 — 50°/0 g liceryny j a k  to w ykazało  badanie  w ykonane przo- 
zemnie, jak k o lw iek  do w yciągania  używam wody. T a  ilość 
g l iceryny  oczywiście zosta ła  w yciągnię tą  wraz z innemi loz- 
puszczalnemi w wodzie substancyami zaw artem i w hodowlo- 
wycli podłożach i sam ych hodowlach bak te ry j  (pepton, sole, 
barwniki).

M aterya  d z ia ła jąca  je s t  rozpuszczalna  w wodzie, n ie ­
rozpuszczalna w w y sk o k u ,  nie  ścina się przez ogrzewanie/-, 
zupełnie tak  samo ja k  m a te ry a  dz ia ła jąca  zaw arta  w tuber- 
kulinie Kocha. P ły n  p rzygotow any z silnie rozrośniętych 
w ciągu 6 tygodni hodowli nie różni się w działaniu  nawet 
ilościowo od p łynu K och a :  1 decygram  u dotkniętych g ru ­
źlicą świnek morskich podnosi ciepłotę do 3 9 ,5 — 4 0 °  C p o ­
dobnie jak  i tam ten.

U królików  gruźlicą  dotkniętych działa  nieco wolniej
1 niżej podnosi ,-ę‘iepłotę —  co również j e s t  w łaściwem i dla 
płynu Kocha. W Ins ty tucie  m edycyny  doświadczalnej w P t ó  
tersburgu  miałem sposobność wspólnie z Prof. Pawłowem 
zbadać  (izyologiii«ne działanie  obu płynów  mego i P rof .  K o ­
cha na psie  dotkn ię tym  gruźlicą  otrzewny. W  obu razach 
ciepłota po 2 godzinayh podniosła się do 40°, w ystąpiło  na 
stępnie  znaczne osłabienie, obok nieznacznego bardzo zmnó j 
szenia  ciśnienia tętniczego. Po upływie 4 — 6 godzin ob jaw y^ 
stopniowo us tąp i ły  i w obu razach powierzchnia  z ia rn iną  po 
k ry ta  ran  gojących się dość trudno po otwarciu otrzewny 
pow stałych, szybko się zabliźniła. O tem gojeniu się powiem 
jeszcze  k ilka  stów poniżej. Obecnie przechodzę do doświad 
czeń na  zdrowych i chorych zwiei zetach.

W i r d / ą  Szanowni P anow ie  jak  silnie dzia ła  tuberku 
lina na człowieka, 1 decygram  wywołuje u zdrowych b a rd /o  
silne objawy, przy  znacznem podwyższeniu  ciepłoty. Otóż 
z doświadczeń n a  król ikach , św inkach, myszach, psach, cie­
lętach i m a łpk ach ,  w ykonanych  częściowo w pracowni mojej 
w W arszaw ie  c-żięściowo zaś w Insty tucie  m edycyny  dośw iad­
czalnej w P e te rsb u rg u ,  w ynika  iż żadne zwierzę, nie wyjnni 
ją c  m ałpy , nie p rzeds taw ia  takie.) wrażliwości na  tnberkul.ne.
2 najciekaw sze i j ed y n e  doświadczenia  w swoim rodzaju wy 
konane  przez Paw łow a w tym że Instytucie  najlepiej tego d o ­
wodzą. Zdrowemu psu i królikowi w strzyknię to  po 10 gra 
mów tuberkuliiiy  K o cha ,  oprócz podw yższeń .a  ciepłoty i pęd 
wnego p rzysp ieszen ia /tę tna  i oddechu do 4 0  —  4 1 °  C nic ń-ic. 
zauważono szczególnego w zachowaniu s ięgżw ierzą t ,  które 
pozosta ły  zdrowe.

W  doświadczeniach na świnkach i królikach z a u w a ż y ­
łem iż dopiero po 1 gram ie nas tępuje  n ieznaczne o V2 —  1 
podwyższenie ciepłoty.

Nie mogąc ‘.»w tej chwili wchodzić w szczegóły moiiji 
doświadczeń g d jż  są jeszcze  n ieskończone (p row adzę  j e  od 
8 miesięcy) i z resz tą  wyniki szczegółowe podam w pracy 
spec ja ln e j ,  zaznaczę tyłkO.-ćo nas tępu je :

1. Pod wpływem tnberkuliny  u zdrowych zw ierząt  nic 
szczególnego zauwSżyć nie można naw et przy wyższycli daw ­
kach.

2 U zw ierząt do tknię tych gruźlicą  (szczepioną w postaci 
m n i e j s z y c h  ilości czystej hodowli b.  gruźliczych pod skórę, 
do o trzewnj i komory oka) po 4 —  6 tygodniach od chwili 
szczepienia, gdy objawy miejscowej gruźlicy  są  ju ż  zupełnie 
wyraźne, w postaci wrzodu lub ropn ia  0 ,5  —  1 decygram a 
wywołuje podwyższenie ciepłoty praw ie  u w szystkich zw ie­
r z ą t  z małym w yjątk iem. U świnek i psów maximum cie­
płoty otrzymujemy w 2 —  3 godziny, u królików po 4 g o ­
dz inac h ,  u małp i cieląt' po 8 — 10 godzinach.

3. Z objawów miejscowych zauw ażyć należy co n a ­
s tępu je :  u  świnek w g o d z inę^ do  2 gęsto se row ata  treść

ropni zmienia się w r z a d k ą  surowiczo k rw aw ą poczynając 
od obwodu ropnia. T reść  pozostaje rz ad kaw ą  jeszcze  po 
upływie 24 godzin poezem gęstnieje , sam zaś ropień s top ­
niowo maleje  i po kilku zastrzykiwaniach  najczęściej znika.

U psów w 3 —  4 godzin po zaszczepieniu ropień  z n a ­
cznie się zm nie jsza ;  w 24 —  48 godzin znów nieco się powię­
ksza ,  me dochodzi je d n a k  zwykle do pierwotnej wielkości 
i po kilku zaszczepieniach stopniowo znika. Z au w a ży © w szak ­
że należy  iż psy są bardzo odporne  względem grn&łicy 
i że ropnie  stopniowo zn ika ją  i bez zastrzykiw ań  tnberkuliny  
ale w czasie znaęznie dłuższym.

U małp m ożna zauw ażyć nieznaczne zmniejszenie się 
ropnia  w k ilka  godzin po injekcyi —  stopniowo później ro ­
pień dochodzi do pierwotnej wielkości.

U królików ropień stopniowo się zmniejsza i często 
zupełnie zn ika , ale z miej|cowycli objawów reak cy jn ych  mo- 

J n a  z.nnważjułj tylko zaczerwienienie w około ropnia  w parę 
godzin po zaszczepieniu.

W idać  ztąd iż zachowanie  się różnego g a tu n k u  zwie 
rzą t  jest dość rożnem względem tnbe rku lin y ;  w każdym  r a ­
zie je d n a k  wjilyw je s t  dla zdrowia najczęściej dodatni.

Zauważyć należy  jednę" w ażną  okor"noś<?: '  świnki m or­
skie pod wpływem zas t rzyk iw ań  tnberkuliny  ż y ją  znacznie 
dłużej od n ie leczo ny ch ; przy  sekcyi świnek leczonych za­
uważyć można -często zupełne zn ikn ięć®  ropnia w miejsc) , 
szczepienia i zwykle  zm iany  gruźlioze w narządach  'są bar 
dziej ograniczone do pewnycli pojedynczycli narządów.

Same grużełki różnią  się znacznie od tych ja k i^ m a n i}  
u zw ierzą t n ieleczonych: co najw ażnie jsza  stale spotykani} 
w nicli bardzo małe ilości bak tpry j g rużl i jżycli .  Jeżeli gro 
źlica dotyczy płuc, p rzeds taw ia ją  one zw ykle  tw a rd ą  włó­
kn is ta  k on sy s ten c ję ,  tak iż mimowoli n asuw a się, myśl o prze 
is toezeniu spraw y z ostrej na przewlekłą.

3. D r. A l f r e d  S o k o ł o w s k i :  P r z y c z y ­
n e k  d o  p a t o l o g i i  s p r a w  z a  p a  1 n y  c h ‘ m  i 
g  d a  ł  k  o w.

Chorym uczęszczającym do mnlmlatoryum szpitalnego 
wycięto 2 0  migdałów w sprawacli ostrych i cliroiiioziiybli 
lecz zawsze przy  zajęciu kryp t ,  k tó M  się’ objawiało zw ięk­
szoną i zm ienioną wydzieliną. Objawy k 1 i n i c z n i er p i^ąi i a 
notowano a migdałki poddaw ano badaniom mikroskopowym. 
Na podstaw ie  zmian ja k ie  znaleziono w kryptach  przyrosłych 
migdałów, mianowicie na podstawie wielkiego przerWŚiii 
follikułów i następczego zwężenia  sam ych kryp t ,  Dr. Soko 
łowski uw aża  p rzeros t  ja k o  jeden z najważniejszych czyn­
ników usposabia jących do tak nazwafiój' tonńUifis lacunaris 
clironica clcsquamativa. Pod względem' anatom icznym  ma 
ta  postać  wyróżniać się inJicnym bujaniem i z luszepm iem  
się nabłonków. Pod względem klinicznym cierpienie to daje. 
mdłe objawy. Chorzy uska rża ją  się jed y n j f  na uczucie obcego 
ciała w gardzieli .

D rugą  formą op isaną  przez Dr. S jest, tak  nazw ana  
tomillitis lacunnris tlesąuamalira chronłća ;exąairbata. Pud 
względem anatom icznym  postać ta mało się różni od postnc-i 
przewlekłej cłiyba ty lko większym złusźczaniem się,_J moc­
niejszą- infil tracyą nabłonków. 1

Pod względem klinicznym posiada  wszystkie cechy 
spraw y ostrej,  d la tego też au tor  oddziela j ą  i daje je j  osobna 
nazwę. Ja k o  przyczynę fjfełi obostrzeń uważa au to r  mocne 
uwiczgnięcie czopów lub też jak ieko lw iek  zapalenie  n iespe­
cyficznej na tury .

Również badaniom  m ikroskopow ym  podlegały migdały  
zajęte przez ta k  zw aną angina follkularis: s. lacunaris. N a 
podstawie wszędzie znalezionego w łóknika  na miejscach pod- 
Iegającycli zapaleniu, nas tępnie  typow ych błon krupow ych
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i nekrozy  powierzchownych w ars t  nabłonka, au to r  dochodzi 
do przekonania ,  że tak zw ana angina fo llicu laris s. laęu- 
naris j e s t  niczem innem jak le kk ą  postac ią  dyftery i zlo­
kalizowanej do kryp t .  N a potwierdzenie  swego za jja tryw an ia  
p rzy tacza  au tor  kliniczne dowody, j a k o  t o : zaraźliwość, do 
mowe ep idem ie, przejśbićt- tak  zwanej angiiicpfolliculavis 

r w dyfteryę i odwrotnie.
W dyskusyi Dr. A r n s t e i n  zapytuje u jakich cho­

rych i w jakim wieku spotykał prelegent tę chorobę, 
czy nfe, u zołzowych?

W  odpowiedzi P r e l e g e n t  nadmienia, że przed­
miotem jego wykładu nie była angina follicularis  ze 
stanowiska klinicznego tylko anatemo patologicznego. 
Prelegent spotykał tę <boro’%j£przeważnie u osób do­
rosłych i to w różnych porach roku.

Dr. D o m a n i e w s k i  zapytuje prelegenta, w jaki 
sposób objaśnić!, że sprawa chorobowa przy anęfma folli- 
cidaris, która według prelegenta ma być identyczną 
z dyfteryą nigdy nie szerzy s ię -na krtań i nos.

W  odpowiedz. Dr. S o k o ł o w s k i  zaznacza żc 
spraw ę, o której wiaśnieAco mówił, uw a la  za pseu lo- 
blomeę, kończącą się praw ie zawsze pomyślnie, zwraca 
jednak  uwagę)1'ż e  sprawa zacz jna  ąca się jako  -angina  
fohćalaris  później przyjmuje postać dyfteryi, zresztą za ­
strzega się prelegent, że mało miał jeszcze przypadków 
w obserw acyjna  że sprawa nie szerzy się na nos i krtań, 
to tlumaczyćby to należało wiąksz,ąf odpornością orga­
nizmu, zresztą*?zastrzega sobie co do tej kwestyi danie 
jeszcze później wyjaśnień.

4) Dr. B u j w i d :  W y n i k i  p i ę c i o l e t n i e g o  
s t o s o w a n i a  o c h r o n n y c h  s z c z e p i e ń  m e t o d ą  
P a s t e u r a w W a r s  z a w i e.

M l | 'z  ód trząm a łuty pre legent na V Zjeździe ’ we Lwowie 
przedstawi! pierwsze wyniki zastosow ania przezeń m e­
tody P as teu ra .  Już  wówczas miał sposobność zaznaczyć, 
iż przy leczeniu zapobiegawcźem wścieklizny tą  m etodą ,  m ia­
nowicie przy sposobie w zm ocnionym , osiągam y bardzo m ałą 
śmiertelność. Jeż, li norm alnie  śm ierte lność ,  wynosi 5 — 1 0 —  
2O°/0, to przy takiem leczeniu odsetka  nie przew yższa  7 , % ,  
w roku zaś zeszłym doszła tylko do ’/4 °/o —  z ^17  osób 
leczonych zm arła  jedna .

W ynik i te jeszcze się korzystniej p rzeds taw ią  jeżeli 
weźmiemy odsetkę wyzdrowi- ń u osób pokąsan ych  przez 
zw ierzęta  w śe u k łe  w twarz. N orm alnie  i przy  zastosowaniu 
słabego sposobu, śmi< rtelność wynosiła GO— 80°/0- Obecnie 
zaś z lSOj.osób pokąsanych  w tw arz zmarło g S  co stanowi 
zaledwie 2,°’̂ .  Z ^ O O U t g ó b  pokąsanych  w ręce podczas 
gdy  norm alna  śmiertelność wynosi około 2O°/0 nie udało 
się 'ocalić %; co wynosi mniej niż 3 2 °/o- N akoniec  z 80 0  
osób p okąsanych  w nogi, przy  norm alnej bardzo małej 
śmiertelności nieprzenoszącej 2?/5 , nie s t rac ił  p re legent do 
tąd  ani jednego  chorego.

Zauważyć należy, iż obecnie około ‘/3 z ogólnej iłogei 
p rzybyw ających  pokąsanych  wcale nie ulega leczeniu z powodu 
większej w praw y w rozpoznaniu  różniczkowem ukąszeń  szko 
dłiwych od nieszkodliwych, oraz większej umiejętności-, roz­
p oznaw an ia  objawów wścieklizny u kąsa jących  zwierząt.

O blcn ie  zatem, wobec takicli wyników leczenia u lu 
dzi oraz nowych doświadczeń patologicznych nad działaniem 
1 zwierząt szczepionych wścieklizną przez t r e p a n a c ję ,  oso- 
b l iw ie ^ ty c h , jak ie  wykonał l logyes  w Buda Peszcie, sądzi 
prelegent, iż upada  wszelka wątpliwość w skuteczność  m e­
tody.

To  też gdy na X Zjeździe m iędzynarodow ym  w Ber~ 
linie zaproponow ał p re legent urządzenie  stacyj śzczepierP

nycłi metodą P asteu ra  we- jyszystldćh miastach  większych 
które ich dotąd nie-: p o s ia d a ją , wniosek został p rzy ję ty  
i obecnie w Berlinie u rządzoną będzie wkrótce podobna 
Macyja. W Londynie takaż  s tacy ja  'świeżo właśnie został: 
o tw artą

P re legen t sądziłby że w K rakow ie  i we Lwowie rzecz t: 
również byłaby  obecnie na czasie. K osz ta  u rządzenia  i pro 
wadzenia stacyi tak ie j  przy umiejętnej adm m iatracy i nie są 
wielkie —  wie to pre legent z własnego doświadczenia  —  przy 
nieznacznej zapomodze ze strony  miasta i gmin rzecz t: 
może się bardzo łatwo u trzym ać.

5) P ro f .  D r .  G l u z i ń s k i :  D a l s z e  s p  o s  t r z e  
ż e n i ą  n a d  p o  w i k ł a  n i  a  m i  z e  s t r o n y  n a r z  ą d i  
k r ą ż e n i a  w ś r ó d  p r z e b i e g u  r z e r z ą c z k i  c e w k  
m o c z o w  e j .

P re legen t  podaje  dalsze spostrzeżen ia  opa r te  na  przy  
padkaeli o występow aniu  komplikacyj ze strony  narząd i  
krążenia  wśród przebiegu rzerzączki i dochodzi do wniosku, 
że j a k  wśród przebiegu ostrej rzerzączki w y s tęp u ją  ostre 
spraw y ze strony serca  (Endocarditis ulGerosa, Pei ię&rditis 
exsudativa)  tak , wśród przebiegu przewlekłej rzerzączki cewki 
moczowej mogą w ystępow ać Feńcarditis  względnie Endocar­
ditis z natężen iem  bardzo malem i dlatego zas ługują  na uwagę

6) D r. P u ł a w s k i :  S  p o s t  r  z c ż e n i a  k  1 i n  i c  z n  e 
n a d  z a  s t r  z y  k  i w  a n  i a  m i  s o k u  j ą d r o w e g o  ( m e ­
t o d a  B r o w n ; -S ć  q  u a  r  d  a£':G

Od r. 1889, idąc  za przykładem  B r  o w n - S e q u a r  d a 
zaczęto stosować podskórn ie  emulsyję z roztartych jąder, 
zwierzęcych, k tóra ,  w edług  zdania  tegogautora ,  m iała  wywie­
rać  wpływ  ton izu jący  i podnieca jący  na uk ład  nerwowy. 
Naśladowcami B. Seq. byli w początkach am erykańscy  szar  
łatani i sp raw a  im ała  pozory liumbilgu. Ale i lekarze  p o ­
ważni w pismach lekarskich  zaczęli także  komunikować wy 
niki swoich spostrzeżeń. Ilość spostrzeżeni przenosi* ju ż  liczbf 
trzystu. N iek tórzy  widzieli „cudow ne1' skutki w tak  ciężkich 
chorobach, j a k  trąd, wiąd rdzenia  i suchoty płucne. P rz e ­
ważnie jed n ak  o trzym yw ano dobre wyniki u neuras teników  
i w cliorobaoh czynno/śnowych układu  nerwowego. P re le ­
gen t j e s t  zdania , że z li teratury , po większej części b ezk ry ­
tycznej i niewolniczo pow tarzającej zdan ia  Brown 8 ćq u a rd ’a, 
n i e  m o ż n a  n a li r  a ć p o j ę c i a  o j e g o  m e t o d z i e .  P r e ­
legent sam robił zas trzyk iw an ia  i obserwował ich wpływ 
u chorych, p r z e w i n i e  szpita lnych. Materyja łu  do szczepień, 
p rzygotowanego pod ług  przepisów B. Sćquarda  i z zacho­
waniem praw ideł a se p ty k i ,  dostafczał mu Dr. O. Bujwid 
ze swojej pracowni. Ogółem pre legent w ykonał 43 zastrzykiw an  
na 12 chorych |3  przyp. uwiądu starczego, 2 przyp. uwiądu 
rdzenia, 2 przyp. niemocy płciowej, arthritis def., dyspepsia  
nedm^a, enuresis noct., r ek on w alescenc ja  po tyfusie, neph- 
rttis  po jednym  przyp).  W ynik i da ją  się streścić-, w tak 
sposób: 1) Miejscowo — bolesność, ropień -—2 ra zy ,  szkodliw e­

g o  wpływu nie było wogóle; 2) z jawiała  się c-J&iito g o rączka  
z dreszczami, potami, pobudzeniem (’co zauw ażyli i inni a u ­
torowie); 3) s w o i s t e g o  w p ł y w u  n i e  o t r z y m a n o  
n i g d y  ż a d n e g o ;  4)  d o d a t n i e s u b j  e k t y w n e w r a ­
ż e n i a  z a  1 e ż ą  o d s u g  g e s t y  i. Z asługuje  na uwagę 
jeden p rzypadek  (S®\ 10),  gdzie au to r  o trzym ał typow e 
objawy, opisywani; przez Brown Seq uard a  po w strzykn ię­
ciu mleka.

A utor poddaje surowej k ry tyce  ca ła  l i te ra tu rę  metody 
Brown Seą iu t jda  i dochodzi do wniosku, ż e w p ł y w  z a- 

f g t  r  z y k i w I  A d a j e  s i ę ' a p r  o w a d z i ć d o s u g  g e- 
s t y i ,  k tó r '4 -w ykonyw ano choremu albo k tó rą  sobie w y k o ­
nywa!' sami obserwatorowie. Czasem pobudzanie mogło za- 

Tcż.et? od gorączki.  Podobne zdanie wypowiedział w ostatnich
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czasach Flirbringer, który badał wpływ wstrzykiwali ua 
niemoc płciową.

W końcu prelegent tłumaczy się dlaczego nie używał 
do wstrzykiwań s p e r m i n y. Sperminy nie można utożsa­
miać z emulsyją, w której opiócz sperminy znajdują się 
inne substancyje, mogące wywierać swoje działanie. Po dru­
gie zaś s p e r m i n y  p r a w d z i w e j  (a za taką można 
uważać sperminę Sohreinera) n i e  m a  w s p r z e d a ż y .  
Chlorek zaś sperminy, puszczany w obieg przez Prehla, 
spotkały tak poważne zarzuty ze strony chemików i lekarzy, 
że ani go używać do doświadczeń , ani przywiązywać wagi 
do doświadczeń z nim dokonanych, prelegent nie uważa za 
możliwe.

Na tem posiedzenie zakończono.

Posiedzenie IV w  dniu 20 Lipca 1891 przedpo!

Przewodniczący Dr. R e i c h m a n n  (W arszawa), 
a następnie Dr. Wł. J a b ł o n o w s k i  (Burgas). Sekre­
tarz Dr. P i ą t k o w s k i .

1) Dr.  R o j k o w s k i :  Ś r o d k i  w y m i o t n e  
p r z y  l e c z e n i u  c h o r ó b  z a k a ź n y c h .

Prelegent z praktyki swej zachwala podawanie środ­
ków wymiotnych w chorobach zakaźnych wszelkiego rodzaju 
i sądzi, że one zmniejszają rozmiary wątroby i wpływają ko­
rzystnie na przebieg chorób zakaźnych.

W dyskusyi Dr. G ó r e c k i  zauważa, że prelegent 
zanadto uogólnia działanie środków wymiotnych, które 
w pewnych tylko razach, i to rzadkich, mogą być w sk a ­
zane.

Dr. A r  n s t e i n zapytuje, w jak im  celu właściwie 
stosować radzi prelegent środki wymiotne, a  w szczegól­
ności, co one mają skutkować w zakażeniu połogowem.

P r e l e g e n t  odpowiada, że pod wpływem środków 
wymiotnych akcya serca się wzmaga, oraz że wydzieliny się 
zwiększają i tą  drogą toxyny prędzej się wydalają z żo­
łądka i że środki wymiotne są wskazane przedewszyst- 
kiem w pierwszych początkach chorób zakaźnych.

2) Prof. Dr. K o r c z y ń s k i  przedstawia: W n i o ­
s e k  t y c z ą c y  s i ę  o d D y  w a n i a  c o r o c z n y c h  
z j a z d ó w  i n t e r n i s t ó w  p o l s k i c h .

Nauki lekarskie w ogóle, a w szczególności medycyna 
wewnętrzna, postępują tak szybko, że okazuje się coraz więk­
sza potrzeba odbywania kongresów specyalnych. Zjazdy ta 
kie za granicą mają wielkie powodzenie. Przyczyniają się 
one nie tylko do rozbudzenia ruchu naukowego, ale nadto 
dyskusya na zjazdach tych rozświeca wiele ważnych zaga­
dnień bieżących i nadaje jednolity kierunek w pracach, po­
dejmowanych w ciągu roku następnego. I polska medycyna 
wewnętrzna rozrasta się coraz bardziej i czyni w ostatnich 
czasach zadziwiające postępy nauKowe, które już obecnie po­
zwalają jej stanąć na równi z nauką postronną i zmierzyć 
się z nią wynikiem skrzętnych spostrzeżeń, badań i doświad­
czeń. Najlepszym dowodem tego jest bardzo pokaźny szereg 
prac naukowych w sekcyi medycyny wewnętrznej przedsta­
wionych, z których część dla braku czasu albo nie może 
przyjść na porządek dzienny, albo też nie może być dosta­
tecznie przedyskutowaną. Prac tych byioby niewątpliwie 
więęej, gdyby zjazdy odbywały się częściej, a korzyść z dys­
kusyi byłaby większą, gdyby na dyskusyę pozostało więcej 
czasu.

Wobec tego Prof. K o r c z y ń s k i  zapytuje zgroma­
dzonych, czy nie uważaliby za rzecz pożadaną, ażeby 
w Krakowie, jako w mieście uniwersyteckiem, odbywały się 
corocznie, z wyjątkiem tych lat, na które przypadają ogólne

zjazdy lekarzy i przyrodników polskich — kongresy .nterni- 
stów polskich na wzór podobnych kongresów zagranicznych 
lub na wzór zjazdów polskich chirurgów, które od kiiku lat 
odbywają się w Krakowie. Cel zjazdu byłby wyłącznie nau­
kowy, obok wykładów główne miejsce zajmowałyby referaty 
i dyskusya. Publikacye zjazdu odnosiłyby się tylko do krót­
kiego streszczenia wykładów i referatów i do przedstawieni;, 
dyskusyi, każdy zaś wykładający miałby zupełną swobodę 
Dubiikowania swych prac nadto jako osobną monografi !ę, bądź 
też w istniejących czasopismach, lub wydawnictwach lekar­
skich polskich.

W  dyskusyi Dr. S o k o ł o w s k i  popiera wniosek 
Prof. Korczyńskiego, zwraca przy tem uwagę na to, że 
zjazdy te powiększą Pość tematów i prac naukowych 
i wpłyną na ich jakość. Wnosi, aby zostawić in icja tywę, 
zwłaszcza pierwszego zjazdu, Prof. Korczyńskiemu, a j e ­
żeli zjazd okaże się obfitym w materyał, to potem będą 
się odbywać zjazdy coroczne.

Dr. R a j k o w s k i  i P a s z k o w s k i  przemawiają 
gorąco za tem, aby zjazdy odbywały się corocznie, z wy­
puszczeniem roku , w którym odbywa sie zjazd ogólny.

1 Dr. A r n s t e i u zwraca uwagę, że ponieważ bardzo 
ważną jes t  dyskusya, należałoby przeto w ykłady zjazdowe 
zawczasu ogłaszać, dla możności przygotowania się di 
dyskusyi.

Dr. S o k o ł o w s k i  wnosi, aby szczegóły urządze­
nia zjazdów przekazać do załatwienia Prof. Drowi Kor 
czyńskiemu.

Dr. R e i c l i m a n n  zgadza się na to w zasadzie 
że zjazdy są bardzo pożyteczne, obawia się jednak, aby 
tematów nie zabrakło.

Doc. Dr. P  o n i k ł o uważa, ze zjazdy są bardze 
pożyteczne i wyraża nadzieję, że prac nie zabraknie

Dr, W r o c z y ń s k i  zauważa, że zjazdy mniejsze 
są pożyteczniejsze niż ogólne, bo na tych ostatnich wiele 
pięknych prac z powodu braku czasu odpada.

Wniosek Prof. K o r e z y  ń s  k i  e g o  przez aklamacje 
przyjęto, poczem T e n ż e ,  dziękując za położone w nim 
zaufanie co do zwolan.a pierwszego Zjazdu, oświadcza 
że pragnie pod względem szczegółów Porozumieć sie 
z gronem kolegów. Proponuje więc komisyę, w skłac 
której oprócz niego weszliby Prof. G 1 u z i ń s k i z K ra ­
kowa, Dr. W i d m a n n ze L w o w a , Dr. B ę t k o w s k  
i C h ł a p o w s k i  z Ęoznania, Drowie D u n i n  i S o k o  
ł o w s k i  z Warszawy. Bliższe porozumienie się z w y­
mienionymi lekarzami pozostawiono uznaniu Prof. Kor 
czyńskiego.

3) R efera t Prof. D ra  J a k u b o w s k i e g o  i Dr  
St .  M o m i d ł o w s k i e g o :  P o r ó w n a n i e  w y n i k ó w  
l e c z e n i a  d i a w c a  z a  p o m o c ą  t r a c k e o t o m i  
a i n t u b a c j i  k r t a n i  m e t o d ą  O D  w y e r a .

R efera t Prof. Dr. Jakubowskiego.
Referent rozpoczyna referat krótkim zarysem litera 

tury, wykazując, iż w przebiegu dławea wprowadzono w u 
życie tracheotomję najprzód we Francyi na początku bieżą­
cego stulecia (Bretonneau, Trousseau). Intubaoyję proponował 
Bouchut jeszcze w r. 1858, lecz wchodzi ona w życie do­
piero od kilku lat, po udoskonaleniu narzędzi i licznych pró 
bach, dokonanych przez amerykańskiego lekarza 0 ’Dwyera. 
W Niemczech, dotąd tylko po szpitalach dzieci robią próby 
z intubacyą od r. 1888 , w krakowskim szpitalu św. Ludwik? 
od listopada 1890 i dotychczas leczono tamże tą metodą 6F 
dzieci nawiedzonych dławcem.

Podając następnie szczegółowy opis przebiegu dlawea 
po tracheotomii i intubacyi i powikłań, jakie po każdej z tych 
operacyj wydarzyć się mogą, prelegent doszedł do następują



cych w n io sk ó w : 1) in tubacya w ostrych chorobach k rtan i z a ­
j ą ć  powinna w kró tce  rów norzędne stanowisko z trach eo to ­
m ią; 2) w dław cu ograniczającym się do krtani ma ona już  
dzisiaj p ierwszeństw o przed tracheotom ią, gdyż j e s t  zabiegu m 
łagodniejszym  i w ys tępu ją  po niej mniej groźne po w ik łan ia ;
3) w dławcu rozległym, zajm ującym  obok krtani tchawicę i o- 
skrzela, in tubacya  j e s t  zabiegiem niepewnym i lepiej je s t  
odrazu u takich  chorych p rzys tąp ić  do tracheotomii.

K oreferent D r M o m i d ł o w s k i  zrzekł się referatu, 
okazał tylko narzędzia do in tubac ji.

W  dyskusyi Dr. W r ó b l e w s k i  oświadcza, ż e je s t 
osobiście przeciwnym  intubacyi. Mimo, że sam, jako  za j­
mujący się specyalnie chorobami krtani, ma w praw ę we 
w szystkich rękoczynach, uw aża intubacyę jako  trudny z a ­
bieg i potrzebujący dłuższej w praw y. Pow ikłania po in- 
tubapyi przem aw iają również przeciw temu zabiegowi.

Dr. S o k o ł o w s k i  sądzi iż kw estyę zasadniczą, którą 
m iał za żądanie refera t, tylko jeszcze dalszemi doświadczę 
niami można upewnić. U derzającą jest różnica, ja k ą  m ają 
w rezultatach po intubacyi rozmaici lekarze z tą  sam \ 
w praw ą operujący. Ten fak t da się w yjaśnić rozmaitem 
nasileniem  epidemij dyfteryi. Rezultaty, k tóre podaje 
P ro f  Jakubow ski, są nader zachęcające. Lecz intubacya 
nie da się wszędzie zastosować. Konieczną je s t ciągła 
opieka nad dzieckiem  przez biegłego lekarza w intuba 
cyi. W obec tego lekarze praktyczni nie w idzą nic korz\ 
stnego w rej metodzie dla siebie. Jeżeli więc ta  metod i 
we w szystkich szpitalach zostanie zaprow adzoną, to z je ­
dnej strony znaczną część dzieci uratujem y, z drugiej 
strony znaczna ilość lekarzy nabierze w praw y w tej m e­
todzie Metoda ta zasługuje na uzuanie i rozpowszech 
nienic

Dr. G ó r e c k i  mniema iż lekarzow i praktycznem u 
chodzi o czas, k tóry  może poświęcić dla jednego chorego. 
Lekarz po najw iększej części u ie rn jże  całego swego czasu 
p iświęcić dla jednego dziecka, aby po intubacyi mieć je 
ciągle pod bezpośrednim  nadzorem .

Dr. J o d ł o w s k i  jako dodatek do bistoryi intu 
bacyi podaje fakt, którego św iadkiem  był w roku 1865 
podczas swych przym usowych podróży po Azyi. W idział 
on, ja k  Tunguzi w zwężeniach krtan i w prow adzają, do 
krtani przy mocnem zwieszeniu głow y ku tyłowi pióro 
orle, którem  chory oddycha.

D r.  R a j k o w s k i  z a p y tu je ,  c zy  p o z o s ta w ie n ie  tu -  
b u s a  w  k r t a n i  p rz ez  c za s  d łu ż s z y  m e  p rz e d ł u ż a  cho ro b y .

Dr. J a k u b o w s k i  odpowiada, że intubacya i tra ­
cheotomia o tyle przedłużają chorobę, że ra tu ją  chorego 
od uduszenia, dopóki sprawa* chorobowa sam a przez się 
nie okaże dążności do ustępow ania.

4) Prof. K o r c z y ń s k i  s k ł a d a  s p r a w o z d a n i e  
o p e t y c y i  l e k a r z y  z d r o j o w y c h  w S z c z a w n i c y  
w s p r a w i e  u l e p s z e ń ,  k t ó r e  n a l e ż y  z a p r o w a ­
d z i ć  w t e m  z d r o j o w i s k u .

P e ty e y a  ta  w niesiona do pełnego Z ja z d u ,  uchw alą  
Seltcyi m edycyny  wewnętrznej przez wzgląd na dobro zd ro ­
jow isk a  p rzekazan ą  została  do refera tu  prof. Korczyńskiemu, 
w zamiarze za ła tw ien ia  jfej w sek cy i ,  a  nie na petnem p o ­
siedzeniu Z jazdu. R eferen t zestawia żądan ia  lekarzy  zdrojo­
w ych , k tóre  odnoszą się do braku dobrej wody do p icia, 
do n iedostatecznego urządzen ia  m ie sz k a ń ,  do b rak u  lekarzy  
w Zarządzie głównym zd ro jow iska ,  do niedostatecznego z a ­
lesienia  zd ro jow iska ,  a  kończą sie p rośbą  o popieranie 
Szczawnicy i o wniesienie  petycyi do Sejmu krajowego 
o rychle w prow adzenie  w życie s ta tu tu  zdrojowego. Referent 
wnosi,  ażeby  pismo lekarzy  zdrojowych Szczawnickich p rze ­

słać Akademii Umiejętności ja k o  właścicielce Szczawnicy, 
z nastepująnem i uchw ałam i:

Sekcya m edycyny wewnętrznej VI Z jazdu  lek a rzy  i p rzy ­
rodników  polskich zw raca  uw agę Akademii U m ieję tności:

1) że Szczawnica w ym aga koniecznie rad yk a lny ch  
u le p s z e ń , jeże li  ma w ytrzym ać  konkurencyę z podobnemi 
zak ładam i zdrojowemi zagran icznem i;

2) że u trzym anie  Szczawnicy na  w y sok ośc i , k tó rab j  
odpow iadała  wszelkim wymogom balneotectiniki i balneote  
rapii i czyniła  zad,olfr słusznym w ymaganiom ch o ry ch ,  je3 i 
konieczne ta k  ze względu na  dobro chorych jako też-  przei 
wzgląd na  dobro kraju;

3) że ty lko w iększa niż dotąd dbałość o wprowadzę 
nie koniecznych ulepszeń w urządzeniu  zdrojowiska  może 
zachęcić lekarzy  do popieran ia  Szczawnicy i do daw ania  
je j  p ierw szeństw a nad  podobnemi zdrojowiskam i zagran i  
eznemi.

W n io s k i  te  r e f e r e n ta  je d n o g ło ś n i e  b e z  d y s k u s y i  
n chw ató no ,  a do  p o d p is a n ia  p i s m a  do  A k a d e m i i  u p o w a ż n io n o  
p r z e w ó d  u c z ą c e g o  s e k c y i  i s e k r e ta r z a .

5) Referat, D ró w  R o s e n b l a t a  i K n i a z i o ł u -  
c k i e g o :  O i l e  s k u t e c z n i e j s z e  j e s t  l e c z e n i e  
w  k r z t u ś c u ,  m i e j s c o w e  o z y  w e w n ę t r z n e .

R e f e r a t  D r.  R o s e n b la t ta .
T a k  j a k  daw niejsze sposoby leczenia k rz tuśca  b y łj  

czysto empiryczne, bo nie miano na leżytego w yobrażen ia
0 istocie choroby, tak  m am y teraz , w sku tek  dokładnie jszego  
zbadania  is toty samejże choroby, pewien w ytkn ię ty  k ie ru nek ,  
w którym leczenie odbywać się powinno. K rztus iec  zalicza się 
do ciiorób zakaźnych1, a  różnica za p a t ry w a ń  polega obecnie 
tylko na tem, iż jedni uw ażają  go za chorobę  zak aźn ą  ogólną 
z umiejscowieniem w k r t a n i ,  d rudzy  zaś za chorobę za k a ź n ą  
m ie jscow ą, do biony śluzowej n a rząd u  oddechowego ogra  
niezoną. Dlatego też da ją  je d n i  p ierwszeństw o leczeniu w? 
w nę trznem u , d ru d z j  leczeniu m iejscowem u, zewnętrznemu. 
Przedstaw iw szy  główno a rgum enia  to przez tych to owych 
w yprow adzane, dalej wyniki dotychczasowych b adań  wzier­
nikiem krtan iow ym  w krztuścu, doświadczeń na  zw ierzę tach
1 poszukiwań  b a k te ry o lo g iczn y ch , om aw ia  re fe ren t z a p a t ry ­
wanie najnowsze, iż s iedzibą  p ie rw otną  zarazka ,  b yw a  błont 
śluzowa n o sa ,  i że n ap ad y  kaszlu  b y w ają  w yw ołane zbo­
czeniami w błonie śluzowej nosa, co dato powód do obran ia  
sobie błony śluzowej za p u n k t  zaczepny dla  dzia łan ia  le­
czniczego.

P odaw szy  ty lko nazw y najróżn ie jszych  w ostatnich 
czasach zachw alanych  leków  w e w n ę t rz n y c h , uw zględnia  ref 
ty lk o  specyalnie  w yniki o trzym ane stosowaniem chininy, 
an tipyriny , resorcyny, w odnika  c h lo r a lu , brom oform u i k o ­
kainy  i s tw ie rdza ,  iż sposobem tym  nigdy nie można było 
krztuśca na tychm ias t  usunąć, lecz ty lko nasilenie  napadów 
złagodzić a  p rzebieg choroby nieco skrócić

Sposoby leczenia miejscowego dzieli re feren t na  3 ka- 
tegorye  według tego, czy stosuje się lekow anie  na blone 
śluzową całego narząd u  oddechowego, na  b łonę  śluzowt 
krtan i lub na błonę śluzową nosa. Do pierwszej zalicza wzie- 
w ania  lecznicze, wziewania pow ietrza zgęszczonego i wstrzy 
kiwania do nosa i k rtani.  Do drugiej zadm uchiw anie  k r tań  
i pędzlowanie, do trzeciej zadm uchiw anie  proszków  do nosa 
O dmaw iając całemu szeregowi wymienionych środków  sku 
tecznościo j przyzna je  j ą  ref. ty lko  wziewaniom kw asu  k a r ­
bolowego zgęszczonego, k tó re  są w stanie  znacznie  skrócić 
czas trw an ia  choroby i pędziowaniom krtan i rozczynem k o ­
kainy, k tóre  liczbę napadów  codziennych znacznie zm nie j­
sz a ją ,  najwięcej zaś wdmuchiwaniu proszku żywicy będżwi 
nowej poleconemu przez Michaiła i podaje  obszerniej wynik 
tego postępowania . Jes tto  je d y n y  sposób za pom ocą któ
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rego stwierdzono istotnie przerwanie  choroby, choć tylko 
na  razie  w nieznacznej ilości p rzypadków .

N astępnie  przechodzi ref. do wyników ja k ie  sam s to ­
sowaniem to jednego  to drugiego sposobu o t r z y m a ł ,  odm a­
wia bromoforruowi wszelkiej sku teczności ,  a  uw aża za n a j ­
rac jo n a ln ie jsze  stosowanie w ziew ań r o z c z y n u  s u b l i -  
m a t u ,  którego z jaknajlep.gżym skutkiem używ ał i po którym 
żadnych  szkodliwych następstw  nie uważał. W  przypadkach  
bardzo rozwiniętych radzi obok tego zastosować tam gdzie,; 
się d a ,  także  pędzlow ania  k r tan i rozczynern 1 0 — 1 5 °/0 k o ­
kainy.

P oglądy  swe streszcza referent w następujących  punktach: 
K rztus iec j e s t  chorobą zak aźną  miejscową1;- Z a razka ,  to je s t  
d robnoustro ju  chorobotwórczego,- dotychczas nie  znamy, mo- 
; |emy je d n a k  przypuściją- że dostaje  on się n a  błonę śluzową 
najpierw  rióśa i pasz tzy  a potem k r tan i ,  że pierwotnie działa 
tylko mechanicznie j a k  każde inne ciało obce pobudzając 
do kaszlu, —  który  zatem w początku nie ma żadnych cećli 
w łaściwych, że w dalszym swym rozwoju w ydzie la ją  d robno­
ustro je  pewien p łyn chemiczny —  toxynę —  drażn iącą  che­
micznie zakończenia  obwodowe nerwów, podobnie j a k  wde 
cliany chlor lub brom i w ywołującą owe typowe atak i .  Ze 
śluzem wyrzuconym po takim a taku wydala się też i toxynę, 
a  nap ad  drugi następuje  dopiero znów wtedy, jeżeli odp o ­
w iednią  ilość toxyny świeżo wydzieliły bak terye . Samowy- 
leczenie lcrztuśca polega na te m ,  iż zbierze się nareszfie  
ta k a  ilość owej; toxyny, iż owe drobnoustro je  dalej rozw ijać ;  
sic i is tnieć nie mogą. Działanie środków leczniczych takiertr; 
j a k  k o k a in a ,  t łum aczy sobie referen t tem , iż obniża ją  pobudli­
wość' nerwów, że błona śluzowa mniej n a  drażnienie  toxyną 
reaguje, że kaszel s ta je  się coraz rzad szy m , że expektora- 
oya rz a d s z a ,  że może się zatem w powierzchownej warstwie 
b łony śluzowej więcej nagrom adzić  toxyny, a  ta  p rzeszka ­
dza dalszemu postępowaniu choroby. Dlatego też stóśuje referent 
w początkach choroby ty lko środki an tyśeptyczne , bo nie do­
zw ala ją  one bak teryom  dalej się r o z w i j a ć  i czynią błonę 
śluzową odporną  —  ja ło w ą  —  w późniejszym zaś okresie, 
g dy  choroba ju ż  r o z w i n ijg t a , gdy  drobnoustroje  ju ż  p e ­
wien okres dosięgły; używ a z n i e c z u l  a ń  k o k afi n ą  obok 
wziewań aby  liczbę napadów  kaszlu zmniejszyć i jakna jd luż-  
sze pauzy  między arakam i uzyskać .

Referat Dr. K niazioluckiego.
Z apa try w an ia  moje, i wyniki osobistych doświadczeń 

co do leczenia k rz tuśca  środkam i wewnętrznemi i lokalnemi 
zg adza ją  się z wynikami poprzedniego refera tu , t, j że środki 
w ewnętrzne dzb dą ją  ty lko sym ptom atycznie  nie w pływ ając  wca­
le na przebieg choroby —  środki zaś lokalne, pomiędzy te- 
mi wdmuchiwania pniv. benzoes do nosa i inhalacya  5 0 %  
kwasu karbolowego, najpićrwś^e; zajm ują miejsce i działają  
najskuteczniej na czas t iw an ia  k rz tuśca  i na silę p o jedyn­

c z y c h  a taków , zapobiegając komplikacyom ze s trony  plue 
i zmniejszając procen t śmiertelności. I n h a la c je  5 0 %  kw. 
karbolowego stosuję w ten sposób, że poleęam terni ś ro d ­
kam i n ak rap iać  płótno rozciągnięte  nad  łóżeczkiem dziecka 
w pew nej wysokości nad g łó w k ą ,  i każe  dzieciom spać  pod 
takicmi budkami, P rzeb ieg  choroby j e s t  łagodny , niemę- 
cząey, ataki zmniejszają  się n ieraz natychm ias t ,  komplikacye 
rzadkić/ji lekkie, trwanie  choroby 2— 3 tygodni.

W  dyskusyi Dr. M u r d z i ń s k  i w spom ina, iż 
w szystkie środki dają mniej więcej nieszczególne reznl 
taty. Kwas karbol iwy jeżeli jest tak  zgęszczonym , to 
dobrze również działać me może. Owszem z doświad 
c/zenia w łasnego podaje, że dzieci kaszlą w ięcej, jeżeli 
leżą pod prześcieradłem  nakropionein kw. karbolu
wem. Na poprawę u dzieci ma wpływ, jogo zdaniem, 
świeże powietrze)' dzieci zmieniwszy ciasne i duszne ubi-

kaoye na sale szpitalne pełne świeżego pow ietrza znacznie 
mniej napadów  doznaw ały. D ra Eosenblata zapytuje, 
dlaczego napady krztuścow e odnosi do działania b ak te­
ryj umiejscowionych w nosie lub gardle a nie do m echa­
nicznego zadrażnienia nagłośni.

Dr. R o s e n b l a t  odpow iada, iż bakterye działają 
w pierwszych chwilach mechanicznie jak pył, dopiero po 
w ytworzeniu toxynu działają swoiście.

Dr. S o k o ł o w s k i  uw aża tłum aczenie Di. Roseu- 
b lata jakoby źródłem krztuśca były bakterye za zupełnie 
słusznej a jako  analogie do tegp cierpienia uw aża n a ­
pady influenzy, w której pdjpzadrażuieniu nosa przy­
chodzi do napadów  p idobnych do kokluszowych. W le­
czeniu, jego zdaniem , chodzi o to nie co  stosujem y ale 
j a k  stosujemy. Zam iast zaprószania i pędzlow ania radzi 
sffisować tam pony z w atą zam aczane w rozczynach de- 
s nfekcjjuych.

Dr. Ii u s t  g a r t  e n uważa'- za  n a j l e p s z y  ś r o d e k  
w  k tY tuścu  z m ia n ę  m ie js c a  po tiy tu .

Dr. A r n s t e i  n om awia bardzo niekorzystny wpływ 
przenoszenia dzieci z miejsca na miejsce —  skuteczność 
bowiem bardzo m ała tego postępow ania a niebezpieczeń­
stwo wielkie. Zm iana m iejsca pobytu dziecka do tknię­
tego krztuścem , daje tylko powód do dalszego szerzenie sięi . 
tegoż między publicznością zdrowm, uw aża więc postępo­
wanie takie źa nieraeyoualne i?zle.

Prof. J a k u  b p. w s k i przychyla się do zdania D ra 
A rasteina i proponuje aby lekarze zapobiegali temu.

6:) Dr. S z u m a n :  K i l k a  u w a g  o l e c z e ­
n i u  d y f t e r y i  z a  p o m o c ą  ś r o d k ó w  w e w n ę t r z ­
n y c h

W dyskusyi Dr. W r o c z y ń s k i  zaznacza, iż 
mamy z 3 formami do czynieuia: 1) Angina foU icularis, 
ta  przechodzi dobrze i ła g o d n ie ; 2) A ng ina  dophteritica, 
k tóra robi znaczne zniszczenia, lecz po zastosowaniu 
środków desinfekcyjnych , często pomyślnie p rzeb ieg a ;'
3) Angina metnbranąęeu zaczynająca się na luku i opusz- 
eż-ającąp się ku dołowi. T a  sprow adza praw ie zawsze 
śm ierci; W tej ostatniej naw et triiClieótomia daje nieszcze­
gólne rezultaty.

Dr. G ó r e c k i  mniema? iż utrzym anie czystości 
jam y ust i g a rd ła , je s t rzeczą najw ażniejszą. Zachwala 
leczenie kwasem  solnym i octowym.

Dr. A r n s t e i  u radzi odróżniaćA m jm a follicidaris 
od ńĘsmbranaccd, dowodem tego je s t różny przebieg kli­
niczny.

7) Prof. C b ó d o u n s k y  (po czesku), dziękuje za 
w ybór na przewodniczącego na f: posiedzeniu SekcyP 
mod. wewn. a zarazem prosi o w ytłum aczenie, że będąc 
zajęty w innych sck cy aeh , nie ńiógl przybyć na posie­
dzenie sekcyi medycyny w-cw'nctrzriejigj

8) Dr. M o ni i d 1 o w s k i i Dr. S u r  z y ® k i . 
O n e r w i c a c h  n r a z  o w y c h  n a  p o d s t a w i ł  
p r z y  p  a d k  ó w o b s G r w o w a s  y  c li w k i i  n i-c c 
l e k a r s k i e j  k r a k o w s k i e j  j) t  O-fA Dr. K o r 
c z y ń s k i e g o.

W dyskusyi zabierali g fcs: Doc.j P i-o t r o w s k  i 
'D f. D u n i n ,  Dr. Z i'e 1 i ń s k i i Dr. S u r z y c k i.

N a tem posiedzenie zakończono.

Uwaga.
Streszczenie wykładu D ra B i e g a ń s k i e g o :  P r z y ­

c z y n e k  d o  n a u k i  ( ^ n e r w i c a c h  u r a z o w y c h  
oraz w ykładu D ra W i c z k o w s k i e g o : 0  z n a c z ę -



n i u c h l o r k ó w  p o d  w z g l ę d e m  d y a g n o  s t y ­
c z n y m  i p r o g n o s t y c z n y m  któreto w ykłady spa­
dły m iedzy innemi z porządku dziennego obrad tej sek­
cyi podajem y na str. 46,

W czasie Zjazdu m iał Dr. H e r y  ng (W arszawa) w Sali Zakładu 
fizycznego dwa w ykłady: I) O prześw ie tlan ia  elektryeznem  
ja m  Ilii/hinord. czołowej i  w yrostku  sutkowego -w celach 
dyagnost-f/cznycĄ}s 2) O lepieni u chronicznych nacieków  
gruźliczych k r ta n i za  pom ocą elektrolizy.

Drugi ten wykład podajemy:

Wykład Dra Herynga z W arszawy:
0 leczeniu chronicznych nacieków gruźliczych 

krtani za pomocą elektrolizy.
Mi:nęjy dwa lata ,  k iedy szuka jąc  środków niszczących 

doszczętnie ogranioż/jńe nncjbTd gruźlicze kr tan i,  p rzy  któ 
rych  dla jak ich b ą d ż  względów leczenie chirurgiczne nie m o­
gło być  zastosowanem, rozpooźętó próby z elektrolizą.

N ic m ając podówczas dokładnych  ba te ry j ,  reostatów
1 galwanomńtrów, zmuszony byłem po pewnym czasie, p o ­
mimo względnie pomyślnych wyników, zanieftbać tej metody, 
z powodu zby t wielkiej je j bolepnośiji i dopiero od pól roku, 
o trzym aw szy  dokładne p rzy rządy  od H irschm ana, ponownie 
s tudy ja  rozpocząłem. W ynikam i mych badań radbyra dziś 
podzielić się z Szanownymi Panam i, jak ko lw iek  liczba mych 
spostrzeżeń nie je s t  wcale dosta teczną  do w yprowadzenia  
absolutnie  pewnych wniosków.

E lek tro liza ,  pomimo niezaprzeczonych swych zale t i p o ­
tężnego, niszczącego działania ,  p rzeŁ  długi czas nie mogła 
sobie wyrobić p raw a  obyw atels tw a. P rzyczyną  był z jedn e j  
strony  zbytr.i cn tuzyązm  pionierów tej metody, z drugiej, 
tym właśnie  en tu z ja zm em  spow odowany skep iycyzm  n iek tó ­
rych lekarzy , k tórzy  ca łą  metodę, bez dokładnego  je j  sp r a ­
wdzenia, ryczałtow o potępili . W ostatnich latach dzięki u s i­
łowaniem Apostolego w Paryżu  i Voltoliniego w W rocławiu, 
niatodą., ,ta znajdu je  coraz szersze zastosowanie i coraz lepiej' 
poznaną  zostaje.

W iadom o Szan. Panom, że pierwszym, k tó ry  elekro- 
lizęTw ceiaejr lecznicych^tfcsów al,  by 1 Dr. Crusell z P e te r s ­
burga, w l k t O  r. Później pracowali nad nią i rozwinęli jej 
p o d s taw y :  Romm ak, T r ip ie r ,  A lthaus , von Bruns, % ro h ,  
b ie b e r ,  Nefftel z N ew -Y orku ,  wreszcie Apostoli i Vol 
tolini.

Przez? w yraz  e lek tro l iza ,  rozumiemy szerog zmian, 
k tóre  po jaw iają  się w bezpośredniej blizkości biegunów s ta ­
łego strumienia, przeprow adzonego  przez jakąkolw iek*?iecz . 
W oda, ja k  wiadomo, rozk łada  się wówczas na ozon a w łaści­
wie tlen i wotłor. T len  zbiera się przy  biegunie dodatnim, 
wodór w stanio czynnyru przy ujemnym.

Jeżeli zanurzym y Sj igły p latynowe połączono z bate-  
ry ją  do naczynia  ze świożem kurzem białkiem, zobaczymy 
na obydwu biegunach powstanie licznych drobnych pęche­
rzyków  gazów, przyczem tw orzy  się p iana  i białko osadza 
się naokoło b iegano w ."P ian a  ta  ma przy biegunie dodatnim 
renkcyę kw aśną, przy ujemnym reakcyę alkaliczną.

S krzepy wytworzone trzym ają  się bardzo silnie b ie ­
guna  dodatniego, skrzepy  zaś pokryw ające  anodę, łatwo się 
od p la tyny? odryw ają .

Jeżeli zanurzym y 2 bieguny strumienia  sta łego do n a ­
czynia ze świeżą krwią, to k a t o d a  pokry je  się p ianą  ż ó ł­

t a w ą ,  do p ła tków  podobną, przy  a n o d z i e  zaś zbiera sit 
czarna  masa, pienista  i m ażąca  się.

Jeżeli widujemy! 2 igły p latynowe, połączone ze stałą 
b a te ry ą ,  w świeże mięso, zobaczym y w ytw arzan ie  p ęch e ­
rzyków gazów w fo ru re  piany7 i s i l n i e j s z ą  r e a k c y R  
przy  katodzie, słabszą  przy  anodzie.

W y n ik a  ztąd, że biegun ujem ny (katoda)  daleko silniejsze--, 
niszczące w ywiera  działanie, dalej, że sole substancyi mię-jj 
śniowej rozk łada jąc  s ię ,  przy  b i e g u n i e  d o d a t n i m  wy 
tw arzn ją  k w a s y ,  k t ó r e  ś c i n a j ą  b i a ł k o -, przy biegunie 
u j e m n y m  w y tw arza ją  się zasady, a pod ich wpływom 
tk a n k a  żółknie, staje się g a la re to w ą  i u lega rozpłynięciu 
B i e g u n  więc d o d a t n i  w ytw arza  k r z e p n i e n i e  t k a n e k ,  
b i e g u n  u j e m n y  i c h  r o z p ł y w a n i e  s i ę .

Ponieważ wszystkie tkan k i  organiczne zaw iera ją  wodę-, 
łatwo pojąć, że pod wpływom Silnych sta łych  strumieni 
k o m ó r k i  t r a c ą c  w o d ę ,  zm ieniają  swój skład  chem i­
czny i u lega ją  rozpadowi '

R ozkład  elektro l i tyczny  n as tępu je  niety lko w blizkości 
samych biegunów, ale i w pewnej odległości od biegunów 
i p o m i ę d z y  n i m i .  Zachodzą tu zmiany bardzo w ażne, 
m olekularne  i troficzne, zwane przez J tem ak a  k a t a l i z ą .

Z podanego powyżej różnego dzia łan ia  obu biegunów, 
w yn ika ją  różne te rapeutyczne  w skazania .

Jeżeli zanurzym y 2 igły p la tynow e w żyw ą tkankę ,  
zobaczymy, że biegun ujem ny (katoda) w ytw arza  s trup  
miękki, brudno szaro żółty, podobny do tego, ja k i  powstaje  
pod działaniem gryzących  alkaliów, s trup  zaś pow stały  przy 
biegunie dodatnim nie j e s t  ani tak  grubym , ani tak  m ięk­
kim ja k  pierwszy, je s t  ciemniejszej barw y , i w yg ląda  
j a k  strup, pod wpływem silnych kwasów, n. p. kw asu siar- 
czanego, powstały.

Zgodnie z tym  faktem stwierdzono, że anoda sp row a­
dza k rzepn ien ie  krwi w naczyniach, ma więc liemostatyczne 
działanie, którego ka toda  nie posiada.! N atom ias t  a n o d z i e  
p rzyznać  trzeba  o wiole silniejsze d e s t  r  u k c y j  n e d z ia ła ­
nie i tym właśnie biegunem w ywołu jem y silno effekta kau 
styczne, k tóre  najpotężnięj w ystępują  wtedy, gdy  działamy 
nie jed ny m  biegunem (un ipo ia rr re )  lecz dw oma blisko siebio 
wprowadzonemu do tkank i igłami (m etoda  bipolarna) .

T ą  właśnie metodą b ipo la rn ą  przew ażnie dotąd  posłu 
g iwałem się w cierpieniach krtani.

ŚJsSNie tu  miejsce wchodzić, w rozbiór wad lub zalet ró ­
żnych bateryj galwanicznych, ograniczę sie ty lko  do wzmianki 
żo początkowo używałem bateryi S torera  o 20  e lem entach 
i że takow a, gdy  j e s t  po łączoną z odpowiednim reostatem  
i galwanometrem,>rlla  n iektórych oparacyj elektro litycznych 
może wystarczyć. O wiele iepsże są specyaln%  baturye zbu­
dowane do elektrolizy n. p. H irschm ana,  Resingcra , Gaifla, 
Lfąitera i innych. N ajtańsze  isą baterye  podaiić, przez Vol!o- 
liniego, a w yrab iane  przez Bradego, w W rocławiu.

Od pół roku  używam specyalnej bateryi do e lek tro ­
lizy, pomysłu H ifse lim ana, o 30  elementach Grenesa. Posia­
da  on,a reostat,  ga lw anom ejr  i komutator .

W y so ka  jej. cena (35 0  m ark .)  i dciść szybkie w yczerpa­
nie się elementów, oto główne je j  wady. W  ogóle przy e le ­
ktrolizie nie t-liodzi o wielkość lecz o ilość elementów, na 
co nie wszyscy dostateczną zw raca ją  uwagę.

E leroeuta  Lecluiiche, ja kk o lw iek  dzia ła ją  słabiej, ale 
z a t o n i e  potrzebują  częstego nas taw ian ia ,  j a k  e le m e n ta 'G re ­
nesa, zużywające, się bardzo szybko, z powodu silnej kon- 
cem racy i  kwasów.

Co do reos tatu , bardzo dogodnym  okazał się r e o s t a t  
g r a f i t o w y  (Lew andowski —  Leitor), w yrab iany  w 2 odm ia­
nach. D la  oznaczenia  siły na tężen ia  s trum ienia  używałem



g alw anom etru  H irschm ana ,  k tó ry  pozw ala ł  na  oznaczenia 
od 1 — 20 0  miliamperów.

Co do narzędzi używ anych  do k r t a n i ,  to posiadamy 
głównie dwa typy  podane przez Voltoliniego i Kafemana. 
P ie rw szy  typ, s tanowią t. z. ig ły  podwójne (Doppelnadel) 
i te  s łużą  do g łębokiego niszczenia tkanek .

D rugi typ przeds taw ia  elek troda  Kafemana (s trzemion- 
kowa), której używałem przeważnie  do powierzchownych kan- 
te ryzacy j owrzodzeń, gdyż działa ona daleko słabiej, ma 
j ed n ak  osobne swe w skazania .

Obydwa te typy  należało  jed n ak  poprawić, uzupełnić, 
uczynić  tańszemi, i te  w łaśnie  modyfikaoye Sz. Panom  po 
zwolę sobie przedstawić. P rzez w prow adzenie  2 un iw ersa l­
nych gryfów jednego  dla operacyj w nosie i w gardle, d ru ­
giego d la  k r tan i i j a m y  nosogardzielowej,  do k tórych p rz y ­
mocować m ożna igły, różnej długości i kształtu ,  zarówno ja k  
i kau te ry  p latynowe, ins trum entaryum  elektro lityczne zostało 
uproszczonem i tańszem, tembardziej. że w wielu razach 
zam iast  igieł p la tynowych można użyć igieł s t a lo w y c h , za 
każd ą  razą  świeżo zmienianych.

Zalety e lektro l izy  są nas tępu jące :
1) N arzędzia ,  podług wzorów tu  przedstaw ionych nie 

są  ani zbyt drogie, ani zbyt skomplikowane.
2) R eakcya zapa lna  po e lektro liz ie  stosowanej w k r t a ­

ni j e s t  bardzo  niewielka.
3) Strup w ytw orzony chroni tk ank i  głębiej położone 

od infekcyi.  Tem bardzie j ,  że j a k  to w ynika  z doświadczeń 
Apostolego, L ag uer ie ra  i P rochownicka, przy pewnem n a tę ­
żeniu s trum ien ia  (6 0  miliamp.) i pewnym czasie działania 
(15 minut)  następuje  obumarcie zarówno sticplococcus pyo- 
genes, staphylococcus aureus a naw et lasecznika czarnej kros ty  
(2 3 0  miliamp. przez ' /3— 1 godziny) .

4) Działanie e lekrolizy j e s t  n ade r  p o tę żn e m , gdyż 
obumarciu ulegają  tkank i nie tylko przy biegunach ale i w pe­
wnej od nich odległości.

5) Dozowanie s trum ienia ,  dzięki dokładności ba teryi,  
użyciu reos ta tu  i galw anom etru , je s t  zupełnie ścisłe.

6) Dostęp dla narzędzi j e s t  ba rdzo  łatwy, gdyż są one 
cienkie i g iętkie ,  nie  zab ie ra ją  dużo miejsca.

7) Operacye e lektro lityczne s ą  z a w s z e b e z k r w a w e  
tembardziej, że  a n o d a  wywołuje k rzepnienie  k rw i ,  o czem 
uprzednio ju ż  wspominałem.

8) P rzyżegan ie  e lektro lityczne j e s t  miejscowo antyse- 
ptycznem.

Co do wad tej metody, to pominąwszy cenę narzędzi, 
zawsze jeszcze dość znaczną, wadą je j j e s t  .to, źe wymaga 
dłuższego czasu w zastosowaniu , czem zraża zarówno lekarza  
j a k  i pacyenta .  P rzy  pewnem osobistem doświadczeniu 
i wprawie, można je d n a k  czas kuracy i znacznie skrócić, 
przez użycie silniejszych strumieni niż dotąd  zalecano.

Stosowałem dotąd elektrolizę  w nosie w przeroście 
muszel, w skrzywien iach  i enchondrom atach przegrody nosa, 
w pharyngitis grmuloscCbet lateralis, w zwężeniach g a r ­
dzieli i k r t a n i ,  w przerostach migdałków, głównie jednak 
w naciekach i owrzodzeniach gruźliczych krtan i.  Używałem 
je j  zarówno w atonicznyeh owrzodzeniach w różnych miej­
scach krtan i usadow ionych ,  ja k o  też do niszczenia nacie 
ków gruźliczych bądź nagłośni,  bądź więzów bocznych, strun 
fałszywych i prawdziwych, szczególniej w t. zw. chorditis 
tuberculosa.

N a 9 przypadków , k tórych opis szczegółowy na później 
o d k ła d a m , 5 razy  uzyskałem  zabliźnienie w stosunkowo 
bardzo szybkim czasie. P rep a ra t ,  częściowo zabliźnionej n a ­
głośni (chory w 2 tygodnie po operacyi zm arł  z powodu 
dysenteryi)  okażę Sz. Panom  pod m ikroskopem  zarów no ja k  
i budowę s trupów  pow sta łych pod wpływem silnych s t ru ­

mieni e lektrycznych, gdyż natężenie ich dochodziło niekiedy 
do 1 10  miliamp.

Ból przy operacyi da je  się przez um iejętne kokaino- 
wanie (pędzlowanie i miąższowe injekcye) z redukow ać do 
minimum. .Chorzy, k tó rzy  przed ( p e racy ją  łyk ać  nie mogli, 
zaraz po operacyi doznawali znacznej ulgi, reakcyi zapalnej 
nie było, s t rup  trzym ał s ię’ od 8 — 10 dni, g dy  o dp ad ł ,  po­
wierzchnia ran y  pok ry tą  była  czystaS różową z iarniną. Za 
bliźnienie następowało  szybciej niż po użyciu k iure ty .

W ogóle elektrolizie przy  leczeniu suchot k r tan i mogę 
tylko przyznać  działanie pomocnicze. Nie w yruguje  ona 
chirurgicznego leczenia  lecz j e  u zu pe łn i ,  podobnie j a k  ani 
metoda K o c h a ,  ani L iebre icha  nie zas ląp ią  w odpowiednich 
przypadkach  k iure ty  lub kwasu mlecznego. G rabow cr w os ta ­
tniej swej p racy  o tuberkulin ie ,  pomimo względnie niezłych 
wyników ja k ie  widział z zas tosow ania je j  w suchotaoR krtani,  
pogląd  ten zupełnie podziela.

Sekcya chirurgiczna.
Posiedzenie II. w dniu 18 Lipca 1891 przed połud

Przew odniczący Dl’. S z u m a u (Toruń), zastępca 
przewodniczącego Dr. S z t e i n e r.

1) Dr. Z i e ni 1) i c k i (L w ów ): D w a d  z i eś  c i a p r z y ­
p a d k ó w  w y s o k i e g o  c i ę c i a  p ę c h e r z a .  W s k a z a ­
li i a. W y u i k i.

W  ostatnim la t  d z ie s ią tk u ,  cięcie wysokie pęcherza 
celem usunięcia  kamieni, zjednało sobie szerokie  wzięci*;’ ! 
O lepsze w zawody idzie ty lko  z L itho lapaxyą .  PrelejjćnfŚ 
uw aża  cięcie za bezDieczniejsze i da jące  lepsze wynik  
szczególnie w pr/ .ypadkacli powikłanych. Strictura urethrhe 
znaczna hyperthropma prostutae, Cystitts suppuratwa ani- 
moniacalis, pyelonephntis, p raw ie  wyłącznie w ym ag a ją  cio­
cia wysokiego. Równie stan ogólny zły i gorączka.

W  początkach prelegent nie szył pęcherza, ale d ren o ­
wał przy o twartej ranie .  T e ra z  szyje częściowo lub zupełnie 
Jeden  z ostatnich operowanych, z założeniem szwów, wyle 
f-zony został w przeciągu dni dziesięciu, a  trzynastego  dnia  
p rzedstaw iony był w Tow. leknrskiem. Ogółem operow ał p re ­
legent 10 chorych tą  metodą i 10 wyzdrowiało. • Kompli- 
kacyj nie widział żadnych. In f ilt racyi nigdy.

Sposób operow ania  prof. R y d y g ie ra  uw aża  za bardzo 
zmyślny, n iebezpieczeństwo je d n a k  zak ażen ia  opony nie je s t  
wykluczonem, i dla tego operuje p re legent d rogą  poza- 
otrzewnową.

??fe i |c ie  wysokie, w p rzypadkach  j a k  n. p. z łam anie  m ie­
dnicy, może być w skazanem , skoro  cewka je s t  przerwań? 
a w prow adzanie  cew nika  trudnem lub niemożliwem. Prele  
gent miał tego roku podobny przypadek ,  wolał zastosował 
Settio alt a j a k  ure thro tom ię  zew nętrzną. Przy  tej ostatniej 
bowiem mocz w yp ływ a wzdłuż drenu, a bardzo ważnem 
jest, aby  miejsce o tw artego złamania ochronić ji_k najwięcej 
od moczu. Cięćie wysokie p rzy  odpowiednim op a trunku  po­
zw ala  na odprowadzenie  praw ie każdej kropli moczu. Chory 
w ten sposób leczony wyzdrowiał, mimo bardzo ciężkich 
powikłań, na  tle ropnicy , pochodzącej z ogniska  z łam ania  
otwartego.

W  przy pad kach  gdzie eh irurg  p o de jrzyw a  is tnienie 
nowotworu w pęcherzu, cięcie wysokie ma znaczną  wyższość 
nad  cięciem ure tra lnem  T hom psona. Z ro b n n e  w celu ćyagno- 
stycznym, może w danym  razie służyć zaraz  do rady ka ln ego  
usunięcia nowotworu.

P rzy pad ek  obserwow any przez prelegenta ,  nie  n a d a ­
wał się do doszczętnej operacyi. Rozległy now otw órązajm o-



w ał dno pęcherza  i ujście, do cewki, o tw arcie  pęcherza  po­
lepszyło s tan  chorego przez umniejszenie  kurczów pęcherza 
i operow any opuścił szpita l z m a łą  fistułą.

U kobiety, cierpiącej na  przetokę pęcherzo-pochwową 
zastosowano raz  cięcie wysokie dla u łatw ienia  operacyi 
i ochronienia  szwów. Cel zosta ł  chybiony. P rzyp adek  był 
bardzo trudny .  R an a  się wygoiła —  p rze tok a  pozostała.

W  cierpieniach pęcherzowych u starców z przerostem 
gruczołu krokow ego, cięcie wysokie pęcherza  może być 
w skazanem , albo z powodu kompletnego za trzym ania  moczu 

' ( je d e n  p rzy p ad e k  z świetnym wynikiem ) albo d la  tak  zw a­
nego rady ka lneg o  leczenia przerostu  prostaty.

P re leg en t  wykonał u dwóch chorych resekcyę  czę­
ściową p ros ta ty  p iatów średniego i bocznych.

W y n ik  u pierwszego operowanego, o tyle korzys tny , 
że niedowład pęcherza się zmniejszył, a cewkowanie się 
stało się choremu łatwem. W  drugim p rzypadku  w ynik  żaden.

P re legen t p rzypom ina bad an ia  szkoły Guyona, m iano­
wicie pracę  Launois, w za trzym aniu  moczu u starców za­
pora  p ro s ta ty  g ra  pew ną rolę, ale  w iększą  jeszcze zmiany 
miażdżycowe pęcherza, i całego przewodu m oczow ego ; zanik 
nerek ,  zan ik  mięśni pęcherza, sąto  sku tk i  degeneracyi s t a r ­
czej, m iażdżycowej —  arteriosclerosy.

D la  tego usunięcie tak ie j  przeszkody, j a k ą  j e s t  pro- ■ 
s ta ta ,  w ystarczyć  nie może. Siła skurczowa pęcherza  j e s t  
zmniejszona lub us ta ła  zupełnie. P ros ta tec tom ia  je j  nie  p o ­
wróci. ...

F re legen t nie  w ierzy również na mocy dwóch przez 
siebie operow anych  p rzypadków  w skutek  dodatni.  Jednak  
cięcie wysokie czasem ma wpływ bardzo wybitny  a  działa jąc 
dodatnio  na  polepszenie nieżytu pęcherza, może częściowo 
siłę m nszku larną  pęcherza  poprawić, na j a k i ś  czas odd a­
wanie moczu ch oćJ częściowo umożliwić

Również ważnem je s t  przyw rócenie  ła tw iejszego kate- 
te ry zo w an ia^Catheterisme retrograde).

N iesłychanej doniosłości j e s t  wpływ  cięcia wysokiego 
pęcherzy  na  zapalen ia  ropne ( Cystitis suppurativa).

Są p rzyp ad k i  odznaczające się og rom ną bolesnością 
(tenesmus oesicalis et rec ia lis f  i znacznem ropieniem. Przy- 
tem większe gorączk i według G uyona i doświadczenia p re le ­
g en ta  w skazu ją  zawsze na  współcierpienie  nerek , grożące 
lub ju ż  rozwinięte. U trzech chorych, z bardzo groźnemi 
objawami, u jednego  praw ie  fin  agonę, przy gorączce 4 0 f, 
puchlinie nóg po brzuch, p re legent zrobił cięcie pęcherza 
nad lon ow e; sku tek  we w szystkich trzech razach  by ł ude rza ­
jący, i śnbało  powiedzieć m o ż n a ,  sectio alta u ra tow ała  ży 
cie. N ajgroźn ie j  chorego, p re legen t p rzeds taw ia  po 4 mie­
siącach, w kw itnącem  zdrowiu.

Rozbiory moczu w ykonane przez dr. W iczkowskiego 
stw ierdza ją  wpływ operacyi najdobitniej.

S treszczając”  prelegent podnosi, że na dwadzieścia 
Przypadków , stosow ania  sectio alta w różnych ch orobach ,  
tla różnych wskazań, żaden chory  nie umarł.  O peracya  jest 

prostą, ale musi być dokładnie  zrobioną, opa tryw an ie  zaś 
rany  g ra  wielką rolę, naw et jeś li  się nie szyje. D renowanie 
wym aga wprawy, Zak ładan ie  szwów najlepiej robić n a  na 
pełli.onym pęcherzu.

Ciebie wysokie s tanowi m e to dę ,  niety lko św ie tn ą ,  ale 
1 najmniej niebezpieczną przy  w ydobyw aniu  nowotworów, 
'a in ie n i  i ciał o b cy ch ,  szczególnie tam gdzie powikłania  
r °b ią  l i tho lapaxyę zby t hazardow ną.

Cięcie wysokie, j e s t  w ręku  ch iru rga  bron ią  n iez ró ­
w n aną  w chorobach zapalnych  pęcherza. Zawieszając czyn ­
ności fizyologiczne o rgauu ,  kurczenie  się jego ,  nie po zw a­
la jąc  mu być zbiornikiem moczu, ciębie wysokie znosi n a ­
tychm ias t  te s t raszne  b ó le ,  k tó re  tow arzyszą  w niektórych

formach cystitis. Ciągłe odpływ anie  nroczu i p rzep łuk iw an ia  
zmniejszają  ropienie, a  wpływ ten zbawienny' n ie ty lko j e s t  
w stan ie  nie dopuścić do przeniesienia się zapa len ia  na nerki, 
ale poskromić, wyleczyć chorobę tak ciężką  j a k  pyelo 
nephntis.

W razie  p ierwotnego schorzenia  nerki,  wpływ cięcia 
wysokiego na  bóle pęcherza  nie zdaje się być tak  pewnym 
i zbaw iennym  (Zfuberculosis renis).

Pelegent uw aża przeto w podobnych p rzy p ad k a ch  raSj 
cherz za absces (todter Raum ), p rzecinając  go spe łn ia  r ę ­
koczyn ch irurgiczny zasadniczo w skazany .

W  rozpraw ie zabierali g łos: prof. Ryr d y g i e r  
O b a l i ń s k i ,  K o s i ń s k i ,  D e m b o w s k i ,  S z u m a n

2) Dr.  W e h r :  O m o l l u s c u m  c o n t a g i o s u m  
O ile molluscum jfont. s. Epithm om d mollu'łSnm (Vir-

chow) mało p rzeds taw ia  interesu pod względem klinicznyn 
i operacy jnym , gd yż  jak o  zw ykły  brodaw czak  daje  się łatwe 
i rady ka ln ie  usunąć, o ty le  pod względem pa tog en ezy  i etyo 
logii j e s t  niezmiernie c iekawym  z tego powodu, iż od czasu 
B a t t e m a n a  1 8 1 7  r., k tó ry  ten nowotwór skóry  pierwszy od 
innych podobnych wyróżnił , opisał i nazw ał,  aż  do nąjnow 
szych czasOw toczą się spory  pomiędzy różnymi badaczam  
co do pu nk tu  wyjścia, co do znaczenia  tak  zw anych  „glo- 
bular cellsu „ Molluscum-Korperclien“ znajdow anych  w re ­
gule i charak te rys tycznych  dla tego nowotworu, a na  ko 
niec co do zaraźliwości.

Co do pierwszego punktu ,  to w iększa  część badaczy  
przedew szystk iem  ca la  szkoła  w iedeńska, do najnowszycl 
czasów uw aża gruczoł łojowy za  p u n k t  wyjścia tego no­
wotworu, a  najuporezywiej b ron ił  tego zdania  K a p  o s i, który 
nadto  zaprzecza  zaraźliwości, pomimo znanych i dobrze ob 
serwowanych p rzypadków  przeniesienia  te j choroby z m a ­
niek na dzieci i odwrotnie, zakażen ia  k ilku  lub k ilkunastu  
dzieci w zak ładach  itd. (E bert ,  Allen, Caillaux i wielu in ­
nych), pomimo dalej na  pew ne udałych  przeszczepień prze: 
wtarcie (Vidal, H aab).  Co do is toty tycli c h a rak te ry s ty cz ­
nych „globulai' cells“ to znów do najnow szych czasów n ie ­
mal wszyscy badacze uznawali j e  za zmiany degeneracyjne 
komórek przybłonkowycli- Dopiero od czasu  po jaw ien ia  s : 
p racy B o l l i n g e r a  o Epith. cont. u drobiu, k tóry  wyświecił 
iż choroba  znan a  oddaw na  u drobiu  pod nazw ą ospy, dyfte- 
ryi k u r  niezem innem nie je s t  j a k  ty lko w ytw arzan iem  sit 
podobnych guzków jak  Moll. cont u ludzi, a  spow odow a­
nych przez najn iższe o rgan izm y zwierzęce należiięe do f a ­
milii Sporozffón.

W  ostatnich czasach w 1888  uk aza ła  się p raca  N ie is -  
s e r a prof. derm atologii we W rocławiu , k tó ry  op iera jąc  sio na 
badaniu  100  p rzypadków  Moll. cont. przez la t  6, dochodzi 
do nas tępujących  wniosków:

1) P unk tem  wyjścia  tego nowotworu j e s t  ll-ete M alpighii, 
w żadnych ze swych p rzypadków  nie widział śladu 
b u jan ia  kom órek gruczołn łojowego.

2) T w o ry  osobliwe i charak te ry s ty czne  A\a,'-;jE}pithel. mol­
luscum są  hurm aezkarui ( G r e g a r i n y )  Coecidium.
N a  mocy p rzy pad ku  badanego  p re legent potwierdzić) 

może zasadnicze  p unk ta  p racy  N e i s s e r a .
W rozpraw ie zabierali g los: prof. R o s n e r ,  Dr.  

G a r s  z t k a ,  Dr.  J a b ł o ń s k i  i prelegent.
3) D r S z u m a n  (Toruń): P r z y c z y n e k  do 

k a z u i s t y k i  w y c i ę c i a  n e r k i  g r u ź l i c z e j
Prelegent,  zw raca na jp ie rw  uw agę n a  to iż wyniki 

wycięcia chorej, a nieuleczalnej inną  d ro gą  nerk i w o s ta ­
tnich la tach  są znacznie lepsze niż przed la ty  k ilkunastu . 
P odczas  gdy  G r o s s  do roku 1885  zestawit 2 3 3  p r z y ­
padki wyciĆe-ia nerk i  z śmierte lnością  4 4  °/0, zestawił 
K o ł a c z e k  od r. 1 8 8 5 — 1890 167 p rzypadków  ze śm ier’
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te lnością  28 ,7  °/0. W ycięc ie  nerk i  gruźliczej, od l a t  mniej 
więcej ośmiu częściej wykonywa,le, da je  także  wyniki tak  
ąuoad vitam , j a k  i ąuoad valetudinem  wcale niezgorsze
i dla tego operacyę  tę i w skazan ie  to słusznie  w poczet
upraw nionych  w skazań  operacy jnych  wliczyć należy  T a k  
np B a r d e n h e u e r  z K o lo n ii ,  k tó ry  do tąd  37 wycięć 
nerk i  wykonał, zrobił 7 razy  wycięcie nerk i  gruźliczej, 
z tych  6 stale wyzdrowiało, w jed ny m  przy p adk u  wyle­
czenie ju ż  ośm la t  stwierdzono, w innych p rzy pad kach  już  
także  po k ilka  la t  od operacyi upłynęło bez przeniesienia  
się choroby na  d rugą  nerkę  lub inne organa . C z e r n y ,
M a d e l u n g  mieli również wcale korzys tne  wyniki po wy 
cięciu nerk i gruźliczej. W  przyp adk ach  usunięcia  nerk i  g ru ­
źliczej p rzez M a t l a k o w s k i e g o ,  I s r a e l a  i przez S z u -  
m a n a  w ykonanych  również wyniki były korzystne.

N astępn ie  mówi Szuman o sym ptom atach  gruźlicy  
nerkow ej,  k tóre  są  zupełnie innemi, jeże li złogi gruźlicze 
w egetują  głównie w zew nętrznej w arstw ie  treści nerkowej 
i tw orzą  z czasem zserowacenia  lub ropnie  przeb i ja jące  się 
w tkan kę  okołonerkow ą (capsula adiposa) doprow adzając  
do wytworzenia  ropni okołonerkow ych  (abscessus perire- 
nales) j a k  n, p. było w większej części przypadków  B a r ­
d e n h e u e r  a. Zupełnie zaś inne są  objawy, gdy  ropień 
suchotniczy przeb ija  się w miedniczkę nerkow ą, sp raw ia ­
j ą c  j a k o  następstw o gruźlicze ropienie miedniczki n e rko ­
wej ( pye litis  tuberculosa) i je j  objawy. T rud ne j  i dość za ­
wilej sym ptom atologii gruźlicy nerkow ej połączonej z g ru ­
źlicą miedniczkową, k tórą  au to r  na podstaw ie  obserwowanego 
i szczęśliwie przez siebie leczonego p rzy pad ku  i n a  pod­
stawie nowszych obserwacyj w l i te ra tu rze  podanych  szcze­
gółowo rozbiera, nie  podobna p odać  w k ró tk im  referac ie .* )  
N adm ien iam y tylko, że jedn ym  z p ierwszych i bardzo  w cze­
snych  objawów je s t  parcie do ^ z ę s t e g o  oddaw ania  moczu 
i boleści w końcu prącia  u mężczyzn, w cewce moczowej 
u kobiet. Bolesność i obrzmienie nerki chorej często dopiero 
późno się z jawiają. P rą tk ów  gruźliczych często znaleść w m o­
czu nie można, j a k  to  już  inni autorowie wielokrotnie  stwier 
dzili. N as tępn ie  podaje  Szuman przeb ieg  przezeń o perow a­
nego przypadku , k tóry  dotyczył mężczyzny 24  le tniego, a tak  
ju ż  cierpieniem bolesnem i gorączkow em znękanego, że nocą 
i dniem co chwilę, co minutę mocz z wielkim bólem w p rą ­
ciu i z wielkiem parc iem  oddaw ać musiał, miewał g o r ą ­
czkę t raw iącą  do 3 9 — 39,9°  i ju ż  ty lko  9 0  funtów ważył. 
W ycięcie  nerki na mocy ro z p o z n a n ia : tubercidosis r enis 
dextrae  zrobiono dnia  15 Maja. O peracya  s tw ierdziła  w z u ­
pełności rozpoznanie  zrobione poprzednio , na  mocy zbioru 
wszystkich znamion c h o ro b o w y ch , mimo b ra k u  p rą tków  
gruźliczych w moczu. Chory na tychm ias t  po operacyi przes ta ł 
gorączkować, w 3 tygodnie ra n a  się aż do drobnej ranki 
g ranulacy jnej  wygoiła, w 7 tygodni po operacyi chory  utył
0 13 funtów, chodził bez trudności i wszelkie fnnkcye Ciała 
dość norm alnie  odbywał,  mocz mógł trzy m ać  do 2 godzin, 
lecz był on jeszcze  nieco ropnym ( jakko lw iek  o wiele mniej niż 
p rzed operacyą) ,  był dalej stale k w a śn y m ,  przed operacyą  
alkalicznym. Po szczegóły dotyczące metody operacyjnej,  
bad an ia  mikroskopow ego i po uwagi ep ik ry tyczne  odsyłam y 
do oryginału.

N erk ę  w ycię tą  znacznie powiększoną, zaw ie ra jącą  wiel­
ką kaw ernę  gruźliczą, oraz zropienie  prawi 3 całej miedniczki
1 dolnych kielichów przedłożył Dr. Szuman cz łonkom  sekcyi.

W  rozpraw ie zabierali g łos: K o s i ń s k i ,  O b a ­
l i  ń s k i ,  Z i e m b i c k i ,  G a r s z t k a ,  R y d y g i e r  
i prelegent.

Na tem posiedzenie zakończono.

*) Praca ta w całości drukowaną będzie w „Nowinach 
lekarskich".

Posiedzei ,e III. w dniu 18 Lipca 1891 po południu.
Przew odniczący: Dr. Z i e m b i c k i ;  zastępca prze­

wodniczącego Dr. W e h  r ;  sekretarz Dr. B o g cl a n i k.
1) Dr. S c h r a m m :  O o s t a t e c z n y c h  w y n i ­

k a c h  p o  w y c i ę c i u  m a c i c y  r a k o w a t e j .
W  dyskusyi zabierali g łos: R y d y g i e r ,  B o g d a -  

n i k , K o s i ń s k i ,  B a r ą c z ,  W e ! i r ,  S z u m a n ,  
G a b s z e w i c z  i prelegent.

2) Dr. B o g d a n i k :  O z a k ł a d a n i u  o p a s e k  
u s t a l a j ą c y c h  p o  z ł a m a n i u  k o ś c i .

Niniejszem nie zamierzam wcale rozb ierać  sp raw y  czy 
i k iedy jes t  wskazanem zak ładanie  opa trunków  usta la jących 
w p rzyp adk ach  złam ań kości. Jes tem tego z d a n ia ,  iż ogól­
nego praw id ła  w tym kierunku  ustanowić nie można i że 
lekarz  sposób leczenia do każdego szczegółowego przypadku  
stosować powinien. Nie zapoznając  zatem wartości innych 
sposobow ja k o  to :  e k s te n z y i , m ięs ien ia ,  szwu kostnego itd. 
p rzyznać  m uszę , iż dla  mnie w ich szeregu przy rząd  u s ta ­
la jący  niepoślednie zajmuje miejsce. S ta ję  zatem wobec z ad a ­
n ia ,  żeby założyć przyrząd . Samo zak ładan ie  opasek  czy to ą. 
g ip so w y ch ,  k ro chm alny ch ,  ze szk ła  wodnego lub innych we­
dług upodobania  lekarza  nie spraw ia  t rudnośc i ;  przy  jak ie j  
takiej w prawie można do tego do p ro w ad z ić ,  iż się ich ani 
zby t si ln ie  an i słabo nie założy. N ajw ażn ie jszą  i j e d y n ą  
trudnością  było d la  mnie w yszukanie  pomocy, żeby odłam ki 
kości, po ich us ta len iu ,  przez ca ły  czas zak ładan ia  opa trunku  
w tem położeniu u trzym ać T ru dn ość  t a  nie jes t  t a k  z n a ­
czną w szpita lach  w iększych , mających w praw ną  służbę, g o ­
rzej już  jes i  w mniejszych szpitalach, a  rozpacz już  prawie 
c h w y ta ,  gdy  się z ak ła da  p rzy rząd  w p rak ty ce  pryw atnej 
m ając do pomocy pierwszego lepszego d raba .  T rz e b a  mieć 
ciągle na  to zwróconą uw agę i w o ł a ć : proszę mocniej po ­
c ią g a ć ,  w prawo, w  lewo, w y ż e j . . .  a  n ieraz przychodzi od ­
łożyć o p a s k i , bo pomocnik oblany potem  ju ż  sił nie  ma 
i na  chwilę w usta lan iu  w yręczać  go trzeba. Z tąd  pocho­
dz i,  iż po dokonaniu  mozolnego dzieła widzi się, że odnoga 
nie j e s t  tak  usta loną  j a k  być powinna a  w iększe  b yw a roz 
czarow anie n a z a ju t rz ,  bo n iespokojny chory jeszcze  bardziej 
skrzywi przyrząd . S ąd zę ,  iż w tym  w zględzie-Panowie w ta- 
kiem samem znajdowaliście  się położeniu. Mimo to ma p rz y ­
rząd  u s ta la jący  z jak iegoko lw iek  ulepiony m atery ja łu  takie 
zale ty , żem się s ta ra ł  o usunięcie te wielkiej trudności 
i obecnie mam odpowiednią i w praw ną  pomoc na  zawołanie 
N a j p i e r w  z a k ł a d a m  w z n a n y  s p o s ó b  p r z y r z ą d  
e k s t e n z y j n y  n a  d o t y c z ą c ą  o d n o g ę  i u s t a l i w s z y  
o d ł a m k i  t a k ,  j a k  t e g o  w y m a g a  p o t r z e b a ,  p o z o ­
s t a w i a m  o d n o g ę  w t a k i e m  p o ł o ż e n i u ,  ż e b y  ze  
w s z e c h  s t r o n  b y ł a  d o s t ę p n ą .  N a s t ę p n i e  z a  k ł a  
d a m  o p a s k i ,  n i e  z d e j m u j ą c  p r z y r z ą d u  e l i s t e r  
z y j n e g o  p r ę d z e j ,  d o p ó k i  o p a s k i  n i e  s t w a r d n ą  
T a k  postępowałem w szpitalu  w wielu p rzypadkach  z zupeł 
nem zadowoleniem, odłamki zachow ywały to położenie jak ie  
im nadałem  i wynik leczenia był dobry.

Co się tyczy zak ła d an ia  ekstenzyi skorzys ta łem  z lo- 
św iadczenia  B ardenheuera  *) i nie ogran iczam  się do z a k ła ­
dan ia  przy lepca  poniżej miejsca z ła m a n ia , ale  k ładę  go 
znacznie wyżej co rzeczywiście na  ekstenzyę  złego w pływ u 
nie w yw iera  a znakomicie j ą  ułatwia. Aby sobie zaś ułatwić 
umieszczenie odnogi wyżej lub niżej kaza łem  sobie kółeczko 
ekstenzy jne  umieścić na listwie żelaznej, k tó rą  się do łóżka 
przymocowuje a  za  pomocą p rzy rządu  śrubowego daje się 
kółeczko na listwie wyżej lub niżej posuwać. Cały przy rząd  
do ekstenzyi i op atrunku  us ta la jącego  umieściłem w pudełku

*) Die perwaneute Extensionsbehandliiiig. Stuttgard 1889.
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b laszan ym , oprócz wspomnianej lis twy z ruchomcm kółecz­
kiem je s t  jeszcze  bloczek do p rzy tw ie rd zen ia  na kraw ędzi 
łóżka lub deski z odpowiednim zapasem  śrubek  i ś rubsztaków , 
je s t  strzemię metalowe sk łada jące  się z dwóch p ły tek  między 
k tóre  wchodzi przy lep iec  zapom ocą śrub przytwierdzony. 
P rzy lep iec ,  opaska  f lanelow a, sznurek i waga kom pletu je  
p rzy rząd  ekstenzyjny . B o  us ta len ia  zaś używam od kilku 
ła t  w yłącznie  opasek k rochm alow ych ,  k tóre  dostatecznej n a ­
b ie ra ją  twardości i trwałości ew entualnie  można ich trw ałość  
szynam i zamoczonej tek tu rk i  lub forniru  sto larsk iego  jeszcze  
wzmocnić.

G dy ju ż  p rzy rząd  zupełnie w yschną ł,  co najwięcej 
w dwie doby nas tępu je ,  odcina się strzemię i o d tąd  pozw a­
lam choremu na  dokonyw anie  ruchów  dowolnych. P rzy  
złam aniu  odnogi dolnej k ładę  wielki nacisk  na  to, aby  
chory  ju ż  po 2 lub 3 tygodniach  z początku  przy  po.- 
mocy kuli zaczął chodzić. O skuteczności tego przekonałem  
się najlepiej przed 3 laty. Mężczyzna przeszło dwa ce tna ry  
w ażący  złam ał sobie p raw ą  kość udową. Po trzechmiesięcz- 
nem leżeniu p rzekonałem  się, iż od łam ki jeszcze by ły  ru ­
chome. Założyłem przeto w ekstenzyi opatrunek  krochm alny  
s ięgający  od kostek  aż do sk rę tacza  Irochantertfhiojor a  g dy  
p rzy rząd  zupełnie  w yschnął kaza łem  r-chodzić o kuli. Chory 
czynił to z tem w iększą  obaw ą ile że ju ż  przed la ty  złam ał 
sobie podudzie p raw e przyczem do w yleczenia  potrzebował 
10  miesięcy czasu i nas tąp iło  skrócenie  odnogi i sz tywność 
s taw u skokow ego. Mimo to da ł się nak łon ić ,  a gdym  po 
sześciu tygodniacli zd ją ł p rzy rząd  usta la jący , przekonałem  się, 
iż si lna k o s tnm a  odłam ki spoiła.

Z resz tą  p rzyznać  muszę, iż nie  je s tem  sam jeden  k tóry  
rych le  chodzenie zaleca. Śmigi odzki w P e te rsbu rgu  pos tęp o ­
w anie to wznowił ( GentraJblatt fiir Chirurgie N r .  8 1891),  
k tó re  szczególniej w Anglii od daw niejszego czasu j e s t  
w użyciu.

W dyskusyi zabierali g łos: S z u m a n ,  R y d y g i e r ,  
Z i e m b i c k  i, K o s i ń s k i ,  O b a 1 i ii s k  i , O b t u ł o- 
w i c z i prelegent.

3j Dr. B a r ą c z .  S p o s t r z e ż e n i a  n a d  z n i e ­
c z u l a n i e m  b r o m k i e m  e t y l u .

P re leg en t  poleca używ anie  tego ś rodka  do znie­
czulenia  p rzy  małych, k ró tko trw ałych  operacy jach  na pod­
s tawie doświadczenia zrobionego w przeszło  190  p rzy pad ­
kach. N a rk o za  ta  nada je  się także  do k ró tko trw ałyc h  r ę ­
koczynów większych j a k  do resekcyi żeber. Zaletami tej 
n a rk ozy  s ą :  brak okresu  podniecenia , w ystępow anie  nark ozy  
ju ż  po 50  sekundach  i t rw anie  k ró tk ie  (3 —  5 minut) , r z ad ­
kie w ystępow an ie  wymiotów. T ę tn o  i oddech podczas n a r ­
kozy nie u leg a ją  zmianom. Ból byw a albo zupełnie  zniesio­
nym, albo odczuw ają go chorzy  w hardzo małym stopniu, 
jeże li się użyje  za małej dawki. Przez po ta to rów  źle byw a 
znoszonym, gdyż w ystępuje  u nich okres podniecenia ,  a  zn ie ­
czulenie wcale nie występuje. Przeciw skazanym  je s t  ten ś ro ­
dek p rzy  dłużej trw ających  Operacyjach, przy repozycyi 
zwichnięć i kości z łam anych, u chorych gruźliczych i przy  
chorobach nerek. U  chorych z wadami serca  j e s t  w każdym  
razie  bezpieczniejszym niż chloroform, gdyż na narząd  k r ą ­
żenia  wpływ u nie zauważano. B. p rzy tacza  cały szereg  ope- 
racy j ,  p rzy  k tórych  z w ie lką  korzyścią  d la  chorych użył 
tej narkozy . Po łow a mniejsza p rzy pad kó w  dotyczy ła  dzieci. 
N arko zę  tę s tosował u chorych w wieku od 3 — 55 lat.

Do narkozy  tej n a d a ją  się szczególnie następujące  
operacy je  wyjęcie zębów , przecięcia  ropni, panarycyjów , 
flegmon, w yłyżeezkow ania  małych ognisk  gruźliczych, wy- 
łuszczenia małych nowotworów, odpalenia  guzów krwawnico- 
wycli, resekcyje  żeber  i t. p.

W  dyskusyi zabierali g łos: Dr. S z u m a n  i p re­
legent.

Na tem posiedzenie zakończono.

Posiedzenie IV. w  dniu 20 Lipca 1891 przed poł.
Przew odniczący: Dr. S t a n k i e w i c z ,  zastępca prze­

wodniczącego Dr. S c h r a m m ,  sekretarz Dr. B a r  a c z .
1) Dr.  S t a n k i e w i c z -  O l e c z e n i u  genu valgum  

i genu varum  z a  p o m o c ą  w y  p i ł o w a n i a  o d ­
p o w i e d n i c h  k ł y k c i ó w  k o ś c i  u d o w e j .  (Z de 
m onstracyją gipsow ych odlewów odnóg).

P re leg en t  mówi o leczeniu operacy jnem  Genu valgum  
i Genu varum. Poniew aż  są  p rzypadk i ,  w k tó rych  za pomocą 
osteotomii kości udowej lub goleniowej nie da łby  się osiągnąć 
p ożądany  rezu lta t  szczególniej co do ksz ta łtu  odnogi, przetc 
w podobnych razach  o tw iera  p re legen t staw kolanow y i wy- 
piłowywa odpowiedni k łyk ieć  kości udowej. T ym  sposobem 
otrzymuje się odnogę zupełnie  prostą ,  bez żadnego sk rz y ­
wienia w stawie kolanow ym. N a  po tw ierdzenie  tego p rzed ­
stawia S. 4  odlewy gipsowe, wzięte z odnóg p rzed  operacy ją  
i po operacyi. Operacyę w ykonyw a za pomocą jednego  c ię ­
cia podłużnego przez środek wystającego k łykc ia ,  a oddzie­
liwszy na  znacznej przes trzen i to rebkę  s taw ow ą i przeciąw- 
szy wiąz boczny, odpiłowyw a dany  k łyk ieć  p iłeczką  A dam sa 
poczem odnogę w yprostowuje i ranę  zaszywa. L eczenie  o d ­
byw a się na  łupce drew nianej i zw ykle kończy się w ciągi 
4  tygodni. K sz ta ł t  odnogi j e s t  zupełnie p ros ty , pozostaje  j e  
dnait skłonność do kurczen ia  kolana, k tó rą  trzeba  zwalcza! 
przez ruchy  bierne i masaż.

W  dyskusyi zabierali g łos: Dr. S z u m a n  i M : c h l
2) Dr.  S t a n k i e w i c z :  C r y p t o r c h i s m u s j a k o  

p r z y c z y n a  p o w s t a w a n i a  t u d z i e ż  u w i ę z g n i e  
n i a  p r z e p u k l i n  p a c h w i n o w y c h .

N a s t ę p n i e  p r z y t a c z a  w k r ó t k o ś c i  d w a  
w y p a d k i  m o n o r c h i i  p r a w e g o  j ą d r a .

J ą d r a  prawe, pozostając w przewodzie  pachw inow ym , 
dały  powód do w j tw o rz e n ia  się p rzepuk l iny  pachwinowej i uwię 
zgnięcia  je l i t ,  w skutek  czego w je d n y m  p rzy p adk u  w ykonał 
hernio tom ję z podw iązan iem  w orka  przepuklinow ego i u su n ię ­
ciem zanikłego j ą d r a ;  w drugim zaś ty lko  hernio tom ję, gdyż 
chory  nie zgodził się n a  odjęcie ją d r a .

W  dyskusyi zabierali głos Z i e m b i c k i ,  O b a  
l i ń s k i  i K o s i ń s k i .

3) Dr.  S t a n k i e w i c z  okazuje niektóre narzędzia 
chirurgiczne jak o to : ulepszony przyrząd do ligatur
w łasnego pom ysłu, przyrząd  do przechow yw ania an- 
tyseptycznego cewników w czasie podróży dla cho­
rych dotkniętych osłabieniem pęcherza moczowego; kle- 
szczyKi do chw ytania tętnic, gdzie skom bm owano cążki 
angielskie z rączkam i szezypczyków  Peana, i cew nik 
m etalowy do w kraplań  roztw oru saletranu srebra  przy 
boiesnem zajęciu szyjki pęcherza z częstem parciem, 
gdzie z powodu kurczu zw ieracza pęcherza, cewniki 
guziezkow ate G uyona nie dają się przeprow adzić  do 
pęcherza.

4) Prof. R y d y g i e r :  O ectopia vesicae. (Z dem onstra- 
cy ją chorych operowanych w edług w łasnej metody i de- 
m onstracyą tablic przedstaw iających rozm aite sposoby 
operow ania tego c .e rp ie n ia )

W  dyskusyi zabierał g ło s : Dr. K o s i ń s k i .
5)  Dr.  B a r ą c z :  O w a r t o ś c i  e n t e r o - a n a -  

s t o m o z y  z a  p o m o c ą  s z w ó w  p ł y t k o w y c h  
S e n n a  i i n w a g i n a c y i w  c h i r u r g i i  ż o ł ą d k a  
i j e l i t .  (Z dem onstracyą preparatów  anatom icznych 
i m etody operacyjnej na  jelicie psa).
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Dr- B a r ą c z  na podstawie większej p racy  dośw iad­
czalnej na psach — z której zdaje  sprawę —  poleca gorąco 
w ykonywanie  en teroanastom ozy  za pomocą szwów płytkowych 
z kośc: odwapnionej (sposób Prof. S e n n a )  i demonstru je  
wyniki własne. B. dochodzi na podstawie swego dośw iadcze­
nia  do wnioskow n astępu jących :

1) G a s t r o e n t e r o s t o m i a  pow inna być w ykonyw aną  
z a w s z e  t y ł k o  sposobem S e n n a ,

2) resekcyja  kiszek w przypadkach  zgorzeli p rzy  sil­
nym zapadzie  chorych pow inna być w ykonyw ana  szwem 
p ły tk o w y m ;

3) w przypadkach  sztucznego odbytu  należy  w p r z y ­
padkach  n iek tórych  (zrosty  znacznej ilości pętl i)  w ykonywąć 
anastom ozę zam iast  resekcyi je l i t ;

4 )  p rzy  znacznych zwężeniach je l i t  jed yn ie  racyonat- 
nem postępowaniem je s t  w ykonan ie  anas tom ozy  pętli p ow y­
żej i poniżmy położonej, niebezpiecznej resekcyi należy w tych 
razach  zaniechać. P rzy  zwężeniach .nieznacznych w ystarczy  
operacya  I lc in e k e g o - M ikulicza ;

5) p rzy  nowotworach jelit , a  osobliwie je l i ta  ślepego, 
operow ać należy zawsze sposobem S e n n a ;

6) szybkość z j a k ą  się operacya  ta  daje  w y k o n aćJ  
( 1 0 — 15 minut) i dok ładna  apozycya  zbliżonych części je l i t  
są najważniejszemi zaR-faini tego sposobu.

W dyskusyi zabierali g ło s : p ro f .p ił  y d y g i e r, 
O b a l i ń s k i ,  K o s i ń s k i ,  P o d g ó r s k i ,  W e h r  
i prelegent.

-( iProf. R y d y g i e r  uw aża szew Senna za zbyteczny 
i za zanadto wiele przygotowań w ym agający mimo to 
w wykonaniu prosty i krótkiego czasu wym agający.

Dr. P o d g ó r s k i  uw ażałby szew ten  za niezbyt bez­
pieczny przy resekcyi jelita.

Prof. O b a 1 i ń s k i uw aża również szew ten za 
zbyteczny.

Dr. K o s i ń s k ’ obaw ia się aby ze zbyt mocnego 
ucisku nie powstała zgorzel zeszytej części jelita.

Dr. W e h r  ośw iadcza iż m etoda ta  ma znaczenie 
w przyszłości.

Dr. B a r ą c z  podaje iż operacya ta  została wszędzie 
w Anglii przyjętą.

6) Dr. W e b r : P r z y p a d e k  b a r d u  z n a c z ­
n e g o  p r z y k u r c z e n i a  r ę k i  10 l a t  t r w a j ą c y  
i o p e r o w a n y z p o m y,P i n y m w y n i k i e m .  (Z de- 
m onstracyją fotogramów)

W  dyskusyi zabierali głos : B o g d a n i k i K o s i ń  sk i.
7) Dr. W o ł k o w i c z  okazuje odlew k i k u t a  

p o  a m p u t a c y i  m e t o d ą  P i r o g o w - T a u b e r a  
w raz z bliższe i ii  opisaniem  tej m etody operacyjnej.

8) Dr. W o ł k o w i c z  okazuje p r e p a r a t  z a ­
d a w n i o n e g o  p o p r z e c z n e g o  z ł a m a n i a  r z e p k i .

W dyskusyi zabierał' g ło s : B o s s o w s k i ,  B o g -  
d a n i k ,  B a r ą c z ,  Z i e m b i c k i ,  ' S t a n k i e w i c z ,
S z u ni a u, T  c li ó r z n i c k i i prelegent.

9) Dr. W o ł k o w i c z  zabiera g ł o s w k w e s t y i  b ro  
n i s y s te m u  M a n n l i c h e r a  (okazuje kulo i preparaty).

Po tym w ykładzie na w niosek prof. R y d y g i e r a  
uchwalono aby z powodu krótkości czasu przy dalszych 
odczytach nic prow adzić dyskusyi.

10) D r . - - D e m b o w s k i -  P r z y c z y n e k  d o  w y ­
c i ę c i a  r a k a  m i g  d a ł k a.

11) Dr.  D e m b o w s k i :  P l a s t y k a  w o b e c  
d e f e k t u  w a r g i  i p o l i c z k a .

IBS Dr.  S z u m a n  (Toruń): K i l k a  s ł ó w  o u ż y c i u  
l y z o l u  ( Lysólum  purum )  w c h i r u r g i i  o p e r a c y j n e j .

Nowe środki desinfekcyjne rodzą  się od k d k u  lat j a k  
grzyby  po deszczu, lecz często rów nie prędko  z pola  zn ikają

zapomniane i zaniechane. P rzyznać  jed n ak ż e  trzeba , że nie 
ma dotąd ś r o d k a ,  k tórego dozwolona daw ka  obok zniteznej 
siły  desinfekcyjnej nie posiadałaby własności niebezpiecznych 
dla cz łow ieka , ś rodka k tó ryby  by ł przy tem wygodnym w nży 
ciu, ła two rozpuszczalnym, a w doda tku  niedrogim, nie w y ­
m agał w iększych ofiar pieniężnych ze s trony  biednych p a ­
cjentów i ze strony mniej zamożnych szpitali.  T ak im  środ 
kiera zdaje się być lyzol (lySolum), lek równie j a k  karbo ' 
i kreolina z produktów  d e s ty la c y jn y l i  smołowych przez firmę 
Schiilke i M ayr w H am burgu  w użycie w r. 1890  w p row a­
dzony. Środek ten przez S cli o 11 e 1 i u s’a , S i m m o n d s’a 
G e r l a c l ń a  i innych pod względem bakteryologieźnym zba 
dany, ma posiadać własności desinfekcyjne znacznie silniej 
sze niż karbol i kreolina. Skuteczność jego w chirurgii operaeyj 
nej i w ginekologii stwierdzil i  dotąd  M i c h c l s e n  z W ies 
badenu, C r a m e r  i W e b  m e r ,  F  H a e n e l .  Zdania  powyż 
szych autorów brzm iały  tak  jednozgodn ie  i ta k  wyraźnie 
w ygłasza ły  korzys tny  sąd o lyzolu, że S. czuł się spowodc 
wanym poprobować tego nowego środka  i na  mocy obser 
wacyj p rak tycznych  od pół roku w leczn ic^  swej ch iru rg i­
cznej s ta le  p rzeprow adzanych  wydaje  S ■ o tym ś rodku  sąć 

'ró w n ie  korzys tny  ja k  M i c h e l s e n  i i. Studjów bakteryolo- 
gicznych S. z tym środkiem nie ro b i ł ,  początkowo próbo 
wał go przy  mniejszych operacjach do przepłukiwali ran 
tam gdzie p rzep łuk iw an ia  są potrzebne. tR an y  aseptyczne 
sucho opa tryw ał i żadnym  p łynem nie polewał.) N as tęp n i '  
probowal go w miejsce rozczynu kwasu bornego, który, z d a ­
niem 8., nie posiada  własności asep tycznych ,  są one s łab ­
sze od siły  desinfekcyjnej k ilkoprocentowych rozczynów sol 
nych. N astępn ie  używ ał S. lyzolu w  ̂ miejsce kreoliny. 
a w końcu i w miejsce rozczynu karbolowego lub sublimaf-" 
towego przy przepłukiw aniu  ran  w tkan in ie  ro p ie ją c e j ,^ g ru ­
źliczej i t. p. N ajm nie jszych objawów zatrucia, zapadu  i t. p. 
ja k ie  pod wpływem karbolu  czasami byw ają , autor zgoła  n i '  
zauważył. W yn ik i  pod względem desinfekcyjnym były k o ­
rzystne, w niek tórych  z przytoczonych p rzypadków  byty om 
bardzo wybitnie korzys tnemi (empyema plenrae, laparotomja 
próbna przy  gruźlicy  o trzewny, k ilka wielkich operaeyj przy 
zserowaciaiych i z ropiałyeh gruczołach szyi, s ięgającacb ojjf 
ucha do obojczyka, naw et pod obojczyk, kilkanaście  resekeyjy 
stawów gruźliczych i t. d.)

Do przep łuk iw ań , ponieważ według spostrzeżeń S c h o t- 
t e l i u s ’a ju ż  0 ,3  “/o rozczyn w ystarczyć  m a ,  używ ał antoi
0 )5 °/0 rozczynu lyzolu w przegotowanej ‘(zwykłej) wodzie, 
któryto rozczyn w yg ląda  b ia ła w o ,  j a k  m yd lana  woda, 
podczas gdy czysty  lyzol j e s t  b runatnym , gęstym  płynem, 
j a k  kreolina. Do mycia rąk  opera to ra  i mycia skóry  chorego 
używ ał S. l ° / 0 rozczyny, równieiijak wzmiankowani autorowie. 
Do narzędzi dotąd  dla mętności rozćzynów z tw a rd ą  woda 
robionych nie używał lyzolu. Chcąc go tu użyć należałoby 
robić rozczyny  z des ty low aną w o d a ,  zupełnie j a k  woda5- 
przejrzyste ,  narzędzi i ostrzy  wcale n iea taku jące ,  j a k  W e b  
m e r  poleca. T rzonki narzędzi jed n ak  pod wpływem lyzolu. 
będącego mydlanym rozczynem kresolówj s ta ją  sic bardzc 
gładkiemu

13) D r.  W a c h l i o l z :  S p o s t r z e ż e n i a  n a d  n a r k o z ą  
c h l o r o f o r m o w ą .  (Z d e m o n s t r a c y ją  a p a r a t u  D r .  W is k e -  
m a n a  do  n a r k o z y  ch lo ro fo rm o w e j) .

Pomimo z jaw ienia  się coraz to nowych środków z.ne- 
czu la jąey ch ,  chloroform do dziś dnia zajmuje pierwszorzędne 
znaczenie. Ja k o  środek n ieobojętny w ym aga  bliższego zba­
d a n ia ,  aby  niebezpieczeństw z użycia jego  wynikającymi 
uniknąć . Ztąd nie będą od rzeczy  wskazówki p łynące  z do­
św iadczenia  nabytego  w oddzielę prof. Obalińskiego w 4051 
p rzypadkach  narkoz. N a  tę ogólną liczbę j e s t  bliżej op isa ­
nych 179 3  p rzypadków . N ark ozę  stosowano albo czysty
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chloroformową lub kombinowaną z eterem, kokainą lub mor­
finą. Ilość zużytego chloroformu zależała od tego, czy chory 
nadużywał napojów alkoholowych, do pewnego stopnia od 
przyzwyczajenia się do niego, wreszcie od stanu chorego 
i rodzaju choroby; przekonano się bowiem że niedokrewni 
i dotknięci rakiem więcęj go zużywają.

Narkozy mięszane z kokainą zmniejszały częstość 
wymiotów, a chorzy po zabiegu prędzej się budzili, czasem 
jednak ulegali po narkozie znacznemu pobudzeniu. Płeć nie­
znacznie wpływa tylko na ilość potrzebną do wywołania 
narkozy, wymioty natomiast częściej spotykano po narkozie 
u kobiet, niż u mężczyzn,

Zamartwica zdarzyła się 22 razy na 1793 narkoz; 
w każdym przypadku ukończyła się pomyślnie. Przypadki 
śmierci z chloroformu zdarzyły się dwa razy, trzeci nastą­
pi! już po operacyi z powodu aspiracyi treści wymiotowanej. 
W jednym przypadku zauważono podwyższanie się ciepłoty 
do 40° C. zawszeiyj po trzykrotnej narkozie. Przyrząd Wis- 
kemana okazał się dobrym z powodu łatwości regulacyi 
ilości ctiloroformu do narkozy potrzebnej, również z powodu 
zaoszczędzenia ilości dość znacznej chloroformu i czasu do 
wywołania narkozy potrzebnego, Wadami przyrządu nato­
miast są łatwość^ wystąpienia zamartwicy przy nieostrożnem 
użyciu przyrządu i trudna tegoż przenośność.

W" dyskusyi zabierali głos Prof. R y d y g i e r  i Dr. 
S z u m a n .

N a tem  posiedzenie zakończono.

Streszczenie w ykładu D r. R a c z y ń s k i e g o :  
. 0 c h i r u r g i e  z n e m  l e c z e n i u  o t o k u  p i e r s i o w e g o  
(z oddziału chirurgicznego szpitala św. Ludw ika), który 
spadł z porządku dziennego obrad tej sekcyi, podajem y 
na stronnicy 46.

SeKcya gynekoiogiczntu.
Uzupełnienie posiedzenia ll-go.

Opis kleszczy przedstaw ionych przez dr. W. S t e m -  
b a r t h a  (W arszawa).

W pomyśle kleszczy przedstawionych starano się: 
])  aby je  można było zakładać na główkę zawsze w jej wy­
miarze poprzecznym, bez względu na to, na jakiej ona 
znajduje się wysokości miednicy i w jakim jej wymiarze;
2)- aby kleszcze raz założone nie tamowały naturalnych 
obrotów przez główkę, przy porodzie wykonywanych; 3) aby 
przyczepienie siły było w samym punkcie oporu, a nie 
boczne, przez no przy pooiąganiach zużywa się o wiele 
mniej siły; 4) aby je  można było zakładać nawet przy nie- 
wielkiem otwarciu ujścia macicznego, w przypadkach gdzie 
sztuczne rozszerzanie tego ujścia jest wskazanem, i nareszcie
5) aby kleszcze zawsze były o ile możności małe, a zatem 
łatwo przenośne i nieprzestraszające chorych.

Kleszcze składają się z łyżek i rękojeść!-jak i każde 
inne. Łyżki jednak bez skrzywienia miedniczego, krótkie, 
ściśle zastosowane do wymiarów główki przylegają do 
niej, tak że po nałożeniu kleszczy i zamknięciu rękojeści ich 
schodzą się z sobą i zupełnie przylegają do siebie tworząc 
jedne tylko rękojeść; za którą się ciągnie, przyczepienie jej 
znajduje się przy samoj główce, którą łyżki dokładnie obchwy- 
ńiją, zewnętrzny koniec rękojeści opatrzony jest poprzeczną 
okrągłą rączką do ciągnienia. Kleszcze po nałożeniu zaci­
skają gję na główce za pomocą śruby umieszczonej w wy­
drążeniu rękojeści i przymocowanej do jednej z łyżek, która 
jest ruchomą, za pomocą tej śruby łyżka ta dowoln.e może 
być odchylaną lub przymykaną, przez co kleszcze mogą

być więcej lub mniej zaciskane na główce. Druga łyżka jest 
nieruchomą.

Którą łyżkę wprzód należy zakładać, jest zupełnie 
obojętne, należy tylko uważać, że przy wysokiem położeniu 
główki, kiedy wymiar jej poprzeczny znajduj" się w pro­
stym wymiarze miednicy, wpierw trzeba zakładać łyżkę pod 
spojenie łonowe, bo tej założenie jest zwykle trudniejsze, 
druga od tyłu wchodzi zazwyczaj bardzo łatwo.

Zakładanie tych kleszczy, przyzwyczajonemu do zwy 
kłycli, nie przedstawia innych trudności jak  tylko brak 
przyzwyczajenia, co jednak prędko można pokonać, gdyż 
w rezultacie założyć je po większej części bardzo łatwo. Po 
założeniu kleszczy nie pozostaje nic więcej jak przekonać 
się,*ęzy są dostatecznie zaciśnięte, aby się z główki nie 
zmykały.

Przy zastosowaniu ich przekonał się dr. S. że siły przy 
trakcyach potrzeba nieproporcyonalnie o wiele umieją aniżeli 
przy użyciu kleszczy zwyczajnych, co przypisuje odpo- 
wiedniemu"przyczepieniu siły, jak  również i tej okoliczności 
że proponowane kleszcze nie tamują naturalnych obrotóvs 
samej główki. Rodzące również znoszą je  bardzo dobrze 
i mniej się skarżą na ból, aniżeli przy użyciu kleszczy 
zwykłych.

Zarzut, jakoby kleszcze zakładane w wymiarze prze- 
dniotylnym miednicy, były niestosowne, ponieważ powięk­
szają objętość główki w najmniejszym wymiarze miednicy, 
nie jest słusznym, ponieważ z powodu wielkiej ściśliwość: 
główki, uciskając ją  w tym właśnie wymiarze, prędzej ni 
zmniejszenie poprzecznego wymiaru główki wpływają, gdy 
przeciwnie zwyczajne kleszcze, uciskając główkę w wymiarze 
jej podłużnym, o wiele więcej do powiększenia poprzecznego 
przyczynić się mogą.

Prelegent dodaje na końcu, że myśl wynalezienia 
kleszczy, któreby można było zakładać w wymiarze prze- 
dniotylnym miednicy, nie jest nową, na tej samej podstawie 
zrobione są kleszcze Łazarewicza.

Posiedzenie I I I .  w dniu 18 Lipea 1891 popoł.
P rzew odniczący : Radca prof. T  y r c h o w s k i.
1) Dr. S i e l s k i :  O m e c h a n i c z n e m  l e c z e n i u  

w y p a d n i ę c i a  m a c i c y .
W wykładzie swoim krytykuje prelegent postępowanie 

Tkure-Brandta a dalej tłumaczenie Schultzego co do wpływu 
mięśni otrzewny na ustalenie macicy w miednicy i podaje 
swoje zapatrywania co do tego przedmiotu. Twierdzi ‘>ż< 
ustalenie macicy zależnem jest od architektury dna mie 
dnicy, od poziomego przebiegu pochwy, zamykanej prze: 
ciśnienie śródbrzuszne i od tkanki sprężystej otrzewny. Le­
czenie zaś jego polega na podnoszeniu macicy za pomocf 
odpowiedniego przyrządu, Leczył 18 przypadków, z którycł 
15 wyleczył a z tych 4 odbywało poród bez recydywy.

W dyskusyi zab ierają glos dr. S t r o y n o w s k i ,  
M a r s ,  B y J i c k i  i N a t a n s o n ,  zgadzają się w zasa­
dzie z zapatryw aniam i dr S ie lsk iego , nie mogą jednali 
w ykluczyć w zupełności elem entów mięśniowych

2) Dr. K o h n :  O n i e u s t a j ą c y c h  wy  mi  o t a  c l  
u c i ę ż a r n y c h .

Referent zastanawia się nad zapatrywaniami różny,cL 
autorów co do przyczyny powstawania wymiotów, nad ro­
kowaniem i leczeniem, a głównie co do tego ostatniego, 
kiedy należy sztucznie przerwać ciążę.

W dyskusyi zabierali glos T h i e m e ,  B y  D e k i ,  
B o r y s e w i c z ,  S t r o y n o w s k i .  D alszą dyskusyę odło­
żono do następnego posiedzenia.

Na tem posiedzenie zam knięto.



Posiedzenie IV. w  dmu 20. Lipca 1891 przedpoł
Przew odniczący: Radca prof. T y r c h o w s k i .
1. Dr.  K u r t  z .  O u ż y c i u  t h y o l u  w g y n e -  

k o l o g i i .
Prelegent robił próby przez 3 miesiące. Leczył 47 ko­

biet, z których o 17-tu może podać dokładniejsze wyniki: 
Na podstawie tego przychodzi do następujących wniosków:
a) skutk lecznicze thyolu są bardzo korzystne w zapaleniu 
błony śluzowej macicy i b) w zapaleniach omacicznych i oko- 
łomacićznych. Wyleczenie następuje szybko po 2— 3 tygo­
dniach. Po zastosowaniu tego środka chore nie skarżą się 
na bóle i prężenie, jak  to ma miejsce po zastosowaniu po­
dobnie dziali jącego ichtyoiu, który o tyle jeszcze stoi niżej, 
źe ma bardzo nieprzyjemną woń i plami bieliznę.

2) Dr. Ś w i ę c i c k i :  O l e c z e n i u  o p e r a c y j -  
n e m  t y ł o z g i ę ć  m a c i c y .

Leczenie to przedstawia znaczne trudności, a żadna 
z metod me daje wyników zadawalniających. S. podaje projekt 
aby robić cięcie na przedniem sklepieniu, macicę odpro­
wadzić, a następnie w sklepienie to włożyć tampon napojony 
wyskokiem, tampon ten, drażniąc otoczenie, wywoła zapalenie 
zlepre, mające na celu macicę w położeniu prawidłowem 
utrzymać.

W dyskusyi zab ierają g ło s : drowie B o r y s o w i c z ,  
N a t a n s o n ,  J a m o s z e w s k i  i K o h n .  Ten ostatni są ­
dzi, że tylko pewne, bardzo nieliczne, przypadki tyłozgięć 
macicy da ją  w skazanie do operacyf, że przecież innemi 
sposobam i tyłozgięcie leczyć m ożna, zresztą wszyscy 
przem aw iający sądzą, że projekt dr. Święcickiego je s t 
z teoretycznego punktu w idzenia bardzo dobry.

3) Dr. B y l i c k i  wspomina o rzadkim  objawie ciąży, 
t. j. o typowym  w ystępow aniu bólów porodowych we 
wczesnym okresie ciąży, a niem ającycb wpływu na jej 
przebieg dalszy.

4) Dr. B o r y s o w i c z  okazuje k ilka przyrządów  
gynekologicznych swego pomysłu.

Przew odniczący dziękuje prof. M adurowiczowi jako 
przewodn.czącem u Komisyi przygotowawczej sekcyi gyne 
kologicznej za odpowiedne przygotow anie i ułożenie ma- 
teryału, ja k  w ogóle za pracę około sekcyi, k tóra tak  
piękne w ydała owoce.

Na tem zam knięto ostatnie posiedzenie.

Sekcya okulistyczna.
Sprostowanie sprawozdania z I. posiedzenia.

Z powodu pośpiechu w streszczaniu wykładu D ra 
Z i e m i ń s k i e g o :  A n t y s e p t y k a  w o f t a m o l o g i i  
w kradły  się do spraw ozdania następujące niedokładności:

1) Strona 9, szpalta II. wiersz 9 od dołu zamiast: 
„wody chlorowej" winno być „roztworów trójchlorku jodu".

2) Wiersz 5 od dołu: zamiast „okładów ciepłych o t. 
40° 0 .“ winno być „możliwie wysokich stopni ciepła, naj­
lepiej w postaci prostych przemywań powierzchni oka wodą 
gorącą (40° C. i więcej)".

3) Strona 3 0, szpalta I. wiersz 6 od góry zamiast: 
„sublimat 1 : 10 000“ winno być „ y ,0 % roztwór trój - 
chlorku jodu do skory powiek pacyenta, a w razie potrzeby 
V6o f/o — Veo % roztwór tegoż leku do powierzchni worka 
spojówkowego".

4) Zamiast: „wielką wagę przywiązuje do czystości 
powietrza" powinno być „skłania się do większego uwzględ­
nienia możliwości zakażenia z powietrza, aniżeli to obecnie 
w chirurgii ma miejsce".

Posiedzenie li. w  dniu 18 Lipca 1891 przed poi
Przew odniczącym  obrano Dr. K  r a m  s z t y k a ;  se­

k retarzem  D r L a n g e g o .

1. Referat Dr a  S r o c z y ń s k i e g o :  O l e c z e ­
n i u  j a g l i c y  {trachoma).

Wnioski z szczegółowego rozbioru wszystkich ważniej­
szych dotychczasowych metod leczniczych, streszcza rcferen 
w następujących tezach:

I. Leczenie jaglicy nie może być szablonowe ale powin 
no stosować się - do każdorazowej formy, okresu i stopni? 
cierpienia, a mianowicie:

a) w okresie pierwszym w przypadkach rozsianych ziarr 
jaglicowych i przeroslych brodaweczek dojdziemy naj 
szybciej do celu przez galwanokaustykę;

b) w okresie II. w stadyum stłuszczenia przez metod* 
wygniatania;

c) w przypadkach cięższych okresu I., II. i na przejściu 
do okresu III najszybciej prowadzi djM celu postępo­
wanie operacyjne według metody Heisratha;

d) w licznych przypadkach nieobjętych temi 3-ma gru­
pami, a nawet w pewnych przypadkach wymienionycl 
grup nie obejdziemy się bez terapii farmaceutycznej 
a mianowicie bez argentum nitricam  i cuorum  s u l  
phuncum  zwłaszcza w leczeniu następowem.
II. Każda metoda leczenia jaglicy daje najlepsze re ­

zultaty przy pomyślnych warunkach hygienicznych, a z tyci 
najważniejsze jest czyste, zwłaszcza górskie powietrze

W  dyskusyi zabiera głos Dr. Z i e m i  ń s k i  podno 
sząc w przeciw ieństw ie do referenta skuteczność subli- 
m atu w postaci zakrap lań  rozczynów słabych m aksym al­
nie 1 : 500 lub w formie maści 1 : 300. Przypom ina je  
szcze metodę w ostatnich m iesiącach zaleconą przez 
S attlera  polegającą na nakłuw aniu ziarn i w yłyżeczka 
w ywaniu Co do m etody operacyjnej je s t zwolennikiem 
w ycinania samego tylko załam ka, co najwyżej z ważkim 
paskiem  przybrzeżnym  górnej części chrząstki.

Prof. R y d e l ,  zgodnie z referentem , nie widzia] 
pom yślnych rezultatów  po stosow aniu subhm atu, nato 
m iast podobnie ja k  K ram sztyk i referent wysoko podnosi 
znaczenie lapisow ania w przypadkach zaostrzeń sprawy 
jaghcowmj tudzież w świeżych okresach wrzodów jag li 
cowych rogówki.

Dr. Ś r o  c z y  ń s k i  potępia wszelkie postępowanie 
polegające na w yskrobyw aniu produktów  jaglicy , oba­
w iając się szkodliwego wpływ u na rogów kę z pow sta­
jących ztąó strzępków  spojow ki, które oddzielają się 
przez ropienie i mechanicznie drażnią  rogów kę. Co do 
postępow ania operacyjnego staje na stanow isku Heisratha 
i tłum aczy konieczność równoczesnego w ycinania części 
chrząstki tak dla osiągnięcia celu operacyi jak dla uni­
knięcia  zboczeń w położeniu 1 ruchomości powiek.

Dr. K r a m s z t y k  w ychodząc z założenia, że za­
pobieganie szerzeniu się tej choroby jest spraw ą spo­
łecznej wagi czyni w niosek: Sekcya okulistyczna przed­
stawi do przyjęcia na posiedzeniu ogólnem następujący 
w niosek: Zjazd VI lekarzy  i przyrodników  polskich 
uważa utworzenie oddzielnych zakładów  w iejskich dla 
chorych jaglicow ych za spraw ę niezm iernie pilną za ­
równo ze względu na  sam ych chorych jak  przedewszyst- 
kiem na zapobieżenie coraz większem u szerzeniu się tej 
choroby.

W niosek ten po krótkiej dyskusyj, w której zab ie ­
ra ją  głos Dr. M a c h e k ,  Dr.  K a m o c k i ,  Dr. C a  s s i n  a, 
Prof. R y d e l  i Dr.  S r o c z y ń s k i ,  zostaje jednom yślnie 
uchwalonym.
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2) Dr. N o i s z e w s k i  p rzedstaw ia, opisuje i po­
daje w skazania do użycia h y d r o e l e k t r o d  w ł a s n e g o  
p o m y s ł u  w zastosow aniu do elektryzow ania oka.

Prelegent mówi naprzód w ogólności o dotychczaso­
wych wskazaniach do elektryzowania oka między któremi 
wymienia zmętnienia ciałka szklannego, cierpienia naczy­
niówki, siatkówki i nerwu wzrokowego. Ponieważ przy do­
tychczasowym sposobie stosowania prądu galwanicznego na oko 
nie można uniknąć podrażnienia spojówki i rogówki jak nie 
mniej i działania prądu na mózg przeto celem dokładnego 
zlokalizowania prądu na części gaiki wskazane lokalizacyą 
sprawy chorobowej wymyślił prelegent elektrody dopuszcza 
jące elektryzowanie w tym znaczeniu za pośrednictwem 
kropli wody, zwieszającej się z elektrody na odpowiednią 
część gałki ocznej. Elektroda ta polega na ustaieniu bie- 
gunu prądu w rurce szklanney podobnej do zakiaplacza, do 
której przez pociśnięcie balonika gumowego wprowadza się 
pewną ilość wody przez aspiracyę; odpowiednio celowi ka­
zał prelegent skonstruować^elektrody jedno i dwubiegunowe. 
Elektryzując ' elektrodą jednobiegunową przykłada się ją  
na miejsce żądane w ten sposób, aby warstwa wody od 
dzielała w grubości */, do l 1/, mim. metaliczny biegun od 
gałki ocznej, biegun zaś obojętny ustawia się za uchem.

Elektrod dwubiegunowych, zbudowanych w sposób ana­
logiczny, używa wyłącznie w porażeniach akomodacyi, 
przykładając obie elektrody po obu stronach rogówki. Ma­
ksymalna siła prądu, do której dojść można, wynosi 7 mi- 
liamperów, należy jednak rozpoczynać od prądów słabszych 
np. od V, miliamperu i stopniowo przechodzić do prądów 
silniejszych.

3) Prof. R y d e l :  P r z y c z y n e k  d o z a n i e w i  
d z e n t a  s k u t k i e m  z a t r u c i a  w y s k o k o w e g o  
i t y t n n i o w e g o .

Rozpoznanie powyższej formy niedowidzenia wymaga 
dokładnego badania perimetrem ze względu na przerwo 
w przyśrodkowej części- pola widzenia dla barwy czerwonej 
i zielonej lub dla pierwszej z nich. Pożądanem przeto by- 
byłoby mieć dogodny sposób zajmujący mniej czasu, któryby 
mógł nam przynajmniej przy pobieżnem badaniu zastąpić po­
szukiwanie perimetrem. Prelegent zauważył w ostatnich kil­
ku latach, źe chorzy z powyźszem cierpieniem widzą każdem 
okiem z osobna przy czytaniu prób druku wyraźniej skro­
niowe połowy wyrazów, a więc okiem prawem początki, okiem 
lewem końce słowa, odpowiednio temu znajdował autor, iż 
bystrość wzroku przy czytaniu obuocznem była znahznie wię­
kszą niż przy czytaniu jednoocznem. Dotychczas spostrzegał 
Prof. Rydel objaw ten w czterech przypadkach, asystent zaś 
jego Dr. Sroczyński w trzech przypadkach zaniewidzenia wy- 
skokowo-tytoniowego. W zachowaniu się tem, widzi prelegent 
wytłumaczenie w lokalizacyi znanej przerwy w polu widzenia 
w miejscu między punktem środkowem a plamką Mariotta.

W dyskusyi zabiera głos Dr. S r o c z y ń s k i ,  
w nioskując z odpowiedzi na pytanie wspom ina iż przer­
wa istniejąca tylko dla barw  w płynąć może na czar­
ne druki. W yraża w rezultacie przekonanie, że roz­
chodzi 8ię tu nie tyle o niedokładne widzenie samych 

liter ja k  raczej białych przerw  pom iędzy pojedynczenn
l.teram i. Przerw y te, rozbierając rzecz teoretycznie, muszą 
zachowywać się rozmaił ie w edług tego, czy dotyczą tylko 
h<, rwy czerwonej, czy też równocześnie czerwonej i zielonej. 
W tym ostatnim  przypadku skutkiem  w ypadnięcia w m iej­
scu przerw y dwóch barw dopełuiczych musi się naturalnie 
zmniejszyć w rezultacie natężenie św iatła  białego po­
m iędzy 'Rerami, co z konieczności pociągnie za sobą 
mniej dokładne odróżnianie liter. Tam  zaś gdzie istnieje 
p rzerw a tylko dla barw y czerwonej należałoby się spo­

dziewać, że miejsca białe między literam i odpowiednio 
przerw ie w polu w idzenia występow ać powinny w odcieniu 
zielonawym  przyezem ilość św iatła białego nie straciłaby 
na natężeniu. Być zatem może, że obserwowany przez 
Sroczyńskiego przypadek niew ątpliw y zatrucia w ysko­
kowo tytoniowego, gdzie objawu Piof. R ydla nie było, da 
się w łaśnie w ten sposón wytłum aczyć. D okładniejsze 
zbadanie perim etrem  dla drobnych znaków  białych mo 
głoby wytłum aczeniu temu dać pew niejszą podstaw ę.

Dr. G e p n e r  jun. (W arszaw a) s tara  się zapomocą 
konstrukcyi w ykazać, że obuoczne lepsze czytanie nie 
da się wytłum aczyć zachowaniem się przerw  po stronach 
skroniowych.

Dr. M a c h e k  (Lwów) zbija ten zarzut powołując 
się na zachow anie się zdoln iści czytania przy haemiano- 
p s ia  homonyma i heteronyma w idząc w tłum aczeniu Prof. 
Rydla zupełną analogię w czytaniu w haemianopsia  
temporalis.

W  dalszej dyskusyi, w której zab ierają g ło s : Prof. 
R y d e l  i Dr. Z i e m i ń s k i rozchodzi sie o pytanie, 
czy zdarza się niedowidzenie z zatrucia wyskokowego. 
Dr. Z i e m i ń s k i wspom ina przytem  o przypadkach 
ogłoszonych we F rancyi, a dotyczących dzieci restau ra­
torów, które nie palą, natom iast nadużyw ają od wcze­
snych la t napojów wyskokowych.

4) Dr. M a c h e k  (Lwów) prosi o przyjęcie wnio­
sku, aby sekeya uchw aliła kontrolę nad składam i oku­
larów, k tóraby zniewoliła w łaściełi składów  do śc isłe­
go przestrzegania przepisów  w ydanych przez lekarza  or 
dynującego szkła. W niosek po krótkiej dyskusyi przyjęty 
ma być na ogólnem zebraniu przedstaw iony.

Na tem pos edzenie zanmnięto.

Posiedzenie III. w  dnin 18 Lipca 1891 po południu.
Pzew odniczący': Dr. Z i e m i ń s k i  z W arszaw y.
1) Dr. K r a m s z t y k :  O o p a d n i ę c i u  t ę c z ó w k  

p o  e k s t r a k c y i  k a t a r a k t y .
Najczęstszem powikłaniem operacyi zaćmy bez irydekto 

mii jest wypadnięcie tęczy; przyczyną najważniejszą tegc 
powikłania jest zachowanie się chorego; musimy zawsze 
starać się chorego opanować i uspokoić.

Nieraz już podczas operacyi tęcza wypada i cofnąć su 
nie pozwala; częściej cofa się niedokładnie, przyezem żre 
nica owalną przybiera postać, wydłużając się ku ranie 
tęcza w tych przypadkach utraciła swą kurczliwość. Zda­
rza się to najczęściej, gdy oczyszczenie źrenicy trwało długo, 
albo z powodu własności zaćmy, albo z powodu zbyt małej 
rany, lub wreszcie z powodu przeszkód, jakie chory stawia: 
wysokie ciśnienie sprzyja wypadnięciu, dla tego częściej 
stosunkowo zdarza się ono u ludzi młodych.

Tęcza, która podczas operacyi cofnąć się n il pozwala, 
nie cofnie się i pod opaską, z wyjątkiem —  rzecz godna 
uwagi — tych przypadków, w których nastąpi1 odpływ 
ciała szklistego. Ale już samo wydłużenie źrenicy ku ranie 
usposabia do następnego wypadnięcia^Ezerynie w podobnych 
przypadkach zupełnie ufać nie można i po operacyi zaćmy 
stosować jej wcale nie należy.

W tych wszystkich przypadkach, gdy tęcza wypadła, 
lub gdy grozi następcze wypadnięcie, potrzeba ją  wyciąć po 
usunięciu zaćmy, co jednak w obec niepokoju chorego może 
przykre skutki za sobą pociągnąć.

Bardzo często uniknąćby można wypadnięcia a zawsze 
je ograniczyć, gdyby chory był uśpionym; chloroformu przy 
operacyi zaćmy należy daleko częściej używać, niż to się 
dzieje obecnie.
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T ęcza  wypaść może i po zupełnie  prawidłowej o p e ra ­
cyi. Przeprow adzen ie  chorego ze stołu operacyjnego na  łóżko 
może być nieraz tego pow ik łan ia  p rzyczyną. Z m ian a  w 
przy ję te j  formie scołu, urządzenie  mianowicie ruchomej 
i p rzenośnej deski, czy m ateraca , mogłoby zmniejszyć nie­
bezpieczeństwo tej chwili . W p rzypadkach  wątpliwych dobrze 
jes t  już  po ułożeniu chorego oko obejrzeć, w danym razie  
tęczę w ypadn ię tą  usunąć.

Jeszcze w c iągu pierwszej doby po operacyi grozi 
niebezpieczeństwo w ypadnięcia  tęczy.

W ypadnięc ie  bywa obwodowe, albo zupełne, to je s t  
w raz z brzegiem źren icznym ; czasem w ypada  tęcza przez 
całą szerokość rany ,  w innych razach  m ały  je j  wycinek, 
przyczem źrenica  przybie ra  p o s t a ć 'g ru s z k i .  Najrozleglejsze 
i z odpływem ciała  szklistego połączone w ypadnięc ie  zdarza 
się, gdy  chory zerwie opaskę  i w oko się uderzy . Gdy 
brzeg żreniozny tkwi w ra n i e ,  wypadnięcie  ma c h a rak te r  
postępo w y : brzegi ran y  coraz bardziej się oddalają ,  tęcza 
coraz więcej góruje, a  p rzy  najw yższych stopniach górna  
część/ rogówki za łam uje  się w k ie runku  cięciwy do ran y  
i mętnieje

P rzez  dw a dni po operacyi chory  powinien się spo ­
kojnie  zachowywać. Operowani w szpita lu  powinni mieć pokój 
oddzielny, bezustanną  uw ażną us ług ę ;  środki nasenne często 
powinny być stosowane. O paskę  najlepiej nałożyć p o d w ó jn ą : 
na  flanelowej muślinową, krochm aloną.

W ypadn ięc ie  obwodowe lub częściowe można pozosta ­
wić bez żadnego leczenia, większe należy obciąć i to ja k  
n a jp r ę d z e j ,  n a  d rug i albo trzeci dz ień ;  często do tej d ro­
bnej operacy i chorych  należy  usypiać.

W ypadn ięc ie  powinno coraz rzadziej się zdarzać, nie 
je s t  n igdy  powikłaniem grożnem  i p rzy  należytem pos tęp o ­
waniu osta tecznem u wynikowi operacyi nie  szkodzi, obawa 
sym patycznego  zapalen ia  drugiego oka zdaje się być p rze ­
sądem.

W  dyskusyi zaznacza Dr. S r o c z y ń s k i ,  że chloro­
form jest tu środkiem  obosiecznym ; wywołuje bowiem 
bardzo często wymioty bądź to wśród bądź też po ukoń­
czeniu operacyi, co może w  następstw ie bardziej zaszko­
dzić niż niepokój chorego nieuarkotyzow anego, na który 
często możemy w płynąć nam ową i upomnieniami. Za 
najlepszy sposób zapobiagająey opadnięciu tęczówki 
uważa ezeryn i to w postaci zakraplań do kom órki 
przodkowej. P roste zapuszczenie do w orka spojów ko­
wego nie może tak  energicznie działać, ja k  przy po- 
wyższem zastosowaniu.

Prof. R y d e l  zapatruje się podobnie co do znacze­
nia narkozy. Ze w zglądu na ezeryn radzi zapuszczać 
go na minutę do dwóch przed extrakcyą i po ukoń­
czeniu operacyi. Z a najpew niejszy sposób uniknięcia opa­
dnięcia tęczówki uważa wycięcie, choćby w ąziutkiego pa­
ska  tęczówki z m ałego jej koła. Ułatw ia to bowiem 
z jednej strony w ystąpienie soczewki, z drugiej zaś nie 
pozw ala nagrom adzać się cieczy wounej w tylnej komórce, 
k tó ra  ma dążność do w ypierania tęczów ki ku rance.

Dr. G a w r o ń s k i  radzi zastąpić chloroform eterem.
Dr. Z i e m i ń s k i  je s t również przeciw nikiem  chlo­

roform owania jakkolw iek  wyznaje, że kokaina z różnych 
powodów może zwiększyć skłonność do prolapsus iridis. 
Radzi zatem w przypadkach koniecznej narkozy używać 
bromku etylu, który z w id u  względów przew yższa chlo­
roform, głównie jednak  nadaje się dla krótko trwającej 
narkozy. E zeryn, zdaniem jego, działa już dostatecznie 
przy zew nętrznem  zastósow aniu ; w ogólności jednak 
radby  ezeryn zastąpić pilokarpinem . W spraw ie wyci­
nan ia  lub niew ycinania tęczówki zajm uje stanowisko po

średnie, stosując się pod tym w zględem  do konsystency 
i stadyum  katarak ty .

Dr. K r  a m sz  t y k  obstaje przy narkozie przynaj 
mniej ze względu na swój m ateryał złożony przeważnie 
z osób nerwowych i niespokojnych.

2) Dr. M a c h e k :  O w r o d z o n y c h  z a ć m i e  
n i a c h  r o g ó w k i  i o w r o d z o n y c h  z b o c z e n i a c t  
s o c z e w k i  p o d  w z g l ę d e m  j e j  p o ł o ż e n i a .

P re legen t obserwował trzy  p rzypadki obustronnych  za ­
ćmień rogówki w ro d z o n y c h , połączonych z ectopia lentis 
W e wszystkich p rzy p adk ach  soczewka byw ała  przesuuięt? 
w Kierunku zaćmionej części rogówki. P ow stan ie  wrodzonych 
tych zboczeń tłum aczy  sobi5';' D r. Machek opóźnionym o d ­
dzieleniem się wśród życia płodowego soczewki od rogów ki 
W ad a  ta  rozwojowa j e s t  zawsze obustronną ,  a tęczów ka n a ­
przeciw  zaćm.onej części rogówki żle rozwiniętą.

Dr.  S r o c z y ń s k i  w yraża możliwość innego jeszcze 
pow stania tych zboezeń, mianowicie za pośrednictwem  
w życiu płodowym powstałej UenorrJioea płodu, w ciągt 
k tórej przyszło do ow rzodzenia i przebicia rogówki 
a możliwie i do nadw icbnięcia soczewki. Że ropośluzotok 
w życiu płodowym jest możliwy, w ykazuje niewątpliwe 
spostrzeżenie M agnusa ogłoszone przed kilku laty

Dr. M a c h e k  obstaje przy swojem tłum aczeniu po 
wołując się na sym etryczność opisętnych zboczeń.

3) Prof. R y d e l  wnosi aby sekeya uznała za rzec? 
n iezbędną o g ra n ic z e n i sprzedaw ania kapsli niedorostkom 
z przyczyny licznych bardzo przypadków  utraty  Wzroku 
przez zranienia kapslam i. W niosek ten uchw aliła sekeya 
w raz z dwoma już wymienionemi przedłożyć do uchw al) 
na posiedzeniu ogólnem zjazdu

N a tem posiedzenie zakończono

Posiedzenie IV. w dniu 20 Lipca 1891 przed poi
Przew odniczącym  obrano D r. H l a s k o .
.1), D r K a m o c k i  (W arszaw a) opisuje p r z y p a d e h  

p r z e r o s t o w e g o  z a p a l e n i a  n a c z y n i ó w k i  w o k t  
z p r z y r o ś n i ę c i e m  t ę c z ó w k i .

W przypadku  tym w czas ja k i ś  po irydektom ii przyszło dc 
owrzodzenia  w okolicy blizny i przebicia śc iany  gałk i .  Po enu 
k leacyi wskazanej bólami z powodu zapa len ia  c iałka rzęsk o ­
wego w ykazało  badanie  guzek około 1 cm, szeroki w na 
czyniówce po zew nętrznej stron ie  ta rczy  nerw u w z ro k o w eg o  
okazujący  u tkan ie  mięsaka  drobnookrąg lo  kom órkowego, jak  
nie mniej liczne d robneognisba  drobnokom órkow e rozsiane 
w naczyniówce. A utor uważa zmiany te za zapalne , podobne 
do opisanych przez Prof. Scbóbla.

W dyskusyi "zapytuje Dr. M a r c i s i e w i c z  ja k  su  
zachow yw ał w przypadku opisanym ucisk śródoczny, gdy 
by bowiem istniało przed, a zw łaszcza po irydektom i 
podwyższenie napięcia gałki, św iadczyłoby to za natura 
nowotworową opisanych wybujałości.

Dr. K a m o c k i  nie przypom ina sobie tej okoliczno 
ści. Dr. S r o c z y ń s k i  wątpi aby zachowanie Lię na 
pięcia gałk i wobec occlusio pupillae  mogło przyczyni- 
się do w yjaśnienia natury zmian opisanych.

2) Dr. K a i n o c k i  opisuje i dem onstruje piękne p re ­
paraty drobnowidowe z 3 przypadków  pęknięć urazowych 
tw ardów ki przyczem daje pogląd krytyczny na dotych­
czasowe teorye tłum aczące mechanizm tych pęknięć, ma 
jąeych zawsze sta łą  lokalizacyę n a  brzegu rogówkowe 
twardowkowym  od góry i nosa.

D r S r o c z y ń s k i  w dyskusyi zaznacza, że aczkol­
wiek rzadko w ydarzają się przecież przypadki pęknię­
cia w tylnym  odcinku g a łk i, na dowód czego p rzy ­



tacza przez siebie spostrzegany przypadek z kliniki k ra ­
kow skiej.

Prof. R y d e l  sądzi, że w przypadku tym  mogło się 
rozchodzić o „hypotomia traum aticau, a nie pęknięcie 
tw ardów ki.

W dalszej dyskusyi zabierają jeszcze głos Dr. 
Z i e m i ń s k i ,  M a m o c k i  i S r o c z y ń s k i .

3) Dr.  S r o c z y ń s k i :  K i l k a  s ł ó w  o c i ę c i u  
p r z y  e k s t r a k c y i  z a ć m y  t w a r d e j .

W ygó row ana  ufność w a n ty sep ty k ę  s ta ła  się powodem 
pewnego lekceważenia  techniki operacyjnej i dowolności 
w prowadzeniu cięcia płatowego. P orów nyw ając  3 modyfika­
c j e  tegoż cięc ia :  1) Cięcie rogówkowe Gałęzowskiego,
2y Cięcie p row adzone  ściśle brzegiem przeźroczystej rogówki 
(W ecker) ,  3) Cięcie p łatowe obwodowe z p ia tem  spojówko 
wym, dochodzi p r e l tg e n t  na  podstawie 2 - letniego dośw iad­
czenia do p rzekonania ,  że 1 rodzaj ciecia jakko lw iek  u ła ­
tw ia  sam ą  operacyę nie w ytrzym uje  porów nania  z 2 osta- 
tn iemi modyfikacyami. Przed łuża  bowiem zgojenie się ranki,  
prow adzi do częstych w g ło b b ń  tęczówki i wysokiego asty- 
gm atyzm u. Korzyści łatwej m anipulacyi z cięciem 1. dzieli 
cięcie 2. bez n iepożądanych  nas tęps tw  1. Cięcie 3. z a p e ­
w nia  n a tom ias t  szybkie  zgojenie rank i i przyczynia  się 
obecnością p łatu  spojówkowego do unikn ięcia  infekcyi n a ­
stępowej, dlatego zaleća go prelegent we wszystkich p rz y ­
p ad kach ,  gdzie, j a k  w cierpieniach ^chronicznych spojówki 
i w oreczka łzowego, musimy się bardziej liczyć z możliwo­
ścią takiej infekcyi.

D yskusya: Dr. Z i e m i ń s k i  nie w idział po cięciu 
G ałęzow skiego tak  znacznego opóźnienia w gojeniu jak  
prelegent, przypuszcza zatem, że mogło to zależeć od 
różnic w dalszych aktach operacy i, możliwie od tego, że 
G alęzow ski nie w ycina tęczówki.

Prof. R y d e l  nie zgadza się z tem zapatryw aniem , 
w ykonyw anie bowiem irydektom ii może tylko korzystnie 
w płynąć na przebieg następow y, zm niejszając skłonność 
do opadnięcia tęczówki.

Dr. K a m u c k i  potw ierdza spostrzeżenie prelegenta 
zw łaszcza ze względu na utrudnione gojenie się ranki
we w szystkich przypadkach, gdzie choć nie z umysłu 
cięcie w ypadło w rogówce przeźroczystej.

Dr. S r o c z y ń s k i  zastrzega się co do tego jakoby  
w ydaw ał sąd o m etodzie Gałęzow skiego, w ogólności mó 
wił tylko o w zględnej wartości rożnych modyfikacyj cię­
cia w równych w arunkach przy tównoczesnej iryde­
ktomii.

4. Prof. R y d e l  odczytuje list D ra W icherkiew icza 
z Poznania, k tóry  ubolewa, że dla licznych przeszkód 
prz t być na zjazd nie mógł, natom iast oddaje do rozpo­
rządzenia zapow iedziany w ykład : „O n i e z w y k ł y m
p r z e b i e g u  o p e r a c y i  z a ć m y 11. W ykład ten dla
spóźnionej pory nieodczytany,-. zamieszczonym będzie 
w „Przeglądzie L ekarsk im 11.

Po w yczerpaniu porządku dziennego w serdecznem  
przem ów ieniu podziękow ał Pifof. R y d e l ,  jako przew odni­
czący Kom itetu przygotow aw czego sekcyi okulistycznej, 
zebranym  za w spółudział, w yrażając nadzieję i gorące
życzenie spotkania się na następnym  zjeździe w Po­
znaniu.

Sekcya weterynarska.
Posiedzenie I. w dniu 17 Lipca 1891. po poł.

Doc. dr. W  a 1 e n t o w i c z zagajając  posiedzenie, 
w ita zgrom adzenie imieniem W ydziału gospodarczego.

Przew odniczącym  w ybrano prof. dr. P. S e i f m a n r  
dyrektora szkoły w eterynarskiej we Lwowie, zastępcą 
p B u c z w i ń s k i e g o  z M iechow a, a sekretarzem  wete­
rynarza  N o w a k a .

Prof. S e i f m a n  referuje o p e r l i c y  u b y d ł a  r o g a ­
te g o ,  a następnie odczytuje projekt przepisów  w eteryna 
ryj no - policyjnych i w eterynary jno-san itarnych , który na 
V. Zjeżdzie lekarzy i przyrodników  polskich we Lwowie 
pornezony został kom isyi, w skład której oprócz ref 
weszli doc. K u b ick i. w eterynarz krajow y Litticb i doc 
dr. W alenlowicz.

W dyskusyi zabierali głos pp. K r ó l i k o w s k i ,  
S z p i l m a n ,  K u b i c k i  i W a l e n t o w i e  z.

W końcu uchwalono przyjąć przedstaw iony projeki 
oraz uchwalono, aby ze w zględu na identyczność gruż- 
licy i perlicy bydła rogatego i możbwość przenoszenia 
się zarazka tej choroby za pośrednictwem  m ięsa i m leka 
na ludz1 , zaraza ta  została objęta ustaw ą o chorobach 
stadnych.

W tym celu uchwalono przedstaw ić na ogólnem 
zgrom adzeniu Zjazdu następującą rezolucyę do u ch w a ły :

Sekcya w eterynarska wnosi: VI. Z jazd lekarzy  i 
przyrodników  polskich raczy uchwalić;

1| Iż ze w zględu na identyczność zarazka gruźlicy 
z perlicą i możność przenoszenia się zarazka tej chorobj 
za pomocą m ięsa i m lek a , dążyć należy do tego aby za ­
raza ta  została objęta ustaw ą o chorobach stadnych.

2) W ypracow anie projentu odnośnej ustaw y, oraz 
przedłożenie go właściwym władzom , przekazuje się do 
tyehczasowym  członkom kom isyi w ybranej z łona sekcyi 
w eterynarskiej.

N a tem posiedzenie zakończono.

Posiedzenie II. w dniu 18 Lipca 1891 przed poł.
Przew odniczący doc. K u b i c k i ,  zastępca prof 

K a d y j .
1) Prof. K r ó l i k o w s k i  referuje o w ś c i e 

k 1 i ź n i e p s ó w .
R eferen t w ykazuje  potrzebę  ścisłej s ta ty s tyk i  ta k  co 

do liczby pokąsanych  ludzi p rzez psy wściekłe w stosunku 
do osób zmarłych na wściekliznę , jako też  do do częstość, 
pojaw iania  się wścieklizny między psami W y k ład  objaśni? 
bardzo  s ta rann ie  opra^owanemi tablicami sta tystycznem i, 
oraz mapami uw oczniającemi procentowo ilość wybuchów 
wścieklizny w poszczególnych prowineyach monarchii aua try a  
ckiej. W  dalszym ciągu w ykładu  zw raca referen t uw agę  ni 
nies tosunek samców do suk, za lecając po trzebę  n ie ty lko opo­
da tk ow an ia  psów lecz naw et k as t raey ę  samców. Celem zai 
zaprow adzćńia  racyonalnej s t a ty s t y k i , p roponuje  ułożenie od­
powiednich schematów do zb ierania  m ate rya łu  s ta tys tycznego

W dyskusyi koreferent prof. S z p i l m a n  popie 
ra jąc  wywody re fe ren ta , ośw iadcza, że bez dokładne, 
s ta tystyk i ocenienie wartości leczniczej m etody P asteura  
je s t niem ożliw em , podając zarazem , że procent w ypad 
ków  śmierci po ukąszeniu u ludzi leczonych tą  metodr 
nie tylko nie równoważy, ale naw et przew yższa procem 
przypadków  śmierci z te jf choroby u ludzi innym  śpo 
sobem zapobiegawczo leczonych. Jak o  przykład  om a 
w ia katastrofę Sadogórską. Z 34 ludzi pokąsanycł 
tamże przez w ilka w ściekłego, wysłano 24 osób dc 
prof. B abesa w Bukareszcio, celem stosow ania m etodj 
P as teu ra , 10 zaś pozostało na miejscu. Z liczby 24 
um arło po szczepieniu już 3 ludzi, a z nieleczonycli je  
dna tylko osoba ; to dopiero po upływ ie 69 dni. T a l 
samo rzecz stoi we F rancyi gdzie w edług Lutaud w cza



— m  —

sie od }’. 1886— 1889 umarło na wściekliznę 154 osób, 
z których 90 było szczepionych, a 64 nieszczepionych. 
W ogóle procent śm iertelności podniósł się we F rancy i 
od czasu stosow ania metody P asteura  z 30°/0 na 38°/0. 
W końcu prof. S z p i lm a n  zaznacza, że metoda P asteura  
może być teoretycznie uzasadnioną, korzyści jednak 
praktycznych nie przedstaw ia.

Dr. W a l e n t o w i e  z podaje, że od r. 1886 aż do r. 
1891 leczono w zakładzie P asteura  7893 osób, z których 
1316 było pokąsanych przez psy podejrzane, 5241 przez 
psy, które w eterynarze uznali za wściekłe, a 1336 przez 
psy notorycznie wściekłe, t. j takie, u których w ykazano 
w ściekliznę eksperym entalnie za pomocą przeszczepiania, 
łub też sprawdzono, że ludzie albo zw ierzęta pokąsani 
przez te sam e psy zapadli na  wściekliznę. Z pierwszej 
kategory. umarło po szczepieniu 7 osób czyli 0 .5 ]% , 
z drugiej 33 osób czyli 0.63°/of a z ostatniej 13 osób 
czyli 0.97;%. W  dalszym ciągu podaje także daty  ze­
brane w W ęgrzech, w ykazujące dodatnie wyniki otrzy­
m ane po zastósowaniu u pokąsanych metody Pasteura. 
Oprócz tego przytacza z w łasnego dośw iadczenia, jako 
przvktad skuteczności leczenia m etodą P as teu ra , spo­
strzeżenia z m iasta K rakow a, w którem od r. 1886— 
1890 zostało pokąsanych 13 osób przez psy notorycznie 
wściekłe, Z pokąsanych 3 osoby, dzięki w spaniałom yśl­
ności Rady m iasta, były szczepione w Paryżu u Pasteura, 
z pozostałych 10 osób, w szystkie leczone były w tu te j­
szych szpitalach za pomocą w ypalania. Szczepieni u P a ­
steu ra , cieszą się do dziś dnia najlepszem  zdrow iem , a 
z nieszczepionych 10 osóbj umarł na wściekliznę chło­
piec nazw iskiem  Lew andow ski , czyli 10% z nieszcze­
pionych. Na podstawie podanych dat, sadz. d r . W a l e m  
t o w i c z ,  że kto nie je s t z góry uprzedzony, musi przy­
znać, że z ludzi pokąsanych a nieszczepionych, um iera 
znacznie w iększy procent aniżeli z p o k ąsan y ch , a n a ­
stępnie szczepionych m etodą Pasteura. Co się zaś tyczy 
w ypadku Sadogórskiego, przytoczonego przez prof. Szpil- 
m ana, w yjaśnia go jadow itością zarazka wścieklizny przez 
w ilka ludziom wszczepionego, oraz tem , że sam Pasteur 
Dr/yznaje, iż po pokąsaniu szczególniej w tw arz, wyniki 
szczepienia byw ają ujemne.

Dr. B u j w i d  na podstaw ie długoletniego stósow ania 
m etody P asteura  oraz zebranych da t statystycznych, prze 
m aw ia za skutecznością szczepienia. Uważa on przyżeganie 
ran  za niew ystarczający zab ieg , szczególnie po ukąsze­
niach w tw arz, a natoin.ast za w ystarczający po ukąsze­
niach w nogi.

W dalszej dyskusyi zabierali głos dr. W i k t o r ,  
K u b i c k i ,  P u  n i c  k i  i K i s i e l ,  przedstaw iając konie­
czność zaprow adzenia ścisłej statystyki. O statecznie przy­
jęto wniosek prof. S z p i l m a n a  i w ybrano kom isyę z 3 
członków, mianowicie z wnioskodawcy, doc. K u b i c k i e ­
g o  i prof. K r ó l i k o w s k i e g o  celem ułożenia kwestyo- 
naryusza i przedłożenia go w łaściw ym  władzom do z a ­
tw ierdzenia i w prow adzenia w życie.

N a tem zakończono posiedzenie.

Posiedzenie III. w dniu 18 Lipca 1891. po poi.
Przew odniczący prof. S z p i l m a n ,  zastępca dr. 

W i k t o r .
1) Dr. W a l e n t o w i e  z :  O w a ł c e  p a s o r z y -  

t ó w  w p r z e w o d z i e  p o k a r m o w y m  k o n i a .
P re leg en t  w ykaza ł w k ró tk ich  s łowach, że w alka  o byt 

spo s trzegan a  codziennie u zwierząt wysoKo uorgam zow anych  
odbywa się tak że  naw et pom iędzy robakam i żyjącem i paso 
rzy tn ie  we w nętrzu  wielkich ssaków

Jako  dowód takiej walki p rzedstaw ił  pre legent okazy  
glist końskich (Ascaris megalocephala), w ydobyte z przewodu 
pokarmosvcgo konia, na  k tó rych  powierzchni zna jdu ją  się 
wpite w ciało ich liczne gąsięnice g ieza końskiego (Gastio- 
philus egui). W  dalszym ciągu przedstaw ił p relegent,  że 
aczkolwiek w spomniane glisty  są  nierównie w iększe od g ą ig  
cienie g ieza i oprócz tego uzbrojone dosyć ostremi zębami, 
nie są  je d n a k  przecież w stanie  jirzebić grubej i kolcami 
najeżonej skóry  napastn ików, k tóre  uczepiwszy się ostremi 
bakami g listy  przecinają  nożycowatem i szczękami eutieulę 
a w ysawszy następnie  w szystkie  z nich soki opuszczają  
zw ykle  ju ż  nieżywych współbiesiadników-.

W dyskusyi zabierali głos prof. K a d y j  i dr.  K u l ­
c z y c k i , zaznaczając, że znaną je s t w praw dzie w alka 
pomiędzy robakam i, lecz że podobnych, ja k  p rzedsta­
wione, okazów, nie zdarzyło im się przy sekcyach koni 
napotkać.

2) Prof. K a d y j  uzasadnia konieczną potrzebę re­
formy studyjów w eterynarsk ich , a zarazem  wskazuje na 
grożące niebezpieczeństwo dla nauki i stanu w eterynar- 
skiego z powodu powziętych rezolucyj na ostatniem  po­
siedzeniu R ady państw a, zm ierzających do zaprow adzenia 
niższych szkól w eterynarskich oraz dozw alających parta­
czom w ykonyw ania p rak tyk i w eterynarskiej. W tym celu 
wnosi aby przedłożyć następujące wnioski na ogólnem zgro­
madzeniu:

Zjazd VI. lekarzy i przyrodniku w „n o ł s k i c h w K ra­
kowie, uchw ala: '

a) Ze w zględu ua obecny stan nauk  w eterynaryj 
nych, należy reform ę studyjów przeprow adzić w tym k ie ­
runku, aby od kandydatów  w stępujących do szkół w ete­
rynarsk ich  było w ym agane św iadectw o dojrzałość, oraz 
aby czas studyjów został przedłużony na 4 la ta  czyli 
8 półroczy.

b) P rak ty k ę  w eterynarską  mogą tylko z pożytkiem  
dla P aństw a i społeczeństw a w ykonyw ać jedyn ie  w ete­
rynarze, którzy otrzym ali pełne w ykształcenie naukowe 
i zawodowe.

c) K ształcenie personalu w eterynarskiego niższej 
kategoryi i oddanie w jego ręce leczenia zw ierząt do­
mowych, byłoby szkodliwem  dla ogółu

W szystkie te rezolucye zostały przyjęte
Na tem posiedzenie zam knięto.

Posiedzenie IV. w dniu 20 Lipca 1891. przed poi
Przew odniczący prof. K r ó l i k o w s k i ,  zastępca 

dr. W a  1 e n t o w i c z.
Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego, 

w ysłano na jego  w niosek telegram  z życzeniam i do we­
terynarza  krajow ego p. L ittieha, zam ianow anego kaw aierenp 
orderu F ranciszka Józefa.

1) Prof. S z p i l m a n :  O z n a c z e n i u  h y g i e  
n i c z n e m  m l e k a ,  o r a z  o p o t r z e b i e  i s p o s o ­
b a c h  k o n t r o l i  p o l i c y j n o - w e t e r y n a r y k i e j  
n a b i a ł u .

W ym ow nem i słowy kreśli  pre legent wartość,./mlekt 
dla zdrowia i życia osesków, opisując własności m leka  pra 
widłowego jak o też  produktów  z niego otrzym anych . W ciągi 
swego w ykładu omawia zmiany zachodzące w mleku po wy 
dojeniu j a k  fe rm e n ta c y ę , gnicie i t, p., nas tępnie  wylicza 
w szystk ie  dotychczas znane w ady mleka w szczególności zaś 
wskazuje  n a  możliwość p rzenoszen ia  się zarazków  chorobo 
twórczych z krów chorych na ustrój ludzki j a k  gruźlicy, 
za razy  pyskowej itd. Zw raca  tak że  u w a g ę ,  że mleko może 
być pośredn.kiem  w przenoszeniu zarazKÓw z powietrza, 
wody, a  naw et może tak że  s tać  się szkod liw em , jeże li  było
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w styczności z ludźmi zarażonym i lnb też m ającymi tylko 
s tyczność z ludźmi do tknię tym i chorobami zaKażnemi. W  tym 
celu cytuje  p rzypadk i rozszerzan ia  się za pomocą mleka daru  
brzusznego, cholery, nadm ienia jąc , żę, co do szk a r la ty ny  i 
w ąg lika  tego rodzaju  przenoszenie  je s t  możliwe, co do odry 
zaś  i błonicy, wątpliwe. Aby więc zapobiedz niebezpieczeń 
stwu zagraża jącem u zdrowiu lud z i ,  uw aża pre legent ścisłą 
kon tro lę  nab ia łu  za k o n iecz n ą ,  k tó ra  je d n a k  nie pow inna 
się ograniczać do kontroli  na  targowicacli lecz obejmować 
pow inna ca łą  p ro d uk cyę  mleka. Z uwagi je d n a k ,  że na  t a r ­
gowicach b yw a mleko badane  jedynie  za pomocą metod 
s z y b k ic h , bo analiza  chemiczna i badanie  bak teryologiczne 
zbyt wiele czasu w y m ag a ją ,  a często celu i sku tuu  pożąda  
nego nie o s iąg a ją ,  są d z i ,  że badanie  na miejscu mleczarń  
przemysłowo u trzym yw anych  oraz s tanu  zdrow ia  krów, je s t  
koniecznie w skazanem. Za najodpow iedniejszych do tych 
czynności uw aża w eterynarzy ,  k tórzy  obeznani są  z w y m a­
ganiam i hygienicznemi obór, paszy, p o id ła ,  z chorobami krów  
tak  ogólnemi j a k  szczegó lnem i, n. p. wymion, jak o też  z w a­
dami mleka.

W  końcu w ykładu  uzasadn ia  p relegent potrzebę  d o k ła ­
dnej ins trukcyi co do n adzoru  nad n a b ia łe m ,  k tó rao y  obo­
w iązyw ała  w całym kraju . In s trukcya  tak a  obejmować pow inna 
w skazów ki co do u rządzenia  obór, jakości paszy, poidła, 
sposobu do jen ia ,  k o u se rw o w a n ia , u rządzen ia  lokalów słuzą- 
c n h  do przecłiow ywania i sp rzedaw an ia  m le k a ,  sposobu 
p rzew ożen ia ,  jakości  m a te rya łu  naczyń i t. p. Oprócz tego 
w tej ins trukcyi powinno być podane, jak ie  mleko należy 
w ykluczyć od sprzedaży , mianowicie sine, czerwone, śluzo­
wate, skisło, gorzkie ,  zaw iera jące  s trzępy  k r w i , dalej pocho­
dzące ze zw ierzą t  c h o ry c h , lecz o n y ch , oraz sp row adzane 
z domostw zapowietrzonych. W  tejże ins trukcyi zaw arte  być 
pow inny sposoby badan ia  m leka i oceniania  dobroci nabiału.

W dyskusyi zabierali głos pp. K u b i c k i ,  K r ó ­
l i k o w s k i ,  K i s i e l ,  P u  n i c  k i ,  B u c z w i ń s k i ,  
proponując przedłożenie tej ważnej spraw y W ysokiem u 
W ydziałow i krajow em u lub Tow. przyjaciół zdrowia. Po- 
czem przyjęto rezolucyą: Sekcya w yraża życzenie, ażeby 
W ysoki W ydział krajow y zwołał ank ietę  z ludzi facho­
wych złożoną celem w ypracow ania instrukcyi co do nad­
zoru nad nabiałem .

Po w yczerpaniu porządku dziennego, prof. S z p i l ­
na a n podziękow ał za przybycie na Ziazd kolegom z za 
kordonu, a doc. K u b i c k i  kolegom, którzy zajmowali się 
urządzeniem  sekcyi w eterynarskiej.

Na tem posiedzenie zamknięto

Rekcya farmaceutyczna.
Posiedzenie III. w dniu 20 Lipca 1891 przed polud.

Przewodniczący kol. S z y m a ń s k i  z Poznania. Se 
kretarz  kol. I d z i k o w s k i  z Sieradza.

1) D r .  fil. M i c z y ń s k i :  O  k o n i a k u .
P re leg en t  w ykaza ł treściwie i wyczerpująco skład, w ła­

sności,  a  następnie  o trzym yw anie  koniaku  i fa łszow anie  go 
1'óżnemi surogatam i. Objaśniwszy użycie p iknom etru  do o zn a ­
czenia procentowości alkoholu, później fuzlu, dodał że m e­
toda  z chloroformem je s t  jeszcze- n iedosta teczną. W y k aza ł  
p róby  na  ilość eks trak tów , ciał m inera lnych  i ciał reduku  
jącycli,  p rzeds taw ia jąc  tablice ilości tych ciał pod ług  roz ­
biorów obcych i w łasnych.

O dróżnianie  p raw dziw ego koniaku  od fałszyw ego p o ­
zostawia  p re legen t więcej podniebieniu znawców aniżeli pró

bom co do furfurolu, a ldehydu  i fuzlu w obec fałszerstw  n i 
w ielką skalę.

W spraw ie tej zabrał głos senior G r a l e w s k  
przypom inając w yraz niedogon łub olej zbożowy zamiasi 
fuzel ' prosząc prelegenta o ogłoszenie pracy drukiem.

2) P. B e ł d o w s k i  przedstaw ił następnie próbę nt 
koniak Da zasadzie swoich spostrzeżeń.

W reszcie Przew odniczący S z y m a ń s k i  zaprosi 
w szystkich obecnych do Poznania na Zjazd następny.

Członek W ydziału senior G r a l e  w s k i  podziękow ał zt 
trudy poniesione przez odczytujących, a zaznaczając 
że dla braku czasu, myśl bowiem utw orzenia sekcyi far 
maceutycznej późno powzięto, więcej przygotow ać nic 
było m ożna, dodaw ał ducha, aby przyszły zjazd by] 
obfitszy co do ilości prac i w imieniu W ydziału gospo 
darczego zam knął posiedzenie.

Seijy ją  matematyczno-fizyczna.
Uzupełnienie posiedzenia II.

W y k ła d : P o g l ą d  o g ó l n y  n a  s t a n  t e r m o ­
d y n a m i k i  s p ó ł e c z n e j  m iał p. W ł. N a t a n s o n .

Posiedzenie III. w  dniu 20 Lipca 1891 przedpoł.
Przew odniczący: Prof. P u z y n a
1) Prof. W itk o  w s k i  odczytuje list hr. Augusta C iesz­

kow skiego, k tóry  z powodu choroby na Zjazd przyjechać 
me mógł. W  liście tym  hr. C ieszkowski w yraża życzenia 
pow odzenia dla sekcyj m atem atyczno fizycznej i psycho­
logicznej. Oprócz tego prosi p. D icksteina o podniesienie 
w sekcyi w n io s k u j  ażeby A kadem ia Um iejętności zajęła 
się w ydaniem  dzieł W rońskiego. Sekcya projekt ten 
aprobuje jednogłośnie i prosi p. D icksteina o podui 3sie 
nie kw estyi tej na ogólnem zebraniu Zjazdu. U rzeczy­
w istnienie projektu tego je s t zresztą zapew nione przez to, 
że ja k  ośw iadcza członek A kadem ii Prof. W itkow ski, 
W ydział m atem atyczno-przyrodniczy Akadem ii zająć się 
ma w najbliższym  czasie rozważeniem  w ydania dzieł po­
wyższych. W reszcie proponuje hr. Cieszkow sid zwrócic 
uw agę młodzieży, aby poświjęfcała się elektrotechnice. Se­
kcya uchw ala w niosek ten przekazać zjazdowi techników.

Sekcya poleca jednem u z uczestników  odczytanie 
istu hr. C ieszkowskiego w sekcyi psychologicznej; obie 

sekcyje w ysyłają hr. Cieszkowskiem u wspólny telegram .
2) Prof. W i t k o w s k i  R o z s z e r z a l n o ś ć  i 

ś c i ś l i w o ś ć  p o w i e t r z a  a t m o s f e r y c z n e g o .
Prof. W i t k o w s k i  przeds taw ia  w ypadki swych badań  nad 

rozszerzalnością  i ściśliwością powietrza. Celem doświadczeń 
tych było wyznaczenie  zboczeń od p raw  M ario tte’a i Gay 
L ussaca .  P ie le g en t  opisał metodę bad ań  i p rzedstaw ił  w ypadki 
tychże  tabelaryczn ie  i wykreślnie.

3) Prof. W i t k o w s k i  opisuje zbudow any prze; 
siebie t e r m o m e t r  e l e k t r y c z n y ,  przeznaczony do m ie­
rzenia niskich tem peratur i podaje zarazem  liczby okreś­
la jące wpływ  tem peratury  na  opór elektryczny platyny

4) P. I. Z a k r z e w s k i  zdaje spraw ę z d o  t y c h  
c z a s o w y c h  b a d a ń  r o z s z e r z a l n o ś ć *  i c i e p ł s  
w ł a ś c i w e g o  c i a ł  s t a ł y c h ,  k t ó r e  r o z s z e r z y ł  d o  
t e m p e r a t u r  n i s k i c h .

P rzeds taw iw szy  g ran ice  dokładności pom iarów  dotych 
czasowych, zaznacza  ważność d a t  jakn a jd o k ład n ie js zy ch  dla 
dynam iki ciał sta łych. W  końcu podaje  wyniki pomia 
rów, w ykonanych  z k ilku  ciałami sta łem i, j a k :  s rebro , p la ­
ty n a ,  miedź, żelazo, szkło, węgiel,  pallad  i wodór poch ło ­
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nię ty  p rzez  pa llad  w gran icach  tem p era tu r  od —» 100°  C. 
do" +  100°  C.

P. Wł .  N a t a n s o n  podnosi w kilku słowach do­
niosłość badań nad ciepłem  w łaściwem  dla teoryj cyne- 
tycznych m ateryi.

5) Prof. O l e a r s k ;  O k r y t e r y a c h  z j a ­
w i s k  k o ł o w y c h  n i e o d w r a c a l n y c h .

T e o ry ę  tych  zjawisk znaleźć można porów nyw ając  z ja ­
wisko kołowe nieodwracalne ze zjawiskami kołowemi odwra- 
calncmi, odbywąjącemi s ię :  jedn ego  wśród tych samych te m ­
pera tu r ,  j a k  tem pera tu ry  zbiorników, d ru g iego ,  w którem 
tem pera tury  są te same, j a k  tem pera tu ry  c iała  w danem  z ja ­
wisku kołowem.

6) Prof. O l e a r s k i :  O p o d w ó j n y m  m o s t k u  
d o  m i e r z e n i a  m a ł y c h  o p o r ó w .

P re leg en t  op isuje  modyfikacyę m ostka  W bea ts tone ’a 
z ga lw anom etrem  różnicowym, s łużącą  do mierzen ia  małych 
oporów, odznaczającą  się*Jniezaleźnością od oporów zetknięć 
i od prądów  term oelek trycznych

7) P. D ic k s t e in  podnosi dwie następujące spraw y: 
najprzód zw raca się do członków sekcyi z p rośbą , aby 
ze względu na dz.ał spraw ozdaw czy „Prac m atematyczno- 
fizycznych11,; o ile możności dopom agali redakcyi tego pi­
sma w zbieraniu w szystkich publikacyj z dziedziny nauk 
ścisłych w języku  polskim drukow anych; powtóre pod­
nosi p ro jek t, aby  każdy z autorów po dw a lub trzy 
egzem plarze każdej pracy swojej sk ładał w bibliotece J a ­
giellońskiej, co znakom icie m ogłoby ułatw ić zaznajam ia­
nie się ze sw ojską lite ra tu rą  nauk  ścisłych. Byłoby po­
żądane, żeby ty tuły  tych prac były zam ieszczane w „P rze­
w odniku bibliograficznym".

W nioski te jednogłośnie przyjęto.
Z am ykając to trzecie i ostatnie posiedzenie sekcyi 

matematyczno-fizycznej przem aw ia przew odniczący P ro f 
P u z y n a ,  w w yrazach następujących:

S p ad ła  więc znowu krop la  ożywczej czystej rosy  ku 
orzeźw ieniu  sil .po trzebnych  w oporze naszym  przeciw  tem u ? ’ 
co chce, aby  nas nie było. Bo z jednej strony, zmrozić nas 
chce b a rb a r ia ;  z drugiej s trony  ża r  ku ltu ry  swojskiej spalić 
nas p ragnie .  Z tąd  to ten ból serca i py tan ie :  co będz ie?

N a  to w tym kró tk im  szeregu godzin daliśm y odpo­
wiedź, zb ierając się do wspólnej pracy, aby  się rezulta tami 
myśli naszych podzielić, aby  —  że tak  powiem —  siły  nasze 
i sumienia naukowe wzajem nie skontro low ać; aby  sic p o k rze ­
pić i otuchy nabrać , a  o tucha ta, j a k ą  napełn ien i g ród K ra ­
kusa  opuszczamy, dobra i zdrowa, bo ją ,swo. u swoich wzięli.

W  pierwszej linii braciom z W arsza w y  winniśmy wdzię­
czność za przyświecanie  nam przykładem . Oni to i w Zjeż- 
dzie i poza Zjazdem p racu jąc  w ta k  trudnych  warunkaoji, 
poży tek  wielki i d la nauki i d la serc polskich gotują. Oni 
to  ze sku tk iem  pracu ją  na tę rosę, z której kroplami —  da  
Bóg —  całe życie wróci. Toż  dzięki im w imieniu nas  tu  
w tej części k ra ju  zamieszkałych ; dz ięk i za  icłi przybycie, 
za udział i b ra tn ie  podzielenie się zdobyczami icłi wiedzy 
i ich myśli .

Nimi będziemy silni . . . Lecz sile potrzeba k ierunku, 
a  ten znaleźliśmy w znakom itych  rękach  Prof. W itkowskiego, 
k tóry  n ies trudzony  wszystko, aby nam ła tw e  było porozu­
mienie s i ę ,  p rzysposobił ,  wszystko u ła tw ił  i umożliwił ze ­
tknięc ie  Się czystej ab s t rakey i  z epokowemi rezultatami do­
św iadczenia  tej ,.Almae M a tr is11.

Toż myślę, że trafię w myśl Szanownych członków, gdy  
w imieniu w szystkich z tego tu miejsca podziękę  mu złożę.

A by siły swe zbadać, trzeba  j e  porów nać z t e m , co 
było, co przeszło, a  z p rzyjem nością  i z otuchą stwierdzić

możemy, że to porów nanie  bardzo pomyślnie w ypada. W i­
dzimy tli w naszej sekcyi uczestników, którzy  p o r a ź  p ie rw ­
szy do naszej stawili się roboty, zdążając  z b liska  i da leka ,  
by nam  ram ię  pudać. Dzięki im. Ich serca  ani mróz nie 
zmroził, ani rabies nie zniszczyła.

W śród takich w arunków  kończym y nasze obrady  o re ­
zulta tach  dodatnych i z życzeniem na  ustach, abyśm y “ stę 
w przyszłości wszyscy, j a k  jes teśm y, zebrali na  Zjazd p rzy ­
szły w wzmocnionym zastępie, abyśm y dalej p racę  n aszą  ku 
pożytkow i sumiennej- nauki i ku rozgrzan iu  serc  i ducha 
prowadzili  —  lecz nie „usque ad fin e m u%jjale „usque ad 
in itium A  Z am ykam  posiedzenie.

Setcyja chemiczna *)
Posiedzenie I w dniu 17 Lipca 1891 popoł.

Prof. Dr. O l s z e w s k i  w ita zgrom adzonych a między 
uimi profesorów Dr. Raym anna i Dr. Chodounsky’ego 
i proponuje w ybór Dr. R a y m a n n a  na przewodniczącego, 
co przyjęto przez aklam acyę.

1) Dr. R a y m a n n obejmując przewodnictwo d z ię ­
kuje za zaszczytne zaufanie poczem przedkłada zgrom a­
dzeniu t r e ś ć  i w y n i k i  s w y c h  b a d a ń  c h e m i e  z no- 
bi  o lo g ic z n y c h  wykonanych wspólnie z docentem Krusem.

A utorow ie badali zachowanie się d rożdży  i Sacharomy- 
ces cerevisiae) w rozm aitych w arunkach  k u ltu ry  i doszli do 
następujących  rezu lta tów :

P rzy  sporządzaniu  piwa lege artis a więc podczas fe r ­
m en tac j i  w niskiej c iep ło ć ie u w o rz y  się jako p rze tw ór fer- 
mentaóyi jed y n ie  alkohol e tylowy, w ciepłotach 1 3 — 16° to ­
w arzyszą  mu ju ż  ś lady  a lkoholu  amylowego. Po pewnym 
czasie —  drożdże górne  zaczyna ją  spa lać  w ytw orzony a lko­
hol na  bezwodnik węglowy, i w o d ę ,  równocześnie  tw o rz j  
się kw as mrówkowy, kozłkowy i estery. Po k ilku  latach 
wszystkie pochodne skrobi i w y tw arza jące  maltozę zostanr 
przefermentowane a w rozczynie pozosta ją  jed yn ie  d eks try ny  
które  chociaż reduku ją  rozczyn F e h l in g a ,  nie u legają  ju i  
dalszej fermentaoyi. W ted y  drożdże wyhodowane z jed im  
komórki wzrosły do ilości 5 0 — 60 gram ów, w dalszym ęjągt 
zaczyna ją  one u tracać  azot (z 1 5 %  do 3 % )  i s ia rkę  i w tym 
stanie  pep ton izu ją  białko i p rzeksz ta łca ją  j e  w końcu m 
amidy i sole amonowe —  jednem  słowem w ywołują  proęesi 
gnicia. Jes tto  niezawodnie objaw  patologicznego s tanu  gnicia 
One też wywołują pa tologiczną fe rm en tacyę  p iw a  ale tyłki 
w ciepłocie 1 3 — 16° (piwo to zaw iera  kw as m rów kow y 
kozłkowy, am idy  i t. d .) —  n a tom ias t  w ciepłocie do 4°  
w ra ca ją  do swego norm alnego stanu — b rzeczka  piwna o tę  
ciepłocie fermentuje  z temi drożdżami zupełnie normalnie.

N a  podstawie tych danych  tw ierdzą  autorowie że je  
dynie za pomocą objawów chemicznych można wyjaśni* 
w łaściwości' drożdży i innych ustrojów jednokom órkow ycł 
i że niesłusznem jes t  zdanie  dotychczas powszechnie się 
u trzymujące, ja k o b y  każdem u m ikroorganizm ow i odpow iadał 
tylko jednego  rodza ju  przejaw  chemiczny.

W y k ł a d  te n  p o p a r ty  l ic zn em i fo to g ra f iam i o d n o ś n y c h  
p r e p a r a tó w  w w y s o k im  s to p n iu  z a in t e r e s o w a ł  s łu ch acz y ,  
h u c z n e  o k la s k i  i d y s k u s y a  b y ły  w y ra z e m  s z c z e re g o  p o ­
d z i ę k o w a n i a  z a  z a jm u ją c y  w y k ła d .

2) Dr. R a y m a n n  O s t a ł y c h  o p t y c z n y c h  
R t  a r a n o z y .

Rozczyn w odny tego cukrn  skręca  płaszczyznę św ia ­
t ł a  o J- 9 '2  w yskokow y zaś o — 1 0 '2  Zmiana ta  je s t  sk u ­

*) Do chwili zamknięcia Nru nie udało się Redakcyi mimo 
starań pozyskać sprawozdań w,dalszych posiedzeń sekcyi chemi­
cznej. Starania podjęte sprawiły opóźnienie wydania Nru.
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tk iem  w ytw orzenia  się a lkoholanu. Z C5 I I , ,  0 4

c ia ła  symetrycznego, w y tw arza  się a lkoholan

C6 Iiy, 0 4 C H < | |

związek asym etryczny. Z powodu tego węgla n iesym etrycz­
nego, związek powyższy sk ręca  płaszczyznę) św ia t ła  n a  lewo 
i p raw dopodobn ie ,  sądząc z wzoru B io ta ,  tem s i ln ie j ,  im 
mniejszym je s t  rodnik  R. ńTczniowie w ykładającego  pp. P  a- 
r i z e k  i S c  h u l e  udowodnili całym szeregiem eksperym entów  
wykonanycli po części, w pracowni prof. S t ro n h a la ,  że zdol 
ność za łam yw ania  św iat ła  i p o la ry za c j i  rozezynów alkoholo­
wych rham nozy, odpow iada wzorowi podanem u przez  Kanoni- 
kosa a  =  A A  +  B
gdzie a oznacza ką t  p o la ry z a c j i ,  zaś A  — najm niejszem u 
odchyleniu.

Wartości jednakże  o trzym ane są  ty lko  przybliżone.
3) P ro f Dr. E r n e s t  B a n d r o w s k i :  O p r z e ­

t w o r a c h  u t l e n i e n i a  p a r a f e n y l e n o d w u -  
a m i n n  i p a r a a m i d o f e n o l u .

P ierwszy zamienia się już  w skutek  dzia łan ia  tlenu na 
rozezyn am oniakalny  na zw iązek  C6 I i6 N s . W łasności fi­
zyczne tego ciała —  a prziuewszyst.kiem nierozpuszczalność 
w ro z c z y n m k a e h , nielotność itd. w skazywały  że ciężar d ro ­
binowy jego musi być (C6 H 6 N J) x ,  co też i b ad an ia  od­
nośne stwierdziły .  P rzedew szystk iem  pokazało  s ię ,  że zw ią­
zek ten w p aS n y ch  w arunkach  wydziela się w k rysz ta łach  
zaw iera jących  wodę k ry s ta l i z a c y jn ą , k tó rą  w skutek ogrzania  
u traca .  W  tej formie skład  tego c iała  j e s t  CI8-. H la N s 
+  I I20 .  P rzez działanie  bezw odnika  octowego tw orzy  się 
aee to p rze tw ó r  wzoru ryezałtowSgo C13 H13 N s O, zaś d ro ­
binowego C ,6 H 1# N, 0 4 =  C18 nu N c ;C2H3m 4. Z acć- 
tozw iązku  otrzym ano liczne p o c h o d n e ( k t ó r e  również dadzą  
się pogodzić jed y n ie  z wzorem C ,8 I I , 8 N 6. N a  tej pod­
stawie twierdzi autor, że p rze tw ór u tlen ien ia  parafenjdeno- 
dw uam inu  jes t  Cle H , 8 N 6 i powstał wedhig  z rów nania  
3O0II8N 2 +  3 0  =  ^ I I 20  +  C18H lgN„. Z wzoru acetozwią- 
zku w y pada łoby  wnosić1̂  że w związku llfju, JEJ, s N e sa 4  
g ru p y  amidowe —  jak o ż  najpraw dopodobnie j  oddaje  budowę

J  • n  tt / F - (N H 9 ^zw iązku wzor C„ H 4 A l
0„ Hs (N II2)2

Przez utlenienie  param idofenolu  tw orzy  się związek 
wzoru C6H .N O  niezawodnie wzoru (C6H 5NO)x. Z w ią ­
zek ten odznacza  się między innemi t e m , iż j e s t  rów nocze­
śnie  zasadą  i kwasem —  P re leg en t  w skazuje  nareszcie  na 
należenie  tych zw iązków  do szeregu azofenylenów, indofe- 
nolów, indulinów itp.

4) St .  N i e m e n t o w s k i  podaje dośw iadczenia zm ie­
rzające do w yjaśnienia budowy kw asu karm inow ego;
dalej opisuje kw as homoftalowy ( ')  CH, C. H , < f 8)

6 (4) C 00I1
i azob arw n ik i, ołrzym ane z sinku kw asu homoantranilo- 
wego i naftolów.

5) Dr. B e r l i n  e r  b l a u  opisuje w łasności zw iązku
/  i \  q q  S i .  ‘

H4<A  ) jjH* CO NH m i?dzy  którem i najciekaw szy jest
sm ak słodki. Okazało s ię , że w m iarę w prow adzania co­
raz wyższych alkylów  — słodki smak zw iązku w zm aga 
się. Ciała te są nieszkodliwe.

6) Dr. F r a n c i s z e k  B a n d r o w s k i  mówi o p r z e ­
m i a n i e  o l e j ó w  z i e l o n y c h  i n i e b i e s k i c h  
z o d p a d k ó w  n a f t o w y c h  n a  o l e j e  ś w i e t l n e .

O kazało  s i c ,  że tylko z zielonych m ożna otrzym ać 
oleje świetlne (w w y da tku  3 0 °/0). P od ług  au to ra  nafta  
o trzym ana  nie nadaje  się w prost  do św iecen ia ,  na tom ias t

bardzo dobrze w ów czas, gdy  zostanie w stosunku  1 :  4  lut 
1 : 5 zmieszana z naftą  fabryczną. W ówczas s i ła  świetlna 
tej nafty  dorównywa.; sile nafty  fabrjrcznej. W reszcie  kończj 
au to r  swój re fe ra t  w n iosk iem , że n a  drodze p rzegrzew ani? '  
olejów w rurach rozpalonych kw es tya  o trzym yw ania  naft j  
z olejów w p rak ty ce  nie da się rozwiązać.

N a tem posiedzenie zakończono.

Sekcyja mineralogii, geologi. i geografii 
fizycznej.

Posiedzenie 111. w  dniu 18 Lipca 1891 po południu-
Przew odniczący inżynier górn. S t. K o n t k i e w i c z
1) Dr.  T e i s s e y r e :  O p ł a s k o r z e ź b i e  P o d o D  

i j e g o  h i s t o r y i  g e o l o g i c z n e j .
P łask o rzeźb a  Podo la  ja k o  jed en  z punktów  wyjścit 

dla wywodu o his toryi geologicznej tego kraju . Rozwój 
pionowy pasm a wzgórzy p iętrzących się wzdłuż północnegc 
brzegu p ły ty  podolskiej, j e s t  w yrazem wewnętrznej je g o  bu­
dowy. O is tnieniu osi hypsom etrycznej,  wzdłuż k tórej płyt? 
podolska w kierunku  południowo-wschodnim najwyżej ponac 
poziom morza się wznosi. P łaskorzeźba  kraju  sąsiadującego 
ztfiósią hypsom etryczną  p łaskowyżu  od wschodu. P ła s k o ­
rzeźba okolię leżących pomiędzy osią hypsom etryczną  p ła ­
skowyżu a  góram i Miodoborskiemi. P łaskorzeźba  okolicy oc 
osi hypsom etrycznej Podo la  ku zachodowi się ciągnącej,  
Miejscowe odcienia p łaskorzeźby  właściwej w yżynie  p o do l­
skiej.  Ich związek z geologiczną  budow ą tu tejszych dolir 
z jedne j ,  a  z właściwościami petrograficznemi tu te jszyeł 
górotworów  z drugiej strony. Porów nanie  k ra jobrazu  w oko­
licy Brzeżan i Zaw ałow a z kra jobrazem  w okolicy T a r n o ­
pola, Trem bow li i Buezacza. Zawisłość kra job razu  tyc i  
okolic od różnic w płaskorzeźbie, kredowej.

W e  w ewnętrznej budowie okolic leżących niejako n: 
osi hypsom etrycznej p łaskow yżu  u jaw nia  się nie ty lko  polu 
dniowo-wschodni k ie runek  tej hypsom etrycznej osi, ale  także 
stopień pochylenia jej ku południowem u wschodowi. Oś 
więc hypsom etryczną  j e s t  z jaw isk iem  polegającem  nie na  
powierzchownej dzisiejszej płaskorzeźbie  tego kra ju ,  ale na 
wewnętrznej jeg o  budów e. Co się tyczy Roztocza lwów 
sk o - to m aszo w sk ie g o ^  k tóre  j e s t  nie jak o  przedłużeniem os 
hypsom etrycznej p ły ty  podolskiej, to nie można obecnie do 
wieść, że w jego  wewnętrznej^- budowie odzwierciedla  sit 
dzisiejsza jego płaskorzeźba. Oś h yp som etryczną  Podols 
g ran iczy  od południowego zachodu z ko tl iną  k redow ą wy 
pełn ioną  trzeciorzędowemi skałami. W  kotlinie tej nigdzit 
nie widać formacyi kredowej,  bo nie dozw ala ją  na  to is tnie 
ją c e  tutaj zagłębienia. Ciągnie się ta  ko tl ina  od C hruzna
pode Lwow em po obu s tronach doliny Dniestru ku  w scho­
dowi aż po Halicz. K ierunek  kotl iny  kredowej j e s t  ró w n o­
ległym do k ie ru nk u  osi hypsom etrycznej płaskowyżu. K w e­
s ty a  co t ło jiprzyezyny, d la  której k ie runek  osi hypsom e 
trycznej p łaskow yżu  je s t  rów noległym do wschodnich K arp a t

W ykład ten m usiał być przerw any, gdyż sekeya 
odbyła w spólne posiedzenie z sekcyą cbemiczno-fizyczną 
na którem po w ykładzie prof. dr O l s z e w s k i e g o  od 
był się w ykład prof. dr. K r e u t z a ,  objaśniony nadei 
ciekaw em i dem onstracyam i.

21 Frof- K r e u t z :  O w p ł y w i e  n i s k i e j  t e m  
p e r  a t u  r y  n a  p r z e k s z t a ł c a n i e  s i ę  k r y s z t a ł ó w .

Prof. dr. K reu tz  omaw ia ważność z jaw isk :  1) że n ie ­
które ciała krys ta liczne  rozszerzają  się przy oziębianiu po
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niżej pewnej tem pera tu ry ,  2) że bardzo znaczne oziębienie 
ciał u trudn ia  lub uniemożliwia dość pospolite w wyższych 
tem pera tu rach  przeis taczanie  się w inne modyfikacye z po ­
wodu zmniejszenia się ruchu  cząsteczek i 3) zmiany barw  
cial sprawionej zm ianą  ich gęstości przez odgrzewanie lub 
oziębianie. N astępnie  podał wyniki dotychczasowych swoich 
badań  odnoszących się głównie do punktów 2 i 3 i de­
monstrow ał je  oziębiając om aw iane ciała w etylenie. O grza­
nie sprawia, iż c iała czerwone przeważnie ciemnieją, żółte 
zw ykle czerwienieją, oziębienie zaś sprawia, iż barw y  żółte 
przeważnie ja ś n ie ją ^ ę z e rw o n e  przechodzą w żółte. Czerwona 
modyfikacya H gJ, oziębiona w ety lenie  przyjmuje barw ę 
jasno-pom arańczowo-żółtą ,  podobną do barw y ja k ą  to ciało 
w wysokiej tem pera tu rze  posiada. Rombow a żółta modyfika­
cya H g J2, u zyskana  przez sublimacyę lub ogrzanie  czerwo­
nej, oziębiona w etylenie, zanim jeszcze zupełnie poczer­
w ieniała s ta je  się na jp ie rw  zielonawo-żółtą, następnie  ja sn o -  
c z y s to ż ó ł t ą , a  w końcu białą. D rap an y  wówczas drutem 
H g J  nie zmienia się ju ż  w c a le ; czerwienieje dopiero po 
ogrzaniu do zwykłej ciepłoty pokojowej, a to p rzedew szyst­
kiem w miejscach przy wspomnianem d rapan iu  drutem, 
choćby przed k ilkunastu  m in u tam i,  zadraśnię tych. S iarka , 
k tó ra ,  j a k  wiadomo, oziębiona do 50°  —  70°, s ta je  się już  
praw ie  b ezbarw ną  i bardzo p r z e j r z y s t ą , traci przy  dalszem 
oziębianiu zupełnie sw ą  p rze jrzystość  i staje się czysto białą, 
p rzy jm ując  równocześnie połysk perłowy.

Na tem posiedzenie zakończono.

Posiedzenie IV. w dniu 20 Lipca 1891 przed poł.
Przew odniczący prof. Ju lian  Niedźwiedzki.
1) Dr. T e i s s e y r e  ukończył w y k ła d : O p ł a s k o ­

r z e ź b i e  P o d o l a  i j e g o  h i s t o r y i  g e o l o g i c z n e j ,  
przerw any na posiedzeniu III.

2) Prof. F r. B i e n i a s z :  O b a d a n i a c h  g e o l o g i  
c z n y c h  w p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j  c z ę ś c i  P o  
d o l a  g a l i c y j s k i e g o .

O budowie geologicznej Podola  ga licyjskiego wiele 
w różnychżlczasach pisano, pre legent przeto nie zam yśla  o- 
p isyw ać  punktu  za punktem , pokładu  za pokładem , ale o g ra ­
nicza się li do tego, co potrzebuje  pewnego omówienia. 
N a js ta rsze  u tw ory  geologiczne Podo la  ga licyjskiego mniej 
nas t ręcza ją  do tego sposobności niż nowsze. U tw ór sylur- 
ski, k tó ry  podzielono na czworakiego rodzaju  w arstw y, p rze ­
chodzi powoli w u tw ór dewoński dolny, tak , iż się zaciera  
g ran ica  między jednym  a drugim utworem. U tw ór dolno- 
d ew o ń s t i  ogran icza  sio do Galicyi i części Bukowiny, nie do- 
s ięgając  nigdzie g ran icy  wschodniej Galicyi. Z pokładów 
średniodewońskich pozostały  ty lko ślady w postaci wysp nad 
Z ło tą  L ipą. Pok łady  ju ra su  podolskiego dokładnie  ju ż  op i­
sano. Przechodzi au tor  do utworu kredow ego, z którego 
ty lko  na jn iższą  część, t. j .  średnie  ogniwo cenomańskie  do­
k ładnie j opracow ał Zaręczny, górnego zaś cenomanu, turonu 
i senonu oprócz k redy  lwowskiej dotychczas należycie nie 
opracow ano ani oddzielono, powodem tego głównie brak  ce ­
chujących skamielin. P ok łady  kredowe widzimy w pełni 
ty lko  w północno-zachodniej części Podola ,  ku południowemu 
wschodowi coraz więcej zan ika ją ,  albo b rak  ich zupełny. 
U tw ó r  trzeciorzędny rozpoczyna  się w arstwam i podsłodko- 
wodnemi, a  kończy sarm ackiem u W ars tw y  podsłodkowodne 
sp o tyk am y  ty lko w niewielu punktach .  W a rs tw y  s łodko­
wodne, węglonośne i wybudowskie są  współczesne. W a rs tw y  
te  są  od warstw nulliporowych odgraniczone warstwam i 
Baranow skim i. W ars tw  B aranow skich  nie należy  mieszać 
z w ars tw am i K aiserwaldzkiem i. W a rs tw y  nulliporowe, gipsy  
i tow arzyszące  im iły są  z w ars tew kam i p iaskowca w spół­

czesne. W apienie  nadgipsowe są współczesne z warstwami 
Kaiserwaldzkiemi. W ars tw y  K aise rw aldzk ie  leżą na w a p ie ­
niach nu ll iporowych i oddzie la ją  od nich u tw ór sarm acki 
gdzie się tenże znajduje .  Dyluwium podolskie sk łada się ze 
żwirów, p iasków, g liny  ł ru n a rn e j ,  szarej lub sinej w ars tw o ­
wanej, lub niew ars tw owanej,  z losu i g liny  pokryw ającej 
zbocza dolin, tworzącej przejście do alluwium. Gwałtowne 
zmycia  utworu średniodewońskiego przez morze jurasowe, 
dolnego dewonu przez morze cenomańskie ,  k redy  przez m o­
rze trzeciorzędne, trzeciorzędu przez wody dyluwialne. W p o ­
łudniowo-wschodniej części Podola  wszystkie  u tw o ry ,  począw ­
szy od ju rasu  do dyluwium w łączn ie ,  rozpoczyna ją  się p rz e ­
ważnie  z lep ieńcam i,  lub żwirami. Pochodzenie  żwirów dy- 
luwialnycli .

Znaczne obniżenie się Podola galicy jsk iego  od półno­
cnego zachodu ku południowemu wschodowi. Bardzo w y­
raźne  różnice d a ją  się spos trzegać  w poziomach dolnej g r a ­
nicy u tw oru  trzeciorzędnego I tak  g ra n ic a  ta w y pad a  w N o w o ­
siółkach w paśm ie gołogórskim na 4 0 0  m. n. p. m., w okoli­
cach Brzeżan na  3 0 0  m., w okolicach Czortkowa pomiędzy 
2 7 0  a 2 6 0  m., na mapie zaś Mielnica poniżej D^winogrodu 
pomiędzy 170  a 1 60  m. n. p. m. Różnica więc pomiędzy 
najwyższym a najniższym punktem dolnej g ran icy  wynosi 
okoto 23 0  do 2 4 0  metrów.

W  Nowosiółkach górna  g ran ica  w arstw  nulliporowych 
leży przeszło 50  m. n. p. m. wyżej, niż na jw yższa  granica 
w ars tw  sarmackich  rafowych na  Buhucie w paśmie toutrzeń- 
skim, gdyż g ra n ic a  w arstw  null iporowych w Nowosiółkach 
p ad a  na  4 6 6  m. n. p, m., g ó rna  zaś g ran ica  wapieni ra- 
tuwycli sarmackich  na  Bohucie pad a  na  4 1 3  m. n. p. m.

D la braku czasu dyskusya w yczerpująca nad temi 
oboma w ykładam i odbyć się nie m ogła i jedynie prof. 
Dr. S z a jn o c h a  podniósł w kilku słowach znaczenie obu 
w ykładów , opartych w znacznej części na badaniu tek ­
tonicznych i hypsom etrycznych stosunków tak kredowej 
jak  i m ioceńskiej i dyluw ialnej formacyi Podola.

3) P. G o d f r y d  O s s o w s k i :  0  b a d a n i a c h
j a s k i ń  k r a j o w y c h .

B adania  dokonane u nas w ostatnim la t  dziesiątku, 
chociaż przedsięwzięte  bezpośrednio w celach paleoetnologi- 
cznych, oddzia ła ły  i.iewątpliwie n a  rozwój wiedzy tak  w za- 
kł-esie'«geologii stra tygraficznej, jako też i paleontologii k r a ­
jowej. Pod pierwszym względem poznano te rodzaje  k r ™  
jow yeh  ntworów skalnych, w k tórych ja sk in ie  się w y tw a­
rza ją  i ten proces geologiczny, któremu istnienie swe za 
wdzięczają. Do ska ł tego rodza ją  n a leż ą :  wapień białoju 
ra jsk i,  p iaskowiec  k a rpack i  i g ipsy  trzeciorzędne. W  k aż ­
dym z tych u tworów skalnych, sposób tw orzenia  się jaskiń  
j e s t  odmienny. W wapieniach b iało jura jsk ich  w y tw arza ją  
się jask rn ie  przez s topniowe i nader  powolne zw iększanie  
się łączenie się z sobą  m nóstw a pierw otn ie  drobnych  próżn 
gąbczastej,  porow atej m asy tych sk a ł ;  w piaskowcacli ka r  
p aek ich ,  przez gwałtowniejsze rozmycie wodami właści­
wych ich warstwom szczelin, a  w gipsach, —  przez solucyę 
pewnej części ich masy w wodach pow stających z opadów 
atmosferycznych. Od różnicy tego procesu zależy typowy 
ksz ta ł t  sam ych ja sk iń ,  k tó ry  w każdym  z tych tworów jesi 
zasadniczo różny.

S tanowczo w yjaśniono, iż okres  w ytw orzen ia  j a s k i r  
we w szystk ich  utworach należy do czasów aluwijalnyeli.

W  w ars tw ach  napływ ow ych, osiadłych na  dnie ja s k i!  
i tw orzących  ich nam ulisko , skup iony  został m a te rya ł  p a ­
leontologiczny, k tó ry  posłużył do poznania  nieznanej przeć 
tem u nas fauny, głównie okresu  dyluwijalnego. Z wydoby 
tych z tych namulisk szczątków  kostnych  spoezywającyeł 
tam  n a  ł o ż y s k u  w t ó r e m ,  oznaczono k ilkadzies ią t  ga
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tun kó w  zw ierząt zaginionych, o k tórych przed rozpoczęciem 
badań  jask in iow ych ,  z w yją tk iem  m am uta  i łosia wielkoro- 
giego, żadnej wiadomości li terackiej nie było. Do rzadszych 
i więcej interesujących ga tu nk ów  tych zaliczyć n a le ż y :  Iihi- 
noceros tiohorhinu$l Ouibos moschatus, ¥e lix  (Łeoj^spelaea, 
H ypia  spelaea, -Eanis spelaeus, Yulpes lagopus, Cervus to- 
randus, Bos prhnigenkis, Equus foss. minor., 4-ntilope saiga, 
Ursus sfislaeus i k ilka  innych.

Wreszcie, do zadań  geologicznych mających związek 
z pa l-antropologiją ,  odkryto  szczątki człowieka na jd aw n ie j­
szych czasów a iuw ija lnych i s tw ierdzono okres n a jdaw n ie j­
szego zamieszkania  przez niego ja sk iń ,  k tóry  także  do tych 
czasów aiuw ija lnych  należy.

N a d  w y k ła d e m  p. O s s o w s k ie g o  p r z y ję ty m  o k la s k a m i  
ró w n ie  j a k  i w y k ł a d y  p o p rz e d n ie ,  w y w i ą z a ł a  s ię  d łu ż s z a  
o ży w io n a  d y s k u s y a ,  w  k tó re j  w zię li  u d z ia ł  inż. A n g e r ­
m a n u ,  inż. K o n t k i e w i c z ,  prof .  S z a j n o c h a  o raz  
p re le g e n t .

4 )  P .  W i ś n i o w s k i :  O m i k r  o s k  o p U  n y  cl i
f a u n a c h  f o r  m a c y  i j u r a j s k i e j  w  o k o l i c a c h  
K r a k o w a .

Paleontologiczny m a te rya ł  m ik roskopow y, zebrany  
w ciągu kilku la t  ostatnieli przez p re legenta  w u tw orach 
formacyi jurajsk ie jyokolicy  K rakow a, pozwala na nakreś len ie  
dzisiaj ob razu-ca łośc i  tej fauny w je j  rozwoju od poziomów 
niższych do wyższych i w związku z analogicznem i faunami 
ju ra jsk ie m i innych krajów E uropy .

F o rm a cy a  ju r a js k a  rozpoczyna  się, j a k  wiadotuo, w o- 
k ręgu  k rakow skim  piaskowcam i i t. d.,  w których darem ne- 
mi by łyby  poszukiw ania  za jak iem iko lw iek  mikroorganizmami. 
Co się tyczy wapieni znajdu jących  się w bezpośrednio młod­
szym poziomie, m ożna jo  b adać  ty lko w szlifach, badania  
tego rodzaju  d a ją  je d n a k  bardzo n iedokładne rezulta ty ,  
udało  s ifSw ięc s tw ierdzić  jed y n ie  w ogóle obecność w nieb, 
co p raw da,  rzadkich  otwornie. Dopiero w ars tw y  ornatowe 
z G rójca dosta rczy ły  obfitego m ate ry ja łu  paleoniologicznego 
do badań m ikroskopow ych, złożonego z otwornie, g ąb ek  —  
praw ie  wyłącznie L y s s a k in ó w —  i resz tek  szkar łapni .  F a u n a  
o twornicowa tych warstw  zasługuje  na uw agę z powodu od 
rębności swej od fauny iłów ornatowych rosyjskich, w yróżn ia ­
j ą c  się od faun oxfordzkicb Szwajcaryi i Szwabii jedy n ie  
brakiem otwornie z g ru p y  Lituolinae, pod innemi jednak 
względam i zbliżając się do nich w wysokim stopniu . W b ia ­
łych, ilastych m arglach z Perisphinctes Yajdeiotu Sienni-., 
leżących w Grójcu nad  w ars tw am i ornatowem i zmienia się 
.a u n a  otwornie  zasadniczo. Z jed ne j  s t rony  p rzy by w ają  g a ­
tunki ch arak te rys tyczne  dla w arstw  ornatowych rosyjskich  
mianowicie Epistomina mosąwnsis Uhlig i Epistom. aff. 
stelhgera Reuss, z drugiej s t rony  w ys tępu ją  n a  pierwszy 
plan liczne Lituolinae  —  Reophax sp w kilku formach 
i Ammodiscus incertus D ’Orb. vas. tak  ch arak te rys tyczne  
d la  fauny oxfordu szwajcarskiego. Do tej ostatniej zarówno 
j a k  j do fauny oxfordu szw abskiego zbliżają  także  oxfor 
dzk ą  faunę gró jecką  Lagenidae. T ę  sam ą obfitość Lituoli- 
dów, ale  brak  otwornie z rodzaju  Epistomina i ubóstwo La- 
genidów o kazu ją  różowe margle  dolnooxfordzkie , tworzące 
w niektórycli miejscach najdolmejszy poziom białej j u r y  
krakow skie j .  N ierzadk ie  otwornice z rodzaju  Tentalaricr, 
bardzo obfity Ammodiscus incertus D’Orb. w formie tj-po- 
wej, wreszcie Jlyperannmnu cfr. cogn.ns Brudy ch a rak te ry zu ją  
ten utwór. S tw ierdzona przez p re legen ta  obfitość Lituoli- 
nów w oxfordzie k rakow skim  zgadza  się z rezulta tam i b a ­
d ań  prof. Uhliga w Pradze . P rócz o tw ornie  zna jdu ją  się 
w nadmienionych b ia łych m arg lach  jn fo rd zk ic h  z Grójca, 
rzadkie  co p raw da ,  iglice gąbek , typow e dla p rzew ażnie  
kredowego rodzaju  Geodites, N a kim merydzkieb  w arstwach

górnego skal is tego w anien ia  kończy się szereg  warstw, ba 
(lanych mikroskopowo przez prelegenta .  B uły  krzemieni 
w tych wapieniach dostarczy ły  bardzo bogatej mikrofauny 
złożonej z otwornie rad io lar iów  i gąbek . T a  fau n a  o tw or­
nie okazuje w dalszym ciągu także  znaczną  obfitość Lituo- 
linów, mianowicie rodzaje Jleophax, HaplopJiragmium, Am ­
modiscus (?) i Textularia) sposób ich zachow ania  nie po ­
zw ala  je d n a k  na  bliższe badania .  R adio lar ie  z tych k rze ­
mieni p rzeds taw ia ją  faunę bardzo ciekawą, chociaż nieob- 
fitą. T oż  samo można powiedzieć i o L y ssak in ach  z k rz e ­
mieni k rakow skiego  k im merydzu i tych, ja k ie  znalaz ł p re ­
legent w g ró jeck ich  w arstw ach  ornatowych. W yk az u ją  one 
nadspodziewanie  wielkie podobieństwo do dzisiejszych, 
a z drugiej s tro ny  udow adniają ,  że Lyssąhina  w ubiegłych 
epokach  geologicznych nie zawsze o dgryw ały  drugorzędną 
rolę w obec Dictyoninów, czego przyk ładem  fauna grójecka, 
R ezu lta ty  swoich b adań  co do otwornie j u r y  krakowskiej 
zbiera  pre legent w trzech punktach J

1) Je s t  rzeczą  uderza jącą  w faunie otwornie  tych utwo- 
iów  powiększanie  s i ę ’bd w arstw  dolnych ku wyższym liczby 
otwornie z g rup y  IAiuolinae.

2) Obecność w w ars tw ach  oxfordzkich ju ry  k ra k o w ­
skiej form charak te ry s tyczn ych  d la  fauny otwornicowej warstw 
ornatowych rosyjskich  dowodzi, że b ad an a  fauna ozfordzka 
w K rakow sk iem  przedstaw ia  nam pod tym względem jeden 
z momentów tej w ielkiej wędrówki faunistycznej z odległegc 
wschodu na  zachód E urop y ,  k tórą  w ykazane d la  wyższycl 
typów  św iata  zwierzęcego formacyi ju ra jsk ie j ,  a  w tem także 
znajdu je  swoje potwierdzenie , że też same formy otwornie 
znajdu ją  się dalej na  zachód dopiero w środkowej kredzie

3) Można z tego wszystkiego snuć wniosek, że i otwor 
nice d adzą  się użyć w geologii tak , j a k  skam iel iny  wyższycl 
organizmów, mięczaków i t. d.

Po w ykładzie p. W iśniowskiego, p. inżyn. K o n t  
k i e w i c z  w ygłosił uznanie dla prac tak  szczegółowycl 
p. W iśniow skiego, życząc mu aby  mógł rozszerzyć swe 
badania i na urajskie pokłady K rólestw a Polskiego.

Po wyczerpaniu porządku dziennego prof. Dr. S z a j ­
n o c h a  pożegnał w kilku słowach członków sekcy i, dzię 
kując im za tak  liczne i chętne przybycie z różnych £ 
odległych stron k ra ju , i za żywy udział w pracach sekcyi 
które niew ątpliw ie będą przyczynkiem  do postępu n a ­
uki geologii w Polsce. W reszcie przemówił inżynier gór­
niczy p. Leon S y i o c z y ń s ir i  dziękując upi-zejmie sekre ta  
rzowi sekcyi prof. Dr. Szajnosze za staran ia  około or- 
ganizacyi prac sekcyi geologiczno-geograficznej.

N a tem posiedzenie zam knięto, poczem udano sit 
grem .ainie do gmachu Akadem ii Umiejętności celem 
zw iedzenia zbiorów Komisyi fizyograficznej

Sekcya zoologii i anatomii porównawczej. 
Posiedzenie III w dniu 18 Lipca 1891 po południu

P rzew odniczący : Dr. N u s b a u m  (W arszawa).
1) P. S z y m o n o w i c z :  Cyclops astomus rhynchae- 

nus  p o t w ó r  ś w i n i  d o m o w e j .
P re leg en t  dem onstru je  potw ornie  w ykształconego nowo 

Kulka świni z rasy  Snffolk, k tó ry  urodził  się żyw y w kró tce  
je d n a k  zdecld.

W  pokroju  p rzypom ina  to monstrum raczej słonia, nii 
św in k ę ;  m a  2 0  cm. d ługośc i ,  tu łów norm aln ie  rozwinięty, 
a  głowę spotwornia ła .



M ianowicie : g a ik i  oczne z lane w jed n e  z dwoma źre ­
nicami i soczewkami. Pojedynczy  nerw  wzrokowy wychodzi 
z czaszki jednym ty lko  otworem (foramen oplicum). N ad  
g a łk ą  oczną zag ina  się ku  dołowi potężny  ryj z je d n ą  silnie 
rozw in ię tą  kością  nosow ą obejmująca ' chrząs tk i .

Pod okiem sterczy ku górze s tożkowaty  w yrostek skórny  
ze sztywnem i szczecinami. O tworu gębowego brak . Kości 
tw arzow e zmarniałe  i zdeformowane tw orzą  łuk, na k tórym  
w spiera  się g a łk a  oczna. Szczęka dolna również niedokształ-  
cona. Pod n ią ,  więc już właściwie na  szyi, znajduje  się worek 
z błony śluzowej, a  na dnie jego  y  n iedokszta łcony język ,  
za  nim zaś wejście do k r tan i  i przełyku.

W b rak u  ja m y  nosowej i otworu gębowego ani narząd  
oddechowy, ani też przewód pokarm ow y nie kom unikuje  ze 
światem zew nętrznym . P re leg en t  określa  tego po tw ora  n azw ą:  
Cyclops astomus rhynchaenus. P rz y p ad ek  taki do dziś dnia 
nie by ł opisany. Szczegółowy opis wraz z rysunkam i zacho­
wuje sobie p re legen t do obszernej pracy.

Po przedstaw ieniu rzeczy dem onstruje prelegent 
liczne p re p a ra ta , rysunki i zdjęcia fotograficzne doty­
czące w ykładu.

W dyskusyi zabiera głos P r o f .  W i e r z e j s k i  i o- 
m aw ia ew entualne przyczyny jak ie  m ogły wywołać n:e- 
norm alny rozwój płodu. Za punkt w yjścia i bezpośrednią 
przyczynę niepraw idłow ego ukształtow ania się kości głowy 
uw aża nadm ierny rozrost mózgu wywołany jukiem ś zjawi­
skiem patologicznem. W skutek  tego przypadek przez pre­
legenta  opisany nie może mieć znaczenia filogenetycznego.

2) Dr. K o w a l e w s k i :  P r z y c z y n e k  d o  r o z ­
w o j u  r y b  k o s t n o s z k i e l e t o w y c b .

Pomimo bardzo licznych p rac  nad ontogienią  ryb  ko- ■ 
śc is ły ch ,  w dwu kw estyach  zasadniczych, do tyczących  pierw ­
szych faz rozwojowych , pomiędzy badaczami nie ma jeszcze 
należytej zgody. K westyje  te s ą :  rola t. zw. „w ars tw y  pośre ­
dniej"  albo „ p a rab la s tu " ,  oraz gas t ru laey a .

Co do pierwszej z nich to już  d aw n ie j ,  przy  innej 
sposobności poruszył ją  pre legent szczegółowo (Zeitsch. f. wiss. 
Zool. 1886).  Dzisiaj, opierając  się na ponownych b ad a r iacb ,  
może tylko raz  jeszcze  po tw ierdz ić ,  zgodnie z resz tą  z p ó ­
źniejszymi bad acza m i,  j a k  W enckebSch ,- 'Zeig ler ,  H enneguy  
i in n i ,  a con tra  Hoffmannowi i R e inh a rd ’o w i , że w arstwa 
ta  po ukończeniu t. z. „dobrózdkow yw ania" ,  nie oddziela od 
siebie żadnych k o m ó rek ,  k tóreby  do łączały  się do innych 
i uczestniczyły w budowie p łodu , i że je s t to  jedynie  organ 
prow izoryczny, o funkcyi odżywczej.

Co do drugiej kwestyi ,  t. j .  g a s t ru la c y i ,  o  k tórej ogłosił 
p re leg en t  ty lko  krótki kom unika t (w S itzungsber.  d. phys. 
med. Soc. E r l a n g c n . 1886),  a k tóra  s tanow Pa głów ny p rze ­
dmiot bad ań  jego  późn ie jszych ,  to rzecz ma się w sposób 
następujący  :

W procesie gas tru lacy i u ryb kościstych możemy od 
różniać 3 fazy, do pewnego stopnia  kolejno po sobie n a s tę ­
p u jące :  1) F azę  w ypuklen ia  czynnego, które możemy nazw ać) 
obrączk ow em , polegającego na  zaginaniu się swobodnego 
brzegu tarczki za ro d k o w e j,J z  wyjątk iem i. z. „w ars tw y  po­
k ry w o w e j^ '  pod spód. Zagię ty  ten b rz e g ,  posiadający ksz ta łt  
p łask iego  p ie rśc ien ia ,  leżącego pomiędzy ku lą  żó łtkow ą a 
a brzegiem tarczki z a ro d k o w e j’, p rzeds taw ia  p ierw otną  ento- 
de rm ę ;  pierścień ten na  brzegu em bryonałnym  jest nieco 
szerszy, niż w pozostałej i z ę ś c i .  N a  tem s tadyum  ścianami 
ograniczającemi archenteron młodej gastruli ,  s ą :  odżoltkow a 
pow ierzchnia  en toderm y pierwotnej,  oraz ca ła  zwrócona do 
niej, ja k o  też swobodna czyli zew nętrzna  powierzchnia  kuli 
żółtkowej. W sku tek  teg o ,  że w ielka cześć £entodern>y p ie r­
wotnej bardzo wcześnie przy jm uje  na  siebie ro lę  organu  od­
żywczego i pełni j ą  nas tępn ie  bardzo długo, bo czas ja k iś

jeszcze  po zupełnem w ykszta łcen iu  się płodu i wykłuciu się 
jeg o  z ja jk a ,  zostaje ona 'całkiem usun ię tą  od uczęstmctwa 
w budowie przewodu pokarm owego, pozostawiając tę rolę 
całkowicie jedne j ty lko części ścianki p ierwotnego archente- 
ron, mianowicie tej części entoderm y pierwotnej, k tó ra  leży 
na  brzegu em bryonalnym  tarczki zarodkowej. T u ta j  właśnie 
zaczyna s ię .  2) faza, k tó rą  pre legent pozwala sobie nazw ać 
wpukleniem biernem linijnem. Zaczyna się ona na  sam ym  
brzegu em bryonalnym , tuż pod „w ars tw ą  pok ryw o w ą"  i żłobi 
linijną jamistość w entoderm ie  pierwotnej w k ie runku  ku 
przodowi. W sku tek  tego powstaje  d łu g i ,  sp łaszczony nieco 
u tw ór woreczkowaty, o świetle w kształcie  punktu  lub czę­
ściej krótkiej lin ijki,  równoległej do powierzchni żółtkowej. 
Ściankę dolną, czyli odżółtkową, tego woreczka  tw orzy  jedna 
w ars tw a  komórek, ułożonych w praw idłowy sze reg ;  ścianki 
boczne zaś i górna, wskutek  styczności z innemi komórkami, 
dającemi mezodermę i nas tępn ie  s trunę  grzbietow ą, są mniej 
wyraźnie  zaznaczone. W  niewielkiej odległości od brzegu 
tarczki zarodkowej zaczyna się światło tego utw oru pow ię­
kszać stopniowo, coraz bardziej,  tak, że część ta  przy jm uje  
ksz ta łt  pęcherzyka. Jes tto  powszechnie znany  pęcherzyk  
Kupffera. N a  tero stadyum gastru li a rchente ron  sk tada  się 
z dwóch czę śc i : tej^ozęśoi, o k tóre j  b y ła  mowa wyżej oraz 
dopiero co wspomnianego woreczka. Praw ie  równolegle z fa ­
zą 2 gą  rozpoczyna się i postępuje  naprzód faza S c ia ,  mia- 
now ic ie iob ras tan ie  całkowite  żó łtka  przez ta rczkę  zarodkową, 
odbyw a się to głównie wskutek  b iernego  p rzesuw ania  brzegu 
tarczki zarodkowej po kuli żółtkowe^,, z prewalenc.yą p ro ­
cesu na brzegu n ieem bryonalnym . —  W sk u te k  rozrastanis 
się tylnego brzegu ta rczk i zarodkowej ku tyłowi i dołowi 
ty lny koniec będącego w mowie w o reczka ,  s ty ka jący  się 
z przodu z pęcherzykiem Kupffera, k tóry  p re legen t uważs 
ja k o  k an a ł  neuroenteryczny, traci 'Stopniowo swoje wejrzenie 
p ierw otne  i s ta je  się n iew yraźnym . Spora  je d n a k  część jegc 
przednia ,  j e s t  jeszcze pewien czas, po zupełnem zamknięciu 
kuli żółtkowej ,  dobrze widoczną. -— Go do pęcherzyka  Ku 
pflera, odpowiadającego kiszce „zaodbytowe.j“ , — a przynaj 
mniej dużej je j  części, —  zdaniem prelegenta ,  to zn ika  or 
stopniowo; w skutek  rozras tan ia  .sio i w puklania  do ś ro dk a  
dolnej i przedniej jego ścianki.  Pod koniec jego  istnienia 
k iedy przeds taw ia  się on w postaci niewielkiej szpa rk i  ty  1 k - 
pod dolnym i ty lnym  końcem struny  g rzb ie to w e j , komórki,  
ogran iczające  go od dołu, posiada ją  często w ejrzenie  n ie p r a ­
widłowych otworów gąbczastych, bez możliwości od różn ien ia  
pomiędzy niemi gran ic  kom órkow ych . Gdy światło p c c lw z y  
k a  znikło już z u p e łn i e , , jeszcze m ożna poznać miejsce jeg< 
dawniejsze po wejrzeniu i wielkości kilku komórek u dołu 
tylnego końca struny.

P r e l e g e n t  i lu s t ru je  t e o r e ty c z n ie  w y ja ś n i e n ie  sw o ic h  
p o g lą d ó w  l icznem i p r e p a r a t a m i  m ik ro sk o p o w e m u  i d a ty  
cząceu ii  r y s u n k a m i .

W  d y s k u s y i  z a b i e r a j ą  g lo s  p p .  W i e r z e j s k i  i 
N  u s b a  u  M- .

3) Prof .  W i e r z e j s k i :  R e z u l t a t y  b a d a ń  
w ł a s n y c h  n a d  w r o t k a m i  (E ota toria) k r a j  o- 
w  e m i.

W rotk i krajowe były prawie zupełnie nieznane do roku  
1 8 9 0 ;  w  tym roku ogłosił Dr. ImhoiJ z Z urychu 8 g a tu n ­
ków z W ięckowie (pod Samborem). R eferent za ją ł  się p ie r ­
wszy badaniem  krajowych ga tunków  na szerszą  skalę^od  
Maja roku zeszłego i os iągnął pomyślne rezu lta ty ,  wykrywszy 
w wodacłi okolic K rak ow a  i w L ubieniu  1 12  ga tunków , 
między któremi jest 6 nowych i 3 nowe odmiany, podczas 
gdy  P e tr  z Czech po kilkoietnich badaniach ogłosił 7(P a 
E ckste in  z okolic Giessen 5 0  gatunków . W  naszym kra ju  
znalaz ły  s^4 gatunki ,  k tórych n ik t  nie znalazł od czasu, j a k
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zostały opisane np. Apsilus lentifonnis, M etschmkow  i Di- 
styla Ludioigii Eckste in , oraz wiele takich, k tóre  były do­
tą d  znane z jednę.j ty lko miejscowości, bad an ia  przeto re fe ­
ren ta  p rzyczyniły  się do znajomości geograficznego rozsie­
d lenia wrotków. W ykaza ły  one także , że g a tu nk i  pełagiczne, 
p rzys tosow ane budow ą do życia pośród wielkich zbiorników 
wód, znajdow ane na  całym obszarze E u rop y  w większych 
i mniejszych jez iorach , tudzież w jez iorąch  k ra terow ych  na 
w yspach Azorskich, p o jaw ia ją  się w znacznej ilości w  m a­
łych s taw kach  okolic K rakow a, a naw et w kałużach. R efe ­
ren t  podnosi doniosłość tego faktu  dla w y jaśn ien :a teoryi
0 pochodzeniu form pelagicznych. Zaznacza  dalej, że mimo 
bardzo  grun tow nego  dzieła H udsona i Gossego o w rotkach 
(w ydanego  roku 1889),  k tóre  j e s t  rezulta tem blisko 3 0 - le tn b j  
p racy  tych dwóch angielskich  badaczy, mimo pomnikowej 
p racy E h ren b e rg a ,  pozostaje  jeszcze dla przyszłych badaczy 
wiele do zdzia łania  w dziedzinie sys tem atyki,  anatom ii i em- 
bryologii wrotków, obecny bowiem system , przeprowadzony 
w dziele Hudsona . i Gossego, opiera  sie na  niedostatecznej 
podstaw ie  i musi być w najbliższym czasie zreformowany, 
gdyż j a k  się każdy badacz  przekonać może, w wielu p rz y ­
padk ach  n asu w ają  się trudności w niewątpliwem oznaczeniu 
rodzaju, nie mówiąc ju ż  o natura lnem  ich ugrupow aniu . Z a­
chęca tędy kTiajowych badaczy  do studyjów nad  wrotkami
1 w ykazuje  po trzebę  s tworzenia  terminologii polskiej dla tej 
g rup y  zwierząt. Podaje  wreszcie sposób łowienia i badania  
w ro tków  i zaleca 5 — 1 0 °/0 rozczyn koka iny  ja k o  środek 
ubezw ładnia jący  je  i u trzym ujący  w pozycyi natura lnej pod 
czas b a d an ią j  dla n iek tórych  zaś rodzajów poleca °jQ ro z ­
czyn kw asu  chromowego.

Prelegent dem onstruje literaturę wrotków i rysunki 
form pelagicznych.

W dyskusyi zabierają głos pp. P a l m i r s k i ,  K u l ­
c z y ń s k i ,  F i s z e r ,  K o w a 1 e w s ki  i p r e l e g e n t .

Prof. K u l c z y  ń s ki  konstatuje, że podobne braki jak ie  
prelegent zaznacz) ł w system atyce i rozmieszczeniu w rot­
ków, znaleźć można i w innych g ru p a c h ^ B h fc j^ ó ln o śc i 
u pająków . Przed 20-tu laty  znano g a ­
tunków, obecnie je s t ich 600: a przynajm niej 50 wcale 
nieopisanych. W  o b e c ^ ^ T  uw aża badania faunistyczne 
za w ażne i p o t r z e b a l l ^ ^

P. P a l m i r s k i  jest zdania, że badania faunistyczne 
w tym przypadku tylko m ogą mieć znaczenie, jeżeli ba­
dacz w ytknie sobie jak ieś  zagadnienie morfologiczne i 
zbiera i opisuje, m ając to zagadnienie zawsze na uwadze.

4) Dr. R o j e c k i  podaje streszczenie swej pracy & ,Sur  
IM circulation arterielle ches le M acaeus egnomolgas et 
le Macaeus Sinicus comparSes a celle de singes antro- 
pomorplies et de V homnie

Praca ta  je s t m ałą częścią większej całości a wnioski 
z rezultatów  nowych badań zachowuje sobie referent na 
później.

5) Prof. W ie rz  ej s k i  zabiera głos w spraw ie projektu 
podjętego przez siebie i D ra N u s b a u m a  aby sekeya 
w zięła pod dyskusyę kw estyę terminologii polskiej przy­
rodniczej i porozum iała się co do prac przyszłych w K ró ­
lestw ie i Galicyi i co do wzajemnej pomocy w badaniach.

W  żywej dyskusyi nad tym przedm iotem  zabierają 
głos pp. N u s b a u in, K a d y  i , K u l c z y ń s k i ,  F i ­
s c h e r  i r e f e r e n t .  P, F i s c h e r  zaw iadam ia, że po­
siada obfity m ateryjał do U enniuologii przygotow yw any 
do 1872 roku przez ś. p. Prof. Nowickiego i że ten ma- 

,'te ry ja l mógłby dać podstaw ę do dalszego prow adzenia 
rzeczy.

■Sekeya zgadza śję w reszcie jednogłośnie aby  dys 
kusyę uad wnioskam i Prof. W i e r  z e j s k i e g  o odłożyć do

posiedzenia poniedziałkow ego i zaprosić do omówienia 
sposobu utw orzenia i w prow adzenia w życie racyonalnej 
term inologii także członków innych sekeyj p rzyrodni­
czych.

Na tem posiedzenie zakończono.

Posiedzenie IV. av dniu 20 Lipca 1891 przed poi.
Przewodniczący Dr. J . N u s b a n m ,  a w dalszym 

ciągu Dr. H. K a d  y i.
1. Prof. dr. A. W  i e r z e j s k i przedstaw ia p o- 

t r z t b ę  u j e d n o s t a j n i e n i a  p o l s k i e j  t e r m i ­
n o l o g i i  i n o m e n k l a t u r y  z o o l o g i c z n e j .  Prof. W. 
w ykazuje liczne niedogodności ztąd  w ynikające, że obec­
nie każdy praw ie autor innego używ a słownictwa, i czę­
sto na miejsce istniejących już nazw isk tw orzy nowe, 
które znowu na uznanie ze strony późniejszych autorów 
liczyć nie mogą.

Rzecz w yw ołała dłuższą dyskusyę , w której brali 
udział dr. N u s b a  u m, dr. K a d y i, p. P  a 1 m i r s k i. 
W K u l c z y ń s k i ,  dr  K o w a l e w s k i .  Zgadzając 
się na wywody piof. dra W ierzejskiego, przedstawia 
przem aw iający częścią swoje zapatryw ania  na to, jak s  
term inologia polska być powinna, częścią zaś podawał: 
różne drogi, które m ogłyby do pożądanego celu dopro 
wadzić. Ostatecznie uchw alono: 1) udać się do redakcy, 
polskich pism peryodycznych i przyrodniczych z prośbą 
aby łam y pism swoich otw arły dla dyskusyi nad tyn 
przedmiotem i dla ogłaszania m ateryałów , służyć m ają 
cych do w ydania słow nika term inologicznego do zoologii 
i anatom ii (redakcyą odezw y powierzono sekretarzow  
prof. W Kulczyńskiem u), 2) zwrócić się do Polskiego 
T ow arzystw a przyrodników  im. K opernika z prośbą, aby 
w przyszłości spraw ą tą  zajmować się zechciało.

2. Dr. F  i s z e r : K r y t y c z n y  p o g l ą d  n a  s y ­
s t e m a t y k ę  p r z e k o p  n i c  (Apodidae).

B adania  dokonane przez p re legenta  na  przekopnicach  
z rozm aitych stron  św ia ta  pochodzących w ykaza ły ,  że sy s ­
tem a ty k a  ich na bardzo  b łacbych i niedostatecznych p o d s ta ­
wach się opiera. Cechy u ży te  przez dotychczasowych ba 
daczy j a k  Schaffera , Z addacha,  B airda , P a c k a rd a ,  B rau e ra  
i innych do odróżnienia  poszczególnych gatunków , nie odpo 
w iada ją  c e lo w i , gdyż albo z wiekiem zw ierząt zmien ia ją  się 
albo są właściwościami ty lko samców lub samic, zatem ru 
czej d rugorzędnem i cechami płciowemi. 1 t a k :

a) Ilość p ierścieni ta rczą  n ieokrytych nie nad a je  się
do w yróżnienia  gatunków , gdyż zmienia się z wiekiem prze ■
k o p n ic y ; w artość  sy s tem atyczną  może mieć ty lko  w tedy 
jeże li  badacz rozporządza  okazami z różnych  okresów  ro z ­
woju. P re leg en t  p rzy tacza  liczne p rzy k ład y  n a  poparcie 
tego twierdzenia .

b) Ilość p ierścieni n iezaopatrzonych  w odnóża ró w ­
nież nie da je  s tanowczych w skazów ek gdyż różna  je s t  
u samców i samic tego samego gatunku.

c) Wcięcie dis ta lne tarczki ogonowej w rodzaju  Lepi-
durus nie j e s t  stale i zmienia się z wiekiem.

d) K sz ta ł t  i s tosunek  długości poszczególnych części 
sk ładowych oanóży ,  szczególniej przednich kilku  par, nie mogą 
być uw ażane  za cechę sy s tem aty czn ą ,  gdyż zachodzą  w nich 
różnice u samców i samic tego sam ego ga tunku. P rzyk ład y .

N ato m ias t  mało zwracano uw agi na  s tosunek długości 
do szerokości tarczki ogonowej w rodzaju Lepidurus, k tó ryto  
stosunek z wiekiem się nie zmienia. T a k  samo sta łym  
pozostaje s tosunek długości dc szerokości całej ta rczy  i u z ­
brojenie ostatniego p ierścienia  odwłoka.

P re legent rozb iera  k ry tyczn ie  i inne cechy w poszcze­
gólnych p rzypadkach  do sys tem atycznego oznaczenia  używ ane



i w ykazuje  ich doniosłość. W nioskuje  wreszcie, że do s t a ­
nowczego zdete rm inowania  ga tu nk u  potrzebny  j e s t  obfity 
m a te ry ja ł  obejmujący formy w różnych okresach rozwoju, 
samce i samice, a w ten sposub przeprowadzone badania  
w yk ażą  niezawodnie, że przekopnice liczone obecnie na  50 
ga tunków  sprowadzić  się dadzą  do 1 5 — 20 gatunków . Co do 
przekopnie krajowych pożądanem je s t  grom adzenie  m ateryału  
z różnych okolic k ra ju  dla sprawdzenia ,  czy formy d o tych­
czas w k ra ju  poznane uw ażać  należy za osobne ga tunk i  czy 
ty lko  miejscowe odmiany.

Obecny stan naszej wiedzy o przekopnicach krajowych.
W  dyskusyi nad teorerycznem  znaczeniem spraw y 

przedstawionej oraz nad drogam i, które do ostatecznego 
jej rozw iązania doprowadzić m ogą, zabierali głos, prócz 
p re legen ta , dr. J. N u s b a u m ,  dr.  A.  W i e r z  e j s  k i ,  
W.  K u l c z y ń s k i .

3 W końcu posiedzenia w ystąp iła  p. W  e r y h o 
z w nioskiem  w spraw ie dopuszczenia kobiet do studyjów 
uniw ersyteckich, na razie przynajm niej na W ydziale filo 
zoficznym. „Po dłuższej dyskusyi (dr. H. K a d y i ,  dr. 
T  d p f e r,  p. W e r y h o ,  dr. W i e r z e j s k  i , p. P  a  1 
m i r s k i) nad form alną stroDą wniosku, p. W e r y  h o  
wniosek swój cofnęła.

Zam ykając posiedzenie podziękow ał dr. H. K a d y i  
zgromadzonym za gorliwy udział w pracach sekcyi, po- 
czero dr. W i e r z e j s k i  imieniem członków sekcyi złożył 
drowi H[ K a d y i  e mu  podziękow anie za dzielne i oględne 
prow adzenie obrad sekcy i, dzięki czemu jedynie udało 
się obfity m ateryjał obrad w yczerpać.

Om yłka druku w Nrze 4-ym Dziennika.
Strona 7, kol. 1-a, w. 11 od dołu; zam iast dr. W. 

Kulczyński ma być dr. W. Kulczycki.

Sekcya botaniczna.
Posiedzenie I. w  dniu 17 Lipca 1891 po południn

P ro f .  J. K o s t  a  f i ń s k i  w i t a  o b e c n y c h , p o c z e m  
w y b r a n o  p rz e w o d n ic z ą c y m  se k c y i  P ro f .  D r .  A. R e h m a n a ,  
k tó r y  p o w o ła ł  n a  s e k r e t a r z a  p. M. R a c i b o r s k i e g o .

P.  M.  R a c i b o r s k i :  „ K i l k a  u w a g  o r o z ­
m i e s z c z e n i u  g e o g r a f i c z n e m  g l o n o w  s ł o d  
k o w o d n y c  l i“ .

K ra in y  geograficzne, o ja k ich  mowa. w geografii roślin, 
ch a ra k te ry zu ją  się przedew szystk iem  odraiennemi ga tunkam i 
roślin  zalążkowych. O dróżniam y je jeszcze  ła tw o g dy  mowa 
o rozmieszczeniu geograficznem p ap ro c i ,  mchów, a naw et 
n iektórych rodzin grzybów , natom ias t  nap o tyk am y  w tym 
k ie runku  na pewne trudności,  g dy  m am y do czynienia  z g lo ­
nami slodkowodnemi, a mianowicie formami drobnerai. W ię ­
ksze bowiem, n. p. ramiennice lub słodkowodne krasnorosty ,  
p rzypom inają  w ogólnych zarysach  rozmieszczenie roślin 
wyższych.

W  rozmieszczeniu niżej uorganizowanycli glonów ude­
rza  badacza  i cii kosmopolityzm. P rzyk ładów  takiego kosm o­
polityzmu mógłby pre legent bardzo wiele wyliczyć, ogranicza 
się do k ilku wybitniejszych. T a k  n. p. Sclenosphaerium  
R athoris  znane dotychczas jed y n ie  z nad źródeł Nilu, o d ­
nalaz ł  l i iphler koło Międzyrzecza w Siedleckiej gubernii, 
Cosmariitm tafricum  z doliny Cichej przez prelegenta  op i­
sane wykazał N ordsted t z Nowej Zelandyi, ta trzańsk ie  G. 
subnasutum  z Australii ,  dwa inne ta t rzań sk ie  kosm ary ja  o d ­
nalaz ł Lngerheim w Porta-R ica . Cechujące dla zwrotnikowych

okolic C- tropicum  rośnie w Polsce, obok bardzo wibtu in ­
nych g a tunków  znanych jedy n ie  ze Szpicbergu, Nowej Ziemi 
lub G ren landyi .

P rzyk ład y  takiego kosmopolityzmu są  z jed ne j  strony  
dowodem łatwości przystosow ania , się tych organizmów  do 
domiennych w arunków  otoczenia, z drugiej s trony  je d n a k  n a ­
suw ają ciekaw ą kw estyę do rozw iązan ia ,  t. j .  kwestyć p r z y ­
czyn i czynników  u ła tw iających glonom s łodkowodnym  tak 
szerokie rozmieszczenie.

W  tym celu w ykonał p re legen t następujące  dośw iadczen ie : 
Przez kolbę E r le n m ay e ra  w ypełn ioną  pożyw ką  m ińćra lną  
Sachsa i następnie  w yste ry lizow aną  przepuszczał 6 0 — 300  
litrów powietrza. Po upływie około dwu tygodni rozw inął 
się w jednej z nieb Sccnedesmus acutus, j ak o  dowód, ż f  
w powietrzu, w pyle pow ietrznym mogą być unoszone w o ­
dorosty s łodkowodne w s tanie  żywym- Do tak iego  samego 
wyniku m ożną dojść d rogą  mniej ścisłego doświadczenia. 
W szklance wody desty low anej ustawionej na oknie ro z ­
winą się zawsze liczne gatunki glonów, naw et desmidyja 
( Cosmariimi granatum ).

T y m  sposobem uznać musimy w p rąd ach  powietrznycl 
czynnik  bardzo ważny i donośny, na rozmieszczenie glonów 
słodkowodnych w pływ ający. D ecydu ją  tu  zresz tą  i czynniki 
inne, n. p. wody bieżące, p tac two lub ow ady wodne, p rze n o ­
szące glony na  częściach ciała z jednego stawu lub r^eki n:: 
d rugą  i t d. P rądy  pow ietrzne  j a k o  zdolne do przenoszenia 
glonów na  bardzo znaczne odległości, są  przyczyną dającą 
powód do objawów kosm opolityzm u glonów. W obec nich uc ie ­
kanie  się do t łumaczenia  geograficznego ich rozmieszczenia d< 
pomocy geologii,  epoki lodowej i t. d. j e s t  niepotrzebne, przez 
co nie chce p re legen t wyrazić, ja k o b y  ten fenomen nie w p ły ­
nął wcale na rozmieszczenie glonów słodkowodnych, ale że 
wpływ, ja k i  w yw arł w tym k ierunku ,  z a ta r ty  został później 
szemi einigracyjami glonów s łodkowodnych głównie drogarn 
powietrznemi.

W  dyskusyi zabierali głos pp. Prof. Dr. J . R o s t a -  
fi  ń s k i ^ ^ | ^ ^ ^ ) r .  N o w a  k  o w s k  i ,  Prof. - Dr. A 
R e h . ® ^ ^ B B p * -elegent.

K iiiA ^^T m tów  sek- . -wraziło chęć wzięcia udziali 
w posiedzeniu drugiem  sek ^^ eo g ra ficzn o -g eo lo g iczn c ; 
na którem  Proł. A. R e b i n a n  odczyt o-geogr.Pi
K arpat. Kilku innych zaś członków chęć uczestniczenie 
w trzeciem  zebraniu sekcyi fizycznej. D la tego 'uchwa- 
łono drugie posiedzenie sekcyi botanicznej odbyć dopiere 
w poniedziałek dnia 2 0  Lipca 1891 przed południem.

Poczem posiedzenie zam knięto

Posiedzenie II. w diun 20 Lipca 1891 przed połnd

P r z e w o d n ic z ą c y m  w y b r a n o  P ro f .  E .  J  a  n  c z e w -  
s k  i e g  o ; s e k r e t a r z e m  M. R  a  c i u o r  s k i e g  o.

1) O d c z y ta n o  n a d e s ł a n ą  ro z p r a w ę  D r. W . R o t l i  e r  t a  
z K a z a n ia ,  k tó r y  n ic  m ó g ł  osob iśc ie  p r z y b y ć  n a  z jazd  p. t. 
O n o w y m  g r z y b k u  p o z b a  w  i o  n y  in z a  r o  d u  i - 
k ó w .  N o t a t k a  ty m c z a s o w a .

A utor  znajdował w S trassburgu  i K azaniu  na  po w ie rz ­
chni wody, w naczyniach zaw ierających wodne rośliny 
grzybnię,  sk ład a jącą  się z długich, obficie rozgałęziającjwih 
się, de lika tnych  niteczek. W rozm aitych miejscach tej g rz y b ­
ni tworzyły się nas tępnie  b iałe  podnoszące się w powietrze 
zaczątk i,  k tóre  zamieniały  się nas tępnie  w matowe, czarno, 
mniej więcej kuliste sk lerocy ja  0 4  — 0'6.» mm. średnicy. A u ­
tor nazyw a ten grzyb  tymczasowo Sclerothim InjdrophUuni.

W nętrze  dojrzałego sklerojcyjuni sk łada  się z p rzykrę­
canych i pogm atw anych  kró tkokom órkow ych  nici, pomiędzy



—  g e s -  —

któremi pozostają  w ielkie p rzetw ory  powietrzne, wskutpk 
czego wnętrze przekro jonego  sklerocyjum wydaje  się śnieżno 
białe dla oka  gołego. Oleju sklerocyjum m e  zaw iera ,  na to ­
miast komórki jego  rdzenia  przepełnione są  g lykogenem .

Sklerocyjum k ie łkuje  bardzo łatwo, ale n igdy nie w y­
daje owocni. Mimo usilnych s ta rań  i d ługotrw ałej hodowli 
g rzyb  ten nigdy zarodników nie tworzył. Jes tto  fak t zu­
pełnie w y ją tkow y i u derza jący  z niejednego względu. Po 
p ierwsze, nie  znaliśm y dotąd ani jed n ego  g rzyba ,  k tóryby 
w norm alnych w arunkach  swego is tn ienia  nie tw orzy ł takicłi 
lub owakich zarodników  i to w znacznej ilości, bądź na 
grzybni,  bądź w owocniach. Pow ióre  w szystkie  sk lerocy ja  
grzybów, k tóre  były dotąd zn ane ,  są ty lko organam i t r w a ­
nia, nie zaś ro zm nażan ia ;  odpowiednio do tego d a ją  one 
przy k iełkowaniu  nie g rzybnię  lecz owocnie, na  k tórych 
tw orzą  się zarodniki i p raw ie  w szystkie  k ie łku ją  dopiero 
w parę  miesięcy po utworzeniu się, zw ykle dopiero n a  wiosnę.

Sklerocya zaś odkry tego  przez li. g rzy b k a  łączą 
w sobie obiedwie fnnkcye ;  w ytrzym ałość ich na n iep rzy ­
jazne  w pływ y zew nętrzne  czyni z nich doskonałe  organy  
trw ania ,  w postaci k tó tych  g rzybek  przeczekuje  zimę i suszę’; 
w przy jaznych  zaś w arunkach  kiełkuje łatwo i szybko i tw o­
rzy odrazu  now ą g rz y b n ie ,  s łużą  one ja k o  organa  rozm na­
żania .

W  dyskusyi brali udział prof. J a n c z e w s k i ,  prof. 
R o s t a f i ń s k i  i R a c i b o r s k i .

2) Prof .  J a n c z e w s k i  p o d a je  n o w e  r e z u l t a t y  
n a d  k r z y ż o w a n i e m  z a w i l c ó w  (Anemone).

Mieszaniec między Anemone sifoestris a  A. multifida 
magellanica, zrazu płonny, ju ż  w pierwszej generacyi daw ał 
n iek tóre  galęzje z kw ia tam . doskonale  płodnemi, pomimo 
pyłku mieszanego. N asiona  zebrane  da ły  drugie pokolenie 
zupełnie tak ie  j a k  p ie rw sze ,  bez żadnego powrotu do typu 
rodziców- w szystkie  jego okazy  były  płodnemi, ale pyłek 
pozostał mieszanym. T rzec ia  genen-ftyja do* i nie  zakw itła ,  
ale gdyby  ona jak o też  i dalsze z a c h o w v J w au5“v'i '  Jruga, 
mielibyśmy nowy ga tu nek  p«j,wc* ’y J ze L d b c y i  j;,
g a tun kó w  w rów nym z stopniu.

Mieszaniec pierw- "^Idnolitej generacy i między dwiema 
rasam i:  A. multifida magellanica a A. m. hudsonica, został 
sk rzyżo w any  z A . silcestris. T e n  po tró jny  mieszaniec wy­
s tąp ił  odrazu w dwóch fo rm ac h , '-z k tórych je d n a  dużo licz 
niejsza, kwitła  biało i zupełnie p rzypom inała  mieszańca 
między A . silvestris a  A. m. magellanica, d ruga  zaś kw itła  
czerwono i zupełnie p rzypom ina ła  mieszańca między A. sil- 

twestris a  A. m. hudsonica. W prow adzen ie  więc trzeciej formy 
do mieszańca, nie pow strzym uje  wcale rozszczepiania  się jego 
cecli już w drugiej generacy i rozszczepiania  s i ę ,  k tóre  w y ­
stępuje  stale u niego bez domieszki tej nowej krwi.

W dyskusyi brali udział pp K o z ł o w s k i ,  R a c i  
b o r s k i  i prof. J a n c z e w s k i .

3) P ro f .  R o s t a f i ń s k i  p r z e d ło ż y ł  r o z p r a w ę  n i e ­
o b e c n e g o  w  K r a k o w i e  p. K . Ł a p  c z y  ń s k i  e g o  p.  t . : 
P r ó b a  n o w e j  m e t o d y  n a z y w a n i a  u s t r o j ó w  u o r -  
g a n i z o w a n y c h

A utor  wychodząc z zapa tryw an ia ,  że dzis ie jsza n o m en ­
k la tu ra  rodzajów  obarcza umysł tys iącem  nazwisk , k tóre  nic 
nie m ó w ią ,  zas tanaw ia ł się nad tem, czy nie  m ożnaby ich 
zastąpić  inneini, k tóreby m iały  brzm ienie  wyrazów łacińskich 
ale w yraża ły  odrazu w samej mowie najbliższe pokrew ień 
stwo i miejsce rodzaju  w systemie natura lnym .

W tym .celu  sk łada  au to r  wyrazy z „ lam ó w “ —  ja k  
j e  nazyw a, k tóre  m ogą  być bądź l i t e r ą ,  bądź s y la b ą ,  bądź 
naw et dwiema sylabami zawsze jed n ak  zaczyna ją  się od spół 
g łosek  i z tąd  każdy  wyraz ła two na  łam y  rozdzielić.

N azw y  sk ład a ją  się z dwu łamów skra jnych ,  których 
kom binacyja  w yraża  cechy wyróżniające od siebie rodzaje, 
i z łamów średnich. T ych  jes t  od 1— 3. Jeżeli rodzint 
ma niewiele rodzajów, to w staw iam y między lam y skra jn i 
tylko jed en  środkowy oznaczający tę rodzinę; i n iezm iennj 
dla wszystkich  jej rodzajów. Jeżeli rodz ina  dzieli się n; 
pokolenia  i podpokolen ia  to dla tych pokoleń  i podpokoleik-i 
tworzy au tor  znów niezmienne (dla każdej*! łam y, k tóre  wsta 
wia przed łamem średnim w yrażającym  cechę rodziny 
W  w yjątkow ych  razach , jeże li  w podpokoleniach są jeszczi 
zbyt liczne rodzaje, to odróżnia  je  się trzecim laniem Srodko 
wym, k tóry  au tor  umieszcza zaraz po p ierw szym  skra jnym

Jeżeli więc nazw a rodzajowa sk ład a  się z trzech ła 
m ów np . R e r n i l l u m  (d ladzis ie jszego  rodzaju  H e l m h o l t z i a  
to łam — r u i  j e s t  wspólny d la  wszystkich rodzajów tej 
rodziny P h  i 11 id  r  a c e  a e  a skra jnem i oddaje się różnice ro ­
dzajowe.

W  nazwie O e p a  r a  n a (dla rodzaju  dzisiejszego C o r 
n u c o  p i a e) łam  —  r  a oznacza rodzinę G r a m i u e a e ,  łam —  
p a oznacza pokolenie P h a l a r i d e a e  a  łamy sk ra jne  rodzaj

W  nazw ie C o d i o c l  l r  h u  t i a (dla dzisiejszego rodzaju  
S i g m e t o s t a l i s  łam y  sk ra jn e :  c o , t i a  są  rodzajowemi, łam 
przedosta tn i  r h u  oznacza w szystkie  storczyki, łam c l i  wśród 
n ich w szystk ie  Oncidiae a  łam d i  o cechy w yróżnia jące  ro 
dzaje  oncidiów.

Z tych przykładów  widać zarazem, że p rzedos ta tn i  
łam (oznacza jący  rodzinę) zaczyna się zawsze od li tery  r 
i tak  je s t  dla wszystkich roślin jednoliśc iennych .

A utor s ąd z i ,  że zostaw iając  spółgłoski od B — M dla 
zw ierzą t a od N — Z dla  roślin możnaby brać  te li tery  dla 
wielkich grup  roślinnych  i zwierzęcych i tym  sposobem 
w nazw isku widziałoby się odrazu po spółgłosce początk i 
wej przedosta tn iego  łamu, do jak ie j  wielkiej g rup y  roślin 
czy zw ierzą t pewien rodzaj należy.

W  d y s k u s y i  b ra l i  u d z ia ł  prof. R o s t a f i ń s k i  i p.  R a ­
c i b o r s k i .

4) P r o f .  R o s t a f i ń s k i :  O p o c h o d z e n i u  d y n i .
P od nazw ą d y n i  byw ają  hodowane w E uro p ie  dw a g a ­

tunki, odróżnione przez N audina , a mianowicie Cucurbita martig 
ma fkC. Pepo. J e s t  przypuszczenie , że jeden z nich j e s t  
am eryk ańsk i  a drugi azyja tycki,  ale k tó ry  z nich by t 
od wieków w E urop ie  hodowany a k tó ry  p rzyby ł  do E u ro p y  
w XVI w. tego De Candolle nie mógł rozs trzygnąć . W y ­
chodząc z z a ło ż e n ia : że nasz lud nasion hodow anych przez 
siebie roślin nie kupuje, że j e  p rzekazu je  zawsze nas tępnym  
pokoleniom, stara łem  się rzecz rozs trzygnąć  w ten sposób. Ze­
brałem nasiona  dyń hodowanych przez włościan z całej Pol 
ski i przekonałem  s ię ,  że rzeczywiście wszystkie ,  z jedn ym  
w yjątk iem  •—• na leża ły  do Cucurbita maxima. P rzypuśc ić  
nie podobna, aby  lud porzucił dawniej hodow any ga tunek  
i bez w y ją tku  up raw ia ł  nowy, j e s t  więc n iew ątp l iw y dowód, 
że Cucurbita maxima by ła  u nas znana  przed odkryciem 
Ameryki i j e s t  azy ja tyck im  gatunkiem . Jodyny  w yją tek , 
o k tórym  wspomniałem, odnosi się do odmiany z C. Pepo 
pochodzącego z U k ra in y  a m ającego  osobną nazwę ludową 
tarakucza. Widocznie dostał s i ę ,  d la  tykw ow ych owoców 
później i o trzym ał też osobną nazwę. Bliższe szczegóły 
poda au to r  w rozprawie, k tó rą  p rzedstaw i A kadem ii U m ie­
ję tności

5 )  M R a c i b o r s k i :  O n i  e z  n a u y  in g  a  t u  n k  a  s  o 
s n y  k r a j o w e j  s o ś n i e  b ł o t n e j  (P inus uliginosa).

Karłowata, sosna, k tó ra  poras ta  pustacie  ( tak  P o d h a la ­
nie nazy w ają  swe torfowiska) now otarskie  nie j e s t  kosodrze­
winą lecz sosną b ło tną  (P inus uliginosa). N a  brzegu to r ­
fowisk, w lasach miesza się ona ze sosną zw ykłą  i tam  w y­
stępuje  w postaci drzew znacznej wysokości, M ięszańca obu
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gatunków  daremnie p re legent poszukiwał.  Z najdow ał w p ra ­
wdzie okazy  zupełnie zgodne z P in u s dicjenea Beck ( =  sil- 
ves tn s  x  uhginosa ) ale to były karłow ate  okazy sosny 
zw ykłe j.

Odróżnianie mieszańców sosny  za pomocą anatom ii li­
ści uważa pre legent za  zgoła  niemożliwe, z powodu bardzo 
wielkiej zmienności w obrębie każdego gatunku .  Drobno- 
listne formy ka r łow a te  sosny zwykłej m ają  niekiedy po dwa 
zaledwie przewody żywiczne, m iewa icb zaś sosna b ło tna  lub 
g ó rska  do 6. T a k  samo zmienia się pomost włókien tw a r ­
dzielowych łączących wiązki s i tkonaczynne liścia.

Nad tym przedmiotem wywiązała się dyskusyja 
w której brali udział prof. R o s t a f i ń s k i ,  p. K o z ł o ­
w s k i ,  p rof J a n c z e w s k i  i prelegent.

6) M. R a c i b o r s k i :  O p o t r z e b i e  u t w o r z e n i a  s t a ­
ł e j  K o m i s y i  d l a  f l o r y  p o l s k i e j .

Dla podniesienia  słabo rozwiniętego ruchu botanicznegc 
u nas potrzeba  n iezbędna polskiego opisu flory polskiej. 
Dzieła takiego ku naszemu wstydowi nie po siadam y po dzień 
dzi.jiujs?,y. S tare  dzieła K lu k a ,  Jundziłłów  lub Wagi obe­
cnie są p rzes ta rza łe ,  do użycia w tym  k ie runku  niemożliwe. 
W yczekiw anie  w tym k ierunku, aż ktoś na  w łasną  rękę  ze­
chce (lorę po lską  napisać  uważa pre legent za wadliwe N a 
pisanie  takiego dzieła, w obec b raków  naukow ych  w opracow a­
n iach  lokalnych dotychczasowych kosztowacby musiało k i l ­
kanaśc ie  la t usilnej p racy  jednego  człowieka, choćby ten 
najdokładnie j  był obeznany z przedmiotem.

P re legen t u w a ż a ,  że d rogą  p racy  zbiorowej możnaby 
dobrą  florę po lską  stosunkowo prędko  o trzym ać. Pod  tym 
względem mógłby komitet florystów naszych rozebrać  między 
siebie- pojedyncze rodziny roślin i dokładnie  k ażdą  z nieli 
opracować. T e  opracow ania  zebrane razem , to flora polska. 
T a k a  K om isy ja  powinnaby zresztą  funkcyjonow ać w sposób 
podobny  ja k  obecnie K om isyja  dla flory niemieckiej w Ber 
l in ie :  w ydaw ać corocznie spraw ozdanie  o zm ianach w n a ­
szej florze.

W dyskusyi zwrócono uwagę na zbyt szczupłą licz­
bę florystów znajdującą się na posiedzeniu sekcyi. Dla­
tego też p. R a c i b o r s k i  nie stawiał konkretnych wniosków 
zmierzających do stanowczego załatwienia sprawy, zwła­
szcza gdy przewodniczący zawiadomił zebranych, że Dr. 
Szyszylowicz, po powrocie do kraju zajmie się napisaniem 
flory polskiej. Uchwalono:

„Sekcyja botaniczna, uznając motywa p. Racibor­
skiego za słuszne i uzasadnione, a wydanie flory polskie, 
za potrzebę naglącą, pozostawia Komisyi tizyjograiicznej 
kierunek tego przedsięwzięcia".

Poczem przewodniczący prof J  an  c z e w s k i  zamknął 
posiedzenia sekcyi.

Sekcya antropologiczna.

Posiedzenie II. w  dniu 18 Lipca 1891 przed poi.
„ Przed posiedzeniem, które się odbyło w gmachu 

Akademii Umiejętności, członkowie sekcyi zwiedzili zbiory 
etnograficzne w Muzeum techniczno-przemysłowem, gdzie 
dyrektor Dr. Adryan Baraniecki objaśniał szczegółowo 
przedstawione okazy.

1) JE . Dr. M a j e r  uzupełnił sprawozdanie swoje 
z I. posiedzenia, odnoszące się do badań z antropologii 
fizycznej. Wykazywał i zbijał twierdzenie Tn-chowa, j a ­
koby jasna  cera i jasny kolor włosów były właściwe

tylko ludom germańskim. Udowodnił przytem, że jasny 
kolor włosów przeważa w rasach słowiańskich.

2) P. G. O s s o w s k i  streścił stan badań archeo­
logicznych i przedstawił liczne zbiory, objaśniając waż 
niojsze okazy.

W  końcu zebrani zwiedzili bogate zbiory Akademii 
Umiejętności z działu archeologii przedhistorycznej.

Posiedzenie III w dniu 18 Lipca 1891 po poi.
1) P. Seweryn U d z i e l a :  S p r a w o z d a n i e  

z c z y n n o ś c i  K ó ł k a  e t n o g r a f i c z n e g o  w G o r ­
l i c a c h ,  przedstawia zarazem zgromadzeniu obszerną 
w dwóch wielkich tekach monografię p. tA Ś L u d  p o l s k i  
w p o w i e c i e  g o r l i c k i m  i g r y  b o w s k i m “, doko 
naną właśnie na podstawie materyałów, zebranych przez 
członków tegoż Kółka.

2) Dr. Jan  K a r ł o w i c z  w obśzernem przemó­
wieniu podnosi potrzebę utworzenia T o w a r z y s t w a  l u ­
d o z n a w c z e g o .

Nad tym przedmiotem wszczęła sio długa dyskusya, 
w której zabierali głos: PP. O s s o w s k i ,  zwracając 
uwagę na nieporoijanie w działalności przyszłego T o ­
warzystwa archeologii przedhistorycznej a Dr. Adryan 
B a r a n i e c k i  aby działalność Towarzystwa rozszerzyć
0 ile można na obszar całej Polski;  P. Mikołaj R y b o -  
w s k i  popiera wniosek Dra Karłowicza i żąd a ,  aby 
przyszłe Towarzystwo udało się pod opiekę Akademii 
Umiejętności w Krakowie, oraz aby przymiotnik l u d o ­
z n a w c z y  zastąpić innym lepszym; P  Erazm M a i e  
w s k i żąda odczytania projektu statutu Towarzystwa 
ludoznaw czego^k tó ry  przygotowali Prof. Kopernicki, Dr 
Karłowicz i Seweryn Udziela, wskutek tego ten ostatn 
odczytuje p r o j e k t  s t a t u t u  T o w a r z y s t w a  l u d o  
z n a w c z e g o  z s i e d z i b ą  w K r a k o w i e .

Po krótkiej dyskusyi Dr. K a r ł o w i c z  wnosi jako 
rzecz n a g ł ą : uchwalenie odczytanego projektu statuti
1 wybranie komitetu, któryby się zajął wstępnemi czyn­
nościami Towarzystwa, oraz uzyskaniem u władz rządo 
wych zatwierdzenia s ta tu tu ; do komitetu tego proponuje 
P P  P ro f  K o p e r n i c k i  e g  o,  D ra Adryana B a r a n i e ­
c k i e g o ,  Prof. G n s t a w i c z a  i Seweryna U d z i e 1 ę. 
Wniosek ten jednogłośnie uchwalono z tym dodatkiem, 
że do komitetu zaproszono jeszcze P ro f  R o s t a D ń  
s k i  e g  o.

4) P. W ładysław N i e d ź w i e d ź  k i  odczytuje re ­
ferat p t.: „ P o p i e l i n y ,  c z y l i  t a k  z w a n y  c h r z e s t  
u n a s z y c h  p r z o d k ó w  p o g a ń s k i c h " .

Posiedzenie IV. w dniu 20 Lipca 1891 przed pot...
Przewodniczący P ro f  Dr. Józef P r z y  b o  r o ws k i . '
1) P.  Erazm M a j e w s k i  odczytuje referat: 

W  p r z e d m i o c i e  s y s t e m a t y c z n e g o  z e b r a n i a  
m a t e r y a ł ó w ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  d o  f o l k l o r u  
w d z i e d z i n i e  z o o l o g u  i b o t a n i k i  i przedstawia 
kilkanaście zeszytów swego „Słownika nazw zoologicz­
nych i botanicznych"

W ywiązała się dlnga dyskusya, w której podno­
szono głównie potrzebę ogłoszenia kw es tyonary im a  jako 
środka pomocniczego w celu gromadzeń' pożądanych 
materyałów. R e f e r e n t  podejmuje się przygotowania 
kwesty onary usza, a Dr. Karłowicz przyrzeka wydruko 
wać go w „W i ś 1 e “

2) P  Seweryn U d z i e l a  zwraca uwagę na cza­
sopisma prowincyonalne, szczególniej z kresów polskich



i podnosi wagę licznych artykułów treści etnograficznej. 
Przy tej sposobności podnosi zasługi p. Jan a  Kubisza, 
nauczyciela w Gnojmku na Śląsku austryackim i wnosi, 
aby sekeya przesłała słowa uznania co do usiłowań jego 
w sprawie gromadzenia materyału etnograficznego na Ś lą­
sku i zachęty do dalszych prac na tem polu. Po krótkiej 
dyskusyi wniosek ten przyjęto i wysłano odpowiednie 
pismo do p. Kubisza.

3) P. Samuel A d a 1 b e r g : K i l k a  s ł ó w o p r z y -  
s ł o w i a c h  w o g ó l n o ś c i  i o „ K s i ę d z e  p r z y ­
s ł ó w  p o l s k i e  h “, zarazem przedstawia olbrzymią księ ­
gę przysłów, przez siebie opracow aną, która za kilka 
miesięcy ukazać się ma w druku, Druk przedstawionego 
dzieła sięga litery U.

4) P. Maurycy S t a n k i e w i c z :  Z e t n o g r a ­
f i i  Ł o t y s z  ó w  p o l s k i c h ,  rzecz sprawozdawcza 
z powodu dwóch najświeższych publikacyj o Łotyszach 
E. Woltera i S. Ulanowskiej.

Przy tej sposobności wywiązała się dysputa nad 
wyrazem l e j  go , stanowiącym charakterystyczną cechę 
pieśni świętojańskich Łotyszów, w której zabierali glos: 
Dr. K a r ł o w i c z ,  Prof. P r z y b ó r  o w s k i ,  Prof. G u - 
s t a w i c z  i P.  R y b o w s k i .  W yraz l e j  go  stanowi do 
dziś dnia zagadkę dla lingwistów, archeologów i etnografów.

5) Dr. Jan  K a r ł o w i c z .  S t o s u n e k  m i t o ­
l o g i i  d o  f i l o z o f i i .

Rzecz referenta, mająca doniosłe znaczenie dla n a ­
uki, a poruszana niejednokrotnie na zjazdach etnografi­
cznych w Sztokholmie, Kopenhadze i znana ze sprawo 
zdań pism zagranicznych, ma być wkrótce ogłoszona dru­
kiem w języku polskim na usilne naleganie sekcyi antro­
pologicznej obecnego Zjazdu.

Po krótkiej dyskusyi posiedzenie i obrady sekcyi 
zamknięto.

Sekeya Psychologiczna.

Uzupełnienie posiedzenia III.

W rozprawie która  się nad odczytami toczyła brał 
także udział p. A. M a h r b u r g .

IV. Posiedzenie w  dniu 20 Lipca 1891 przed poł.

Na wniosek dra O c h o r o w i c z a  wybrano prze­
wodniczącym prof. C y b u l s k i e g o .

1) Dr.  R z e c z n i o w s k i :  O s p o s o b i e  o d ­
d z i a ł y w a n i a  n a  h y p n o t y z m  t e r a p e u t y c z ­
n i e  s t o s o w a n y  h i s t e r y k ó w  i n e r w o w o  
z w y r o d n i a ł y c h .

W dyskusyi zabierają g lo s : Dr. W i s ł o c k i ,  O ch o -  
r o w i c z ,  R a c i b o r s k i ,  C y b u l s k i  i p r e l e g e n t .  
Dr .  W i s ł o c k i  w yraża ubolewanie, iż odczyt ten nie 
znalazł miejsca w programie żadnej z sekcyj lekarskich, 
mimo że treścią swoją każdego lekarza mógł zająć.

2) Dr. R u  b e z y  ń s k i :  T e o r y j a  p o z n a n i a  
a r y s t o t e l i k ó w  w o b e c  b a d a ń  e t n o p s y c h o  
l o g i c z n y c h  n a d  p o c z ą t k i e m  m i t u  i m o w y .

Referent zastanawia się nad tem, z jakiemi modyfika 
cyjami i w jakim zakresie pojęcie Arystotelesa o czynniku 
duchowym przerabiającym wrażenie zmysłowe (xouę 7iotv)~iy.'o<;) 
i o upodobnieniu umysłu z przedmiotem dałoby się dziś za­
stosować i rozwinąć zgodnie z nowożytnemi wymaganiami

psychologii.  Dla teoryi poznania  p rzedstaw ia  to stanowiskc 
tę w a r to ść ,  że tłumaczy pow stan ie  w iedzy w sposób o ilt 
możności wszechstronny, bo w edług  niego sk ład a ją  się na 
w ytw orzenie  pojęć zmysły o podstaw ie  przew ażnie  b ie rn ą  
wobec św ia ta  zewnętrznego z si lą  w ła sn ą ,  k tó ra  stanów 
duchową na tu rę  człowieka. O is tnieniu zaś i dzia łan iu  tegt 
odrębnego czynn ika  św iadczą  początk i mowy i mitu. Duch 
ludzki okazuje w tycli p ierw otnych  swych p roduk tach  w y­
soką  wrażliwość na każdy  ś lad  życia psychicznego, nawei 
ułudny. W  życiu społecznem w ystępuje  ta  podobność dc 
współodczuwania stanów psychicznych w postaci sym paty i za 
.cieśniająeej wczty plemienne. P rzy  tworzeniu zaś m ow j 
i mitu jej działalność w yraża  s 'ę  w t e m ,  iż człowiek wkłada 
duszę w przedm ioty  swych spostrzeżeń i uchwytuje  każd? 
rzecz z je j  s trony ruchowej i em ocyjnej,  p a trząc  na  b liż­
sze i na dalsze z jaw iska  jako na czyny is to t oźywio 
nych. N ależy  uznać w ażną podściel i p racę przygotowawcza 
dla późniejszej świadomej czynności u m y s łu ,  d la  abs t rakcy  
i generalizaeyi w uwem przeis taczaniu  spos trzeżeń ,  które 
myśl mityczna poddaje  pod punk ta  widzenia j a k  bądź  fan ­
ta s tyczn e ,  a le  m ające pobudkę p sy ch iczną ,  nie zaś organi 
ezną* a wraz z tem zdolność do formalnego uszykow ania  perce- 
pcyi. W ytw orzona  z tego zarodu energ i ja  umysłu zmierz? 
w m iarę stopniowego uśw iadam iania  się je j  celów do tegc 
aby  sięgnąć po za z jaw isk a ,  dotrzeć do wywołujących jc 
trw ałych  i ogólnych przyczyn. O ddala  się w ten sposót 
p ra ca  um ysłow a we formie swej coraz bardziej od tworczo- 
ś"i a r ty s ty c z n e j ,  z k tó rą  n iegdyś zlew ała  s ię ,  sku tk iem  tegt 
najpierw, że nie może poprzes tać  na  stw ierdzen iu  i odtwo 
rżeniu jak ieg oś  konkre tnego  s tanu  bez śledzenia  przyczyr 
a nas tępn ie ,  ż ą  jej zada .uem  je s t  stać się o ile możności 
przedm io tow ą, co w dziełach  sztuki nie j e s t  bynajmniej 
za le tą .

W dyskusyi zabierają glos: M a s s o n i u s ,  R a  c i  
b o r s k i ,  P r z y s i e c k i  i p r e l e g e n t .

3) Di .  Z ł o t n i c k i :  O m e c h a n i z m i e  u w a g i
T h .  R ibo t w yróżnia  dw a rodzaje  u w ag i :  uw agę na tu

r a l n ą ,  sam o rzu tn ą ,  mimowolną i uw agę s z tu c z n ą ,  dowolną 
P ie rw sza  za leży  od ośrodków  czuciowych, d ru ga  od ośrod­
ków ruchowych. Sąto dwie k a te g o ry je  z jawisk  biegunowt 
sobie przeciwne. P re legen t w ystępuje  przeciw  takiem u za ­
patryw an iu  się na ak t  uwagi.  D ow odzi ,  że mechanizm 
uwagi dowolnej j ,;st w is tocie swej takim  sam ym jak 
i w akcie  uwagi mimowolnej, samorodnej. R uchy  mięśniowi 
nie w y tw arza ją  s tanu u w a g i , u t rw a la ją  one ty lko  dany  star 
świadomości i w zm acnia ją  go. Mechanizm uwagi w ogóh 
polega na  tem, że jed n e  w yobrażenia  d z ia ła ją  pow strzym u 
jąco na  w yobrażen ia  inne, jed n e  ośrodki na  inne ośrodki 
U w aga  mimowolna pow staje  odrazu, bez żadnej w a lk i ,  po 
nieważ różnica  w intenzywności w yobrażeń  uśw iadam iającycl 
się w danej chwili j e s t  ogromną. U w aga  dowolna tymoza 
sem je s t  rezu l ta tem  w alki dokonyw ającej się pom iędzy wy 
obrażeniami mniej lub więcej jedn ako w ej intenzywności i je 
dnakiej trwałości w s tosunku w zajemnym do siebie i do in 
nych p ierwiastków psychicznych. Nie j e s t  ona naśladow ni 
ctwem uwagi mimowolnej,  j a k  twierdzi R ib o t ,  lecz je s t  
w istocie swej dalszym je j  ciągiem, na tym sam ym  mecha 
nizmie psychicznym opartym .

W  dyskusyi zabierają glos: Ks. M o r a w s k i ,
O c h o r o w i c z ,  M a h r b u r g ,  K o r n i 1 o w i c z i pre - 
legeut.

4) P  A. M a h r b u r g : A p e r c e p c y e  i a u t o ­
m a t y z m  p s y c h o l o g i c z n y .

W dyskusyi zabieraja g łos t Ks. M o r a w | k  i, R ja- 
c i b o r  8 k  i, M a s s o n : u s ,  P r z y s i e c k i ,  K o  m i ł o  
w i c z i  p r e l e g e n t .
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Na tem wyczerpano porządek dzienny. Na wnio­
sek p P r z y s  i e c k i e g o  wyrażają zgromadzeni przez żywą 
i powszechną aklamacyę uznanie prof. C y b u l s k i e m u  
za inieyatywę utworzenia oddzielnej sekcyi psychologicznej 
w zjeździe lekarzy i przyrodników polskich.

Streszczenia wykładów zapowiedzianych, które,, 
jednak do skutku nie doszły:

Dr. B i e g a ń s k i :  P r z y c z y n e k  d o  n a u k i
0 n e r w i c a c h  u r a z o w y c h .

Po wstępie ,  obejmującym wątpliwości i liczne jeszcze 
kw estye  co do pojm owania nerwic urazow ych, prelegent 
p rzys tępu je  do opisu własnego p rzypadku  M. Gr. w łościanka
1. 6 0  oddana  by ła  przez sędziego śledczego do szp i ta la  dla 
zbadania  s tanu je j  zdrowia. W łościanka ta  przed tygodniem 
podpaliła  swoj dom, pobudki do tego czynu by ły  niejasne
1 sąd  uznał za  stosowne oddać j ą  do szp ita la  dla zbadania  
s tanu je j  umysłu. W ywiady pokazały , że chora poprzednio 
zupełnie zd row a, pochodząca ze  zdrowej rodziny, przed 
4  miesiącami po u p a d k u  (urazie) zachorow ała  na  n ie­
określone bóle w różnych miejscach, bezsenność i g łęboką 
zmianę usposobienia. P rz y  badaniu  p rzekonano  się, że uraz 
spowodował z łam anie obojczyka, zrośnięte już z przem iesz­
czeniem odłamków. Dalej znaleziono: tężcowy kurcz w dol­
nych odnogach, w ystępujący n a p a d a m i , prawidłowe zacho­
wanie czucia, nadczuiość nu skórze w przes trzeni rniędzy- 
łopatkowej,  odruchy  skórne  bądź zniesione, bądź osłabione, 
śoięgrńste wzmożone, ograniczenie  pola widzenia, osłabienie 
słuchu, przyspieszenie tętna, l iypochondryczny, a  naw et me- 
laiirlioljcjzny nastrój umysłu, z popędam i do samobójstwa 
i uporczyw ą b zsennosć. W dalszym przebiegu choroby ustał 
kurcz tęźęOwy odnóg a  natom ias t  pokazało  się wzdęcie 
b rzucha  ‘Ątympanifos) skurcz przepony, ból i nadczuiość 
krzyża . Chora w szpita lu  p róbow ała  raz życie sobie odebrać 
Ostatecznie chora zosta ła  w ypuszczoną ze szpita la  bez poprawy.

W  tym przyp adu u  zn a jd u ją  się objawy n a le ż ą c e : 1) do 
hystery i (tężcowy, napadow y kurcz, wzdęcie hysteryczne 
brzucha  i ograniczenie  pola widzenia); 2) do ne u ­
ras ten ii  (bezsenność, trwożliwość n ieuzadniona, nadczuiość 
na  plecach i krzyżach) ; nakoniec po 3) zmiany um ysłu  naie 
żało odnieść do głębszych zaburzeń, mianowicie do m e la n ­
cholii ze względu na popędy do samobójstwa.

Z powyższego wnosi Dr. B. że nerw ica  u razow a nie je s t  
postacią chorobową odrębną, że nie ma żadnego właściwego 
objawu dla tej choroby, że należy  ona do liczby nerwic 
czynnościowych, które k lin ika  sztucznie podzieliła  na byste- 
ryę , neuras ten ię ,  bypochondryę , a  k tóre  w gruncie  rzeczy 
zwykle w zajemnie się wikłają ,  i m ają  wspólny genetyczny 
związek. N ależy  więc właściwiej mówić o hysteryi,  neura­
stenii lub psychozie urazowej, a  nie o jednej odrębnej po­
staci nerwic traum atycznych . Zresz tą  i ten pogląd, kl.nie.znit 
może więcej uzasadniony  nie j e s t  pewny, gdyż zdarzyć  się 
m ogą postacie mieszane, j a k  nasz powyższy przypadek ,  o k tó ­
rym nie wiadomo, w ja k im  dziale pomieścić go należy.

W  końcu Dr. B iegański k ró tko  wspomina o ety- 
olog-ii nerwic urazowych, i o teoryi C harco ta  co do pow sta­
w ania  tych nerwic. T e o ry a  ta  da je  się jego  zdaniem zas to ­
sować i do postaci n ieurazowych hysteryi i neurastenii.

Dr W  i c z k o w s k i : O z n a c 'I e u i u c h l o r ­
k ó w  p o d  w z g l ę d e m  d y a g n o s t y c z n y m  i p r o ­
g n o s t y c z n y m .

Wnioski swe op iera  W. na kilkoletnich dośw iadcze­
n ia c h ,  ja k ie  w tym  k ie runku  poczynił posługując  się metod i

w rzekomo jakościow ą, t. j .  zapomocą rozczynu azo tanu  s r e ­
browego w stosunku 1 : 8 wody Metoda ta  zupełnie  w y­
s ta rcza  dla celów lekarza  p rak tyczn ego ,  byle rozczyn był 
dokładnie  sporządzony a bada jący  miał wprawę w ocenianiu 
najm niejszych różnic w ilości chlorków —  byle te b a d a n ia  
przedsiębrano przez cały prż&eiąg choroby z dnia  n a jd z i e ń .

Z chorób gorączkow ych chlorki najwybitniej są  zm niej­
szone w zapaleniu  dławcowem płuc i to zaraz w pierwszym 
dniu choroby, a okazują  się w moczu w większej ilości do­
piero wtedy, gdy  naciek zapa lny  więcej się nie posuw a 
i gdy nie zag raża  żadna kom plikacya . T o  silne zmniejszenie 
się chlorków w moczu w przebiegu zapalen ia  płuc ochronić 
może od pomyłek dyagnostycznych  zwłaszcza w początku  
choroby, albowiem w durzę ilość chlorków w pierwszych 
dniach choroby może być praw idłową lub słabo ztnu noszoną, 
a dopiero z rozwojem choroby coraz znaczniej się zmniejsza, 
w zapaleniu opłucny czy to wysiękowem czy bez w ysięku 
ilość chlorków utrzymuje się w stanie  praw id łow ym  lub jest 
ich nieco m n ie j , podobnie i w zapaleniu  n ieżytowem płuc 
i w ostrej gruźlicy. Równie zmniejszenie się ilości chlorków, 
podobnie ja k  w zanaleniu  dławcowem płuc, n ap o ty k am y  
i w ostrych chorobach zakaźnych —  tycli j e d n a k  początek  
j e s t  o wiele jaśn ie jszy .  W  przebiegu zapaleń  błon surowi- 
fcczycb w ogóle ilość chlorków w moczu byw a praw id łow ą 
lub słabo zmniejszoną a więc i w zapaleniach opon m ózg o­
wych czy to na tu ry  surowiczej,  czy toż gruźliczej. T y lko  
w zapaleniach o trzewny chlorki są zazwyczaj silnie zm nie j­
szone. W przebiegu gruźlicy  tuk ogólnej ja k o  też m ie jsco­
wej chlorki zachow ują  się prawidłowo. W  chorobach z a k a ź ­
nych chlorki są częstokroć w ierną  m ia rą  ZiTostr^enia s,ięi 
przebiegu lub przesilenia sie choroby. Ilość chlorkó.v w d u ­
rzę brzusznym zmniejsza si^Prównolegle z rozwojem choroby. 
Dopóki chlorków je s t  m n ie j ,  dopóty nie m ożna uw ażać  p ro ­
cesu za skończony. W  przebiegu, influenzy ilość chlorków 
je s t  p raw id łow ą, a w przebiegu ziarnicy naw et zwiększonej;,. 
W  róży chlorki mogą rozs trzygać  o zakończeniu  się sprawy 
chorobowej lub o jej dalszem trwaniu .

Z chorób bezgorączkowo przebiegających zmniejszenie 
się ilości chlorków w moczu sp o ty k a m y ,  w rozstrzeni żo­
łądka ,  także  i w zapa len iu  przew lekłem  n e re k ,  jeże li  z a ­
g raża  nap ad  uremiczny, również i w niedrożności je l i t  D o ­
póki drożność nie j e s t  p rzyw róeonaS  dopóty  chlorków  w m o­
czu nie .ma lub j e s t  ich bardzo malo.

Różne teorye  wyjaśniajcące spraw ę zm nie jszenia  się 
chlorków w moczu —  uważa W . za niedostateczne. W edług  
jego  zdania  należy źród ła  ich zm nie jszania  się szukać 
w n ienorm alnych s tosunkach w essan ia  soli wzdłuż przewodu 
pokarm owego.

R a c z y ń s k i  O c li i r u g i c z n e ni l e c z e n i u  
o t o k u  p i e r s i o w e g o .  ( Z oddziału ohirugicznego szpi­
ta la  św. Ludwika).

Sposoby operacyjnego leczenia otoku ropnego klatk i 
p iersiuwej, któro mogą wchodzić w rach ub ę  są d w a :

1) S ta ły  drenaż a sp iracy jny  według Biilaida '  2.)- Ope- 
racy je  radyka lne .

Pierwszy obok tej zalety, żo nie w y tw arza  się otok 
powietrzny kl. piersiowej, ma to wady, żę w ąskie  Światło sączku 
ła two ulega zaezopow.iniu przez/skrzepy i żedziŚĆi łatwo ten me 
chamzm psują. Operaeyja  radyka lna ,  t. j .  szerokie  nacięcie kia 
tki piersiowej; z następowem staiem zaprow adzeniem  sączka 
u dzieci z powodu wąskich prżństworów międzyżebrowych 
z doda tkow ą podokostnową rresekcyą kilku ctm. żebra, jest,  
zdaniem Kóniga, operac.yą ła tw ą, a odpływ  ropy raz  na zaw 
sze zapewniony. Z arzu ty  przeciw tej operacy i podnoszono , 
że w ytw arza  się otok powietrzny, że kl. piersiowa się zapads
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a dalszy  je j  rozwój skutkiem b rak u  k a w a łk a  żebra  j e s t  upo­
śledzony ła tw o się dadzą  odeprzeć. Płuco przed operacyą 
pod dodatniem parciem wypociny będące je s t  po operacyi 
tylko pod parciem atm osferycznem, opa trunek  (Schede) działa 
j a k  wentyl a  więc płuco jeśli tylko wczas operu jem y i jeśli 
ma warunki a n a t o m i c z n i  od nas n iezależne, to może do 
s tanu  fizyologicznego powrócić. R e teko w an e  żebro ponieważ 
operujem y podokostną  napow rót się odradza  (Dr, R. posiada 
okazujący  to p repara t) .

Z zebranych przez pre legenta  50-ciu przypadków  ope­
row anych metodą r a d y k a ln ą  w szpita lu  św. L udw ika  zostało 
zupełnie  wyręczonych 42 , a  zatem 84°/0.

K r o n i k a  Z j a z d u .
Kraków, d. 20 S ierpnia  1891 r

D la  uzupełnienia  wiadomości' o tow arzyskiej stronie  
Zjazdu należy nam wspomnieć pokrótce o dwu ostatnich 
dniach Zjazdu. N iedzie la  rano  dnia  19 L ipca  poświęconą 
była zwiedzaniu osobliwości miasta. C hm ury  za legające h o ­
ryzon t  i rann y  deszcz m e rokow ały  powodzenia  wycieczce, 
a  naw et wczas rano sądzono, .ż e  trzeba  będzie je j  z an ie ­
chać. Około godziny 9-tej jednakow oż  pojawiły się promie 
nie słońca i rozpogodziły  się tw arze  myślą, że powiedzie 
się zamierzona wycieczka do uroczych ska ł mnikowskich. 
Mimo częściowego jeszcze  pokrycia  chmurami niebios po ro ­
biono os tateczne przygo tow an ia  i o oznaczonym czasie w y­
ruszy ł pociąg wiodący przeszło 5 0 0  uczestników do Zabię^ 
rzowa. T am  oczekiwało gości przeszło 100  furm anek, k tó ­
re  d rogą  w iodącą koło S ka ły  K m ity  powiozły  ich do Mni- 
kowa. Ponieważ w Mnikowie podejm owało  gości T o w arzy ­
stwo lekarsk ie  k rakow sk ie ,  prezes zatem jeg o  prof. G l u -  
z i . i s k i  zaraz  po p rzybyciu  na  miejsce przem ówił kreś ląc  
piękności n a tu ry  tego miejsca i rozległy  w idok j a k i  się ro z ­
tacza  z w yżyny  sk a ł  mnikowskich. Po posi łku  u d a ła  się 
część uczestn ików  na  szczyty ska ł  dla rozkoszowania się 
p ięknościam i n a tu ry  i m ajes ta tycznym  widokiem, część zaś 
pozosta ła  na dolinie, aby  przy dźwiękach wybornej muzyki 
oddać  się pląsom. Lud  okoliczny w znacznej liczbie św ią ­
tecznie p rzybrany ,  dodaw ał u roku  tej czarującej dolinie, 
k tó ra  życiem w dniu tym zawrzała .  P rędk o  zeszedł ucze­
stnikom czas do wieczora i nadeszła  chwila powrotu . Ocze­
ku jące  furmanki odwiozły icdi do Krzeszowic, w drodze j e ­
szcze oczekiwała  ich mila a urocza n iespodzianka, -—- u j­
rzeli zdała  ogniami bengalskiem i oświetlone ru iny  Zamku 
teńczyńskiego, którer'czariijący  p rzeds taw ia ły  widok. Z K rz e ­
szowic; nas tąp i ł  pow rót umyślnym pociągiem kolei żelaznej, 
k tó ry  o 11-tej wieczór dowiózł do K rak ow a  uczestników 
wycieczki, k tó ra  n a  długo w yry ła  się w icli pamięci.

W  Poniedzia łek  rano  dnia 20  L ipca  odbyw ały  się w e­
d ług program u w dalszym ciągu posiedzenia sekcyjne a  o go­
dzinie 4-tej popołudniu  jeb ra l i  się uczestn icy  na sali amfi­
tea tru  N owodw orsk iego  na  II Posiedzenie ogólne mniej li­
cznie niżeli na  Isze, ale zawsze w liczbie n ader  pokaźnej 
Spraw ozdanie  z tego posiedzenia  poda jem y n a  początku n i­
niejszego p  fu.

O godzinie 8 mej wieczór odbyła^  się w sali Sokoła 
Uc2ta pożegnalna  u rządzo na  przez W ydzia ł  gospodarczy Z ja ­
zdu. P rz y  szeregach stołów zapełn ia jących  tę obszerną  salę, 
zajęło miejsca przeszło 5 00  osób. Gdy czas toas tów  n a d ­
szedł, wzniósł pierwszy toas t  na  cześć N ajjaśnie jszego P ana  
prof. Dr. R y d y g i e r .  Po trzeelikrotnym  ok rzy k u :  „Niech 
ż ) j e ! “ m uzyka  zag ra ła  hym n ludów, k tó ry  s to jąc w y s łu ­

chano. Drugi toas t  wzniósł prof. Dr. R o s t a f i ń s k i  pijąc 
na  cześć gości, odpowiedział nań  Dr. S o k o ł o w s k i  toastem 
na  cześć m iasta  K rak o w a  wzniesionym w ręce P rez y d en ta  
miasta. P r e z y d e n t  m i a s t a  wzniósł z kolei toas t  na  cześć 
Czechów, w imieniu których odpowiedział Dr. N e ć a s  wznosząc 
okrzykam i przy ję ty  toas t  na cześć lekarzy  w ręce protome 
d yka  Merunowicza. P ro tom edyk M e r u n o w i c z  wzniósł zdro 
wie na cześć przyrodników  w ręce prof. R e  l i m a n  n a ,  k tó r j  
zakończył szereg urzędow ych toastów zd ro w iem ;rę„ K o cha jm j 
s i ę !“ . N a  tem nie zakończył się atoli szereg  toastów, wno­
szono je szcze  wiele innych.

Po zakończeniu uczty  koło godziny  11-stej wieczói 
usunięto  na  bok s to ły  i rozpoczęły  się tańce, k tóre  się p rze ­
ciągły do godziny  2-giej po północy. S trona  tow arzysk t 
Z ja z d u ,  k tó ra  s iK -w  ciągu całego Zjazdu świetnie udał; 
zos ta ła  tą  ucztą  godnie zakończoną.

W e W torek  dnia  21 L ipca  nader  liczne grono uczę 
stn ików Zjazdu udało się do Wieliczki celem zw iedzenia  te 
jed y n e j  w świecie kopaln i soli. Nie po trzeba zdaje  się d o ­
daw ać, że ci, k tó rzy  poraź p ierw szy  podziemia wielickie 
zwiedzali, odnieśli potężne i z pamięci w ymazać się nieda 
ją c e  wrażenie.

W e Środę dn ia  22 L ipca  grono  uczestników, licząci 
do 50  osób, opuściło K rak ów  uda jąc  się do zdrojowisk dla 
ich zwiedzenia. W edług  p lanu  z gó ry  ułożonego, zwiedzone 
Rabkę, K rynicę , Żegestów, Szczawnicę, Lubownię, wreszcie 
Zakopane a wszędzie właściciele zdrojowisk mile ten  zastęp  
witali i podejmowali, nie szczędząc znacznych nieraz kosztów.

N ajznacznie jsza  liczba członków opuściła miasto nasze 
w najbliższych dn iach  po Zjeździe w raca jąc  do zajęć lub 
uda jąc  się na w ypoczynek letni, a  wszyscy ze wspomnie 
niem mile i pożytecznie spędzonycłi dni.

W y s taw a  świetnie się przeds taw ia jąca  jeszcze  do końca 
tygodn ia  g rom adziła  c iekawych, k tórym  w ciągu Z jazdu nii 
stało czasu ażeby  się w nagrom adzonych  przedm iotach roz 
patrzeć, zaspokoić  c ie k a w o ść g a  wreszcie czegoś nauczyć.

Wycieczka przyrodnicza w  okolice Krzeszowic
K ilku  członków sekcyi geologicznej i botanicznej udało 

się w Niedzie lę  dnia 19 L ipca rano do Krzeszowic, dla po­
znania  tam tejszych okolic. R azem  z niemi pojechało kilki 
Czechów. W ycieczka przy  niespodziewanie p ięknej pogodzie 
udała  się w zupełności. Pod k ierunkiem  p. M. Raciborskiegc 
udano się do Miękini dla zwiedzenia łomów porfirów ora: 
obejrzenia znakomicie rozwiniętycli łupków  węglowych 
W  tycli ostatnich udało  się uczestnikom wycieczki odnale&J 
śliczny głaz exotyczny. N astępnie  udano  sic do d o lm j 
Gzerny (wsi), zkąd  po zebraniu  nielicznych skamielin  w 
wapieniach węglowych, udano się do kopalń  iimonitu i dc 
k lasztoru . N astępnie  koło źródeł Teofili do ( zatkowie dis 
zwiedzenia tam tejszej ju r y  brunatnej,  oraz dt Dębnikńtjdl; 
obejrzenia  łomów m arm urów  dewońskioh. Do Krzeszowic 
wrócono o godzinie 7 1/! wieczór. Uczestnicy wycige-zid,' m ia ­
nowicie Ozesi, zebrali znaczną iiośó okazów pa leontologi­
cznych i petrograficznych, a botanicy n iek tóre  rośliny.

Muzeum wynalazków polskich.
W  myśl uchwały  zapadłej na  wniosek sekcyi m atema 

tyczno-fizycznej n a  II Posiedzeniu ogólnem Ziazdu ma był 
utworzonem przy  Muzeum techniczno-przemysłowem w K ra  
kowie d rogą  sk ładek  muzeum w ynalazków  polskich. W sk u
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tek odezwy sekcyi matem atyczno fizycznej w ystosowanej do 
innych sekcyj o zb ieran ie  składek, zebrano w czasie Z jazdu 
na  ten ceł kwotę 154  złr . Fundusz  ten zosta ł  powiększonym 
ofiarą w kwocie 70 złr. złożoną przez Czechów udział w Zjeździe 
biorących, oraz kw otą  10 złr. n ad es łan ą  przez p. W aw elberga  
z P e te rsburga

Datsze składki na  ten cel przy jm uje  p. F r e u n d  me­
chanik  U niw ersy te tu  Jagiellońskiego (ulica G rodzka  Nr. 53).

Wspólna fotografia;

Do Członków i Uczestników VI. Zjazdu lekarzy i przyro­
dników polskich.

P rzys tępu jąc  do ułożenia  wspólnej g ru py  fotograficznej,  
z nadesłanych  na ten cel fotografij, widzę ze smutkiem, że 
za ledwie potowa w szystkich członków i uczestn ików  Zjazdu 
do tej g rup y  należy, a p rzypuszczam , że nie niechęć lub 
cena (3 zlr. 50  et. za grupę, albo 5 0  ct. za praw o figuro­
w an ia  na  wspólnej fotografii) , lecz inne skrupu ły  są tego 
p rzyczyną ,  dlatego też postanowiłem przed łużyć jeszcze do 
10 W rześn ia  b. r. ostateczny termin n ad sy łan ia  fotografii, 
ab y  dać możność wszystkim, k tó rzy  dotychczas na fo togra­
fuję się nie zapisali , n adesłan ia  jeszcze fotografij swoich, ce ­
lem zamieszczenia  ich w grup ie  wspólnej.

Muszę nadmienić, że dotychczas nadesła li  swoje foto­
grafie na jw ybitn iejs i lekarze  p rak ty cy  i mężowie nauki, na j­
w yższe s topnie  w społeczeństwie naszem  dzierżący, a może 
ta  okoliczność skłoni i resztę kolegów do figurowania wraz 
z nimi na  wspólnym kartonie. Co do objaw ianych obaw, że 
w obec znacznej liczby osób razem umieszczonych, poszcze­
gólne port re ty  zbyt małe  i n iew yraźne  w ypadną, to z ap e ­
wniam, że tak  nie  będzie, 'gdyż fotografia zostanie  w ykonaną 
w rozm iarze a rk usza  fotograficznego p ap ie ru  największego, 
n a  wzór fotografii z ostatniego Zjazdu w K openhadze, na 
której 5 0 0  osób zupełnie dok ładnie  j e s t  spor tre tow anych , 
a co osiągnięto przez zaniechanie  s t ra ty  miejsca na  em ble­
maty i o rnam enty , umieszczone na „passe  p a r to u t"  i w ten 
sposób pozostawiono przeszło 6 om. kw. na k ażdą  po jedyn­
czą g ło w ę ;  'z n a n y  z a ś ,  j a k o  p ierw szorzędny  zak ład  Bizań- 
skiego, daje  rękojmię doskonałego wykończenia .  Kolegów 
z K ró les tw a  z apew n iam , że fotografie zam ów ione ,  zos taną  
im doręczone w prost  z K ra k o w a ,  lub przez W arszawę. 
W  imię solidarności l e k a r s k ie j , proszę wszystkich kolegów- 
członków odbytego Zjazdu w K ra k o w ie ,  aby  zechcieli sko­
rzys tać  z przedłużenia  terminu i nadesła li  do mnie swoje 
fotografie, o ile można j a k  najprędzej,  —  W szys tkk ,  pisma 
polskie proszę o łaskaw e powtórzenie tej odezwy.

B r .  M ichał Ś liw iński.

Uzupełnienie spisu członków i uczestników
Y I. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich,

Białkowski W ład .  dr.  med. z T a rno w a .
P. Barcz Bronis ław a z W arszaw y .
B irkenm ajer  Ludwik dr.  fil. z Czernichowa.
Bylicki W ładys ław  dr. med. ze Lwowa.
G a lan t  Józef  dr.  med.
H icne r  A leksander  dr. med. z Jas ła .
H ubert  dr.

H uber t  dr. ( junior) .
P. K łosow ska z K rakow a.
P. R oh no w a  A ugusta  z Częstochowy. 
K onarzew ski.
K a ty ń sk i  L udw ik  z K rakow a.
K arcz  Marceli z K rzyw anej (Czechy). 
Kowalewski Mieczysław z Dublan.
P .  K aczkow ska  K la ra  z K rakow a. 
K rzyżanow ski dr. z K rakow a.
Laskow sk i K aro l z Ameryki.
Lebedowicz Emil z Mościsk.
P .  Lic H e le n a  z Brzozowa.
Massoniim dr. z Króles tw a.
M ożdżyński dr. med. z Króles tw a.
Mężyk J a n  dr. med. z C hyrow a,
N a t te r  M. d r  med. z K rakowa.
N owak Jó ze f  dr. med. z Króles tw a.
Olearski K azim ierz prof. ze Lwowa.
P. P a lm irska  Jadw ig a  z W arszaw y. 
Przyborow ski K azim ierz  z W arszawy.
Pluciński Michał dr. med. z K u lparkow a. 
R żąca  K arol z K rakowa.
R ydel Jó ze f  z (Czech.
Stankiewicz W ładys ław  dr. med. z W arszaw y . 
S trzyżewski dr. med. z ■ Piotrkow a.
Szaiowski dr. med. z R adom ia.
Szanior z W arszaw y
Stępniowski T ym oteusz  dr.  med. z W arszaw y . 
Skaikow ski dr. med.
Siegelbaum z Buska.
Stan is ław ski dr. med. z Sieradza.
T om czyk  ap tek a rz  z Częstochowy.
Tchórzn ick i Józef  dr.  med. ze Sterdyni.
P. T ch ó rzn iek a  E lżb ie ta  ze Sterdyni.
Unsinn H en ry k  z K rakow a,
W olański Stanisław  ze Lwowa.
W itkow ski E d w ard  dr. med. z Ł ańcu ta .  
W ielowiejski I-Ienryk dr .  fil. ze Lwowa, 
Z łotnicki Antoni d r .  med z Paryża .
Zamojski W ład ys ław  z K rak ow a .

Redaktor i W ydawca 
Docent D r. IRi&hińierz Greibows7M

W A D N 1 I N I S T R A C Y I  T O W A R Z Y S T W A
O P I E K I  Z D R O W I A

w Krakowie ulioa W iślna 5.
jalcoteż

iv Jesię.yarnl S. A . K rzybatw w śleiego w  K ra k o w ie
nabyć można:

O w p ły w ie  szk o ły  w spółczesnej na fizyczny rozw ój m łodzieży  
W ykład Troi'. Dr. N. Cybulskiego. — Cena 2"5?4crrt'.

O zachow aniu  się dyjetetycznem  w  czasie  leczenia zdrojowego  
nap isa ł Dr. L. K opf, lekarz  rządow y w  Krynicy. — C en a '3 0 ?cn t 

O szkod liw ości w ilgotnych  m ieszkań  
n ap isa ł Dr. lg ,-S ch a ilte r lek. m iejski w  K rakow ie. — Cena 30 ct 
W skazów ki żyw ien ia  i p ielęgnow . dzieci w  1-szyin roku życia, 

n ap isa ł Prof. Dr. M. Ł. Jakubow ski — Cena 10.

Tam również można jeszcze nabyćó.f'
Przewodnika higijeniezneęio rocznik I-szy.

z r. 1889 (9 num erów ) Cena 1 złr.
Przewodnika liigijenicznego rocznik IT-gć

z r. 181)0 Cena 2 zlr.
Oba te roczniki zawierają wiele gruntowni© opracowanych i barclzc 

użytecznych artykułów dotyczących zdrowia,

\ f l T W c  _



DZIENNIK
VI. Z J A Z D U

LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH
W  KRAKOWIE.

POD IIEDAKCYJ4 DOC. DR. KAZIMIERZA GRABOWSKIEGO.

C z ło n k o w ie  V I  Z j a z d u  L e k a r z y  i P r z y r o d n i k ó w  p o ls k ic h  o t r z y m u j ą  D z ie n n ik  b e z p ła tn ie .  D l a  N ie c z ło n k ó w
w y n o s i  p r e n u m e r a t a  z p r z e s y ł k ą  1 złl*. 50 Cllt.

Nra pojedyncze nabywać można w księgarni Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, (Pałac. Spiski) Nr. 34 po cenie 30 cnt.

Uznana za najlepszą naturalną wodę gorzką i przez lekarzy zalecana

Saxlehnera Saxlehnera
H u n y a d i  J a n o s  H u n y a d i  J a n o s
Woda gorzka. Woda gorzka.

A N D R Z E J  S A X L E H N E R  W  P E S Z C I E
Dostawca Dworu J„ C. MOŚCI CESARZA I KRÓLA.

Uznane zalety

Saxlehnera
W od y gorzkiej

według opinij powag lekarskich:

S z y b k i e ,  p e  w  n e , 
łagodne działanie.

Bywa znoszoną łatwo i długo. 
Jednostajnie skuteczny wpływ. 
Mała dawka. Przyjemny smak.

Wieeej niż 400 

św iadectw  pow ag  

lek arsk ich  w szelk ich  

k ra jów  pośw iadcza 

zale ty  tej w ody.

S k a rb  ten  n a t u r y  rozbierany i oceniany 
przez L ieb iega ,  B u n sen a ,  Freseniusza 

i L ud w ig a  
j e s t  j e d y n y m  w  s w y m  r o d z a j u ,
używa sławy po całym świecie dla pew­
nego łagodnego i zawsze jednostajnego 

d: tałania.

*,2

Celem uchronienia od w błąd wpro­
wadzić mogącego naśladownictwa 1
uprasza się przyjaciół i konsumentów j 

prawdziwej wody Hunyady Janos 
aby zważali, czy etykieta i korek 

mają  firmę:
A  ml rea ś gSa.rlc/tner ‘ ‘.

Uznana od 
lat 27.

N a l e ż y  z a w s z e  ż ą d a ć  w  s k ł a d a c h

„Saxlehnera w ody gorzk iej”.
Najznakomitszy

środek
czyszczący
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LANOLINOM POR SS. LIEBREICH, (
Pharm . A ustr. Ed, VII.

Jedyna zupełnie antyseptyczna podstawa mgsci nie ulegająca 
zjelczeniu. Daje się mieszać dokładnie z*vodą i wodnemi rozczy- 

nami solnemi.
D ostać  m ożna u w szystk ich  I BENNO JAF.F et DARMSTAEDTER, 
drogistów austr.-w ęgierskich |M artin ikenfelde pod Berlinem . 

Zestawienie literatury o Lanolinie rozseła się na żądanie f r a n k o . I

N O W Y  

najlepszy  i najsku teczn iejszy  

Ś R O D E K

odw ietrzający i przeciwgnilny
którego w yrób i sp rzedaż w e w szystkich p ań stw ach  cyw ilizo­

w an y ch  są  praw nie  zabezpieczone.

G ł ó w n e  z a l e t y  L y s o l u
którem i przew yższa używ ane dotąd środki odwie- 

trzaja.ce są krótko Zebrane n as tęp u jące :
1) N ader siln e  działan ie odw ietrzające przew yższające 

dzia łan ie  k w asu t'karbo low egq j' k reo lin u  i t d.
2) Z upełna rozpuszczalność w  wodzie
3) W zględna nieszkodliw ość.
4) W ybitne czysztizące przy m io ty 'czy n iące  go polecenia 

godnym  w m ie jsce 'm y d ła  w szędzie gdzie zm ierzam y do 
dz ia łan ia  odw ietrzającego.

Ó 0 ) Jednostajny sk ład  i działanie.
6) S tośunkow o n iska  ;ęęna-. '

W szelkich b liż sz jc h ’ szczegółów  i pożądanych  w yjaśn ień  
udziela  najchętniej

Fabryka Lysoiu Schiilke &  M ayr w  Hamburgu.

J. D. RIEDEL, BERLIN N. 39 |
Fabryka chemiczna, W ielki handel drogeryj.

(Założone 1812).

Salipyrin „Riedel“ K Ł« P1
Guttmanną;jm Tejski szp ita l Moabit, uznany  śroelek przeciw gorącz­
kow y i przeciw nerw obólow y Nawe! w  daw kach po 6 ,'grm. 
dziennie bez szkodliw ego dz ia łan ia  ubocznego. W edług jffistj 
M osengeila w yborny przeciw  in lluenzy i stanom  z zaziębienia 

pochodzącym  (Katarom}.
T W i m l  " R i f * r ł  Ll*< (Pa ten t Dr 1  i a c o b s e n ) puiv.

i l l U l .  5 )• v 1 C L L L I  j |iquid. N ajw ażniejszy  lek  Der- 
m alo terap ii p rzedstaw iający ; skatecZner sk ładniki Icbtyolu  w  czy­
stej postaci a  o połow ę tańszy  od tegoż. Bor. p race  Dr. Buzziego. 
Prof. Schwenningetay-D r. R eepsa, Prof. Dr. E. Schw im m er , Prof. 
N eissera, Prof. Dr. A. Biddći4i, Dr. Gottsclialka. — L ite ratu ra  

n a  usługi.

Sulfonal „Riedel“ 
Phenacetin „Riedel“

uznane za  n a jp e ­
w niejsze m ark i 

handlow e.
Ceny zniżone.

I c l i t h y o l ,
używ a się ze skutkiem : 

w chorobach kobiecych, w reu 
matyzmacli wszelkiego rodzaju 
w cierpieniach szyi i nosa. 
w wielu chorobach skóry, pę­
cherza , żołądka i przewodu 
pokarmowego, rów nie jak  sy 
stemu nerwowego.

Zalecają go Panow ie:
Profesor Dr. Edlefsen w Kiel, Rzeozyw. radętę  

wistanu Dr. Edelberg w Petersburgu, Starszy lekan  
Dr. Engel Reimcrs w H am burgu, Profesor Dr 
Eulcnhurg w Berlinie, JP jy w atn y  Docent Hehra 
w W iedniu, Profesor Dr L. Hirt w  W rocław iu 
Dr. Ackermann w  W eim arze, Lekarz ^sztabow y 
Dr. Lorenz w M elzu, Dr. M. LangC i Dr. liotf 
mann w Baden-Badeh, Dr. L. G. Kraus w Wie­
dniu , Profesor Dr. E. Scliweninger w Berlinie, 
Lekarz miejski Dr. J. Mudra w Z ebrać, Lekarz 
pułkowy i kierownik szpii-ala^ wojskowego Dr. Win­
cent y  Zvoboda w Góding (na Morawie) jg; Tajny 
radca Profesor Dr. Tohold w Berlinie, Dr. P. G. 
Unna dyryg. lekarz prywatnego Zakładu leczniczego 
dla chorób skórnych w H am burgu, Profesor Dr. 
Zuelzer w Berlinie, Tajny radca Profesor Dr. 
Nussbaum w Monachium i wielu innych.

Prócz tego byw a ten środek używanym w różnych Szpi 
talach z których wymieniamy tylko w iększe:

Szpital powszechny w Ham burgu (w różnych 
oddziałach), Król. Cliarite w Berlinie (w różnych 
oddziałach)-,,. Szpital św Jadw igi'w Berlinie (Dy­
rektor, Tajny Radca Dr Volmer), Szpital miejski 
Moabit w Berlinie (Dyrektor Dr. P. Gnttman), 
Lhcznicę dla nerwowo chorych (Dyryg. lekarc 
Dr. Albrecht Erlenmeyer)'w 'Bendorf nad Renem, 
German - Hospital, London-Hospital, St. Ma- 
ry’s-Hospital w Londynie i wiele innych.-iv

Ichtyolu
używa się w następujących postaciach:

Ichtyol-A m m onium  (vulgo: HchtyoD) równie jak  Tchlyol- 
N atrium , -Kalium, -Lithium, -Zmcum; dalej w 10% ' i 30 %  
alkoholow o-eterycznyni rozczynie, w postaci pigułek, k§Ś 

psułek, plastrów, wały i mydła ichtyolowego.
a dla uniknięcia falsyfikatów  należy dokładnie baczyć na naszą 

m arkę ochronną.
O strzeg a  się  p rzed  rzekom o w  hand lu  znajdu jącein i się  
uaśladowiuctwami m ającem i z ich ty oleili co n a jw ię ­
cej w e j -zenie luo ty lko  p o d o b ień s tw o  n azw y  w spólne.

Naukowe rozpraw y o ichtyolu obok recept rozseła 
bezpłatnie i franco

Towarzystwo Ichtyolu Cordeś H ennanm  i Sp.
w  H am burgu.

( I c h ®  G esellschaft Corde;: H erm a n m  & Co., H am b u rg ).
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S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó WWh « A a i f  » i i « E i « «
'fógŁraJiów, R yn ek , K rzyszto fory  

sprzedaje i wypożycza nowe i przegrane

fortepiany, p ian ina i harm oniie
z fabryk krajowych i zagranicznych.

W szystkie instrum enty  sprzedają się z 5-cioIetnią gwa- 
rancy ją  za gotówkę lub na ra ty  po 10 złr. miesięcznie.

(feny fabryczne.
U żyw ane fo rtep iany  przy jm uje  się w  k o m is ji 'u sk u te cz n ia  zam iany.

Najpiękniejszy i najestetyczniejszy upominek z Krakowa.

A R T U R A  G R O T T G E R A
w span ia ły  o sta tn i cykl p. t.

W  A  R  JS Z  A  W  A .
7 obrazów (heliograwur) w ydan ych  staraniem siostry arty sty .

Obraz I. Podczas Mszy św II. Na nieszporach. III. Chłop i szlachta. 
IV. Żydzi. V. Pod kolumną Zygmunta. VI. Wdowa. VII. Zamknięcie

kościołow
Cena e g z e m p la rz a "  z.Ir. T eka bogato złocona 2.50.

Do nabycia we w szystkich księgarniach.
Zamówienia z prowincyi pod adresem: B ib lio te k a  a rc y d z ie ł  w  K ra k o w ie .

O

B

Ę-
G .

S
$

H
K

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
W  K R A K O W I E ,

R y n e k  G ł ó w n y  L. 42  L i n i a  A  — B.
k upuje i sprzed aje: 

papiery państwowe, akeye, listy zastawne, losy, waluty etc. 
Załatwia wszelkie transakeye wchodzące w zakres interesów 

bankierskich. —  J a k o :

• Z A S T Ę P S T W O  
Galie Tow. kredytowego ziemskiego we Lwowie
w yp łaca w ylosow ane listy  zastawne i  kupony teg o i T ow a rzystw a oraz 

p rzyjm uje ra ty  hipoteczne.

! U' : u  v j A j Y j '• u *  c r i l i u ' u \ j ;,U ' u - u ‘X

IN  S E R A  T Y
do K alendarza Lekarskiego Krakowskiego

przyjm owane będą ty lko w niewielkiej ilości, aby uniunąć 
znacznego powiększenia rozmiarów w ydawnictwa. —  Część 
inseratow a umieszczona będyie w os.obnej książeczce umo­
cowanej nfjędzy okładkam i kalendarza na tasiemce. Jed y ­
nie 3 strony pierwsze i 3 ostatnie mogą być ogłoszeniami 
zajęte. Jed n a  strona ogłoszenia w książeczce^ osobnej ko­
sztuje 8 złr., 1/2,vstrony 4 ‘ złr. Jed n a  strona w  oprawio­
nym  kalendarzu kosztuje 30 złr. Zamówienia przyjm uje 
się ty lko za równoczesnem nadesłaniem  opłaty. Zgłosze­

nia nadsyłać należy, pod adresem ,
Dr. M u rd zień sk f K ruków , Floryjańslca 51.

P R Z E W O D N I K  H I G I J E N I C Z N Y
Organ Towarzystwa Opieki zdrowia 

W ychodzi pod Redakcyą Prof. Dr. H. Jordana
W KRAKOW IE, 

raz na miesiąc w objętości 2 arkuszy druku i zawiera

a r t y k u ły  t r e ś c i  h i g i j e n i c z n e j  p o p u l a r n i e  p i s a n t
Przedpłata  roczna w G alicy’ wynosi 3 złr

Członkow ie T ow arzystw a Opieki zdrow ia o trzym ują pism o^bęzpła- 
luie, a  członkiem  tego T ow arzystw a m oże zostać każdy, kto nadeszle 

2 złr. w. a. rocznej w kładki.

N auczyciele szk ó ł ludow ych płacą ty lk o  i z łr. rocznie.

Przedpłatę lub wpis na członka przyjmują: Skarbnik Towarzystwa 
Opieki zdrowia Prof. Dr. Pieniążek (Kraków, ul. Bracka L. 10) 
i Księgarnia Si A. Krzyżanowskiego w Krakowie, oraz panowie lekarze 

uproszeni przez Administracyę pisma.

W  biurze W ystaw y ;• przyrodniezo-lekarskiej jęSt do na* 
bycia d z ie łk o :

Park Dra Jordana
i kilka uwag- o wychowaniu

napisał B .  F i  l i ń s k i .

Z portretem  prof. 'D ra  J o r d a n a ,  widokiem p a rk u , re- 
produkcyą obrazu A. Piotrowskiego „Zabaw y dzieci" 
i 9 w izerunkam i znakom itych Polaków, k tórych  biusta 

w park u  się znajdują.

C e n s i  7 5  o u t .
T r z e c ^  c z ę ś o  z  roz p r z e d a ź y  p r z e z n a c z y ł  auior  

na dochod W ystaw y  przyrodniezo- lekarskiej .

H I l I J E f l l  P O L S K I
z niezawislycń najw iększy i najtańszy dziennik polityczny 

wychodzi w Krakowie codziennie od lat trzech.
Yenumerata wynosi: w Krakowie rocznie 12 złr. półrocznie 6 złr. kwartalnie 3 złr. miesięcznie 1 zh 

na prowincyi rocznie 16 złr. półroczinfe 8 złr. kwartalnie 4 złr. miesięcznie 1 złr. 35 cnt. 
Biuro R edakcyi i A dm in istracy i: Kraków, ul. Szewska T. 7, 1 piętro.



IV

HENRYK MATTONI
9

F r a n c e n s b a d .  W I I E K I , ,  K a r lsb a d .

Kąpiele borow inow e w dom u z W y g o d n y  ś r o d e k  d o  p r z y r z ą d z a n i a

Kąpieii borowinowych i żelaznych w domu
przez długie lata w ypróbow anych w 

M etm is, Endometritis, Oophoritis, Parametritis, Perime- 
tritis, Peritonitis, Błędnicy, Niedokrewności Zołzach, Krzy­
wicy, w resorbcyi wypocin, w Fluor alhus, w u s p o s o b ie ń  
niu do poronień, częściowych porażeniach, porażeniach 
niezupełnych, w dnie, reumatyzmie, podagrze, ischias

i hemoroidach.

Najlepszy napój dy jb te tyczny  i o rzeźw iający .

Uznany za zdrój leczniczy od setek lat we wszystkich 

chorobach narządów oddechowych i trawienia w dnie, 
w katarach żołądka i pęcherza.

/
Spodek wyborny dla dzieci, ozdrowieńców i w czasie ciąży.

_______m r  NAJŁATWIEJ STRAW NA -ąm
z e  w s z y s t k i c h  w ó d  m i n e r a l n y c h  z a w i e r a j ą c y c h  a r s e n  i ż e l a z o .

Naturi Ina m ineralna Woda ze zdroju Guhera używa się ze skutkiem
1) W  chorobach polegających na niepraw idłow ym  składzie krw i 

(Niedokrewność, błędnica). •
2) W  stanach osłabienia po wyczerpujących chorobach dalej w m a- 

laryi, zimnicy, i w następczych kacheksyjach.
3) W  chorobach narządu  rodnego niewieściego i w stanach  nastę­

powych.
4) W  chorobach skóry.
5) W  chorobach moczowych.

iu B  K y j . T
,V -  zaw iera jąca

ż e la z o  i arse"

ze w Bośnil 6) W  pewnych formach now otw orów  (Lymphoma).

H E N R Y K  M A T T O N I
Francensbad, WIEDEŃ, Karlsbad.

W D rukarni TJniw. Jagiell. w  K rakow ie pod zarz. A. M. K osierk iW E tkg  — N akładem  K om itetu VI Z jazdu L ekarzy  i Przyrodn. polskich .



Bif® i uaWalffi: WjflawiiictAa dzieł Marnieli w Mowie
wyszły następujące dzieła:

I. D r. P- G u t t  ma n n .  tfa u ka  sposobów klinicznego badania narządów
piersiowych i brzuszreych. Przekład dokonany pod kierunkiem Dra 
A. Krem&rą, i Docenta Dra St. Parefiskiego. W'arsza.wa?(l877. — 
Nakiad wyczerpany.

II. D r. J. S t e i n e r .  Rys nauki o chorobach dzieci dla uczących się i lekarzy.
Przekład dokonany pod kierunkiem Profesorów M. L, Jakubowskiego, 
i J. Oett^jigeia. Kraków 1877 — Nakład wyczerpany.

III D r. A. J u r a s z .  (Protów Fieidelbergu]jharytigoskopija, Dzieło oryginalne 
ozdobione 13 drzeworytami. Kraków 1878.~.®ena 2 złr. 7f> ct,

IV. D r. O. W i d m a m i .  (Prymaryjusz Szpitala powsz. we Lwowie). 'Choroby 
|  Śerca i tętnic. Dzieło oryginalne. Kraków 1S79. Cena 1 sir. Sp."ht.

\ .  D r. A. Ro t l i e .  (Naczelni lekarz zakładów dla obłąkanyoh w Warekawie). 
J^syęhópatholiiyia f&rensis, czyli nauka o.chorobach, umysłowych w za­
stosowaniu do sądownictwa, a w szczególności do praw obowiązują­
cych w Królestwie Polskiem i w Galieyi. Dziełtj>oryginalne. Kraków 
18^9. Cena; 2 z łr .^ ó  ct.

VI. D r. H. J o r d a n .  (Prof. Uniw. Jagiell.) Nauka położnictwa dla uczniów  
i lekarzy. Dział I-szy. Fizyjologijad^dyjetetyka'ciąży, porodu i połogu, 
Dzieło oryginalne z 44 drzeworytami. Kraków 1881. Cena 3 .złr. 50 ct. 

VII D r. Ż. K ro  w czy  ńsk i .  Syfilidologija. Dzieło oryginalne. Kraków 1883. 
Gena 5 zlr.

VIII. D r. S t. -Smo 1 e ii s ki. (Kierownik Zakładu leczniczego w Jaworau na 
Szląsku i Docent Wydz. lek. w gyjjw. J a g ) Hydroterapija. Dzieło 
oryginalne. Kraków 1884. — Nakład wyczerpany. — W y d a n i e  II 
p o w i ę k s z o n e .  Kraków 1889. Cena 2 złr. 50 |* |r4§

IX. D r. A. O b a l i ń s k i .  (Prof. Uniw. Jagiell.) W ykłady z  szakresu chorób 
dróg moczowych męzkich. Kraków 1886. Cenagl złr. 80 ct.

X. D ra  T. Ż u l i ń s k i e g o .  Higijena szkolna. W ylanie pośmiertne, do druku 
przygotowane i uzupełnione prass Dttji K a z i m i e r z a  G r a b o ­
ws k i e g o ,  Docenta Wydz. lek. w Uniw. Jagiell. Kraków 1886. 
Cena 1 złr. 60 ct.

XI. D r. P r z e m .  P i e n i ą ż e k .  (Prof. Uniw. Jagiell.) Uzupełnienie do dzieła  
tołasnego pod ty t . : Laryngoskopija  oraz choroby k r ta n i i tchawicy, 
wydanego w r. 1879. Kraków 1887. Cena 50 ot. Cena zniżona p ier­
wotnego dzieła wynosi 4 złr.

XII. D r. D u j a rd  in  - B e a u  m e tz. Higijena żywienia. Przekład dokonany 
przez Dra Z. Dobieszewskiego. Kraków' 1888. Cena 2 złr.

X III. D r. J. W i c z k o w s k i .  Podręcznik do rozbioru moczu dla uży tku  lekarzy
i uczniów medycyny. (Dzieło oryginalne). Kraków' 1889. Cena 2 złr. 85 ct.

XIV. D r. W ł. H a r a j e w i e z. Gimnastyczne leczenie chorób niewieścich według
metody Thure- B randta. Kraków 1891. Cena 40 ct.

Skład główny powyższych dzieł w księgarniach S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie, J. Milikowskiego we Lwowie i Gebethnera i Wolffa w Warszawie.
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D oriew aż odezwa za p ra sza ją ca  na obiad  
sk ła d k o w y  d la  D r . H e n ry k a  J o rd a n a , p o d p i­
san a  p r ze z  w yb itn ych  inężów ze w szystk ich  
dzieln fc D o lsk i, d o sta ła  pom ieszczona w I  n u ­
m erze D z ie n n ik a  Z jazdu , na m ie jscu  m oyaeem  
u jść  uw agi, p rze to  p ow o łu jąc  s ię  n a  n ią ' i  so li- 
d a ry zu ją c s ie  z ta k  p o w a żn em ip o d p isa m i^  k tóre  
s tw ie r d z a ją , że za s łu g i D r . J o , da n a  są  w ie l­
k ie j don iosło śc i u le ty lk o  dla  m ia s ta  K ra k o w a  
a le  i  d la  całego k r a ju ,  sp o d ziew a m y  s ię , że 
człon kow ie  Z jazdu  zechcą o d d a ć  n a le ży ty  h o łd  
p ra c y , k tó ra  zaw sze u su w a ła  s ię  od  w szelk iego  
rozg łosu .

W  im ieniu całego Komitetu:

Rostafiński, R ydyg ier , Zarewicz.

Drukarnia Uniw. Jagiell., pod zarządem  A. M. Kosterkiew icza, 1891.





W spoina fotogT-afia.
  >XH>---------

iL Chcąc pozostawić ślad po zjeździe lekai-zy i p rzy­
rodników polskich w Krakow ie a każdem u członkowi 
i uczestnikowi ułatw ić nabycie miłej ze zjazdu pam iątki 
upoważnił mnie w ydział gospodarczy do zajęcia się spo­
rządzeniem wspólnej fotografii. Fotografię tę wykona 
pierwszorzędny zakład  fotograficzny Bizańskiego przy 
ulicy Szczepańskiej w Krakowie.

G dy przedewszystkiem zależy na tem, aby  na wspól­
nej fotografii znaleźli się wszyscy bez w yją tku  członko­
wie i uczestnicy zjazdu a  będą rodziny^ z k tórych kilka 
osób będzie uczestnikam i zjazdu m ających prawo do figu­
rowania na wspólnej fotografii, jeden  zaś egzemplarz wiel­
kiej takie g rupy  im wystarczy, postanowdono co nastę­
pu je:

1. Olbrzymich rozmiarów egzemplarz g rupy  foto­
graficznej kosztuj^,- 3 złr 50 ct. (Jest to cena niższa, 
aniżeli gdziekolwiek się praktykow ało).

2. K to grupy fotograficznej mieć sobie.Jiie życzy, 
a jed n ak  na niej figurować ma prawo płaci 50 ct.

3. Każdy członek i uczestnik zjazdu składa foto­
grafię swoją podpisaną wyraźnie na odwrotnej stronie z do­
kładnym  adresem.

4. Kto fotografii nie posiada, może być bez względu 
na to czy złożył 3 złr. 50 ct. czy tylko 50 ct. fotogra­
fowany bezpłatnie w zakładzie Bizańskiego za w ylegity­
mowaniem się tamże kwitem  wniesionej' opłaty.

5. Jest do życzenia, aby ja k  najw iększa ilość człon­
ków  i uczestuików zjazdu złożyła swoje fotografie, bo 
trudno jest bardzo a naw et mogłoby być niewykonalnem 
odfotografować w przeciągu trzech dni do tysiąca osób.

6. U prasza się miejscowych i te osoby, którę z ła- 
twóśoią naw et po zjeździe, lecz nie później ja k  do 1 Sier- 
pn.a b. r., fotografie swoje nadesłać mog'ą'Aaby pierw­
szeństwo fotografowania się zostawili tym , co do nas na 
te trzy  dni zjazdu przybyli a sw o je j; fotografii nie po­
siadają, tem  więcej źe dla miejscowych będzie fotograf 
robił zdjęcia przy tych sam ych ustępstwach aż do 1-go 
Sierpnia l>. r. Fo tograf funkcyonować będzie” od godziny 
6 je j  rano do 8-mej wieczór w atelier p rzy  ulicy Szcze­
pańskiej.

7. Pieniądze i fotografie odbieraóagię będzie w biu- 
rz% wystawy w gim nazyum  św. A nny przez cały dzień 
od wczesnego rana  do późnej nocy i będzie się wydawać 
kw ity, k tóre będą służy ły  za legitym acyę u fotografa, 
jak o  też za dowód potrzebny do odebrania fotografii 
wspólnej.

8. Zakład Bizańskiego obniżył znacznie ceny foto­
grafii dlą. tych, którzy grupę nabęda a mianowicie1: Osoby 
te mogą się fotografować w zakładzie^ przez czas zjazdu 
aż do 1-go Sierpnia b. r. po cenie za pół tuzina foto­
grafii 2 złr. 50 ct. za tuzin 4 złr.

9. Fotografia wspólna będzie tych rozm iarów, źe 
gdyby nawet 1000 osób się na niej znalazło to głow y 
nie w ypadną za m ałe a zakład Bizańskiego ręczy za n a j­
doskonalsze wykonanie.

10. W szelkie z fotografią styczność mające interesa, 
załatw ia biuro w ystaw y przyrodniczo-lekarskiej w gim na­
zyum  św. Anny lub podpisany dyrek tor wystawy,

2>z. 31 lic fi Śftivińsfii.

K raków , 1891 •  — D ru k a rn ia  U niw ersytetu jagdell. pod aarzadem  A.M . KoBterkiewicza.





S zanow ny Panie

Szósty zjazd lekarzy i przyrodników polskich odbedzieteio. 
w K ra k o w i^  w połowie .Lipca L. r. Kom itet gospodarczy 
w ybrał ten tprmio w przekonaniu, że dla znakomitej większości 
uczestników przybyw aj ącyc.h z zagranicy jest Son najdogod­
niejszy. Ale;-zjazd może stanać świetnie tylko najlicznii jsźym  
współudziałem Szanownych Kolegów. Spodziewamy sie, też ze 
samo miejsce, w któren.i /ja zd  ta rażą ma się odbyć, .zachęci 
wielu do wzięcia w nim udziału.

Kraków  posiada przecież jedyny nasz wydział lekarski 
i złączone z nim instytut* oraz pracownie.

K raków ^ pełen je s t świetny cli zabytków  budownictwa, 
ma wiele muzeów sz tu k i, tjląf.dróglteh nam  Aspomnieńr.-a.leży- 
w prześlicznej okolicy. Damy W am  w tym roku w upominku 
przew odnik, k tó ry  z w ®  W aszą uwagę na wszystko, iSęS&idńe 
pozńanm i  zwiedzenia.

W arto  też po całorocznej pełnej znoju pracy nad zdrowiem 
bliźnich wytehna.ć 1 ‘swobodnie odpocząć.

Przyjeżdżajcie więc podać sobie i uścisnąć wzajemni™ ) 
dłoń koleżeńską, żjtpoznfić. sic z licznymi kolegam i, podzielić 
sie z nimi swemr spostrzeżeniami', porozmawiać z nimi i ocTe- 

itchnać w swobodnej atmosferze naukowej.
Przyjeżdżajcie, powitamy W as starodaw nym : t-zem chata 

bogata.tein rada , przyjm iem y W as z otwartemi rekam i, przyj­
miemy csjem  seVcem. Przyjeżdżajcie!

K om itat gospodarczy ze swej strony dołoży wszelkich 
staraii jjEab.y-izjazd powiódł się ja k  najlepiaftag

W tym- celu powierzył już  cała nauko-wą pracę przy­
szłego zjazdu wtajjaK doświadczonych przewodników lekarskich 

?& ttedr uniw ersyteckich, którzy raczyli na jego prośbę zaw iązać. 
sekeye i ogłosili już  progi-am referatów ja k i na sekeyach 
ty.cli będą rozbierane. Podajem y ich spis i prosimy wszystkich, 
którzy by '• pfagnęli po za udziałom w dyskusyi nad refóratami 
mieć jakiś odczyt, sekcyjny, aby o tem zawiadamiali bezpo­

śred n io  odpowiednich przewodniczących sekcyj według następu­
jącego w ykazu.

W ykazdbekc.yi V I. zjazdu lekarzy i przyrodników  pol­
skich, icli przewodniczących i referatów.

A ) Sekcje lekarskie.

1) Sekcya medycyny teoretycznej (fizjo logia, histologia, 
patologia i anatom ia patcpbgiczna). Przewodniczący Prof. Dr. 
N. Cy btflski ąjSitózepa-ńśka 11).

K«^ke;i-

■'.pa) O zatruciach ustroju, wywołanych przez zasady orga­
niczne.zwierzęcą-, ptom ainy i leukom airy. Ref.-1©?. P ruszyusk1 
z W arszaw y, 33,i;. Opieński z K rakow a.

b) Hypńotyzm  u zwierząt w zestawieniu i porównaniu 
z hypnotyzmem u ludzi. Ref. Dr. E . B iernacki z W arszaw y, 
Proil-yDr. N. Cybulski z K rakow a.

2) Sekcya hyyieny i medycyny sądowej.-Przewodniczący 
Prof. D r. L. Blum enstok (Podwale 10).

R e f e r a t :

O w yniku badań m ikrópm pijnych rowków szyjnych 
u powięŚzov.vch i zagardlonych, oraz wartości praktycznej 
.tychże badań pod względem isądowo-lekarskmi z przedstawie­
niem p re p a ra tń  m ikroskopijnych. Ref. 1 >t\ Obtułowicz z Bn- 
czacza.

3) Sekcya medycyny w ewnętrznej. Przewodniczący Prof. 
Dr. Korczyński (Ul. św. Rocha 3).

R e f e r a t y :
u) O .ile postępy w ro-zpoznawaniu chorób żoładka w pły­

nęły na leczenie tych  chorób. Ref. D r. PruszYrs.ki z W irsznw y.
b) O mięszanem zakażeniu (Mischinfęatlon).

:ł-.xj Czy w lu-ztuśćcu skuteczniejsze je s t leczenie mięjscow,ej 
czy jtó|S wewnętrzne.

YA(L) Porównanie wyników leczenia dławca zapomoca tra ­
cheotomii z w ynikam i intnbągyi krtani mpjioda (P D w j^ra .

O leczeniu klimatem swojskim (Cłimatotherapia nós-
tras). -

4.); Sekcya chirurgiczna. Przewodniczący Prof. D r. Ry- 
dygiur (Ul. K opernika 2).

R e f  e r  a-t y :
ly H jS ark o z ie  chloroformowej i środkach znieczulający cli.
b) O leczeniu gruźlicy miejscowej.

b j i  Sękaty a ginekologiczna. Przewodniczący 'P rof. fD r, 
Madurowicz (B racka 6).

R  e f  e*i a t y :
a) Jpostępowanidjft’' przypadkach nieustających w ynSitów  

(LiypeTemesis gravidaruni) ’



b) Postępowanie wobec włókniaków macicy- (fibromyó- 
mata uteri).:A

6) Postępowanie w przypadkach nieąfo&iinkn porodowego 
wyższego (stopnia.

0  Sekcya okulistyczna. Przewodniczący Prof. D r. Rydel 
'(J lo ryańska  33).

K e f e r  a f ty :
O j) .:P rz y c z )rny  i leczenie oderwania, siatkówki. Ref. D r. 

W ieberkiewioz z Poznania.
b) A ntyseptyka w okulistyce. Prof. D r. Ziemiński 

Eł W arszawy.
c) U leczeniu jaglicy. Prof. D r. Sroczyński z Krakowa.kl

7) Sekcya weterynarska. Przewodniczący Doc. Dr. 
W alentowicz (Plac Dominikański 1).

R  ed e r a t y :
a) Zdanie sprawy komisy i wybranej na ostatnim zjeździe 

ad hoc dla ułożenia projektu przepisów wetjSrynaryjno --po­
licyjnych i w eterynaryjnó-śanitarnycłi wobec perlicy u bydła 
rogatego  Ref. D yr. Dr. Seifmah.

b) O wściekliźnie psów. Ref. IJrof. Stanisław Królikowski 
i Prof. Dr. I. Szpilmann.

c) O m leku pod względem jakościowym . Ref. Prof. Dr.
I. Szpilmann.

d) O reSprinie Studyów w eterynarskich. Ref. .Prof. Dr. 
U. K ad y j.-

8) Sekcya farm akologii i farm acyi. Przewodnicząc^, ProJ^j 
Dr. Łazarski (Starowiślna 21)

Sekcf/e- pr&t/radni-oi^m
9) Sekcya fizyko-m atem atyczna. Przewodniczący Prof. 1 

Dr. W itków  sld&(Zwievzyniecka 25).
10) Sekcya chemiczna. Prof. Dr. Olszewski ( jf tg ie ^ ' 

lońątoi 22).
M M lS e k c y a  m ineralogii, geologii, geografii fizyeznei

1 'rzewodniczacy Prof. D r. Bzajnffcłm '(Podzam cze 9) i Prj>f. 
Dr. K reutz (Krupnicza- 10.)

12) sekcya zoologii i anatomii porównawczej. Przewo­
dniczący Prof. Dr. "Wierzejski (Wielopole 8).

13) Sekcya botaniki. Przewodnicząćy Ptof. Dr. Rosta­
fiński (W olska 7*)!

id )  Sekcya antropologii. Przewodniczący Prof. Dr. 
Kojtemickl (Sławkowska 29).

Sekretarz jeneralny

jDr. Zfire-wiez.

Ki' Sekcya psychologiczna. Przewodniczący Prof. Dr. 
^Cybulski (Szczepańska ll(f. gl

Do K om itetu gospodarczego należy z drugiej ' strony 
sprawa przygotowania zjazdu pod względem ogólnym pro­
gram u k tó ry  już jest szczegółowo obm yślany i tak  się 'przed­

staw ia .

W  dniu 16 lipca wieczorem : zebraniali powitanie członków,
feąi? 17 lipca o godz. 9-ej rano nabożeństwo na W aw elu,

0 godz 11-ej otwarcie zjazdu i pt§iedzenie^ogólne; 
po południu (o godz. 3 lub 4) posiedzenia sekcyjne i  
wieczorem przyjęcie pt-źęgi W ydział gospodarczy.1

.. 18 lipca o godz. 8-ej rano zwiedzanie zakładów na­
ukow ych ; o godz. 9-ej posiedzenia sekcyjne, po 
południu (o godz. 3T;lub 4)£/posiedzeniaSSekcY:jne.; 
wieczorem o 6-tej zwiedzenie parku  D r. Jordana 
następnie przedstawienie w teatrze.

,, 19 lipca przed południem zwiedzanie, zakładów
sanitarnych miejskich i osobliwości K rak o w a; por 
południu wycieczka w okolice Krakowa.

„ 20 lipca przed południem posiedzenia sekcyjne, po
południu o godz. S-tej drugie posiedzenie ogólne
1 zamknięcie Zjazdu.
21 lipca: ewentualne wycieczki większe do W ie­
liczki lub innych miejsc przez wydział gospodarczy* 
w ybranych "oraz wycieczki do miejsc kąpielowych.

W reszcie zadaniem Kom itetu gospodarczego jest obm y­
ślenie wszystkiego, co może udogodnić i uprzyjem nić pobyt 
łaskaw ych uczestników zjazdu w cż&się jego trw ania. W tym  
celu utworzyliśmy już  dziś szereg podkomitetów* k tó^yjk  prze­
wodniczący przyjm ują korespodencyje za pośrednietwann D r. 
Zarewicźaj docenta uniw ersyletu i sekretarzątizjazdu,, zamiesz­
kałego przy ulicy K loryańskiej pod liczbą 40. 1 )o niego pro^inWj 
wysyłać wszystkie pisma k tó re /n ie  odnoszą (się do odczytów1. 
Pod jego więc adresem można przesyłać w kładki udziałowe 
w kwocie 4 rs., 5 tł.*: 9 M arek, 10 franków. Pod jego adre­
sem w swoim czasie zamówienia mieszkań z padaniem ilości 
osób, ich płci, stanu (np. przyjadę z gfną,' 2 dzieci i służącą) 
jjoraz wiadomością czy ma być bezpłatpr& (o ile to będzie 
możliwe) czy w hotelu, czy w domu pryw atnym  i w jak ie j 
mniej więcej cenie na dobę.

W reszcie upraszam y wszystkich życzliwych sprawie przy- 
s z l l s p  zjazdu aby  raczyli rozszęrzdć wiadomości o nim wśród 
swoich znajomych. Mimo bowiem najlepszej chęci z naśzej 
strony może się zdarzyć, że nie każdy interesowany otrzym a 
podobne zaproszenie.

Przewodniczący

J)r. l i o s t a f i u s l 7 , Dr. Mydt/f/irr.

K raków , 1891. —  Drukarnia U niw ersytetu Jagiellońskiego pod zarządem. A . M , K osterkiew icza,



A d r e s  K o m i t e t u :

Dr MICHAŁ ŚLIW IŃSKI
W  K R A K O W I B y M

A d r e s  P r z e s y ł e k  .

NA W Y S T A W Ę  P R Z Y R O M I C Z O - L E K A R S K Ą
w gimn. św. A nny w Krakowie.

W ielm ożny Panie!

y y 5 lipcu Id. r. podczas zjazdu lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie odbędzie £jię 
W ystaw a przyrodniczo-lekarska. Zawiadamiając^ o tem W ielm ożnego Pana Komitet W y ­
stawy zaprasza Go nmiejśżem do wzięcia udziału w  tejże W ystawie przez przysłanie na 
takow ą przedmiotów, któreby się dały pomieścić w  jednym  z odpowiednich działów załą­
czonego drugostronnie program u.

Chcąc wziąć udział w  rzeczonej W ystaw ie, raczy W ielmożny Pan wypełnić do­
kładnie wszystkie rubryki znajdujące się na karcie zgłoszenia, takow ą kartę od niniejszego 
zaproszenia odciąć i o ile możności jak najrychlej do Komitetu W ystaw y nadesłać , a to 
dlatego, aby tenże mógł nieżwłotznie zawiadomić W go Pana czy wymienione przez Niego 
przedmioty uznane zostały jako kwalifikująęei się do W ystawy, i aby mógł równocześnie 
z tem nadesłać W Panu kartę upoważniającą do wzięcia udziału w  W ystawie i korzystania 
z udogodnień dla W ystawców.

W ystawcom  dana jest spóśobnłpć rozgłoszenia firm swoich przez umieszczenie 
na końcu wystawowego K atalogu, drukowanego przynajmniej w tysiącu egzemplarzy, 
inseratów w których za skromną opłatą m ogą podać dokładniejsze wiadomości o swoich 
wyrobach. Katalogi przedstawiają dlatego doskonałą sposobność reklamowania firm w y­
stawców, ponieważ będą wszystkim Członkom , uczestnikom zjazdu rozdawane bezpłatnie, 
zaś zwiedzającym sprzedawane poniżej kosztów druku.

Przewodniczący Komitetu



Program W ystaw y Przyrodniczo-Lekarskiej w Krakowie w r. 1891.

— -

Celem wystaw)' jest przedstawić ogółowi publiczności a  ze­
branym  na Zjeździć, lekarzom i przyrodnikom w szczególności 
ruch naukowy w piśmiennictwie przyrodniczem i lekarskiem, 
owoce badań umiejętnych, środki naekowfcijjiomoeniczejOjakiemi 
obecnie się posługujemy, tudzież wszystko co z gałęzi przemysłu 
i rękodzielnictwa z naukami przyrodniczemi i lekarskiemi w związ­
ku  pozostaje, -.ęp. się w kraju  wyrabia, a  więc nie potrzebuje 
być z zagranicy sprowadzane. W ten sposób mamy się rozpa'-. 
trzeć, czego nam jeszcze brakuje), a ja k ie  są zalety  i niedostatki 
w tem, co już  posiadamy.

Przedm ioty  ■ więc kwalifikujące się do w ystawy są nas tępu ­
jącego  rodza ju :

I. P isma peryjodyczne przyrodnicze^ lekarskie , technologi­
czną,, i techniczne w rocznikach i numerach pojedynczych, wy­
daw nictw a książkowe peryjodyczne il lustrowane i nie illustrowane. 
Dzieła trak tu jące  o jak ie jko lw iek  gałęzi z nauk przyrodniczych 
lub lekarskich  iakoteż rozpraw y większe i mniejsze z tychże 
nauk  i w szystk ich  z niemi związek mających. (W ystaw ione być 
m ogą  ty lko  rzeczy wydane w ostatniem dziesięcioleciu t. j. od 
ro k u  1881 włącznie). D iagram y, kartogram y i m apy z zakresu 
demografii, fizyjografii, s ta tys tyk i zdrowotnej, li igijenicznej i zd ro ­
jow ej,  p lany  szkół, łazienek, rzeźni, szpitalów, rozm aitych za ­
kładów  dobroczynnych, Iiigijenićznych urządzeń w fak rykach  i p ra ­
cowniach rękodzielniczych. D rzeworyty , li tografie, sztychy, foto­
grafie i inne sposoby odwzorowywania przedmiotów, mających 
związek z naukami przyrodniczem i i lekarskiemi.

Ii .  W szelkiego rodzaju przyrządy  fizyczne, matematyczne, 
mechaniczne itp niodelć, p lany: rysunki lub opisy, będące owo­
cem samodzielnej p racy wynalazczej polskiej, zdolne przyczynić 
się do wytworzenia  obrazu, o ile można zupełnego, historyi dz ia­
łalności wynalazczej Polaków.

III. Środki naukowe pomocnicze: okazy flory, fauny, ska ­
mielin rozmaitych pokładów. Górnictwo. Hutnictwo. Ogrodnictwo. 
P re p a ra ty  anatomiczne i anatom opatologiczne sztucznie przecho­
wywane. Zbiory preparatów  mikroskopowych. Okazy p rzyrodni­
cze i w yroby  anatomiczne sztuczne z różnych m atery ja lów  (masa, 
wosk, gips etc.). "Okazy i modele z zakresu  techniki naukowej 
różnych gafęjzi umiejętności przyrodniczych i lekarskich, higijeny 
i technologii .

IV. P rzetwory chemiczne. W yroby  cliennczno-technologiczne. 
Leki wirowe krajowe. W yroby  farmaceutybzn™ fabryczne, j a k o t o : 
czekolady lekarskie ,  kapsułki, kołaczyki itp. W yroby wchodzące 
w zakres  „P harm acop ea  c leg an s“. ł ’Przem ysł ap teka rsk i .  K osme­
tyki, o ile sk ład  ich znany  urzędom zdrowia. W yroby  przemysłu 
zdrojowego, jako to :  W ody mineralne polskie, ługi, sole i w szy­
stkie inne przetwory z takowych wyrabiane.

V. P ok arm y  i napoje  świeże, surowe i przerabiane. Kon 
serwy. Ja rzy n y  suszone z przedstawieniem sposobów suszenia 
i konserwowania. N apoje  i tru nk i  zdrowotne. Zestawienia fał­
szowali potraw  i napojów. Środki desinfekcyjne. P rzy rząd y  g i ­
mnastyczne i wszystkie inne służące do u trzym ania  i popraw y 
wzrostu i siły.

VI. N arzędz ia  anatomiczne, chirurgiczne, okulistyczne, po- 
łożnicżę ' 'i  semioty.ęźne. Opaski. P rzyrządy  ortopedyczne, ełfektro- 
lekarskie ,  balneoteehniTczne, higijeniózne. N arzędzia  w eterynaryjne . 
P rzy rządy  chemiczne, fizyczne, optyczne,^meteorologiczne i a s t ro ­
nomiczne.

VII. P rzyrządy  i materyały  do pielęgnowania chorych. N o ­
sze, wózki, nam ioty , baraki,  wozy szpitalne, wagony,; jak o też  
przyrządy  i m ate ry ja ły  do ratow ania  publicznego.

VIII W szystkie  inne przedmioty, które się ‘ nie dały  po­
mieścić w powyższych działach, a  mające związek z naukam i 

| przyrodniczemi i lekarskiemi.



' t V t  /

1. Miejsce na fotogram wspólnej
2. Grupa na własność
3. Z łożyh  fotografią.

Uwaga. B ile t ten  należy okazać fot-c&rafowi i zachować 
zwrotem tegoż wydaną /.ostanie fotografia wspólna tym  1’. T. 
3 11. 50 ct. uiśaiły.

m m  /

W ny a f i

gdvż tylko z.a 
losobom, które
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Nr.

W n y  A ?  ł Ś t  '

adres dokładny: 
ły

Kupon, który solne fotograf 
-zatrzyma w razie gdy odpowie­
dnią osobg zdejjnie.




